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KSI​ĘGA	PIERW​SZA



Roz​dział	pierw​szy

Burza,	która	roz​pę​tała	się	w	chwili	naro​dzin	Julii,	mogła	być	pro​roc​twem.
Maj	to	nie	czas	wichur,	lecz	pogoda	w	Korn​wa​lii	jest	wyjąt​kowo	kapry​śna.	Wio​sna	była	dość	ładna,

podob​nie	jak	zima	i	lato	poprzed​niego	roku	–	cie​pła,	sło​neczna	i	łagodna.	Pola	pokryły	się	bujną	zie​le​nią.
Jed​nak	maj	oka​zał	się	desz​czowy	i	wietrzny,	gdzie​nie​gdzie	ucier​piały	pąki	kwia​tów,	a	źdźbła	traw	pochy​-
liły	się	ku	ziemi,	jakby	szu​kały	wspar​cia.

W	nocy	pięt​na​stego	maja	Demelza	poczuła	pierw​sze	bóle,	ale	nawet	wtedy	nic	nie	powie​działa.	Przez
chwilę	ści​skała	jedną	z	kolu​mie​nek	łóżka	i	zasta​na​wiała	się,	co	się	dzieje.	Ocze​ki​wała	na	zbli​ża​jący	się
poród	z	 filo​zo​ficz​nym	spo​ko​jem	 i	ni​gdy	nie	nie​po​ko​iła	Rossa	 fał​szy​wymi	alar​mami.	Teraz	 rów​nież	nie
chciała	 tego	robić.	Poprzed​niego	wie​czoru	pra​co​wała	w	swoim	uko​cha​nym	ogro​dzie,	gdzie	oko​py​wała
młode	rośliny,	a	o	zmroku	zna​la​zła	małego	jeża	i	bawiła	się	z	nim.	Usi​ło​wała	go	kar​mić	chle​bem	i	poić
mle​kiem.	Wró​ciła	do	domu	dopiero	wtedy,	gdy	niebo	się	zachmu​rzyło	i	zro​biło	się	zimno.

Bóle,	które	poja​wiły	się	w	środku	nocy,	mogły	być	po	pro​stu	skut​kiem	zmę​cze​nia.
Ale	kiedy	poczuła	się	tak,	jakby	ktoś	klę​czał	na	jej	krę​go​słu​pie	i	pró​bo​wał	go	zła​mać,	zro​zu​miała,	że

jest	ina​czej.
Dotknęła	ramie​nia	Rossa.	Natych​miast	się	obu​dził.
– Co	tam?
– Chyba	musisz	iść	po	Pru​die	– powie​działa.
Usiadł.
– Dla​czego?	Czyżby…
– Mam	bóle	– odrze​kła	spo​koj​nie.	– Myślę,	że	powi​nie​neś	iść	po	Pru​die.
Szybko	wstał	 i	usły​szała	 trzask	krze​siwa.	Po	chwili	hubka	się	zatliła	 i	Ross	zapa​lił	świecę.	Pło​myk

oświe​tlił	 sypial​nię:	 grube	 drew​niane	 belki	 na	 sufi​cie,	 kotarę	 nad	 drzwiami	 poru​sza​jącą	 się	 z	 powodu
prze​ciągu,	niski	fotel	pod	oknem	obity	szorst​kim	mate​ria​łem	z	wełny,	buty	zrzu​cone	z	nóg	przez	Demelzę,
jeden	odwró​cony	pode​szwą	do	góry,	tele​skop	Joshui,	fajkę	Rossa,	książkę	Rossa,	cho​dzącą	muchę.

Popa​trzył	 na	 żonę	 i	 od	 razu	 zro​zu​miał.	Uśmiech​nęła	 się	 blado,	 prze​pra​sza​jąco.	 Pod​szedł	 do	 sto​lika
przy	drzwiach	i	nalał	jej	kie​li​szek	brandy.

– Wypij.	Wyślę	Juda	po	dok​tora	Cho​ake’a.	– Zaczął	się	ubie​rać.
– Nie,	nie,	Ross.	Nie	wzy​waj	go	jesz​cze.	Jest	śro​dek	nocy.	Na	pewno	śpi.
Już	od	kilku	 tygo​dni	 sprze​czali	 się,	 czy	poród	powi​nien	odbie​rać	Tho​mas	Cho​ake.	Demelza	dobrze

pamię​tała,	że	jesz​cze	rok	temu	pra​co​wała	w	Nampa​rze	jako	słu​żąca.	Cho​ake,	choć	był	tylko	medy​kiem,
miał	 nie​wielką	 posia​dłość	 zaku​pioną	 za	 posag	 żony,	 co	 spra​wiało,	 że	 gar​dził	 oso​bami	 z	 niż​szych	klas
spo​łecz​nych	takimi	jak	Demelza.	Co	prawda	póź​niej	poślu​biła	Rossa	i	stała	się	panią	Poldark.	Potra​fiła
grać	dobrze	wycho​waną,	kul​tu​ralną	damę	i	robiła	to	zręcz​nie,	lecz	przed	dok​to​rem	niczego	by	nie	ukryła.
Gdyby	 poczuła	 naprawdę	 okropny	 ból,	 nie​mal	 na	 pewno	 prze​kli​na​łaby	 jak	 daw​niej	 sło​wami,	 któ​rych
nauczyła	się	od	ojca,	a	nie	tylko	wołała	„Na	Boga!”	albo	„Ojej!”	niczym	egzal​to​wana	dama	cier​piąca	na
migrenę.	Demelza	nie	wyobra​żała	sobie,	że	może	uro​dzić	dziecko,	 jed​no​cze​śnie	uda​jąc	kul​tu​ralną	żonę
wła​ści​ciela	ziem​skiego.

Poza	 tym	nie	chciała,	by	poród	odbie​rał	męż​czy​zna.	Wyda​wało	 jej	 się	 to	nie​przy​stojne.	Szwa​gierka
Eli​za​beth	korzy​stała	 z	pomocy	Cho​ake’a,	 lecz	była	 ary​sto​kratką	z	krwi	 i	kości,	 a	 człon​ko​wie	 jej	klasy
patrzyli	na	wszystko	ina​czej.	Demelza	wola​łaby,	by	towa​rzy​szyła	jej	stara	ciotka	Betsy	Triggs	z	Mel​lin,
która	han​dlo​wała	sar​dyn​kami	i	miała	duże	doświad​cze​nie	w	odbie​ra​niu	poro​dów.

Jed​nak	Ross	oka​zał	się	bar​dziej	uparty	i	posta​wił	na	swoim.	Demelza	spo​dzie​wała	się,	co	powie.



– W	takim	razie	Cho​ake	się	obu​dzi!	– rzu​cił	szorstko	i	wyszedł	z	sypialni.
– Ross!	– zawo​łała	za	nim.	Ból	na	chwilę	ustał.
– Tak?	– Świa​tło	świecy	padało	na	jego	prawy	poli​czek,	na	któ​rym	wid​niała	stara	bli​zna.	Miał	mocno

zary​so​waną	szczękę,	inte​li​gentną	twarz	i	ciemne,	zmierz​wione	włosy	z	leciut​kim	mie​dzia​nym	odcie​niem;
nie	zapiął	koszuli	pod	szyją.	Pomy​ślała,	że	jest	naj​więk​szym	ary​sto​kratą	spo​śród	nich	wszyst​kich…	Była
dumna,	że	łączy	ją	praw​dziwa	bli​skość	z	tym	peł​nym	rezerwy	męż​czy​zną…

– Czy	mógł​byś?	– spy​tała.	– Zanim	wyj​dziesz…
Pod​szedł	z	powro​tem	do	 łóżka.	Wyrwany	nagle	ze	snu,	czuł	zde​ner​wo​wa​nie	z	powodu	zbli​ża​ją​cego

się	porodu,	 lecz	rów​nież	ulgę,	że	wszystko	wkrótce	się	skoń​czy.	Kiedy	poca​ło​wał	żonę,	zauwa​żył	kro​-
pelki	potu	na	jej	twa​rzy.	Prze​peł​nił	go	lęk	i	współ​czu​cie.	Ujął	w	dło​nie	twarz	Demelzy,	odgar​nął	czarne
włosy	i	spo​glą​dał	przez	chwilę	w	jej	ciemne	oczy.	Nie	pło​nął	w	nich	psotny	ognik,	który	czę​sto	się	tam
poja​wiał,	ale	nie	było	też	stra​chu.

– Nie​długo	wrócę.	Wrócę	jak	naj​szyb​ciej.
Demelza	machała	dło​nią	na	znak	sprze​ciwu.
– Nie,	Ross,	nie.	Po	pro​stu	idź	i	zawo​łaj	Pru​die,	to	wszystko.	Wolę…	wolę,	żebyś	mnie	nie	widział

w	tym	sta​nie.
– A	co	z	Verity?	Chcia​łaś,	żeby	była	przy	tobie	Verity.
– Powiesz	jej	rano.	Nie	powin​ni​śmy	jej	tu	ścią​gać	w	środku	nocy.	Poślij	po	nią	rano.
Znów	ją	poca​ło​wał.
– Powiedz,	że	mnie	kochasz,	Ross	– popro​siła.
Spoj​rzał	na	nią	ze	zdzi​wie​niem.
– Wiesz,	że	cię	kocham!
– I	powiedz,	że	nie	kochasz	Eli​za​beth.
– Nie	kocham	Eli​za​beth.	– Co	innego	miał	powie​dzieć,	skoro	sam	nie	znał	prawdy?	Nie	lubił	ujaw​-

niać	swo​ich	naj​skryt​szych	uczuć,	lecz	teraz	nie	potra​fił	pomóc	żonie	i	mógł	tylko	wes​przeć	ją	sło​wami.	– 
Jesteś	dla	mnie	naj​waż​niej​sza	na	świe​cie	– rzekł.	– Pamię​taj	o	 tym.	Moi	krewni,	przy​ja​ciele…	a	 także
Eli​za​beth,	dwór	i	kopal​nia…	dla	cie​bie	rzu​cił​bym	to	wszystko	w	dia​bły	i	ty	o	tym	wiesz…	musisz	wie​-
dzieć.	A	jeśli	nie	wiesz,	to	zmar​no​wa​łem	spę​dzone	z	tobą	mie​siące	i	nie	zmie​nią	tego	żadne	słowa,	które
mógł​bym	 wypowie​dzieć.	 Kocham	 cię,	 Demelzo,	 i	 jestem	 z	 tobą	 bar​dzo	 szczę​śliwy.	 I	 dalej	 będziemy
szczę​śliwi.	Pamię​taj	o	tym,	naj​droż​sza.	Nikt	inny	nie	może	dać	mi	szczę​ścia,	pamię​taj	o	tym.

– Będę	o	tym	pamię​tać,	Ross	– odparła,	zado​wo​lona,	że	to	usły​szała.
Jesz​cze	 raz	 ją	poca​ło​wał,	po	czym	odwró​cił	 się	 i	zapa​lił	wię​cej	 świec.	Wyszedł	szybko	z	sypialni,

gorący	wosk	kapał	mu	na	 rękę.	W	ciągu	nocy	wiatr	osłabł	 i	 czuł	 tylko	 słabe	podmu​chy.	Nie	wie​dział,
która	jest	godzina,	lecz	miał	wra​że​nie,	że	było	koło	dru​giej.

Otwo​rzył	drzwi	w	sieni	i	wszedł	do	sypialni,	gdzie	spali	Jud	i	Pru​die.	Źle	dopa​so​wane	drzwi	uchy​liły
się	z	prze​cią​głym	skrzyp​nię​ciem,	które	zlało	się	z	powol​nym	chra​pa​niem	Pru​die.	Ross	prych​nął	z	nie​sma​-
kiem,	zde​gu​sto​wany	smro​dem	potu	i	ginu.	Nocne	zimne	powie​trze	może	być	groźne,	lecz	mogli	prze​wie​-
trzyć	przy​naj​mniej	w	ciągu	dnia.

Pod​szedł	do	 łóżka,	 roz​su​nął	zasłony,	chwy​cił	 Juda	za	barki	 i	nim	potrzą​snął.	Dwa	wiel​kie	przed​nie
zęby	słu​żą​cego	przy​wo​dziły	na	myśl	nagrobki.	Znów	nim	potrzą​snął,	tym	razem	gwał​tow​nie.	Judowi	spa​-
dła	z	głowy	szlaf​myca	i	na	łysą	czaszkę	skap​nęła	kro​pla	wosku.	Obu​dził	się.	Zaczął	prze​kli​nać,	po	czym
zoba​czył	Rossa,	usiadł	i	potarł	się	ręką	po	gło​wie.

– Co	tam,	panie?
– Demelza	źle	się	czuje.	– Czy	mógł	nazy​wać	żonę	panią	w	roz​mo​wie	z	czło​wie​kiem,	który	pra​co​wał

w	Nampa​rze,	gdy	poja​wiła	się	jako	trzy​na​sto​let​nia	obdarta	znajda?	– Masz	natych​miast	poje​chać	po	dok​-



tora	Cho​ake’a.	I	obudź	Pru​die.	Ona	też	będzie	potrzebna.
– Co	jej	dolega?
– Ma	bóle	poro​dowe.
– Aaa,	 takie	buty…	– Jud	 zmarsz​czył	 brwi	 i	 przyj​rzał	 się	grudce	wosku	zeskro​ba​nej	 z	 czaszki.	 – Ja

i	Pru​die	damy	se	 radę,	panie.	Pru​die	zna	sie	na	poro​dach.	Ludzi​ska	zawsze	 robią	o	 to	moc	hałasu,	ale
z	cza​sem	można	sie	nauczyć.	Nie	jest	to	łatwe,	ale	jak	sie	chwyci,	o	co	cho​dzi…

– Wsta​waj!
Jud	wygra​mo​lił	się	z	łóżka,	czu​jąc,	że	Ross	może	za	chwilę	wpaść	we	wście​kłość.	Obu​dzili	Pru​die,

która	wytarła	nos	rogiem	koszuli	noc​nej.	Na	jej	wielką	lśniącą	twarz	opa​dały	tłu​ste	czarne	włosy.
– O	 Boże	 jedyny,	 zajme	 sie	 naszą	 kru​szynką.	 Biedna	 dzie​weczka.	 –	 Wkła​dała	 na	 koszulę	 brudny

płaszcz.	 – Wiem,	 jako	 było	 z	 moją	 mateńką.	 Opo​wia​dała,	 jakem	 sie	 rodziła.	 Ciężko	 wycho​dzi​łam.
Gadała,	 że	 okrut​nie	 sie	 męczy​łam.	 Wyglą​da​łam	 jak	 biedna	 myszka	 i	 nikt	 nie	 wie​rzył,	 że	 docze​kam
chrztu…

– Idź	do	niej	 jak	naj​szyb​ciej!	– roz​ka​zał	Ross.	– Wypro​wa​dzę	Czar​nulkę	ze	stajni.	Chcesz	 jechać	na
oklep,	Jud?

– Może	 jesz​cze	 z	 gołymi	 nogami?	 – odparł	 ponuro	 słu​żący.	 – Wystar​czy,	 że	 koń	 raz	 sie	 potknie	 po
ciem​niaku,	a	potem	człek	spada	na	łeb,	łamie	kark	i	co	wtedy?

Ross	zbiegł	po	scho​dach.	Po	dro​dze	spoj​rzał	na	nowy	zegar,	który	kupił	z	Demelzą	do	salonu.	Była	za
dzie​sięć	 trze​cia.	 Nie​długo	 świt.	 Dzień	 powi​nien	 przy​nieść	 tro​chę	 ulgi,	 bo	 przy	 świe​cach	 wszystko
wydaje	się	groź​niej​sze.

W	 stajni	 osio​dłał	 drżą​cymi	 rękoma	 Czar​nulkę,	 powta​rza​jąc	 sobie,	 że	 prze​cho​dzi	 przez	 to	 każda
kobieta:	we	wsiach	ota​cza​ją​cych	Namparę	ciąże	i	porody	nastę​po​wały	rok	po	roku	z	nużącą	regu​lar​no​-
ścią.	Musiał	osio​dłać	konia	dla	Juda.	Jeśli	ten	dureń	spad​nie,	może	wró​cić	dopiero	za	kilka	godzin.	Sam
poje​chałby	po	Cho​ake’a,	ale	oba​wiał	się	zosta​wić	Demelzę	samą	z	Payn​te​rami.

Jud	stał	koło	krzaka	bzu	przed	wej​ściem	do	dworu	i	zapi​nał	spodnie.
– Nie	wiem,	czy	zoba​cze	droge	– powie​dział.	– Ciemno	jak	w	dupie.	Po	praw​dzie,	trzeba	mi	latarni	na

żer​dzi.	Dłu​giej	żer​dzi,	cobym	se…
– Wska​kuj	na	konia,	bo	dosta​niesz	żer​dzią	po	łbie!
Jud	zajął	miej​sce	w	sio​dle.
– Co	robić,	jak	dok​tór	nie	bedzie	chciał	przy​je​chać?
– Przy​wieź	go	siłą	– odpo​wie​dział	Ross	i	klep​nął	Czar​nulkę	w	zad.
Kiedy	 Jud	 prze​je​chał	 przez	 bramę	 dworu	 w	 Fern​more,	 gdzie	 miesz​kał	 Tho​mas	 Cho​ake,	 zauwa​żył

z	pogardą,	że	budy​nek	jest	nie​wiele	więk​szy	od	dużego	wiej​skiego	domu,	choć	dok​tor	zacho​wy​wał	się
tak	wynio​śle,	jakby	miesz​kał	w	pałacu	Blen​heim.	Zsiadł	i	zastu​kał	do	drzwi.	Dom	ota​czały	wiel​kie	sosny,
a	wrony	i	kawki	już	się	obu​dziły	i	latały	dokoła,	skrze​cząc	gło​śno.	Jud	uniósł	głowę	i	pocią​gnął	nosem.
Przez	cały	poprzedni	dzień	ptaki	w	Nampa​rze	rów​nież	były	nie​spo​kojne.

Po	siód​mym	ude​rze​niu	nad	drzwiami	zaskrzy​piało	okno	i	poja​wiła	się	głowa	w	szlaf​mycy	jak	kukułka
wyska​ku​jąca	z	zegara.

– Cóż	to,	czło​wieku?!	O	co	cho​dzi?!	Czemu	robisz	taki	pie​kielny	hałas?!
Jud	poznał	po	gło​sie	i	nastro​szo​nych	brwiach,	że	obu​dził	wła​ści​wego	ptaszka.
– Przy​słał	mnie	kapi​tan	Poldark	– odpo​wie​dział.	– Dem…	eee…	pani	Poldark	zacho​rzała	 i	 jest	pan

migiem	potrzebny.
– Jaka	pani	Poldark,	gamo​niu?	Co	za	pani	Poldark?
– Pani	Demelza	Poldark.	Z	Nampary.	Nie​długo	ma	rodzić.
– I	co	z	nią?	Źle	się	czuje?



– Tak.	Przy​szedł	jej	czas.
– Bzdury,	 gamo​niu!	Widzia​łem	 ją	w	 zeszłym	 tygo​dniu	 i	mówi​łem	kapi​ta​nowi	Poldar​kowi,	 że	 poród

będzie	dopiero	w	czerwcu.	Prze​każ	im,	że	pod​trzy​muję	swoje	zda​nie.
Okno	się	zatrza​snęło.
Jud	Payn​ter	zaj​mo​wał	się	głów​nie	sobą	i	nie	inte​re​so​wało	go	pra​wie	nic	innego,	ale	cza​sami	przy​pa​-

dek	spra​wiał,	że	robił	coś	poży​tecz​nego.	Tym	razem	tak	wła​śnie	było.	Zbli​ża​jący	się	poród	Demelzy	spo​-
wo​do​wał,	że	w	zimną	majową	noc	Ross	wyrzu​cił	go	na	dwór	z	cie​płego	łóżka	bez	kapki	rumu	na	drogę,
lecz	teraz	Jud	przy​po​mniał	sobie,	że	Ross	jest	jego	panem,	a	Demelza	córką	gór​nika.

Trzy	minuty	póź​niej	dok​tor	Cho​ake	znów	wysta​wił	głowę	przez	okno.
– Cóż	znowu,	gamo​niu?!	Roz​bi​jesz	drzwi!
– Kazali	mi	pana	przy​wieźć.
– Bez​czelny	łotrze!	Każę	cię	wychło​stać!
– Gdzie	pana	cha​beta?	Wypro​wa​dze	zwie​rze,	a	pan	nakła​daj	galoty.
Medyk	cof​nął	głowę.	Po	chwili	w	tle	 roz​legł	się	seple​niący	gło​sik	Polly	Cho​ake	 i	w	oknie	mignęła

pokryta	locz​kami	głowa.	Nara​dzali	się.	W	końcu	Cho​ake	zawo​łał	chłod​nym	tonem:
– Musisz	zacze​kać,	gamo​niu!	Zej​dziemy	za	dzie​sięć	minut.
Jud	wystar​cza​jąco	dobrze	znał	szcze​gólne	słow​nic​two	medyka,	by	rozu​mieć,	że	Cho​ake	ma	na	myśli

tylko	sie​bie.
Wyru​szyli	dwa​dzie​ścia	jeden	minut	póź​niej	w	lodo​wa​tym	mil​cze​niu.	Gaw​rony	w	dal​szym	ciągu	krą​-

żyły	po	nie​bie,	kra​cząc;	w	oko​licy	kościoła	w	Sawle	pano​wał	wielki	hałas.	Wsta​wał	świt.	Na	pół​noc​nym
wscho​dzie	uka​zały	się	zie​lon​kawe	pastwi​ska,	a	na	wscho​dzie	zapło​nęła	jasno​po​ma​rań​czowa	łuna	zwia​-
stu​jąca	rychły	wschód	słońca.	Po	wichu​rach	ostat​nich	dni	pora​nek	zda​wał	się	dziw​nie	spo​kojny.	Kiedy
mijali	kopal​nię	Gram​bler,	wyprze​dzili	grupę	dziew​cząt,	które	szły	ze	śpie​wem	do	pracy	przy	sor​to​wa​niu
rudy	–	ich	czy​ste,	młode	głosy	wyda​wały	się	słod​kie	jak	pora​nek.	Jud	zauwa​żył,	że	wszyst​kie	owce	Willa
Nan​fana	stło​czyły	się	w	naj​bar​dziej	osło​nię​tym	naroż​niku	pola.

Spo​kojna	jazda	nieco	zła​go​dziła	iry​ta​cję	dok​tora	Cho​ake’a,	bo	po	przy​by​ciu	do	Nampary	nie	skar​żył
się,	 lecz	 sztywno	powi​tał	Rossa	 i	 poczła​pał	na	górę.	W	sypialni	prze​ko​nał	 się,	 że	nie	był	 to	 fał​szywy
alarm.	Spę​dził	pół	godziny	z	Demelzą,	tłu​ma​cząc,	że	powinna	być	dzielna	i	że	nie	ma	się	czego	oba​wiać.
Póź​niej,	ponie​waż	wyda​wała	się	zde​ner​wo​wana	i	spo​cona,	zaczął	podej​rze​wać	gorączkę	i	dla	pew​no​ści
puścił	jej	krew.	Zabieg	spra​wił,	że	poczuła	się	bar​dzo	źle,	co	usa​tys​fak​cjo​no​wało	Cho​ake’a,	ponie​waż,
jak	stwier​dził,	to	dowód,	że	w	orga​ni​zmie	Demelzy	krą​żyły	złe	humory,	a	jego	kura​cja	zapo​bie​gła	roz​wo​-
jowi	febry.	Powinna	co	godzinę	pić	napar	z	kory	peru​wiań​skiej,	aby	zapo​biec	nawro​towi	gorączki.	Póź​-
niej	poje​chał	do	domu	na	śnia​da​nie.

Ross	pole​wał	się	wodą	pod	pompą,	pró​bu​jąc	zmyć	mia​zmaty	nocy,	a	kiedy	wró​cił	do	dworu,	zauwa​-
żył	 tęgiego	męż​czy​znę	 jadą​cego	konno	w	górę	doliny.	Zawo​łał	 Jinny	Car​ter,	 która	 codzien​nie	przy​cho​-
dziła	pra​co​wać	w	domu	i	dopiero	co	przy​była.

– To	dok​tor	Cho​ake?
Jinny	 pochy​liła	 się	 nad	 wła​snym	 dziec​kiem,	 które	 przy​nio​sła	 w	 nosi​dełku	 na	 ple​cach	 i	 umie​ściła

w	koszu	w	kuchni.
– Tak,	panie.	Powie​dział,	że	dziecko	uro​dzi	się	naj​wcze​śniej	przed	obia​dem.	Ma	wró​cić	przed	dzie​-

wiątą	albo	dzie​siątą.
Ross	odwró​cił	się,	by	ukryć	iry​ta​cję.	Jinny	patrzyła	na	niego	z	odda​niem.
– Kto	ci	poma​gał	rodzić	dzieci?	– spy​tał.
– Matka,	panie.
– Mogła​byś	ją	przy​pro​wa​dzić,	Jinny?	Chyba	bar​dziej	ufam	two​jej	matce	niż	temu	sta​remu	dur​niowi.



Zaru​mie​niła	się	zado​wo​lona.
– Tak,	panie.	Zaraz	po	nią	pójdę.	Bar​dzo	chęt​nie	przyj​dzie.	– Zro​biła	ruch,	 jakby	chciała	odejść,	po

czym	popa​trzyła	na	córeczkę.
– Dopil​nuję,	żeby	nic	jej	się	nie	stało	– powie​dział	Ross.
Spo​glą​dała	na	niego	przez	chwilę,	wresz​cie	chwy​ciła	biały	cze​pek	i	wybie​gła	z	kuchni.
Ross	zaj​rzał	do	niskiej	sieni	i	sta​nął	u	stóp	scho​dów,	lecz	nie	podo​bała	mu	się	panu​jąca	cisza.	Wszedł

do	salonu,	nalał	sobie	kie​li​szek	brandy,	spoj​rzał	na	Jinny	podą​ża​jącą	szyb​kim	kro​kiem	w	stronę	Mel​lin
i	wró​cił	do	kuchni.	Mała	Kate	leżała	na	ple​cach,	wierz​gała,	gawo​rzyła	i	śmiała	się	do	niego.	Miała	dzie​-
więć	mie​sięcy	 i	ni​gdy	nie	widziała	ojca,	który	odsia​dy​wał	w	wię​zie​niu	w	Bod​min	dwu​letni	wyrok	za
kłu​sow​nic​two.	W	odróż​nie​niu	od	dwojga	star​szych	dzieci,	podob​nych	do	ojca,	mała	Kate	odzie​dzi​czyła
wygląd	 po	 Mar​ti​nach:	 miała	 pia​skowe	 włosy,	 błę​kitne	 oczy	 i	 drob​niut​kie	 piegi	 na	 czubku	 per​ka​tego
noska.

Tego	ranka	nie	roz​pa​lono	ognia	i	nie	przy​go​to​wano	śnia​da​nia.	Ross	roz​grze​bał	popiół,	lecz	nie	tlił	się
w	nim	 żar,	 toteż	wziął	 tro​chę	 chru​stu	 słu​żą​cego	 za	 pod​pałkę	 i	 zaczął	 krze​sać	 ogień,	 zasta​na​wia​jąc	 się
z	iry​ta​cją,	gdzie	się	podział	Jud.	Wie​dział,	że	potrzebna	będzie	gorąca	woda,	ręcz​niki	i	mied​nice;	niczego
nie	 przy​go​to​wano.	 Niech	 dia​bli	 porwą	 imper​ty​nen​cję	 Cho​ake’a,	 który	 nie	 raczył	 nawet	 poroz​ma​wiać
z	Ros​sem	przed	odjaz​dem.

Od	pew​nego	czasu	ich	rela​cje	były	chłodne.	Ross	nie	lubił	infan​tyl​nej	żony	dok​tora,	która	plot​ko​wała
na	temat	Demelzy,	a	gdy	kogoś	nie	lubił,	trudno	mu	było	to	ukryć.	W	tej	chwili	wście​kał	się,	że	jest	na
łasce	i	nie​ła​sce	upar​tego,	napu​szo​nego	głupca,	jedy​nego	leka​rza	w	oko​licy.

Kiedy	roz​pa​lił	ogień,	do	kuchni	wszedł	Jud.	Przez	otwarte	drzwi	wpa​dły	do	domu	podmu​chy	wia​tru.
– Duje	jak	dia​bli	– powie​dział	słu​żący,	spo​glą​da​jąc	na	Rossa	prze​krwio​nymi	oczyma.	– Widział	pan

te	dłu​gie	czarne	fale,	co?
Ross	nie​cier​pli​wie	ski​nął	głową.	Od	wczo​raj​szego	popo​łu​dnia	morze	dziw​nie	się	zacho​wy​wało.
– Fale	sie	łamio	nie	tak	jak	zawsze.	Chyba	nig​dym	czego	takiego	nie	widział.	Jakby	ich	kto	chło​stał

batem.	Ni	ma	już	mar​twej	fali	i	morze	jest	bie​lut​kie	jak	broda	sta​rego	Joego	Trig​gsa.
– Popil​nuj	Kate,	Jud	– powie​dział	Ross.	– I	przy​go​tuj	śnia​da​nie.	Ja	idę	na	górę.

Ross	przez	 cały	 czas	 sły​szał	 szum	wia​tru	wie​ją​cego	nad	oce​anem.	Kiedy	wyj​rzał	 przez	okno	 sypialni,
zauwa​żył,	że	mar​twa	fala	rze​czy​wi​ście	znik​nęła	i	morze	pokry​wają	drobne	fale	pokryte	białą	pianą.	Nie​-
ustan​nie	wpa​dały	na	sie​bie,	zde​rzały	się	pod	róż​nymi	kątami	 i	 łamały.	Wiatr	nad	lądem	nie	był	 jesz​cze
silny,	 lecz	 na	morzu	widać	 było	 gdzie​nie​gdzie	wiry	 powietrzne	 uno​szące	 się	 nad	 powierzch​nią	wody,
groźne,	przy​po​mi​na​jące	spi​ralne	kłęby	dymu.

Kiedy	prze​by​wał	w	sypialni,	Demelza	z	całych	sił	sta​rała	się	zacho​wy​wać	nor​mal​nie,	ale	wie​dział,	że
chce,	by	wyszedł.	Nie	mógł	jej	pomóc.

Nie​po​cie​szony	zszedł	na	dół	i	powi​tał	panią	Mar​tin,	żonę	Zacky’ego,	matkę	Jinny,	kobietę	o	pła​skiej
twa​rzy,	 w	 oku​la​rach.	Weszła	 do	 kuchni	 wraz	 z	 pię​cior​giem	 dzieci	 – dwoj​giem	 star​szych	 dzieci	 Jinny
i	 troj​giem	wła​snych	– i	wyja​śniła	Ros​sowi,	 że	 nie	miała	 ich	 z	 kim	zosta​wić.	Kich​nęła,	 przy​wi​tała	 się
z	Judem,	spy​tała	o	Pru​die,	sko​men​to​wała,	że	czuć	sma​żoną	wie​przo​winę,	spy​tała,	jak	się	czuje	Demelza,
i	stwier​dziła,	że	jest	tro​chę	zaka​ta​rzona,	ale	przed	wyj​ściem	z	domu	wypiła	roz​grze​wa​jący	napar.	Zaka​-
sała	 rękawy,	 kazała	 Jinny	 przy​go​to​wać	wywar	 z	 jar​mużu	 i	 napar	 z	 ser​decz​nika,	 poma​ga​jące	 kobie​tom
w	 cza​sie	 porodu	 bar​dziej	 niż	wszel​kie	medy​ka​menty	 ordy​no​wane	 przez	 leka​rzy,	 a	 następ​nie	 poszła	 na
górę,	nim	kto​kol​wiek	się	ode​zwał.

Wylęk​nione	dzieci	 zajęły	wszyst​kie	krze​sła	w	kuchni.	Sie​działy,	przy​wo​dząc	na	myśl	krę​gle	na	 jar​-
marku,	które	za	chwilę	zostaną	prze​wró​cone.	Jud	podra​pał	się	po	gło​wie,	splu​nął	w	ogień	i	zaklął.



Ross	wró​cił	do	salonu.	Na	stole	 leżała	robótka	na	szy​dełku,	którą	Demelza	zaj​mo​wała	się	poprzed​-
niego	 wie​czoru,	 a	 obok	 leżało	 cza​so​pi​smo	 o	 modzie	 poży​czone	 przez	 Verity	 – nowość	 przy​wie​ziona
z	Lon​dynu.	Salon	wyda​wał	się	tro​chę	zaku​rzony	i	pano​wał	w	nim	lekki	bała​gan.

Był	kwa​drans	po	szó​stej.
Tego	ranka	nie	śpie​wały	ptaki.	Przed	chwilą	na	trawę	padł	pro​mień	słońca,	 lecz	szybko	zgasł.	Ross

popa​trzył	na	wiązy,	które	kiwały	się	do	przodu	i	do	 tyłu	w	sza​leń​czym	tem​pie.	Jabło​nie	znaj​du​jące	się
w	bar​dziej	osło​nię​tym	miej​scu	wygi​nały	się	w	spo​koj​niej​szym	ryt​mie.	Po	nie​bie	pędziły	cięż​kie	obłoki.

Wziął	do	ręki	książkę.	Prze​biegł	wzro​kiem	stro​nicę,	lecz	niczego	nie	zro​zu​miał.	W	doli​nie	zaczął	wyć
wiatr.	Do	salonu	weszła	pani	Mar​tin.

– I	co?
– Jest	dzielna,	kapi​ta​nie.	Pru​die	i	ja	damy	sobie	radę,	niech	się	pan	nie	tur​buje.	Nim	stary	dok​tor	Tom​-

mie	wróci,	będzie	po	wszyst​kim.
Ross	odło​żył	książkę.
– Jesteś	pewna?
– Cóż,	 uro​dzi​łam	 jede​nastkę	 dzie​cia​ków,	 a	 potem	 odbie​ra​łam	 trójkę	 Jinny.	 Do	 tego	 bliź​niaki	 Betty

Nan​fan	i	czwórkę	Sue	Vigus,	pierw​sze	trzy	nie​ślubne.	– Pani	Mar​tin	zabra​kło	pal​ców,	by	liczyć	ode​brane
porody.	–	To	nie	będzie	pro​ste,	nie	jak	u	Jinny,	ale	dobrze	się	spra​wimy,	niech	się	pan	nie	boi.	Wezmę
brandy	i	dam	dziew​czy​nie	kapkę,	by	się	uspo​ko​iła.

Dwór	nagle	zadrżał	w	pory​wie	wichury.	Ross	stał	i	spo​glą​dał	na	burzowy	pora​nek.	Nara​sta​jąca	w	nim
złość	na	Cho​ake’a	szu​kała	ujścia	niczym	nad​cho​dzący	sztorm.	Zdrowy	roz​są​dek	pod​po​wia​dał,	że	Demel​-
zie	nic	nie	będzie,	ale	roz​wście​czała	go	myśl,	że	nie	ma	przy	niej	leka​rza.	Cier​piała,	a	poma​gały	jej	tylko
dwie	stare	nie​zdarne	kobiety.

Poszedł	do	stajni,	pra​wie	nie	zwra​ca​jąc	uwagi	na	zaczy​na​jący	się	sztorm.
Zatrzy​mał	 się	przed	wro​tami	 stajni	 i	 popa​trzył	na	plażę	Hen​drawna.	Spo​strzegł,	 że	przy	brzegu	 try​-

skają	w	górę	fon​tanny	pyłu	wod​nego,	zdmu​chi​wane	przez	wichurę.	Część	kli​fów	zasnu​wały	obłoki.
Otwo​rzył	wie​rzeje,	 lecz	wiatr	wyrwał	mu	 je	 z	 rąk	 i	 zatrza​snął.	 Ross	 zato​czył	 się	 i	 oparł	 o	 ścianę

stajni.	Rozej​rzał	się	i	zro​zu​miał,	że	wichura	jest	zbyt	silna,	by	mógł	jechać	konno.	Ruszył	pie​chotą	w	górę
doliny.	Miał	do	prze​by​cia	zale​d​wie	trzy	kilo​me​try.

Gdy	skrę​cił	za	róg	dworu,	obsy​pał	go	grad	gru​dek	ziemi,	liści,	 trawy	i	nie​wiel​kich	gałą​zek.	Za	jego
ple​cami	wicher	wydzie​rał	morzu	ogromne	łyki	wody	i	ciskał	je	w	niebo.	Kiedy	indziej	Ross	nie​po​ko​iłby
się	 szko​dami	w	 upra​wach,	 lecz	 teraz	wyda​wało	 się	 to	 drob​nostką.	Nie	 była	 to	 zwy​kła	wichura,	 tylko
nagły	 hura​gan,	 jakby	wście​kłość	 gro​ma​dząca	 się	 od	mie​sięcy	musiała	 zna​leźć	 ujście	 i	wyła​do​wać	 się
w	ciągu	godziny.	W	stru​mie​niu	leżał	uła​many	konar	wiązu.	Ross	minął	go,	zasta​na​wia​jąc	się,	czy	zdoła
dotrzeć	do	szczytu	wzgó​rza.

Usiadł	wśród	zruj​no​wa​nych	budyn​ków	kopalni	Wheal	Maiden,	łapał	oddech	i	maso​wał	posi​nia​czoną
dłoń,	 a	 tym​cza​sem	wiatr	 wyry​wał	 kawałki	 zaprawy	murar​skiej	 z	 ponu​rych	 ścian	 z	 gra​ni​to​wego	 ciosu
i	wył	ogłu​sza​jąco	w	dziu​rach	i	szcze​li​nach.

Minąw​szy	 sosnowy	 zagaj​nik,	Ross	 poczuł	 strasz​liwą	 siłę	wichury	wie​ją​cej	 nad	 rów​niną	Gram​bler,
nio​są​cej	kro​ple	wody,	pia​sek	i	żwir.	Miał	wra​że​nie,	że	hura​gan	orze	zie​mię	i	porywa	sypką	glebę,	młode
liście	i	drobne	kamie​nie.	Ciemne,	podobne	do	podar​tych	szmat	obłoki,	z	któ​rych	padały	stru​mie​nie	desz​-
czu,	pędziły	po	nie​bie,	jakby	ucie​kały	przed	gnie​wem	Boga.

We	dwo​rze	w	Fern​more	dok​tor	Cho​ake	sia​dał	do	śnia​da​nia.

Zjadł	nerki	cie​lęce	i	pie​czoną	szynkę	i	zasta​na​wiał	się,	czy	spró​bo​wać	wędzo​nego	dor​sza,	nim	słu​żąca
zanie​sie	go	żonie,	która	miała	zwy​czaj	spać	do	późna	i	spo​ży​wać	śnia​da​nie	w	łóżku.	Poranna	prze​jażdżka



do	Nampary	 spra​wiła,	 że	 bar​dzo	 zgłod​niał,	więc	 po	 powro​cie	 zro​bił	 awan​turę,	 że	 nie	 czeka	 na	 niego
posi​łek.	Uwa​żał,	że	słu​żące	należy	trzy​mać	krótko,	bo	w	prze​ciw​nym	wypadku	tyją	i	stają	się	leniwe.

Gło​śne	puka​nie	do	drzwi	pra​wie	uto​nęło	w	wyciu	wichury.
– Jeśli	to	ktoś	do	mnie,	Nancy,	nie	ma	mnie	w	domu	– rzekł	z	iry​ta​cją,	marsz​cząc	brwi.
– Tak,	panie	dok​to​rze.
Pową​chał	dor​sza	i	posta​no​wił	go	skosz​to​wać,	ziry​to​wany,	że	musi	go	sam	sobie	nało​żyć.	Zro​biw​szy

to,	oparł	brzuch	o	blat	stołu	i	prze​łknął	pierw​szy	kęs,	gdy	wtem	za	jego	ple​cami	roz​le​gło	się	prze​pra​sza​-
jące	kaszl​nię​cie.

– Bar​dzo	prze​pra​szam,	panie	dok​to​rze.	Kapi​tan	Poldark…
– Powiedz	 mu,	 że…	 – Dok​tor	 Cho​ake	 uniósł	 wzrok	 i	 zoba​czył	 w	 lustrze	 wyso​kiego,	 ocie​ka​ją​cego

wodą	męż​czy​znę	sto​ją​cego	za	ple​cami	prze​ra​żo​nej	poko​jówki.
Ross	wszedł	do	jadalni.	Zgu​bił	kape​lusz	i	miał	podartą	ozdobną	lamówkę	na	man​kie​cie	sur​duta.	Ocie​-

kał	wodą,	która	ska​py​wała	na	naj​lep​szy	turecki	dywan	dok​tora	Cho​ake’a.
Ale	w	jego	oczach	było	coś,	co	spra​wiło,	że	Cho​ake	nie	zwró​cił	uwagi	na	mokry	dywan.	Poldar​ko​wie

byli	korn​wa​lij​ską	ary​sto​kra​cją	z	dwu​stu​let​nią	tra​dy​cją,	a	Cho​ake,	mimo	swo​ich	póz,	pocho​dził	z	pro​stej
rodziny.

Wstał.
– Prze​ry​wam	panu	śnia​da​nie	– rzekł	Ross.
– Czy	coś	się	stało?
– Jak	pan	pamięta,	uzgod​ni​li​śmy,	że	będzie	pan	obecny	w	cza​sie	porodu	mojej	żony	– cią​gnął	Ross.
– Cóż,	wszystko	jest	w	porządku!	Dokład​nie	zba​da​łem	pacjentkę.	Dziecko	uro​dzi	się	dziś	po	połu​dniu.
– Wyna​ją​łem	pana	jako	chi​rurga,	by	asy​sto​wał	pan	mojej	żonie,	a	nie	jako	wędrow​nego	cyru​lika.
Cho​ake’owi	 pobla​dły	 wargi.	 Zwró​cił	 się	 w	 stronę	 Nancy,	 która	 spo​glą​dała	 na	 Rossa	 z	 otwar​tymi

ustami.
– Podaj	kapi​ta​nowi	Poldar​kowi	kie​li​szek	porto.
Nancy	czmych​nęła.
– O	co	ma	pan	do	mnie	pre​ten​sje?	– Cho​ake	wpa​try​wał	się	w	Rossa,	usi​łu​jąc	zbić	go	z	tropu.	Poldark

nie	miał	pie​nię​dzy	i	był	cią​gle	mło​dzi​kiem.	– Leczy​li​śmy	pana	ojca,	stryja,	brata	stry​jecz​nego	i	jego	żonę,
sio​strę	stry​jeczną	Verity.	Żadne	z	nich	ni​gdy	nie	kwe​stio​no​wało	moich	kura​cji.

– Ich	opi​nie	to	ich	sprawa.	Gdzie	pań​ska	opoń​cza?
– W	cza​sie	takiej	wichury	nie	można	jechać	konno,	czło​wieku!	Niech	pan	spoj​rzy	na	sie​bie!	Nie	utrzy​-

mam	się	w	sio​dle!
– Powi​nien	pan	o	tym	myśleć,	gdy	opusz​czał	pan	Namparę.
Otwo​rzyły	się	drzwi	i	sta​nęła	w	nich	Polly	Cho​ake	z	wał​kami	na	gło​wie,	ubrana	w	poranną	jasno​czer​-

woną	suk​nię.
– Ach,	kapi​tan	Poldalk!	Nie	mia​łam	poję​cia	o	pana	psy​by​ciu!	Doplawdy,	stla​snie	pan	wygląda!	Bal​-

dzo	mnie	nie​po​koi	ten	wiatl!	Tom,	mam	nadzieję,	że	dach	nie	spad​nie	mi	na	głowę!	Nie	wyglą​da​ła​bym
ład​nie!

– Nie	 wyglą​dasz	 ład​nie,	 krę​cąc	 się	 koło	 drzwi	 – rzu​cił	 ziry​to​wany	 mąż.	 –	Wejdź	 albo	 wyjdź,	 ale
wresz​cie	się	na	coś	zde​cy​duj,	na	litość	boską!

Polly	wydęła	wargi,	weszła,	popa​trzyła	kątem	oka	na	Rossa	 i	dotknęła	swo​ich	wło​sów.	Zatrza​snęły
się	za	nią	drzwi.

– Ni​gdy	się	nie	psy​swy​caję	do	tych	wasych	koln​wa​lij​skich	wia​tlów,	a	ten	to	plaw​dziwy	demon.	Jen​kin
mówi,	że	zelwał	jus	pięć	stszech	i	na	pewno	będzie	wię​cej.	Jak	się	czuje	pana	żona,	kapi​ta​nie?

Cho​ake	zdjął	domową	myckę	i	wło​żył	perukę.



– Nie	utrzyma	się	na	wie​trze	– zauwa​żył	Ross.
– Nie	wycho​dzis,	plawda,	Tom?	Nie	moses	opu​scać	domu	w	taką	pogodę!	Pomyśl	o	gloś​bie	pada​ją​-

cych	dszew!
– Kapi​tan	Poldark	dener​wuje	się	o	swoją	żonę	– odparł	bez​na​mięt​nie	Cho​ake.
– Ale	cy	na	pewno	musis	znowu	tam	jechać	tak	sybko?	Pamię​tam,	że	dziecko	ma	się	ulo​dzić	dopielo

za	ctel​dzie​ści	osiem	godzin!
– W	takim	razie	pani	mąż	poczeka	czter​dzie​ści	osiem	godzin	– rzu​cił	Ross.	– Taki	mam	kaprys.
Chi​rurg	z	 iry​ta​cją	 zdjął	 fio​le​towy	 strój	poranny	 i	wło​żył	 sur​dut.	Potem	wyszedł,	 by	przy​nieść	 torbę

lekar​ską	i	płaszcz	do	jazdy	kon​nej.	O	mało	nie	potrą​cił	Nancy,	która	nio​sła	tacę	z	porto.
W	cza​sie	mar​szu	do	Nampary	wiało	nieco	z	ukosa.	Cho​ake	zgu​bił	perukę	i	kape​lusz,	lecz	Ross	zdo​łał

chwy​cić	 perukę	 i	 scho​wać	 pod	 opoń​czą.	Kiedy	wspięli	 się	 na	wznie​sie​nie	w	 pobliżu	Wheal	Maiden,
obaj	byli	prze​mo​czeni	do	suchej	nitki	i	z	tru​dem	łapali	oddech.	Dotarł​szy	do	drzew,	zauwa​żyli	przed	sobą
drobną	postać	w	sza​rym	płasz​czu.

– Nie	powin​naś	wycho​dzić	dziś	z	domu,	Verity	– rzekł	Ross,	gdy	zbli​żyli	się	do	jego	sio​stry	stry​jecz​-
nej,	która	stała	oparta	o	drzewo.

Uśmiech​nęła	się	z	sym​pa​tią	do	Rossa.
– Powi​nie​neś	wie​dzieć,	że	nie	da	się	utrzy​mać	w	tajem​nicy	naro​dzin	dziecka.	Betty,	córka	pani	Mar​tin,

widziała	 Juda	 i	 dok​tora	 Cho​ake’a,	 gdy	 szła	 do	 kopalni,	 i	 powie​działa	 żonie	 Bar​tle’a.	 – Verity	 oparła
mokrą	 głowę	 o	 pień	 drzewa.	 – Nasza	 obora	 się	 zawa​liła	 i	 ulo​ko​wa​li​śmy	 dwie	 krowy	 w	 gorzelni.
Wichura	zerwała	dach	kopalni	Digory’ego,	ale	chyba	nikt	nie	jest	ranny.	Jak	się	czuje	Demelza,	Ross?

– Ufam,	że	dość	dobrze.	– Wziął	Verity	pod	rękę	i	ruszyli	za	medy​kiem,	który	szedł	mię​dzy	drze​wami,
poty​ka​jąc	się	i	wal​cząc	z	podmu​chami	wia​tru.	Ross	czę​sto	żar​to​wał,	że	gdyby	było	to	moż​liwe,	popro​-
siłby	o	rękę	wła​śnie	kuzynkę,	bo	jej	dobroć	i	wspa​nia​ło​myśl​ność	zawsze	wywie​rały	na	niego	łago​dzący
wpływ.	Zaczy​nał	się	wsty​dzić	swo​jego	gniewu.	Tom	Cho​ake	miał	pozy​tywne	strony	i	oczy​wi​ście	znał	się
na	medy​cy​nie	lepiej	od	żony	Zacky’ego	Mar​tina.

Zrów​nali	się	z	Cho​akiem	przy	uła​ma​nym	kona​rze	wiązu.	Wiatr	powa​lił	dwie	jabło​nie	i	Ross	zasta​na​-
wiał	się,	jak	zare​aguje	Demelza,	gdy	zoba​czy,	co	zostało	z	jej	wio​sen​nych	kwia​tów.

Gdy	już	będzie	mogła	wyjść…
Przy​śpie​szył	kroku,	znów	czu​jąc	przy​pływ	iry​ta​cji.	Pomy​ślał	o	kobie​tach	bie​ga​ją​cych	po	domu	i	bez​-

rad​nej,	cier​pią​cej	z	bólu	żonie.	I	o	tym,	że	Cho​ake	odje​chał	bez	jed​nego	słowa.
Kiedy	weszli	do	dworu,	zauwa​żyli	Jinny	wbie​ga​jącą	po	scho​dach	z	mied​nicą	gorą​cej	wody;	wylała

tro​chę	w	pośpie​chu	na	pod​łogę	sieni.	Dziew​czyna	nawet	na	nich	nie	spoj​rzała.
Dok​tor	 Cho​ake	 nie	 wyda​wał	 się	 zde​ner​wo​wany.	 Wszedł	 do	 salonu,	 zajął	 miej​sce	 na	 pierw​szym

z	brzegu	fotelu	i	usi​ło​wał	zła​pać	oddech.	Popa​trzył	wście​kle	na	Rossa	i	powie​dział:
– Dzię​kuję	za	ura​to​wa​nie	peruki.
Ross	nalał	trzy	kie​liszki	brandy.	Pierw​szy	zaniósł	Verity,	która	padła	bez​wład​nie	na	fotel.	Jej	puszy​ste,

ciemne	włosy	ocie​kały	wodą	w	miej​scach,	gdzie	nie	zakry​wał	 ich	kap​tur	płasz​cza.	Uśmiech​nęła	się	do
Rossa.

– Pójdę	na	górę,	gdy	dok​tor	Cho​ake	będzie	gotowy	– powie​działa.	–	Póź​niej,	jeśli	wszystko	poto​czy
się	dobrze,	przy​go​tuję	coś	do	jedze​nia.

Cho​ake	wypił	brandy	i	nad​sta​wił	kie​li​szek,	pro​sząc	o	dolewkę.	Ross	napeł​nił	kie​li​szek,	wie​dząc,	że
tru​nek	dobrze	wpływa	na	umie​jęt​no​ści	medyczne	leka​rza.

– Zjemy	razem	śnia​da​nie	– rzekł	medyk,	cie​sząc	się	na	myśl	o	posiłku.	–	Pój​dziemy	na	górę,	uspo​ko​-
imy	wszyst​kich,	a	potem	zjemy	śnia​da​nie.	Co	poda​cie?

Verity	wstała	i	zdjęła	opoń​czę.	Miała	na	sobie	pro​stą	suk​nię	z	sza​rej	bawełny;	dół	był	zachla​pany	bło​-



tem,	 ale	 Ross	 patrzył	 na	 twarz	 kuzynki.	 Poja​wił	 się	 na	 niej	 zdzi​wiony,	 sku​piony	 wyraz,	 jakby	 przed
chwilą	miała	wizję.

– Co	się	stało?
– Ross,	zdaje	mi	się,	że	sły​sza​łam…
Wszy​scy	zaczęli	nasłu​chi​wać.
– Och,	w	kuchni	są	dzieci	– odpo​wie​dział	ostro	Ross.	– W	spi​żarni,	nawet	w	gar​de​ro​bie.	Są	w	róż​nym

wieku.
– Pst!	– szep​nęła	Verity.
Cho​ake	się​gnął	po	torbę.	Poru​szał	się	nie​zgrab​nie	i	hała​śli​wie.
– To	nie​mowlę!	– rze​kła	nagle	Verity.	– Nowo​ro​dek!
Znowu	zaczęli	nasłu​chi​wać.
– Musimy	iść	do	pacjentki	– ode​zwał	się	Cho​ake,	nagle	skrę​po​wany	i	nie​zbyt	nie​szczery.	– Po	powro​-

cie	możemy	zjeść	śnia​da​nie.
Otwo​rzył	drzwi.	Ross	i	Verity	ruszyli	za	nim,	lecz	zatrzy​mali	się	u	pod​nóża	scho​dów.
Na	 naj​wyż​szym	 stop​niu	 stała	 Pru​die.	 Cią​gle	 była	 w	 koszuli	 noc​nej	 i	 płasz​czu	 przy​po​mi​na​ją​cym

olbrzymi	worek.	Pochy​liła	się	i	spoj​rzała	w	dół.	Jej	różowa,	pulchna	twarz	lśniła	od	potu.
– Skoń​czy​lim!	– zawo​łała	tubal​nie.	– Dziew​czynka!	Mamy	dla	pana	córeczke!	Naj​pięk​niej​sze	maleń​-

stwo,	 jakem	widziała!	Tro​che	 posi​nia​czy​lim	 jej	 buzie,	 ale	 jest	 silna	 jak	młody	 źre​bak!	To	 ona	 sie	 tak
drze!

Przez	 chwilę	pano​wało	mil​cze​nie.	Wresz​cie	Cho​ake	groź​nie	odchrząk​nął	 i	 posta​wił	 krok	na	pierw​-
szym	stop​niu	scho​dów.	Ross	ode​pchnął	go	i	popę​dził	na	górę.



Roz​dział	drugi

Gdyby	Julia	zda​wała	sobie	z	tego	sprawę,	uzna​łaby,	że	przy​szła	na	świat	w	dziw​nej	kra​inie.
Sztorm	znisz​czył	pra​wie	wszyst​kie	kieł​ku​jące	rośliny.	Strasz​liwa	wichura	nio​sła	 tyle	soli,	że	nic	nie

zdo​łało	 jej	 się	oprzeć.	Młode,	 zie​lone	 liście	drzew	czer​niały	 i	wię​dły,	 a	póź​niej	 sze​le​ściły	w	podmu​-
chach	wia​tru	jak	suchy	papier.	Poczer​niały	nawet	mle​cze	i	pokrzywy.	Sól	spa​liła	trawę	i	ziem​niaki;	groch
i	 fasola	 pomarsz​czyły	 się	 i	 zwię​dły.	 Pąki	 róż	 ni​gdy	 się	 nie	 otwo​rzyły,	 a	 stru​mie​niem	 pły​nęły	 szczątki
zamor​do​wa​nej	wio​sny.

Lecz	w	Nampa​rze,	w	małym	świe​cie	czte​rech	ścian,	barw​nych	kotar	i	ludz​kich	szep​tów,	trium​fo​wało
życie.

Przyj​rzaw​szy	się	dokład​nie	córeczce,	Demelza	doszła	do	wnio​sku,	że	 jest	zdrowa	 i	śliczna;	 rany	na
buzi	powinny	szybko	się	zagoić.	Nikt	nie	wie​dział,	jak	długo	to	potrwa	– Ross	w	głębi	serca	podej​rze​-
wał,	że	mogą	pozo​stać	trwałe	ślady	– jed​nak	Demelza,	nasta​wiona	bar​dziej	opty​mi​stycz​nie,	popa​trzyła	na
siniaki,	a	póź​niej	na	kra​jo​braz	za	oknem,	po	czym	doszła	do	wnio​sku,	że	z	cza​sem	natura	zdziała	cuda.
Posta​no​wili	odło​żyć	chrzciny	do	początku	lipca.

Miała	 pewien	 pomysł	 zwią​zany	 z	 tą	 uro​czy​sto​ścią.	 Eli​za​beth	wypra​wiła	wiel​kie	 przy​ję​cie	 z	 oka​zji
chrzcin	Geof​freya	 Char​lesa.	 Demelza	 nie	 brała	 w	 nim	 udziału,	 ponie​waż	wydano	 je	 cztery	 lata	 temu,
a	 wtedy	 była	 jesz​cze	 nikim	 dla	 rodu	 Poldar​ków,	 ale	 nie	 zapo​mniała	 opo​wie​ści	 Pru​die	 o	 moż​nych
gościach,	 któ​rych	 zapro​szono,	 o	 wiel​kich	 bukie​tach	 kwia​tów	 przy​wie​zio​nych	 z	 Truro,	 o	 wspa​nia​łej
uczcie,	winach	i	wznio​słych	ora​cjach.	Teraz,	gdy	już	zade​biu​to​wała	w	ele​ganc​kim	towa​rzy​stwie,	nie	było
powodu,	by	nie	wypra​wić	rów​nie	wystaw​nego,	a	może	nawet	pięk​niej​szego	przy​ję​cia	dla	ich	dziecka.

Posta​no​wiła	prze​ko​nać	Rossa,	by	urzą​dzili	dwa	przy​ję​cia.
Nawią​zała	 roz​mowę	na	 ten	 temat	cztery	 tygo​dnie	po	naro​dzi​nach	Julii,	gdy	pili	her​batę	na	mura​wie

przed	fron​to​wymi	drzwiami	dworu	w	Nampa​rze,	a	Julia	smacz​nie	spała	w	cie​niu	krzaka	bzu.
Ross	spoj​rzał	na	nią	ze	zdzi​wie​niem.
– Dwa	przy​ję​cia?	– spy​tał	z	uśmie​chem.	– Prze​cież	nie	mamy	bliź​niąt.
Demelza	patrzyła	mu	przez	chwilę	w	oczy,	a	potem	wbiła	wzrok	w	fili​żankę.
– Nie,	ale	nasze	rodziny	do	sie​bie	nie	pasują,	Ross.	Twoja	rodzina	to	ary​sto​kraci,	a	moja	gór​nicy.	Nie

powin​ni​śmy	ich	zapra​szać	jed​no​cze​śnie,	bo	to	jak	mie​sza​nie	śmie​tany	i…	cebuli.	Ale	osobno	jedni	i	dru​-
dzy	są	dość	mili.

– Lubię	cebulę	i	nie	prze​pa​dam	za	śmie​taną	– odpo​wie​dział	Ross.	–	Wydajmy	przy​ję​cie	dla	ludzi	ze
wsi:	Mar​ti​nów,	Nan​fa​nów,	Danie​lów.	Są	dużo	wię​cej	warci	niż	opa​śli	dzie​dzice	 i	 ich	wyszta​fi​ro​wane
żony.

Demelza	rzu​ciła	kawa​łek	chleba	nie​zdar​nemu	psu	sie​dzą​cemu	w	pobliżu.
– Gar​rick	nie	wygląda	dobrze	po	walce	z	bul​do​giem	pana	Tre​ne​glosa	–	zauwa​żyła.	– Na	pewno	nie

stra​cił	wszyst​kich	zębów,	ale	łyka	jedze​nie	jak	mewa	i	w	ogóle	go	nie	gry​zie.
Sły​sząc	swoje	imię,	Gar​rick	pokrę​cił	pię​cio​cen​ty​me​tro​wym	kiku​tem	ogona.
– Obej​rzę	mu	pysk	– dodała.
– Mogli​by​śmy	zor​ga​ni​zo​wać	bar​dzo	miłe	przy​ję​cie	dla	wie​śnia​ków	– rzekł	Ross.	– Verity	rów​nież	by

przy​szła.	Lubi	 ich	 tak	samo	 jak	 ty	 i	chęt​nie	spę​dza​łaby	wię​cej	czasu	w	 ich	 towa​rzy​stwie.	 Jeśli	chcesz,
mogła​byś	nawet	zapro​sić	swo​jego	ojca.	Na	pewno	już	mi	wyba​czył,	że	wrzu​ci​łem	go	do	stru​mie​nia.

– Pomy​śla​łam,	że	byłoby	miło	zapro​sić	ojca	i	braci,	ale	na	drugi	dzień	–	odparła	Demelza.	– Mogli​by​-
śmy	urzą​dzić	chrzciny	dwu​dzie​stego	trze​ciego	lipca,	w	święto	Sawle,	gdy	gór​nicy	mają	wolne.

Ross	 uśmiech​nął	 się	 do	 sie​bie.	 Przy​jem​nie	 było	 sie​dzieć	 na	 słońcu.	Nie	miał	 nic	 prze​ciwko	pomy​-



słowi	żony.	Zasta​na​wiał	się,	co	jesz​cze	zapro​po​nuje.
– Tak,	 zęby	Gar​ricka	 są	w	porządku	– powie​działa.	 – Nie	gry​zie	 z	 leni​stwa,	 to	wszystko.	Czy	 twoi

ele​ganccy	przy​ja​ciele	i	krewni	mogliby	zjeść	obiad	z	córką	gór​nika?
– Jeśli	otwo​rzysz	mu	pysk	jesz​cze	sze​rzej,	może	cię	połknąć	– odparł	Ross.
– Nie,	jestem	za	gruba.	Ostat​nio	bar​dzo	przy​ty​łam	i	ledwo	mogę	zasznu​ro​wać	gor​set.	Zdaje	mi	się,	że

John	Tre​ne​glos	nie	odrzu​ciłby	zapro​sze​nia.	Gdy​byś	posłu​żył	za	przy​nętę,	może	poja​wi​łaby	się	 też	 jego
sko​śno​oka	 żona.	 I	 Geo​rge	War​leg​gan.	Mówi​łeś,	 że	 jego	 ojciec	 był	 kowa​lem,	 więc	 nie	ma	 prawa	 się
wywyż​szać,	nawet	jeśli	jest	bogaty.	I	Fran​cis…	Lubię	kuzyna	Fran​cisa.	I	ciotka	Aga​tha	z	bia​łymi	wąsi​-
kami,	 w	 naj​lep​szej	 peruce.	 Eli​za​beth	 i	 mały	 Geof​frey	 Char​les.	Wypra​wi​li​by​śmy	 wspa​niałe	 przy​ję​cie.
A	poza	tym	może	zapro​sił​byś	jakichś	przy​ja​ciół,	z	któ​rymi	się	spo​ty​kasz	u	Geo​rge’a	War​leg​gana	– dodała
z	krzy​wym	uśmie​chem.

Nagle	poczuli	podmuch	chłod​nego	wia​tru,	który	zatrze​po​tał	koronką	na	sukni	Demelzy.
– To	kar​cia​rze	– odparł	Ross.	– Na	pewno	nie	chcia​ła​byś	gościć	hazar​dzi​stów	na	chrzci​nach.	Dwu​-

krotne	spo​tka​nie	przy	sto​liku	to	nie	bli​ska	zna​jo​mość.
Demelza	puściła	zaśli​nione	 szczęki	Gar​ricka	 i	 już	miała	wytrzeć	dło​nie	o	 suk​nię,	gdy	przy​po​mniała

sobie,	że	powinna	je	wytrzeć	o	trawę.	Kiedy	pochy​liła	się,	by	to	zro​bić,	pies	poli​zał	ją	po	policzku	i	na
jedno	z	oczu	Demelzy	spadł	kosmyk	ciem​nych	wło​sów.	Ross	pomy​ślał,	 że	 trudno	dys​ku​to​wać	z	kobie​-
tami,	bo	uwaga	zawsze	sku​pia	się	na	ich	pięk​nie.	Demelza	nieco	przy​tyła,	lecz	nie	ode​brało	jej	to	urody.
Przy​po​mniał	 sobie,	 jak	wyglą​dała	 jego	 pierw​sza	miłość,	 Eli​za​beth,	 po	 uro​dze​niu	Geof​freya	 Char​lesa.
Koja​rzyła	się	z	prze​piękną	kame​lią,	deli​katną,	nie​ska​zi​telną,	leciutko	zaczer​wie​nioną.

– Jeśli	chcesz,	możemy	wydać	dwa	przy​ję​cia	z	oka​zji	chrzcin	–	powie​dział.
Demelza	miała	 przez	 chwilę	 dziw​nie	 zatro​skaną	minę.	 Ross,	 przy​zwy​cza​jony	 do	 jej	 nagłych	 zmian

nastroju,	obser​wo​wał	ją	pyta​ją​cym	wzro​kiem.
– Och,	Ross,	jesteś	dla	mnie	taki	dobry…	– rze​kła	w	końcu	cichym	gło​sem.
Roze​śmiał	się.
– Nie	płacz	z	tego	powodu.
– Nie,	ale	naprawdę	jesteś	dla	mnie	dobry.	– Wstała	i	poca​ło​wała	męża.	–	Cza​sami	myślę,	że	jestem

wielką	damą	– rze​kła	powoli	– a	potem	przy​po​mi​nam	sobie,	że	jestem	tylko…
– Jesteś	Demelzą	– prze​rwał.	– Bóg	spra​wił,	że	jesteś	wyjąt​kowa.
– Nie,	 nie	 jestem,	 to	 Julia	 jest	wyjąt​kowa.	 – Popa​trzyła	 na	 niego	 uważ​nie.	 – Przed	 jej	 naro​dzi​nami

powie​dzia​łeś	mi	wiele	miłych	rze​czy.	Mówi​łeś	szcze​rze?
– Zapo​mnia​łem,	co	powie​dzia​łem.
Odsu​nęła	się	od	niego	i	pobie​gła	po	traw​niku	w	ład​nej	sukni.	Po	chwili	wró​ciła.
– Ross,	chodźmy	się	wyką​pać.
– Non​sens.	Wsta​łaś	z	łóżka	dopiero	przed	tygo​dniem.
– W	takim	razie	pozwól	mi	zamo​czyć	nogi	w	morzu.	Możemy	iść	na	plażę	i	bro​dzić	w	wodzie.	Jest

ładna	pogoda.
Pokle​pał	ją	po	dłoni.
– Julia	byłaby	nie​za​do​wo​lona,	że	masz	zimne	stopy.
– Nie	pomy​śla​łam	o	tym…	– Usia​dła	w	fotelu.
– Ale	możemy	pospa​ce​ro​wać	po	suchym	pia​sku	– zapro​po​no​wał.
Zerwała	się	z	miej​sca.
– Popro​szę	Jinny,	by	popil​no​wała	Julii.
Kiedy	wró​ciła,	podą​żyli	ścieżką	bie​gnącą	na	skraju	ogrodu,	gdzie	gleba	była	dość	piasz​czy​sta.	Minęli

nie​wielki	ugór,	 lawi​ru​jąc	mię​dzy	ostami	 i	 śla​zów​kami,	po	czym	Ross	pod​sa​dził	Demelzę	 i	pomógł	 jej



przejść	przez	zruj​no​wany	murek.	Póź​niej	ruszyli	po	mięk​kim	pia​sku	plaży	Hen​drawna.
Był	cie​pły	letni	dzień	i	na	hory​zon​cie	pły​nęły	rzędy	bia​łych	obło​ków.	Morze	było	spo​kojne,	a	nie​wiel​-

kie	spie​nione	fale	ude​rza​jące	o	brzeg	pozo​sta​wiały	na	pia​sku	deli​katne	białe	ara​be​ski.
Szli,	trzy​ma​jąc	się	pod	ręce,	i	Ross	pomy​ślał,	że	bar​dzo	szybko	znów	stali	się	sobie	bli​scy.
Na	morzu	 łowiło	 ryby	kilka	 kutrów	 z	Pad​stow	 i	 jeden	 z	Sawle.	Zauwa​żyli	 łódź	Pally’ego	Rogersa

i	poma​chali	mu	z	brzegu,	ale	ich	nie	zauwa​żył,	zajęty	poło​wem	śle​dzi.
– Uwa​żam,	że	Verity	powinna	przyjść	na	oba	przy​ję​cia	– powie​działa	Demelza.	– Potrze​buje	zmiany

i	cze​goś	nowego,	co	by	ją	zain​te​re​so​wało.
– Mam	nadzieję,	że	nie	zamie​rzasz	orga​ni​zo​wać	dwojga	chrzcin	w	kościele.
– Nie,	nie,	 tylko	pierw​szego	dnia.	W	uro​czy​sto​ści	wezmą	udział	dobrze	uro​dzeni	goście.	Nisko	uro​-

dzeni	będą	zado​wo​leni,	że	dostaną	mnó​stwo	jedze​nia.	I	dokoń​czą	to,	co	zostało	z	poprzed​niego	dnia.
– Dla​czego	nie	urzą​dzić	trze​ciego	przy​ję​cia	dla	dzieci,	by	zja​dły	to,	co	zosta​nie	po	dru​gim	przy​ję​ciu?
Popa​trzyła	na	niego.
– Naśmie​wasz	się	ze	mnie,	Ross.	Zawsze	się	ze	mnie	naśmie​wasz.
– To	szcze​gólna	forma	sza​cunku.	Nie	wiesz	o	tym?
– Ale	mówiąc	poważ​nie,	nie	sądzisz,	że	miło	byłoby	zor​ga​ni​zo​wać	takie	przy​ję​cie?
– Mówiąc	poważ​nie,	jestem	skłonny	zaspo​ka​jać	twoje	kaprysy	–	odpo​wie​dział.	– Czy	to	nie	wystar​-

czy?
– W	takim	razie	chcia​ła​bym,	byś	zro​bił	dla	mnie	coś	jesz​cze.	Bar​dzo	się	mar​twię	o	Verity.
– Dla​czego?
– Ross,	Verity	nie	jest	stwo​rzona	do	sta​ro​pa​nień​stwa.	Ma	w	sobie	tyle	cie​pła	i	dobroci.	Wiesz	o	tym.

To	nie	życie	dla	niej:	miesz​kać	w	Tren​with,	doglą​dać	majątku	i	dworu,	opie​ko​wać	się	Eli​za​beth,	Fran​ci​-
sem,	synem	Eli​za​beth	i	ciotką	Aga​thą,	pil​no​wać	służby,	dbać	o	zaopa​trze​nie,	pro​wa​dzić	ćwi​cze​nia	chóru
w	kościele	w	Sawle	i	poma​gać	rodzi​nom	gór​ni​ków.	Powinna	się	zaj​mo​wać	czymś	innym.

– Bar​dzo	lubi	to	robić.
– Tak,	ponie​waż	 jest	samotna.	Gdyby	była	mężatką	 i	miała	wła​sny	dom,	wszystko	wyglą​da​łoby	 ina​-

czej.	We	wrze​śniu	zeszłego	 roku	przy​je​chała	do	Nampary	 i	od	 razu	wyglą​dała	 lepiej,	a	 teraz	znów	ma
żół​tawą	cerę	i	jest	strasz​nie	chuda.	Ile	ona	ma	lat,	Ross?

– Dwa​dzie​ścia	dzie​więć.
– Cóż,	naj​wyż​szy	czas	coś	zro​bić.
Ross	zatrzy​mał	się	i	rzu​cił	kamie​niem	w	dwie	kłó​cące	się	mewy.	Nie​da​leko,	na	szczy​cie	klifu,	znaj​do​-

wały	się	budynki	kopalni	Wheal	Leisure	zbu​do​wa​nej	dzięki	latom	sta​rań	Rossa,	zatrud​nia​ją​cej	pięć​dzie​-
się​ciu	sze​ściu	gór​ni​ków	i	przy​no​szą​cej	zyski.

– Wystar​czy	już	tego	spa​ceru	– powie​dział.	– Wra​cajmy.
Posłusz​nie	zawró​ciła.	Zaczął	się	przy​pływ	i	morze	stop​niowo	poże​rało	piasz​czy​sty	brzeg.	Od	czasu	do

czasu	fala	wdzie​rała	się	daleko	na	plażę,	pozo​sta​wia​jąc	na	pia​sku	cienką	pie​ni​stą	linię	ozna​cza​jącą	miej​-
sce,	gdzie	dotarła.

– Dzie​więć	 mie​sięcy	 temu	 za	 żadne	 skarby	 nie	 zgo​dzi​ła​byś	 się	 zapro​sić	 Verity.	 Uwa​ża​łaś	 ją	 za
potwora.	Kiedy	chcia​łem	was	ze	sobą	poznać,	byłaś	sztywna	jak	stem​pel	w	kopalni.	A	teraz	bez	prze​rwy
wier​cisz	mi	dziurę	w	brzu​chu,	żebym	zna​lazł	jej	męża.	Nie	wiem,	jak	mógł​bym	speł​nić	twoje	życze​nie,
chyba	że	poszedł​bym	do	jed​nej	ze	sta​rych	wiedźm	na	targu	w	Sum​mer​co​urt	i	kupił	napój	miło​sny!

– Jest	cią​gle	kapi​tan	Bla​mey	– odpo​wie​działa	Demelza.
Ross	mach​nął	z	iry​ta​cją	ręką.
– Już	to	sły​sza​łem.	Zaczyna	mnie	to	tro​chę	męczyć.	Zostaw	to,	moja	droga.
– Ni​gdy	nie	będę	mądra	– odparła	po	chwili.	– Chyba	nie	chcę	być	mądra.



– Nie	chcę,	żebyś	była	mądra	– rzekł,	poma​ga​jąc	jej	przejść	przez	murek.

Naza​jutrz	przy​je​chała	Verity.	Przed	mie​sią​cem	prze​mo​kła	na	desz​czu	 i	 ciężko	się	prze​zię​biła,	 ale	 teraz
była	 już	 zdrowa.	Bawiąc	 się	 z	 Julią,	 powie​działa,	 że	 dziew​czynka	 jest	 podobna	 do	Rossa	 i	Demelzy,
a	jed​nak	zupeł​nie	inna.	Bez	waha​nia	zaak​cep​to​wała	plany	Demelzy	doty​czące	chrzcin,	pró​bo​wała	dziel​-
nie	odpo​wie​dzieć	na	kilka	pytań,	 które	 ta	oba​wiała	 się	 zadać	dok​to​rowi	Cho​ake’owi,	 i	wyjęła	piękną
koron​kową	sukienkę,	jaką	zro​biła	na	chrzciny	dziew​czynki.

Demelza	poca​ło​wała	ją	w	poli​czek,	podzię​ko​wała,	a	potem	spo​glą​dała	na	nią	ciem​nymi	oczyma	z	taką
powagą,	że	Verity	się	roze​śmiała	i	spy​tała,	o	co	cho​dzi.

– Och,	to	nic.	Masz	ochotę	na	her​batę?
– Jeśli	ją	pijesz	o	tej	porze.
Demelza	pocią​gnęła	za	sznu​rek	dzwonka	przy	kominku.
– Od	uro​dze​nia	Julii	strasz​nie	dużo	piję.	Myślę,	że	her​bata	jest	lep​sza	od	ginu.
Do	salonu	weszła	rudo​włosa	Jinny	o	mlecz​no​bia​łej	cerze.
– Och,	Jinny,	mogła​byś	przy​go​to​wać	nam	her​batę?	Smaczną	i	mocną.	Zago​tuj	wodę,	nim	zale​jesz	nią

liście.
– Tak,	pani.
– Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	ta	pani	to	ja	– powie​działa	Demelza	po	wyj​ściu	Jinny.
Verity	się	uśmiech​nęła.
– A	teraz	powiedz	mi,	co	cię	mar​twi.
– Ty,	Verity.
– Ja?	O	mój	Boże…	Natych​miast	powiedz,	jak	cię	ura​zi​łam.
– Nie	ura​zi​łaś.	Ale	jeśli…	Och,	to	ja	mogę	cię	ura​zić…
– Trudno	mi	coś	powie​dzieć,	dopóki	nie	wiem,	o	co	cho​dzi.
– Verity	– zaczęła	Demelza	– pew​nego	czasu	męczy​łam	Rossa	przez	wiele	godzin	i	wresz​cie	powie​-

dział	mi,	że	kie​dyś	kogoś	lubi​łaś.
Verity	nie	poru​szyła	się,	lecz	jej	uśmiech	stra​cił	łagod​ność:	linia	warg	nieco	się	zmie​niła.
– Przy​kro	mi,	że	to	cię	mar​twi	– odrze​kła.
Demelza	posu​nęła	się	już	za	daleko,	by	zwa​żać	na	to,	co	mówi.
– Zasta​na​wiam	się,	czy	rze​czy​wi​ście	powin​ni​ście	żyć	z	dala	od	sie​bie.
Żół​tawe	 policzki	 Verity	 nieco	 się	 zaró​żo​wiły.	 Zacho​wuje	 się	 jak	 zamknięta	 w	 sobie	 stara	 panna,

pomy​ślała	 Demelza,	 podob​nie	 jak	 wtedy,	 gdy	 ją	 pozna​łam.	 Ogromna	 róż​nica,	 jakby	 w	 jed​nym	 ciele
miesz​kały	dwie	osoby.

– Moja	droga,	myślę,	że	nie	możemy	oce​niać	postęp​ków	innych	osób	na	pod​sta​wie	wła​snych	odczuć.
Wła​śnie	taki	jest	świat.	Mój…	mój	ojciec	miał	nie​wzru​szone,	szczytne	zasady	i	postą​pił	zgod​nie	z	nimi,
podob​nie	brat.	Nie	możemy	decy​do​wać,	czy	dzia​łali	słusz​nie,	czy	nie.	Co	się	stało,	to	się	nie	odsta​nie.
A	zresztą	to	dawne	czasy	i	wszystko	poszło	w	nie​pa​mięć.

– Ni​gdy	póź​niej	o	nim	nie	sły​sza​łaś?
Verity	wstała.
– Nie.
Demelza	pode​szła	i	sta​nęła	obok	niej.
– Nie​na​wi​dzę	tego!	Nie​na​wi​dzę!	– powie​działa.
Verity	pogła​skała	ją	po	ramie​niu,	jakby	to	Demelza	była	poszko​do​wana.
– Nie	opo​wiesz	mi	o	tym?	– spy​tała	Demelza.
– Nie	– odparła	Verity.



– Cza​sem	mówie​nie	pomaga.	Póź​niej	czło​wiek	czuje	się	lepiej.
– Nie	teraz	– rze​kła	Verity.	– Mówie​nie	o	tym	to	jak…	jak	roz​ko​py​wa​nie	sta​rego	grobu.
Zadrżała	lekko	z	emo​cji	(a	może	z	nie​smaku?).	Tym​cza​sem	do	salonu	weszła	Jinny	z	her​batą.
Tego	wie​czoru	Demelza	zastała	Juda	samego	w	kuchni.	Nikt	nie	mógłby	wywnio​sko​wać	na	pod​sta​wie

ich	zacho​wa​nia,	czy	się	lubią,	czy	zacho​wują	zbrojną	neu​tral​ność.	Demelza	ni​gdy	nie	zjed​nała	sobie	Juda
w	taki	spo​sób	jak	jego	żonę.	Przez	długi	czas	miał	żal,	że	znajda,	która	nie​gdyś	wyko​ny​wała	wszyst​kie
jego	pole​ce​nia,	została	panią	w	Nampa​rze;	zawsze	uwa​żał,	że	los	trak​tuje	go	okrut​nie.	Mimo	to	w	głębi
serca	był	zado​wo​lony,	że	Ross	poślu​bił	Demelzę,	a	nie	jakąś	roz​wy​drzoną	damulkę	przy​zwy​cza​joną	do
luk​susu	i	usłu​gi​wa​nia	jej	bez	końca.

– Jud	– zaczęła.	Wzięła	deskę	do	cia​sta,	mąkę	i	droż​dże.	– Pamię​tasz	kapi​tana	Bla​meya,	który	przy​jeż​-
dżał	tutaj,	by	się	spo​ty​kać	z	panną	Verity?

– Ano	– odparł	Jud.
– Musia​łam	już	być	w	Nampa​rze,	ale	w	ogóle	go	sobie	nie	przy​po​mi​nam	–	zauwa​żyła.	– Ani	tro​chę.
– Byłaś	mało	dzie​wu​cho,	mia​łaś	trzy​na​ście	roków	i	sie​dzia​łaś	w	kuchni,	gdzie	było	twoje	miej​sce	– 

odparł	melan​cho​lij​nie	Jud.	– To	dla​tego.
– Przy​pusz​czam,	że	ty	też	nie​wiele	pamię​tasz,	prawda,	Jud?	– spy​tała.
– Nie,	wszystko	mi	sie	mie​sza.
Zajęła	się	ugnia​ta​niem	cia​sta.
– Co	się	wtedy	stało,	Jud?
Wziął	 kawa​łek	 drewna	 i	 zaczął	 go	 stru​gać	 kozi​kiem,	 pogwiz​du​jąc	 mię​dzy	 dwoma	 zębami.	 Łysa

czaszka	oto​czona	wia​nusz​kiem	siwych	wło​sów	czy​niła	go	podob​nym	do	mni​cha.
– Zabił	przez	przy​pa​dek	swoją	pierw​szą	żonę,	prawda?	– spy​tała.
– Widze,	że	wszystko	o	nim	wiesz.
– Nie,	nie	wszystko.	Tro​chę,	nie	wszystko,	Jud.	Co	się	tu	stało?
– Ooo,	 ten	 kapi​tan	Bla​mey	 długo	 sma​lił	 cho​lewki	 do	 panienki	Verity.	Kapi​tan	Ross	 pozwo​lił,	 coby

mieli	schadzki	w	Nampa​rze,	jak	nie	mogli	gdzie	indziej,	aż	pew​nego	dnia	panicz	Fran​cis	i	jego	ociec	– 
pocho​wali	go	we	wrze​śniu	zeszłego	roku	– przy​je​chali	i	zna​leźli	ich	w	salo​nie.	Panicz	Fran​cis	wyzwał
Bla​meya	na	poje​dy​nek	i	wyszli	na	dwór	z	pisto​le​tami,	co	wiszo	obok	okna.	Popro​sili,	cobym	dopil​no​wał,
że	wszystko	 idzie	 jak	 trza,	a	 jam	 to	zro​bił.	Nie	mineło	pięć	minut	 i	panicz	Fran​cis	 strze​lił	do	kapi​tana
Bla​meya,	a	kapi​tan	Bla​mey	strze​lił	do	pani​cza	Fran​cisa.	Zgrab​nie	sie	uwi​neli.	Raz,	dwa	i	po	krzyku.

– Byli	ranni?
– Tak,	 lekko.	 Bla​meya	 kula	 dra​sneła	 w	 rękę,	 a	 Fran​cis	 obe​rwał	 w	 szyje.	 Poje​dy​nek	 był	 uczciwy.

A	potem	kapi​tan	Bla​mey	dosiadł	konia	i	tyle	go	widzie​lim.
– Sły​sza​łeś	coś	o	nim	póź​niej,	Jud?
– Nic	a	nic.
– Mieszka	w	Fal​mo​uth?
– Jak	nie	pływa.
– Chcia​ła​bym,	żebyś	coś	dla	mnie	zro​bił,	Jud.
– Eee?
– Chcia​ła​bym,	żebyś	coś	dla	mnie	zro​bił,	gdy	Ross	poje​dzie	się	zoba​czyć	z	Jimem	Car​te​rem.
Jud	spoj​rzał	na	Demelzę	prze​krwio​nymi	oczami	bul​doga,	star​czymi	i	czuj​nymi.
– Co?
– Chcę,	żebyś	poje​chał	do	Fal​mo​uth	i	spy​tał	o	kapi​tana	Bla​meya.	Czy	tam	cią​gle	mieszka	i	co	robi.
Zapa​dło	mil​cze​nie.	Jud	wstał	i	zama​szy​ście	splu​nął	w	ogień.	Kiedy	ślina	prze​stała	skwier​czeć,	powie​-

dział:



– Dajże	 spo​kój	 z	 tymi	 rzew​nymi	 bred​niami.	 Nie	 ma	 co	 napra​wiać	 świata.	 To	 nie​bez​pieczne,	 nie
w	porządku,	nie​ro​zumne	i	naprze​ciw	natu​rze.	Już	bym	wolał	draż​nić	byka.

Wziął	patyk	i	kozik,	po	czym	wyszedł.
Demelza	spo​glą​dała	za	nim.	Była	roz​cza​ro​wana,	lecz	nie	zdzi​wiona.	Kiedy	patrzyła	na	cia​sto	i	powoli

wyra​biała	je	pokry​tymi	mąką	pal​cami,	w	głębi	jej	oczu	pło​nął	blask,	a	to	ozna​czało,	że	nie	zre​zy​gno​wała
ze	swo​ich	pla​nów.



Roz​dział	trzeci

W	dniu	chrzcin	pano​wała	piękna	pogoda.	W	uro​czy​sto​ści	odby​wa​ją​cej	się	w	kościele	w	Sawle	uczest​ni​-
czyło	trzy​dzie​ścioro	gości.	Julia	patrzyła	przy​tom​nie	na	swo​jego	dale​kiego	kuzyna,	wie​leb​nego	Wil​liama-
Alfreda	 Johnsa,	 który	 pokro​pił	 jej	 czoło	wodą.	Póź​niej	wszy​scy	 ruszyli	 do	Nampary,	 nie​któ​rzy	 konno,
inni	 pie​szo,	 dwój​kami	 lub	 trój​kami.	 Gawę​dzili,	 cie​sząc	 się	 pro​mie​niami	 słońca.	 Kolo​rowa	 pro​ce​sja
podą​żała	 pełną	 zmar​nia​łej	 roślin​no​ści	 doliną,	 obser​wo​wana	 z	 cie​ka​wo​ścią,	 a	 nie​kiedy	 ze	 zdu​mie​niem
przez	gór​ni​ków	i	wie​śnia​ków.	Rze​czy​wi​ście,	wyda​wali	się	isto​tami	z	innego	świata.

Salon,	cho​ciaż	duży	i	przy​tulny,	nie	nada​wał	się	na	przy​ję​cie	dla	trzy​dzie​ściorga	gości.	Nie​które	damy
nosiły	kry​no​liny	i	nie	były	przy​zwy​cza​jone	do	tłoku.

Przy​byli	Eli​za​beth	i	Fran​cis,	a	wraz	z	nimi	trzy​ipół​letni	teraz	Geof​frey	Char​les.	Ciotka	Aga​tha,	która
od	 dzie​się​ciu	 lat	 nie	 opusz​czała	 Tren​with	 i	 od	 dwu​dzie​stu	 sze​ściu	 nie	 sie​działa	 na	 koniu,	 przy​je​chała
z	 nie​za​do​wo​loną	miną	 na	 bar​dzo	 sta​rej	 i	 spo​koj​nej	 kla​czy.	 Przez	 czter​dzie​ści	 sie​dem	 lat	 uczest​ni​czyła
w	polo​wa​niach	i	ni​gdy	wcze​śniej	nie	sie​działa	w	dam​skim	sio​dle.	Uwa​żała	to	za	dys​ho​nor.	Ross	pomógł
jej	zająć	miej​sce	w	wygod​nym	fotelu	i	przy​niósł	ogrze​wacz	stóp	na	węgiel	drzewny.	Podał	ciotce	her​batę
z	 rumem,	 a	 ona	 wkrótce	 się	 roz​po​go​dziła	 i	 zaczęła	 wypa​try​wać	 zna​ków	 zapo​wia​da​ją​cych	 przy​szłość
dziecka.

Poja​wił	 się	 rów​nież	Geo​rge	War​leg​gan,	namó​wiony	do	przyj​ścia	przez	Eli​za​beth.	Pani	Teague	 i	 jej
trzy	nie​za​mężne	córki	zamie​rzały	wszystko	dokład​nie	obej​rzeć,	a	czwarta,	Patience,	miała	nadzieję	spo​-
tkać	Geo​rge’a	War​leg​gana.	Poja​wili	się	rów​nież	John	Tre​ne​glos,	Ruth	Tre​ne​glos	 i	stary	Horace	Tre​ne​-
glos,	choć	kie​ro​wały	nimi	różne	motywy.	John	przy​był	z	powodu	zain​te​re​so​wa​nia	Demelzą,	Ruth	zamie​-
rzała	zbie​rać	zło​śliwe	plotki,	a	Horace’em	powo​do​wała	chęć	pod​trzy​ma​nia	sto​sun​ków	sąsiedz​kich.

Zapro​szono	 także	 Joan	 Pascoe,	 córkę	 ban​kiera	 Har​risa	 Pascoe’a.	 Towa​rzy​szył	 jej	 młody	 czło​wiek
o	nazwi​sku	Dwi​ght	Enys.	Mówił	nie​wiele,	lecz	wyda​wał	się	uczciwy	i	sym​pa​tyczny.

Ross	obser​wo​wał	swoją	młodą	żonę	peł​niącą	honory	gospo​dyni.	Nie	mógł	nie	porów​ny​wać	Demelzy
i	Eli​za​beth,	która	miała	teraz	dwa​dzie​ścia	cztery	lata	i	była	rów​nie	piękna	jak	zawsze.	Tro​chę	ziry​to​wał
ją	suk​ces	Demelzy	w	cza​sie	przy​ję​cia	na	Boże	Naro​dze​nie,	a	w	tej	chwili	z	całych	sił	sta​rała	się	ocza​ro​-
wać	Rossa,	co	spra​wiało	jej	coraz	więk​szą	przy​jem​ność.	Miała	na	sobie	suk​nię	z	czer​wo​nego	aksa​mitu
wyszy​wa​nego	bro​ka​tem,	z	sze​ro​kimi	wstąż​kami	w	talii	i	z	ręka​wami	bogato	zdo​bio​nymi	koron​kami.	Jasna
cera	kon​tra​stu​jąca	z	głę​boką	czer​wie​nią	sukni	wyglą​dała	prze​ślicz​nie.

Odzna​czała	się	ary​sto​kra​tyczną	urodą,	wdzię​kiem	i	wyra​fi​no​wa​niem.	Pocho​dziła	z	nie​zwy​kle	sta​rego
rodu	drob​nych	wła​ści​cieli	ziem​skich:	człon​ko​wie	klanu	Chy​no​weth	miesz​kali	w	Korn​wa​lii	jesz​cze	przed
pano​wa​niem	Edwarda	Wyznawcy.	Jed​nak	mimo	wdzięku	i	dobrego	pocho​dze​nia	był	w	niej	cień	znu​że​nia,
jakby	ary​sto​kra​tyczna	krew	pły​nęła	z	coraz	mniej​szą	ener​gią.	W	porów​na​niu	z	Eli​za​beth	Demelza	wyda​-
wała	się	par​we​niuszką.	Wycho​wała	się	w	brud​nej,	wiej​skiej	cha​cie,	wśród	pija​nych	gór​ni​ków,	a	póź​niej
bez​czel​nie	sko​rzy​stała	z	oka​zji,	by	zna​leźć	się	w	salo​nach	ary​sto​kra​tycz​nych	rodów	– pełna	ener​gii,	pry​-
mi​tywna,	pozba​wiona	sub​tel​no​ści,	lecz	sil​nie	zwią​zana	z	naturą.	Każda	z	nich	miała	w	sobie	coś,	czego
bra​ko​wało	dru​giej.

Na	 przy​ję​cie	 przy​był	 w	 peruce	 z	 koń​skiego	 wło​sia	 wie​lebny	 Cla​rence	 Odgers,	 pro​boszcz	 Sawle
i	wio​ski	Gram​bler.	Pani	Odgers,	drobna,	lękliwa	kobieta,	która	uro​dziła	dzie​się​cioro	dzieci,	lecz	pozo​-
stała	szczu​pła,	jadła	goto​wa​nego	szczu​paka	i	roz​ma​wiała	pokor​nym	tonem	o	pro​ble​mach	para​fii	z	Doro​-
thy	Johns,	żoną	Wil​liama-Alfreda.	Grupa	młod​szych	gości	na	końcu	stołu	śmiała	się	z	opo​wie​ści	Fran​cisa
o	tym,	jak	w	zeszłym	tygo​dniu	John	Tre​ne​glos	zało​żył	się,	że	wje​dzie	konno	po	scho​dach	Werry	House,
po	czym	spadł	na	kolana	lady	Bodru​gan	oto​czo​nej	przez	sforę	psów.



– To	kłam​stwo!	– zaopo​no​wał	gło​śno	John	Tre​ne​glos,	prze​krzy​ku​jąc	śmie​chy,	i	zer​k​nął	na	Demelzę,	by
spraw​dzić,	czy	słu​cha	opo​wie​ści.	–	Wie​rutne	łgar​stwo!	To	prawda,	że	stra​ci​łem	na	chwilę	rów​no​wagę
w	sio​dle	i	Con​nie	Bodru​gan	podała	mi	pomocną	dłoń,	lecz	natych​miast	wsko​czy​łem	na	kobyłę	i	zje​cha​-
łem	po	scho​dach,	nim	Con​nie	skoń​czyła	kląć.

– I	na	pewno	okrut​nie	pana	sklęła,	 jeśli	znam	jej	oby​czaje	– zauwa​żył	Geo​rge	War​leg​gan,	doty​ka​jąc
pal​cami	pięk​nego	halsz​tuka	ota​cza​ją​cego	masywną	szyję.	– Jest	mistrzy​nią	w	tej	sztuce.

– Doprawdy,	czyż	musimy	roz​ma​wiać	o	lady	Bodru​gan	na	takim	miłym	przy​ję​ciu?	– wtrą​ciła	Patience
Teague,	uda​jąc,	że	jest	zbul​wer​so​wana,	i	patrząc	spod	rzęs	na	Geo​rge’a.

Znów	roz​le​gły	się	śmie​chy,	a	Ruth	Tre​ne​glos,	która	sie​działa	dalej	przy	stole,	przyj​rzała	się	bacz​nie
star​szej	 sio​strze.	Patience	się	eman​cy​po​wała,	wyry​wała	spod	auto​ry​tar​nej	kon​troli	matki,	podob​nie	 jak
Ruth.	Faith	i	Hope,	dwie	naj​star​sze	sio​stry,	były	już	sta​rymi	pan​nami	bez	żad​nych	szans	na	mał​żeń​stwo
i	wtó​ro​wały	pani	Teague	 jak	chór	w	 tra​ge​dii	grec​kiej.	Wyda​wało	 się,	 że	 Joan,	następna	w	kolej​no​ści,
pój​dzie	w	ich	ślady.

– Nie​któ​rzy	mło​dzi	ludzie	ubie​rają	się	obec​nie	bar​dzo	eks​tra​wa​gancko	–	zauwa​żyła	pół​gło​sem	Doro​-
thy	Johns.	Prze​rwała	roz​mowę	na	poważne	tematy	i	popa​trzyła	na	Ruth.	– Jestem	pewna,	że	pan	Tre​ne​glos
musiał	wydać	dużą	sumę	na	jedwa​bie	swo​jej	żony.	Szczę​ście,	że	jest	w	sta​nie	zaspo​ka​jać	jej	kosz​towne
gusta.

– Tak,	pro​szę	pani,	cał​ko​wi​cie	się	z	panią	zga​dzam	– szep​nęła	z	lękiem	pani	Odgers,	doty​ka​jąc	poży​-
czo​nego	naszyj​nika.	Pani	Odgers	zawsze	się	ze	wszyst​kimi	zga​dzała.	Było	to	jej	posłan​nic​two	życiowe.
– A	prze​cież	nie	była	przy​zwy​cza​jona	w	domu	do	 takich	 luk​su​sów.	Wydaje	mi	 się,	 że	 jesz​cze	 tak	nie​-
dawno	mój	mał​żo​nek	udzie​lił	jej	chrztu.	Wkrótce	potem	uro​dzi​łam	pierw​sze	dziecko.

– Strasz​nie	przy​tyła,	odkąd	ją	ostat​nio	widzia​łam	– szep​nęła	pani	Teague	do	Faith	Teague,	gdy	tym​cza​-
sem	Pru​die	 kro​iła	 za	 jej	 ple​cami	 cia​sto	 agre​stowe.	 – I	ma	 nie​ładną	 suk​nię,	 prawda?	Nie​sto​sowna	 dla
mło​dej	matki.	Widać,	że	nosi	ją	z	myślą	o	męż​czy​znach.

– Można	łatwo	zro​zu​mieć,	dla​czego	podoba	się	pew​nemu	rodza​jowi	męż​czyzn	– rze​kła	Faith	Teague
do	Hope	Teague,	prze​rzu​ca​jąc	posłusz​nie	piłkę.	–	Ma	 ten	rodzaj	urody,	który	szybko	prze​kwita.	Muszę
powie​dzieć,	 że	 jestem	 bar​dzo	 zdzi​wiona	 wybo​rem	 kapi​tana	 Poldarka.	 Nie​wąt​pli​wie	 coś	 ich	 w	 sobie
pocią​gało…

– Co	powie​działa	Faith?	– zwró​ciła	się	Joan	Teague	do	Hope	Teague,	cze​ka​jąc	na	swoją	kolej.
– Ach,	 śliczna	mała	małpka!	– ode​zwała	 się	do	Demelzy	ciotka	Aga​tha.	–	Pozwól	mi	 ją	potrzy​mać,

kwia​tuszku.	Nie	boisz	się,	że	ją	upusz​czę,	prawda?	Trzy​ma​łam	na	rękach	i	koły​sa​łam	wielu,	któ​rzy	ode​-
szli	 z	 tego	świata,	nim	się	naro​dzi​łaś.	Ciu-ciu-ciu!	O,	uśmie​cha	 się	do	mnie!	Chyba	że	 to	od	wia​trów.
Piękna	mała	Poldar​kówna.	Skóra	ścią​gnięta	z	ojca.

– Pro​szę	uwa​żać	– rze​kła	Demelza.	– Może	zaśli​nić	pani	piękną	suk​nię.
– Byłby	 to	 dobry	 znak,	 gdyby	 to	 zro​biła.	Mam	coś	 dla	 cie​bie,	 kwia​tuszku.	Potrzy​maj	 przez	moment

córkę.	Ach,	łupie	mnie	dziś	w	kościach,	a	jazda	na	tej	sta​rej	kobyle	wcale	mi	nie	pomo​gła…	Pro​szę,	to
dla	dziecka.

– Co	to	takiego?	– spy​tała	po	chwili	Demelza.
– Suszona	jarzę​bina.	Zawieś	ją	nad	koły​ską.	Odpę​dza	złe	duszki…
– Nie	miał	 jesz​cze	 ospy	 wietrz​nej	 – ode​zwała	 się	 Eli​za​beth	 do	 Dwi​ghta	 Enysa,	 deli​kat​nie	 gła​dząc

kędzie​rzawą	czu​prynę	synka,	który	sie​dział	spo​koj​nie	na	krze​śle	obok.	– Czę​sto	się	zasta​na​wia​łam,	czy	te
szcze​pie​nia	wiru​sem	kro​wianki	poma​gają,	czy	szko​dzą	małym	dzie​ciom.

– Nie,	 są	nie​szko​dliwe,	 jeśli	zachowa	się	ostroż​ność	– odparł	Enys,	któ​rego	posa​dzono	obok	Eli​za​-
beth	i	który	pra​wie	nie	jadł,	bo	z	nią	roz​ma​wiał	i	zachwy​cał	się	jej	urodą.	– Ale	nie	powi​nien	tego	robić
jakiś	wie​śniak,	tylko	doświad​czony	apte​karz.



– Och,	na	szczę​ście	mamy	takiego	apte​ka​rza	w	naszym	okręgu	–	odpo​wie​działa	Eli​za​beth.	– Nie	ma	go
tu	dzi​siaj.

Posi​łek	wresz​cie	się	skoń​czył.	Ponie​waż	była	piękna	pogoda,	goście	wyszli	do	ogrodu.	Kiedy	się	roz​-
pro​szyli,	Demelza	zbli​żyła	się	do	Joan	Pascoe.

– Czy	pocho​dzi	pani	z	Fal​mo​uth,	panno	Pascoe?	Mam	wra​że​nie,	że	sły​sza​łam,	jak	pani	o	tym	wspo​mi​-
nała.

– Cóż,	wycho​wa​łam	się	tam,	pani	Poldark,	ale	teraz	miesz​kam	w	Truro.
Demelza	rozej​rzała	się,	by	spraw​dzić,	czy	ktoś	może	ją	usły​szeć.
– Czy	przy​pad​kiem	zna	pani	kapi​tana	Andrew	Bla​meya,	panno	Pascoe?
Joan	Pascoe	zagru​chała	do	nie​mow​lę​cia.
– Tylko	ze	sły​sze​nia,	pani	Poldark.	Widzia​łam	go	kilka	razy.
– W	dal​szym	ciągu	mieszka	w	Fal​mo​uth?
– Chyba	poja​wia	się	tam	od	czasu	do	czasu.	Pływa	po	morzach	i	oce​anach,	wie	pani.
– Wiele	 razy	mia​łam	ochotę	poje​chać	do	Fal​mo​uth	– rze​kła	 z	 roz​ma​rze​niem	Demelza.	– Podobno	 to

bar​dzo	ładne	mia​sto.	Zasta​na​wiam	się,	kiedy	można	zoba​czyć	naj​wię​cej	okrę​tów.
– Och,	po	 sztor​mie,	 gdy	 zawi​jają	do	portu,	 by	 się	 schro​nić	przed	hura​ga​nem.	Mogą	 tam	prze​cze​kać

nawet	naj​więk​szą	wichurę.
– Tak,	ale	przy​pusz​czam,	że	statki	pocz​towe	kur​sują	regu​lar​nie	 jak	w	zegarku.	Podobno	sta​tek	pocz​-

towy	do	Lizbony	odpływa	co	wto​rek.
– Och	nie,	chyba	panią	źle	poin​for​mo​wano,	sta​tek	pocz​towy	do	Lizbony	w	zimie	wypływa	z	St	Just’s

Pool	w	 pią​tek	wie​czo​rem,	 a	w	 lecie	w	 sobotę	 rano.	Week​end	 to	 naj​lep​szy	moment,	 by	 oglą​dać	 statki
pocz​towe.

– Ciu-ciu-ciu!	– rze​kła	Demelza	do	Julii,	naśla​du​jąc	ciotkę	Aga​thę	i	obser​wu​jąc	efekt.	– Dzię​kuję	pani
za	infor​ma​cje,	panno	Pascoe.

– O	Boże!	– ode​zwała	się	Ruth	Tre​ne​glos	do	swo​jej	sio​stry	Patience.	–	Któż	to	idzie	doliną?	Czy	to
kon​dukt	pogrze​bowy?	Ciotka	Aga​tha	na	pewno	uzna	to	za	zły	omen.

Kilka	 innych	 osób	 rów​nież	 zauwa​żyło	 przy​by​cie	 nowych	 gości.	 Na	 ich	 czele	 podą​żał	 męż​czy​zna
w	śred​nim	wieku	odziany	w	lśniący	czarny	sur​dut.	Szli	mię​dzy	drze​wami	po	dru​giej	stro​nie	stru​mie​nia.

– Na	Boga	 żywego!	 – zawo​łała	 Pru​die,	wyglą​da​jąc	 przez	 dru​gie	 okno	 salonu.	 – To	 ociec	Demelzy!
Przy​cho​dzi	w	zły	dzień.	Nie	powie​dzia​łeś	mu,	co	ma	przyjść	w	środe,	czarny	smoku?!

Jud	zro​bił	zasko​czoną	minę	i	połknął	wielki	kawa​łek	cia​sta	porzecz​ko​wego.	Zaka​słał	z	iry​ta​cją.
– W	środe?	Jasne,	żem	tak	powie​dział.	Dla​czego	żem	miał	gadać	o	wtorku,	jak	mi	kazali	gadać	o	śro​-

dzie?	To	nie	moja	robota.	Nie	mnie	trza	winić.	Sama	sobie	wygra​żaj	kijem	od	mio​tły!
Demelza	 rów​nież	 roz​po​znała	 nowych	 gości	 i	 poczuła	 dziwne	 ści​ska​nie	 w	 żołądku.	 Zamarła;	miała

pustkę	w	 gło​wie.	Widziała,	 że	 zbliża	 się	 kata​strofa,	 i	 nie	mogła	 jej	 zapo​biec.	 Nie	miała	 obok	 sie​bie
Rossa,	ponie​waż	zaj​mo​wał	się	ciotką	Aga​thą.	Wła​śnie	otwie​rał	drzwi	na	taras,	by	mogła	usiąść	i	podzi​-
wiać	widok	doliny.

Ale	Ross	rów​nież	zauwa​żył	nad​cho​dzącą	pro​ce​sję.
Przy​była	cała	rodzina	Demelzy:	Tom	Carne,	bar​czy​sty,	odziany	w	odświętną	czerń	w	nowej	roli	sza​-

cow​nego	oby​wa​tela,	ciotka	Che​gwid​den	Carne,	w	czepku,	z	wąskimi	ustami,	przy​po​mi​na​jąca	małą	czarną
kurę,	a	za	nimi	czte​rech	wyso​kich,	krzep​kich	wyrost​ków,	czyli	część	braci	Demelzy.

Zapa​dło	mil​cze​nie.	Sły​chać	było	 tylko	plusk	stru​mie​nia	 i	 ćwier​ka​nie	gila.	Goście	dotarli	do	mostku
i	prze​szli	po	nim,	stu​ka​jąc	pod​ku​tymi	butami.

Verity	 domy​śliła	 się,	 kim	 są	 przy​by​sze,	 po	 czym	 zosta​wiła	 star​szą	 panią	 Tre​ne​glos	 i	 pode​szła	 do
Demelzy.	Nie	wie​działa,	 jak	 jej	 pomóc,	 i	 chciała	 po	 pro​stu	 być	 przy	 niej,	 aby	 Eli​za​beth	 i	 Fran​cis	 to



zauwa​żyli.
Ross	wyszedł	szybko	z	domu.	Sta​ra​jąc	się	nie	oka​zy​wać	pośpie​chu,	dotarł	do	mostku	w	chwili,	gdy

Tom	Carne	prze​kro​czył	stru​mień.
– Jak	się	pan	miewa,	panie	Carne?	– spy​tał.	– Cie​szę	się,	że	mógł	pan	przyjść.
Carne	obser​wo​wał	go	przez	sekundę.	Spo​tkali	się	prze​szło	cztery	lata	wcze​śniej,	zde​mo​lo​wali	kuch​-

nię	i	jeden	z	nich	wylą​do​wał	w	stru​mie​niu.	Dwa	lata	abs​ty​nen​cji	zmie​niły	star​szego	męż​czy​znę.	Jego	oczy
były	czyst​sze,	a	ubiór	porządny	i	dobrej	jako​ści,	lecz	miał	ten	sam	hardy	wzrok.	Ross	rów​nież	się	zmie​-
nił,	zapo​mniał	o	zawo​dzie	miło​snym.	Szczę​ście,	które	odna​lazł	z	Demelzą,	uczy​niło	go	bar​dziej	tole​ran​-
cyj​nym	i	spra​wiło,	że	łatwiej	pano​wał	nad	swoim	nie​spo​koj​nym	duchem.

Carne	nie	wyczuł	sar​ka​zmu	w	sło​wach	Rossa	i	podał	mu	rękę.	Następ​nie	Ross	wymie​nił	uścisk	dłoni
z	ciotką	Che​gwid​den	Carne,	zupeł​nie	nie​oka​zu​jącą	onie​śmie​le​nia,	która	przy​wi​tała	się	potem	z	Demelzą.
Ponie​waż	 Carne	 nie	 pró​bo​wał	 przed​sta​wić	 czte​rech	 bar​czy​stych	 wyrost​ków,	 Ross	 skło​nił	 się	 im
z	powagą,	 oni	 zaś,	 idąc	 za	 przy​kła​dem	naj​star​szego,	 unie​śli	 dło​nie	 do	 cza​pek	w	geście	 pozdro​wie​nia.
Ross	z	dziwną	ulgą	spo​strzegł,	że	żaden	nie	jest	w	naj​mniej​szym	stop​niu	podobny	do	Demelzy.

– Cze​ka​li​śmy	 w	 kościele,	 córko	 – rzekł	 ponuro	 Carne	 do	 Demelzy.	 –	 Mówi​łaś,	 że	 mamy	 przyjść
o	czwar​tej,	i	byli​śmy	tam	o	tej	porze.	Nie	mia​łaś	prawa	chrzcić	dzie​ciaka	wcze​śniej.	Myśle​li​śmy,	czy	nie
wró​cić	do	domu.

– Kaza​łam	wam	przyjść	jutro	o	czwar​tej	– odrze​kła	ostro	Demelza.
– Tak.	Tak	 gadał	 twój	 czło​wiek.	Ale	mamy	 prawo	 być	 na	 chrzci​nach,	 a	 chrzciny	 są	 dzi​siaj.	 Twoja

praw​dziwa	rodzina	ma	więk​sze	prawo	być	przy	tobie	w	cza​sie	chrzcin	niż	ci	wymu​skani	pano​wie.
Demelza	poczuła	strasz​liwą	gorycz.	Ojciec,	który	w	dzie​ciń​stwie	nie​mi​ło​sier​nie	ją	kato​wał	i	któ​rego

zapro​siła	 na	 znak	 prze​ba​cze​nia,	 spe​cjal​nie	 przy​szedł	w	 inny	 dzień,	 by	 zepsuć	 przy​ję​cie.	Wszyst​kie	 jej
wysiłki	 pójdą	 na	marne,	 a	Ross	 sta​nie	 się	 pośmie​wi​skiem	 całej	 oko​licy.	 Już	 teraz,	 nawet	 nie	 patrząc,
widziała	 roz​ba​wie​nie	 na	 twa​rzach	Ruth	Tre​ne​glos	 i	 pani	 Teague.	Miała	 ochotę	 chwy​cić	 ojca	 za	 gęstą
czarną	 brodę	 (pod	 nosem	 i	 dolną	wargą	 poja​wiły	 się	 pasma	 siwi​zny)	 i	wyrwać	 z	 niej	 kępy	wło​sów;
miała	 ochotę	 podrzeć	 jego	 prze​sad​nie	 dys​tyn​go​wany,	 czarny	 sur​dut;	 miała	 ochotę	 oble​pić	 jego	 gruby,
pokryty	czer​wo​nymi	żył​kami	nos	zie​mią	z	ogrodu.	Ze	sztucz​nym	uśmie​chem	masku​ją​cym	roz​pacz	przy​wi​-
tała	się	z	maco​chą	i	czte​rema	braćmi:	Lukiem,	Samu​elem,	Wil​lia​mem	i	Bob​bym.	Kochała	ich	w	daw​nym,
kosz​mar​nym	życiu	i	teraz	poja​wili	się	nagle	przed	nią	jak	widma	z	innego	świata.

Wyda​wali	 się	 onie​śmie​leni,	 w	 dużej	 czę​ści	 wido​kiem	 sio​stry,	 którą	 pamię​tali	 jako	 obdartą	 dziew​-
czynkę	wyko​nu​jącą	cięż​kie	prace	domowe.	Teraz	była	dobrze	ubraną	młodą	kobietą,	wyglą​dała	i	mówiła
zupeł​nie	ina​czej	niż	kie​dyś.	Stali	wokół	niej	w	peł​nym	sza​cunku	odda​le​niu	i	odpo​wia​dali	ponuro	na	krót​-
kie,	zada​wane	meta​licz​nym	tonem	pyta​nia,	a	tym​cza​sem	Ross	z	wdzię​kiem	i	god​no​ścią,	na	jakie	potra​fił
się	zdo​być,	gdy	tylko	chciał,	pro​wa​dził	Toma	Carne’a	i	ciotkę	Che​gwid​den	wokół	ogrodu,	twardo	przed​-
sta​wia​jąc	ich	pozo​sta​łym	gościom.	Surowa	uprzej​mość	Rossa	nieco	łago​dziła	reak​cje	osób	nie​przy​zwy​-
cza​jo​nych	do	pozo​sta​wa​nia	na	sto​pie	towa​rzy​skiej	z	przed​sta​wi​cie​lami	klas	niż​szych.

Kiedy	 krą​żyli	 po	 ogro​dzie,	 Tom	 Carne	 nie	 odno​sił	 się	 z	 sza​cun​kiem	 do	 ele​gancko	 ubra​nych	 dam
i	dżen​tel​me​nów,	a	w	jego	twar​dych	oczach	poja​wił	się	gniew,	że	w	uro​czy​stym	dniu	sakra​mentu	chrztu
nie	 oka​zują	 należ​nej	 powagi.	Ciotka	Che​gwid​den	 zaci​snęła	 z	 dez​apro​batą	wargi	 na	widok	 jaskra​wego
szkar​łatu	 sukni	Eli​za​beth,	 głę​boko	wcię​tego	gor​setu	Ruth	Teague	oraz	pereł	 pani	Teague	 i	 jej	 pokry​tej
locz​kami	peruki.

Po	doko​na​niu	pre​zen​ta​cji	goście	wró​cili	do	roz​mów,	choć	nieco	cich​szymi	gło​sami.	Zerwał	się	lekki
wiatr,	poru​sza​jąc	koron​kami	i	połami	sur​du​tów.

Ross	ski​nął	na	Jinny,	by	podała	gościom	porto	i	brandy.
Alko​hol	 powi​nien	 skło​nić	 obec​nych	 do	mówie​nia.	 Im	wię​cej	 będą	mówić,	 tym	mniej​szą	 kata​strofą



okaże	się	przy​ję​cie.
Carne	z	pogar​dliwą	miną	odmó​wił	przy​ję​cia	szkla​neczki	trunku.
– Nie	tykam	takich	rze​czy	– oznaj​mił.	– Biada	tym,	co	od	rana	do	wie​czora	żło​pią	mocne	trunki,	aż	ich

twa​rze	 czer​wie​nieją	 jak	 ogień!	Zerwa​łem	 z	 nik​czem​no​ścią	 i	 pijań​stwem,	 by	wstą​pić	 na	 drogę	 pro​wa​-
dzącą	do	zba​wie​nia.	Pokaż	mi	swoje	dzie​cię,	córko.

Sztywno,	z	ponurą	miną	Demelza	unio​sła	Julię.
– Moje	pier​wo​rodne	dziecko	było	więk​sze	– zauwa​żyła	pani	Che​gwid​den	Carne,	 spo​glą​da​jąc	 twar​-

dym	wzro​kiem	na	nie​mowlę.	– Prawda,	Tom?	Ładny	mały	chło​piec,	w	sierp​niu	skoń​czy	rok.
– Co	to	za	siniak	na	czole?	– spy​tał	Carne.	– Upu​ści​łaś	ją?
– To	od	porodu.
Julia	zaczęła	pła​kać.
Carne	pogła​dził	się	po	bro​dzie.
– Ufam,	że	wybra​łaś	dobrych	rodzi​ców	chrzest​nych.	Sam	chcia​łem	trzy​mać	dziecko	do	chrztu.
W	pobliżu	stru​mie​nia	roz​ma​wiały,	chi​cho​cząc,	sio​stry	Teague,	lecz	ich	matka	sta​rała	się	zacho​wy​wać

godną	minę	i	spo​glą​dała	na	nie	z	ukosa	spod	przy​mknię​tych	powiek.
– Przed​sta​wie​nie	 nam	 ludzi	 takiej	 kon​du​ity	 to	 celowy	 afront	 –	 powie​działa.	 – Ross	 i	 jego	 dziewka

kuchenna	chcieli	nas	obra​zić.	Od	razu	czu​łam,	że	nie	należy	przyj​mo​wać	zapro​sze​nia!
Jej	naj​młod​sza	córka	natych​miast	się	domy​śliła,	że	nie	był	to	pod​stępny	plan,	lecz	zbieg	oko​licz​no​ści,

który	można	wyko​rzy​stać.	Wzięła	kie​li​szek	z	tacy	nie​sio​nej	przez	Jinny	i	pode​szła	do	Geo​rge’a	War​leg​-
gana.

– Nie	sądzi	pan,	że	powin​ni​śmy	podejść	do	gospo​da​rzy?	– szep​nęła.	–	Byłam	na	nie​wielu	chrzci​nach,
więc	nie	znam	obo​wią​zu​ją​cej	pod​czas	nich	ety​kiety,	ale	dobre	maniery	naka​zują…

Geo​rge	 zer​k​nął	 w	 nieco	 orien​talne	 zie​lone	 oczy.	 Zawsze	 skry​cie	 pogar​dzał	 rodziną	 pani	 Teague.
Poldar​ko​wie,	Chy​no​we​tho​wie	i	inne	rody	zie​miań​skie,	któ​rych	talenty	han​dlowe	były	odwrot​nie	pro​por​-
cjo​nalne	 do	 dłu​go​ści	 drzew	 gene​alo​gicz​nych,	 budzili	 w	 nim	 sza​cu​nek	 z	 domieszką	 pro​tek​cjo​nal​no​ści.
Mogli	uda​wać,	że	nim	gar​dzą,	lecz	wie​dział,	że	nie​któ​rzy	w	głębi	serca	się	go	boją.	Rodzina	pani	Teague
w	ogóle	nie	zasłu​gi​wała	na	jego	uwagę:	cztery	roz​chi​cho​tane	córki,	kilka	akrów	ziemi	i	nie​wielki	kapi​ta​-
lik	ulo​ko​wany	w	trzy​pro​cen​to​wych	obli​ga​cjach	pań​stwo​wych.	Jed​nak	po	zawar​ciu	mał​żeń​stwa	Ruth	tak
szybko	się	roz​wi​nęła,	że	zmie​nił	o	niej	zda​nie.	Była	tward​sza,	podob​nie	jak	Ross	wśród	Poldar​ków.

– Pani	skrom​ność	dorów​nuje	uro​kowi,	ale	nie​stety,	ja	rów​nież	nie​wiele	wiem	na	temat	ety​kiety	obo​-
wią​zu​ją​cej	 pod​czas	 chrzcin	 – powie​dział.	 – Nie	 sądzi	 pani,	 że	 powin​ni​śmy	 po	 pro​stu	 robić	 to,	 na	 co
mamy	ochotę?

Za	ich	ple​cami	roz​legł	się	wybuch	śmie​chu,	któ​rym	John	Tre​ne​glos	 i	Patience	Teague	przy​jęli	aneg​-
dotę	opo​wie​dzianą	przez	Fran​cisa.

– Myślę,	że	powi​nie​neś	się	zacho​wy​wać	bar​dziej	przy​stoj​nie	– szep​nęła	teatral​nie	Ruth	do	Fran​cisa.
– Możemy	otrzy​mać	repry​mendę.	Patrzy	na	nas	ojciec	pani	Poldark.

– Na	 razie	 jeste​śmy	bez​pieczni	– odparł	Fran​cis.	– Ody​niec	zawsze	 stro​szy	 sierść	przed	ata​kiem.	– 
Goście	 znów	się	 roze​śmiali.	 – Hej,	dziew​czyno!	– zwró​cił	 się	do	prze​cho​dzą​cej	 Jinny.	– Masz	 jesz​cze
tro​chę	madery?	Wezmę	jesz​cze	jeden	kie​li​szek.	Ład​niutka	z	cie​bie	dzier​latka,	gdzie	kapi​tan	Poldark	zna​-
lazł	kogoś	takiego	jak	ty?

Pra​wie	nie​do​strze​gal​nie	zaak​cen​to​wał	słowo	„ty”,	ale	śmiech	Ruth	nie	pozo​sta​wiał	wąt​pli​wo​ści,	jak
zro​zu​miała	to	zda​nie.	Jinny	zaczer​wie​niła	się	aż	po	korzonki	wło​sów.

– Nazy​wam	się	Jinny	Car​ter,	panie.	To	zna​czy	Jinny	Mar​tin.
– Tak,	tak.	– Wyraz	twa​rzy	Fran​cisa	nieco	się	zmie​nił.	– Teraz	sobie	przy​po​mi​nam.	Przez	pewien	czas

pra​co​wa​łaś	w	kopalni	Gram​bler.	Jak	się	miewa	twój	mąż?



Jinny	się	roz​po​go​dziła.
– Dobrze,	panie,	dzię​kuję,	cho​ciaż…	cho​ciaż…
– Cho​ciaż	możesz	nie	mieć	świe​żych	wia​do​mo​ści.	Mam	nadzieję,	że	szybko	do	cie​bie	wróci.
– Dzię​kuję,	panie.	– Jinny	dygnęła,	cią​gle	czer​wona,	i	ode​szła.
– Nie​zbyt	 się	 inte​re​su​jesz	 córką	 chrzestną,	 Fran​ci​sie	 – zauwa​żyła	 Ruth,	 pra​gnąc	 zmie​nić	 temat.	 – 

Rodzina	pani	Poldark	dokład​nie	ją	obej​rzała.	Na	pewno	dziew​czynka	chęt​nie	wypi​łaby	łyczek	madery.
– Podobno	plebs	od	dzie​ciń​stwa	pije	gin	– rze​kła	Patience	Teague.	– I	wcale	mu	to	nie	szko​dzi.	Nie​-

dawno	czy​ta​łam,	ile	milio​nów	litrów	ginu	wypito	w	zeszłym	roku.
– Nie	wszystko	wypiły	dzieci,	szwa​gierko	– odparł	Tre​ne​glos.
– Cóż,	nie​wąt​pli​wie	cza​sem	piją	dla	odmiany	rów​nież	piwo	– powie​działa	Patience.
Tom	Carne	obser​wo​wał	 roz​ma​wia​ją​cych	gości,	choć	 ich	nie	sły​szał.	Spoj​rzał	prze​ni​kli​wym,	ostrym

wzro​kiem	na	panią	Carne.
– To	 bez​boż​nicy,	 żono	 – rzekł,	 wydy​ma​jąc	 wargi.	 – Dziecko	 nie	 powinno	 prze​by​wać	 wśród	 takich

ludzi	w	dniu	swo​jego	chrztu.	Tegom	się	wła​śnie	spo​dzie​wał.	Kobiety	w	wyuz​da​nych	stro​jach	 i	mło​dzi
dan​dysi,	któ​rzy	piją	z	nimi	i	żar​tują.	Gorzej	niż	w	Truro.

Ciotka	Che​gwid​den	lekko	się	zgar​biła.	Nie	miała	w	sobie	tyle	reli​gij​nego	zapału	i	była	z	natury	mniej
wojow​ni​cza.

– Musimy	się	za	nich	modlić,	Tom.	Módlmy	się	za	nich	wszyst​kich	i	za	twoją	córkę.	Może	nadej​dzie
dzień,	gdy	ujrzą	świa​tło.

Julia	cią​gle	pła​kała,	a	Demelza	prze​pro​siła	gości	i	zabrała	ją	do	domu.	Była	w	roz​pa​czy.
Zda​wała	sobie	sprawę,	że	cokol​wiek	nastąpi,	przy​ję​cie	okaże	się	strasz​liwą	klę​ską.	Sta​nie	się	tema​-

tem	pikant​nych	plo​tek.	Cóż,	nie​chaj	 tak	będzie.	Nie	mogła	nic	wię​cej	 zro​bić.	Usi​ło​wała	uda​wać	damę
i	 ponio​sła	 porażkę.	Ni​gdy	wię​cej	 nie	 podej​mie	 nowej	 próby.	Niech	wszy​scy	 jadą	 do	 domów,	 natych​-
miast,	byle	tylko	to	się	wresz​cie	skoń​czyło.	Chciała	naresz​cie	zostać	sama.

Chwilę	po	odej​ściu	Demelzy	Ruth	udało	 się	usta​wić	przy​ja​ciół	w	 taki	 spo​sób,	by	mógł	 ich	 sły​szeć
Tom	Carne.

– Jeśli	 o	mnie	 cho​dzi,	 prze​pa​dam	 za	 brandy	 i	 porto	 – powie​działa.	 –	 Lubię	mocne	 trunki,	 o	miłym
smaku	i	bez	goryczki.	Zga​dzasz	się	ze	mną,	Fran​ci​sie?

– Przy​po​mi​nasz	mi	ciotkę	Aga​thę	– odpo​wie​dział.	– Kobiety	bywają	wybredne.
Znów	się	roze​śmiano,	tym	razem	z	Ruth.
Mijali	Toma	Carne’a,	który	zro​bił	krok	do	przodu,	jak	tego	ocze​ki​wała	Ruth.
– Jeden	z	was	jest	ojcem	chrzest​nym	dziecka?
Fran​cis	skło​nił	 się	 lekko.	Wzma​ga​jący	się	wiatr	 szar​pał	połami	 jego	sur​duta,	co	miało	w	sobie	coś

komicz​nego.
– Ja.
Tom	Carne	popa​trzył	na	niego.
– Jakim	pra​wem?
– Słu​cham?
– Jakim	pra​wem	trzy​mał	pan	do	chrztu	to	dziecko	w	świą​tyni	Pana	Naszego?
Poprzed​niego	wie​czoru	Fran​cis	wygrał	sporą	sumę	w	fara​ona	i	był	w	wyro​zu​mia​łym	nastroju.
– Bo	mnie	popro​szono.
– Popro​szono?	– powtó​rzył	Carne.	– Ach,	może	i	popro​szono.	Czy	został	pan	zba​wiony?
– Zba​wiony?
– Tak,	zba​wiony.
– Zba​wiony	od	czego?



– Od	dia​bła	i	ognia	pie​kiel​nego.
– Nie	otrzy​ma​łem	żad​nych	wie​ści	na	ten	temat.
John	Tre​ne​glos	par​sk​nął	śmie​chem.
– Cóż,	panie,	i	wła​śnie	na	tym	polega	pana	błąd	– odparł	Carne.	– Kto	nie	słu​cha	głosu	Pana	Naszego,

słu​cha	dia​bła.	Albo	jedno,	albo	dru​gie.	Nie	ma	trze​ciej	drogi.	Albo	nie​biosa	i	anioły,	albo	pie​kło	i	pło​-
nąca	siarka!

– Jest	wśród	nas	kazno​dzieja	– mruk​nął	Geo​rge	War​leg​gan.
Ciotka	Che​gwid​den	 pocią​gnęła	męża	 za	 rękaw.	Cho​ciaż	 nie	 lubiła	 zie​miań​stwa,	 nie	 czuła	 do	 niego

takiej	pogardy	 jak	Carne.	Wie​działa,	że	 ludzie	nale​żący	do	wyż​szych	sfer	rzą​dzą	świa​tem	mate​rial​nym,
choć	nie	mają	wpływu	na	jej	kółko	modli​tewne.

– Daj	spo​kój,	Tom	– powie​działa.	– Zostaw	ich	w	spo​koju.	Żyją	w	doli​nie	mroku	i	nic	nie	zmięk​czy
ich	serc.

Carne	strzą​snął	rękę	żony.
– Cztery	 lata	 nazad	 grze​szy​łem	 prze​ciwko	 Bogu!	 – oznaj​mił	 grom​kim	 gło​sem,	 sły​szal​nym	 w	 całym

ogro​dzie.	 – Słu​ży​łem	 dia​błu,	 odda​wa​łem	 się	 roz​pu​ście	 i	 pijań​stwu!	Czu​łem	 zapach	 siarki,	 zmie​rza​łem
pro​sto	do	pie​kła!	Ale	Pan	Bóg	uka​zał	mi	świa​tłość	i	drogę	do	zba​wie​nia,	do	chwały	i	roz​ko​szy	nie​bios!
Ale	ci,	co	żyją	w	nie​pra​wo​ści	i	zło​ści,	co	nie	otrzy​mali	bło​go​sła​wień​stwa,	nie	mają	prawa	trzy​mać	do
chrztu	nie​win​nego	dzie​cię​cia!

– Mam	nadzieję,	że	uzna​jesz	słusz​ność	tej	repry​mendy	– ode​zwała	się	Ruth.
Fran​cis	nie	dał	się	spro​wo​ko​wać.
– Jeśli	o	mnie	cho​dzi,	 jestem	prze​ciwny	wyty​cza​niu	 tak	ostrych	gra​nic	mię​dzy	dobrem	a	złem,	choć

wiem,	 że	 osoby	 o	 pań​skich	 poglą​dach	 czę​sto	 tego	 doko​nują.	 Co	 jest	 oznaką	 zba​wie​nia?	Czym	 się	 tak
naprawdę	róż​nimy,	że	po	śmierci	trafi	pan	do	nieba,	a	ja	do	pie​kła?	Kto	może	mieć	pew​ność,	że	byłby
pan	 lep​szym	opie​ku​nem	 reli​gij​nym	dziecka	ode	mnie?	Pytam	ze	 szcze​rej	 cie​ka​wo​ści.	Twier​dzi	 pan,	 że
zosta​nie	 zba​wiony.	To	 pana	 słowa,	 ale	 czy	 potrafi	 pan	 tego	 dowieść?	 Ja	 też	mógł​bym	powie​dzieć,	 że
jestem	wiel​kim	wezy​rem	i	straż​ni​kiem	sied​miu	pie​częci,	prawda?	Ja	też	mógł​bym	opo​wia​dać,	że	jestem
zba​wiony,	 że	 należy	 do	mnie	Kró​le​stwo	Nie​bie​skie	 i	 że	 czeka	 pana	 potę​pie​nie;	 że	 ja	 pójdę	 do	 nieba,
a	pan	do	pie​kła.

John	Tre​ne​glos	wybuch​nął	grom​kim	śmie​chem,	a	mię​si​sta	twarz	Carne’a	spur​pu​ro​wiała	z	wście​kło​ści.
– Zostaw	ich	w	spo​koju!	– powtó​rzyła	ostro	pani	Carne,	znów	cią​gnąc	męża	za	rękaw.	– To	dia​beł	cię

kusi	do	próż​nych	debat!
Uczest​nicy	przy​ję​cia,	jak	przy​cią​gani	przez	magnes,	zaczęli	się	zbli​żać	do	miej​sca,	gdzie	toczono	hała​-

śliwą	roz​mowę.
Ross	pod​szedł	od	tyłu	do	grupy	gości.
– Wiatr	się	wzmaga	– powie​dział.	– Lepiej,	by	damy	weszły	do	domu.	Może	pomógł​byś	ciotce	Aga​-

cie,	 Fran​ci​sie?	 – Ski​nął	 w	 stronę	 sta​ruszki,	 która	 dzięki	 wie​lo​let​niemu	 doświad​cze​niu	 nie​omyl​nie
wyczuła,	 że	 dzieje	 się	 coś	 nie​do​brego,	 po	 czym	 wstała	 z	 fotela	 przy	 drzwiach	 tarasu	 i	 bez	 niczy​jej
pomocy	kuś​ty​kała	po	traw​niku.

– Nie!	– rzu​cił	Carne.	– Nie	będę	prze​by​wał	pod	jed​nym	dachem	z	ludźmi,	co	gło​szą	here​zje.	– Popa​-
trzył	 ostro	 na	 Ruth.	 – Zasłoń	 pierś,	 kobieto,	 to	 hańba	 i	 grzech	 tak	 się	 obna​żać!	 Nie​jedną	 publicz​nie
wychło​stano	za	mniej​sze	występki!

Zapa​dła	mar​twa	cisza.
– Cóż	za	bez​czelny	pro​stak!	– zawo​łała	Ruth,	oble​wa​jąc	się	rumień​cem.	–	Jeśli	ktoś	zosta​nie	wychło​-

stany,	to	ty,	cha​mie!	John?	Sły​sza​łeś,	co	on	powie​dział?!
Jej	mąż	nie	odzna​czał	się	zbyt	wielką	bystro​ścią	i	począt​kowo	uznał	incy​dent	za	zabawny,	lecz	uwaga



żony	przy​wo​łała	go	do	porządku	i	stłu​mił	śmiech.
– Ty	bez​czelny	stary	wie​przu!	– krzyk​nął.	– Wiesz,	do	kogo	mówisz?!	Prze​proś	natych​miast	panią	Tre​-

ne​glos	albo,	do	licha,	skuję	ci	pysk!
Carne	splu​nął	na	trawę.
– Prawda	w	oczy	kole,	ale	to	nie	wina	prawdy.	Nie​wia​sta	powinna	się	odzie​wać	przy​zwo​icie,	a	nie

bez​wstyd​nie	kusić	męż​czyzn.	Gdyby	to	była	moja	żona,	na	Boga…
Ross	szybko	sta​nął	mię​dzy	nimi	i	chwy​cił	Tre​ne​glosa	za	rękę.	Przez	chwilę	spo​glą​dał	na	zaczer​wie​-

nioną,	wście​kłą	twarz	sąsiada.
– Mój	drogi	Joh​nie,	pospo​lita	bójka?!	W	obec​no​ści	dam?!
– Pil​nuj	swo​ich	spraw,	Ross!	Ten	drab	jest	tak	bez​czelny…
– Puść	go	pan	– prze​rwał	Carne.	– Ostatni	raz	wal​czy​łem	na	ringu	dwa	lata	temu,	ale	zamie​rzam	mu

poka​zać	kilka	sztu​czek.	Jeśli	Pan	Bóg…
– Zostaw	go	w	spo​koju,	Tom!	– wtrą​ciła	pani	Carne.	– Zostaw	go!
– To	jest	rów​nież	moja	sprawa,	John	– ode​zwał	się	Ross,	w	dal​szym	ciągu	patrząc	na	Tre​ne​glosa.	– 

Nie	zapo​mi​naj,	że	obaj	jeste​ście	moimi	gośćmi.	I	nie	mogę	pozwo​lić,	byś	ude​rzył	mojego	teścia.
Zapa​dło	zdu​mione	mil​cze​nie.	Wyda​wało	się,	że	dopiero	słowa	Rossa	uświa​do​miły	uczest​ni​kom	przy​-

ję​cia,	że	Carne	to	ojciec	jego	żony.	Goście	wyda​wali	się	wstrzą​śnięci.
Tre​ne​glos	usi​ło​wał	wyrwać	rękę	trzy​maną	przez	Rossa.	Bez	powo​dze​nia.	Jego	twarz	stała	się	jesz​cze

bar​dziej	czer​wona.
– Natu​ral​nie	chciał​bym	być	w	dobrych	sto​sun​kach	z	sąsia​dami,	ale	nie	za	cenę	bójki	przed	drzwiami

mego	 domu	 – rzekł	 Ross,	 pusz​cza​jąc	 rękę	 Tre​ne​glosa.	 – Damy	 nie	 lubią	 patrzeć	 na	 podarte	 koszule
i	zakrwa​wione	nosy.	– Spoj​rzał	na	Ruth,	któ​rej	 twarz	pokryła	się	 różo​wymi	pla​mami,	widocz​nymi	pod
maki​ja​żem.	– Przy​naj​mniej	nie​które.

– Po	 zawar​ciu	mał​żeń​stwa	w	 zadzi​wia​jący	 spo​sób	 zmie​ni​łeś	 poglądy,	Ross	 –	 powie​działa	Ruth.	 – 
Przed​tem	nie	bra​ko​wało	ci	kur​tu​azji.	Nie	ośmie​lam	się	zga​dy​wać,	co	mogło	spra​wić,	że	sta​łeś	się	takim
pro​sta​kiem.

– Żądam	 prze​pro​sin!	 – zawo​łał	 Tre​ne​glos.	 – Ten	 łaj​dak	 w	 skan​da​liczny	 spo​sób	 obra​ził	 moją	 żonę!
Nie​ważne,	czy	to	twój	teść,	czy	nie!	Do	licha,	gdyby	pocho​dził	z	mojej	sfery,	wyzwał​bym	go	na	poje​dy​-
nek!	Prze​łknął​byś	taką	bez​czel​ność,	Ross?!	Jestem	pewien,	że	ni​gdy!	Niech	mnie	dia​bli	porwą,	jeśli	się
zado​wolę…

– Prawda	to	prawda!	– wark​nął	Carne.	– Bluź​nier​stwa	niczego	nie	zmie​nią…
– Milcz,	czło​wieku!	– zwró​cił	się	do	niego	Ross.	– Jeśli	będziemy	chcieli	wysłu​chać	two​jego	zda​nia,

popro​simy	 cię	 o	 nie	 w	 odpo​wied​nim	 cza​sie.	 – Carne	 umilkł,	 zdu​miony,	 nato​miast	 Ross	 ode​zwał	 się
ponow​nie	 do	Tre​ne​glosa:	 – Maniery	 zależą	 od	wycho​wa​nia,	 John,	 a	 ludzie	wyzna​jący	 te	 same	 zasady
mówią	tym	samym	języ​kiem.	Czy	pozwo​lisz,	abym	jako	gospo​darz	prze​pro​sił	cię	za	despekt,	jaki	spo​tkał
twoją	mał​żonkę?

John	się	zawa​hał,	nieco	udo​bru​chany,	po	czym	odchrząk​nął	i	spoj​rzał	na	żonę	sto​jącą	z	boku.
– Cóż,	Ross,	ład​nie	to	wyra​zi​łeś.	Nie	chciał​bym	się	z	tobą	sprze​czać.	Jeśli	Ruth	uważa…
– Przy​znaję,	że	powin​nam	przy​jąć	to	spo​koj​niej	– odpo​wie​działa	Ruth,	czu​jąc,	że	ją	wyma​new​ro​wano.

– Natu​ral​nie	 jeśli	 Ross	 pra​gnie	 chro​nić	 nowego	 członka	 swo​jej	 rodziny…	Należy	 być	 wyro​zu​mia​łym
wobec	igno​ran​cji.

Nagle	 w	 pobliżu	 roz​legł	 się	 prze​cią​gły	 pisk,	 który	 spra​wił,	 że	 wszy​scy	 spoj​rzeli	 w	 tamtą	 stronę.
Ciotka	Aga​tha,	o	któ​rej	zapo​mniano	w	cza​sie	sprzeczki,	posu​wała	się	szybko	po	traw​niku,	gdy	nagle	ude​-
rzył	w	nią	 silny	powiew	wia​tru.	Zoba​czyli	koły​szącą	 się	 sta​ruszkę	z	 roz​czo​chra​nymi	 siwymi	wło​sami,
a	fio​le​towy	cze​pek	i	peruka	toczyły	się	w	stronę	stru​mie​nia.	Kilku	dżen​tel​me​nów	natych​miast	rzu​ciło	się



w	pościg,	mię​dzy	innymi	Fran​cis.	Jed​no​cze​śnie	wiatr	przy​niósł	potok	archa​icz​nych	prze​kleństw	z	epoki
Karo​lin​gów,	któ​rych	nikt	 z	 obec​nych	ni​gdy	nie	 sły​szał.	Ciotce	Aga​cie	 nie	potra​fi​łaby	dorów​nać	nawet
lady	Bodru​gan.

Godzinę	póź​niej	Ross	poszedł	na	górę	i	zastał	Demelzę	leżącą	na	łóżku.	Była	zroz​pa​czona,	lecz	nie	pła​-
kała.	Goście	opu​ścili	Namparę	w	naj​lep​szej	zgo​dzie,	pie​szo	lub	konno,	przy​trzy​mu​jąc	kape​lu​sze,	suk​nie
i	poły	sur​du​tów	szar​pane	przez	wiatr.

Demelza	żegnała	ich	po	kolei,	uśmie​cha​jąc	się	grzecz​nie,	aż	wresz​cie	znik​nęli.	Póź​niej	wymam​ro​tała
prze​pro​siny	i	ucie​kła	do	domu.

– Pru​die	cię	szuka	– powie​dział	Ross.	– Nie	mogli​śmy	cię	zna​leźć.	Pyta,	co	zro​bić	z	nie​któ​rymi	potra​-
wami.

Nie	odpo​wie​działa.
– Demelzo…
– Och,	Ross…	– wes​tchnęła.	– Czuję	się	okrop​nie.
Usiadł	na	skraju	łóżka.
– Nie	martw	się,	kocha​nie.
– Będzie	o	nas	plot​ko​wał	cały	okręg.	Zadba	o	to	Ruth	Tre​ne​glos,	pani	Teague	i	jej	córki.
– Nie	ma	się	czym	przej​mo​wać.	To	 tylko	czcze	gada​nie.	Skoro	nie	mają	nic	 lep​szego	do	roboty,	niż

mleć	języ​kami…
– Jest	mi	bar​dzo	smutno.	Chcia​łam	im	poka​zać,	że	się	nadaję	na	twoją	żonę,	że	potra​fię	nosić	piękne

stroje,	zacho​wy​wać	się	jak	dama	i	nie	przy​niosę	ci	wstydu.	A	zamiast	tego	wrócą	do	domów,	zaśmie​wa​-
jąc	się	ze	mnie:	„Sły​sze​li​ście,	co	powie​dział	ojciec	tej	kuchty,	żony	kapi​tana	Poldarka?”.	Och,	wola​ła​-
bym	umrzeć!

– Spra​wi​łoby	mi	to	znacz​nie	więk​szą	przy​krość	od	sprzeczki	z	Joh​nem	Tre​ne​glo​sem.	– Dotknął	dło​nią
kostki	Demelzy.	– Po	raz	pierw​szy	skrzy​żo​wa​li​śmy	z	nimi	szpady,	dziecko.	Odpa​ro​wali	nasz	sztych.	Cóż,
możemy	znowu	spró​bo​wać.	Tylko	tchó​rze	rezy​gnują	po	pierw​szym	nie​po​wo​dze​niu.

– Więc	 uwa​żasz	mnie	 za	 tchó​rza…	 – Demelza	 cof​nęła	 kostkę,	 dziw​nie	 ziry​to​wana	 sło​wami	 Rossa.
Zda​wała	sobie	sprawę,	że	tego	popo​łu​dnia	wypadł	naj​le​piej	ze	wszyst​kich	uczest​ni​ków	przy​ję​cia.	Tro​chę
jej	się	to	nie	podo​bało,	bo	czuła,	że	naprawdę	zako​chany	czło​wiek	nie	powi​nien	być	tak	nie​po​ru​szony;
z	tego	samego	powodu	jego	obecne	zacho​wa​nie	budziło	w	niej	złość,	bo	dostrze​gała	w	nim	pro​tek​cjo​nal​-
ność,	 a	 nie	współ​czu​cie.	 Szcze​gól​nie	 roz​draż​niło	 ją	 słowo	 „dziecko”,	 jakby	 prze​ma​wiała	 przez	 niego
pycha,	nie	miłość.

A	w	tle	cały	czas	była	Eli​za​beth.	Odnio​sła	dziś	zwy​cię​stwo.	Wyglą​dała	tak	pięk​nie,	tak	wdzięcz​nie;
stała	nieco	z	 tyłu,	nie	brała	udziału	w	sprzeczce.	Po	pro​stu	była.	Samo	jej	 ist​nie​nie	wystar​czało,	przez
kon​trast,	by	demon​stro​wać,	kim	nie	jest	żona	Rossa.	Ross	sie​dział	na	łóżku,	gła​dził	ją	po	sto​pie	i	pocie​-
szał,	a	jed​no​cze​śnie	cią​gle	myślał	o	Eli​za​beth.

– Twój	ojciec	nie	bez	powodu	został	meto​dy​stą	– zauwa​żył	Ross.	–	Umiar​ko​wa​nie	nie	jest	jego	silną
stroną.	Cie​kawe,	co	powie​działby	na	to	wie​lebny	Wesley.

– To	wina	Juda,	że	powie​dział	mu	o	dwóch	przy​ję​ciach!	– zawo​łała	Demelza.	– Zabiję	go	za	to!
– Moja	droga,	za	tydzień	wszy​scy	o	tym	zapo​mną.	Nikomu	to	nie	zaszko​dzi.	A	jutro	mamy	przy​ję​cie

dla	Mar​ti​nów,	Danie​lów,	Joego	i	Betty	Trig​g​sów,	Willa	Nan​fana	i	wszyst​kich	wie​śnia​ków	z	oko​licy.	Nie
trzeba	ich	zachę​cać,	by	się	dobrze	bawili.	Będą	tań​czyć	na	tra​wie	i	nie	zapo​mi​naj,	że	przy​jadą	wędrowni
akto​rzy	i	dadzą	przed​sta​wie​nie.

Demelza	prze​wró​ciła	się	na	brzuch.
– Nie	 potra​fię	 uda​wać	 damy,	 Ross	 – powie​działa.	 Jej	 głos	 był	 odle​gły	 i	 stłu​miony.	 – Powiedz	 im



o	tym.	Robi​łam	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	ale	to	nie	wystar​czy.	Może	to	moja	wina,	ale	nie	potra​fię	być
kimś,	kim	ni​gdy	się	nie	stanę.	Cóż,	skoń​czone.	Nie	wytrzy​mam	znowu	cze​goś	takiego.	Nie	mam	serca.



Roz​dział	czwarty

Trzy	dni	przed	chrzci​nami	odbyło	się	burz​liwe	zebra​nie	udzia​łow​ców	kopalni	Wheal	Leisure,	na	któ​rym
Ross	i	dok​tor	Cho​ake	ponow​nie	się	spie​rali.	Ross	opo​wia​dał	się	za	poszu​ki​wa​niem	nowych	złóż,	a	Cho​-
ake	 nazy​wał	 to	 hazar​dem	 i	 pro​po​no​wał	 spo​kojną	 eks​plo​ata​cję	 ist​nie​ją​cych	 zaso​bów,	 co	 z	 kolei	 Ross
nazwał	obstruk​cją.	W	końcu	Poldark	wyszedł	z	pro​po​zy​cją,	że	wykupi	udziały	dok​tora	za	trzy​krot​ność	ich
war​to​ści	nomi​nal​nej.	Cho​ake	z	wielką	god​no​ścią	przy​jął	ofertę	i	naza​jutrz	po	chrzci​nach	Ross	poje​chał
do	Truro	poroz​ma​wiać	ze	swoim	ban​kie​rem	o	kre​dy​cie.

Har​ris	Pascoe,	niski	męż​czy​zna	w	nie​okre​ślo​nym	wieku	noszący	sta​lowe	oku​lary	i	lekko	się	jąka​jący,
zgo​dził	się	poży​czyć	nie​zbędną	kwotę	pod	zastaw	hipo​teki	Nampary,	jed​nak	uwa​żał	trans​ak​cję	za	cał​ko​-
wi​cie	 nie​opła​calną	 ze	 względu	 na	 wysoką	 cenę	 udzia​łów.	 Miedź	 kosz​to​wała	 obec​nie	 sie​dem​dzie​siąt
jeden	fun​tów	za	tonę	i	nikt	nie	wie​dział,	ile	jesz​cze	spad​nie.	Wszy​scy	kry​ty​ko​wali	odlew​nie	za	zani​ża​nie
ceny	rudy,	lecz	trudno	było	im	się	dzi​wić,	skoro	czę​sto	musiały	mie​sią​cami	skła​do​wać	metal	przed	zna​le​-
zie​niem	kupca.	Ross	lubił	Har​risa	Pascoe’a	i	nie	widział	sensu	sprze​cza​nia	się	z	nim.

W	dro​dze	do	domu	minął	mło​dego	czło​wieka.	Widział	go	wcze​śniej	na	chrzci​nach.	Uchy​lił	kape​lu​sza
i	zamie​rzał	jechać	dalej,	lecz	męż​czy​zna	przy​sta​nął.

– Miło	mi	 pana	widzieć,	 kapi​ta​nie	 Poldark.	 Byłem	wczo​raj	 pań​stwa	 gościem.	 Jestem	 obcy	w	 tych
stro​nach	i	doce​niam	pana	gościn​ność.

Dwi​ght	Enys,	któ​rego	Joan	Pascoe	przy​pro​wa​dziła	na	przy​ję​cie.	Miał	kształtną	głowę	i	ładną	twarz:
chło​pięcy	zarys	policz​ków	i	pod​bró​dek	zna​mio​nu​jący	odwagę.	Ross	ni​gdy	nie	prze​szedł	przez	ten	etap.
Wyje​chał	do	Ame​ryki	jako	kan​cia​sty	wyro​stek,	a	wró​cił	jako	wete​ran	wojenny.

– Pana	nazwi​sko	suge​ruje,	że	pocho​dzi	pan	z	Korn​wa​lii.
– Mam	tu	dale​kich	krew​nych,	lecz	nie	chcę	się	powo​ły​wać	na	koli​ga​cje	rodzinne.	Mój	ojciec	pocho​-

dził	z	Pen​zance,	a	ja	stu​dio​wa​łem	medy​cynę	w	Lon​dy​nie.
– Zamie​rza	pan	roz​po​cząć	prak​tykę	lekar​ską?
– Na	 początku	 tego	 roku	 skoń​czy​łem	 stu​dia.	 Ale	 życie	 w	 Lon​dy​nie	 jest	 kosz​towne.	 Posta​no​wi​łem

zamiesz​kać	na	pewien	czas	w	tej	oko​licy,	kon​ty​nu​ować	bada​nia	i	zara​biać	na	życie,	pro​wa​dząc	pry​watną
prak​tykę.

– Jeśli	inte​re​suje	się	pan	nie​do​ży​wie​niem	lub	cho​ro​bami	gór​ni​ków,	znaj​dzie	tu	pan	dużo	mate​riału	do
stu​diów.

Enys	wyda​wał	się	zdzi​wiony.
– Ktoś	panu	powie​dział?
– Nikt	mi	nic	nie	mówił.
– Inte​re​suję	się	cho​ro​bami	płuc.	Wydało	mi	się,	że	jeśli	mam	pro​wa​dzić	prak​tykę,	powi​nie​nem	leczyć

gór​ni​ków,	gdzie	czę​sto	wystę​pują	suchoty.	–	Młody	czło​wiek	stop​niowo	wyzby​wał	się	nie​śmia​ło​ści.	– 
Poza	tym	cie​kawi	mnie	febra.	To	ogromne	pole	do	badań,	można	przepro​wa​dzić	wiele	eks​pe​ry​men​tów…
Ale	na	pewno	pana	nudzę.	Czę​sto	za	dużo	o	tym	mówię…

– Medycy,	 któ​rych	 znam,	wolą	 opi​sy​wać	 swoje	 suk​cesy	 łowiec​kie.	Musimy	kie​dyś	 o	 tym	poroz​ma​-
wiać.

Po	przej​ściu	kilku	kro​ków	przy​sta​nął	i	zawo​łał	do	Enysa:
– Gdzie	pan	zamie​rza	miesz​kać?!
– Zatrzy​ma​łem	 się	 na	mie​siąc	 u	Har​risa	 Pascoe.	 Zamie​rzam	wyna​jąć	 nie​wielki	 dom	 gdzieś	mię​dzy

Namparą	a	Cha​ce​wa​ter.	W	oko​licy	nie	ma	innego	leka​rza.
– Może	pan	wie,	że	mam	udziały	w	kopalni,	którą	wczo​raj	mógł	pan	widzieć	z	mojego	domu?



– Zauwa​ży​łem	budynki.	Ale	nie,	nic	nie	sły​sza​łem…
– W	tej	chwili	wolna	jest	posada	chi​rurga	w	kopalni.	Myślę,	że	mógł​bym	ją	panu	zała​twić,	gdyby	był

pan	zain​te​re​so​wany.	Oczy​wi​ście	 to	nie​wielka	kopal​nia.	Obec​nie	pra​cuje	w	niej	około	osiem​dzie​się​ciu
gór​ni​ków,	ale	zaro​biłby	pan	jakieś	czter​na​ście	szy​lin​gów	tygo​dniowo,	a	poza	tym	zdo​był	tro​chę	doświad​-
cze​nia.

Dwi​ght	Enys	zaru​mie​nił	się	z	rado​ści	i	zaże​no​wa​nia.
– Mam	nadzieję,	że	pan	nie	myślał…
– Gdy​bym	tak	uwa​żał,	nie	skła​dał​bym	panu	tej	pro​po​zy​cji.
– Bar​dzo	by	mi	to	pomo​gło.	Marzę	o	takiej	pracy.	Ale…	to	bar​dzo	daleko.
– Rozu​miem,	że	nie	wyna​jął	pan	jesz​cze	domu.	Coś	mogłoby	się	tra​fić	w	naszej	oko​licy.
– Jest	tu	medyk	o	dobrej	repu​ta​cji…
– Cho​ake?	Och,	znaj​dzie	się	miej​sce	i	dla	pana.	Ma	wła​sny	mają​tek	i	nie	 lubi	się	prze​pra​co​wy​wać.

Pro​szę	się	nad	tym	zasta​no​wić	i	dać	mi	znać.
– Dzię​kuję	panu.	To	bar​dzo	uprzej​mie	z	pana	strony.
Skrę​ca​jąc	w	ulicę,	Ross	pomy​ślał,	że	jeśli	Enys	coś	potrafi,	zadba	o	to,	by	zaczął	leczyć	Jima	po	jego

wyj​ściu	z	wię​zie​nia.	Cho​ake	na	pewno	nie	potra​fiłby	mu	pomóc.	Car​ter	prze​by​wał	w	wię​zie​niu	 już	od
prze​szło	roku,	a	skoro	żył	mimo	cho​roby	płuc,	ist​niała	nadzieja,	że	wytrzyma	jesz​cze	dzie​sięć	mie​sięcy,
po	czym	wróci	do	żony	i	rodziny.	Ross	widział	go	w	stycz​niu;	chło​pak	był	chudy	i	słaby,	lecz	w	Bod​min
pano​wały	zno​śne	warunki.	Dwu​krot​nie	odwie​dzili	go	Jinny	i	jej	ojciec	Zacky	Mar​tin.	Wyru​szyli	jed​nego
dnia	i	wró​cili	następ​nego,	lecz	poko​na​nie	czter​dzie​stu	pię​ciu	kilo​me​trów	w	jedną	stronę	było	zbyt	wiel​-
kim	wysił​kiem	dla	kar​mią​cej	kobiety.	Ross	zamie​rzał	zabrać	ją	kie​dyś	do	Bod​min.

Po	 kłótni	 z	 Cho​akiem	 pozo​stało	 mu	 iry​tu​jąco	 mało	 pie​nię​dzy,	 choć	 jesz​cze	 nie​dawno	 mógł	 sporo
wyda​wać	na	luk​susy.	Cze​kały	go	liczne	wydatki:	bar​dzo	potrze​bo​wał	jesz​cze	jed​nego	konia.	Naro​dziny
Julii	wymo​gły	nie​zbędne	zakupy,	któ​rych	nie	mógł	i	nie	chciał	unik​nąć.

Zży​mał	się	na	sie​bie,	że	nie​roz​waż​nie	zapro​po​no​wał	kupno	udzia​łów	medyka.
Wszedł	do	zatło​czo​nej	gospody	Pod	Czer​wo​nym	Lwem	i	zajął	miej​sce	w	niszy	przy	drzwiach.	Jego

poja​wie​nie	 się	 zwró​ciło	 czy​jąś	 uwagę	 i	 po	 odej​ściu	 sługi,	 który	 przy​jął	 zamó​wie​nie,	 Ross	 usły​szał
w	pobliżu	ciche	kroki.

– Kapi​tan	Poldark?	Dzień	dobry	panu.	Rzadko	widu​jemy	pana	w	mie​ście.
Ross	 uniósł	 wzrok,	 lecz	 jego	 oczy	 nie	 miały	 zbyt	 ser​decz​nego	 wyrazu.	 Był	 to	 Ble​wett,	 zarządca

i	udzia​ło​wiec	Wheal	Maiden,	jed​nej	z	kopalni	mie​dzi	w	doli​nie	Idless.
– Odwie​dzam	Truro	tylko	w	inte​re​sach.
– Mógł​bym	się	przy​siąść?	Nie	mam	o	czym	roz​ma​wiać	z	han​dla​rzami	wełną.	Dzię​kuję.	Sły​sza​łem,	że

cena	mie​dzi	znowu	spa​dła.
– Ja	też	nie​dawno	się	o	tym	dowie​dzia​łem.
– To	się	musi	szybko	skoń​czyć	albo	wszy​scy	zban​kru​tu​jemy.
– Nikt	nie	ubo​lewa	nad	 tym	bar​dziej	ode	mnie	– odparł	Ross,	zda​jąc	 sobie	 sprawę,	że	ma	wspólne

inte​resy	z	tym	męż​czy​zną,	który	zakłó​cił	tok	jego	myśli.
– Wszy​scy	 mamy	 nadzieję,	 że	 ta	 ten​den​cja	 się	 odwróci	 – cią​gnął	 Ble​wett.	 Odsta​wił	 szkla​neczkę

i	poru​szył	się	nie​spo​koj​nie.	– W	tym	roku	stra​ci​li​śmy	osiem​set	fun​tów.	To	wielka	suma	dla	ludzi	takich
jak	my.

Ross	znów	uniósł	wzrok.	Ble​wett	naprawdę	wyglą​dał	na	zatro​ska​nego:	miał	ciemne	kręgi	pod	oczami
i	skrzy​wione	wargi.	Gro​ziło	mu	wię​zie​nie	za	długi,	a	jego	rodzi​nie	głód.	Wła​śnie	dla​tego	zary​zy​ko​wał,
cho​ciaż	mógł	go	spo​tkać	afront	ze	strony	czło​wieka,	który	ucho​dził	za	nie​to​wa​rzy​skiego.	Może	nie​dawno
wró​cił	ze	spo​tka​nia	z	udzia​łow​cami	kopalni	i	czuł,	że	koniecz​nie	musi	z	kimś	poroz​ma​wiać?



– Moim	zda​niem	taka	sytu​acja	nie	może	trwać	długo	– powie​dział	Ross.	–	Do	pro​duk​cji	maszyn	używa
się	coraz	wię​cej	mie​dzi.	Mia​sta	rów​nież	jej	potrze​bują	i	z	cza​sem	ceny	muszą	wzro​snąć.

– W	dłuż​szej	per​spek​ty​wie	może	ma	pan	rację,	ale	nie​stety	musimy	pła​cić	odsetki	od	kre​dytu.	Sprze​-
da​jemy	rudę	za	gro​sze,	by	nie	zban​kru​to​wać.	Gdyby	odlew​nie	dzia​łały	uczci​wie,	mogli​by​śmy	prze​trwać
trudny	okres.	Ale	czy	mamy	jakieś	szanse?

– Moim	zda​niem	utrzy​ma​nie	niskich	cen	nie	leży	w	inte​re​sie	odlewni	–	rzekł	Ross.
– Nie	 ceny	 ryn​ko​wej,	 ale	 ceny,	 jaką	 płacą	 nam.	 Są	w	 zmo​wie,	 kapi​ta​nie	 Poldark,	 i	wszy​scy	 o	 tym

wiemy	– odparł	Ble​wett.	– Czy	mamy	szanse	na	nor​malne	zyski,	 skoro	odlew​nie	nie	prze​bi​jają	swo​ich
ofert?!

Ross	ski​nął	głową	i	patrzył	na	ludzi	wcho​dzą​cych	do	gospody	i	wycho​dzą​cych	z	niej.	W	stronę	szynk​-
wasu	posu​wał	się	po	omacku	śle​piec.

– Są	dwa	spo​soby	walki	ze	złem.
Ble​wett	nad​sta​wił	uszu	w	nadziei,	że	Ross	zapro​po​nuje	jakieś	roz​wią​za​nie.
– Co	pan	pro​po​nuje?
– Roz​wią​za​nie	kwa​dra​tury	koła.	Odlew​nie	nie	kon​ku​rują	mię​dzy	sobą	 i	nie	prze​bi​jają	 swo​ich	ofert.

Gdyby	kopal​nie	zawarły	podobny	sojusz,	mogłyby	wstrzy​mać	dostawy	rudy,	aż	odlew​nie	byłyby	gotowe
wię​cej	zapła​cić.	W	końcu	nie	mogą	bez	nas	ist​nieć,	to	my	dostar​czamy	im	mate​ria​łów.

– Tak,	tak.	Rozu​miem,	co	pan	ma	na	myśli.	Pro​szę	mówić	dalej.
W	tej	samej	chwili	za	niskim	oknem	gospody	prze​szedł	męż​czy​zna,	po	czym	sta​nął	w	drzwiach.	Ross

sku​piał	się	na	tema​cie	roz​mowy	i	z	początku	nie	poznał	zna​jo​mej	bar​czy​stej	postaci	o	nieco	roz​ko​ły​sa​nym
cho​dzie.	 Ale	 nagle	 sobie	 przy​po​mniał.	 Po	 raz	 ostatni	 widział	 tego	 męż​czy​znę	 przed	 kilku	 laty,	 kiedy
odjeż​dżał	on	doliną	Nampary	po	poje​dynku	z	Fran​ci​sem,	a	Verity	stała	i	patrzyła	za	nim.

Ross	pochy​lił	głowę	i	wbił	wzrok	w	blat	stołu.
Widział	 w	 wyobraźni	 czło​wieka,	 któ​rego	 przed	 chwilą	 ujrzał.	 Piękny	 gra​na​towy	mun​dur,	 schludny

czarny	halsz​tuk,	koron​kowe	man​kiety,	 impo​nu​jąca,	bar​czy​sta	syl​wetka.	Jed​nak	twarz	wyda​wała	się	inna
niż	daw​niej:	usta	były	oto​czone	głę​bo​kimi	zmarszcz​kami,	wargi	zaci​śnięte,	a	oczy	zdra​dzały	pew​ność	sie​-
bie.

Kapi​tan	prze​szedł	przez	główną	 salę	gospody,	nie	 roz​glą​da​jąc	 się,	 i	wszedł	do	 jed​nego	 z	bocz​nych
pomiesz​czeń.	Szczę​śliwa	ucieczka.

– Potrze​bu​jemy	 przy​wódcy,	 kapi​ta​nie	 Poldark	 – rzekł	 z	 entu​zja​zmem	 Ble​wett.	 – Poważ​nego,	 uczci​-
wego	czło​wieka,	który	mógłby	dzia​łać	w	imie​niu	nas	wszyst​kich.	Kogoś	takiego	jak	pan,	jeśli	wolno	mi
tak	powie​dzieć.

– Słu​cham?	– spy​tał	Ross.
– Ufam,	że	wyba​czy	mi	pan	tę	pro​po​zy​cję,	ale	w	gór​nic​twie	każdy	dba	tylko	o	wła​sne	inte​resy.	Potrze​-

bu​jemy	przy​wódcy,	który	potra​fiłby	zjed​no​czyć	wła​ści​cieli	kopalni,	by	dzia​łali	soli​dar​nie.	Kon​ku​ren​cja
jest	 dobra	w	 okre​sie	 roz​kwitu,	 lecz	 nie	możemy	 sobie	 na	 nią	 pozwo​lić	w	 obec​nej	 sytu​acji.	Odlew​nie
mie​dzi	są	chciwe.	Trudno	to	 ina​czej	okre​ślić.	Żądają	gigan​tycz​nych	raba​tów	ze	względu	na	zanie​czysz​-
cze​nia	rudy.	Gdy​by​śmy	mieli	przy​wódcę,	kapi​ta​nie	Poldark…

Ross	słu​chał	z	coraz	więk​szą	uwagą.
– Jaka	jest	pań​ska	druga	suge​stia?	– spy​tał	Ble​wett.
– Suge​stia?
– Wspo​mniał	pan,	że	ist​nieją	dwa	spo​soby	walki	ze	złem,	które	nas	gnębi.
– Druga	 moż​li​wość	 polega	 na	 tym,	 że	 kopal​nie	 same	 wybu​dują	 odlew​nię,	 zaczną	 prze​ra​biać	 rudę

i	sprze​da​wać	czy​stą	miedź.
Ble​wett	ner​wowo	bęb​nił	pal​cami	po	stole.



– Chce	pan	powie​dzieć,	że…	że…
– Można	by	stwo​rzyć	spółkę,	która	kupo​wa​łaby	rudę	mie​dzi	po	uczci​wych	cenach	i	pozwa​lała	zatrzy​-

my​wać	zyski	wła​ści​cie​lom	kopalni.	W	tej	chwili	zyski	tra​fiają	do	South	Wales	Smel​ting	Com​pany	albo
do	pośred​ni​ków	takich	jak	War​leg​ga​no​wie,	któ​rzy	pro​wa​dzą	wiele	róż​nych	inte​re​sów.

Ble​wett	pokrę​cił	głową.
– Wyma​ga​łoby	to	ogrom​nego	kapi​tału.	Chciał​bym,	żeby	to	było	moż​liwe…
– Kapi​tał	mógłby	się	zna​leźć.	Naj​waż​niej​sza	jest	jed​ność	i	zde​cy​do​wa​nie.
– To	byłoby	wspa​niałe	– odparł	Ble​wett.	– Kapi​ta​nie	Poldark,	ma	pan,	jeśli	wolno	mi	tak	powie​dzieć,

cha​rak​ter	uro​dzo​nego	przy​wódcy	i	dar	jed​no​cze​nia	ludzi.	Odlew​nie	z	pew​no​ścią	pró​bo​wa​łyby	znisz​czyć
nowe	przed​się​bior​stwo,	ale	byłoby	ono	nadzieją	dla	tych,	któ​rym	grozi	ruina.

Despe​ra​cja	spra​wiła,	że	Harry	Ble​wett	stał	się	elo​kwentny.	Ross	słu​chał	czę​ściowo	ze	scep​ty​cy​zmem,
czę​ściowo	poważ​nie.	Przed​sta​wia​jąc	swoje	pro​po​zy​cje,	zdo​łał	je	jaśniej	sfor​mu​ło​wać,	lecz	z	pew​no​ścią
nie	 wyobra​żał	 sobie	 sie​bie	 w	 roli	 przy​wódcy	 wła​ści​cieli	 korn​wa​lij​skich	 kopalni	 mie​dzi.	 Znał	 ludzi,
wśród	któ​rych	się	obra​cał,	ich	nie​za​leż​ność	i	upo​rczywą	nie​chęć	do	nowych	idei,	toteż	rozu​miał,	że	pod​-
ję​cie	rze​czy​wi​stych	dzia​łań	wyma​ga​łoby	ogrom​nych	wysił​ków.

Popi​jali	przez	jakiś	czas	brandy	i	dys​ku​to​wali	o	sytu​acji	w	gór​nic​twie.	Banalna	roz​mowa	wyda​wała
się	uspo​ka​jać	Ble​wetta.	Opo​wie​dział	o	swo​ich	lękach,	co	przy​nio​sło	mu	pewną	ulgę.	Ross	słu​chał	nie​-
uważ​nie,	roz​glą​da​jąc	się	za	Andrew	Bla​meyem.

Powi​nien	 już	wra​cać.	Demelza,	 choć	 nie​szczę​śliwa,	 dała	 się	 poprzed​niego	wie​czoru	 prze​ko​nać	 do
wyda​nia	 dru​giego	 przy​ję​cia.	 Ble​wett	 przy​pro​wa​dził	 do	 stołu	 dru​giego	 męż​czy​znę,	 Wil​liama	 Auketta,
zarządcę	 kopalni	w	doli​nie	 Pon​sa​no​oth,	 i	 z	 entu​zja​zmem	wyja​śnił	mu	 istotę	 planu.	Aukett,	 inte​li​gentny
czło​wiek	z	zezem	w	jed​nym	oku,	stwier​dził,	że	mogłoby	to	ura​to​wać	prze​mysł	gór​ni​czy	– ale	skąd	wziąć
kapi​tał,	jeśli	nie	z	ban​ków	powią​za​nych	z	odlew​niami	mie​dzi?

Ross,	spro​wo​ko​wany	do	obrony	swo​jego	pomy​słu,	oznaj​mił,	że	ist​nieją	wpły​wowi	ludzie	spoza	kręgu
odlewni.	 Oczy​wi​ście	 nie	 byłoby	 to	 nie​wiel​kie	 przed​się​wzię​cie	 spe​ku​la​cyjne,	 które	 można	 roz​krę​cić,
inwe​stu​jąc	 pięć​set	 lub	 sześć​set	 fun​tów.	 Potrzeba	 raczej	 trzy​dzie​stu	 tysięcy,	 z	 per​spek​tywą	 ogrom​nych
zysków	lub	cał​ko​wi​tego	fia​ska.	Naj​waż​niej​sze	to	widzieć	cały	plan	we	wła​ści​wej	skali.

Uwagi	 te,	 zamiast	wpra​wić	Ble​wetta	w	przy​gnę​bie​nie,	 jesz​cze	 zwięk​szyły	 jego	 entu​zjazm,	 lecz	gdy
wyjął	arkusz	przy​bru​dzo​nego	papieru	i	zamie​rzał	popro​sić	o	pióro	i	inkaust,	cynowe	naczy​nia	sto​jące	na
pół​kach	na	ścia​nach	gospody	zady​go​tały	i	gwar	panu​jący	we	wnę​trzu	nagle	ucichł.

Z	 sąsied​niego	 pomiesz​cze​nia	 dobiegł	 hur​got,	 jakby	 ktoś	 tarzał	 się	 po	 pod​ło​dze.	 Roz​legł	 się	 tupot,
mignęła	czer​wona	kami​zelka	i	nad​biegł	zanie​po​ko​jony	obe​rży​sta.

– To	nie	miej​sce	na	bójki,	panie!	Kiedy	pan	przy​cho​dzi,	zawsze	zaczy​nają	się	kło​poty.	Nie	życzę	sobie
tego.	Ja…	ja…

Głos	ucichł.	Zastą​pił	go	inny,	nale​żący	do	Andrew	Bla​meya,	w	któ​rym	brzmiała	wście​kłość.
Kapi​tan	wyszedł	z	bocz​nego	pomiesz​cze​nia	i	zaczął	się	prze​ci​skać	przez	tłum	ludzi	zmie​rza​ją​cych	do

drzwi.	Nie	był	pijany.	Ross	zasta​na​wiał	się,	czy	jego	pro​blem	rze​czy​wi​ście	polega	na	sła​bo​ści	do	moc​-
nych	trun​ków.	Bla​meyem	rzą​dził	potęż​niej​szy	demon:	wła​sny	tem​pe​ra​ment.

Fran​cis	 i	Char​les	mieli	mimo	wszystko	 rację.	Pierw​sze	 spo​strze​że​nia	Rossa	były	 trafne.	Powie​rzyć
łagodną,	wraż​liwą	Verity	takiemu	czło​wie​kowi…

Musi	o	tym	powie​dzieć	Demel​zie.	Prze​sta​nie	go	wresz​cie	zadrę​czać.
– Znam	tego	czło​wieka	– rzekł	Aukett.	– To	kapi​tan	żaglowca	„Caro​line”,	brygu	kur​su​ją​cego	jako	sta​-

tek	 pocz​towy	 na	 tra​sie	 Fal​mo​uth–Lizbona.	 Surowo	 trak​tuje	 mary​na​rzy,	 podobno	 zamor​do​wał	 żonę
i	dzieci,	choć	jeśli	to	prawda,	nie	mam	poję​cia,	dla​czego	jest	na	wol​no​ści.

– Pokłó​cił	się	z	brze​mienną	żoną	i	ją	prze​wró​cił	– odparł	Ross.	–	Zmarła.	Z	moich	infor​ma​cji	wynika,



że	dwójka	jego	dzieci	nie	ma	z	tym	nic	wspól​nego.
Ble​wett	i	Aukett	spo​glą​dali	na	niego	przez	chwilę.
– Podobno	zdą​żył	się	już	pokłó​cić	ze	wszyst​kimi	w	Fal​mo​uth	– zauwa​żył	Aukett.	– Uni​kam	tego	czło​-

wieka.	Wygląda,	jakby	drę​czyły	go	demony.

Ross	poszedł	po	klacz,	którą	zosta​wił	w	obe​rży	Pod	Walecz​nym	Kogu​tem.	Nie	widział	wię​cej	Bla​meya.
Minął	pałac	War​leg​ga​nów	i	przy​glą​dał	się	przez	chwilę	ich	powo​zowi	zatrzy​mu​ją​cemu	się	przed	głów​-
nym	wej​ściem.	Był	 to	wspa​niały	pojazd	z	 lśnią​cego	poli​tu​ro​wa​nego	drewna	z	biało-zie​lo​nymi	kołami,
cią​gnięty	przez	cztery	piękne	siwki.	Pocz​ty​lion,	woź​nica	i	lokaj	nosili	biało-zie​lone	libe​rie,	bar​dziej	ele​-
ganc​kie	od	stro​jów	ary​sto​kra​tów	pokroju	Bosca​we​nów	czy	Dun​sta​nville’ów.

Lokaj	 zesko​czył	 na	 zie​mię	 i	 otwo​rzył	 drzwiczki.	 Z	 karety	wysia​dła	matka	Geo​rge’a,	 gruba	 kobieta
w	śred​nim	wieku	spo​wita	w	koronki	i	jedwa​bie.	Z	otwar​tych	drzwi	wiel​kiego	budynku	wyszli	słu​dzy,	by
ją	powi​tać.	Prze​chod​nie	zatrzy​my​wali	się	i	patrzyli.	Kobieta	znik​nęła	w	pałacu.	Wspa​niała	kareta	odje​-
chała.

Ross	nie	sta​rałby	się	 impo​no​wać	 innym	zamoż​no​ścią,	nawet	gdyby	mógł	sobie	na	 to	pozwo​lić,	 lecz
tego	dnia	szcze​gól​nie	sil​nie	odczuł	iro​nię	tego,	co	zoba​czył.	Nie	cho​dziło	o	to,	że	War​leg​ga​nów	stać	na
karetę	z	poczwór​nym	zaprzę​giem,	choć	on	sam	nie	może	kupić	dru​giego	konia,	by	zała​twiać	nie​zbędne
sprawy	– ude​rza​jące	było	to,	że	ci	ban​kie​rzy	i	lichwia​rze,	któ​rych	przod​ko​wie	sprzed	dwóch	poko​leń	nie
potra​fili	nawet	pisać	i	czy​tać,	mogą	się	afi​szo​wać	bogac​twem	w	cza​sie	kry​zysu,	gdy	tym​cza​sem	war​to​-
ścio​wym	ludziom	takim	jak	Ble​wett,	Aukett	i	set​kom	innych	grozi	ban​kruc​two.



Roz​dział	piąty

Dru​gie	 przy​ję​cie	 z	 oka​zji	 chrzcin	minęło	 bez	 prze​szkód.	Gór​nicy,	 drobni	 dzier​żawcy	 i	 ich	 żony	 lubili
dobrą	zabawę.	Było	zresztą	święto	Sawle	i	gdyby	nie	zapro​szono	ich	do	Nampary,	spę​dzi​liby	popo​łu​dnie
w	wio​sce,	tań​cząc,	uczest​ni​cząc	w	kon​kur​sach	lub	pijąc	w	jed​nej	z	gospód.

W	ciągu	pierw​szych	trzy​dzie​stu	minut	pano​wało	lek​kie	skrę​po​wa​nie,	bo	goście	pamię​tali,	że	prze​by​-
wają	w	towa​rzy​stwie	zie​miań​stwa,	lecz	wkrótce	zapo​mnieli	o	nie​śmia​ło​ści.

Było	 to	 let​nie	przy​ję​cie	w	sta​rym	stylu,	bez	nowo​mod​nych	udziw​nień,	które	mogłyby	kogoś	zawsty​-
dzić.	 Demelza,	 Verity	 i	 Pru​die	 przy​go​to​wy​wały	 je	 od	 wcze​snego	 ranka.	 Podano	 ogromne	 zapie​kanki
z	 woło​winy	 i	 cia​sta,	 uło​żone	 war​stwami,	 z	 wierz​chu	 polane	 śmie​taną.	 Upie​czono	 cztery	 zie​lone	 gęsi
i	 dwa​na​ście	 dorod​nych	 kapło​nów;	 cia​sta	 przy​po​mi​nały	 kamie​nie	 młyń​skie.	 Był	 miód	 pitny,	 domowe
piwo,	cydr	i	porto.	Ross	obli​czał,	że	na	jed​nego	męż​czy​znę	powinno	wypa​dać	pół​tora	garnca	cydru,	a	na
kobietę	gar​niec;	uznał,	że	to	powinno	wystar​czyć.

Po	posiłku	wszy​scy	wyszli	na	murawę,	gdzie	kobiety	brały	udział	w	wyści​gach,	a	dzieci	tań​czyły	przy
słu​pie	 majo​wym.	 Bawiły	 się	 w	 ciu​ciu​babkę,	 łapa​nie	 chu​s​teczki	 i	 polo​wa​nie	 na	 pan​to​fe​lek,	 nato​miast
męż​czyźni	 urzą​dzili	 zawody	 zapa​śni​cze.	 W	 walce	 fina​ło​wej	 uczest​ni​czyli	 bra​cia	 Danie​lo​wie,	 Mark
i	 Paul.	 Zgod​nie	 z	 ocze​ki​wa​niami	wygrał	Mark.	 Póź​niej,	 nabraw​szy	 znowu	 ape​tytu,	 goście	 pili	 her​batę
i	jedli	cia​sta	z	sza​fra​nem	oraz	imbi​rem.

Głów​nym	wyda​rze​niem	wie​czoru	był	występ	wędrow​nych	akto​rów.	Tydzień	wcze​śniej	Ross	zauwa​żył
w	 Redruth	 przy​bity	 do	 drzwi	 podarty	 pla​kat,	 który	 gło​sił,	 że	 mia​sto	 odwie​dzi	 trupa	 aktor​ska	 Aarona
Otwaya	mająca	w	reper​tu​arze	cie​kawe	dramy	auto​rów	sta​ro​żyt​nych	i	współ​cze​snych,	z	muzyką	i	tań​cami.

Ross	odszu​kał	szefa	trupy,	który	miesz​kał	w	więk​szym	z	dwóch	odra​pa​nych	wozów,	jakimi	przy​je​chali
akto​rzy.	Umó​wili	się,	że	w	następną	środę	trupa	da	przed​sta​wie​nie	w	biblio​tece	w	Nampa​rze.	Rupie​cie
zawa​la​jące	biblio​tekę	prze​ło​żono	pod	jedną	ze	ścian,	zamie​ciono	pod​łogę	 i	usta​wiono	na	niej	skrzynki
i	deski,	na	któ​rych	miała	sie​dzieć	publicz​ność.	Scenę	sta​no​wiło	kilka	kotar	zwią​za​nych	sznur​kiem	i	roz​-
pię​tych	w	jed​nym	z	koń​ców	pomiesz​cze​nia.

Akto​rzy	 wysta​wili	 tra​ge​dię	 John​sona	 Hilla	 zaty​tu​ło​waną	 Elfrida,	 czyli	 zbłą​kana	 żona,	 a	 póź​niej
kome​dię	Jatka.	Z	boku	stał	Jud	Payn​ter	i	gasił	świece,	gdy	zaczy​nały	zanadto	kop​cić.

Dla	 wie​śnia​ków	 przed​sta​wie​nie	 było	 rów​nie	 eks​cy​tu​jące	 jak	 naj​lep​sze	 występy	 w	 lon​dyń​skich
teatrach	na	Drury	Lane.	W	skład	trupy	wcho​dziło	sied​miu	akto​rów:	pół-Cyga​nów,	ama​tor​skich	komi​ków
i	wędrow​nych	śpie​wa​ków.	Aaron	Otway,	ich	szef,	gruby	męż​czy​zna	o	spi​cza​stym	nosie	i	szkla​nym	oku,
z	 ogrom​nym	 prze​ko​na​niem	 recy​to​wał	 pro​logi	 oraz	 entr’acte.	 W	 pierw​szej	 sztuce	 grał	 rolę	 kale​kiego
ojca,	w	dru​giej	zaś	skry​to​bójcy,	odziany	w	czarną	pele​rynę	i	ciężką	czarną	perukę,	z	oczami	pod​kre​ślo​-
nymi	czer​ni​dłem.	Miał	maniery	prze​kup​nia	z	 tar​go​wi​ska	 i	było	 jasne,	że	uto​pił	swój	 talent	w	alko​holu.
Główną	rolę	żeń​ską	odgry​wała	czter​dzie​sto​pię​cio​let​nia	blon​dynka	o	gru​bej	szyi	i	tłu​stych,	upier​ście​nio​-
nych	 pal​cach,	 lecz	 naj​lep​szą	 aktorką	 trupy	 była	 ciem​no​włosa,	 nie​brzydka,	 sko​śno​oka	 dziew​czyna
w	wieku	około	dzie​więt​na​stu	lat,	która	nie​prze​ko​nu​jąco	grała	cno​tliwą	córkę	i	świet​nie	ulicz​nicę.

Ross	 doszedł	 do	wnio​sku,	 że	 gdyby	miała	 oka​zję	 się	 pod​szko​lić,	mogłaby	daleko	 zajść.	Wyda​wało
jed​nak	się	mało	praw​do​po​dobne,	by	mogła	liczyć	na	naukę	lub	uśmiech	losu.	Zapewne	skoń​czy	jako	trze​-
cio​rzędna	dziwka	albo	zawi​śnie	na	szu​bie​nicy	za	kra​dzież	zegarka	dżen​tel​mena.

Ale	sie​dzący	w	pobliżu	męż​czy​zna	myślał	 ina​czej.	Kości​sty	Mark	Daniel,	wysoki	 i	potęż​nie	zbu​do​-
wany,	miał	trzy​dzie​ści	lat	i	ni​gdy	w	życiu	nie	widział	nikogo	podob​nego	do	tej	dziew​czyny.	Była	smu​kła,
gibka,	 olśnie​wa​jąca,	 deli​katna,	 kiedy	 stała	 na	 pal​cach,	 wygi​na​jąc	 szyję,	 i	 śpie​wała	 mięk​kim	 gło​sem,
a	w	jej	oczach	odbi​jało	się	czer​wo​nawo	świa​tło	świec.	Dla	Marka	jej	skromne	miny	nie	miały	w	sobie



nic	 sztucz​nego.	 Pło​mie​nie	 kop​cą​cych	 świec	 oświe​tlały	 mięk​kie	 krzy​wi​zny	 dziew​czę​cych	 policz​ków;
tanie,	krzy​kliwe	kostiumy	wyda​wały	się	egzo​tyczne	i	nie​rze​czy​wi​ste.	Róż​niła	się	od	innych	kobiet,	jakby
pocho​dziła	z	czyst​szego,	wspa​nial​szego	świata.	W	cza​sie	przed​sta​wie​nia	Mark	sie​dział,	mil​czał	i	słu​chał
pio​se​nek,	nie	spusz​cza​jąc	z	dziew​czyny	ciem​nych	cel​tyc​kich	oczu,	a	potem	patrzył	pustym	wzro​kiem	na
czarne	płótno,	gdy	za	nim	znik​nęła.

Kiedy	sztuka	się	skoń​czyła	i	goście	wzięli	do	rąk	kie​liszki,	Will	Nan​fan	wyjął	skrzypce,	Nick	Vigus
flet,	 a	 Pally	 Rogers	 drew​nianą	 trąbkę.	 Ławki	 odsu​nięto	 pod	 ściany	 i	 zaczęły	 się	 tańce.	 Nie	 były	 to
dostojne,	wdzięczne	menu​ety,	ale	żwawe	tańce	wsi	angiel​skiej.	Tań​czono	Roga​czu,	roga​czu,	W	zie​lo​nym
ogro​dzie	 i	Kości	 posła​niem	 sta​ruszka.	Ktoś	 zapro​po​no​wał	Taniec	 z	 poduszką.	 Jeden	 z	mło​dych	męż​-
czyzn	zaczął	tań​czyć	wokół	sali	z	poduszką	w	ręku,	po	czym	zatrzy​mał	się	i	zaśpie​wał:	„Nie	będę	wię​cej
tań​czył!”,	 a	 trzej	muzycy	 spy​tali	 chó​rem:	 „Dla​czego,	 dobry	 panie,	 dla​czego?”.	 Tan​cerz	 odpo​wie​dział:
„Bo	nie	chce	ze	mną	tań​czyć	Betty	Prowse!”,	muzycy	zaś	krzyk​nęli:	„Musi	zatań​czyć,	czy	chce,	czy	nie!”.
Męż​czy​zna	kładł	poduszkę	przed	wybraną	dziew​czyną,	ona	klę​kała	na	poduszce,	a	on	cało​wał	wybrankę.
Póź​niej	 okrą​żali	 salę,	 trzy​ma​jąc	 się	 za	 ręce	 i	 śpie​wa​jąc:	 „Prin​kum,	 pran​kum,	 piękny	 taniec,	 więc
zatańczmy	jesz​cze	raz!”.	Następ​nie	tań​czyła	z	poduszką	dziew​czyna.

Czas	szybko	mijał	na	zaba​wie,	przy	akom​pa​nia​men​cie	śmie​chów,	aż	wresz​cie	nawet	sta​rzy	posta​no​-
wili	zatań​czyć.	W	końcu	Zacky	Mar​tin	zapro​sił	dla	żartu	ciotkę	Betsy	Triggs.	Ciotka	Betsy,	znana	z	talentu
kome​dio​wego,	tań​czyła	z	Zackym,	fur​ko​cąc	spód​nicą,	jakby	miała	szes​na​ście,	a	nie	sześć​dzie​siąt	pięć	lat.
Póź​niej	okrą​żyła	salę	z	poduszką	i	zatrzy​mała	się	w	kącie.	Roz​legł	się	wybuch	śmie​chu,	bo	sie​dział	tam
tylko	jeden	męż​czy​zna.

– Nie	będę	wię​cej	tań​czyła!	– zaskrze​czała.
– Dla​czego,	dobra	pani,	dla​czego?	– spy​tali	wszy​scy	chó​rem.
– Bo	nie	chce	ze	mną	tań​czyć	Jud	Payn​ter!	– odpo​wie​działa	ciotka	Betsy.
Kolejny	ryk	śmie​chu,	po	czym	cała	sala	zawo​łała:
– Musi	zatań​czyć,	czy	chce,	czy	nie!
Pośród	śmie​chów	i	tupotu	nóg	kilku	męż​czyzn	rzu​ciło	się	na	Juda,	który	pró​bo​wał	się	wymknąć.	Pro​te​-

sto​wał,	usi​ło​wał	się	wyrwać	i	nie	chciał	uklęk​nąć	na	poduszce,	toteż	go	na	niej	posa​dzono.	Ciotka	Betsy
zarzu​ciła	mu	ramiona	na	szyję	i	poca​ło​wała	go	z	takim	impe​tem,	że	oboje	stra​cili	rów​no​wagę	i	upa​dli	na
pod​łogę.	Po	kolej​nym	wybu​chu	weso​ło​ści	wstali	i	okrą​żyli	razem	biblio​tekę.	Jud	nie​śmiało	roz​glą​dał	się
po	sali,	a	w	jego	prze​krwio​nych	oczach	bul​doga	pło​nęły	zło​śliwe	ogniki.	Teraz	wybór	nale​żał	do	niego.
Cho​ciaż	Pru​die	nie	spusz​czała	z	niego	wzroku,	nie	mogła	nic	zro​bić,	bo	była	to	tylko	zabawa.

Jud	krą​żył	powoli	po	pomiesz​cze​niu,	usi​łu​jąc	sobie	przy​po​mnieć	to,	co	powi​nien	zaśpie​wać.	Wresz​cie
przy​sta​nął.

– Tutaj	zostanę!	– zawo​łał.
– Dla​czego,	dobry	panie,	dla​czego?
– Bo	chcę	Char	Nan​fan,	wła​śnie	dla​tego!	– Jud	rozej​rzał	się	wyzy​wa​jąco,	jakby	spo​dzie​wał	się	pro​te​-

stów,	uka​zu​jąc	dwa	wiel​kie	zęby.
Druga	żona	Willa	Nan​fana	była	jedną	z	naj​ład​niej​szych	kobiet	na	przy​ję​ciu.	Miała	jasne	włosy	sple​-

cione	 w	 gruby	 war​kocz.	 Wszy​scy	 spoj​rzeli	 na	 nią,	 żeby	 się	 prze​ko​nać,	 jak	 to	 przyj​mie,	 ale	 zro​biła
zabawną	minę,	roze​śmiała	się	i	potul​nie	uklę​kła	na	poduszce.	Jud	patrzył	na	nią	przez	chwilę	z	zado​wo​le​-
niem,	po	czym	powoli	otarł	ręka​wem	wargi.

Poca​ło​wał	ją	z	wyraźną	przy​jem​no​ścią,	a	wszy​scy	mło​dzi	męż​czyźni	w	sali	wydali	gło​śny	jęk.
Jud	przy​ci​skał	wargi	 do	ust	Char	Nan​fan,	 gdy	wtem	 roz​legł	 się	 ogłu​sza​jący	krzyk	Pru​die,	 która	 nie

mogła	dłu​żej	tego	znieść:
– Zostaw	ją,	stary	capie!	Nie	dla	cie​bie	te	fry​kasy!



Jud	 szybko	 się	wypro​sto​wał	 przy	wtó​rze	 gło​śnych	 śmie​chów	 i	wró​cił	 do	 swo​jego	 rogu,	 z	 dala	 od
żony.

Po	chwili	zabawa	się	skoń​czyła	i	znów	zaczęły	się	tańce.	Mark	Daniel	nie	uczest​ni​czył	w	powszech​-
nej	weso​ło​ści.	Zawsze	uwa​żał,	że	taniec	ma	w	sobie	coś	znie​wie​ścia​łego	(był	wyso​kim,	mało​mów​nym
męż​czy​zną	o	ogrom​nej	sile	fizycz​nej),	lecz	teraz	zoba​czył,	że	kilku	człon​ków	trupy	skoń​czyło	jeść	kola​cję
i	przy​łą​czyło	się	do	tań​czą​cych.

Nie	mógł	dłu​żej	wytrzy​mać	i	zary​zy​ko​wał	irlandzki	reel,	który	miał	nie​skom​pli​ko​wane	kroki.	Póź​niej
potarł	 się	dło​nią	po	bro​dzie,	żału​jąc,	że	 się	 lepiej	nie	ogo​lił,	 i	przy​łą​czył	 się	do	następ​nego	 tańca.	Na
dru​gim	 końcu	 dłu​giej	 linii	 tan​ce​rzy	 zauwa​żył	młodą	 aktorkę;	 podobno	 nazy​wała	 się	Keren	 Smith.	Nie
mógł	ode​rwać	od	niej	wzroku	i	wyda​wało	się,	że	nie	widzi	ludzi	znaj​du​ją​cych	się	naprze​ciwko	niego.

Dziew​czyna	wyczuła,	że	Mark	na	nią	patrzy.	Ni​gdy	na	niego	nie	spoj​rzała,	ale	wyraz	jej	twa​rzy	suge​-
ro​wał,	że	zdaje	sobie	z	tego	sprawę,	o	czym	świad​czył	spo​sób,	w	jaki	zaci​skała	czer​wone	wargi,	odrzu​-
cała	włosy	 i	poru​szała	głową.	Kiedy	Mark	zorien​to​wał	się,	że	za	chwilę	mają	 tań​czyć	w	jed​nej	parze,
zachwiał	się	i	oblał	potem.	Zbli​żał	się	ten	moment,	następna	para	odcho​dziła	na	swoje	miej​sce,	a	Mark
zna​lazł	się	na	końcu	rzędu	i	dziew​czyna	pode​szła	do	niego.	Spo​tkali	się,	ujął	jej	dło​nie	i	zato​czyli	krąg.
Popa​trzyła	mu	przez	chwilę	w	oczy;	miała	roz​wiane	włosy,	a	jej	spoj​rze​nie	było	ośle​pia​jące	jak	słońce.
Póź​niej	roz​dzie​lili	się	i	wró​cili	na	swoje	miej​sca.	Jej	dło​nie	były	chłodne,	lecz	zszo​ko​wany	Mark	miał
wra​że​nie,	jakby	dotknął	jed​no​cze​śnie	lodu	i	ognia.

Taniec	się	skoń​czył.	Mark	wró​cił	do	swo​jego	kąta.	Inni	uczest​nicy	przy​ję​cia	roz​ma​wiali	i	śmiali	się,
nie	zauwa​ża​jąc	żad​nej	zmiany.	Usiadł,	otarł	pot	z	czoła	i	ze	stward​nia​łych	dłoni,	dwu​krot​nie	więk​szych
od	 dłoni	 dziew​czyny,	 tak	 że	 bez	 trudu	mógłby	 je	 zmiaż​dżyć.	Obser​wo​wał	 ją	 ukrad​kiem	w	 nadziei,	 że
znowu	na	niego	spoj​rzy,	lecz	tak	się	nie	stało.	Wie​dział	jed​nak,	że	kobiety	potra​fią	patrzeć,	nie	patrząc.

Znów	dołą​czył	do	tań​czą​cych	w	nadziei,	że	znaj​dzie	się	bli​sko	Keren,	lecz	tak	się	nie	stało.	Roz​ma​-
wiał	z	nią	Joe	Nan​fan,	syn	Willa	Nan​fana,	choć	nie	powi​nien	tego	robić.	Poza	tym	zamie​niła	kilka	słów
z	małym	pomarsz​czo​nym	czło​wiecz​kiem	nale​żą​cym	do	trupy	aktor​skiej.

Przy​ję​cie	dobie​gało	końca.	Nim	uczest​nicy	wyszli,	Zacky	Mar​tin,	naj​bar​dziej	uczony	czło​wiek	w	oko​-
licy,	wstał	 i	wygło​sił	mowę.	 Powie​dział,	 że	wszy​scy	 świet​nie	 się	 bawili,	 naje​dli	 się	 na	 cały	 tydzień,
napili	na	dwa	tygo​dnie	i	natań​czyli	na	cały	mie​siąc.	Podzię​ko​wał	kapi​ta​nowi	Poldar​kowi,	pani	Poldark
i	pan​nie	Verity	Poldark	za	wspa​niałe	przy​ję​cie	i	życzył	im	dłu​gich	lat	życia,	bogac​twa	i	szczę​ścia.	Wyra​-
ził	 nadzieję,	 że	mała	 panna	 Julia	wyro​śnie	 na	 chlubę	 ojca	 i	matki,	 następ​nie	 jesz​cze	 raz	 podzię​ko​wał
i	życzył	wszyst​kim	dobrej	nocy.

Ross	kazał	podać	gościom	po	kie​liszku	brandy	z	melasą.	Kiedy	wypili,	powie​dział:
– Wasze	życze​nia	dużo	dla	mnie	zna​czą.	Chcę,	by	moja	córka	Julia	dora​stała	w	tej	oko​licy	jako	wasza

przy​ja​ciółka.	Chcę,	by	odzie​dzi​czyła	po	mnie	zie​mię	i	waszą	przy​jaźń.	Życzę	zdro​wia	i	szczę​ścia	wszyst​-
kim	waszym	dzie​ciom.	Oby​śmy	docze​kali	lep​szych	cza​sów,	gdy	kraj	sta​nie	się	zamoż​niej​szy.

Słowa	Rossa	przy​jęto	gło​śnymi	wiwa​tami.
Mar​ti​no​wie	zostali	w	Nampa​rze,	bo	żona	Zacky’ego	miała	pomóc	córce	w	sprzą​ta​niu	po	przy​ję​ciu,

toteż	Danie​lo​wie	wró​cili	do	domu	sami.
Z	przodu	szli	bab​cia	Daniel	i	żona	Paula	Daniela,	wspie​ra​jąc	star​szego	brata	Marka,	a	z	tyłu,	niczym

fre​gaty	za	okrę​tami	linio​wymi,	podą​żało	troje	dzieci	Paula.	Nieco	po	lewej,	roz​ma​wia​jąc	ze	sobą	szep​-
tem	 z	 nachy​lo​nymi	 ku	 sobie	 gło​wami,	 szły	Mary	 i	 Ena,	 dwie	 sio​stry	Marka,	 a	 pochód	 zamy​kali	Mark
i	kuś​ty​ka​jący	dzia​dek	Daniel,	który	par​skał	od	czasu	do	czasu.

Była	 ładna	 lip​cowa	noc,	a	na	zacho​dzie	w	dal​szym	ciągu	 lśniły	 resztki	poma​rań​czo​wej	 łuny	niczym
odbi​cie	oświe​tlo​nego	okna.	Nie​kiedy	obok	prze​la​ty​wał	chra​bąszcz	 lub	nie​to​perz	 trze​po​cący	skrzy​dłami
w	ciem​no​ści.



Gdy	zosta​wili	za	sobą	stru​mień,	sły​chać	było	tylko	papla​ninę	babci	Daniel,	żywej	sta​ruszki	zbli​ża​ją​cej
się	do	osiem​dzie​siątki.

Ciemne	posta​cie	ledwo	widoczne	w	pół​mroku	wspięły	się	na	szczyt	wzgó​rza,	przez	kilka	sekund	ryso​-
wały	 się	 nie​wy​raź​nie	 na	 tle	 nieba,	 a	 potem	 zaczęły	 scho​dzić	 w	 stronę	 przy​siółka	 Mel​lin.	 Znik​nęły
w	kotli​nie	i	pozo​stały	tylko	nieme	gwiazdy	i	nocne	niebo	nad	morzem.

Mark	Daniel	leżał	cicho	na	swoim	posła​niu	i	nasłu​chi​wał.	Chata	Danie​lów,	sto​jąca	mię​dzy	cha​tami	Mar​-
ti​nów	i	Vigu​sów,	miała	tylko	dwie	izby	do	spa​nia.	Mniej​szą	zaj​mo​wali	dzia​dek	Daniel,	jego	matka	i	naj​-
star​sze	 z	 trojga	 dzieci	 Paula.	W	dru​giej	 spali	 Paul,	 jego	 żona	Beth	 i	 dwoje	młod​szych	dzieci,	 a	Mary
i	Ena	zaj​mo​wały	przy​bu​dówkę	na	tyłach	domu.	Mark	spał	na	sło​mia​nym	sien​niku	w	kuchni.

Wszy​scy	bar​dzo	długo	ukła​dali	się	do	snu,	a	kiedy	w	cha​cie	w	końcu	zapa​no​wała	cisza,	Mark	wstał
i	ponow​nie	wło​żył	bry​czesy	i	sur​dut.	Wcią​gnął	buty	dopiero	na	dwo​rze.

W	domu	było	bar​dzo	 cicho,	 lecz	na	otwar​tym	powie​trzu	 roz​le​gało	 się	mnó​stwo	 cichych	dźwię​ków.
Mark	ruszył	w	stronę	Nampary.

Nie	wie​dział,	co	zamie​rza	zro​bić,	ale	nie	mógł	spać,	mając	w	sobie	to	coś.
Tym	razem	na	tle	nieba	nie	poja​wiła	się	ludzka	syl​wetka,	tylko	pień	drzewa	stał	się	na	chwilę	grub​szy

i	obok	zruj​no​wa​nej	maszy​nowni	Wheal	Grace	prze​mknął	czyjś	cień.
Nampara	nie	była	 jesz​cze	pogrą​żona	w	ciem​no​ści.	Za	zasło​nami	sypialni	kapi​tana	Poldarka	pło​nęły

świece,	na	par​te​rze	 także	migo​tało	 świa​tło.	Ale	nie	 tego	wypa​try​wał	Mark.	W	gór​nej	 czę​ści	doliny	za
stru​mie​niem	stały	dwa	wozy	nale​żące	do	wędrow​nych	akto​rów.

Kiedy	się	zbli​żył,	zauwa​żył,	że	w	wozach	rów​nież	płoną	świa​tła,	choć	zasła​niały	je	krzaki	głogu	i	dzi​-
kie	 lesz​czyny.	 Poru​szał	 się	 cicho	 jak	 na	 tak	 potęż​nego	męż​czy​znę	 i	 pod​szedł	 ukrad​kiem	 do	więk​szego
z	wozów.

Nikt	tu	nie	spał	ani	nie	myślał	o	spa​niu.	Pło​nęły	świece,	a	akto​rzy	sie​dzieli	przy	dłu​gim	stole.	Roz​ma​-
wiali,	śmiali	się,	roz​le​gał	się	brzęk	monet.	Mark	pod​pełzł	bli​żej,	roz​glą​da​jąc	się	bacz​nie	w	oba​wie	przed
psem.

Okna	wozu	znaj​do​wały	 się	dosyć	wysoko,	 ale	Mark	mógł	 zaj​rzeć	do	 środka	dzięki	 swo​jemu	wzro​-
stowi.	Byli	tu	wszy​scy:	tłu​ścioch	ze	szkla​nym	okiem,	tęga	aktorka	o	gru​bej	szyi,	chudy,	jasno​włosy	męż​-
czy​zna	gra​jący	główne	role	męskie,	pomarsz​czony	niski	komik…	i	dziew​czyna.	Grali	zatłusz​czo​nymi	kar​-
tami	w	jakąś	grę.	Dziew​czyna	roz​da​wała,	a	gdy	poło​żyła	kartę	przed	chu​dym,	jasno​włosym	męż​czy​zną,
powie​działa	coś,	co	spra​wiło,	że	wszy​scy	się	roze​śmiali.	Miała	na	sobie	strój	przy​po​mi​na​jący	kimono,
a	 jej	włosy	były	 roz​czo​chrane,	 jakby	zmierz​wiła	 je	 rękami.	Sie​działa	z	kar​tami	w	ręku,	opie​ra​jąc	nagi
łokieć	o	blat	stołu,	a	zmarsz​czone	brwi	świad​czyły	o	nara​sta​ją​cej	nie​cier​pli​wo​ści.

Ale	nawet	nie​do​sko​na​łość	może	mieć	dziwny	urok.	W	pewien	spo​sób	Mark	był	wdzięczny,	że	dziew​-
czyna	 już	 nie	 wygląda	 jak	 bogini.	 Stał,	 zaglą​da​jąc	 do	wnę​trza	 wozu.	 Odgi​nał	 wielką	 dło​nią	 cier​ni​stą
gałąź	głogu,	a	przy​ćmione	świa​tło	pada​jące	z	okna	rzu​cało	na	jego	twarz	dziwne	cie​nie.

Nagle	gra​cze	ryk​nęli	śmie​chem	i	po	chwili	komik	zgar​nął	pensy	 leżące	na	stole.	Dziew​czyna	wyda​-
wała	 się	 zła,	 bo	 rzu​ciła	 karty	 i	wstała.	 Jasno​włosy	męż​czy​zna	 uśmiech​nął	 się	 do	 niej	 i	 o	 coś	 zapy​tał.
Wzru​szyła	ramio​nami	i	pokrę​ciła	głową,	ale	nagle	jej	nastrój	się	zmie​nił	i	z	nie​wia​ry​god​nym	wdzię​kiem
okrą​żyła	stół,	gibka	jak	trzcina,	a	następ​nie	pochy​liła	się	i	poca​ło​wała	komika	w	łysą	głowę,	jed​no​cze​-
śnie	wyj​mu​jąc	dwa	pensy	z	jego	unie​sio​nych	pal​ców.

Zauwa​żył	to	zbyt	późno	i	pró​bo​wał	chwy​cić	jej	dłoń,	ale	odsu​nęła	się	zgrab​nie,	uka​zu​jąc	w	uśmie​chu
piękne	zęby,	i	scho​wała	się	za	jasno​wło​sym	męż​czy​zną,	który	ode​pchnął	roz​gnie​wa​nego	komika.	Zanim
Mark	się	zorien​to​wał,	wyszła	z	wozu	i	zatrza​snęła	drzwi,	śmie​jąc	się	trium​fal​nie.	Zbyt	zaafe​ro​wana,	by
zauwa​żyć	w	mroku	intruza,	pobie​gła	w	stronę	wła​snego	wozu	sto​ją​cego	w	doli​nie	w	odle​gło​ści	pięć​dzie​-



się​ciu	kro​ków.
Mark	ukrył	się	w	cie​niu,	a	tym​cza​sem	komik	wysko​czył	za	dziew​czyną.	Krzy​czał	i	prze​kli​nał	Keren,

lecz	nie	pobiegł	za	nią,	bo	pode​szła	do	niego	gruba	kobieta.
– Zostaw	ją,	Tup​per	– powie​działa.	– Pamię​taj,	że	to	cią​gle	dziecko.	Nie	znosi	prze​gry​wać	w	karty.
– Dziecko	czy	nie	dziecko,	ukra​dła	dwa	pensy,	a	za	 to	można	kupić	kie​li​szek	ginu!	Widzia​łem	 ludzi

wychło​sta​nych	 za	mniej​sze	 prze​stęp​stwa!	Za	kogo	ona	 się	 uważa?!	Zadziera	 nosa,	 jakby	była	 kró​lową
Saby!	Niech	 dia​bli	 porwą	kobity!	Dopadnę	 ją	 rano.	 Sły​szysz,	Keren​hap​puch?	Dopadnę	 cię	 rano,	 pod​-
stępna	laleczko!

Odpo​wie​działo	mu	trza​śnię​cie	drzwiami.	Do	kobiety	pod​szedł	szef	trupy.
– Ucisz​cie	się!	Nie	zapo​mi​naj​cie,	że	cią​gle	jeste​śmy	na	ziemi	Poldarka,	przy​ja​ciele,	a	cho​ciaż	dobrze

nas	przy​jął,	nie	powin​ni​śmy	mu	się	nara​żać,	bo	możemy	mieć	kło​poty.	Zostaw	tę	małą	Cygankę,	Tup​per.
Męż​czyźni	 weszli	 z	 powro​tem	 do	 pierw​szego	 wozu,	 gde​ra​jąc	 i	 roz​ma​wia​jąc,	 a	 kobieta	 podą​żyła

w	stronę	dru​giego.
Mark	w	dal​szym	ciągu	czaił	się	w	krza​kach.	Nie	mógł	nic	wię​cej	zro​bić	ani	zoba​czyć,	ale	zamie​rzał

zacze​kać,	aż	wszystko	się	uspo​koi.	Gdyby	wró​cił	do	domu,	nie	zdo​łałby	zasnąć,	a	o	szó​stej	rano	roz​po​-
czy​nał	pracę	w	kopalni	Gram​bler.

W	dru​gim	wozie	zapa​liło	się	świa​tło.	Mark	wypro​sto​wał	się	i	ruszył	w	jego	kie​runku.	Nagle	drzwi	się
otwo​rzyły	i	ktoś	wyszedł	na	zewnątrz.	Roz​legł	się	grze​chot	wia​dra	i	Mark	zauwa​żył	zbli​ża​jącą	się	postać.
Dał	nura	w	krzaki.

Była	to	Keren.
Minęła	go	i	poszła	dalej,	cicho	pogwiz​du​jąc	jakąś	melo​dię.	Mark	sły​szał	dźwięki	nie​sio​nego	przez	nią

wia​dra,	wyraźne	w	cichym	zagaj​niku.
Ruszył	za	dziew​czyną.	Zmie​rzała	do	stru​mie​nia.
Zbli​żył	 się	 do	 niej,	 gdy	 uklę​kła,	 by	 nabrać	 wody.	 Znaj​do​wali	 się	 w	 pew​nej	 odle​gło​ści	 od	 wozu;

patrzył	 na	nią	 i	 sły​szał,	 jak	prze​klina	 znie​cier​pli​wiona,	 ponie​waż	 stru​mień	był	 płytki	 i	mogła	napeł​nić
wia​dro	tylko	w	jed​nej	trze​ciej.

Wyszedł	z	krza​ków.
– Potrzeba	ron​dla	albo	patelni,	żeby…
Obró​ciła	się	i	wydała	stłu​miony	okrzyk.
– Zostaw	mnie	w	spo​koju,	ty…	– Kiedy	zauwa​żyła,	że	to	nie	komik,	krzyk​nęła	gło​śniej.
– Nie	zro​bię	ci	nic	złego	– powie​dział	Mark	cichym,	zde​cy​do​wa​nym	gło​sem.	– Nie	wrzeszcz,	bo	obu​-

dzisz	całą	dolinę!
Prze​stała	krzy​czeć	rów​nie	nagle,	jak	zaczęła,	i	popa​trzyła	na	niego.
– Och…	to	ty…
Spoj​rzał	na	deli​katny	owal	jej	twa​rzy,	tro​chę	zado​wo​lony,	że	go	poznała,	a	tro​chę	pełen	wąt​pli​wo​ści.
– Tak.	– Nad	stru​mie​niem,	z	dala	od	roz​ło​ży​stych	drzew	było	nieco	jaśniej.	Dolna	warga	Keren	lśniła

lekko.
– Czego	chcesz?
– Zamie​rza​łem	ci	pomóc	– odpo​wie​dział.
Wziął	 wia​dro	 i	 poszedł	 na	 śro​dek	 stru​mie​nia,	 gdzie	 było	 głę​biej.	 Napeł​nił	 wia​dro	 i	 przy​niósł	 je

Keren.
– Dla​czego	zakra​dasz	się	do	obozu	o	tak	póź​nej	porze?	– spy​tała	ostro.
– Bar​dzo	mi	się	podo​bała	twoja	gra	dziś	wie​czo​rem	– wybą​kał.	– Naprawdę.
– Miesz​kasz…	we	dwo​rze?
– Nie.	Tro​chę	dalej.



– Gdzie?
– W	kotli​nie	Mel​lin.
– Czym	się	zaj​mu​jesz?
– Ja?	Jestem	gór​ni​kiem.
Z	nie​sma​kiem	wzru​szyła	ramio​nami.
– Nie​zbyt	czy​sta	praca,	co?
– Podo​bała	mi	się	twoja	gra	– powtó​rzył.
Popa​trzyła	na	niego	z	ukosa,	oce​nia​jąc	jego	wzrost,	kształt	ramion.	Zacie​niona	twarz	skie​ro​wana	w	jej

stronę	była	pozba​wiona	wyrazu.
– To	ty	wygra​łeś	zapasy?
Ski​nął	głową,	nie	oka​zu​jąc	zado​wo​le​nia.
– Ale	cie​bie	tam…
– Och,	nie	było	mnie.	Ale	sły​sza​łam.
– Tamta	drama…	– zaczął.
– A,	drama…	– Wydęła	wargi,	zwra​ca​jąc	się	pro​fi​lem	do	poświaty	na	nie​bie.	– Podo​ba​łam	ci	się?
– Tak…	– odpo​wie​dział	z	wysił​kiem.
– Lepiej	już	idź	– dora​dziła.
Zawa​hał	się,	nie	wie​dząc,	co	zro​bić	z	rękami.
– Nie	zosta​niesz	jesz​cze	tro​chę?	Mogli​by​śmy	poroz​ma​wiać.
Roze​śmiała	się	cicho.
– Po	co?	Znam	lep​sze	spo​soby	spę​dza​nia	czasu.	Tro​chę	mnie	zdzi​wi​łeś.	Jest	bar​dzo	późno.
– Tak,	wiem	– odparł.
– Lepiej	idź,	nim	zaczną	mnie	szu​kać.
– Będziesz	jutro	wie​czo​rem	w	wio​sce	Gram​bler?
– O	tak,	na	pewno.
– Ja	też	tam	będę	– rzekł.
Odwró​ciła	się	i	unio​sła	wia​dro.
– Zaniosę	je	– zapro​po​no​wał.
– Co	takiego?	Z	powro​tem	do	obozu?	O	nie!
– Poszu​kam	cię	jutro	– powie​dział.
– Ja	cie​bie	też	– rzu​ciła	nie​dbale	przez	ramię.
– Naprawdę?
– Tak…	może.	– Ostat​nie	słowo	było	ledwo	dosły​szalne,	bo	już	ode​szła.	Skrzy​pie​nie	wia​dra	powoli

cichło.
Stał	przez	chwilę.
– Dobrze!	– zawo​łał.
Odwró​cił	się	i	poszedł	do	domu,	mając	nad	sobą	ciche	gwiazdy.	Jego	zde​cy​do​wane	kroki	były	dłuż​sze

niż	kie​dy​kol​wiek,	a	sta​teczny,	ostrożny	umysł	wędro​wał	po	nie​zna​nych	morzach.



Roz​dział	szó​sty

Kilka	dni	 póź​niej	Demelza	 jadła	w	mil​cze​niu	 śnia​da​nie	 i	 knuła.	Ross	wie​dział	 już,	 że	 cisza	w	 trak​cie
posiłku	to	zły	znak.	Po	nie​uda​nych	chrzci​nach	Demelza	była	przez	jakiś	czas	przy​ga​szona,	lecz	przy​gnę​-
bie​nie	 szybko	minęło.	Cho​ciaż	 począt​kowo	wpa​dła	w	 ponury	 nastrój,	 jej	wro​dzona	 żywot​ność	wzięła
górę.

– Kiedy	zamie​rzasz	poje​chać	do	Jima?	– spy​tała.
– Jima?	– powtó​rzył,	prze​sta​jąc	myśleć	o	nie​uczci​wych	prak​ty​kach	odlewni	mie​dzi.
– Jima	Car​tera.	Wspo​mi​na​łeś,	że	następ​nym	razem	chciał​byś	zabrać	ze	sobą	Jinny.
– To	prawda.	Chyba	w	przy​szłym	tygo​dniu.	Pod	warun​kiem,	że	dasz	sobie	bez	niej	radę	i	nie	masz	nic

prze​ciwko	temu.
Zer​k​nęła	na	męża.
– Jest	mi	wszystko	jedno	– odpo​wie​działa	nie​pew​nie.	– Spę​dzisz	jedną	noc	poza	domem?
– Ludzie	mają	brudną	wyobraź​nię	i	natych​miast	poja​wią	się	plotki	o	moim	wyjeź​dzie	w	towa​rzy​stwie

słu​żą​cej.	Hm…	– Umilkł.
– Kolej​nej	słu​żą​cej?
– Cóż,	jeśli	chcesz	to	tak	nazwać.	Jinny	jest	nie​brzydka,	a	moje	dobre	imię	znowu	ucierpi.
Demelza	unio​sła	dłoń	i	odgar​nęła	dwoma	pal​cami	kosmyk	wło​sów.
– Co	cię	gnębi,	Ross?
Uśmiech​nął	się	lekko.
– Mogą	plot​ko​wać,	aż	im	spuchną	języki.	Zresztą	i	tak	plot​kują.
– Więc	jedź	– odpo​wie​działa.	– Nie	oba​wiam	się	Jinny	Car​ter	ani	sta​rych	bab.
Po	usta​le​niu	dnia	drugą	rze​czą	do	zro​bie​nia	było	zała​twie​nie	sprawy	z	Verity.	Kiedy	w	ponie​dzia​łek

rano	Ross	był	zajęty	w	kopalni,	Demelza	poszła	do	odle​głego	o	pięć	kilo​me​trów	dworu	w	Tren​with.
Jak	dotąd	odwie​dziła	dom	kuzy​nów	męża	tylko	raz	i	kiedy	zoba​czyła	łuko​wate	okna	sta​rego	kamien​-

nego	budynku	z	epoki	elż​bie​tań​skiej,	skrom​nie	go	obe​szła,	by	wejść	od	tyłu.
Zna​la​zła	Verity	w	spi​żarni.
– Wszystko	dobrze,	 jeste​śmy	zdrowi	– powie​działa.	– Droga	Verity,	przy​szłam	cię	popro​sić	o	poży​-

cze​nie	 konia.	 To	 sekret,	 nie	 chcę,	 żeby	Ross	 o	 tym	wie​dział.	W	 przy​szły	 czwar​tek	 jedzie	 do	 Bod​min
odwie​dzić	w	wię​zie​niu	Jima	Car​tera	i	bie​rze	ze	sobą	Jinny	Car​ter,	więc	nie	będę	miała	konia,	na	któ​rym
mogła​bym	poje​chać	do	Truro,	a	chcia​ła​bym	coś	zała​twić	pod	nie​obec​ność	Rossa.

Ich	oczy	się	spo​tkały.	Demelza,	choć	nieco	zdy​szana,	wyda​wała	się	abso​lut​nie	szczera.
– Poży​czę	ci	Fuksa,	jeśli	chcesz.	Czy	to	sekret	rów​nież	przede	mną?
– Oczy​wi​ście,	 że	 nie	 – odpo​wie​działa	 Demelza.	 – Nie	mogła​bym	 poży​czyć	 od	 cie​bie	 konia,	 gdyby

miał	to	być	sekret	przed	tobą,	prawda?
Verity	się	uśmiech​nęła.
– Bar​dzo	 dobrze,	 moja	 droga.	 Nie	 będę	 cię	 wypy​ty​wać.	 Ale	 nie	możesz	 poje​chać	 do	 Truro	 sama.

Mamy	kuca,	któ​rego	możemy	ci	poży​czyć	dla	Juda.
– Nie	wia​domo,	o	któ​rej	godzi​nie	Ross	wyje​dzie	w	czwar​tek,	więc	przyj​dziemy	pie​szo	po	konie,	jeśli

nie	robi	ci	to	róż​nicy,	Verity.	Może	mogli​by​śmy	wyjść	tyl​nymi	drzwiami,	żeby	Fran​cis	i	Eli​za​beth	się	nie
dowie​dzieli?

– Brzmi	 to	 nie​zwy​kle	 tajem​ni​czo,	 doprawdy.	 Mam	 nadzieję,	 że	 nie	 będę	 uczest​ni​czyła	 w	 jakimś
występku?

– Nie,	nie,	skądże!	To	po	pro​stu…	po	pro​stu	coś,	co	od	dawna	zamie​rzam	zro​bić.



– Bar​dzo	dobrze,	moja	droga.
Verity	wygła​dziła	nie​bie​ską	baweł​nianą	suk​nię.	Tego	ranka	wyda​wała	się	prze​sad​nie	schludna,	nieco

usztyw​niona.	Jeden	z	jej	sta​ro​pa​nień​skich	dni.	Demelza	czuła,	że	pra​wie	zamiera	jej	serce,	gdy	myślała
o	potwor​no​ści	tego,	co	zamie​rza	zro​bić.

Wcze​snym	ran​kiem	w	czwar​tek,	jadąc	doliną	z	Jinny	Car​ter,	która	dosia​dała	nie​mal	już	zupeł​nie	śle​pego
Ramo​tha,	Ross	roz​glą​dał	się	wokół	zado​wo​lo​nym	wzro​kiem.	Cienka	war​stwa	gleby	szybko	się	wyja​ła​-
wiała	i	po	zebra​niu	plo​nów	nale​żało	dać	ziemi	dużo	czasu,	by	odzy​skała	żyzność,	ale	w	tym	roku	dobrze
wybrał	pola.	Pokry​wała	je	gama	barw,	od	jasnej	zie​leni	do	jasnego	brązu.	Dobre	zbiory	tro​chę	zre​kom​-
pen​sują	wio​senne	szkody	wywo​łane	przez	sztorm.

Kiedy	Ross	znik​nął	za	grzbie​tem	wzgó​rza,	Demelza	odwró​ciła	się	i	weszła	do	domu.	Miała	do	dys​po​-
zy​cji	cały	dzi​siej​szy	dzień	i	część	jutra,	gdyby	to	było	konieczne,	jed​nak	musiała	się	też	opie​ko​wać	Julią.
Gdyby	nakar​miła	ją	o	siód​mej,	Pru​die	mogłaby	dać	małej	w	połu​dnie	tro​chę	wody	z	cukrem,	co	wystar​-
czy​łoby	do	pią​tej.

Dzie​sięć	godzin.	Miała	w	tym	cza​sie	mnó​stwo	do	zro​bie​nia.
– Jud!
– No?
– Jesteś	gotów?
– Nie	pali	sie,	pan	Ross	dopiero	co	wybył.
– Mamy	bar​dzo	mało	czasu.	Jeśli…	nie	wrócę	przed	piątą,	mała	Julia	zacznie	maru​dzić,	a	ja	mogę	być

wtedy	jesz​cze	bar​dzo	daleko.
– Dia​bel​sko	głupi	kon​cept	od	początku	do	końca	– odrzekł	Jud,	wysta​wia​jąc	przez	drzwi	łysą	głowę

oto​czoną	wia​nusz​kiem	wło​sów.	–	Nie​je​den	by	powie​dział,	że	nie	trza	mi	mie​szać	sie	do	takich	głupstw.
To	naprze​ciw	prawu,	to	nie​do​bre,	to	nie​ludz​kie…

– Nie	rezo​nuj,	czarny	smoku!	– wtrą​ciła	Pru​die,	która	poja​wiła	się	za	ple​cami	męża.	– Demelza	mówi,
że	masz	jechać,	to	jedź	i	siedź	cicho.	Jak	pan	Ross	zrobi	awan​ture,	to	jej,	nie	tobie.

– Nie	 jestem	 taki	 pewny	 – stwier​dził	 Jud.	 – Nie	 wiem.	 Z	 babami	 ni​gdy	 nie	 wia​domo.	 Nie	 da	 sie
zmiar​ko​wać,	co	im	strzeli	do	łba.	To	cwane	bestie.	Ostrze​gam	cie,	stara.	Mogo	gadać,	że	to	moja	wina,
i	wyjde	na	głupka.	–	Wciąż	gde​ra​jąc,	odszedł,	by	wło​żyć	swój	naj​lep​szy	sur​dut.

Opu​ścili	Namparę	tuż	po	siód​mej	i	udali	się	do	dworu	w	Tren​with	po	konia	i	kuca.	Demelza	wło​żyła
nowy,	nie​bie​ski	strój	do	jazdy	kon​nej,	obci​sły,	o	męskim	kroju,	z	jasno​błę​kit​nym	gor​se​tem,	oraz	nie​wielki
trój​rożny	 kape​lusz.	 Poca​ło​wała	Verity	 i	 bar​dzo	 ser​decz​nie	 ją	 uści​skała,	 jakby	 sądziła,	 że	 zatrze	w	 ten
spo​sób	złe	wra​że​nie	wywo​łane	tajem​ni​czą	prośbą.

Obec​ność	 Juda	 bar​dzo	 się	 przy​dała,	 bo	 potra​fił	 doje​chać	 do	 Fal​mo​uth	 wąskimi	 polnymi	 dro​gami
i	ścież​kami	mułów;	omi​nęli	dzięki	temu	mia​steczka	i	wio​ski,	gdzie	ktoś	mógłby	ich	roz​po​znać.

Miesz​kańcy	 oko​licz​nych	 wio​sek	 zauwa​ży​liby	 ich	 prze​jazd,	 podob​nie	 jak	 poja​wie​nie	 się	 każ​dego
obcego.	Płu​ka​cze	cyny	i	parobcy	prze​ry​wa​liby	pracę	i	wsparci	pod	boki,	patrzy​liby	na	dziwną	parę:	Juda
na	nie​wiel​kim	kudła​tym	kucyku	oraz	młodą,	uro​dziwą	kobietę	na	dużym,	siwym	koniu.	W	oknie	każ​dej
mija​nej	chaty	poja​wia​łyby	się	zacie​ka​wione	twa​rze.

Jud	i	Demelza	nie	zwra​cali	szcze​gól​nej	uwagi	na	oko​licę,	lecz	dwie	lub	trzy	godziny	przed	połu​dniem
dostrze​gli	na	hory​zon​cie	sre​brzy​sto​szarą	rzekę	i	wie​dzieli,	że	zbli​żają	się	do	celu	podróży.

Rzeka	zni​kła	wśród	drzew,	oni	zaś	zje​chali	z	piasz​czy​stego	wzgó​rza	pokry​tego	kole​inami	wyżło​bio​-
nymi	przez	wozy,	aż	zna​leźli	się	mię​dzy	cha​tami.	Ujrzeli	za	nimi	wielką	zatokę	i	las	masz​tów	zako​twi​czo​-
nych	żaglow​ców.	Demel​zie	zabiło	serce.	Zaczy​nała	się	nie​bez​pieczna	część	dnia.	Wszystko,	co	wyobra​-
żała	sobie	w	noc​nej	ciszy,	miało	się	zde​rzyć	z	twardą	rze​czy​wi​sto​ścią.	Z	pozoru	kocha​nek	Verity	wyda​-



wał	się	miłym,	przy​stoj​nym	żegla​rzem	w	śred​nim	wieku,	jed​nak	Ross	opi​sał	jej	scenę	awan​tury	w	gospo​-
dzie	w	Truro.	Nale​żało	pogo​dzić	te	dwa	obrazy	przed	pod​ję​ciem	dal​szych	dzia​łań.

Po	kilku	minu​tach	dotarli	do	wybru​ko​wa​nego	kocimi	 łbami	placu.	Mię​dzy	wyso​kimi	domami	widać
było	lśniącą	wodę	zatoki.	Na	uli​cach	roiło	się	od	ludzi,	któ​rzy	nie	śpie​szyli	się,	by	zejść	z	drogi	dwójce
jeźdź​ców.	Jud	prze​py​chał	się	mię​dzy	nimi,	pokrzy​ku​jąc	i	prze​kli​na​jąc.

W	końcu	dotarli	do	nabrzeża,	gdzie	pię​trzyły	się	stosy	towa​rów	wyła​do​wa​nych	z	bar​kasa	okrę​to​wego.
Demelza	roz​glą​dała	się	wokół	jak	zahip​no​ty​zo​wana.	Grupka	mary​na​rzy	w	nie​bie​skich	blu​zach,	z	wło​sami
zwią​za​nymi	w	kucyki	spo​glą​dała	na	dziew​czynę	na	koniu.	Obok	prze​szła	gruba	Murzynka.	Dwa	psy	wal​-
czyły	o	skórkę	chleba.	Ktoś	wychy​lił	się	z	okna	na	pię​trze	i	wyrzu​cił	na	ulicę	stertę	śmieci.

– Co	tera?	– burk​nął	Jud,	po	czym	zdjął	kape​lusz	i	podra​pał	się	po	gło​wie.
– Spy​taj	kogoś	– odpo​wie​działa	Demelza.	– To	odpo​wiedni	spo​sób.
– Ni	ma	nikogo	– odparł	Jud	i	rozej​rzał	się	po	zatło​czo​nym	placu.	Minęło	ich	trzech	ofi​ce​rów	mary​-

narki	ze	zło​tymi	galo​nami	na	mun​du​rach,	lecz	Demelza	za	późno	pod​jęła	decy​zję,	by	się	do	nich	zwró​cić.
Jud	ssał	swoje	dwa	wiel​kie	zęby.	Skie​ro​wała	konia	mię​dzy	kilku	łobu​zia​ków	bawią​cych	się	w	rynsz​toku
i	pod​je​chała	do	czte​rech	gru​bych	męż​czyzn	w	peru​kach	 roz​ma​wia​ją​cych	na	scho​dach	 jed​nego	z	dużych
domów.	Byli	to	zamożni	kupcy.

Zda​wała	 sobie	 sprawę,	 że	 powi​nien	 się	 do	 nich	 zwró​cić	 Jud,	 ale	 nie	 ufała	 jego	manie​rom.	W	 tym
samym	momen​cie	 Fuks	 posta​no​wił	 prze​su​nąć	 się	w	 bok	 i	 nagły	 stu​kot	 kopyt	 na	 kocich	 łbach	 zwró​cił
uwagę	męż​czyzn.

– Prze​pra​szam,	 że	 prze​szka​dzam	 – rze​kła	 grzecz​nie	Demelza.	 – Czy	mogliby	 pano​wie	wska​zać	 nam
drogę	do	domu	kapi​tana	Andrew	Bla​meya?

Wszy​scy	zdjęli	kape​lu​sze.	Nic	takiego	nie	przy​tra​fiło	się	ni​gdy	Demel​zie.	Wzięli	ją	za	damę.	Oblała
się	rumień​cem.

– Prze​pra​szam	panią,	ale	nie	dosły​sza​łem	nazwi​ska	– powie​dział	jeden	z	kup​ców.
– Szu​kam	domu	kapi​tana	Andrew	Bla​meya,	dowódcy	statku	pocz​to​wego	pły​wa​ją​cego	do	Lizbony.
Zauwa​żyła,	że	wymie​nili	spoj​rze​nia.
– Mieszka	na	końcu	mia​sta,	pani.	Trzeba	jechać	tą	ulicą.	To	jakieś	pięć​set	metrów	stąd.	Drogę	wska​-

załby	rów​nież	agent	stat​ków	pocz​to​wych,	gdyby	odwie​dziła	pani	jego	biuro.	Mógłby	udzie​lić	infor​ma​cji,
czy	kapi​tan	Bla​mey	jest	na	lądzie,	czy	na	morzu.

– Jest	w	Fal​mo​uth	– wtrą​cił	jeden	z	męż​czyzn.	– „Caro​line”	odpływa	w	sobotę	rano.
– Jestem	panom	bar​dzo	zobo​wią​zana	– rze​kła	Demelza.	– Trzeba	jechać	tą	ulicą,	tak?	Dzię​kuję.	Życzę

miłego	dnia.
Znów	 się	 skło​nili,	 a	 Demelza	 strzą​snęła	wodze,	 dając	 koniowi	 znak	 do	 rusze​nia,	 i	 odje​chała.	 Jud,

który	słu​chał	roz​mowy	z	otwar​tymi	ustami,	podą​żył	za	nią	powoli,	mru​cząc	coś	o	tym,	że	nie	strój	decy​-
duje	o	war​to​ści	czło​wieka.

Jechali	długą,	wąską	ulicą,	przy	któ​rej	znaj​do​wały	się	brudne	chaty,	nie​liczne	domy	i	maleń​kie	skle​-
piki.	 Po	 pra​wej	 stro​nie	 wzno​siło	 się	 strome,	 zale​sione	 wzgó​rze.	 W	 zatoce	 kotwi​czyło	 kil​ka​dzie​siąt
żaglow​ców	–	Demelza	ni​gdy	nie	widziała	tylu	stat​ków	jed​no​cze​śnie,	bo	u	pół​noc​nych	wybrzeży	Korn​wa​-
lii	poja​wiały	 się	od	czasu	do	czasu	 tylko	poje​dyn​cze	brygi	albo	slupy,	z	dala	omi​ja​jące	nie​bez​pieczne
urwi​ska.

Wska​zano	im	jeden	z	lep​szych	domów	z	drew​nia​nym	gan​kiem	z	kolu​mien​kami.	Wyglą​dał	ład​niej,	niż
się	spo​dzie​wała.

Zsia​dła	 sztywno	z	Fuksa	 i	 kazała	 Judowi	potrzy​mać	konia.	Była	pokryta	kurzem,	 ale	nie	wie​działa,
gdzie	mogłaby	się	odświe​żyć.

– Nie​długo	wrócę	– powie​działa.	– Nie	odchodź	ani	nie	upij	się,	bo	pojadę	do	domu	bez	cie​bie.



– Upić	sie?!	– zdu​miał	się	Jud,	ocie​ra​jąc	czoło.	– Nikt	nie	może	mnie	oskar​żyć	o	pijań​stwo.	Już	pare
tygo​dni	żem	nie	miał	kro​pli	 trunku	w	gębie.	Tak	mi	wyschło	gar​dło,	że	nie	moge	nawet	pluć.	Upić	sie,
upić…	Ha,	pamię​tam,	jak	oneg​daj	jedna	słu​żąca	z	Nampary	zna​la​zła	gąsior	grogu,	a	potem…

– Zostań	tutaj	– prze​rwała	Demelza	i	odwró​ciła	się	ple​cami.	– Nie​długo	wrócę.
Pocią​gnęła	za	sznu​rek	dzwonka.	Jud	był	zjawą	z	daw​nych	cza​sów.	Trzeba	o	nim	zapo​mnieć	i	zająć	się

Bla​meyem.	Co	powie​działby	Ross,	gdyby	ją	teraz	zoba​czył?	I	Verity.	Zarzu​ci​liby	jej	podłą	zdradę.	Żało​-
wała,	że	przy​je​chała.	Powinna…

Drzwi	się	otwo​rzyły	i	gde​ra​nie	Juda	uci​chło.
– Chcia​ła​bym	się	zoba​czyć	z	kapi​ta​nem	Bla​meyem.
– Nie	ma	go,	pani.	Powie​dział,	że	wróci	przed	połu​dniem.	Chce	pani	zacze​kać?
– Tak	– odpo​wie​działa	Demelza.	Prze​łknęła	ślinę	i	weszła.
Gospo​dyni,	 nie	 prze​sta​jąc	mówić,	 wpro​wa​dziła	 ją	 do	miłego	 kwa​dra​to​wego	 pokoju	 na	 pierw​szym

pię​trze,	wyło​żo​nego	drew​nianą	boaze​rią,	która	była	poma​lo​wana	na	kre​mowy	kolor.	Na	pokry​tym	papie​-
rami	biurku	stał	model	żaglowca.

– Jakie	nazwi​sko	mam	podać	panu	kapi​ta​nowi?	– spy​tała	gospo​dyni.
Demelza	już	miała	powie​dzieć,	jak	się	nazywa,	lecz	w	ostat​niej	chwili	ugry​zła	się	w	język.
– Wolę	sama	się	przed​sta​wić.	Niech	pani	powie,	że…	że	ma	gościa.
– Bar​dzo	dobrze,	pani.
Drzwi	się	zamknęły.	Demelza	sły​szała	bicie	swo​jego	serca	i	odda​la​jące	się	kroki	sta​rej	kobiety,	która

powoli	zeszła	po	scho​dach.	Zacie​ka​wiły	ją	papiery	leżące	na	biurku,	ale	bała	się	podejść	i	na	nie	popa​-
trzeć,	a	poza	tym	cią​gle	jesz​cze	czy​tała	bar​dzo	powoli.

Minia​tura	przy	oknie.	Nie	Verity.	Czy	to	pierw​sza	żona,	któ​rej	śmierć	spo​wo​do​wał?	Małe	opra​wione
rysunki	 przed​sta​wia​jące	 chłopca	 i	 dziew​czynkę.	 Zapo​mniała	 o	 jego	 dzie​ciach.	 Obraz	 przed​sta​wia​jący
sta​tek	wyglą​dał	jak	okręt	wojenny.	Z	okna	widać	było	ulicę.

Zbli​żyła	się	do	para​petu.	Lśniąca	głowa	Juda.	Kobieta	sprze​da​jąca	poma​rań​cze.	Obrzu​cił	ją	prze​kleń​-
stwami.	Teraz	ona	zaczęła	go	prze​kli​nać.	Jud	wyda​wał	się	wstrzą​śnięty,	że	ktoś	może	mu	odpo​wie​dzieć
rów​nie	brzyd​kimi	sło​wami.	„Kapi​ta​nie	Bla​mey	– powie	Demelza	– przy​je​cha​łam	z	panem	poroz​ma​wiać
o	swo​jej	kuzynce”.	Nie,	naj​pierw	powinna	spraw​dzić,	czy	nie	jest	znowu	żonaty.	„Kapi​ta​nie	Bla​mey	– 
zacznie.	 – Czy	 jest	 pan	 znowu	 żonaty?”.	 Nie	 nie	 może	 tego	 powie​dzieć.	 Co	 ma	 nadzieję	 osią​gnąć?
„Zostaw	to,	ostrze​gał	Ross.	Nie​bez​piecz​nie	się	mie​szać	w	życie	innych	ludzi”.	Wła​śnie	to	robiła,	wbrew
zaka​zom,	wbrew	radom.

Na	biurku	 leżała	mapa	z	 liniami	nary​so​wa​nymi	czer​wo​nym	 tuszem.	Wła​śnie	zamie​rzała	 ją	obej​rzeć,
gdy	jej	uwagę	przy​cią​gnął	hałas	na	ulicy.

W	odle​gło​ści	stu	metrów	stała	pod	drze​wem	grupa	mary​na​rzy.
Bro​daci,	nie​okrze​sani,	nie​chlujni	męż​czyźni,	lecz	w	środku	stał	ofi​cer	w	trój​roż​nym	kape​lu​szu	i	prze​-

ma​wiał	do	nich	lekko	ziry​to​wany.	Tło​czyli	się	wokół	niego,	gesty​ku​lu​jąc	gniew​nie,	 i	na	chwilę	znik​nął
mię​dzy	 nimi.	 Póź​niej	 znów	 uka​zał	 się	 jego	 kape​lusz.	 Mary​na​rze	 cof​nęli	 się,	 by	 go	 prze​pu​ścić;	 kilku
w	 dal​szym	 ciągu	 krzy​czało	 i	 wygra​żało	 pię​ściami.	 Grupa	 patrzyła	 za	 odcho​dzą​cym	męż​czy​zną.	 Jeden
z	 mary​na​rzy	 pod​niósł	 kamień,	 ale	 drugi	 chwy​cił	 go	 za	 ramię	 i	 powstrzy​mał	 przed	 rzu​ce​niem.	 Ofi​cer
w	trój​roż​nym	kape​lu​szu	odszedł,	nie	oglą​da​jąc	się	za	sie​bie.

Kiedy	 zbli​żył	 się	 do	 domu,	Demelza	 poczuła	 ści​ska​nie	w	 żołądku.	 Instynk​tow​nie	 domy​śliła	 się,	 że
widzi	czło​wieka,	który	stał	się	przy​czyną	jej	intryg	i	dla	któ​rego	prze​je​chała	trzy​dzie​ści	kilo​me​trów.

Mimo	ostrze​żeń	Rossa	ni​gdy	nie	wyobra​żała	go	sobie	w	 ten	spo​sób.	Czy	zawsze	się	z	kimś	kłó​cił?
Czy	to	przez	niego	Verity	zwię​dła	i	miała	zie​mi​stą	cerę?	Przez	chwilę	Demelza	dostrze​gała	drugą	stronę
medalu,	która	jak	dotych​czas	jej	umy​kała.	Przy​szło	jej	do	głowy,	że	być	może	rację	mieli	Fran​cis,	Ross



i	stary	Char​les,	a	Verity	zawio​dła	intu​icja.
Spoj​rzała	 w	 panice	 na	 drzwi,	 by	 oce​nić	 szanse	 ucieczki,	 lecz	 roz​legł	 się	 trzask	 drzwi	 fron​to​wych

i	wie​działa,	że	jest	już	za	późno.	Usły​szała	kroki	na	scho​dach.
Wszedł	 do	 pokoju	 z	 twa​rzą	 cią​gle	 stę​żałą	 po	 kłótni	 z	mary​na​rzami.	Na	 początku	 pomy​ślała,	 że	 jest

stary.	 Zdjął	 trój​rożny	 kape​lusz	 i	 oka​zało	 się,	 że	 nie	 nosi	 peruki.	Miał	 posi​wiałe	 skro​nie	 i	 szpa​ko​wate
włosy	na	czubku	głowy.	Musiał	mieć	prze​szło	czter​dzie​ści	lat.	Skóra	wokół	błę​kit​nych,	gniew​nych	oczu
pomarsz​czyła	się	od	patrze​nia	w	słońce.	Były	to	oczy	czło​wieka,	który	szy​kuje	się	do	startu
w	biegu.

Pod​szedł	do	biurka,	poło​żył	na	nim	kape​lusz	i	spoj​rzał	na	Demelzę.
– Nazy​wam	się	Bla​mey,	pani	– powie​dział	twar​dym,	czy​stym	gło​sem.	– Czym	mogę	pani	słu​żyć?
Demelza	zapo​mniała	o	prze​mo​wie,	którą	sobie	przy​go​to​wała.	Wład​cza	postawa	kapi​tana	wytrą​ciła	ją

z	rów​no​wagi.	Obli​zała	wargi.
– Nazy​wam	się	Poldark	– powie​działa.
Miała	wra​że​nie,	 że	w	 tajem​nych	mecha​ni​zmach	umy​słu	 tego	 twar​dego	męż​czy​zny	 obró​cił	 się	 klucz,

blo​ku​jąc	moż​li​wość	oka​za​nia	zdzi​wie​nia	lub	emo​cji.
Skło​nił	się	lekko.
– Nie	mia​łem	zaszczytu	pani	poznać.
– Nie,	kapi​ta​nie,	nie	– odparła	Demelza.	– Ale	zna	pan	mojego	męża,	kapi​tana	Rossa	Poldarka.
W	 twa​rzy	 Bla​meya	 było	 coś,	 co	 przy​wo​dziło	 na	myśl	 żaglo​wiec.	Wyda​wała	 się	 agre​sywna,	 silna,

wychło​stana	przez	wiatr,	lecz	nie​po​ko​nana.
– Mia​łem	przy​jem​ność	go	poznać	przed	kilku	laty.
Demelza	nie	mogła	wydu​sić	następ​nego	zda​nia.	Dotknęła	dło​nią	fotela	za	swo​imi	ple​cami	i	usia​dła	na

nim.
– Prze​je​cha​łam	trzy​dzie​ści	kilo​me​trów,	by	się	z	panem	zoba​czyć.
– Czuję	się	zaszczy​cony.
– Ross	nie	wie,	że	tu	jestem	– cią​gnęła.	– Nikomu	o	tym	nie	wspo​mnia​łam.
Bla​mey	prze​stał	na	chwilę	spo​glą​dać	twar​dym	wzro​kiem	na	Demelzę	i	zer​k​nął	na	jej	zaku​rzoną	suk​-

nię.
– Czy	mia​łaby	pani	ochotę	na	coś	do	picia?
– Nie…	nie…	Muszę	odje​chać	za	kilka	minut.	– Może	popeł​niła	błąd,	bo	her​bata	pozwo​li​łaby	jej	się

uspo​koić,	i	mia​łaby	wię​cej	czasu.
Zapa​dło	nie​zręczne	mil​cze​nie.	Pod	oknem	Jud	znów	kłó​cił	się	z	poma​rań​czarką.
– Czy	to	pani	słu​żący	stoi	przy	drzwiach?
– Tak.
– Mia​łem	wra​że​nie,	że	go	poznaję.	Powi​nie​nem	był	się	domy​ślić.
Głos	Bla​meya	nie	pozo​sta​wiał	żad​nych	złu​dzeń	co	do	jego	uczuć.	Demelza	pod​jęła	kolejną	próbę.
– Ja…	może	nie	powin​nam	przy​jeż​dżać,	ale	czu​łam,	że	muszę.	Chcia​łam	się	z	panem	zoba​czyć.
– Tak?
– Cho​dzi	o	Verity.
Przez	chwilę	wyda​wał	się	zawsty​dzony.	Tego	imie​nia	nie	wolno	było	wymie​niać.	Potem	nagle	zer​k​nął

na	zegar.
– Mogę	pani	poświę​cić	trzy	minuty.
Coś	w	jego	spoj​rze​niu	spra​wiło,	że	Demelza	stra​ciła	resztki	nadziei.
– Popeł​ni​łam	błąd,	przy​jeż​dża​jąc	tutaj	– rze​kła.	– Chyba	nie	mam	panu	nic	do	powie​dze​nia.	Popeł​ni​-

łam	błąd,	to	wszystko.



– Cóż,	na	czym	pole​gał	ten	błąd?	Skoro	już	tu	pani	jest,	może	pani	mi	powie​dzieć.
– Nie	ma	sensu	mówić	cze​go​kol​wiek	czło​wie​kowi	pań​skiego	pokroju.
Spoj​rzał	na	nią	wście​kłym	wzro​kiem.
– Pro​szę,	by	mi	pani	powie​działa.
Znowu	popa​trzyła	mu	w	oczy.
– Cho​dzi	o	Verity.	Ross	poślu​bił	mnie	w	zeszłym	roku.	Wcze​śniej	nie	zna​łam	Verity.	A	ona	ni​gdy	nic

nie	mówiła.	Dowie​dzia​łam	się	od	Rossa.	O	panu.	Kocham	Verity.	Zro​bi​ła​bym	wszystko,	żeby	była	szczę​-
śliwa.	A	nie	jest	szczę​śliwa.	Ni​gdy	tego	nie	prze​bo​lała.	Nie	może	dojść	do	sie​bie.	Ross	mówił,	że	nie​-
bez​piecz​nie	się	w	to	mie​szać.	Powie​dział,	że	powin​nam	to	zosta​wić.	Ale	nie	mogłam	tego	zosta​wić,	nie
poroz​ma​wiaw​szy	z	panem.	Myśla​łam…	myśla​łam,	że	Verity	ma	rację,	a	oni	się	mylą.	Ja…	nie	mogłam
tego	zosta​wić,	naj​pierw	musia​łam	się	prze​ko​nać,	że	to	oni	mają	rację.

Demelza	miała	wra​że​nie,	że	jej	głos	roz​brzmiewa	na	jało​wym	pust​ko​wiu.
– Znów	się	pan	oże​nił?	– spy​tała.
– Nie.
– Dziś	zre​ali​zo​wa​łam	swój	plan.	Ross	poje​chał	do	Bod​min.	Wzię​łam	konie	i	przy​je​cha​łam	z	Judem.

Powin​nam	wra​cać,	bo	mam	w	domu	małe	dziecko.
Wstała	i	ruszyła	powoli	w	stronę	drzwi.	Kiedy	go	mijała,	chwy​cił	ją	za	rękę.
– Verity	jest	chora?
– Nie	– odpo​wie​działa	gniew​nie	Demelza.	– Źle	się	czuje,	ale	nie	jest	chora.	Wygląda	dzie​sięć	lat	sta​-

rzej	niż	w	rze​czy​wi​sto​ści.
W	oczach	Bla​meya	nagle	poja​wił	się	ból.
– Nie	zna	pani	całej	histo​rii?	Nie	mogli	nie	opo​wie​dzieć	pani	całej	histo​rii.
– Tak,	o	pań​skiej	pierw​szej	żonie.	Ale	na	miej​scu	Verity…
– Nie	jest	pani	Verity.	Skąd	pani	wie,	co	ona	czuje?
– Nie	wiem,	ale…
– Nie	przy​słała	mi	ani	jed​nego	słowa…
– Pan	też	nie.
– Mówiła	coś?
– Nie.
– Więc	to	żało​sne…	Pani	próba…	To…	to	wtrą​ca​nie	się…
– Wiem	– odpo​wie​działa	Demelza,	bli​ska	pła​czu.	– Teraz	już	wiem.	Chcia​łam	pomóc	Verity,	ale	teraz

tego	żałuję.	Nic	z	tego	nie	rozu​miem.	Jeśli	ludzie	się	kochają,	to	wystar​cza​jący	powód,	żeby	się	ze	sobą
spo​tkać,	 i	nawet	alko​hol	nie	może	być	prze​szkodą.	Sprze​ciw	ojca	 to	 jakiś	powód,	ale	 teraz	ojciec	nie
żyje,	 a	 Verity	 jest	 zbyt	 dumna,	 by	 zro​bić	 pierw​szy	 krok.	 A	 pan…	 pan…	Myśla​łam,	 że	 jest	 pan	 inny.
Myśla​łam…

– Myślała	pani,	że	sie​dzę	i	piję	gin.	Cała	pani	rodzina	na	pewno	uważa	mnie	za	skoń​czo​nego	pijaka
spę​dza​ją​cego	czas	w	gospo​dach,	a	Verity	zga​dza	się	ze	swoim	gogu​sio​wa​tym	bra​tem,	że	lepiej	zapo​mnieć
o	kapi​ta​nie	Bla​meyu.	A	może…

– Jak	 pan	 śmie	mówić	w	 ten	 spo​sób	 o	 Verity!	 – zawo​łała	 z	 obu​rze​niem	Demelza.	 – Jak	 pan	 śmie!
I	pomy​śleć,	że	prze​je​cha​łam	szmat	drogi,	by	tego	słu​chać!	Pomy​śleć,	że	intry​go​wa​łam,	kła​ma​łam,	poży​-
czy​łam	konie!	Mówi	pan	takie	rze​czy	o	Verity,	która	za	panem	tęskni!	Mój	Boże!

Zastą​pił	jej	drogę.
– Pro​szę	zacze​kać.
Jego	epo​lety	i	złote	sza​me​ro​wa​nia	prze​stały	mieć	zna​cze​nie.
– Zacze​kać	na	co?!	Na	nowe	wyzwi​ska?	Niech	pan	mnie	prze​pu​ści	albo	zawo​łam	Juda!



Znów	ujął	ją	za	ramię.
– Nie	cho​dzi	o	panią,	dziew​czyno.	Przy​znaję,	że	miała	pani	dobre	inten​cje.	Przy​znaję,	że	pani	dobra

wola…
Demelza	drżała,	ale	wiel​kim	wysił​kiem	woli	powstrzy​mała	się	przed	wyrwa​niem	ręki.
Bla​mey	mil​czał	 przez	 chwilę,	 przy​glą​da​jąc	 jej	 się	 badaw​czo,	 jakby	 chciał	 odgad​nąć	 to,	 czego	 nie

powie​działa.	Nagle	opu​ścił	go	gniew.
– Od	tam​tej	pory	zmie​ni​li​śmy	się,	doj​rze​li​śmy.	Wszystko	ode​szło	w	nie​pa​mięć,	ale	pozo​stała	gorycz.

Zda​rzało	się,	że	zacho​wy​wa​łem	się	jak	wariat.	Mam	nadzieję,	że	pani	to	rozu​mie.	Gdyby	wie​działa	pani
o	wszyst​kim,	byłoby	to	jasne.	Kiedy	ktoś	przy​po​mina	o	daw​nych	wyda​rze​niach,	o	któ​rych	naj​le​piej	zapo​-
mnieć,	czę​sto	poru​sza	także	błoto,	jakie	przy​lgnęło	do	tych	spraw.

– Pro​szę	puścić	moją	rękę	– rze​kła.
Skło​nił	się	nie​zgrab​nie	i	odwró​cił.	Demelza	pode​szła	sztywno	do	drzwi	i	chwy​ciła	klamkę.
Obej​rzała	się.	Bla​mey	spo​glą​dał	w	stronę	portu.	Wahała	się	przez	chwilę	i	nagle	roz​le​gło	się	puka​nie

do	drzwi.
Kapi​tan	nie	odpo​wie​dział.	Demelza	odstą​piła	na	bok	i	patrzyła	na	poru​sza​jącą	się	klamkę.	W	progu

sta​nęła	gospo​dyni.
– Prze​pra​szam,	życzy	pan	sobie	cze​goś?
– Nie	– odpo​wie​dział	Bla​mey.
– Obiad	gotowy,	kapi​ta​nie.
Bla​mey	spoj​rzał	na	Demelzę.
– Zje	pani	ze	mną?
– Nie,	dzię​kuję	– odparła.	– Powin​nam	wra​cać.
– W	takim	razie	pro​szę	odpro​wa​dzić	panią	Poldark	do	drzwi.
Gospo​dyni	dygnęła.
– Tak,	kapi​ta​nie.
Kobieta	zeszła	z	Demelzą	po	scho​dach,	nie	prze​sta​jąc	paplać.	Ostrze​gła	ją,	by	uwa​żała	na	stop​niach,

bo	świa​tło	jest	marne:	zasłony	są	zacią​gnięte,	by	dywan	nie	pło​wiał,	ponie​waż	okno	wycho​dzi	na	połu​-
dnie.	Powie​działa,	że	dzień	jest	cie​pły	i	że	może	nadejść	burza	z	pio​ru​nami.	Przy​lą​dek	St	Anthony’s	Head
jest	bar​dzo	wyraź​nie	widoczny,	co	sta​nowi	zły	znak.	Otwo​rzyła	drzwi	fron​towe,	nie	prze​sta​jąc	mówić,	po
czym	życzyła	pani	Poldark	miłego	dnia.

Na	ulicy	Jud	gapił	się	bez​myśl​nie	w	kamienny	mur,	przy	któ​rym	stał	jego	kuc.	Żuł	kawałki	poma​rań​czy
pod​kra​dzio​nej	z	wozu	poma​rań​czarki.

– Skoń​czone,	pani?	– spy​tał.	– Jużem	sie	bał,	co	panią	zabije.	No,	wszystko	dobre,	co	sie	dobrze	koń​-
czy.

Demelza	nie	odpo​wie​działa.	Kapi​tan	Bla​mey	w	dal​szym	ciągu	obser​wo​wał	ją	z	okna	na	pię​trze.



Roz​dział	siódmy

Julię	męczyły	kolki	i	była	roz​draż​niona,	a	Demelza	odpa​rzyła	sobie	pośladki	i	czuła	głę​bo​kie	roz​cza​ro​-
wa​nie;	w	końcu	obie	ogar​nęła	apa​tia.	Jud	odpro​wa​dził	konia	i	kuca	do	Tren​with,	Pru​die	zaś	przy​go​to​wy​-
wała	wie​cze​rzę	i	zrzę​dziła.

Julia,	 nakar​miona	 i	 prze​wi​nięta,	 zapa​dła	w	 nie​spo​kojny	 sen.	Demelza,	 która	 po	 raz	 pierw​szy	 jadła
samot​nie	wie​cze​rzę	w	salo​nie,	prze​ły​kała	pośpiesz​nie	jedze​nie.	Była	zła	z	powodu	wła​snej	porażki	i	zda​-
wała	sobie	sprawę,	że	jest	ona	osta​teczna.	Ross	miał	rację.	Nawet	Fran​cis	miał	rację.	Verity	ni​gdy	nie
wyj​dzie	szczę​śli​wie	za	mąż.	A	jed​nak…

Ach,	cóż…
Nagle	w	 pobliżu	 poja​wił	 się	 gruby,	 bez​kształtny	Kali​ban	 rodzaju	 żeń​skiego,	 prze​ry​wa​jąc	 tok	myśli

Demelzy.	 Pru​die	 stała	 obok	 tale​rza	 z	 goto​waną	woło​winą	 i	 coś	mówiła,	 pró​bu​jąc	 przy​cią​gnąć	 uwagę
pani,	która	musiała	się	nią	wresz​cie	zain​te​re​so​wać.

– Co	sie	stało?	– spy​tała.
Spoj​rzała	na	Demelzę	i	zro​zu​miała,	że	ta	nie	słu​cha.
– Fra​su​jesz	sie,	co?
– Nie,	Pru​die,	 jestem	po	pro​stu	zmę​czona	i	zde​ner​wo​wana.	Odpa​rzy​łam	sobie	pośladki	i	 ledwo	sie​-

dzę.	Boli	mnie	przy	każ​dym	dotknię​ciu!
– Nie	dzi​wota,	 dziew​czyno…	Zawsze	gadam,	 że	konie	nie	 są	dobre	do	 jazdy,	 czy	w	 sio​dle,	 czy	na

oklep,	po	męsku,	czy	po	bab​sku.	Cią​ga​nie	wozu	to	zupeł​nie	co	innego.	Ale	do	tego	są	dobre	i	woły,	co	są
dwa	razy	spo​koj​niej​sze.	Tylko	raz	w	życiu	sie​dzia​łam	na	koniu,	jak	Jud	przy​wiózł	mnie	z	Bedru​than	szes​-
na​ście	roków	temu.	Trzę​sło	jak	dia​bli,	ani	na	chwile	nie	było	odpo​czynku.	Wie​czo​rem	cała	sie	nasma​ro​-
wa​łam	sma​rem	do	osi,	bo	ina​czej	skóra	by	ze	mnie	zla​zła.	Wiem,	co	może	ulżyć.	Na	twoim	miej​scu	bym
sie	roze​brała,	a	potem	natarła	bal​sa​mem	z	targu	w	Mara​sa​nvose.

– Nic	mi	nie	będzie	– odpo​wie​działa	Demelza.	– Zostaw	mnie.	Będę	dziś	spała	na	brzu​chu.
– No,	 jak	 chcesz.	 Przy​szłam	 powie​dzieć,	 że	 przed	 drzwiami	 do	 kuchni	 stoi	Mark	Daniel.	 Pyta,	 czy

może	wejść	i	poroz​ma​wiać.
Demelza	usia​dła	i	zmarsz​czyła	brwi.
– Mark	Daniel?	Czego	chce?
– Nie	wiem.	Naj​pierw	przy​lazł	w	połu​dnie.	Powie​dzia​łam,	że	cie	nie	ma	i	że	wró​cisz	przed	wie​cze​-

rzą,	a	pan	Ross	dopiero	jutro	przed	zmro​kiem.	Zip​nął	i	poszedł,	a	potem	wró​cił	i	jesz​cze	raz	pytał,	kiedy
wróci	pani	Poldark.	Rze​kłam,	że	dziś	na	wie​cze​rzę,	a	potem	znowu	polazł	na	swo​ich	dłu​gich	nogach.

– Pytał	o	mnie	dziś	wie​czo​rem?
– Ano,	a	ja	rze​kłam,	że	wie​cze​rzasz	i	nie	wolno	ci	prze​szka​dzać.	Bóg	jeden	wie,	że	i	tak	wkoło	sie	tu

szwen​dają	gór​nicy	z	całego	okręgu,	żeby	się	przy​wi​tać.
– Musi	mieć	jakąś	prośbę	– odpo​wie​działa	Demelza	i	ziew​nęła.	Wygła​dziła	suk​nię	i	popra​wiła	włosy.

– Naj​le​piej	go	przy​pro​wadź.
Kiedy	poprzed​nim	razem	Ross	poje​chał	do	Bod​min,	w	domu	towa​rzy​szyła	jej	Verity.	Tego	wie​czoru

została	w	Nampa​rze	sama	i	czuła	się	odpo​wie​dzialna	za	dwór.
Mark	wszedł	do	salonu,	mnąc	w	rękach	czapkę.	Wyda​wał	się	olbrzymi	w	niskim	pomiesz​cze​niu.
– Och,	Mark,	chcia​łeś	się	zoba​czyć	z	Ros​sem?	– spy​tała.	– Nie	ma	go	w	domu	i	spę​dzi	tę	noc	w	Bod​-

min.	To	coś	waż​nego	czy	może	pocze​kać	do	jutra?
W	wie​czor​nym	świe​tle	i	bez	czapki	wyglą​dał	mło​dziej.	Stał	z	pochy​loną	głową,	bojąc	się	zawa​dzić

o	belki	powały.



– Trudno	 to	wytłu​ma​czyć,	pani	Poldark.	Powi​nie​nem	przyjść	do	kapi​tana	Rossa	wczo​raj,	 ale	wtedy
nic	nie	było	zde​cy​do​wane	i	nie	chcia​łem	jesz​cze	nic	mówić.	A	teraz…	teraz	muszę	się	śpie​szyć,	bo…

Demelza	wstała,	sta​ra​jąc	się	nie	uśmiech​nąć,	i	pode​szła	do	okna.	Zmrok	zapad​nie	dopiero	za	godzinę,
ale	słońce	cho​wało	się	już	za	zachod​nim	grzbie​tem	doliny	i	cie​nie	drzew	były	coraz	dłuż​sze.	Wie​działa,
że	Mark	 jest	 zaprzy​jaź​niony	z	Ros​sem,	który	darzył	podobną	 sym​pa​tią	 tylko	Zacky’ego	Mar​tina,	 i	była
zanie​po​ko​jona	wizytą	gór​nika.

Mark	patrzył	na	Demelzę	i	cze​kał,	żeby	coś	powie​działa.
– Dla​czego	nie	usią​dziesz,	Mark,	 i	nie	powiesz,	co	cię	gnębi?	–	Obej​rzała	się	 i	zoba​czyła,	że	Mark

cią​gle	stoi.	– A	zatem,	o	co	cho​dzi?
Jego	pocią​gła,	śniada	twarz	wykrzy​wiła	się	lekko.
– Pani	Poldark,	zamie​rzam	się	oże​nić.
Demelza	uśmiech​nęła	się	z	ulgą.
– Cóż,	bar​dzo	się	cie​szę,	Mark.	Ale	dla​czego	cię	to	mar​twi?	– Ponie​waż	się	nie	ode​zwał,	cią​gnęła:	– 

Jak	się	nazywa	wybranka?
– Keren	Smith	– odparł.
– Keren	Smith?
– Dziew​czyna	z	trupy	aktor​skiej,	pani.	Śniada,	z	dłu​gimi	wło​sami	i	gładką	skórą.
Demelza	przy​po​mniała	sobie.
– Och…	– wes​tchnęła.	– Wiem.	– Nie	chciała,	aby	zabrzmiało	to	nie​przy​jem​nie.	– Co	ona	na	to?	Trupa

cią​gle	jest	tutaj?
Akto​rzy	obo​zo​wali	w	oko​licy.	Sto​jąc	przy	drzwiach,	Mark	z	posępną	miną	opo​wie​dział	Demel​zie	całą

histo​rię.	Można	się	było	domy​ślić	tego,	co	pomi​nął	mil​cze​niem.	Pra​wie	każ​dej	nocy	po	pierw​szym	spo​-
tka​niu	 z	 Keren	 śle​dził	 akto​rów,	 obser​wo​wał	 dziew​czynę,	 póź​niej	 się	 z	 nią	 spo​ty​kał,	 prze​ko​ny​wał	 ją
o	 swo​jej	 szcze​rej	miło​ści.	Z	 początku	 tylko	 się	 śmiała,	 ale	 jego	potężna	 postura	 i	 pie​nią​dze,	 które	 jej
wsu​nął	do	ręki,	w	końcu	wzbu​dziły	zain​te​re​so​wa​nie	Keren.	Nie​mal	dla	żartu	przy​jęła	jego	zaloty	i	nagle
zro​zu​miała,	że	pro​po​zy​cja	Marka	to	coś	naprawdę	poważ​nego.	Ni​gdy	nie	miała	domu	i	nikt	ni​gdy	nie	pro​-
sił	jej	o	rękę.

Zeszłego	wie​czoru	Mark	widział	się	z	Keren	w	Ladock.	W	nie​dzielę	akto​rzy	zatrzy​mają	się	w	St	Den​-
nis	na	skraju	wrzo​so​wisk.	Keren	przy​rze​kła,	że	poślubi	Marka,	ale	pod	jed​nym	warun​kiem.	Musi	zna​leźć
miej​sce,	gdzie	mogliby	zamiesz​kać,	bo	nie	chce	spę​dzić	ani	jed​nego	dnia	w	cha​cie	jego	ojca,	i	tak	bar​dzo
zatło​czo​nej.	Jeśli	do	nie​dzieli	znaj​dzie	jakieś	miej​sce,	gdzie	mogliby	być	sami,	uciek​nie	z	nim,	lecz	nie
zrobi	tego,	jeśli	trupa	opu​ści	St	Den​nis.	Jak	powie​działa,	nie	mia​łaby	do	tego	serca.	Akto​rzy	zamie​rzali
wyru​szyć	w	długą	drogę	do	Bod​min	i	nawet	gdyby	Mark	zna​lazł	dla	niej	kucyka	z	kopalni,	nie	chcia​łaby
jechać	po	raz	drugi	przez	wrzo​so​wiska.	Mogła	uciec	tylko	z	St	Den​nis.	Wszystko	zale​żało	od	niego.

– I	co	zamie​rzasz	zro​bić?	– spy​tała	Demelza.
Do	daw​nej	 chaty	Clem​mo​wów	wpro​wa​dzili	 się	Cob​ble​dic​ko​wie,	więc	w	Mel​lin	 nie	 było	 żad​nego

wol​nego	domu.	Mark	zamie​rzał	zbu​do​wać	chatę	do	nie​dzieli.	Obie​cali	mu	pomóc	przy​ja​ciele.	Wybrali
miej​sce,	kawa​łek	ugoru	w	pobliżu	gra​nicy	majątku	Tre​ne​glo​sów,	lecz	na	tere​nie	posia​dło​ści	Poldar​ków.
Ale	skoro	kapi​tana	Rossa	nie	ma…

– Co	powin​nam	zro​bić?	– zapy​tała.
Mark	wyja​śnił.	 Potrze​bo​wał	 pozwo​le​nia	 na	 roz​po​czę​cie	 budowy.	Uwa​żał,	 że	 stać	 go	 na	 dzier​żawę

gruntu.	Ale	jeśli	będzie	cze​kać	do	jutra,	straci	cały	dzień.
– Nie	jest	już	za	późno?	– powąt​pie​wała.	– Nie	zdą​ży​cie	wybu​do​wać	domu	do	nie​dzieli.
– Myślę,	że	dali​by​śmy	radę	– odrzekł.	– Mamy	glinę	i	nocami	zbie​ra​łem	różne	rze​czy,	które	mogą	się

przy​dać.	 Ned	 Bot​trell	 z	 Sawle	 ma	 dobrą	 słomę	 na	 strze​chy.	 Pora​dzimy	 sobie,	 to	 tylko	 cztery	 ściany



i	dach.
Demelza	już	miała	powie​dzieć,	że	kobieta,	która	sta​wia	takie	warunki,	powinna	dostać	odprawę,	na

jaką	zasłu​guje,	lecz	wyraz	twa​rzy	Marka	świad​czył,	że	to	nie	pomoże.
– Który	kawa​łek	ziemi	chcesz,	Mark?
– Za	szczy​tem	wzgó​rza	Reath	od	strony	Mel​lin.	Jest	tam	pła​cheć	ziemi	poro​śnięty	chwa​stami	i	kol​co​li​-

stem,	 z	 hał​dami	 kamieni	 ze	 sta​rego	 kanału	 odpły​wo​wego	 kopalni.	 Koło	 koryta	 potoku,	 który	 wysechł
przed	wielu	laty.

– Znam	to	miej​sce…	– zasta​no​wiła	się.	– Cóż,	tak	naprawdę	nie	mam	prawa	dać	ci	tej	ziemi.	A	co	by
było,	gdy​byś	pomy​ślał	tak:	ja	i	kapi​tan	Poldark	jeste​śmy	sta​rymi	przy​ja​ciółmi,	czy	nie	dałby	mi	kawałka
ugoru	na	wybu​do​wa​nie	chaty?

Mark	Daniel	spo​glą​dał	na	nią	przez	chwilę,	a	następ​nie	powoli	pokrę​cił	głową.
– Nie	mogę	 sam	decy​do​wać,	 pani	 Poldark.	 Ja	 i	 pan	Ross	 przez	 całe	 życie	 byli​śmy	w	 jakiś	 spo​sób

przy​ja​ciółmi.	Dora​sta​li​śmy	razem,	żeglo​wa​li​śmy,	prze​my​ca​li​śmy	rum	i	gin,	łowi​li​śmy	ryby	na	plaży	Hen​-
drawna,	upra​wia​li​śmy	zapasy	jako	chłopcy.	Ale	pan	Ross	jest	dzie​dzi​cem,	a	ja	tylko	wie​śnia​kiem	i	ni​gdy
nie	wziął​bym	jego	rze​czy	bez	pozwo​le​nia,	to	nie​moż​liwe.

Cały	 ogród	 znaj​do​wał	 się	w	 tej	 chwili	w	 cie​niu.	 Jasne	 niebo	 kon​tra​sto​wało	 z	 pogrą​żoną	w	mroku
doliną;	zie​mia	wpa​dła	w	otchłań	wie​czoru,	a	w	górze	dalej	trwał	dzień.	Drozd	schwy​tał	śli​maka	i	jedy​-
nym	dźwię​kiem	było	stu​ka​nie,	gdy	pró​bo​wał	roz​bić	sko​rupę	o	kamień.

– Jeśli	nie	może	mi	pani	pomóc,	muszę	szu​kać	kawałka	ziemi	gdzieś	indziej	– rzekł	Mark.
Demelza	 wie​działa,	 że	ma	 nie​wiel​kie	 szanse.	 Domy​śliła	 się	 tego,	 kiedy	 prze​stała	 patrzeć	 w	 niebo

i	zoba​czyła	oczy	Marka	oraz	mocny	zarys	jego	kości	policz​ko​wych.	Pode​szła	do	stołu	i	wzięła	krze​siwo.
Chwilę	póź​niej	zapło​nęła,	skwier​cząc,	pierw​sza	świeca,	która	oświe​tliła	jej	twarz	i	włosy.

– Weź	pół	hek​tara	przy	kory​cie	wyschnię​tego	potoku,	Mark	– powie​działa.	 – To	wszystko,	 co	mogę
dla	cie​bie	zro​bić.	Nie	mam	poję​cia,	 jak	zała​twić	 for​mal​no​ści	zwią​zane	z	dzier​żawą,	bo	się	na	 tym	nie
znam.	Musisz	to	uzgod​nić	z	Ros​sem.	Ale	obie​cuję,	że	nikt	cię	stam​tąd	nie	wyrzuci.

Męż​czy​zna	 sto​jący	 przy	 drzwiach	 mil​czał,	 a	 Demelza	 zapa​liła	 kolejne	 dwie	 świece.	 Usły​szała,	 że
Mark	się	poru​sza	i	prze​stę​puje	z	nogi	na	nogę.

– Nie	wiem,	jak	pani	dzię​ko​wać	– rzekł	nagle.	– Jeśli	mogę	coś	zro​bić	dla	pani	lub	pani	rodziny,	pro​-
szę	tylko	powie​dzieć.

Unio​sła	głowę	i	uśmiech​nęła	się	do	niego.
– Wiem,	Mark	– odparła.
Odszedł	i	Demelza	została	sama.	W	pokoju	coraz	jaśniej	pło​nęły	świece.



Roz​dział	ósmy

O	zmroku	poja​wiła	się	mgła	i	 tej	nocy	księ​życ	przy​po​mi​nał	głowę	sta​rego	łysego	India​nina	wyglą​da​ją​-
cego	zza	szczytu	wzgó​rza.	Jego	świa​tło	padało	na	kotlinę	Mel​lin	i	wzgó​rze	Reath,	gdzie	wśród	bły​sków
latarni	poru​szały	się	figurki	ludzi.	Z	dala	przy​po​mi​nały	mrówki	wyko​nu​jące	z	pozoru	bez​ce​lowe	ruchy	– 
bie​gały	tam	i	z	powro​tem	po	poro​śnię​tym	wrzo​sami	wzgó​rzu	za	chatą	Joego	Trig​gsa	i	kamie​ni​stym	stoku
opa​da​ją​cym	na	wschód.

Budo​wano	chatę.
Mar​kowi	poma​gało	dzie​wię​ciu	ludzi:	jego	brat	Paul,	Ena	Daniel,	Zacky	Mar​tin	i	dwaj	jego	naj​starsi

syno​wie,	Ned	Bot​trell,	kuzyn	z	Sawle,	a	ponadto	Jack	Cob​ble​dick	i	Will	Nan​fan.
Na	 początku	 nale​żało	wybrać	miej​sce,	 które	 powinno	 być	 dosta​tecz​nie	 pła​skie,	 by	 utrzy​mać	 cztery

ściany.	Zna​leźli	odpo​wiedni	skra​wek	gruntu	i	oczy​ścili	go	z	kamieni;	znaj​do​wał	się	około	stu	metrów	od
koryta	wyschnię​tego	potoku	Reath.	Póź​niej	wyty​czyli	na	nim	pro​sto​kąt	i	przy​stą​pili	do	pracy.	Ściany	nale​-
żało	 zbu​do​wać	 z	 ubi​tej	 gliny	 zmie​sza​nej	 ze	 słomą	 i	 drob​nymi	 kamy​kami.	Kiedy	Ross	 zabił	 byczka	 na
chrzciny,	poma​gał	mu	Zacky,	który	dostał	potem	worek	z	sier​ścią	zwie​rzę​cia.	W	tej	chwili	sierść	dodano
do	gliny	wraz	z	kamy​kami	 i	 słomą,	by	wzmoc​nić	 zaprawę.	W	naroż​ni​kach	umiesz​czono	cztery	wiel​kie
głazy,	a	następ​nie	wyko​pano	mię​dzy	nimi	doły	o	głę​bo​ko​ści	sześć​dzie​się​ciu	i	sze​ro​ko​ści	trzy​dzie​stu	cen​-
ty​me​trów.	Wrzu​cono	do	nich	glinę	i	kamie​nie,	ubito	i	przy​go​to​wano	nową	por​cję	zaprawy.

O	 jede​na​stej	 trzej	 naj​młodsi	 męż​czyźni	 poszli	 do	 domów	 spać,	 bo	 następ​nego	 dnia	 mieli	 poranną
szychtę,	a	o	pół​nocy	Cob​ble​dick	ruszył	dłu​gimi	kro​kami	do	Nampary.	Zacky	Mar​tin	i	Will	Nan​fan	zostali
do	trze​ciej,	Paul	Daniel	do	pią​tej,	po	czym	wró​cił	do	sie​bie,	zjadł	talerz	krup​niku	i	poszedł	do	kopalni.
Ned	Bot​trell,	 pro​wa​dzący	w	 Sawle	mały	warsz​tat,	 został	 do	 ósmej.	Mark	 pra​co​wał	 ciężko,	 gdy	Beth
Daniel	 przy​nio​sła	 mu	 miskę	 wod​ni​stej	 zupy,	 sar​dynki	 i	 kawa​łek	 chleba.	 Haro​wał	 bli​sko	 czter​na​ście
godzin	bez	prze​rwy.	Teraz	usiadł,	by	zjeść	posi​łek,	i	patrzył	na	rezul​taty	pracy.	Skoń​czono	kłaść	fun​da​-
menty	i	zaczęto	wzno​sić	ściany.	Powierzch​nia	chaty	była	nieco	więk​sza,	niż	pla​no​wano,	ale	miało	to	dużo
zalet.	Będzie	można	ją	podzie​lić	na	kilka	pomiesz​czeń,	gdy	Keren	już	się	wpro​wa​dzi.	Mark	obse​syj​nie
marzył	o	ulo​ko​wa​niu	dziew​czyny	w	cha​cie.

Ran​kiem	poma​gały	mu	dzieci	 idące	do	pracy	na	polach,	 a	póź​niej	przez	godzinę	kilka	kobiet,	 które
zatrzy​mały	się	w	dro​dze	do	kopalni.	Wszy​scy	wzięli	sobie	do	serca	tę	budowę	i	nikt	nie	wąt​pił,	że	chata
powsta​nie	 do	 nie​dzieli.	 Mał​żeń​stwo	 z	 Keren	 nie	 budziło	 w	 nich	 entu​zja​zmu,	 bo	 nikt	 nie	 chciał,	 aby
w	oko​licy	 osie​dliła	 się	Cyganka,	 jed​nak	Mark	Daniel	 cie​szył	 się	 taką	 sym​pa​tią,	 że	 ludzie	 byli	 gotowi
zapo​mnieć	o	uprze​dze​niach.

O	 siód​mej	 wie​czo​rem,	 prze​spaw​szy	 kilka	 godzin,	 poja​wili	 się	 znowu	 Zacky	 Mar​tin,	 Will	 Nan​fan
i	Paul	Daniel.	Potem	dołą​czyli	do	nich	Ned	Bot​trell	i	Jack	Cob​ble​dick.	O	dzie​sią​tej	w	mroku	poja​wiła
się	wysoka	postać	i	Mark	zorien​to​wał	się,	że	to	Ross.	Zszedł	z	dra​biny	i	poszedł	go	powi​tać.

Kiedy	stali	w	pew​nej	odle​gło​ści,	wyda​wali	się	do	sie​bie	podobni.	Byli	w	tym	samym	wieku,	wysocy,
szczu​pli,	ciem​no​włosi,	dłu​go​no​dzy,	pełni	wital​no​ści.	Jed​nak	z	bli​ska	bar​dziej	rzu​cały	się	w	oczy	róż​nice.
Daniel,	któ​rego	śniada	cera	zbie​lała	od	pracy	pod	zie​mią,	był	nieco	sztyw​niej​szy	od	Rossa;	miał	szer​szą
szczękę,	węż​sze	skro​nie	 i	pro​ste,	czarne,	krótko	ostrzy​żone	włosy	bez	mie​dzia​nego	poły​sku.	Mogli	być
dale​kimi	krew​nymi	pocho​dzą​cymi	od	wspól​nego	przodka.

– Więc	to	twój	dom,	Mark?	– spy​tał	Ross,	zbli​żyw​szy	się	do	chaty.
– Tak,	kapi​ta​nie.	– Męż​czy​zna	się	odwró​cił	i	popa​trzył	na	pra​wie	gotowe	cztery	ściany	i	puste	miej​sca

na	okna.	– Tyle​śmy	zbu​do​wali.
– Masz	mate​riał	na	legary?



– Jest	dość	belek	wyrzu​co​nych	przez	morze.	I	deski	z	kopalni.	Stry​szek	zrobi	się	póź​niej.
– Stry​szek?
– Tak.	Chyba	można	go	zbu​do​wać	w	strze​sze.	Oszczę​dzimy	tro​chę	słomy	i	czasu.
– Nie	masz	czasu	na	nic.	A	co	z	oknami	i	drzwiami?
– Ojciec	poży​czy	nam	swoje	drzwi,	dopóki	nie	zro​bię	wła​snych.	W	tej	chwili	zbija	dla	nas	okien​nice,

choć	męczy	go	reu​ma​tyzm.	To	wystar​czy	na	pewien	czas.
– Mam	 nadzieję,	 że	 nie	 popeł​niasz	 błędu,	 Mark	 – powie​dział	 Ross.	 –	 Uwa​żasz,	 że	 ta	 dziew​czyna

naprawdę	zechce	tu	osiąść?	Poprzed​nio	wędro​wała	po	całym	kraju.
– Ni​gdy	nie	miała	domu.	Powinno	jej	na	nim	zale​żeć.
– Kiedy	weź​mie​cie	ślub?
– W	ponie​dzia​łek	z	samego	rana,	jeśli	wszystko	pój​dzie	dobrze.
– Zdą​żysz?
– Myślę,	 że	 tak.	Dwa	 tygo​dnie	 temu	obie​cała,	 że	 za	mnie	wyj​dzie,	 i	 popro​si​łem	pastora,	by	ogło​sił

zapo​wie​dzi.	 Potem	 się	 roz​my​śliła.	W	 tę	 nie​dzielę	 będą	 trze​cie	 zapo​wie​dzi.	W	 ponie​dzia​łek,	 jak	 tylko
wró​cimy,	zabiorę	ją	do	wie​leb​nego	Odgersa.

Słowa	Marka	zdra​dzały,	że	przez	dwa	tygo​dnie	roz​pacz​li​wie	prze​ko​ny​wał	Keren,	by	za	niego	wyszła,
a	ona	kil​ka​krot​nie	zmie​niała	zda​nie.	W	jed​nej	chwili	nagroda	wyda​wała	się	w	zasięgu	ręki,	a	w	dru​giej
była	nie​osią​galna.

– Pani	Poldark	mówiła	panu	– cią​gnął	Mark.
– Mówiła.
– Dobrze	zro​bi​łem,	że	ją	spy​ta​łem?
– Natu​ral​nie.	Weź	wię​cej	ziemi	na	dnie	kotliny,	jeśli	chcesz	ją	zago​spo​da​ro​wać.
Mark	pochy​lił	głowę.
– Dzię​kuję,	kapi​ta​nie.
– Jutro	wypi​szę	umowę	dzier​żawy.	– Ross	popa​trzył	na	bez​kształtny	żółty	zwał	gliny.	– Może	uda	mi

się	zna​leźć	dla	cie​bie	drzwi.

Akto​rzy	nie	grali	w	St	Den​nis,	lecz	odpo​czy​wali	przed	długą	podróżą	do	Bod​min,	którą	mieli	roz​po​cząć
następ​nego	dnia.	W	tym	tygo​dniu	zosta​wili	za	sobą	cywi​li​zo​waną,	zachod​nią	część	Korn​wa​lii	 i	 ruszyli
w	stronę	pust​kowi	leżą​cych	na	pół​nocy.	Dla	Keren	każdy	dzień	był	coraz	gor​szy,	bo	doku​czał	jej	skwar
lub	deszcz.	W	sto​do​łach,	w	któ​rych	wystę​po​wali,	nie	dawało	się	grać	z	powodu	szczu​rów,	prze​cie​ka​ją​-
cych	dachów	 lub	cia​snoty.	Zaro​bili	 tak	nie​wiele,	 że	pra​wie	przy​mie​rali	gło​dem,	a	Aaron	Otway,	który
w	trud​nych	chwi​lach	jak	zwy​kle	pocie​szał	się	alko​ho​lem,	cza​sem	nie	mógł	ustać	na	nogach.

Występ	w	St	Michael	poprzed​niego	wie​czoru	oka​zał	się	kata​strofą,	co	przy​śpie​szyło	decy​zję	Keren.
Z	powodu	ulewy	na	widowni	poja​wiło	się	zale​d​wie	sied​miu	doro​słych	i	dwoje	dzieci,	akto​rzy	wystę​po​-
wali	na	mokrej,	śmier​dzą​cej	sło​mie,	na	ich	głowy	kapała	woda.	Tup​per	dostał	gorączki	i	stra​cił	zdol​ność
(lub	chęć)	roz​śmie​sza​nia	ludzi,	toteż	widzo​wie	po	pro​stu	sie​dzieli	i	gapili	się	w	mil​cze​niu	na	scenę.

Począt​kowo	akto​rzy	pla​no​wali	poświę​cić	resztę	nie​dzieli	na	czysz​cze​nie	wozów	i	przy​go​to​wa​nia	do
trium​fal​nego	wjazdu	do	Bod​min.	Otway	zamie​rzał	przy​cią​gnąć	publicz​ność	na	występ	w	ponie​dział​kowy
wie​czór,	lecz	przez	cały	dzień	był	pijany,	a	pozo​stali	człon​ko​wie	trupy	źle	się	czuli	lub	ogar​nęła	ich	apa​-
tia,	dla​tego	gdy	zna​leźli	odpo​wied​nie	pole,	wyprzę​gli	konie,	pozwa​la​jąc	 im	się	posi​lić,	 i	pogrą​żyli	się
w	nie​rób​stwie.	Jeśli	jutro	odpad​nie	jedno	z	kół	albo	zła​mie	się	nie​na​oli​wiona	oś,	trzeba	będzie	to	przy​-
jąć	z	filo​zo​ficz​nym	spo​ko​jem.

Keren	spa​ko​wała	swoje	rze​czy	do	koszyka,	około	pół​nocy	cicho	wstała	ze	swo​jej	pry​czy	i	ruszyła	do
drzwi.	Noc	była	pogodna.	Zarzu​ciła	na	głowę	szal,	przy​kuc​nęła	obok	koła	wozu	i	cze​kała	na	Marka.



Cze​ka​nie	bar​dzo	jej	się	dłu​żyło,	a	nie	była	cier​pliwą	dziew​czyną,	jed​nak	tej	nocy	koniecz​nie	chciała
opu​ścić	trupę,	z	którą	tak	długo	jeź​dziła	do	Anglii.	Trwała	na	swoim	miej​scu,	prze​kli​na​jąc	chłód	let​niej
nocy	 i	marząc,	by	Mark	 się	pośpie​szył.	Minuty	wyda​wały	 się	dniami,	 a	godziny	mie​sią​cami.	W	końcu
zapa​dła	w	sen,	oparta	głową	o	oś	wozu.

Obu​dziła	się	zesztyw​niała	i	zzięb​nięta.	Za	kościo​łem	na	wzgó​rzu	niebo	lekko	poja​śniało.	Zbli​żał	się
świt.

Wstała.	A	jed​nak	wysta​wił	ją	do	wia​tru!	Przez	cały	czas	się	nią	bawił,	skła​dał	obiet​nice,	któ​rych	nie
zamie​rzał	dotrzy​mać.	W	oczach	Keren	poja​wiły	się	łzy	wście​kło​ści	i	zawodu.	Nie	przej​mu​jąc	się	hała​-
sem,	odwró​ciła	się,	by	wejść	do	wozu,	ale	kiedy	dotknęła	dło​nią	klamki,	zauwa​żyła	wysoką	postać	podą​-
ża​jącą	śpiesz​nie	przez	pole.

Mark	 biegł	 cięż​kim	 truch​tem	 w	 stronę	 Keren.	 Stała	 nie​ru​chomo,	 aż	 dotarł	 do	 niej	 i	 zatrzy​mał	 się,
łapiąc	oddech,	oparty	o	wóz.

– Keren…
– Gdzie	byłeś?!	– spy​tała	z	wście​kło​ścią.	– Cze​ka​łam	całą	noc!	Całą	noc,	rozu​miesz?!	Gdzie	byłeś?!
Spoj​rzał	na	okno	wozu.
– Masz	swoje	ubra​nia?	Chodź!
Mówił	tak	dziw​nym	tonem,	bez	typo​wego	dla	niego	uni​że​nia,	że	bez	sprze​ciwu	ruszyła	za	nim	przez

pole.	Szedł	nor​mal​nie,	cho​ciaż	nieco	sztywno,	jakby	nie	mógł	się	pochy​lić.	Dotarli	do	polnej	drogi.
Przy	kościele	Keren	spy​tała	gniew​nie:
– Gdzie	byłeś,	Mark?!	Prze​mar​z​łam	do	szpiku	kości!	Cze​ka​łam	całą	noc!
Obró​cił	głowę	w	jej	stronę.
– Co	mówisz?
– Co	się	z	tobą	dzieje?	– powtó​rzyła.	– Dla​czego	się	spóź​ni​łeś?
– Późno	wyru​szy​łem,	Keren.	Późno.	Nie​ła​two	zbu​do​wać	dom…	W	końcu…	Musie​li​śmy	zro​bić	ostat​-

nie	 rze​czy…	Wyru​szy​łem	dopiero	o	dzie​sią​tej.	Myśla​łem,	 że	nad​ro​bię	 stra​cony	czas,	 jak	będę	biegł…
Ale	 pomy​li​łem	drogi,	Keren.	 Skrę​ci​łem	w	 złą	 stronę…	Pobie​głem	gościń​cem	dla	 dyli​żan​sów,	 zamiast
skrę​cić	w	stronę	St	Den​nis…	Bie​głem	wiele	kilo​me​trów…	Wła​śnie	dla​tego	zasze​dłem	cię	od	tyłu…	Mój
Boże,	już	myśla​łem,	że	nie	zdążę!

Mówił	 bar​dzo	 powoli	 i	 wresz​cie	 zauwa​żyła,	 że	 jest	 śmier​tel​nie	 zmę​czony.	 Ledwo	 trzy​mał	 się	 na
nogach.	Zasko​cze​nie	i	roz​cza​ro​wa​nie	spra​wiło,	że	zaczęła	na	niego	krzy​czeć,	jed​nak	zawsze	impo​no​wała
jej	siła	Marka.	Tro​chę	ją	zawiódł,	ale	dotarł	na	miej​sce.	Była	to	naj​waż​niej​sza	chwila	jego	życia	i	dał
z	sie​bie	wszystko.

Szli	w	mil​cze​niu,	aż	wstał	dzień,	a	rześki	wiatr	wie​jący	od	strony	morza	zda​wał	się	przy​wra​cać	Mar​-
kowi	 siły.	 Powoli	 docho​dził	 do	 sie​bie.	 Keren	 zacho​wała	 kilka	 plac​ków	 z	 wczo​raj​szej	 kola​cji,	 więc
posili	się	nimi	na	pobo​czu	drogi.	Zanim	dotarli	do	St	Michael,	Mark	był	w	lep​szej	for​mie	niż	Keren.

Zatrzy​mali	 się	 w	 zajeź​dzie	 koło	 roga​tek,	 zje​dli	 śnia​da​nie	 i	 odpo​częli.	Widok	 brzę​czą​cej	 sakiewki
Marka	wpra​wił	Keren	w	dobry	humor	i	kiedy	znów	wyru​szyli	w	drogę,	wzięła	go	pod	rękę.	Zostało	do
przej​ścia	tylko	kil​ka​na​ście	kilo​me​trów.	Powinni	dotrzeć	na	miej​sce	przed	połu​dniem.	Była	bar​dzo	pod​-
eks​cy​to​wana,	bo	lubiła	doświad​czać	nowego.	Cho​ciaż	nawet	w	naj​czar​niej​szych	snach	nie	przy​śniło	jej
się,	że	może	poślu​bić	gór​nika.	Mimo	to	było	w	tym	wszyst​kim	coś	roman​tycz​nego:	ucieczka	z	trupy	aktor​-
skiej,	uro​czy​sta	przy​sięga	w	kościele,	nowy	dom	zbu​do​wany	spe​cjal​nie	dla	niej,	dla	nich.	Histo​ria	 jak
z	bajki,	jed​nego	z	dra​ma​tów,	w	któ​rych	wystę​po​wała.

W	końcu	zaczęła	kuleć,	gdyż	na	sto​pach	poro​biły	jej	się	bąble.	Odpo​częli,	a	Keren	umyła	nogi	w	stru​-
mie​niu,	co	przy​nio​sło	pewną	ulgę.	Ruszyli	w	dal​szą	drogę,	lecz	po	jakimś	cza​sie	Mark	musiał	ją	wziąć	na
plecy.



Była	z	tego	zado​wo​lona,	bo	nie	musiała	się	męczyć,	a	dotyk	sil​nych	ramion	Marka	spra​wiał	jej	przy​-
jem​ność.	Czuła	mia​rowy	rytm	jego	odde​chów.	Ludzie	się	na	nich	gapili,	lecz	nie	zwra​cała	na	to	uwagi.
Osta​tecz​nie	dotarli	 do	wio​ski	 i	 prze​szli	 krętą,	 błot​ni​stą	drogą	mię​dzy	 cha​tami,	 ści​gani	przez	gro​madkę
pół​na​gich,	wrzesz​czą​cych	dzieci.	Obu​rzona	Keren	chciała,	by	Mark	je	odpę​dził,	ale	upar​cie	masze​ro​wał
naprzód	z	nie​wzru​szo​nym	wyra​zem	twa​rzy.

Kiedy	zna​leźli	 się	wśród	pól	 i	w	dali	uka​zało	 się	 sku​pi​sko	chat,	 posta​wił	 ją	na	 ziemi.	Szli	 powoli
obok	sie​bie,	a	kiedy	dotarli	do	bramy	dworu	Min​go​ose,	świe​cące	mię​dzy	chmu​rami	słońce	stało	wysoko
na	nie​bie.

Dwa	i	pół	kilo​me​tra	do	Mel​lin,	póź​niej	 jesz​cze	 trzy	kilo​me​try	do	kościoła	w	Sawle.	Jeśli	nie	dotrą
tam	do	połu​dnia,	ślub	trzeba	będzie	prze​ło​żyć	na	jutro.

Mark	przy​śpie​szył	kroku	i	w	końcu	zna​leźli	się	na	ścieżce	z	Mara​sa​nvose.	Mel​lin	znaj​do​wało	się	za
następ​nym	 wznie​sie​niem.	 Nie	 mieli	 czasu	 obej​rzeć	 chaty.	 Keren	 obmyła	 twarz	 w	 nie​wiel​kim	 sta​wie.
Mark	zro​bił	 to	 samo.	Ucze​sała	włosy	grze​bie​niem,	który	od	kogoś	„poży​czyła”,	 i	pokuś​ty​kali	w	stronę
Mel​lin.

Pierw​sza	spo​strze​gła	ich	mała	Mag​gie	Mar​tin	i	pobie​gła	do	matki,	krzy​cząc,	że	wresz​cie	przy​szli.	Gdy
dotarli	do	pierw​szej	chaty,	wyszło	im	na	spo​tka​nie	wielu	miesz​kań​ców	wio​ski.	Więk​szość	ludzi	w	pełni
sił	spała	albo	pra​co​wała,	ale	dzieci,	starcy	i	kilka	kobiet	sta​rali	się	jak	naj​ser​decz​niej	powi​tać	przy​by​-
łych.	Nie	było	czasu	na	roz​mowy.	Mark	Daniel	i	jego	narze​czona	natych​miast	wyru​szyli	do	Sawle.	Teraz
sta​no​wili	głowę	komety	z	dłu​gim	ogo​nem,	zło​żo​nym	z	babci	Daniel,	ciotki	Betsy	Triggs,	żony	Zacky’ego
Mar​tina,	Sue	Vigus	i	kil​ku​na​stu	pod​nie​co​nych	dzie​cia​ków.

Śpie​szyli	się	 i	pod	koniec	drogi	Mark	sta​wiał	pra​wie	dwa	razy	dłuż​sze	kroki	niż	Keren.	Dotarli	do
kościoła	w	Sawle	za	dwa​dzie​ścia	dwu​na​sta.	Z	początku	nie	mogli	zna​leźć	wie​leb​nego	Odgersa.	Kiedy
pani	 Odgers	 zoba​czyła	 czar​no​wło​sego,	 kości​stego,	 nie​ogo​lo​nego	męż​czy​znę	 o	 zde​spe​ro​wa​nym	wyglą​-
dzie,	powie​działa	zalęk​nio​nym	tonem,	iż	wie​lebny	Odgers	uznał,	że	nie	przyjdą,	i	że	ostat​nio	widziała	go
wycho​dzą​cego	 do	 ogrodu.	 Za	 dzie​sięć	 dwu​na​sta	 ciotka	 Betsy	 zna​la​zła	 pastora	 za	 krza​kiem	 czar​nej
porzeczki.	Pró​bo​wał	opo​no​wać,	kwe​stio​nu​jąc	legal​ność	cere​mo​nii,	aż	wresz​cie	żona	Zacky’ego	Mar​tina,
w	oku​la​rach	na	pła​skiej	twa​rzy,	ujęła	go	za	chude	ramię	i	z	sza​cun​kiem	zapro​wa​dziła	do	kościoła.

W	ten	spo​sób	mał​żeń​stwo	zostało	zawarte,	a	Mark	wło​żył	mosiężną	obrączkę	na	smu​kły	palec	Keren.
Stało	się	to	w	chwili,	gdy	zegar	w	zakry​stii	wybi​jał	dwu​na​stą.

Po	zwy​cza​jo​wych	for​mal​no​ściach	(Mark	Daniel	posta​wił	krzy​żyk,	a	Keren​hap​puch	Smith	dum​nie	pod​-
pi​sała	 się	 wła​snym	 imie​niem	 i	 nazwi​skiem)	 młoda	 para	 odwie​dziła	 chatę	 Neda	 Bot​trella	 w	 pobliżu
kościoła,	 gdzie	 wznie​siono	 za	 jej	 zdro​wie	 toa​sty	 cydrem	 i	 piwem.	 Minęło	 tro​chę	 czasu,	 nim	 ruszyli
w	 drogę	 powrotną	 do	Mel​lin.	 Spa​cer	 zmie​nił	 się	 w	 trium​falną	 pro​ce​sję,	 ponie​waż	 był	 aku​rat	 koniec
poran​nej	 szychty.	 Upo​rczywe	 zaloty	 Marka	 i	 budowa	 chaty	 zro​biły	 wiel​kie	 wra​że​nie	 na	 gór​ni​kach
i	dziew​czę​tach	pra​cu​ją​cych	w	kopalni;	duża	grupa	odpro​wa​dziła	nowo​żeń​ców	do	Mel​lin.

Keren	nie	wie​działa,	co	o	tym	wszyst​kim	sądzić	i	jak	trak​to​wać	ludzi,	wśród	któ​rych	miała	żyć.	Czuła
nie​chęć	do	sta​rej	babci	Daniel	 i	doszła	do	wnio​sku,	że	Beth	Daniel,	żona	Paula,	 to	głu​pia	zazdro​śnica.
Ale	nie​któ​rzy	męż​czyźni	wyda​wali	się	mili.	Oka​zy​wali	jej	sym​pa​tię	w	szorstki,	lecz	pełen	sza​cunku	spo​-
sób.	Zer​kała	na	nich	kątem	oka,	dając	do	zro​zu​mie​nia,	że	lubi	ich	bar​dziej	od	kobiet.

Nowo​żeń​ców	 przy​jęto	 her​batą,	 pie​roż​kami	 nadzie​wa​nymi	 kró​li​czym	 mię​sem	 z	 porami	 i	 plac​kami
owsia​nymi,	 które	 oka​zały	 się	 bar​dzo	 smaczne.	Wie​śniacy	 nagle	 zaczy​nali	 roz​ma​wiać,	 a	 potem	 mil​kli
i	patrzyli	na	sie​bie.	Widzieli	Keren	po	raz	pierw​szy	i	czuli	się	tro​chę	skrę​po​wani.

Przy​ję​cie	zakoń​czyło	się	wie​czo​rem.	Na	prośbę	Marka	nikt	nie	towa​rzy​szył	nowo​żeń​com	w	dro​dze	do
nowego	domu,	nie	robił	żar​tów.	Zasłu​żyli	na	chwilę	spo​koju.

Cie​płe	słońce	świe​ciło	Mar​kowi	i	Keren	w	plecy,	gdy	wspi​nali	się	po	stoku,	opusz​cza​jąc	kotlinę	Mel​-



lin.	Niebo	na	zacho​dzie	wypeł​niało	zło​ci​ste	świa​tło,	sil​nie	kon​tra​stu​jąc	z	kobal​to​wym	morzem.
Scho​dzili	w	stronę	chaty.	Nagle	Keren	się	zatrzy​mała.
– To	nasz	dom?
– Tak.
Mark	cze​kał.
– Och…	– wes​tchnęła	i	ruszyła	naprzód.
Dotarli	do	drzwi.	Mark	popa​trzył	na	dziew​czynę,	którą	poślu​bił,	i	pomy​ślał,	że	chata	wygląda	bied​nie

i	pry​mi​tyw​nie.	Wszystko	wyda​wało	się	 toporne,	może	przy​go​to​wane	z	miło​ścią,	 lecz	 toporne	 i	nędzne.
Miłość	to	nie	wszystko;	potrzebne	są	jesz​cze	umie​jęt​no​ści	i	czas.

Weszli	 do	 środka	 i	 Mark	 zoba​czył,	 że	 ktoś	 roz​pa​lił	 wielki	 ogień	 w	 wybu​do​wa​nym	 przez	 niego
kominku.	Trza​ska​jące	pło​mie​nie	spra​wiały,	że	pokój	wyglą​dał	wesoło	i	przy​tul​nie.

– To	robota	Beth	– rzekł	z	wdzięcz​no​ścią	Mark.
– Co	takiego?
– To	 ona	 roz​pa​liła	 ogień.	Wymknęła	 się	 wcze​śniej,	 a	 ja	 zasta​na​wia​łem	 się	 dla​czego.	 Dobra	 z	 niej

dziew​czyna.
– Nie	lubi	mnie	– odparła	Keren,	doty​ka​jąc	stopą	suchą	słomę	leżącą	na	pod​ło​dze.
– Bar​dzo	cię	lubi,	Keren.	Ale	to	meto​dystka	i	nie	prze​pada	za	teatrem.
– Nie	lubi	teatru	– powie​działa	groź​nie	Keren.	– Co	ona	może	wie​dzieć	o	teatrze?!
Mark	rozej​rzał	się	po	cha​cie.
– Bar​dzo…	bar​dzo	pry​mi​tyw​nie	jak	dla	cie​bie,	Keren.	Wybu​do​wa​li​śmy	ten	dom	w	cztery	dni	i	minie

wiele	tygo​dni,	nim	dopro​wa​dzimy	go	do	porządku.
Popa​trzył	wycze​ku​jąco	na	żonę.
– Och,	ładny,	naprawdę	– odpo​wie​działa.	– Moim	zda​niem	to	ładna	chata.	Pięć​dzie​siąt	razy	ład​niej​sza

od	tam​tych	sta​rych	domów	za	wzgó​rzem.
Ciemna	twarz	Marka	się	roz​pro​mie​niła.
– Spra​wimy,	że	będzie	 jesz​cze	 ład​niej​sza.	Jest	wiele	do	zro​bie​nia.	Chcia​łem	po	pro​stu,	żebyś	miała

dach	nad	głową.
Nie​śmiało	 ją	 objął,	 a	 kiedy	unio​sła	 twarz,	 poca​ło​wał	 ją.	 Przy​po​mi​nało	 to	 cało​wa​nie	motyla,	mięk​-

kiego,	kru​chego,	nie​uchwyt​nego.
Obró​ciła	głowę.
– Co	tam	jest?
– Tam	 będziemy	 spać	 – odpo​wie​dział.	 – Chcia​łem	 urzą​dzić	 sypial​nię	 na	 górze,	 ale	 jesz​cze	 nie	 jest

skoń​czona.	Dla​tego	na	razie	przy​go​to​wa​łem	to	miej​sce.
Weszła	 do	 dru​giego	 pomiesz​cze​nia	 i	 znów	 poczuła	 słomę	 pod	 sto​pami.	 Chata	 przy​po​mi​nała	 oborę.

Cóż,	wszystko	można	popra​wić,	jak	powie​dział	Mark.
Zbli​żył	się	i	otwo​rzył	okien​nicę,	wpusz​cza​jąc	świa​tło.	W	jed​nym	z	rogów	pomiesz​cze​nia	znaj​do​wała

się	duża	drew​niana	półka	wisząca	trzy​dzie​ści	cen​ty​me​trów	nad	pod​łogą.	Leżał	na	niej	sło​miany	sien​nik
i	dwa	cien​kie	koce.

– Powi​nie​neś	zbu​do​wać	front	od	strony	zachod​niej	– powie​działa.	– Wtedy	pod	wie​czór	mie​li​by​śmy
słońce.

– Nie	pomy​śla​łem	o	tym	– odparł	przy​gnę​bio​nym	gło​sem.
Dom	nale​żał	do	Keren.	Mogła	w	nim	robić,	co	chciała,	a	to	już	coś.
– Chcesz	powie​dzieć,	że	zbu​do​wa​łeś	tę	chatę	po	naszym	ostat​nim	spo​tka​niu?	– spy​tała.
– Tak.
– Boże,	nie	mogę	w	to	uwie​rzyć…



Mark	był	zachwy​cony	i	znów	ją	poca​ło​wał.	W	końcu	wyśli​zgnęła	się	z	jego	ramion.
– Zostaw	mnie	teraz,	Mark.	Usiądź	przy	ogniu,	przyjdę	za	chwilę.	Chcę	ci	zro​bić	nie​spo​dziankę.
Wyszedł,	pochy​la​jąc	głowę	w	drzwiach.
Przez	pewien	czas	spo​glą​dała	przez	okno	na	wyschnięte	koryto	potoku	i	kopal​niane	hałdy.	Po	dru​giej

stro​nie	doliny	zie​mia	wyglą​dała	lepiej.	Nad	drze​wami	wzno​siła	się	wie​życzka	dworu.	Dla​czego	nie	zbu​-
do​wał	chaty	w	tam​tym	miej​scu?

Pode​szła	do	łóżka	i	dotknęła	go	pal​cami.	Cóż,	słoma	jest	sucha.	Jesz​cze	nie	tak	dawno	spała	na	mokrej
sło​mie.	 Wszystko	 można	 ulep​szyć.	 Po	 pierw​szym	 roz​cza​ro​wa​niu	 poczuła	 przy​pływ	 nadziei.	 Koniec
awan​tur	z	Tup​pe​rem	 i	cuch​ną​cego	odde​chu	Otwaya.	Koniec	z	gło​dem,	z	kosz​mar​nymi	podró​żami	przez
moczary	i	pust​ko​wia.	Koniec	z	wystę​pami	w	pustych	chle​wach	przed	tępymi	pro​sta​kami.	Miała	wła​sny
dom.

Pode​szła	do	okna	i	zamknęła	jedną	z	okien​nic.	Na	wscho​dzie	leciało	stadko	mew,	zło​ci​stych	i	różo​-
wych	w	pro​mie​niach	wie​czor​nego	słońca.	Ta	część	doliny	znaj​do​wała	się	w	głę​bo​kim	cie​niu,	zwłasz​cza
chata	– okna	wycho​dziły	na	złą	stronę	i	zawsze	będzie	w	niej	pano​wał	pół​mrok.

Wie​działa,	że	Mark	na	nią	czeka.	Nie	uchy​lała	się	od	wypeł​nie​nia	swo​jej	czę​ści	umowy,	 lecz	czuła
lek​kie	znu​dze​nie.	Powoli	się	roze​brała.	Kiedy	zdjęła	wszystko,	zadrżała	 lekko	i	zamknęła	drugą	okien​-
nicę.	Prze​su​nęła	w	pół​mroku	dło​nie	wzdłuż	swo​ich	gład​kich	boków,	prze​cią​gnęła	się	i	ziew​nęła,	po	czym
wło​żyła	czarno-różową	sukienkę	i	zmierz​wiła	włosy.	To	wystar​czy.	Będzie	zachwy​cony.	To	wystar​czy.

Prze​szła	do	kuchni,	 sze​lesz​cząc	bosymi	sto​pami	w	sło​mie,	 i	przez	chwilę	myślała,	że	Mark	znik​nął.
Nagle	zauwa​żyła,	że	sie​dzi	w	pół​mroku	na	pod​ło​dze,	opie​ra​jąc	głowę	o	drew​nianą	ławę.	Spał.

Natych​miast	wpa​dła	w	gniew.
– Mark!	– szep​nęła.
Nie	 odpo​wie​dział.	 Zbli​żyła	 się,	 uklę​kła	 obok	 niego	 i	 popa​trzyła	 na	 jego	 śniadą	 twarz.	 Ogo​lił	 się

w	Mel​lin,	lecz	mocne	włosy	na	bro​dzie	już	odra​stały.	Jego	twarz	była	skur​czona	ze	zmę​cze​nia,	miał	roz​-
chy​lone	usta.	Pomy​ślała,	że	jest	okrop​nie	brzydki.

– Mark!	– powtó​rzyła	gło​śniej.	Oddy​chał	mia​rowo.	– Mark!	– Chwy​ciła	go	za	koł​nierz	bluzy	i	gwał​-
tow​nie	potrzą​snęła.	Jego	głowa	ude​rzyła	w	ławę	i	prze​stał	na	chwilę	oddy​chać,	lecz	się	nie	obu​dził.

Wstała	i	spoj​rzała	na	niego.	Gniew	zmie​nił	się	w	pogardę.	Był	rów​nie	bez​na​dziejny	jak	ten	dureń	Tup​-
per,	 bez​władny,	 nie​zdolny	do	 cze​go​kol​wiek.	Wyszła	 za	mąż	 za	 czło​wieka,	 który	 zasnął	 jak	 kamień	we
wła​sną	noc	poślubną.	Nie	potra​fił	wykrze​sać	z	 sie​bie	odro​biny	pod​nie​ce​nia,	 tylko	chra​pał!	Obra​ził	 ją,
strasz​nie	obra​ził!

Cóż,	 jak	sobie	chce.	Nic	jej	 to	nie	obcho​dzi.	Skoro	woli	spać	na	ziemi	jak	wielki	czarny	pies,	 jego
strata.	Wywią​zała	się	z	umowy.	Niech	śpi.	Zaśmiała	się	cicho,	a	potem	zaczęła	chi​cho​tać,	dostrze​ga​jąc
komizm	 sytu​acji.	 Chi​cho​cąc,	 ruszyła	 powoli	 w	 stronę	 dru​giego	 pokoju.	 W	 tym	 momen​cie	 śmiała	 się
ciszej,	by	go	nie	obu​dzić.



Roz​dział	dzie​wiąty

Kiedy	Ross	odwie​dził	chatę	Marka	w	Reath,	rów​nież	zauwa​żył	w	dali	wie​życzkę	pośród	drzew.	Była	to
jedna	ze	stró​żó​wek	dworu	w	Min​go​ose,	obec​nie	w	złym	sta​nie,	lecz	kilka	pokoi	w	dal​szym	ciągu	nada​-
wało	się	do	użytku	i	Ross	wpadł	na	pewien	pomysł.

Przed​sta​wił	go	Horace’owi	Tre​ne​glo​sowi,	który	obec​nie,	gdy	Wheal	Leisure	zaczęła	przy​no​sić	zyski,
regu​lar​nie	odwie​dzał	kopal​nię.

– Kim	 wła​ści​wie	 jest	 ten	 Dwi​ght	 Enys?!	 – zawo​łał	 star​szy	 męż​czy​zna.	 –	Myśli	 pan,	 że	 należy	 mu
pomóc?	Uważa	go	pan	za	doświad​czo​nego	medyka?

– Jest	 pra​co​wity	 i	 inte​li​gentny.	Warto	 popie​rać	mło​dych	 ludzi,	 a	wygląda	 na	 to,	 że	 Cho​ake	 nie	ma
ochoty	dla	nas	pra​co​wać,	odkąd	się	z	nim	pokłó​ci​łem.

– Wolał​bym,	 żeby	 pań​ska	 żyła	 rudy	mie​dzi	 znaj​do​wała	 się	w	 spo​koj​niej​szym	miej​scu	 – powie​dział
Tre​ne​glos,	 przy​trzy​mu​jąc	 kape​lusz.	 – Zawsze	 strasz​nie	 tu	wieje.	 Jeśli	 cho​dzi	 o	mnie,	 jak	 pan	wie,	 nie
prze​pa​dam	za	medy​kami,	sta​rymi	i	mło​dymi.	Ale	chęt​nie	spra​wię	panu	przy​jem​ność	i	jeśli	ten	mło​dzian
zado​woli	się	stró​żówką,	może	tam	zamiesz​kać,	pła​cąc	sym​bo​liczny	czynsz.

Tydzień	póź​niej	w	Truro	odbyła	się	kolejna	aukcja	rudy	mie​dzi,	na	którą	Wheal	Leisure	wysłała	dwie
par​tie	 towaru.	 Ross	 przy​je​chał	 wcze​śnie	 do	 mia​sta	 i	 przed	 roz​po​czę​ciem	 aukcji	 odwie​dził	 Har​risa
Pascoe’a.	Dwi​ght	Enys	był	nie​obecny,	ale	Ross	zosta​wił	dla	niego	list	i	wyszedł.

Agenci	odlewni	obej​rzeli	już	próbki	rudy	i	prze​dys​ku​to​wali	ich	jakość.	W	aukcjach	rudy	uczest​ni​czyły
tylko	 odlew​nie	 i	 odby​wały	 się	 one	 ina​czej	 niż	 zwy​kłe	 licy​ta​cje,	 któ​rych	 uczest​nicy	 prze​bi​jają	 swoje
oferty,	 aż	 zwy​cięży	 naj​wyż​sza.	Każda	 odlew​nia	 skła​dała	 oferty	 na	 piśmie,	 a	 prze​wod​ni​czący	 zebra​nia
otwie​rał	koperty	i	ruda	tra​fiała	do	odlewni	pro​po​nu​ją​cej	naj​wyż​szą	cenę.

Tego	 dnia	 oferty	 były	 jesz​cze	 gor​sze	 niż	 poprzed​nio	 i	 nie​które	 par​tie	 rudy	 sprze​dano	 za	mniej	 niż
połowę	rze​czy​wi​stej	war​to​ści.	Jeśli	któ​raś	z	odlewni	nie	chciała	zaku​pić	jakiejś	par​tii,	zwy​kle	skła​dała
bar​dzo	niską	ofertę,	a	jeśli,	co	czę​sto	się	zda​rzało,	inne	spółki	robiły	to	samo,	jedna	z	tych	niskich	ofert
wygry​wała	aukcję.	Ozna​czało	 to	duże	 straty	dla	kopalni,	na	co	w	obec​nej	 sytu​acji	nikt	nie	mógł	 sobie
pozwo​lić.

Po	zakoń​cze​niu	aukcji	w	gospo​dzie	odby​wał	się	uro​czy​sty	obiad	wyda​wany	przez	kopal​nie,	gdy	kupu​-
jący	i	sprze​da​jący	– wilki	i	jagnięta,	jak	okre​ślił	to	zło​śli​wie	pewien	dow​cip​niś	– zasia​dali	razem	przy
jed​nym	stole.	Tego	dnia	uczest​nicy	posiłku	wyraź​nie	byli	w	złych	humo​rach.	Ross	ze	zdzi​wie​niem	zauwa​-
żył	 na	 aukcji	 Fran​cisa	 – zwy​kle	 uczest​ni​czył	w	 niej	 zarządca	 kopalni	Gram​bler	 – i	 zro​zu​miał,	 że	 stry​-
jeczny	brat	pod​jął	ostat​nią	próbę	rato​wa​nia	zakładu,	który	przy​no​sił	coraz	więk​sze	straty.

Tego	dnia	Fran​cis	wyda​wał	 się	 nie​obecny	duchem	 i	 zde​ner​wo​wany,	 jakby	prze​śla​do​wały	go	 zjawy
żyjące	w	zaka​mar​kach	jego	umy​słu.

Po	lewej	ręce	Rossa	sie​dział	Richard	Ton​kin,	zarządca	i	jeden	z	udzia​łow​ców	Uni​ted	Mines,	naj​więk​-
szej	 spółki	 angiel​skiej	 wydo​by​wa​ją​cej	 miedź	 i	 cynę.	W	 poło​wie	 posiłku	 Ton​kin	 szep​nął	 Ros​sowi	 na
ucho:

– Ufam,	że	poczy​nił	pan	postępy	w	reali​za​cji	swo​jego	planu.
Ross	popa​trzył	na	niego.
– Ma	pan	na	myśli	roz​bu​dowę	Wheal	Leisure?
Ton​kin	się	uśmiech​nął.
– Nie,	panie.	Mówię	o	pro​jek​cie	stwo​rze​nia	odlewni	mie​dzi,	by	bro​nić	inte​re​sów	kopalni.
Ross	spoj​rzał	na	niego	uważ​niej.
– Nie	zaj​muję	się	takim	pro​jek​tem,	panie	Ton​kin.



Na	twa​rzy	męż​czy​zny	poja​wiło	się	lek​kie	nie​do​wie​rza​nie.
– Mam	nadzieję,	że	pan	żar​tuje,	kapi​ta​nie.	Pan	Ble​wett	wspo​mniał…	i	pan	Aukett…	że	ist​nieją	plany

powo​ła​nia	takiego	przed​się​bior​stwa.	Bar​dzo	chęt​nie	bym	się	przy​łą​czył.
– Pano​wie	Ble​wett	i	Aukett	nadali	zbyt	duże	zna​cze​nie	przy​pad​ko​wej	roz​mo​wie	– odparł	Ross.	– Póź​-

niej	w	ogóle	się	nad	tym	nie	zasta​na​wia​łem.
– To	dla	mnie	wiel​kie	roz​cza​ro​wa​nie.	Mia​łem	nadzieję…	inni	rów​nież	mieli	nadzieję…	że	coś	z	tego

wynik​nie.	Nie	ma	wąt​pli​wo​ści,	że	potrze​bu​jemy	takiego	przed​się​bior​stwa.
Obiad	 dobiegł	 końca.	 Nie​któ​rzy	męż​czyźni	 roze​szli	 się	 dwój​kami	 lub	 trój​kami,	 by	 odna​leźć	 swoje

konie	 i	wró​cić	przed	zmro​kiem	do	domów,	a	kilku	zostało	przy	stole,	by	wypić	ostatni	kie​li​szek	porto
albo	zażyć	tabaki.	Część	gości	dys​ku​to​wała	przy	drzwiach	gospody.

Ross	został,	żeby	poroz​ma​wiać	z	Fran​ci​sem.	Cho​ciaż	obec​nie	nie	było	mię​dzy	nimi	ani​mo​zji,	rzadko
się	widy​wali.	Ross	dowie​dział	się,	że	kopal​nia	Gram​bler	została	na	razie	ura​to​wana,	ale	sta​rał	się	roz​-
ma​wiać	głów​nie	o	spra​wach	rodzin​nych	z	obawy,	że	poru​szy	jeden	z	draż​li​wych	tema​tów,	które	zde​ner​-
wują	Fran​cisa.

Przy​ja​ciel​sko	gawę​dząc,	zeszli	na	dół,	gdzie	wła​ści​ciel	gospody	dotknął	ramie​nia	Rossa.
– Bar​dzo	 prze​pra​szam,	 panie,	 ale	 czy	 zechciałby	 pan	 łaska​wie	wstą​pić	 na	 chwilę	 do	 bocz​nej	 sali?

I	pan	także,	jeśli	byłby	pan	tak	uprzejmy.
Ross	 spoj​rzał	 na	obe​rży​stę,	 po	 czym	wszedł	po	dwóch	 schod​kach	do	pry​wat​nego	gabi​netu.	Było	 to

nie​wiel​kie,	 ponure	 pomiesz​cze​nie,	 któ​rego	 okna	wycho​dziły	 na	 wysoki	mur.	W	 gabi​ne​cie	 prze​by​wało
czter​na​stu	męż​czyzn	sie​dzą​cych	w	róż​nych	miej​scach.

Fran​cis,	idący	za	kuzy​nem,	potknął	się	o	kota,	zaklął	i	już	miał	go	kop​nąć,	gdy	zorien​to​wał	się,	że	to
zwie​rzę	domowe.	Wziął	kota	za	kark	i	wszedł	do	sali	tuż	za	Ros​sem,	popy​cha​jąc	go	przed	sobą.

– Wielki	Boże…	– wes​tchnął,	roz​glą​da​jąc	się	po	pomiesz​cze​niu.
Kiedy	Ross	zauwa​żył	wśród	obec​nych	Ton​kina,	Ble​wetta	i	Auketta,	domy​ślił	się,	o	co	cho​dzi.
– Pro​szę	 usiąść,	 kapi​ta​nie	 Poldark	 – rzekł	 Harry	 Ble​wett,	 wsta​jąc	 z	 fotela	 pod	 oknem.	 – Jeste​śmy

radzi,	że	zapro​si​li​śmy	pana,	nim	pan	odje​chał.
– Dzię​kuję	– odparł	Ross.	– Wolę	stać.
– Niech	mnie	kule	biją,	czy	to	jakieś	cho​lerne	spo​tka​nie	biblijne?!	–	zdzi​wił	się	Fran​cis.	– Bądź	prze​-

wod​ni​czą​cym,	kocie,	 i	pamię​taj,	by	przy​wo​ły​wać	nas	do	porządku!	– Pochy​lił	się	 i	poło​żył	zwie​rzę	na
pustym	fotelu.

– Kapi​ta​nie	Poldark	– zaczął	Ton​kin.	– Szczę​śli​wie	się	zło​żyło,	że	przy​był	pan	nieco	póź​niej,	ponie​-
waż	mie​li​śmy	moż​ność	poroz​ma​wiać	o	pew​nych	kwe​stiach.	Widząc	osoby	obecne	w	tym	pokoju,	nie​wąt​-
pli​wie	domy​śla	się	pan,	o	co	cho​dzi.

– Domy​ślam	się	– odparł	Ross.
– A	ja	nie	mam	zie​lo​nego	poję​cia	– zauwa​żył	Fran​cis.
– Chcie​li​by​śmy	pro​sić	pana	o	 słowo,	że	zatrzyma	pan	w	 tajem​nicy	wszystko,	 co	zosta​nie	 tu	powie​-

dziane	– rzekł	do	Fran​cisa	potężny	męż​czy​zna	o	nazwi​sku	John​son,	pochy​la​jąc	się	do	przodu.
– Bar​dzo	dobrze.
– Czy	możemy	 przy​jąć,	 że	 nie	 jest	 pan	 zado​wo​lony	 z	 doko​na​nych	 dziś	 trans​ak​cji?	 – spy​tał	 Richard

Ton​kin.
Kopal​nia	Gram​bler	ponio​sła	ogromne	straty.
– Może	pan	to	przy​jąć	– odparł	Fran​cis.	– Nikt	nie	jest	zado​wo​lony	z	niskich	cen	rudy.
– Cóż,	wielu	 z	nas	 czuje	dokład​nie	 to	 samo.	Spo​tka​li​śmy	 się	 tutaj,	 by	wspól​nie	 się	 zasta​no​wić,	 jak

można	to	zmie​nić.
– A	zatem	zamie​rzamy	napra​wić	świat	– rzekł	Fran​cis.	– Nasze	zebra​nie	może	się	prze​cią​gnąć.



– By​naj​mniej,	panie	Poldark,	bo	mamy	kon​kretny	plan	– cią​gnął	cicho	Ton​kin.	– Zamie​rzamy	zbu​do​-
wać	wła​sną	odlew​nię	mie​dzi,	która	nie	będzie	zani​żać	cen,	zapłaci	uczciwe	ceny	za	rudę,	prze​robi	ją	na
czy​sty	metal,	a	następ​nie	będzie	go	sprze​da​wać	na	wol​nym	rynku.	Wszy​scy	tu	obecni,	razem	kil​ka​na​ście
osób,	 chcą	 się	 przy​łą​czyć	 do	 tego	 przed​się​wzię​cia.	Repre​zen​tu​jemy	 dużą	 część	 kopalni	w	 tym	 rejo​nie
i	nawet	teraz,	w	trud​nym	okre​sie,	mamy	do	dys​po​zy​cji	znaczne	zasoby	gotówki.	Ale	wystar​czy	ich	tylko
na	 skromny	 począ​tek,	 panie	 Poldark,	 gdyby	 nasz	 pro​jekt	wszedł	w	 fazę	 reali​za​cji.	 Nie	ma	wśród	 nas
przed​sta​wi​cieli	 nie​któ​rych	 naj​więk​szych	 kopalni.	 W	 okre​sie	 dobrej	 koniunk​tury	 można	 się	 pogo​dzić
z	nie​spra​wie​dli​wymi	cenami,	bo	wyrów​nują	je	inne	zyski.	Jed​nak	w	dzi​siej​szych	trud​nych	cza​sach	poło​-
wie	z	nas	zagraża	ban​kruc​two!

Męż​czyźni	obecni	w	pokoju	wyra​zili	apro​batę	głę​bo​kimi	pomru​kami.	Ross	zauwa​żył	wszyst​kich	głów​-
nych	uczest​ni​ków	dzi​siej​szej	aukcji.	Zdał	sobie	sprawę,	że	dzieje	się	coś,	czego	nie	można	powstrzy​mać.
Ton​kin	oka​zał	się	elo​kwentny.	Potra​fił	wyra​zić	w	sło​wach	uczu​cia	innych.

– Cóż,	z	pozoru	wszystko	brzmi	dobrze	– rzekł	Fran​cis	– ale	tak	czy	ina​czej,	taka	akcja	dopro​wa​dzi​-
łaby	do	poważ​nych	kło​po​tów.	Odlew​nie	nie	chcą	mieć	kon​ku​ren​cji,	poprą	je	banki.	Nie​któ​rzy	ludzie…

– Kło​poty	są	lep​sze	od	głodu	– prze​rwał	Ble​wett.
– Tak,	nie	boimy	się	kło​po​tów!
Fran​cis	lekko	uniósł	brwi.
– Nie	ośmie​lił​bym	się	kwe​stio​no​wać	panów	opi​nii.
– Pro​szę	 pamię​tać,	 że	 to	 dopiero	 począ​tek	 – rzekł	 Ton​kin.	 – Wiem,	 wszy​scy	 wiemy,	 że	 czeka	 nas

trudna	walka.	Cza​sem	spra​wie​dli​wość	wymaga	ofiar.	Ale	skoro	się	tu	zebra​li​śmy,	warto	zde​cy​do​wać,	że
wcie​lamy	ten	plan	w	życie.	Przede	wszyst​kim	powin​ni​śmy	się	zorien​to​wać,	kto	popiera	nasz	pro​jekt.	Kto
nie	jest	z	nami…

– Jest	 prze​ciwko	wam?	 – Fran​cis	 pokrę​cił	 głową.	 – By​naj​mniej.	 Ludzie,	 któ​rzy	was	 nie	 popie​rają,
mogą	mieć	wła​sne	zobo​wią​za​nia.	Ale	to	nie	zna​czy,	że	nie	życzą	wam	powo​dze​nia.	– Popa​trzył	na	Rossa.
– Co	sądzi	o	tej	spra​wie	mój	brat	stry​jeczny?

– Zapro​po​no​wał	to	jako	pierw​szy	– odparł	Ton​kin.
Fran​cis	wyda​wał	się	zdzi​wiony.
– Cóż,	Ross,	nie	mia​łem	poję​cia.	Ni​gdy	bym	się	nie	domy​ślił,	bo	twoja	wła​sna	kopal​nia…
Ross	nie	odpo​wie​dział.	Jego	twarz	była	pozba​wiona	wyrazu.
– Zda​jemy	sobie	sprawę	z	nega​tyw​nych	aspek​tów	pro​jektu	– cią​gnął	Ton​kin	– ale	jeśli	wcie​limy	plan

w	życie,	 znik​nie	wiele	 ano​ma​lii.	 Jeśli	 nic	 się	 nie	 zmieni,	w	 ciągu	 roku	wszy​scy	 zban​kru​tu​jemy.	Moim
zda​niem	powin​ni​śmy	 jak	naj​szyb​ciej	przy​stą​pić	do	 reali​za​cji	 planu.	Wolę	ponieść	klę​skę,	wal​cząc,	niż
bez​czyn​nie	cze​kać	na	koniec!

– Nie	wąt​pię,	że	postawi	to	odlew​nie	w	trud​nej	sytu​acji	– rzekł	Fran​cis	i	wygła​dził	koronkę	na	man​-
kie​cie.	– Życzę	panom	powo​dze​nia,	bo,	na	Boga,	ostat​nio	bar​dzo	go	nam	bra​kuje.	Ja	sam	wolał​bym	jed​-
nak	 roz​wa​żyć	 tę	 sprawę	dokład​niej	przed	pod​ję​ciem	decy​zji.	Ale	dobrze	wam	życzę,	pano​wie,	dobrze
wam	 życzę.	 Nawia​sem	 mówiąc,	 kto	 zamie​rza	 uczest​ni​czyć	 w	 przed​się​wzię​ciu?	 Musi	 być	 jakiś	 przy​-
wódca,	prawda?	Czy	to	pan,	panie	Ton​kin?

Ton​kin	pokrę​cił	głową.
– Nie,	mój	panie.	Nie	jestem	odpo​wied​nim	czło​wie​kiem	do	peł​nie​nia	tej	funk​cji.	Ale	wszy​scy	się	zga​-

dzamy,	kto	powi​nien	nim	być,	prawda,	pano​wie?



Roz​dział	dzie​siąty

Demelza	spo​dzie​wała	się,	że	Ross	wróci	po	pią​tej.	O	pią​tej	przy​go​to​wała	kola​cję,	lżej​szą	niż	zwy​kle,	bo
wie​działa,	że	po	aukcjach	rudy	mie​dzi	Ross	wraca	do	domu	naje​dzony,	lekko	pod​chmie​lony	i	maru​dzi,	że
zmar​no​wał	mnó​stwo	czasu.

Przed	 siódmą	 zja​dła	 kola​cję	 i	 zasta​na​wiała	 się,	 czy	 iść	w	 górę	 doliny,	może	 go	 spo​tka	 po	 dro​dze.
Nakar​miła	Julię.	W	ogro​dzie	nie	było	nic	pil​nego	do	zro​bie​nia.	Tuż	przed	obia​dem	ćwi​czyła	na	szpi​ne​-
cie;	miała	spo​kojny	umysł.	Bar​dzo	dobrze.	Prze​spa​ce​ruje	się.

Rzadko	odda​wała	się	leni​stwu	i	nie	stra​ciło	ono	jesz​cze	uroku	nowo​ści.	Była	to	jedna	z	naj​więk​szych
przy​jem​no​ści	 życia	w	 roli	damy.	W	dzie​ciń​stwie	zawsze	pra​co​wała	aż	do	póź​nego	wie​czora,	po	czym
mogła	tylko	iść	spać,	aż	obu​dził	ją	kop​niak	lub	krzyki.	Jako	słu​żąca	w	Nampa​rze	miała	nie​kiedy	tro​chę
czasu	dla	sie​bie,	lecz	zawsze	wtedy	czuła,	że	zanie​dbuje	swoje	obo​wiązki,	i	nawet	w	trak​cie	naj​lep​szych
chwil	 zakra​dała	 się	 ner​wo​wość.	 Teraz,	 jeśli	 chciała,	 jeśli	 miała	 na	 to	 ochotę,	 mogła	 nic	 nie	 robić
i	niczym	się	nie	przej​mo​wać.	To,	że	była	nie​zwy​kle	żywotna,	czy​niło	 te	momenty	 jesz​cze	przy​jem​niej​-
szymi.	 Była	 damą,	 żoną	 Rossa	 Poldarka,	 któ​rego	 ród	 miesz​kał	 w	 tych	 stro​nach	 od	 setek	 lat.	 Dzieci
Demelzy,	poczy​na​jąc	od	Julii,	będą	nosić	nazwi​sko	Poldark	i	mieć	zwią​zane	z	tym	przy​wi​leje:	dwór,	pie​-
nią​dze,	pocho​dze​nie,	przy​zwo​ite	wycho​wa​nie,	oby​cie.	Kiedy	o	tym	myślała,	ogar​niała	ją	duma.

Szła	 w	 górę	 doliny,	 słu​cha​jąc	 pierw​szych	 świersz​czy	 śpie​wa​ją​cych	 w	 zaro​ślach,	 i	 przy​sta​wała	 od
czasu	do	czasu,	by	popa​trzeć	na	młode	ptaki	na	gałę​ziach	wią​zów	i	na	żaby	ska​czące	na	brzegu	stru​mie​-
nia.	Na	szczy​cie	wzgó​rza	usia​dła	na	kamien​nym	murku	obok	ruin	Wheal	Maiden.	Nuciła	melo​dię	i	roz​glą​-
dała	 się,	 zasta​na​wia​jąc	 się,	 czy	 zoba​czy	 gdzieś	 zna​jomą	 syl​wetkę.	 Za	 dymią​cymi	 komi​nami	 kopalni
Gram​bler	wzno​siła	się	wieża	kościoła	w	Sawle.	Z	tego	miej​sca	wyda​wała	się	pochy​lona	ku	połu​dnio​-
wemu	 zacho​dowi	 jak	 czło​wiek	 idący	 pod	 wiatr	 w	 cza​sie	 hura​ganu.	 Wszyst​kie	 drzewa	 pochy​lały	 się
w	prze​ciwną	stronę.

– Pani	Poldark	– ode​zwał	się	głos	za	jej	ple​cami.
Zerwała	się	z	miej​sca.
Przy​je​chał	Andrew	Bla​mey.
– Pro​szę	mi	wyba​czyć,	pani.	Nie	przy​pusz​cza​łem,	że	panią	prze​stra​szę.
Stał	obok	niej,	mając	wra​że​nie,	że	o	mało	nie	zemdlała,	ale	Demelza	musia​łaby	prze​żyć	znacz​nie	sil​-

niej​szy	wstrząs,	by	stra​cić	przy​tom​ność.	Pod​trzy​my​wał	ją	za	łokieć,	aż	znowu	usia​dła	na	murku.	Kątem
oka	zauwa​żyła,	że	twarz	Bla​meya	nie	ma	aro​ganc​kiego	wyrazu.

Instynk​tow​nie	 zaklęła,	 zapo​mi​na​jąc	 o	 dobrych	manie​rach,	 i	 już	 po	 chwili	 była	 na	 sie​bie	 zła	 z	 tego
powodu.

– Nie​zbyt	 dobry	 począ​tek	 – powie​dział.	 – Przy​je​cha​łem	 panią	 prze​pro​sić	 i	 od	 razu	 muszę	 skła​dać
kolejne	prze​pro​siny.

– Nie	spo​dzie​wa​łam	się	tu	pana	spo​tkać.
– Ja	także	nie	przy​pusz​cza​łem,	że	tu	kie​dy​kol​wiek	przy​jadę.
– Więc	co	pana	spro​wa​dza,	kapi​ta​nie?
– Po	pani	wizy​cie	nie	mia​łem	ani	chwili	spo​koju.
Stale	obli​zy​wał	wargi	i	marsz​czył	brwi,	jakby	coś	go	bolało.
– Jak…	Przy​szedł	pan	z	Fal​mo​uth	na	pie​chotę?	– spy​tała.
– Przy​sze​dłem	pie​szo	z	wio​ski	Gram​bler,	by	mniej	 rzu​cać	 się	w	oczy,	gdyby	ktoś	pani	 towa​rzy​szył.

Byłem	dziś	rano	w	Truro	i	widzia​łem	pani	męża	oraz…	Fran​cisa	Poldarka.	W	tej	sytu​acji	pokusa	była
zbyt	silna.



– Spo​dzie​wam	się,	że	Ross	lada	chwila	wróci.
– W	takim	razie	powiem	to,	co	chcę	powie​dzieć,	dopóki	jest	jesz​cze	czas.	Nie​wąt​pli​wie	zro​bi​łem	na

pani	złe	wra​że​nie	pod​czas	naszej	ostat​niej	roz​mowy.
Demelza	wbiła	wzrok	w	swoje	stopy.
– To	nic	wiel​kiego.
– Pani	wizyta	mnie	zasko​czyła.	Zapo​mnia​łem	 już	o	 tej	 spra​wie…	Pani…	pani	nagłe	poja​wie​nie	 się

przy​po​mniało	mi	całą	gorycz.	– Poło​żył	kape​lusz	na	murku.	– Przy​znaję,	że	jestem	czło​wie​kiem	o	poryw​-
czym	tem​pe​ra​men​cie.	Uczę	się	nad	nim	pano​wać	przez	całe	życie.	Cza​sem	są	chwile,	gdy	muszę	się	z	nim
zma​gać.	Ale	niech	Bóg	broni,	bym	miał	się	kłó​cić	z	ludźmi,	któ​rzy	mi	dobrze	życzą.

– Nawet	wła​snymi	mary​na​rzami?	– spy​tała	nieco	zło​śli​wie.
Mil​czał.
– Pro​szę	odpo​wie​dzieć	– rze​kła.
– W	tej	chwili	trwa	kon​flikt	mię​dzy	mary​na​rzami	a	kapi​ta​nami	stat​ków.	Przez	wiele	lat	dora​biali	sobie

do	nędz​nych	zarob​ków,	szmu​glu​jąc	towary	w	cza​sie	rej​sów.	Ale	obec​nie	wła​dze	obwi​niają	o	to	dowód​-
ców.	Kapi​tana	Clarke’a	ze	„Swan	of	Flu​shing”	aresz​to​wano	na	Jamajce	i	czeka	na	roz​prawę	sądową.	Inni
mogą	skoń​czyć	tak	samo.	Dla​tego	uzgod​ni​li​śmy,	co	każdy	z	mary​na​rzy	może	zabrać	na	sta​tek.	Nic	dziw​-
nego,	że	im	się	to	nie	podoba,	ale	nie	są	to	oso​bi​ste	pre​ten​sje	mię​dzy	załogą	a	mną.	Takie	spory	toczą	się
na	wszyst​kich	stat​kach	pocz​to​wych.

– Prze​pra​szam	– powie​działa	Demelza.
– Kiedy	spo​tka​łem	panią	tam​tego	dnia,	byłem	zły	po	zamiesz​kach	na	statku.	Na	początku	wyda​wało	mi

się,	że	wtrąca	się	pani	w	cudze	sprawy.	Dopiero	póź​niej	zro​zu​mia​łem	pani	dobre	inten​cje	i	zapra​gną​łem
podzię​ko​wać	za	to,	co	pani	zro​biła	i	powie​działa.

– Och,	to	nic.	Nie	cho​dziło	mi	o	podzię​ko​wa​nia.
– Od	tam​tego	czasu	stra​ci​łem	spo​kój	ducha	– cią​gnął.	– W	trak​cie	całego	rejsu	do	Lizbony	i	z	powro​-

tem	bez	prze​rwy	myśla​łem	o	tym,	co	pani	mówiła	o	Verity.	Ale…	Verity	ni​gdy	się	z	tego	nie	otrzą​snęła.
Tak	pani	mówiła,	prawda?	I	że	wygląda	o	dzie​sięć	lat	sta​rzej.	Jakże	czę​sto	myśla​łem	o	tym,	co	to	zna​-
czy…	Cho​ruje,	ale	nie	jest	chora,	powie​działa	pani.	Z	mojego	powodu.	Cho​ruje,	ale	nie	jest	chora.	Dzie​-
sięć	lat	sta​rzej.	Wie	pani,	że	tak	naprawdę	ni​gdy	nie	zna​łem	wieku	Verity.	Kocha​łem	ją,	a	ona	mnie.	Nie
myśle​li​śmy	o	takich	rze​czach.	Kiedy	się	z	nią	spo​ty​ka​łem,	nie	wyglą​dała	staro.	Czy	to	wła​śnie	zgo​to​wali
jej	ojciec	i	brat?	Nie	odzy​skam	spo​koju,	dopóki	jej	nie	zoba​czę.	Jak​kol​wiek	się	to	skoń​czy,	tyle	zdo​łała
pani	osią​gnąć,	pani	Poldark.	Teraz	ruch	należy	do	pani.	Przy​sze​dłem	to	pani	powie​dzieć.

Mówiąc,	nie	spusz​czał	wzroku	z	Demelzy,	ona	zaś	nie	mogła	ode​rwać	od	niego	oczu.	W	końcu	spoj​-
rzała	na	rów​ninę	Gram​bler	i	wstała.

– Wraca	mój	mąż,	kapi​ta​nie	Bla​mey.	Nie	powi​nien	tu	pana	zoba​czyć.
Bla​mey	popa​trzył	na	Demelzę	zmru​żo​nymi	oczyma.
– Jest	teraz	prze​ciwko	mnie?	Wtedy	nie	był.
– Nie	jest	prze​ciwko	panu.	Nie	chce	wra​cać	do	sprawy,	która	jego	zda​niem	powinna	odejść	w	prze​-

szłość.	Zło​ściłby	się	na	mnie,	gdyby	wie​dział,	że	z	panem	roz​ma​wiam.
Bla​mey	ponow​nie	spoj​rzał	na	Demelzę.
– Verity	ma	w	pani	dobrą	przy​ja​ciółkę.	Podej​muje	pani	ryzyko	dla	przy​ja​ciół.
– To	ja	mam	przy​ja​ciółkę	w	Verity	– odparła.	– Niech	pan	tam	nie	stoi,	bo	Ross	pana	zoba​czy.	Scho​-

wajmy	się	za	murem.
– Jaka	jest	naj​lep​sza	droga	powrotna?
– Mię​dzy	tam​tymi	sosnami.	Pro​szę	tam	zacze​kać,	aż	ja	i	mąż	odej​dziemy.
– Kiedy	mogę	się	z	panią	znowu	zoba​czyć?	Jak	się	umó​wimy?



Zasta​na​wiała	się	gorącz​kowo	nad	odpo​wie​dzią.
– Nie	mogę	teraz	odpo​wie​dzieć.	To	zależy…	zależy	od	Verity.	Jeśli…
– Powie	jej	pani?	– spy​tał	z	nadzieją.
– Nie	sądzę.	Nie	od	 razu.	Nie	zasta​na​wia​łam	się	nad	 tym,	bo	stra​ci​łam	nadzieję,	że	coś	się	da	zro​-

bić…	po	powro​cie	z	Fal​mo​uth.	Wszystko	zależy	od	tego,	jak	mogła​bym	zaaran​żo​wać…
– Pro​szę	do	mnie	napi​sać	– powie​dział.	– Do	biura	linii	stat​ków	pocz​to​wych.	Przy​jadę.
Przy​gry​zła	wargi,	bo	z	tru​dem	pisała	listy.
– Dobrze	– obie​cała.	– Teraz	pana	zosta​wię.	A	jeśli	pan	wyje​dzie?
– Odpły​wam	w	sobotę,	nie	mogę	tego	zmie​nić.	Pro​szę	wyzna​czyć	ter​min	na	trzeci	tydzień	przy​szłego

mie​siąca,	jeśli	to	moż​liwe.	Tak	będzie	bez​piecz​niej.	Jeżeli…
– Niech	pan	posłu​cha	– prze​rwała.	– Naj​bez​piecz​niej​sze	 jest	Truro.	Wyślę	panu	wia​do​mość,	podam

czas	i	miej​sce.	Nie	mogę	nic	wię​cej	zro​bić.	Potem	wszystko	będzie	zale​żeć	od	was.
– Niech	panią	Bóg	bło​go​sławi	– rzekł,	pochy​lił	się	i	poca​ło​wał	jej	dłoń.	– Nie	zawiodę	pani.
Demelza	patrzyła,	 jak	Bla​mey	wycho​dzi	z	cie​nia	budynku	kopalni	 i	 szybko	bie​gnie	w	stronę	drzew.

Pod​czas	pierw​szego	spo​tka​nia	w	Fal​mo​uth	zupeł​nie	nie	rozu​miała,	co	Verity	widzi	w	tym	męż​czyź​nie,	że
tak	za	nim	tęskni.	Teraz	poj​mo​wała	to	tro​chę	lepiej.

Słońce	zaszło,	nim	Ross	dotarł	do	żony.	Nad	oko​licą	uno​sił	się	dym	z	kopalni	Gram​bler,	który	pły​nął	nad
cha​tami	wio​ski	w	stronę	Sawle.	W	ruinach	wśród	traw	i	kamieni	bar​dzo	gło​śno	grały	świersz​cze.

Zoba​czyw​szy	żonę,	Ross	zesko​czył	z	Czar​nulki	i	na	jego	zatro​ska​nej	twa​rzy	poja​wił	się	uśmiech.
– To	dla	mnie	zaszczyt,	kocha​nie.	Mam	nadzieję,	że	nie	cze​kasz	długo.
– Spóź​ni​łeś	 się	 cztery	 godziny	 – odpo​wie​działa.	 – Gdy​bym	 tu	 przy​szła	 o	 pią​tej,	 zmie​ni​ła​bym	 się

w	kamień.
– Ale	ponie​waż	nie	zmie​ni​łaś	się	w	kamień,	twoje	przy​wią​za​nie	do	mnie	jest	takie	samo	jak	przed​tem.

– Roze​śmiał	się	i	popa​trzył	na	Demelzę.	–	Co	się	stało?
Unio​sła	rękę	i	pogła​skała	klacz	po	mięk​kich	chra​pach.
– Nic.	Po	pro​stu	wyobra​zi​łam	sobie,	że	Czar​nulka	cię	zrzu​ciła	albo	że	napa​dli	cię	roz​bój​nicy.
– Bar​dzo	błysz​czą	ci	oczy.	Z	daleka	wyglą​dały	jak	świe​tliki.
Pogła​dziła	go	po	dłoni,	lecz	w	dal​szym	ciągu	patrzyła	na	Czar​nulkę.
– Nie	naśmie​waj	się	ze	mnie,	Ross.	Cie​szę	się	z	two​jego	powrotu,	to	wszystko.
– Pochlebne,	lecz	mało	prze​ko​nu​jące	– zauwa​żył.	– Coś	cię	pod​eks​cy​to​wało.	Poca​łuj	mnie.
Speł​niła	prośbę.
– Teraz	wiem,	że	to	nie	rum	– dodał.
– O	Boże!	– Otarła	usta	z	nie​sma​kiem.	– Jak	jesz​cze	zamie​rzasz	mnie	znie​wa​żyć?!	Jeśli	cału​jesz	mnie

tylko	po	to,	by	się	prze​ko​nać,	czy	piłam…
– To	naj​pew​niej​szy	spo​sób.
– W	takim	razie	wypró​buj	go	na	Judzie	następ​nym	razem,	gdy	będziesz	podej​rze​wał,	że	pił.	Powie:

„Tak,	panie	kapi​ta​nie,	chęt​nie	pana	poca​łuje”,	a	potem	bek​nie.	I	obej​mie	cię	rękami	za	szyję.	A	może	Pru​-
die?	Dla​czego	 nie	wypró​bujesz	 tego	 spo​sobu	 na	 Pru​die?	Nie	ma	 brody	 i	 jest	 przy​jem​nie	miękka.	Nie
miała	oka​zji	cię	cało​wać	w	cza​sie	przy​ję​cia,	a	jej	zami​ło​wa​nie	do	cebuli	na	pewno	ci	nie	prze​szka​dza…

Pod​niósł	ją	i	posa​dził	bokiem	na	sio​dle,	aż	musiała	chwy​cić	go	za	rękę	z	obawy,	że	spad​nie	do	tyłu.
W	kon​se​kwen​cji	spoj​rzała	pro​sto	w	szare	oczy	Rossa.

– Myślę,	że	jesteś	dziś	wyjąt​kowo	pod​nie​cony	– rze​kła,	wyprze​dza​jąc	jego	atak.	– Założę	się,	że	coś
spso​ci​łeś.	Wrzu​ci​łeś	dok​tora	Cho​ake’a	do	stawu	albo	obra​bo​wa​łeś	bank	Geo​rge’a	War​leg​gana?

Odwró​cił	się	i	skie​ro​wał	konia	w	dół	doliny,	trzy​ma​jąc	rękę	na	kola​nie	Demelzy.



– Mam	nowiny,	ale	 to	sprawy	zwią​zane	z	kopal​nią	 i	nie​zbyt	cię	obcho​dzą	–	 rzekł.	– Naj​pierw	opo​-
wiedz,	jak	spę​dzi​łaś	dzień.

– Jakie	nowiny?
– Ty	pierw​sza.
– Och…	Przed	połu​dniem	odwie​dzi​łam	Keren	Daniel,	by	odno​wić	z	nią	zna​jo​mość…
– Lubisz	ją?
– Cóż,	ma	ładną	wąską	kibić.	I	ładne	małe	uszy…
– I	ładny	mały	móż​dżek?
– Trudno	 powie​dzieć.	 Ma	 wyso​kie	 mnie​ma​nie	 o	 sobie.	 Zamie​rza	 zro​bić	 karierę.	 Chyba	 uważa,	 że

gdyby	cię	spo​tkała	przede	mną,	nie	mia​ła​bym	żad​nych	szans.
Ross	się	roze​śmiał.
– Rze​czy​wi​ście	nie	mia​ła​bym	szans?	– spy​tała	z	zacie​ka​wie​niem.
– Przy​zwy​cza​iłem	się	do	inwek​tyw,	ale	jestem	bez​bronny	wobec	głu​poty.
– Ależ	wyszu​ka​nym	języ​kiem	się	posłu​gu​jesz,	dzia​du​niu!	– odparła	Demelza	z	uda​wa​nym	podzi​wem.
Zjeż​dżali	w	dolinę.	Zacho​dziło	słońce,	ale	ptaki	wciąż	ćwier​kały.	Bla​do​zie​lone	morze	kon​tra​sto​wało

z	brą​zo​wymi	kli​fami	i	żół​tym	pia​skiem	plaży	Hen​drawna.
– Co	to	za	nowiny?	– spy​tała	Demelza.
– Powstał	pro​jekt	 stwo​rze​nia	kon​ku​ren​cji	dla	odlewni	mie​dzi	 i	powo​ła​nia	wła​snej	 spółki.	Mam	nią

kie​ro​wać.
Zer​k​nęła	na	męża.
– Co	to	zna​czy,	Ross?
Zaczął	wyja​śniać.	Prze​je​chali	przez	stru​mień	i	dotarli	do	Nampary.	Z	dworu	wyszedł	Jud,	by	odpro​-

wa​dzić	Czar​nulkę	do	stajni,	a	Ross	i	Demelza	podą​żyli	do	salonu,	gdzie	cze​kała	na	nich	kola​cja.	Demelza
zamie​rzała	zapa​lić	świece,	lecz	Ross	ją	powstrzy​mał.	Usia​dła	na	dywa​nie,	oparta	ple​cami	o	jego	kolana,
on	zaś	gła​dził	ją	po	policz​kach	i	wło​sach.	Opo​wia​dał	o	pla​nie	budowy	odlewni,	gdy	na	dwo​rze	zapa​dał
zmrok.

– Na	początku	Fran​cis	nie	chciał	się	przy​łą​czyć	– powie​dział.	– Nie	mam	do	niego	pre​ten​sji,	bo	dal​sze
ist​nie​nie	kopalni	Gram​bler	zależy	od	dobrej	woli	Geo​rge’a	War​leg​gana.	Wielu	ludzi	wpa​dło	w	kło​poty.
Myślą	o	swo​ich	hipo​te​kach	i	dłu​gach,	więc	nie	ośmielą	się	nara​zić	swoim	wie​rzy​cie​lom.	Jed​nak	zapro​-
po​no​wano	kom​pro​mis	i	nasza	spółka	ma	być	tajna.

– Tajna?	– zdzi​wiła	się	Demelza.
– Zało​ży​cie​lami	przed​się​bior​stwa	będą	ludzie	dzia​ła​jący	w	imie​niu	innych,	któ​rzy	nie	chcą	ujaw​niać

swo​ich	nazwisk.	Moim	zda​niem	to	się	uda.
– Ty	też	będziesz	się	ukry​wał?
Ross	prze​su​nął	pal​cami	po	pod​bródku	Demelzy.
– Nie.	Niczym	nie	ryzy​kuję.	Nie	mogą	mi	nic	zro​bić.
– Czy	Wheal	Leisure	nie	jest	winna	pie​nię​dzy	ban​kowi?
– Ban​kowi	Pascoe’a,	tak.	Ale	nie	ma	on	związ​ków	z	odlew​niami,	więc	jestem	bez​pieczny.
– Dla​czego	masz	brać	na	sie​bie	całe	ryzyko,	gdy	inni	będą	się	kryli	za	two​imi	ple​cami?
– Nie,	nie.	Są	 też	 ludzie,	któ​rzy	wystą​pią	otwar​cie.	Męż​czy​zna	o	nazwi​sku	Richard	Ton​kin.	 I	drugi,

John​son.	Wielu	ludzi.
Demelza	poru​szyła	się	nie​spo​koj​nie.
– Jak	to	wpły​nie	na	nasze	życie?
– Ja…	Mogę	czę​ściej	prze​by​wać	poza	domem.	Trudno	powie​dzieć.
Znów	się	poru​szyła.



– Nie	jestem	pewna,	czy	mi	się	to	podoba,	Ross.
– Per​spek​tywa	wyjaz​dów	też	mi	się	nie	podoba.	Ale	nie	chcieli	wybrać	na	przy​wódcę	nikogo	innego.

Pró​bo​wa​łem…
– Powin​ni​śmy	być	z	tego	zado​wo​leni.
– Ten	wybór	to	wyróż​nie​nie.	Nie​wąt​pli​wie	będę	jesz​cze	prze​kli​nał	swoją	sła​bość,	że	się	zgo​dzi​łem.

To	przed​się​wzię​cie	jest	potrzebne,	Demelzo.	Nie	chcia​łem	im	prze​wo​dzić,	ale	nie	mogłem	odmó​wić.
– W	takim	razie	postę​puj	tak,	jak	uwa​żasz	za	słuszne	– rze​kła	cicho.
Przez	 pewien	 czas	 mil​czeli.	 Ross	 trzy​mał	 dło​nie	 na	 policz​kach	 Demelzy.	 Opu​ściło	 ją	 oży​wie​nie,

napię​cie,	ta	cza​ro​dziej​ska	wital​ność,	którą	zawsze	wyczu​wał,	gdy	zaj​mo​wała	się	czymś	szcze​gól​nym	lub
wpa​dała	w	jeden	ze	swo​ich	humo​rów.	Wia​do​mo​ści	 tro​chę	 ją	przy​gnę​biły,	bo	nie	chciała,	by	opusz​czał
dom.	Pra​gnęła	mieć	go	obok	sie​bie	czę​ściej,	nie	rza​dziej.

Pochy​lił	się	i	dotknął	policz​kiem	jej	wło​sów.	Wiły	się	wokół	jego	twa​rzy,	pełne	tajem​ni​czej	ener​gii,
podob​nie	jak	Demelza.	Lekko	pach​niały	morzem.	Pomy​ślał	o	jej	tajem​ni​czej	oso​bo​wo​ści.	Włosy,	głowa,
całe	 ciało	 tej	mło​dej	 kobiety	 nale​żały	 do	 niego	 dzięki	mał​żeń​stwu	 i	 jej	 nagłej,	 spon​ta​nicz​nej	 decy​zji.
Ciemne	 krę​cone	włosy	 i	 głowa	Demelzy	 zna​czyły	 dla	 niego	wię​cej	 niż	 cokol​wiek	 innego,	 bo	w	 jakiś
tajem​ni​czy	spo​sób	były	klu​czem,	który	otwie​rał	w	nim	cie​ka​wość,	pożą​da​nie	i	miłość.	Nie​ustan​nie	prze​-
by​wali	w	swoim	towa​rzy​stwie,	bli​scy,	zwią​zani	myślami	i	uczu​ciami,	a	jed​nak	byli	odręb​nymi	isto​tami,
odle​głymi	 mimo	 wszel​kich	 prób	 prze​rzu​ce​nia	 mostu	 nad	 prze​pa​ścią.	 Prze​kro​czyw​szy	 pewien	 punkt,
zawsze	napo​ty​kali	pustkę.	Ross	nie	wie​dział,	co	w	tej	chwili	Demelza	myśli	i	co	czuje.	Tylko	zewnętrzne
oznaki,	które	nauczył	się	rozu​mieć,	świad​czyły,	że	wcze​śniej	była	pod​nie​cona	i	zde​ner​wo​wana,	lecz	teraz
to	już	prze​szłość.	W	tej	chwili	zasta​na​wiała	się	nad	nowymi	rze​czami,	o	któ​rych	jej	powie​dział,	i	pró​bo​-
wała	prze​wi​dzieć	to,	czego	nie	umiał	prze​wi​dzieć	nawet	mąż,	który	wie​dział	i	rozu​miał	znacz​nie	wię​cej.

– Dziś	po	połu​dniu	przy​szedł	do	cie​bie	list	– powie​działa.	– Nie	wiem,	od	kogo.
– Och,	od	Geo​rge’a	War​leg​gana.	Spo​tka​łem	go	dziś	rano.	Powie​dział,	że	prze​słał	mi	zapro​sze​nie	na

jedno	ze	swo​ich	przy​jęć	i	że	powinno	cze​kać	na	mnie	w	domu.
Demelza	 mil​czała.	 Gdzieś	 w	 głębi	 dworu	 sprze​czali	 się	 Jud	 i	 Pru​die.	 Sły​chać	 było	 wypo​wia​dane

basem	skargi	Pru​die	i	nieco	wyż​sze	tony	w	odpo​wie​dzi	Juda.	Przy​po​mi​nali	dwa	war​czące	na	sie​bie	psy:
sukę	mastyfa	i	pół​krwi	bul​doga.

– Dopro​wa​dzi	to	do	kon​fliktu	mię​dzy	tobą	a	Geo​rge’em	War​leg​ga​nem?
– Bar​dzo	praw​do​po​dobne.
– Nie	wiem,	czy	to	dobrze.	Jest	bar​dzo	bogaty,	prawda?
– Dość	bogaty.	Ale	w	Korn​wa​lii	są	star​sze	i	potęż​niej​sze	siły.	Mam	nadzieję,	że	uda	je	się	zmo​bi​li​zo​-

wać.
Z	kuchni	dobiegł	dźwięk	trza​ska​nia	ron​dlem.
– Powiedz	mi,	dla​czego	byłaś	taka	pod​eks​cy​to​wana,	gdy	się	spo​tka​li​śmy	w	Wheal	Maiden?	– spy​tał

Ross.
Demelza	wstała.
– Te	dwie	stare	wrony	obu​dzą	Julię.	Muszę	ich	roz​dzie​lić.



Roz​dział	jede​na​sty

Dwi​ght	Enys,	bar​dzo	wdzięczny	Ros​sowi,	przy​był	do	Nampary	następ​nego	dnia.	Razem	poje​chali	obej​-
rzeć	stró​żówkę	w	zagaj​niku	w	pobliżu	chaty	w	Reath,	a	Keren	Daniel	stała	przy	oknie	i	patrzyła	na	nich,
snu​jąc	 dziwne	 myśli.	 Demelza	 była	 bliż​sza	 odgad​nię​cia,	 co	 cho​dzi	 jej	 po	 gło​wie,	 niż	 Keren	 sobie
wyobra​żała.

Ross	ze	zdzi​wie​niem	dowie​dział	się,	że	Enysa	rów​nież	zapro​szono	na	przy​ję​cie	u	War​leg​ga​nów,	i	po
przy​by​ciu	wkrótce	spo​strzegł	medyka,	który	stał	nie​śmiało	pod	ścianą	w	sali	ban​kie​to​wej.

Wśród	gości	było	kilka	dam,	toteż	Ross	miał	oczy	i	uszy	otwarte.	Całe	towa​rzy​stwo	szep​tało	o	jakiejś
kobie​cie,	do	któ​rej	zale​cał	się	Fran​cis,	lecz	Ross	ni​gdy	wcze​śniej	nie	sły​szał	jej	nazwi​ska.	Na	przy​ję​cie
przy​był	 rów​nież	 Cary	War​leg​gan,	 stryj	 Geo​rge’a.	 Cary	 nie	 był	 tak	 sza​no​wany	 jak	 jego	 brat	 Nicho​las
i	bra​ta​nek	Geo​rge;	wszy​scy	trzej	wywie​rali	ogromny	wpływ	na	finanse	zachod​niej	Korn​wa​lii,	lecz	Cary
zwy​kle	trzy​mał	się	w	cie​niu.	Był	wysoki,	chudy	i	blady,	miał	długi	nos	i	sze​ro​kie	zaci​śnięte	usta.	Ross
zauwa​żył	także	mły​na​rza	o	nazwi​sku	San​son,	o	tłu​stych	rękach	i	pod​stęp​nym,	zło​śli​wym	wyra​zie	twa​rzy,
który	sta​rał	się	zama​sko​wać,	nie​ustan​nie	mru​ga​jąc.

Ross	spa​ce​ro​wał	przez	jakiś	czas	z	Dwi​gh​tem.	Prze​szli	przez	sale	ban​kie​towe	i	zna​leźli	się	w	docho​-
dzą​cym	aż	do	rzeki	ogro​dzie	na	tyłach	pałacu.	Ross	wspo​mniał	o	Jimie	Car​te​rze,	prze​by​wa​ją​cym	w	wię​-
zie​niu	w	Bod​min,	a	Enys	powie​dział,	że	w	każ​dej	chwili	chęt​nie	go	odwie​dzi.

Kiedy	wró​cili	do	jasno	oświe​tlo​nego	budynku,	Ross	zauwa​żył,	że	Fran​cis	gra	w	kości,	a	obok	niego
stoi	wysoka	młoda	kobieta	z	poły​skli​wymi	dłu​gimi	wło​sami.	Przy​milne	zacho​wa​nie	kuzyna	nie	pozo​sta​-
wiało	wąt​pli​wo​ści,	co	ich	łączy.

– Jako	 żywo,	 dwa​na​ście!	 Ty	 dia​ble!	 – zawo​łała	 kobieta.	 Jej	 niski	 głos	 miał	 miłe	 brzmie​nie.	 – 
Zazdrosz​czę	ci,	Fran​ci​sie!	Zawsze	masz	szczę​ście	w	grze!

Odwró​ciła	głowę	i	rozej​rzała	się	po	sali.	Ross	miał	wra​że​nie,	jakby	dotknął	roz​pa​lo​nego	metalu.
Kilka	 lat	 temu,	 gdy	 zroz​pa​czony	 i	 nie​szczę​śliwy	wyszedł	 z	 gma​chu	Assem​bly	 Rooms	 i	 wstą​pił	 do

gospody	 Pod	 Niedź​wie​dziem,	 by	 uto​pić	 smu​tek	 w	 alko​holu,	 przy​sia​dła	 się	 do	 niego	 wysoka,	 młoda,
chuda	 dziwka.	 Spo​glą​dała	 na	 niego	 dużymi,	 śmia​łymi	 oczyma	 i	 pro​siła,	 by	 posta​wił	 jej	 szkla​neczkę
trunku,	on	zaś	potem	udał	się	do	jej	ubo​giej	chaty	i	pró​bo​wał	zapo​mnieć	o	miło​ści	do	Eli​za​beth	w	żało​-
snej	namia​stce	pożą​da​nia.

Znał	tylko	jej	imię:	Mar​ga​ret.	Nic	o	niej	nie	wie​dział.	W	naj​śmiel​szych	snach	nie	przy​pusz​czał,	że	ją
tu	spo​tka.

Znik​nęły	wszyst​kie	oznaki	ubó​stwa.	Była	upu​dro​wana,	uper​fu​mo​wana	 i	 tak	obwie​szona	biżu​te​rią,	że
brzę​czała	przy	każ​dym	ruchu.

W	tej	samej	chwili	do	sali	wszedł	Geo​rge	War​leg​gan,	ele​gancko	ubrany,	spo​kojny,	o	byczym	karku.
Zatrzy​mał	 się	 obok	 dwóch	 dżen​tel​me​nów	 sto​ją​cych	 przy	 drzwiach.	Mar​ga​ret	 spoj​rzała	 na	 gospo​da​rza
i	zauwa​żyła	Rossa.	Z	tej	strony,	z	widoczną	bli​zną	na	policzku,	był	nie	do	pomy​le​nia.	Jej	oczy	się	roz​sze​-
rzyły.	Po	chwili	wybuch​nęła	ser​decz​nym	śmie​chem.

– Co	 się	 stało,	 kocha​nie?	 – spy​tał	 Fran​cis.	 – Nie	 widzę	 nic	 śmiesz​nego	 w	 czwórce	 i	 trójce,	 gdy
potrze​bu​jemy	dzie​siątki,	by	mieć	szanse	na	wygraną.

– Pani	 Car​tland	 – ode​zwał	 się	 Geo​rge	 – pro​szę	 mi	 pozwo​lić	 przed​sta​wić	 kapi​tana	 Poldarka,	 brata
stry​jecz​nego	Fran​cisa.	Pani	Mar​ga​ret	Car​tland.

– Do	pani	usług	– odpo​wie​dział	Ross.
Mar​ga​ret	podała	mu	dłoń,	w	któ​rej	 trzy​mała	kubek	do	kości.	Jak	dobrze	pamię​tał	mocne	białe	zęby,

sze​ro​kie	ramiona,	kocie,	pożą​dliwe,	ciemne	oczy.



– Panie	– ode​zwała	się,	śmiało	zwra​ca​jąc	się	do	niego	tak	jak	w	prze​szło​ści	– od	lat	marzę	o	pozna​niu
pana.	Sły​sza​łam	o	panu	nie​zwy​kłe	histo​rie!

– Pani,	powin​naś	wie​rzyć	tylko	w	te	naj​bar​dziej	przy​pad​kowe	lub	naj​do​wcip​niej​sze	– odparł.
– Czyż	histo​rie	o	panu	mogą	nie	mieć	tych	cech,	kapi​ta​nie?	– spy​tała.
Spoj​rzał	na	jej	twarz.
– Nie,	pani,	jeśli	ty	je	opo​wia​dasz.
Roze​śmiała	się.
– Cóż,	naj​za​baw​niej​sze	wydają	mi	się	histo​rie,	któ​rych	nie	można	opo​wie​dzieć.
Ross	zło​żył	ukłon.
– Istota	dobrego	żartu	polega	na	tym,	że	rozu​mieją	go	tylko	dwie	osoby.
– Myśla​łem,	że	to	istota	dobrego	łóżka	– wtrą​cił	Fran​cis	i	wszy​scy	wybuch​nęli	śmie​chem.
Póź​niej	Ross	grał	w	wista,	lecz	pod	koniec	wie​czoru	spo​tkał	Mar​ga​ret	sto​jącą	samot​nie	u	stóp	scho​-

dów.
Ukło​niła	się	przed	nim	ze	zło​śli​wym	uśmiesz​kiem,	aż	zasze​le​ścił	jedwab	i	zabrzę​czały	bran​so​lety.
– Cóż	za	szczę​śliwe	spo​tka​nie,	kapi​ta​nie	Poldark!
– Zaska​ku​jące.
– To	nie​uprzejme	odda​lać	się	od	towa​rzy​stwa.
– Och,	nie	zamie​rzam	być	nie​uprzejmy	wobec	sta​rej	przy​ja​ciółki.
– Przy​ja​ciółki?	Nie	zasłu​guję	na	cie​plej​sze	okre​śle​nie?
Ross	zauwa​żył,	że	oczy	Mar​ga​ret,	które	zawsze	uwa​żał	za	czarne,	są	w	rze​czy​wi​sto​ści	ciem​no​gra​na​-

towe.
– Cie​plej​sze	czy	chłod​niej​sze,	nie	ma	to	zna​cze​nia	– odparł.	– Nie	lubię	dzie​lić	włosa	na	czworo.
– Tak,	zawsze	był	pan	męż​czy​zną	lubią​cym	kobiety.	A	teraz	jest	pan	żonaty?
Ross	przy​tak​nął.
– Kosz​marne!	Co	za	nuda…	– W	gło​sie	Mar​ga​ret	zabrzmiał	sar​kazm,	który	spro​wo​ko​wał	Rossa.
– Gar​dzi	pani	mał​żeń​stwem,	choć	sama	pani	je	zawarła?
– Och,	Car​tland	– mruk​nęła.	– Żonaty	i	mar​twy.
– Wyryła	mu	to	pani	na	gro​bie?
Roze​śmiała	się	kocim	śmie​chem.
– Zmarł	na	kolkę,	ale	nie	przed​wcze​śnie,	miał	już	czter​dzie​ści	lat.	Może	śpi	spo​koj​niej,	wie​dząc,	że

wyda​łam	jego	pie​nią​dze.
Po	scho​dach	zszedł	Geo​rge	War​leg​gan.
– Nasz	nowy	gość	wydaje	ci	się	inte​re​su​jący,	Mar​ga​ret?
Ziew​nęła.
– Szcze​rze	mówiąc,	po	tak	dobrym	posiłku	pra​wie	wszystko	wydaje	mi	się	inte​re​su​jące.
– A	 ja	 jesz​cze	 nic	 nie	 jadłem	– zauwa​żył	Ross.	 – Nie​wąt​pli​wie	 tłu​ma​czy	 to	 roz​bież​ność	w	naszych

odczu​ciach,	pani.
Geo​rge	popa​trzył	uważ​nie	na	Mar​ga​ret	i	Rossa,	lecz	się	nie	ode​zwał.
Ross	wyszedł	dopiero	o	pół​nocy,	lecz	Fran​cis	został.	Stra​cił	dużo	pie​nię​dzy	w	fara​ona	i	cią​gle	grał.

Przy	sto​liku	zostały	cztery	osoby:	Cary	War​leg​gan,	który	rów​nież	prze​gry​wał,	San​son,	ban​kier,	wygry​wa​-
jący	przez	cały	wie​czór,	i	Geo​rge,	który	późno	usiadł	przy	sto​liku.	Mar​ga​ret	obser​wo​wała	grę,	opie​ra​jąc
dłoń	na	ramie​niu	Fran​cisa.	Nie	pod​nio​sła	wzroku,	gdy	Ross	wycho​dził.

Dwi​ght	 Enys	 wpro​wa​dził	 się	 do	 czę​ściowo	 zruj​no​wa​nej	 stró​żówki	 i	 zaczął	 pra​co​wać	 jako	 chi​rurg
w	kopalni	Wheal	Leisure,	a	Keren	Daniel	z	 tłu​mio​nym	nie​za​do​wo​le​niem	odgry​wała	 rolę	żony	gór​nika.



Demelza,	rze​komo	pod	wpły​wem	nie​spo​dzie​wa​nego	kaprysu,	z	pasją	ćwi​czyła	się	w	pisa​niu,	a	Ross	spę​-
dzał	dużo	czasu	poza	domem	w	towa​rzy​stwie	uta​len​to​wa​nego	i	elo​kwent​nego	Richarda	Ton​kina.	Pro​wa​-
dzili	 roz​mowy,	dys​ku​to​wali,	pla​no​wali,	prze​pro​wa​dzali	kal​ku​la​cje,	 spo​rzą​dzali	kosz​to​rysy	– sta​rali	 się
prze​kuć	marze​nia	w	rze​czy​wi​stość.

Życie	się	toczyło.	Julia	rosła	i	matka	doty​kała	jej	dzią​seł,	pró​bu​jąc	wyczuć	pierw​sze	ząbki.	Cena	mie​-
dzi	 spa​dła	 do	 sześć​dzie​się​ciu	 sied​miu	 fun​tów	 za	 tonę	 i	 zamknięto	 dwie	 kolejne	 kopal​nie.	 W	 Paryżu
doszło	do	 zamie​szek.	Na	pro​win​cji	 pano​wał	 głód.	Geof​frey	Char​les	Poldark	prze​szedł	wresz​cie	 odrę,
a	leka​rze	opie​ku​jący	się	kró​lem	z	tru​dem	poj​mo​wali	jego	obli​cze​nia	mate​ma​tyczne	doty​czące	much.

Przy​szła	pora,	by	Demelza	napi​sała	list,	i	z	ogrom​nym	tru​dem,	po	wielu	nie​uda​nych	pró​bach,	skle​ciła
odpo​wiedni	tekst:

Drogi	Kapi​ta​nie	Blamy!
Bądć	łaskaw	spo​tkać	się	z	nami	u	pani	Tre​lask	kraw​co​wej	na	Ken​wyn	Street	dwu​dzie​stego	paź​dzier​-

nika	rano	Veryty	nie	wie	więc	pro​szę	żeby	to	był	przy​pa​dek.

Czci​godny	Panie,

pozo​staję	Pana	przy​ja​cie​lem	i	uni​żo​nym	sługą

Demelza	Poldark
Nie	była	pewna	zakoń​cze​nia,	ale	sko​pio​wała	 je	z	pod​ręcz​nika	epi​sto​lo​gra​fii	poży​czo​nego	od	Verity,

więc	musiało	być	dobre.
Następ​nego	dnia	w	Nampa​rze	miał	się	poja​wić	Lobb,	męż​czy​zna	zaj​mu​jący	się	roz​no​sze​niem	listów,

toteż	po	wie​lo​krot​nym	prze​czy​ta​niu	wia​do​mo​ści	Demelza	wresz​cie	zapie​czę​to​wała	kopertę	 i	zaadre​so​-
wała	ją	wiel​kimi	kul​fo​nami:	Kapi​tan	Blamy,	Biuro	Stat​ków	Pocz​to​wych,	Fal​mo​uth.

Do	 spo​tka​nia	 został	 jesz​cze	 tydzień	 i	w	 tym	 cza​sie	mogło	 dojść	 do	 nie​spo​dzie​wa​nych	 kom​pli​ka​cji.
Verity	 obie​cała	 poje​chać	 z	 nią	 do	 Truro,	 bo	 Demelza	 popro​siła	 o	 radę	 w	 spra​wie	 zakupu	 zimo​wego
płasz​cza.

Wra​cała	do	Nampary	z	„Sher​borne	Mer​cury”	pod	pachą,	a	obok	biegł	Gar​rick,	wyda​jąc	brzyd​kie	mla​-
ska​jące	 dźwięki,	 gdy	 nagle	 spo​strze​gła	 Keren	 Daniel	 idącą	 w	 poprzek	 doliny.	 Ich	 drogi	miały	 się	 za
chwilę	skrzy​żo​wać.

Była	to	zie​mia	nale​żąca	do	Rossa.	Posia​dłość	nie	była	ogro​dzona,	gdyż	Joshua	zado​wo​lił	się	usta​wie​-
niem	kilku	kamien​nych	 słu​pów	wyzna​cza​ją​cych	gra​nice	majątku,	 jed​nak	dolinę	Nampary	ogól​nie	 uzna​-
wano	za	teren	pry​watny;	trzy​dzie​stu	lub	czter​dzie​stu	dzier​żaw​ców	ni​gdy	się	tam	nie	zapusz​czało,	chyba	że
ich	zapro​szono.

Było	jasne,	że	Keren	o	tym	nie	wie.
Tego	 ranka	 nie	 wło​żyła	 kape​lu​sza	 i	 jej	 krę​cone	 czarne	 włosy	 roz​wie​wał	 wiatr.	 Miała	 na	 sobie

jaskrawą	czer​woną	sukienkę	z	taniego	cien​kiego	mate​riału	pod​kra​dzioną	z	gar​de​roby	trupy	aktor​skiej.	Jej
kształtną	 syl​wetkę	owie​wał	wiatr;	 zie​lona	 szarfa	wokół	 smu​kłej	 kibici	 pro​wo​ku​jąco	pod​kre​ślała	 zarys
bio​der.	Był	to	ten	rodzaj	sukienki,	który	spra​wia,	że	męż​czyźni	się	gapią,	a	kobiety	szep​czą	mię​dzy	sobą.

– Dzień	dobry!	– przy​wi​tała	się	Demelza.
– Dzień	 dobry!	 – odpo​wie​działa	Keren,	 zer​ka​jąc	 kry​tycz​nym	wzro​kiem	na	 żonę	Rossa	 i	mimo	woli

porów​nu​jąc	ją	ze	sobą.	– Co	za	wichura!	Nie	zno​szę	wichur.	Czy	tu	zawsze	tak	wieje?
– Rzadko	 – odparła	 Demelza.	 – Ja	 sama	 lubię	 lekki	 wie​trzyk.	 Zbiera	 zapa​chy	 i	 spra​wia,	 że	 ludzie

wydają	się	bar​dziej	inte​re​su​jący.	Miej​sce,	gdzie	nie	wieje	wiatr,	jest	jak	chleb	bez	droż​dży,	nie	ma	lek​ko​-



ści.	Robiła	pani	zakupy?
Keren	przez	chwilę	spo​glą​dała	uważ​nie	na	Demelzę,	by	się	zorien​to​wać,	o	co	jej	cho​dzi.	Nie	udało	jej

się	to,	więc	popa​trzyła	na	swój	koszyk	i	powie​działa:
– Byłam	 w	 Sawle.	 Okropna	 dziura,	 prawda?	 Przy​pusz​czam,	 że	 robi	 pani	 wszyst​kie	 spra​wunki

w	Truro?
– Och,	 lubię	 kupo​wać	 u	 ciotki	Mary	Rogers,	 gdy	 to	moż​liwe.	Dzielna,	 dobra	 kobieta	mimo	 swo​jej

tuszy.	Mogła​bym	opo​wie​dzieć	cie​kawe	rze​czy	o	ciotce	Mary	Rogers…
Keren	nie	wyda​wała	się	zain​te​re​so​wana.
– A	poza	tym	są	tam	sar​dynki	– cią​gnęła	Demelza.	– Sar​dynki	z	Sawle	są	naj​lep​sze	w	Anglii.	W	tym

roku	połów	 się	 nie	 udał,	 ale	w	 zeszłym	były	wspa​niałe.	Solę	 je	 na	 zimę.	Nie	mam	poję​cia,	 co	 ludzie
poczną	tej	zimy.

– Pani	 Poldark,	 nie	 sądzi	 pani,	 że	Mark	 zasłu​guje	 na	 lep​szą	 pracę?	 –	 ode​zwała	 się	Keren.	 – W	 tej
chwili	jest	tylko	zwy​kłym	gór​ni​kiem.	To	nie​spra​wie​dliwe,	prawda?

Demelza,	zasko​czona	nie​spo​dzie​wa​nym	pyta​niem,	popa​trzyła	na	dziew​czynę.
– Tak,	może.	Ni​gdy	się	nad	tym	nie	zasta​na​wia​łam.
– No	wła​śnie.	Pro​szę	na	niego	 spoj​rzeć:	 jest	 silny	 jak	 tur,	 bystry,	 pra​co​wity.	Kopal​nia	Gram​bler	 to

ślepa	uliczka.	Będzie	przez	całe	życie	haro​wać	za	gło​dowe	stawki,	aż	się	zesta​rzeje	i	zosta​nie	inwa​lidą
jak	jego	ojciec.	I	co	się	wtedy	z	nami	sta​nie?

– Nie	wie​dzia​łam,	 że	zara​bia	gło​dową	 stawkę	– odparła	Demelza.	–	Myśla​łam,	 że	dostaje	godziwe
wyna​gro​dze​nie.	Jest	szty​ga​rem	zmia​no​wym,	prawda?

– Wystar​cza	nam	na	utrzy​ma​nie,	ale	na	nic	wię​cej.
Demelza	zauwa​żyła	jeźdźca	na	wzgó​rzu.
– Mój	 ojciec	 był	 gór​ni​kiem	 – powie​działa.	 – Szty​ga​rem	 zmia​no​wym	 tak	 jak	Mark.	Cią​gle	 nim	 jest.

Dosta​wał	 godziwą	 płacę.	 Oczy​wi​ście	 cza​sem	 wię​cej,	 cza​sem	mniej,	 zależ​nie	 od	 urobku,	 i	 nie	 jakieś
kokosy.	 Ale	 dali​by​śmy	 sobie	 radę,	 gdyby	 nie	 prze​pi​jał	 wszyst​kiego	 po	 gospo​dach.	 Mark	 nie	 pije,
prawda?

Keren	trą​ciła	nogą	kamyk.
– Zasta​na​wia​łam	się,	czy	w	kopalni	kapi​tana	Poldarka	nie	zna​la​złaby	się	wolna	posada,	rozu​mie	pani.

Jakieś	lep​sze	zaję​cie.	Tak	sobie	po	pro​stu	myśla​łam.	Szty​gar	zmia​nowy	nie​źle	zara​bia,	ale	może	zna​la​-
złoby	się	coś	lep​szego?

– Nie	zaj​muję	się	spra​wami	kopalni,	ale	wspo​mnę	o	tym	mężowi	– odrze​kła	Demelza.	Jeźdź​cem	nie
był	Ross.

– Oczy​wi​ście	niczego	nam	nie	bra​kuje	– cią​gnęła	Keren,	odrzu​ca​jąc	włosy	do	tyłu.	– Mamy	wszystko,
czego	nam	potrzeba,	i	nie	musimy	żebrać.	Ale	Mark	jest	taki	nie​po​radny.	Powie​dzia​łam	mu	któ​re​goś	dnia:
„Dla​czego	nie	pój​dziesz	do	kapi​tana	Rossa	i	nie	popro​sisz	o	lep​szą	pracę?	Jesteś	jego	przy​ja​cie​lem.	Nie
ugry​zie	 cię,	może	 po	 pro​stu	 ni​gdy	 o	 tobie	 nie	myślał?	Kto	 nie	 ryzy​kuje,	 ten	 traci”.	Ale	 tylko	 pokrę​cił
głową	i	nie	odpo​wie​dział.	Zło​ści	mnie,	kiedy	nie	odpo​wiada	na	moje	pyta​nia.

– Rozu​miem	– odparła	Demelza.
Jeź​dziec	znaj​do​wał	się	teraz	wśród	drzew,	a	Keren	usły​szała	tętent	konia	i	obej​rzała	się	przez	ramię.

Miała	lekko	zaru​mie​nioną	twarz,	na	któ​rej	malo​wała	się	iry​ta​cja,	jakby	to	ją	pro​szono	o	przy​sługę.	Był	to
Dwi​ght	Enys.

– Och,	pani	Poldark!	Byłem	w	Truro	i	posta​no​wi​łem	pań​stwa	odwie​dzić	w	dro​dze	do	domu.	Kapi​tan
Poldark	jest	u	sie​bie?

– Nie,	w	Redruth.	Tak	mi	się	zdaje.
Przy​stojny	 i	 młody	 Dwi​ght	 zsiadł	 z	 konia.	 Keren	 zer​k​nęła	 na	 leka​rza,	 a	 póź​niej	 z	 powro​tem	 na



Demelzę.
– Mam	list,	to	wszystko.	Har​ris	Pascoe	popro​sił	mnie	o	jego	prze​ka​za​nie.	Mógł​bym	go	pani	zosta​wić?
– Dzię​kuję.	– Demelza	wzięła	list.	– To	pani	Keren	Daniel,	żona	Marka	Daniela.	Dok​tor	Enys.
Dwi​ght	się	skło​nił.
– Do	 usług,	 pani.	 – Nie	 mógł	 się	 zorien​to​wać	 po	 stroju,	 do	 jakiej	 sfery	 należy	 dziew​czyna,	 i	 nie

pamię​tał,	kim	jest	Mark	Daniel.
Keren	roz​kwi​tła	pod	wpły​wem	jego	spoj​rze​nia	niczym	kwiat,	na	który	padły	pro​mie​nie	słońca.	Wbiła

wzrok	w	zie​mię,	opusz​cza​jąc	dłu​gie	czarne	rzęsy	na	aksa​mitne	policzki.	Znała	mło​dego	leka​rza	z	widze​-
nia.	Pierw​szy	raz	zoba​czyła	go,	 jak	jechał	z	Ros​sem,	a	potem	obser​wo​wała	go	kilka	razy	z	okna	chaty.
Wie​działa,	że	mieszka	w	domu	z	wie​życzką,	ukry​tym	w	kępie	drzew	po	dru​giej	stro​nie	doliny.	Wie​działa,
że	wcze​śniej	jej	nie	widział.	Znała	war​tość	pierw​szego	wra​że​nia.

Ruszyli	razem	w	stronę	dworu	w	Nampa​rze.	Keren	posta​no​wiła	iść	z	nimi,	jak	długo	się	da.	W	domu
Demelza	 zapro​siła	 ich	 na	 kie​li​szek	 wina,	 lecz	 ku	 wiel​kiemu	 roz​cza​ro​wa​niu	 Keren	 lekarz	 odmó​wił.
Dziew​czyna	szybko	doszła	do	wnio​sku,	że	spę​dze​nie	kilku	minut	sam	na	sam	z	Eny​sem	jest	bar​dziej	opła​-
calne	 niż	 obej​rze​nie	 wnę​trza	 dworu,	 dla​tego	 rów​nież	 odmó​wiła	 i	 oboje	 ode​szli.	 Dwi​ght	 szedł	 obok
Keren,	pro​wa​dząc	konia.

Dwu​dzie​stego	 paź​dzier​nika	wiał	wiatr	 nio​sący	 pył	 i	 suche	 liście.	 Zano​siło	 się	 na	 deszcz.	Demelza
była	zde​ner​wo​wana,	jakby	gdzieś	się	śpie​szyła.	Koniecz​nie	chciała	dotrzeć	do	Truro	przed	jede​na​stą,	co
bawiło	Verity.	Demelza	wyja​śniła,	że	nie​po​koi	się	o	Julię,	która	budziła	się	w	nocy.	Córka	mogła	mieć
gorączkę.

Verity	zapro​po​no​wała,	żeby	prze​ło​żyć	wycieczkę.	Mogły	wybrać	się	do	Truro	w	 inny,	dogod​niej​szy
dzień.	Paso​wa​łoby	 jej	 to,	bo	wła​śnie	miało	się	odbyć	kwar​talne	zebra​nie	udzia​łow​ców	kopalni	Gram​-
bler.	Lecz	Demelza	koniecz​nie	chciała	jechać…

Tym	razem	towa​rzy​szył	im	Bar​tle,	bo	na	Judzie	coraz	mniej	można	było	pole​gać.
W	poło​wie	drogi	 lunął	deszcz.	Zie​mię	 spo​wi​jała	deli​katna	mżawka	niczym	 jedwabna	prze​źro​czy​sta

tka​nina	 opa​da​jąca	 z	 nisko	 zawie​szo​nych	 chmur.	 Około	 pię​ciu	 kilo​me​trów	 od	 Truro	 Demelza	 i	 Verity
zoba​czyły	na	gościńcu	tłum	ludzi.	Był	to	tak	dziwny	widok	w	środku	dnia,	że	ścią​gnęły	wodze.

– To	chyba	gór​nicy,	pani	– powie​dział	Bar​tle.	– Może	obcho​dzą	jakieś	święto,	o	któ​rym	zapo​mnie​li​-
śmy?

Verity	się	pochy​liła.	Na	jej	twa​rzy	malo​wało	się	powąt​pie​wa​nie.	Ludzie	na	dro​dze	na	pewno	nie	byli
w	świą​tecz​nym	nastroju.

Na	wozie	stał	męż​czy​zna	i	prze​ma​wiał	do	tłumu.	Patrzyli	na	niego	z	daleka,	lecz	było	jasne,	że	prze​-
ciwko	cze​muś	pro​te​stuje.	Inni	gór​nicy	sie​dzieli	na	ziemi	i	roz​ma​wiali.	Tłum	skła​dał	się	z	bied​nie	ubra​-
nych	męż​czyzn	i	kobiet,	nie​kiedy	z	małymi	dziećmi.	Ludzie	wyglą​dali	na	wście​kłych,	zzięb​nię​tych	i	zde​-
spe​ro​wa​nych.	Część	 stała	na	dro​dze	bie​gną​cej	w	 tym	miej​scu	mię​dzy	dwoma	żywo​pło​tami.	Popa​trzyli
z	nie​chę​cią	na	dwie	ele​gancko	ubrane	kobiety	na	koniach	i	dobrze	odży​wio​nego	słu​żą​cego.

Verity	śmiało	prze​je​chała	mię​dzy	gór​ni​kami,	któ​rzy	spo​glą​dali	na	nich	w	ponu​rym	mil​cze​niu.
W	końcu	zosta​wili	tłum	za	sobą.
– Brrr!	Kto	to	był,	Bar​tle?	– spy​tała	Demelza.
– Gór​nicy	z	Idless	i	Cha​ce​wa​ter.	Gło​dują,	pani.
Demelza	pod​je​chała	do	Verity.
– Bałaś	się?
– Tro​chę.	Myśla​łam,	że	mogą	nas	zacze​pić.
Demelza	mil​czała	przez	chwilę.
– Pamię​tam,	jak	raz	w	Illug​gan	zabra​kło	nam	mąki.	Przez	tydzień	mie​li​śmy	tylko	kar​to​fle	i	wodę.	Bar​-



dzo	mało	kar​to​fli.
Na	moment	odsu​nęła	myśli	o	roman​sie	przy​ja​ciółki,	lecz	kiedy	dotarły	do	Truro,	zapo​mniała	o	gór​ni​-

kach	i	sku​piła	całą	uwagę	na	Andrew	Bla​meyu	i	swoim	pla​nie.



Roz​dział	dwu​na​sty

Truro	wyglą​dało	 jak	zwy​kle	w	czwar​tek	 rano,	bar​dziej	nie​chluj​nie	niż	każ​dego	 innego	dnia,	 z	powodu
targu	bydlę​cego,	który	odbył	się	poprzed​niego	popo​łu​dnia.	Zosta​wiły	Bar​tle’a	w	środku	mia​sta	 i	udały
się	na	pie​chotę,	omi​ja​jąc	błot​ni​ste	kałuże	i	stosy	śmieci	leżące	na	wybru​ko​wa​nych	kocimi	łbami	uli​cach.

Nie	zauwa​żyły	ni​gdzie	bar​czy​stego	męż​czy​zny	w	gra​na​to​wym	mun​du​rze	ozdo​bio​nym	zło​tymi	galo​nami
i	 weszły	 do	 nie​wiel​kiego	 zakładu	 kra​wiec​kiego	 pani	 Tre​lask.	 Demelza	 była	 tego	 ranka	 wyjąt​kowo
wybredna,	 lecz	w	 końcu	Verity	 namó​wiła	 ją	 do	 zakupu	 ciem​no​zie​lo​nej	 tka​niny,	 pasu​ją​cej	 do	 stro​jów,
które	już	miała,	i	do	jej	kar​na​cji.

Kiedy	skoń​czyły,	Demelza	spy​tała	o	godzinę.	Szwaczka	poszła	spraw​dzić	i	oka​zało	się,	że	jest	połu​-
dnie.	 Cóż…	Demelza	 speł​niła	 swoje	 zada​nie.	Nie	mogła	 zro​bić	 nic	wię​cej.	 Na	 pewno	 pomy​liły	 datę
i	Bla​mey	jest	cią​gle	na	morzu.

Nagle	hała​śli​wie	 zabrzę​czał	 dzwo​nek	przy	drzwiach	 i	Demel​zie	 zabiło	moc​niej	 serce,	 lecz	oka​zało
się,	 że	 to	 tylko	czar​no​skóry	paź,	który	przy​szedł	 zapy​tać,	 czy	 jest	 już	gotowy	cze​pek	zamó​wiony	przez
lady	Marię	Agar.

Demelza	ocią​gała	 się,	długo	prze​glą​da​jąc	 jedwabne	wstążki,	 i	Verity	 się	zanie​po​ko​iła,	 że	nie	zdąży
zała​twić	wła​snych	spra​wun​ków.	Umó​wiły	się,	że	zje​dzą	obiad	u	Joan	Pascoe	– Demelza	z	prze​ra​że​niem
myślała	o	tej	tor​tu​rze	– i	będą	miały	nie​wiele	czasu	na	zakupy.

Kiedy	wyszły	od	kraw​co​wej,	na	ulicy	było	wię​cej	ludzi.	Przed	pobli​ską	gospodą	stał	wóz	zaprzę​żony
w	woły,	z	któ​rego	wyła​do​wy​wano	baryłki	z	piwem.	Wśród	sto​sów	śmieci	bie​gało	kil​ku​na​stu	urwi​sów.
Byli	 bosi,	 par​chaci	 i	 odziani	w	 stare	prze​ro​bione	męskie	ubra​nia	 zwią​zane	 sznur​kiem.	Na	końcu	ulicy
w	pobliżu	mostu	jakiś	poważny	kupiec	pośli​zgnął	się	w	bło​cie	i	upadł.	Poma​gało	mu	wstać	dwóch	żebra​-
ków.	Kil​ka​na​ście	kobiet	robiło	spra​wunki,	więk​szość	w	sabo​tach	i	z	pętel​kami	na	nad​garst​kach,	by	pod​-
trzy​my​wać	suk​nie,	chro​niąc	je	w	ten	spo​sób	przed	zabru​dze​niem.

– Panno	Verity…	– roz​legł	się	z	tyłu	męski	głos.
O	Boże,	pomy​ślała	Demelza,	wresz​cie	się	zaczęło.
Verity	 się	 obej​rzała.	 Jazda	 konna	 i	 spra​wunki	 nieco	 zaró​żo​wiły	 jej	 policzki.	 Ale	 kiedy	 zoba​czyła

Andrew	Bla​meya,	z	jej	czoła,	warg	i	szyi	odpły​nęła	cała	krew.	Na	śmier​tel​nie	bla​dej	twa​rzy	widać	było
tylko	nie​bie​sko​szare	oczy.

Demelza	wzięła	ją	pod	rękę.
– Panno	Verity,	pani.	– Bla​mey	spo​glą​dał	przez	chwilę	na	Demelzę.	Jego	oczy	miały	głęb​szy	nie​bie​ski

odcień,	przy​po​mi​na​jący	sto​piony	lód.	–	Przez	wiele	lat	ośmie​la​łem	się	mieć	nadzieję,	lecz	nie	nada​rzyła
się	żadna	spo​sob​ność.	Już	stra​ci​łem	wiarę,	że	któ​re​goś	dnia…

– Kapi​ta​nie	Bla​mey	– ode​zwała	się	Verity	gło​sem,	który	zda​wał	się	dobie​gać	z	bar​dzo	daleka	– pro​szę
pozwo​lić	mi	przed​sta​wić	moją	kuzynkę,	panią	Demelzę	Poldark,	żonę	Rossa	Poldarka.

– Jestem	zaszczy​cony,	pani.
– Ja	także,	panie.
– Robią	panie	zakupy?	– spy​tał	Bla​mey.	– Czy	mają	panie	wolną	godzinę?	Byłby	to	dla	mnie	ogromny

zaszczyt…
Demelza	 zauwa​żyła,	 że	 twarz	Verity	 stop​niowo	odzy​skuje	 nor​malny	wygląd.	Wraz	 z	 nim	powró​ciły

wąt​pli​wo​ści	ostat​nich	lat.
– Sądzę,	 że	 z	 naszego	 spo​tka​nia	 nie	 wynik​nie	 nic	 dobrego,	 kapi​ta​nie	 Bla​mey	 – powie​działa.	 – Nie

czuję	do	pana	nie​chęci…	Ale	po	tylu	latach	lepiej	nie	roz​dra​py​wać	daw​nych	ran,	niczego	nie	zakła​dać,
na	nic	nie	liczyć…



– Sta​now​czo	kwe​stio​nuję	ten	pogląd	– odparł	Andrew.	– To	spo​tka​nie	to	wyjąt​kowo	szczę​śliwy	zbieg
oko​licz​no​ści.	Daje	mi	nadzieję	na…	co	naj​mniej	na	przy​jaźń,	gdy	nie	ma	nadziei	na	nic	innego.	Gdy​byś
zechciała…

Verity	pokrę​ciła	głową.
– Wszystko	skoń​czone,	Andrew.	Pogo​dzi​li​śmy	się	z	tym	wiele	lat	temu.	Wybacz,	ale	jeste​śmy	bar​dzo

zajęte.	Do	widze​nia.
Chciała	iść	dalej,	lecz	Demelza	się	nie	poru​szyła.
– Nie	przej​muj	się	mną,	kuzynko.	Mogę	zro​bić	zakupy	sama,	naprawdę.	Jeśli	twój	przy​ja​ciel	chciałby

z	tobą	poroz​ma​wiać,	uprzej​mość	naka​zuje	speł​nić	jego	prośbę.
– Nie,	 musi	 pani	 z	 nami	 iść,	 pani	 Poldark,	 bo	 ina​czej	 zaczną	 się	 plotki	 – rzekł	 kapi​tan.	 – Tak	 się

składa,	że	mam	w	gospo​dzie	pry​watny	gabi​net.	Mogli​by​śmy	tam	pójść,	wypić	kawę	albo	kor​diał.	Przez
wzgląd	na	dawne	czasy…

Verity	wyrwała	rękę	trzy​maną	przez	Demelzę.
– Nie!	– zawo​łała	histe​rycz​nie.	– Nie!	Odma​wiam!
Odwró​ciła	 się	 i	 poszła	 szybko	ulicą	w	 stronę	mostu.	Demelza	 zer​k​nęła	 z	 roz​pa​czą	 na	Bla​meya,	 po

czym	ruszyła	za	nią.	Była	wście​kła	na	Verity,	ale	gdy	ją	dogo​niła	i	znowu	wzięła	pod	rękę,	zdała	sobie
sprawę,	że	Andrew	Bla​mey	był	przy​go​to​wany	do	tego	spo​tka​nia,	a	Verity	nie.	Zwol​niły.	Verity	czuła	to
samo	co	Bla​mey,	gdy	Demelza	spo​tkała	 się	z	nim	 tam​tego	 ranka	w	Fal​mo​uth:	nie	chciała	 roz​dra​py​wać
sta​rych	ran	i	zare​ago​wała	zło​ścią	na	widok	czło​wieka,	który	mógł	spra​wić	jej	ból.	Demelza	żało​wała,	że
nie	uprze​dziła	Verity.	Ale	jak	miała	to	zro​bić,	skoro	Verity…

Sły​szała	hałasy	i	krzyki.	Zde​ner​wo​wa​nie	spra​wiło,	że	łączyła	je	z	Bla​meyem.
– Zosta​wi​ły​śmy	go	daleko	z	 tyłu	– powie​działa.	– Nie	musimy	się	 śpie​szyć.	Och,	Verity,	moim	zda​-

niem	powin​naś	go	wysłu​chać,	naprawdę…
Verity	odwró​ciła	 głowę.	Nie	mogła	wykrztu​sić	 słowa	 z	powodu	 łez,	 czuła	 je	w	gar​dle,	 choć	miała

zupeł​nie	suche	oczy.	Pra​wie	dotarła	do	mostu	i	usi​ło​wała	się	prze​pchnąć	w	jego	stronę,	ale	drogę	blo​ko​-
wała	masa	 ludzi,	 któ​rzy	 roz​ma​wiali	 i	 patrzyli	w	kie​runku,	 skąd	przy​były.	Demelza	 rów​nież	 sta​rała	 się
zatrzy​mać	Verity.

Zorien​to​wała	 się,	 że	 ci	 ludzie	 to	 gór​nicy.	 W	 rejo​nie	 mostu	 znaj​do​wał	 się	 plac	 oto​czony	 sta​rymi
domami,	od	któ​rego	pro​mie​ni​ście	odcho​dziły	wąskie	uliczki.	Na	placu	tło​czyli	się	gór​nicy,	któ​rzy	przy​-
szli	River	Street	–	popy​chali	się,	krzy​czeli	 i	potrzą​sali	kijami	trzy​ma​nymi	w	rękach.	Podą​żali	w	stronę
gma​chu	urzędu	stem​plo​wego,	lecz	zgu​bili	drogę	w	labi​ryn​cie	ulic	Truro.	Ci	napie​ra​jący	z	tyłu	popchnęli
kil​ku​na​stu	 gór​ni​ków	 i	 zwy​kłych	 prze​chod​niów.	 Inni	wal​czyli	w	 bło​cie,	 by	 nie	 dać	 się	wcią​gnąć	 przez
tłum.	Stary	kamienny	most	był	pełen	ludzi,	któ​rzy	usi​ło​wali	przejść	na	drugą	stronę.	Demelza	i	Verity	zna​-
la​zły	się	na	skraju	gigan​tycz​nego	wiru,	który	mógł	je	w	każ​dej	chwili	wcią​gnąć.	Po	chwili	Demelza	zer​k​-
nęła	przez	ramię	i	zoba​czyła,	że	Ken​wyn	Street	zbliża	się	tłum	sza​rych,	zaku​rzo​nych	i	wście​kłych	gór​ni​-
ków.	Zna​la​zły	się	w	pułapce.

– Verity,	patrz!
– Tutaj!	 – ode​zwał	 się	 czyjś	 głos	 i	 ktoś	 chwy​cił	 Demelzę	 za	 ramię.	 Andrew	 Bla​mey	 pocią​gnął	 je

w	stronę	ganku	jed​nego	z	domów	po	prze​ciw​nej	stro​nie	ulicy.	Ganek	był	malutki,	zmie​ści​łyby	się	na	nim
zale​d​wie	trzy	osoby,	lecz	mogli	tam	zna​leźć	schro​nie​nie.

Verity	sta​wiała	lekki	opór,	lecz	w	końcu	dotarła	do	ganku.	Bla​mey	sta​nął	w	wej​ściu.	Za	ple​cami	miał
Demelzę,	a	obok	sie​bie	Verity,	którą	osła​niał	ramie​niem.

Minęła	ich	pierw​sza	fala	gór​ni​ków.	Prze​bie​gli	obok	ganku,	krzy​cząc	i	wyma​chu​jąc	pię​ściami.	Póź​niej
tłum	 dotarł	 do	mostu	 i	 zwol​nił	 jak	 stru​mień	wody	wpa​da​jący	 do	wąskiego	 kanału.	 Na	 ulicy	 pano​wał
coraz	więk​szy	ścisk	i	nie​które	kobiety	zaczęły	krzy​czeć.	Całą	Ken​wyn	Street	wypeł​niała	roz​wście​czona



horda	gór​ni​ków.	Męż​czyzn	przy​ci​skano	do	ścian	domów,	pękały	szyby	w	oknach.	Bla​mey	blo​ko​wał	wej​-
ście	na	ganek,	wytę​ża​jąc	wszyst​kie	siły.

Nikt	nie	miał	poję​cia,	co	się	dzieje,	ale	ludzie	znaj​du​jący	się	na	czele	pochodu	musieli	odna​leźć	wła​-
ściwą	drogę,	bo	ścisk	za	mostem	był	mniej​szy.	Tłum	prze​le​wał	się	leni​wie	przez	most	i	podą​żał	w	stronę
cen​trum	mia​sta.

Po	chwili	ganek	zaczęły	mijać	nie​równe	sze​regi	gór​ni​ków.	Demelza,	Verity	i	Bla​mey	byli	bez​pieczni.
Kapi​tan	opu​ścił	rękę.
– Verity,	bła​gam,	zasta​nów	się…	– Spoj​rzał	na	nią.	– O	Boże,	pro​szę…
Prze​pchnęła	się	obok	niego	i	weszła	mię​dzy	gór​ni​ków.	Jej	ruch	był	tak	szybki	i	nagły,	że	ani	Bla​mey,

ani	Demelza	nie	zdą​żyli	zare​ago​wać.
Bla​mey	 pobiegł	 naprzód,	 krzy​cząc:	 „Verity!	 Verity!”	 nad	 gło​wami	 ludzi,	 któ​rzy	 ich	 roz​dzie​lali.

Demelza	ruszyła	za	nim.
W	 jed​nej	 chwili	 roz​dzie​lili	 ich	 ludzie.	 Bla​mey	 z	 całych	 sił	 prze​py​chał	 się	 do	 przodu,	 by	 dogo​nić

Verity,	i	Demelza	szybko	stra​ciła	go	z	oczu.
Była	dość	wysoka,	ale	ota​czali	ją	rośli	męż​czyźni.	Na	próżno	pró​bo​wała	się	obra​cać	i	wycią​gać	szyję.

Kiedy	zbli​żyli	się	do	wąskiego	mostu,	nie	mogła	już	szu​kać	Bla​meya	i	Verity,	bo	musiała	wal​czyć,	by	nie
zepchnięto	 jej	do	 rzeki.	Ze	wszyst​kich	stron	napie​rali	na	nią	męż​czyźni	 i	kobiety,	ude​rzano	 ją	 łok​ciami
i	kijami.	Zna​la​zła	się	w	strasz​li​wym	uści​sku	nie​równo	posu​wa​ją​cego	się	tłumu.	Przez	chwilę	stali,	krzy​-
cząc,	pocąc	się	i	klnąc,	póź​niej	ruszali	w	ponu​rym	mil​cze​niu	w	któ​rąś	stronę.	Ota​cza​jący	Demelzę	ludzie
kil​ka​krot​nie	uno​sili	 ją	w	powie​trze	 i	nie	doty​kała	nogami	ziemi.	Musiała	cze​piać	 się	 sąsia​dów,	by	nie
upaść	na	zie​mię.	W	pobliżu	stra​to​wano	jedną	z	kobiet.	Inna	zemdlała,	lecz	pod​niósł	ją	i	pocią​gnął	za	sobą
idący	obok	niej	męż​czy​zna.	Demelza	sły​szała	plusk	wody,	roz​pacz​liwe	okrzyki	i	ude​rze​nia	pałek.

Nawet	za	mostem	na	wąskiej	ulicy	pano​wał	strasz​liwy	ścisk.
Kiedy	gór​nicy	zna​leźli	się	w	pobliżu	celu	swo​jej	wyprawy,	ogar​nęła	ich	jesz​cze	więk​sza	wście​kłość.

Wyda​wało	się,	że	powie​trze	pul​suje	gorą​cem	i	prze​mocą.	Przed	oczami	Demelzy	tań​czyły	bły​ski	świa​tła
i	czarne	plamki,	wal​czyła,	by	jej	nie	zmiaż​dżono.	W	końcu	wydo​stali	się	z	miej​sca,	gdzie	pano​wał	naj​-
więk​szy	 tłok,	 i	 ruszyli	 Coina​ge​hall	 Street.	 Tłum	 zmie​rzał	 do	 wiel​kich	 maga​zy​nów	 zboża	 sto​ją​cych
w	pobliżu	stru​mie​nia.

Kapi​tan	Bla​mey	znaj​do​wał	się	po	pra​wej	stro​nie	Demelzy	– nagle	go	zauwa​żyła	– i	gdy	doszła	do	sie​-
bie,	pró​bo​wała	skrę​cić	w	jego	stronę.

Ścisk	był	 teraz	więk​szy	 i	 tłum	poniósł	 ją	naprzód.	Póź​niej	zasty​gła	w	bez​ru​chu,	oto​czona	przez	roz​-
gnie​wa​nych,	spo​co​nych	gór​ni​ków	i	ich	żony.	Jej	przy​zwo​ite	ubra​nie	zanadto	rzu​cało	się	w	oczy.

Przed	wielką	bramą	pierw​szego	maga​zynu	zebrali	się	kupcy	z	Truro,	chcący	bro​nić	swo​jej	wła​sno​ści.
Gruby,	ubrany	na	czarno	sędzia	miej​ski	wszedł	na	mur	i	krzy​czał	do	roz​wrzesz​cza​nego	tłumu,	lecz	jego
słowa	uto​nęły	w	hała​sie.	Za	nim	stało	dwóch	lub	trzech	miej​skich	kon​sta​bli	i	gruby	męż​czy​zna	nie​ustan​-
nie	mru​ga​jący	powie​kami.	Był	 to	mły​narz,	wła​ści​ciel	maga​zynu.	Żoł​nie​rze	 jesz​cze	się	nie	poja​wili,	bo
szturm	gór​ni​ków	zasko​czył	wła​dze	mia​sta.

Kiedy	Demelza	prze​py​chała	się	w	stronę	naroż​nika,	gdzie	stał	Bla​mey,	zauwa​żyła	Verity.	Kapi​tan	 ją
odna​lazł.	Stali	razem	oparci	o	bramę	stajni,	nie	mogąc	się	ruszyć	z	powodu	ści​sku.

Sędzia	zaczął	gro​zić	uczest​ni​kom	zamie​szek.	Powinni	pamię​tać,	że	 jeśli	ktoś	zła​mie	prawo,	zosta​nie
uka​rany.	Przy​po​mniał	o	roz​ru​chach	w	Redruth	w	zeszłym	mie​siącu,	kiedy	jed​nego	z	uczest​ni​ków	ska​zano
na	śmierć,	a	wielu	wtrą​cono	do	wię​zie​nia.

Odpo​wie​działy	mu	krzyki:	„Wstyd!”	i	„Łaj​dacy!”.
– Chcemy	 tylko	 tego,	 co	 nam	 się	 należy!	 – wrza​snął	 niski	 gór​nik.	 – Bez	 zboża	 zdech​niemy	 z	 głodu!

Sprze​daj​cie	nam	zboże	za	uczciwą	cenę,	a	spo​koj​nie	rozej​dziemy	się	do	domów.	Niech	pan	poda	cenę,



uczciwą	cenę	dla	gło​du​ją​cych	ludzi!
Sędzia	się	odwró​cił	i	zadał	pyta​nie	mły​na​rzowi	sto​ją​cemu	przed	bramą	maga​zynu.
Demelza	 prze​pchnęła	 się	 mię​dzy	 dwoma	 gór​ni​kami,	 któ​rzy	 popa​trzyli	 na	 nią	 gniew​nym	 wzro​kiem.

Przez	moment	miała	ochotę	krzyk​nąć	do	Verity,	lecz	zmie​niła	zda​nie.
– Pan	 San​son	 sprzeda	 wam	 zboże	 po	 pięt​na​ście	 szy​lin​gów	 za	 buszel,	 by	 wspo​móc	 wasze	 ubo​gie

rodziny	znaj​du​jące	się	w	potrze​bie	– oznaj​mił	sędzia.	– To	hojna	pro​po​zy​cja.
Tłum	wydał	z	sie​bie	gniewny	pomruk,	a	niski	gór​nik	zaczął	się	nara​dzać	z	ota​cza​ją​cymi	go	męż​czy​-

znami.
Demelza	zna​la​zła	się	w	końcu	w	pobliżu	Verity	i	Bla​meya,	lecz	oddzie​lał	ją	od	nich	wózek,	na	któ​rym

sie​działo	kilka	kobiet,	 i	nie	mogła	się	prze​ci​snąć.	Andrew	 i	Verity	 jej	nie	zauwa​żyli,	bo	spo​glą​dali	na
bramę	maga​zynu	i	słu​chali	toczą​cych	się	nego​cja​cji,	choć	w	ogóle	ich	one	nie	obcho​dziły.

– Osiem	szy​lin​gów.	Zapła​cimy	osiem	szy​lin​gów	za	buszel.	Na	wię​cej	nas	nie	stać.	Nasze	rodziny	i	tak
będą	gło​do​wać!

Mły​narz	wyko​nał	lek​ce​wa​żący	gest,	nim	sędzia	zdą​żył	spy​tać	go	o	zda​nie.	Tłum	zary​czał	wście​kle,	po
czym	nagle	zapa​dła	cisza,	w	któ​rej	Demelza	usły​szała	Bla​meya	mówią​cego	szybko	do	Verity:

– …żyć,	kochana.	Czy	w	cza​sie	tych	pustych	lat	nie	odpo​ku​to​wa​łem	swo​ich	grze​chów,	niczego	się	nie
nauczy​łem?!	Jeśli	dzieli	nas	prze​lana	krew,	to	już	stara	histo​ria.	Wiem,	że	Fran​cis	się	zmie​nił,	choć	z	nim
nie	roz​ma​wia​łem.	Ale	ty	się	nie	zmie​niłaś,	w	głębi	serca…

Tłum	znowu	ryk​nął	z	wście​kło​ścią.
– Osiem	szy​lin​gów	albo	nic!	– krzyk​nął	gór​nik.	– Niech	pan	odpo​wie,	bo	nie	będziem	cze​kać!
Verity	unio​sła	do	oczu	dłoń	odzianą	w	ręka​wiczkę.
– Och,	Andrew,	co	mam	powie​dzieć?	Mamy	 to	wszystko	prze​ży​wać	na	nowo?	Spo​tka​nia,	 roz​sta​nie,

ból	serca…
– Nie,	kocha​nie,	przy​się​gam.	Nie	roz​sta​nie…
Dal​szy	ciąg	uto​nął	w	ryku,	któ​rym	gór​nicy	przy​wi​tali	upartą	odmowę	San​sona.	Niski	gór​nik	bły​ska​-

wicz​nie	 zesko​czył	 z	 pod​wyż​sze​nia	 i	 tłum	 rzu​cił	 się	 do	 przodu.	 Kupcy	 i	 kon​sta​ble	 na	 scho​dach	 przed
maga​zy​nem	usi​ło​wali	sta​wiać	opór,	ale	roz​pro​szyli	się	jak	liście	zdmuch​nięte	przez	wiatr.	Po	kilku	minu​-
tach	gór​nicy	zaczęli	walić	pał​kami	w	kłódkę	na	bra​mie	składu,	następ​nie	otwo​rzyli	drzwi	 i	wpa​dli	do
środka.

Demelza	 chwy​ciła	 się	 dyszla	wózka,	 by	 tłum	 nie	 pocią​gnął	 jej	w	 stronę	maga​zynu,	 lecz	męż​czyźni
posta​no​wili	zała​do​wać	na	wózek	zboże,	dla​tego	musiała	puścić	dyszel	i	przy​warła	do	bramy	stajni.

– Demelza!	– Verity	ją	zauwa​żyła.	– Andrew,	pomóż	jej!	Prze​wrócą	ją!
Verity	z	roz​pacz​liwą	siłą	zła​pała	Demelzę	za	rękę.	Na	twa​rzy	kuzynki	widać	było	brzyd​kie	smugi	po

łzach.	Miała	roz​czo​chrane	włosy	i	podartą	suk​nię.	Wyda​wała	się	nie​szczę​śliwa	i	obo​lała,	lecz	nic	jej	się
nie	stało.

Gór​nicy	znaj​du​jący	się	wewnątrz	maga​zynu	poda​wali	worki	ze	zbo​żem	ludziom	sto​ją​cym	na	zewnątrz,
a	ulicą	zbli​żały	się	muły,	na	które	zamie​rzano	zała​do​wać	 łup.	Skład	przy​cią​gał	wszyst​kich	 jak	magnes,
więc	ścisk	wokół	Demelzy	i	Verity	się	zmniej​szył.

– Tędy!	 – zawo​łał	Bla​mey.	 – Mamy	duże	 szanse.	Lepiej	 teraz	 niż	 póź​niej,	 bo	 po	wynie​sie​niu	 zboża
pew​nie	będą	pić!

Popro​wa​dził	je	z	powro​tem	do	Coina​ge​hall	Street,	gdzie	nie	było	gór​ni​ków.	Ale	na	ulicy	znaj​do​wało
się	wielu	miesz​kań​ców	mia​sta,	któ​rzy	roz​ma​wiali	ze	sobą	i	zasta​na​wiali	się,	jak	powstrzy​mać	plą​dro​wa​-
nie.	Gór​nicy	przy​byli	do	Truro	z	powodu	uza​sad​nio​nych	pre​ten​sji,	lecz	ich	ape​tyt	rósł	w	miarę	jedze​nia
i	mogli	zacząć	rabo​wać	domy.

– Gdzie	są	pań	konie?	– spy​tał	Bla​mey.



– Mia​ły​śmy	zjeść	obiad	u	Har​risa	Pascoe’a.
– Radził​bym	prze​ło​żyć	to	na	inny	dzień.
– Dla​czego?	– spy​tała	Demelza.	– Nie	mógłby	pan	nam	towa​rzy​szyć?
Bla​mey	zer​k​nął	na	nią.	Szli	wokół	Mid​dle	Row.
– Nie,	pani,	to	wyklu​czone.	Nie	ulega	wąt​pli​wo​ści,	że	gmach	banku	jest	solidny	i	byłyby	panie	w	nim

bez​pieczne,	 jed​nak	póź​niej	 trudno	byłoby	go	opu​ścić	 i	wró​cić	do	Nampary,	ponie​waż	na	uli​cach	może
zapa​no​wać	chaos.	Jeśli	zje​dzą	panie	obiad	u	Har​risa	Pascoe’a,	muszą	być	panie	przy​go​to​wane	na	spę​-
dze​nie	tam	nocy.

– Och,	nie	mogę	 tam	noco​wać!	– zawo​łała	Demelza.	– Trzeba	nakar​mić	Julię,	a	Pru​die	nie	da	sobie
rady!

– Mógł​byś	nas	tu	zosta​wić,	Andrew?	– spy​tała	Verity,	zwal​nia​jąc.	– Jeśli	Bar​tle	cię	zoba​czy,	wia​do​-
mość	o	naszym	spo​tka​niu	może	dotrzeć	do	Fran​cisa,	a	on	uzna	to	za	celową,	celową…

– Nie	zosta​wię	was	– prze​rwał	kapi​tan.	– W	pobliżu	mogą	być	inni	rabu​sie.	Będę	paniom	towa​rzy​szył,
dopóki	nie	znajdą	się	panie	w	bez​piecz​nym	miej​scu.

Bar​tle	cze​kał	w	stajni	i	gdy	sio​dłano	konie,	wysłał	wia​do​mość	Har​ri​sowi	Pascoe’owi.	Potem	wyru​-
szyli	w	drogę.

Na	Pydar	Street	nie	było	gór​ni​ków,	ale	ludzie	wyszli	z	domów	i	spo​glą​dali	z	lękiem	w	dół	wzgó​rza.
Nie​któ​rzy	byli	uzbro​jeni	w	kije.

Na	szczy​cie	wzgó​rza	ulica	była	zbyt	wąska,	by	mogły	nią	 jechać	 trzy	konie,	 toteż	Demelza	prze​jęła
dowo​dze​nie	i	wysłała	Bar​tle’a	naprzód,	żeby	spraw​dził,	czy	w	pobliżu	są	gór​nicy.	Po	chwili	spięła	konia
ostro​gami	i	ruszyła	za	nim.

Wra​cali	do	domu	w	mil​cze​niu,	dwój​kami.	Demelza	usi​ło​wała	nawią​zać	roz​mowę	z	Bar​tle’em,	a	jed​-
no​cze​śnie	pró​bo​wała	pod​słu​chi​wać	Verity	i	Bla​meya.	Nie	była	w	sta​nie	wiele	wychwy​cić,	tylko	cza​sem,
gdy	zamie​niali	gło​śniej	kilka	 słów.	Wyobra​ziła	 sobie	pusty​nię,	która	nie​śmiało	zaczyna	się	zie​le​nić	po
desz​czu.



Roz​dział	trzy​na​sty

Jud	tak	długo	przy​zwo​icie	się	zacho​wy​wał,	że	Pru​die	nie	zauwa​żyła	oznak	zmiany.	Spo​kojny	tryb	życia
we	dwo​rze	w	Nampa​rze	– zupeł​nie	inny	niż	za	cza​sów	Joshui	– uci​szył	jej	instynkty	i	sądziła,	że	to	samo
odnosi	się	do	Juda.	Ross	wycho​dził	wcze​snym	ran​kiem	– w	tej	chwili	prze​by​wał	poza	domem	trzy	lub
cztery	dni	w	tygo​dniu	– i	kiedy	Demelzy	nie	było	w	pobliżu,	Pru​die	sia​dała	w	kuchni,	parzyła	sobie	her​-
batę	i	plot​ko​wała	o	skan​da​lach	ostat​niego	tygo​dnia	z	Jinny	Car​ter,	nie	pamię​ta​jąc	o	tym,	że	godzinę	wcze​-
śniej	przy​ła​pała	Juda	na	popi​ja​niu	ginu	w	cza​sie	doje​nia	krów.

Jinny	 w	 dziwny	 spo​sób	 zaczęła	 peł​nić	 podobną	 funk​cję	 jak	 poprzed​nio	 Demelza.	 Krótko	 mówiąc,
wyko​ny​wała	więk​szość	cięż​kich	prac	domo​wych,	a	Pru​die	parzyła	her​batę,	plot​ko​wała	i	skar​żyła	się	na
ból	nóg.	W	obec​no​ści	Demelzy	nie	było	to	takie	pro​ste,	ale	gdy	ta	wycho​dziła,	Pru​die	pro​wa​dziła	bar​dzo
wygodne	życie.

Tego	dnia	Jinny	opo​wia​dała	o	Jimie,	że	jest	chudy	i	chory,	że	ona	co	wie​czór	się	modli,	by	następne
osiem	mie​sięcy	minęło	jak	naj​szyb​ciej	 i	mógł	wresz​cie	wró​cić	do	domu.	Pru​die	ucie​szyła	się,	że	Jinny
nie	zamie​rza	zre​zy​gno​wać	z	pracy	w	Nampa​rze.	Dziew​czyna	mówiła,	że	Jim	ni​gdy	wię​cej	nie	pój​dzie	do
kopalni.	Kazała	mu	obie​cać,	że	po	powro​cie	będzie	pra​co​wać	na	far​mie.	Kiedy	pra​co​wał	w	Nampa​rze,
świet​nie	się	czuł	i	byli	bar​dzo	szczę​śliwi.	Nie	zara​biał	tak	dobrze	jak	w	kopalni,	ale	czy	to	ważne?	Jeśli
ona	rów​nież	pra​co​wała,	jakoś	wią​zali	koniec	z	koń​cem.

Pru​die	odpo​wie​działa,	że	ni​gdy	nic	nie	wia​domo.	Czasy	są	trudne	i	może	się	oka​zać,	że	ludziom	pra​-
cu​ją​cym	na	far​mach	nie​długo	będzie	się	lepiej	powo​dzić	niż	gór​ni​kom,	bo	sły​szała	różne	rze​czy	o	tym,	co
się	dzieje	w	kopal​niach.	Kapi​tan	Ross	galo​puje	po	oko​licy,	 jakby	gonił	go	dia​beł,	 i	co	z	tego	ma?	Czy
warto	pró​bo​wać	oży​wić	trupa?	Lepiej	gdyby	się	zajął	uprawą	kar​to​fli.	Mniej	by	wyda​wał	na	pod​ku​wa​nie
koni.

Jinny	kil​ka​krot​nie	wycho​dziła	z	kuchni	i	kiedy	wró​ciła	po	raz	ostatni,	na	jej	szczu​płej,	mło​dej	twa​rzy
malo​wało	się	zatro​ska​nie.

– Ktoś	jest	w	piw​nicy,	Pru​die.	Naprawdę.	Kiedy	mija​łam	drzwi…
– Nie	– odpo​wie​działa	star​sza	kobieta,	poru​sza​jąc	pal​cami	nóg.	– Coś	ci	się	przy​wi​działo.	Pew​ni​kiem

to	szczur.	Albo	mała	Julia	zapła​kała	w	łóżeczku,	co?	Zaj​rzyj	do	niej	i	oszczędź	moje	biedne	stopy.
– To	na	pewno	nie	szczur	ani	Julia	– odrze​kła	Jinny.	– Sły​sza​łam	na	scho​dach	do	piw​nicy	męski	głos.

Ktoś	nucił	pod	nosem	jakąś	pio​senkę	i	bez	prze​rwy	ją	powta​rzał,	jakby	się	krę​ciło	koło	od	wozu…
Pru​die	już	miała	zaprze​czyć,	lecz	po	chwili	na	jej	twa​rzy	poja​wił	się	zamy​ślony	wyraz.	Wło​żyła	buty

i	 powoli	wstała	 z	 fotela,	 który	 zaskrzy​piał	 gło​śno.	Poczła​pała	 do	 sieni,	 otwo​rzyła	 znaj​du​jące	 się	 koło
scho​dów	drzwi	i	zaj​rzała	do	środka.

Przez	chwilę	sły​szała	tylko	nie​wy​raźne	mam​ro​ta​nie,	lecz	zaraz	zro​zu​miała	słowa:
Baba	stara	i	dziad	stary,
Razem	biedę	kle​pali…
– To	Jud	– wyja​śniła	zanie​po​ko​jo​nej	Jinny.	– Chleje	naj​lep​szy	gin	kapi​tana	Rossa.	Zacze​kaj,	wyku​rze

tego	nic​po​nia.	– Poczła​pała	z	powro​tem	do	kuchni.	– Gdzie	mio​tła?
– W	stajni	– odparła	Jinny.	– Widzia​łam	ją	tam	dziś	rano.
Pru​die	 ruszyła	po	mio​tłę,	 a	 Jinny	podą​żyła	 za	nią,	 lecz	kiedy	wró​ciły,	pio​senka	w	piw​nicy	uci​chła.

Zapa​liły	świecę	od	ognia	w	kuchni	i	Pru​die	zeszła	po	scho​dach.	Zna​la​zła	kilka	potłu​czo​nych	bute​lek,	lecz
ani	śladu	Juda.

– Ten	cho​ler​nik	wylaz	stam​tąd,	jak	nas	nie	było!
– Zacze​kaj	– popro​siła	Jinny.



Nasłu​chi​wały.
Ktoś	śpie​wał	cicho	w	salo​nie.
Jud	 sie​dział	w	naj​lep​szym	 fotelu	Rossa,	 opie​ra​jąc	 nogi	 na	gzym​sie	 kominka.	Na	gło​wie	miał	 jeden

z	kape​lu​szy	Poldarka,	czarny	do	kon​nej	jazdy	z	pod​wi​nię​tym	ron​dem.	W	jed​nej	ręce	trzy​mał	dzban	ginu,
a	w	dru​giej	szpi​crutę	i	deli​kat​nie	poru​szał	nią	koły​skę,	w	któ​rej	spała	Julia.

– Wsta​waj	z	fotela,	Jud!	– roz​ka​zała	Pru​die.
– Ach	 – odpo​wie​dział	 weso​łym	 tonem	 – wejdźta,	 dobre	 kobiety,	 wejdźta,	 wejdźta…	Gość	w	 dom,

Bóg	w	dom.	Do	dia​bła,	zacnie,	żeśta	mnie	odwie​dziły.	Nie	spo​dzie​wa​łem	sie	 tego	po	 takich	sukach…
Ale	trza	przy​znać,	co	piękne	z	was	suki.	Rasowe,	jak	mi	Bóg	miły!	Nig​dym	nie	widział	takich	raso​wych
suk.	Dość	popa​trzyć	na	wasze	dupy	i	widać,	że	pły​nie	w	was	szla​chetna	krew,	nie	ma	co.	– Trą​cił	koły​skę
szpi​crutą,	by	nie	prze​stała	się	poru​szać.

Pru​die	chwy​ciła	mio​tłę.
– Idź	skoń​czyć	prace,	kocha​nie	– ode​zwała	się	do	Jinny.	– Ja	sie	tym	zajme.
– Dasz	sobie	radę?	– spy​tała	z	nie​po​ko​jem	Jinny.
– Rade?	Posie​kam	go	na	talarki!	Mar​twie	sie	tylko	o	Julię.	Nie	chce	budzić	dzie​ciny.
Kiedy	Jinny	wyszła,	Jud	się	ode​zwał:
– Co,	tylko	jedna	sie	wynio​sła?!	Sprytna	z	cie​bie	dia​blica,	pani	Payn​ter,	żeś	sie	jej	pozbyła,	coby	mieć

wię​cej	ginu.	– Małe	oczka	Juda,	prze​krwione	od	trunku,	lśniły	prze​bie​gle.	– Chodź	tu,	stara,	i	roz​łóż	nogi.
Ja	tu	rzą​dzę,	Jud	Payn​ter,	pan	na	Nampa​rze,	główny	łow​czy,	mistrz	cmen​tarny,	sędzia	pokoju.	Napij	się,
stara!

– Zaśmie​jesz	sie	ina​czej,	jak	kapi​tan	Ross	przy​ła​pie	cie	w	swoim	naj​lep​szym	fotelu.	Ty	stary	pija​nico!
Jud	przy​ło​żył	do	ust	dzban	i	pił	gin	wiel​kimi	łykami.
– Nie	zrzędź…	mam	jesz​cze	dwa	takie	dzbany.	Nie	taki	ważny	ten	Ross	i	ta	jego	kuchta.	Łyk​nij	se!
Jud	wycią​gnął	rękę	i	odsta​wił	w	poło​wie	pusty	dzban	na	stół	za	swo​imi	ple​cami.	Pru​die	popa​trzyła	na

naczy​nie.
– Posłu​chaj!	 – wysy​czała.	 – Złaź	 z	 fotela	 albo	 roz​wale	 ci	 łeb	 kijem	 od	 mio​tły!	 I	 zostaw	 dziecko

w	spo​koju!	– Ostat​nie	słowa	zagłu​szyło	skrzyp​nię​cie,	bo	Jud	znów	poru​szył	koły​ską.
Odwró​cił	się	i	popa​trzył	na	Pru​die	w	zamy​śle​niu.	Usi​ło​wał	się	zorien​to​wać,	jak	bar​dzo	zagro​żona	jest

jego	głowa.	Kape​lusz	Rossa	dodał	mu	pew​no​ści	sie​bie.
– Daj	spo​kój,	stara!	W	kre​den​sie	jest	brandy.	Przy​nieś	i	zro​bie	ci	samp​sona.
Był	to	nie​gdyś	jeden	z	ulu​bio​nych	napit​ków	Pru​die:	brandy	zmie​szana	z	cydrem	i	cukrem.	Popa​trzyła

na	Juda	jak	na	dia​bła	nama​wia​ją​cego	ją	do	zaprze​da​nia	wła​snej	duszy.
– Jak	bede	miała	chęć	sie	napić,	sama	se	naleje.	Nie	bede	pro​sić	cie​bie	ani	nikogo	innego.	– Pode​szła

do	kre​densu	i	przy​go​to​wała	sobie	samp​sona.	Jud	obser​wo​wał	ją	głod​nymi,	szkli​stymi	oczyma.
– A	tera	złaź	z	fotela!	– rzu​ciła	wście​kle.
Jud	otarł	twarz	wierz​chem	dłoni.
– Na	Boga,	chce	mi	sie	pła​kać,	jak	cie	widze!	Napij	sie	i	zrób	mi	wło​cha​tego	samp​sona.	Bądź	dobra

żona,	stara!
Wło​chaty	samp​son	miał	 ten	sam	skład,	 lecz	zawie​rał	podwójną	dawkę	brandy.	Pru​die	zlek​ce​wa​żyła

prośbę	Juda	i	wypiła	tru​nek.	Póź​niej	przy​go​to​wała	sobie	następną	szkla​neczkę.
– Sam	sie	sobą	zaj​muj	– powie​działa.	– Ni​gdy	nie	byłam	twoja	ślubna	i	dobrze	o	tym	wiesz,	łachu​dro.

Ni​gdy	nie	poszłam	z	tobą	do	kościoła	jak	uczciwa	dziew​czyna.	Nie	pobło​go​sła​wił	nas	pastor,	nie	było
muzyki	ani	wesela.	Wsa​dzi​łeś	mnie	na	konia,	to	wszystko.	Cie​kawe,	czy	po	nocach	nie	gry​zie	cie	sumie​-
nie?

– Ech,	byłaś	bar​dzo	ciężka	– odparł	Jud.	– A	potem	zro​bi​łaś	sie	jesz​cze	tłust​sza.	Gruba	jak	bela.	To	ty



nie	chcia​łaś	ślubu.	Napij	sie.
Pru​die	wycią​gnęła	rękę	i	wzięła	do	połowy	opróż​niony	dzban.
– Mojej	sta​rej	mateńce	by	sie	to	nie	podo​bało	– stwier​dziła.	– Lepiej,	że	nie	żyje,	można	tak	powie​-

dzieć.	Wycho​wała	tylko	mnie.	Z	tuzina	dzia​tek.	Smutno	o	tym	myśleć	po	tylu	latach.
– Jedno	 na	 tuzin	 to	 dość	 – rzekł	 Jud,	 znów	wpra​wia​jąc	w	 ruch	 koły​skę.	 –	Na	 świe​cie	 jest	 za	 dużo

bacho​rów	 i	 nie​które	 trza	 poto​pić.	 Jak​bym	mógł	 robić,	 co	 chce…	 Pew​ni​kiem	 to	 sie	 ni​gdy	 nie	 sta​nie,
a	szkoda,	bo	jest	takich,	co	ma	na	karku	taki	tęgi	łeb	jak	Jud	Payn​ter,	choć	zazdro​sne	ludzi​ska	gadają	co
innego.	Ale	przyj​dzie	taki	dzień,	co	sie	dia​bel​nie	zdzi​wią,	jak	Jud	Payn​ter	im	pokaże,	co	ma	łeb	na	karku
i	zasłu​guje	na	lep​szy	los.	Jakby	mnie	nale​ży​cie	trak​to​wali,	to	kim	bym	naon​czas	był,	co?

– Katem	moich	bra​cisz​ków	i	sio​strzy​czek…	– chlip​nęła	Pru​die.
– Ano	 – mruk​nął	 Jud.	 – Jedno	 na	 tuzin.	Wła​śnie	 to	 powia​dam,	 jedno	 na	 tuzin	wystar​czy.	Nie	 horda

bacho​rów	jak	u	Mar​ti​nów,	Vigu​sów	i	Danie​lów,	jak	pew​ni​kiem	nie​długo	w	tym	domu.	Bym	poto​pił	je	jak
kociaki.

Wielki	nos	Pru​die	się	zaczer​wie​nił.
– Nie	życze	sobie	takiego	gada​nia	w	mojej	kuchni!	– zapro​te​sto​wała.
– Nie	jeste​śmy	w	two​jej	kuchni,	więc	stul	pysk,	gruba	krowo!
– Sameś	krowa	– odpo​wie​działa	Pru​die.	– I	nie	tylko!	Brudny	stary	dureń!	Brudny	stary	cap!	Brudny

stary	wół!	Podaj	mi	tam​ten	dzban.	Ten	jest	pusty.

Jinny	cze​kała	w	kuchni,	aż	roz​le​gną	się	łomoty	i	krzyki	świad​czące,	że	Jud	został	uka​rany.	Jed​nak	pano​-
wała	 cisza	 i	 dziew​czyna	 zabrała	 się	 z	 powro​tem	 do	 pracy.	 Ponie​waż	 jej	 naj​młod​sza	 córeczka	 Kate
zaczęła	 cho​dzić	 po	 domu	 i	 pso​cić,	 prze​stała	 zabie​rać	 ją	 do	Nampary.	 Zosta​wiała	 ją	 teraz	 pod	 opieką
matki	wraz	z	pozo​stałą	dwójką	i	młod​szymi	dziećmi	pani	Mar​tin.	Dla​tego	była	w	kuchni	sama.

Skoń​czyła	i	zasta​na​wiała	się,	co	jesz​cze	powinna	zro​bić.	Szyby	w	oknach	były	brudne.	Wzięła	wia​-
dro,	by	napeł​nić	 je	wodą	przy	pom​pie,	 i	zoba​czyła	swo​jego	naj​star​szego	syna,	Bengy’ego	Rossa,	który
biegł	przez	pola	z	Mel​lin.

Natych​miast	się	domy​śliła,	o	co	cho​dzi.	Zacky	obie​cał	córce,	że	ją	zawia​domi.
Wyszła	naprze​ciw	chłopcu,	wycie​ra​jąc	ręce	w	far​tuch.
Bengy,	który	miał	teraz	trzy	i	pół	roku,	był	duży	jak	na	swój	wiek	i	zda​wał	się	nie	pamię​tać	kosz​mar​-

nego	epi​zodu	z	wcze​snego	dzie​ciń​stwa,	choć	jego	poli​czek	prze​ci​nała	długa,	biała	bli​zna.	Jinny	spo​tkała
się	z	nim	na	skraju	ogrodu	koło	pierw​szych	jabłoni.

– No	i	co,	kocha​nie?	– spy​tała.	– Co	powie​dział	Gram​fer?
Bengy	spoj​rzał	na	matkę	jasnymi	oczyma.
– Gram​fer	powie​dział,	że	w	przy​szłym	mie​siącu	zamkną	kopal​nię,	mamo!
Jinny	prze​stała	wycie​rać	ręce.
– Naprawdę?	Całą	kopal​nię?
– Tak.	Gram​fer	mówi,	że	mają	zamknąć	w	przy​szłym	mie​siącu.	Mogę	zjeść	jabłko,	mamo?
Jinny	nie	spo​dzie​wała	się	tak	złych	wia​do​mo​ści.	Myślała,	że	zamkną	połowę	kopalni	i	będą	eks​plo​-

ato​wać	 bogat​szą	 część	 żyły.	 Jeśli	 zamkną	 całą	 kopal​nię	Gram​bler,	 będzie	 to	 ozna​czało	 koniec	wszyst​-
kiego.	Kilku	szczę​ścia​rzy	może	ma	oszczęd​no​ści	na	zimę.	Reszta	musi	zna​leźć	inną	pracę	lub	gło​do​wać.
W	pobliżu	nie	było	innej	pracy,	chyba	że	w	kopalni	Wheal	Leisure,	która	mogła	zatrud​nić	tylko	nie​licz​-
nych.	 Część	 gór​ni​ków	 wyru​szy	 do	 kopalni	 oło​wiu	 w	Walii	 albo	 kopalni	 węgla	 w	 środ​ko​wej	 Anglii,
pozo​sta​wia​jąc	rodziny,	by	radziły	sobie	same.	Ozna​czało	to	roz​sta​nie	z	naj​bliż​szymi,	kres	dotych​cza​so​-
wego	życia.

Teraz,	gdy	Jim	wyj​dzie	z	wię​zie​nia,	czeka	go	trudny	okres.	Będzie	miał	szczę​ście,	jeśli	znaj​dzie	pracę



choćby	na	far​mie.	Jinny	od	naj​młod​szych	lat	żyła	w	cie​niu	kopalni	Gram​bler.	Nie	była	to	firma	zało​żona
przez	spe​ku​lan​tów,	któ​rzy	szybko	zaczy​nają	przed​się​wzię​cie	i	rów​nie	szybko	je	koń​czą.	Zda​rzały	się	lep​-
sze	i	gor​sze	okresy,	lecz	kopal​nia	zawsze	dzia​łała,	ni​gdy	jej	nie	zamy​kano.	Jinny	nie	miała	poję​cia,	od	jak
dawna	ist​nieje,	ale	funk​cjo​no​wała	wiele	lat	przed	naro​dze​niem	jej	matki.	Przed	powsta​niem	kopalni	nie
było	wio​ski	Gram​bler.	Wyro​sła	wokół	 kopalni,	 która	 stała	 się	 naj​waż​niej​szym	pra​co​dawcą	w	okręgu,
jego	sto​licą.

Jinny	weszła	do	spi​żarni,	wybrała	doj​rzałe	jabłko	i	dała	Bengy’emu.
Musi	powie​dzieć	Judowi	i	Pru​die	– a	przy​naj​mniej	Pru​die,	jeśli	Jud	nie	odzy​skał	jesz​cze	przy​tom​no​-

ści.
Podą​żyła	wraz	z	Ben​gym	do	salonu.
Ross	usły​szał	nowiny,	gdy	wra​cał	ze	spo​tka​nia	z	Richar​dem	Ton​ki​nem,	Rayem	Penve​ne​nem	i	sir	Joh​-

nem	Tre​vau​nance’em.	Prze​ka​zał	mu	je	stary	gór​nik,	Fred	Pan​da​rves,	gdy	Ross	mijał	szu​bie​nicę	na	roz​sta​-
jach	w	Bar​gus.	Ross	 poje​chał	 dalej	 i	 przy​szło	mu	do	 głowy,	 że	 jeśli	 taki	 stan	 rze​czy	 się	 utrzyma,	 nie
będzie	kopalni,	które	mogłyby	sko​rzy​stać	na	pla​nie	budowy	odlewni.	Wra​cał	z	Place	House,	dworu	Tre​-
vau​nance’a,	w	dobrym	nastroju,	ponie​waż	sir	John	obie​cał	im	popar​cie	i	fun​du​sze,	jeśli	zbu​dują	odlew​-
nię	na	tere​nie	jego	posia​dło​ści,	ale	wieść	o	zamknię​ciu	kopalni	Gram​bler	spra​wiła,	że	opu​ścił	go	opty​-
mizm.

Zje​chał	 powoli	 w	 dolinę	 Nampary	 i	 dotarł	 do	 dworu,	 lecz	 nie	 zapro​wa​dził	 Czar​nulki	 od	 razu	 do
stajni.	Zasta​na​wiał	się,	czy	odwie​dzić	Fran​cisa.

Przy​sta​nął	w	 sieni	 i	 słu​chał	 pod​nie​sio​nych	 gło​sów	docho​dzą​cych	 z	 salonu.	Czy	Demelza	 przyj​muje
gości?	Nie	miał	ochoty	na	towa​rzy​stwo.

Zorien​to​wał	się,	że	to	głos	Juda.	I	Jinny	Car​ter.	Krzy​czała!	Pod​szedł	do	lekko	uchy​lo​nych	drzwi.
– To	kłam​stwo!	– Jinny	pła​kała.	– Wstrętne,	brudne	kłam​stwo!	Powinni	cię	wychło​stać,	Judzie	Payn​te​-

rze!	Sie​dzisz	w	fotelu	swo​jego	pana,	żło​piesz	jego	brandy	i	łżesz	jak	pies!	Powinni	cię	wychło​stać	basa​-
ły​kami,	jak	mówi	Biblia! 1	Ty	ohydna,	plu​gawa	bestio,	ty…

– Trzep​nij	tego	gada,	kocha​nie!	– wtrą​ciła	Pru​die.	– Wal​nij	go	w	łeb	moją	mio​tłą!
– Wra​caj	 do	 stajni,	 stara	 kobyło!	 – zawo​łał	 Jud.	 – Powta​rzam	 tylko,	 co	 ludzie	 gadajo!	 Popatrz	 na

szrame	chło​paka.	Biedny	dzie​ciak,	 to	nie	jego	wina.	Wszy​scy	gadajo,	że	to	znak	samego	Bel​ze​buba,	by
cały	świat	wie​dział,	kto	jest	praw​dzi​wym	ojcem.	Gadajo	– i	czy	można	ich	za	to	winić?	– że	obie	bli​zny
są	kubek	w	kubek	takie	same!	Syn	wdał	się	w	ojca,	mówią.	Ross	i	Bengy	Ross.	I	gadajo	jesz​cze:	„Słu​-
chajta,	w	zeszły	mie​siąc	pan	Ross	poje​chał	z	nio	do	Bod​min	i	zostali	tam	na	noc!”.	To	nie	moje	gadki,	ale
nie	dzi​wota,	co	ludzie	gadajo.	I	nie	zmie​nio	tego	żadne	pła​cze	ani	krzyki!

– Nie	chcę	tego	wię​cej	słu​chać!	– zawo​łała	Jinny.	– Przy​szłam	wam	powie​dzieć	o	kopalni	Gram​bler,
a	 ten	straszny	stary	pijak	opo​wiada	wstrętne	rze​czy!	Nie	powin​naś	w	 to	wie​rzyć,	Pru​die,	bo	 to	brudne
kłam​stwa!

– Ciii!	Nie	dener​wuj	sie,	dziew​czyno.	Ot,	sie​dze	i	pil​nuje,	żeby	Jud	czego	nie	zbroił.	Ale	tak	po	praw​-
dzie…

– Ale	nie	trza	winić	dzie​ciaka	– prze​rwał	Jud.	– To	nie​uczciwe,	to	naprze​ciw	spra​wie​dli​wo​ści,	tak	sie
nie	godzi…

– Szkoda,	że	nie	ma	tu	Jima!	Bengy,	odejdź	od	tej	bestii…
Wybie​gła	z	salonu	z	dzi​kim	wyra​zem	na	zapła​ka​nej	twa​rzy,	trzy​ma​jąc	naj​star​szego	syna	za	rękę.	Ross

się	odsu​nął,	lecz	go	zauwa​żyła.	Natych​miast	pobla​dła	jak	kreda,	choć	na	policz​kach	wciąż	pło​nęły	czer​-
wone	rumieńce.	Spoj​rzała	ze	stra​chem	i	zło​ścią	w	oczy	Rossa,	po	czym	wpa​dła	do	kuchni.

Wkrótce	potem	dotarła	do	domu	Demelza,	wró​ciw​szy	z	Tren​with	ścieżką	bie​gnącą	wzdłuż	klifu.	Julia	nie



obu​dziła	się	mimo	hałasu,	a	Pru​die	sie​działa	obok	koły​ski	z	głową	owi​niętą	far​tu​chem	i	gło​śno	pła​kała.
W	salo​nie	śmier​działo	ginem,	a	na	pod​ło​dze	leżały	dwa	roz​bite	dzbany.	Demelza	zauwa​żyła	prze​wró​cone
fotele	i	domy​śliła	się,	co	zaszło.

Nie	mogła	 dowie​dzieć	 się	 niczego	 od	 Pru​die.	 Kiedy	 jej	 dotknęła,	 gruba	 słu​żąca	 zaczęła	 zawo​dzić
jesz​cze	gło​śniej	i	jęk​nęła,	że	nad​szedł	ostatni	dzień	Juda.

Demelza	pobie​gła	do	kuchni.	Ani	śladu	Payn​tera.
Hałasy	na	dzie​dzińcu.
Ross	stał	przy	pom​pie.	Jedną	ręką	poru​szał	dźwi​gnię,	a	w	dru​giej	trzy​mał	szpi​crutę.	Jud	sie​dział	pod

pompą.
Gdy	pró​bo​wał	wyjść	z	wody,	Ross	ude​rzał	go	szpi​crutą.	W	końcu	Jud	prze​stał	się	bro​nić	i	cier​pli​wie

zno​sił	strugi	lodo​wa​tej	wody.
– Ross,	Ross!	Co	się	stało?!	Co	on	zro​bił?!
Ross	popa​trzył	na	Demelzę.
– Następ​nym	 razem,	 kiedy	wyje​dziesz	 na	 cały	 dzień	 robić	 zakupy,	 naszą	 córką	 będą	 się	 zaj​mo​wali

lepsi	opie​ku​no​wie!	– rzu​cił.
Demelza	zamarła.	Słowa	Rossa	wydały	jej	się	nie​spra​wie​dliwe.
– Nic	z	tego	nie	rozu​miem	– wyją​kała.	– O	co	cho​dzi?	Julii	nic	nie	jest.
Ross	ude​rzył	Juda	szpi​crutą.
– Siedź	pod	pompą!	Ucz	się	pły​wać!	Ucz	się	pły​wać!	Zoba​czymy,	czy	oczy​ścimy	twoje	ciel​sko	z	plu​-

ga​wych	humo​rów!
Demelza	nie	dosły​szała	ostat​niego	słowa.	Odwró​ciła	się	gwał​tow​nie	i	wbie​gła	do	domu.

Verity	 wró​ciła	 do	 Tren​with,	 nie	mając	 żad​nych	wia​do​mo​ści	 o	 decy​zji	 w	 spra​wie	 zamknię​cia	 kopalni
Gram​bler.	 Poże​gnały	 się	 z	 kapi​ta​nem	 Bla​meyem	 na	 roz​sta​jach	 w	 St	 Ann’s,	 po	 czym	Demelza	 zsia​dła
z	konia	przy	bra​mie	dworu,	a	Verity	poje​chała	do	domu	w	towa​rzy​stwie	Bar​tle’a.

Kiedy	weszła	do	salonu,	tylko	Eli​za​beth	unio​sła	wzrok.	Ciotka	Aga​tha	jej	nie	usły​szała,	a	Fran​cis	nie
zwró​cił	uwagi	na	poja​wie​nie	się	sio​stry.

Eli​za​beth	uśmiech​nęła	się	bole​śnie.
– Har​ris	Pascoe	pozwo​lił	wam	tak	szybko	odje​chać?
– Nie	poje​cha​ły​śmy	do	Har​risa	Pascoe’a	– odpo​wie​działa	Verity,	zdej​mu​jąc	ręka​wiczki.	– W	mie​ście

trwały	roz​ru​chy	gór​ni​ków	i	doszły​śmy	do	wnio​sku,	że	lepiej	wyje​chać,	nim	sytu​acja	wymknie	się	spod
kon​troli.

– Ha!	– rzu​cił	Fran​cis	od	okna.	– Roz​ru​chy,	doprawdy!	Nie​ba​wem	doj​dzie	do	roz​ru​chów	i	w	innych
miej​sco​wo​ściach.

– Z	 tego	 powodu	 nie	 zdą​ży​łam	 kupić	 ci	 broszki,	 Eli​za​beth.	 Bar​dzo	 mi	 przy​kro,	 ale	 może	 pojadę
w	przy​szłym	tygo​dniu…

– Tyle	lat…	– wes​tchnęła	ciotka	Aga​tha.	– Niech	mnie	dia​bli,	to	było	długo	przed	moim	naro​dze​niem!
Dobrze	pamię​tam,	jak	stara	bab​cia	Tren​with	opo​wia​dała,	że	jej	dzia​dek	ze	strony	matki,	John	Tren​with,
wyko​nał	pierw​szy	wykop	na	rok	przed	śmier​cią.

– Kiedy	to	było?	– spy​tał	ponuro	Fran​cis.
– Gdy​by​ście	 mnie	 spy​tali	 o	 datę,	 nie	 potra​fi​ła​bym	 odpo​wie​dzieć.	 Naj​le​piej	 zaj​rzeć	 do	 Biblii.	 Ale

działo	się	to	jesz​cze	za	pano​wa​nia	kró​lo​wej	Elż​biety.
Verity	bar​dzo	powoli	zro​zu​miała	zna​cze​nie	roz​mowy.	Zapo​mniała	o	poran​nym	spo​tka​niu	udzia​łow​ców

kopalni.	Przed	wyjaz​dem	z	Tren​with	gorącz​kowo	myślała	o	decy​zjach,	które	miano	pod​jąć	pod	jej	nie​-
obec​ność,	lecz	po	powro​cie	zupeł​nie	wyle​ciało	jej	to	z	głowy.



– Chcesz	powie​dzieć…
– A	 sie​dem​dzie​siąt	 lub	 osiem​dzie​siąt	 lat	 póź​niej	 inny	 John	wydrą​żył	 pierw​szą	 sztol​nię.	To	wła​śnie

jego	poślu​biła	bab​cia	Tren​with.	Od	tam​tego	czasu	kopal​nia	działa	bez	chwili	prze​rwy.	Jesz​cze	nie​dawno
przy​no​siła	nam	tysiąc	fun​tów	rocz​nie.	Nie	należy	się	jej	pozby​wać.

Verity	wresz​cie	domy​śliła	się,	co	się	stało.
– To,	co	mówi​cie,	suge​ruje…	– zaczęła.	– Nie	byłam	do	końca	pewna…	Cała	kopal​nia?	Wszystko?
– Jak	 może	 być	 ina​czej?	 – Fran​cis	 odwró​cił	 się	 od	 okna.	 – Nie	 możemy	 odwad​niać	 tylko	 połowy

wyro​bisk.
– Kiedy	dora​sta​łam,	rodzice	mieli	mnó​stwo	pie​nię​dzy	– rze​kła	ciotka	Aga​tha.	– Tata	umarł,	gdy	mia​-

łam	osiem	lat,	i	pamię​tam,	jak	mama	wybu​do​wała	mu	pomnik	w	kościele	w	Sawle.	„Nie	będziemy	szczę​-
dzić	pie​nię​dzy”,	mówiła.	Cią​gle	sły​szę	jej	słowa:	„Cena	nie	gra	roli.	Ojciec	zmarł	od	ran,	jakby	poległ
w	 bitwie.	 Zasłu​guje	 na	 piękny	 pomnik”.	Ach,	Verity,	wró​ci​łaś?	 Jesteś	 zaru​mie​niona.	Dla​czego	 tak	 się
zaru​mie​ni​łaś?	To	nie​do​bra	wia​do​mość,	powinna	mro​zić	krew	w	żyłach.	Zamknię​cie	kopalni	Gram​bler	to
upa​dek	rodu	Poldar​ków.

– Co	to	ozna​cza,	Fran​ci​sie?	– spy​tała	Verity.	– Jak	to	wpły​nie	na	naszą	rodzinę?	Czy	będziemy	mogli
żyć	jak	dotych​czas?

– Nie	odczu​jemy	 tego	 jako	udzia​łowcy,	 choć	 znik​nie	 nadzieja	 na	poprawę	 i	 prze​sta​niemy	wyda​wać
pie​nią​dze	 na	 nie​opła​calny	 pro​jekt.	 Od	 pię​ciu	 lat	 nie	 pobie​ramy	 dywi​dend.	 Otrzy​my​wa​li​śmy	 prze​szło
osiem​set	fun​tów	rocz​nie	za	prawo	eks​plo​ata​cji	złoża	leżą​cego	na	tere​nie	naszej	posia​dło​ści.	Te	pie​nią​dze
prze​staną	napły​wać.	Na	tym	polega	róż​nica.

– W	takim	razie	nie	będziemy	mogli	dalej…	– zaczęła	Verity.
– Wszystko	zależy	od	pozo​sta​łych	docho​dów	i	wydat​ków	– prze​rwał	z	iry​ta​cją	Fran​cis.	– Mamy	zie​-

mię,	którą	możemy	upra​wiać.	Należy	do	nas	cała	wio​ska	Gram​bler	i	połowa	Sawle,	choć	teraz	czyn​sze
na	pewno	się	zmniej​szą.	Jeśli	nasi	wie​rzy​ciele	okażą	się	wyro​zu​miali,	pozo​staną	nam	mini​malne	wpływy
pozwa​la​jące	skrom​nie	żyć.

Eli​za​beth	wstała	i	cicho	posta​wiła	Geof​freya	Char​lesa	na	pod​ło​dze.
– Damy	sobie	radę	– rze​kła	cicho.	– Inni	są	w	gor​szej	sytu​acji.	Możemy	oszczę​dzać	na	wielu	rze​czach.

To	nie	może	trwać	wiecz​nie.	Musimy	po	pro​stu	wytrzy​mać	przez	pewien	czas.
Fran​cis	z	lek​kim	zdzi​wie​niem	zer​k​nął	na	żonę.	Może	się	spo​dzie​wał,	że	zare​aguje	ina​czej:	zacznie	się

skar​żyć	i	go	obwi​niać.	Ale	w	chwi​lach	kry​zysu	zawsze	oka​zy​wała	się	dzielna.
– Mogę	teraz	hała​so​wać,	mamo?	– spy​tał	Geof​frey	Char​les,	zer​ka​jąc	gniew​nie	na	ojca.	– Mogę	hała​-

so​wać?
– Jesz​cze	nie,	kocha​nie	– odparła	Eli​za​beth.
Verity	cicho	prze​pro​siła	zebra​nych	i	wyszła.
Powoli	wspięła	się	po	sze​ro​kich	scho​dach,	patrząc	na	wszystko	wokół	ina​czej	niż	dotych​czas.	Ruszyła

niskim,	kwa​dra​to​wym	kory​ta​rzem	z	ład​nymi	gotyc​kimi	oknami	w	stylu	epoki	Tudo​rów,	wycho​dzą​cymi	na
mały	wewnętrzny	dzie​dzi​niec,	gdzie	rosły	pnące	róże	i	znaj​do​wała	się	nie​czynna	fon​tanna.	Środ​kiem	bie​-
gła	 ścieżka	 wyło​żona	 dużymi	 kamien​nymi	 pły​tami.	 Cały	 dwór	 zbu​do​wano	 bar​dzo	 solid​nie	 i	 pięk​nie,
z	myślą,	by	prze​trwał	wiele	wie​ków.	Verity	zaczęła	się	modlić,	by	ni​gdy	nie	legł	w	ruinie.

Zna​la​zł​szy	się	w	swoim	pokoju,	uni​kała	spo​glą​da​nia	w	lustro,	by	nie	dostrzec	w	swo​jej	twa​rzy	tego,
co	zauwa​żyła	ciotka	Aga​tha	sta​rymi,	prze​ni​kli​wymi	oczyma.

Z	 okna	widać	 było	 cisowy	 żywo​płot	 i	 her​ba​rium.	Cztery	 lata	wcze​śniej,	w	 gorz​kim	okre​sie,	Verity
czę​sto	na	nie	patrzyła.	Dostar​czało	jej	pocie​chy	w	cza​sie	wiel​kiej	tra​ge​dii	życio​wej.

Nie	wie​działa,	czy	tym	razem	tra​ge​dia	 jest	wielka,	czy	nie.	Może,	z	pew​nej	per​spek​tywy,	wcale	nie
okaże	się	istotna?	Zamknię​cie	kopalni	Gram​bler	cał​ko​wi​cie	zmieni	życie	okręgu.	Wyda​wało	się	to	oczy​-



wi​ste.
A	może	powinna	uczci​wie	przy​znać,	że	to	nie	jej	tra​ge​dia?	Będzie	miała	mniej	pie​nię​dzy,	ale	pro​wa​-

dzi	 taki	 tryb	życia,	że	pie​nią​dze	nie	odgry​wają	więk​szej	roli.	Zamknię​cie	kopalni	dotknie	rodzinę.	Tak,
bar​dzo	 bole​śnie.	 Sprawa	 doty​czy	 wszyst​kich	 ludzi,	 któ​rych	 Verity	 zna	 i	 lubi,	 nie	 tylko	 w	 domu,	 ale
i	w	całym	okręgu.	Wpły​nie	na	chór,	z	któ​rym	Verity	pro​wa​dzi	ćwi​cze​nia,	i	strasz​li​wie	utrudni	nie​sie​nie
pomocy	ubo​gim.	Tego	ranka,	tego	ranka	byli	jej	rodziną.	Co	się	zatem	zmie​niło?

Dla​czego	nie	jest	bar​dziej	wytrą​cona	z	rów​no​wagi	od	nich?	Dla​czego	nie	jest	tak	nie​szczę​śliwa,	jak
powinna	być?	Dla​czego?	Dla​czego?

Przy​ci​snęła	gorące	czoło	do	szyby	i	słu​chała	bicia	swo​jego	serca.



Roz​dział	czter​na​sty

Jud	 i	 Pru​die	 musieli	 odejść.	 Ross	 nie	 dał	 się	 ubła​gać.	 Był	 wyro​zu​miały	 i	 gotowy	 przy​my​kać	 oko	 na
wybryki	ludzi,	któ​rych	uwa​żał	za	wierne	sługi	ojca.	Przy​zwy​czaił	się	do	pijań​stwa	Juda,	jed​nak	pod	żad​-
nym	pozo​rem	nie	zamie​rzał	tole​ro​wać	nie​lo​jal​no​ści.	Poza	tym	musiał	myśleć	o	Julii.	Nie	mógł	ni​gdy	wię​-
cej	powie​rzyć	jej	Payn​te​rom.

Wezwał	 ich	do	 sie​bie	naza​jutrz	 rano	 i	kazał	opu​ścić	Namparę	w	ciągu	 tygo​dnia.	Pru​die	była	bli​ska
pła​czu,	a	Jud	miał	ponurą	minę.	Uwa​żał,	że	w	ciągu	tygo​dnia	namówi	Rossa	do	zmiany	zda​nia,	jak	to	już
się	 zda​rzało	w	prze​szło​ści.	 Prze​li​czył	 się	 i	 dopiero	wtedy	wpadł	w	praw​dziwy	popłoch.	Na	 dwa	dni
przed	wyzna​czo​nym	ter​mi​nem	Demelza,	współ​czu​jąc	Pru​die,	zasu​ge​ro​wała,	że	spró​buje	prze​ko​nać	męża,
by	pozwo​lił	jej	zostać,	jeśli	Jud	odej​dzie	sam,	jed​nak	Pru​die	oka​zała	się	wierną	part​nerką	i	posta​no​wiła
towa​rzy​szyć	swo​jemu	męż​czyź​nie.

W	końcu	opu​ścili	Namparę,	dźwi​ga​jąc	 swój	doby​tek.	Zna​leźli	 zruj​no​waną	chatę,	 a	 raczej	 szopę,	na
skraju	 wio​ski	 Gram​bler.	 Była	 brudna	 i	 nędzna,	 lecz	 nie​sły​cha​nie	 tania,	 a	 tuż	 obok	 znaj​do​wała	 się
gospoda,	co	miało	ogromne	zalety.

Ich	odej​ściu	 towa​rzy​szył	 strasz​liwy	 zamęt,	 a	 kiedy	 znik​nęli,	Nampara	wyda​wała	 się	 dziw​nie	 cicha.
Bra​ko​wało	czła​pa​nia	Pru​die	i	nie​ustan​nych	skarg	Juda,	wygła​sza​nych	ochry​płym	gło​sem.	Byli	nie​chlujni,
leniwi	i	nie​okrze​sani,	jed​nak	wro​śli	w	to	miej​sce	i	wszy​scy	odczuli	ich	nie​obec​ność.	Demelza	cie​szyła
się,	że	prze​pro​wa​dzili	się	nie​da​leko,	bo	zbyt	długo	przy​jaź​niła	się	z	Pru​die,	by	zapo​mnieć	o	niej	w	ciągu
kilku	dni.

Ross	 zatrud​nił	 na	 ich	miej​sce	 Johna	 i	 Jane	Gim​let​tów,	mał​żeń​stwo	w	wieku	 czter​dzie​stu	 kilku	 lat.
Oboje	byli	 pulchni.	Pięć	 lub	 sześć	 lat	wcze​śniej	 przy​byli	 z	 pół​noc​nej	Korn​wa​lii	 do	wio​ski	Gram​bler,
szu​ka​jąc	 pracy	w	 zachod​niej	 czę​ści	 regionu,	w	 owym	 cza​sie	 jesz​cze	 zamoż​nej,	 i	 zostali	wędrow​nymi
szew​cami.	Ale	nie	 powo​dziło	 im	 się	 dobrze	 i	 przez	 rok	pra​co​wali	w	 stem​plowni	 cyny.	Wyda​wali	 się
bar​dzo	chętni	do	pracy,	kom​pe​tentni,	czy​ści,	uprzejmi	i	pełni	sza​cunku	– cał​ko​wite	prze​ci​wień​stwo	Juda
i	Pru​die.	Czas	pokaże,	czy	się	nie	zmie​nią.

Dwa	dni	po	pijac​kiej	awan​tu​rze	Ross	miał	kło​poty	z	resztą	służby.
– Gdzie	jest	Jinny?
– Ode​szła	– odpo​wie​działa	ponuro	Demelza.
– Ode​szła?
– Wczo​raj	wie​czo​rem.	Chcia​łam	ci	powie​dzieć,	ale	bar​dzo	późno	wró​ci​łeś.	Nic	z	tego	nie	rozu​miem.
– Co	powie​działa?
– Że	 będzie	 szczę​śliw​sza,	 opie​ku​jąc	 się	 trójką	 swo​ich	 dzieci.	 Tłu​ma​czy​łam	 jej,	 że	 cała	 rodzina	 jej

matki	nie​długo	zosta​nie	bez	pracy,	ale	po	pro​stu	zaci​snęła	wargi	i	odrze​kła,	że	chce	odejść.
– Och…	– wes​tchnął	Ross,	mie​sza​jąc	kawę.
– To	ma	coś	wspól​nego	z	awan​turą	w	czwart​kowe	popo​łu​dnie	– rze​kła	Demelza.	– Może	gdy​bym	wie​-

działa,	o	co	cho​dzi,	mogła​bym	coś	zro​bić.	Jinny	nie	była	pijana.	Dla​czego	posta​no​wiła	odejść?
– Chyba	się	domy​ślam	– powie​dział	Ross.
– Nie	rozu​miem,	dla​czego	mia​ła​bym	być	jedyną	osobą,	która	nie	ma	o	niczym	poję​cia,	Ross.	Jeśli	coś

wiesz,	powi​nie​neś	mi	powie​dzieć.
– Pamię​tasz,	jak	zabra​łem	Jinny	do	Bod​min?	– spy​tał	Ross.	– Mówi​łem,	że	zaczną	się	plotki,	prawda?
– Tak.
– Rze​czy​wi​ście	 się	poja​wiły	 i	 Jud	 je	powta​rzał,	 gdy	wró​ci​łem	do	domu.	Do	 tego	przy​po​mniał	 zło​-

śliwe	pogło​ski	z	daw​nych	cza​sów.	Wła​śnie	dla​tego	go	wyrzu​ci​łem.	Drugi	powód	to	Julia.



– Ach,	rozu​miem	– odparła	Demelza.
– Może	Jinny	nie	wie,	że	Jud	odcho​dzi	– dodał	po	chwili	Ross.	– Kiedy…
– Wie.	Pru​die	wczo​raj	jej	powie​działa.
– Cóż,	pójdę	i	poroz​ma​wiam	z	Zackym,	jeśli	chcesz,	by	wró​ciła.
– Oczy​wi​ście,	że	chcę.
– I	tak	muszę	się	zoba​czyć	z	Zackym.	Chcę	mu	zapro​po​no​wać	pracę.
– To	pocie​szy	jego	żonę.	Ni​gdy	wcze​śniej	nie	widzia​łam	jej	smut​nej.	Jaką	pracę	zamie​rzasz	mu	zapro​-

po​no​wać?
– Jako	udzia​łowcy	odlewni	kupu​jący	 rudę	mie​dzi	 na	 aukcjach	potrze​bu​jemy	agenta,	 czło​wieka,	 któ​-

rego	nie	znają	 inni	przed​się​biorcy	 i	który	będzie	wystę​po​wał	w	naszym	 imie​niu.	Myślę,	 że	uda	mi	 się
zała​twić	Zacky’emu	tę	posadę.	Nie	jest	zwy​kłym	gór​ni​kiem,	sama	o	tym	wiesz.

– A	co	z	Mar​kiem	Danie​lem?
– Co	masz	na	myśli?
– Pamię​tasz,	kie​dyś	wspo​mnia​łam,	że	Keren	pytała,	czy	nie	miał​byś	dla	niego	jakiejś	dobrej	pracy.
– Taak…	Ale	on	się	nie	nadaje,	Demelzo.	Potrze​bu​jemy	czło​wieka,	który	potrafi	czy​tać	 i	pisać,	 jest

wyro​biony	 w	 obra​ca​niu	 pie​niędzmi.	 I	 zorien​to​wany	 w	 świe​cie.	 Zacky	 speł​nia	 te	 warunki.	 Poza	 tym
potrze​bu​jemy	kogoś,	komu	możemy	cał​ko​wi​cie	ufać.	Zależy	nam	na	zacho​wa​niu	abso​lut​nej	dys​kre​cji.	Jej
nie​do​trzy​ma​nie	mogłoby	mieć	fatalne	skutki.	Oczy​wi​ście	powie​rzył​bym	Mar​kowi	wła​sne	życie,	ale	nie
jest	on	już	wol​nym	czło​wie​kiem.	Cho​ciaż	to	czło​wiek	wia​ry​godny,	kocha	kobietę,	która	nie	budzi	zaufa​-
nia,	co	mogłoby	mieć	groźne	kon​se​kwen​cje.

– Nie	wiem,	co	powie​dzia​łaby	Keren,	gdyby	to	usły​szała	– odparła	Demelza.	– Nie	przy​szłoby	jej	do
głowy,	że	może	utrud​niać	życie	Mar​kowi.

– Cóż,	ni​gdy	tego	nie	usły​szy,	więc	nie	powin​naś	się	tym	przej​mo​wać.

W	tym	momen​cie	Keren	stała	na	dra​bi​nie.	Od	dwóch	dni	padało	i	deszcz	prze​sią​kał	przez	strze​chę	zbu​do​-
waną	przez	Marka.	Woda	 zaczęła	 kapać	naj​pierw	w	kuchni,	 a	 potem	w	 sypialni;	 ostat​niej	 nocy	 cie​kła
pro​sto	na	ich	nogi.

Keren	była	wście​kła.	Natu​ral​nie	w	cza​sie	desz​czu	Mark	spę​dzał	więk​szość	wol​nego	czasu	na	dra​bi​-
nie,	lecz	jej	zda​niem	w	ciągu	dwóch	mie​sięcy	mał​żeń​stwa	powi​nien	lepiej	uszczel​nić	strze​chę.	Zamiast
tego	w	każdy	desz​czowy	dzień	pra​co​wał	w	domu,	a	w	każdy	pogodny	dzień	zaj​mo​wał	się	ogro​dem.

Doko​nał	 cudów.	 Usu​nął	 mnó​stwo	 kamieni	 i	 zbu​do​wał	 z	 nich	 murek	 ota​cza​jący	 wydzier​ża​wioną
działkę.	 Murek,	 pomnik	 nie​wy​czer​pa​nej	 ener​gii	 jed​nego	 czło​wieka,	 miał	 kształt	 koła.	 Zakoń​czyw​szy
budowę,	Mark	 zabrał	 się	 do	 oczysz​cza​nia	 ziemi	 z	 chwa​stów,	 żeby	 posa​dzić	 rośliny	 na	 następny	 rok.
W	jed​nym	z	naroż​ni​ków	chaty	skle​cił	przy​bu​dówkę	z	nie​wielką	zagrodą	oto​czoną	kamien​nym	mur​kiem,
gdzie	w	przy​szło​ści	zamie​rzał	hodo​wać	świ​nie.

Mał​żeń​stwo	 roz​cza​ro​wało	Keren.	W	 łóżku	Mark,	 choć	namiętny,	oka​zał	 się	nie​zręczny,	pozba​wiony
roman​ty​zmu	i	sub​tel​no​ści;	poza	tym	pra​wie	się	nie	odzy​wał.	Spę​dzał	wiele	godzin	w	kopalni,	a	pora	roz​-
po​czę​cia	szychty	co	tydzień	się	zmie​niała.	W	jed​nym	tygo​dniu	jadł	śnia​da​nie	o	pią​tej,	w	dru​gim	wra​cał
do	domu	o	szó​stej	trzy​dzie​ści	rano,	budził	Keren	i	kładł	się	spać,	lecz	póź​niej	nie	wsta​wał,	gdy	ona	sama
się	budziła.	A	kiedy	 szedł	do	kopalni	na	drugą	po	połu​dniu,	 spę​dzała	 cały	wie​czór	 sama.	Począt​kowo
były	to	naj​bar​dziej	eks​cy​tu​jące	dni,	bo	Mark	wra​cał	do	domu	tuż	przed	jede​na​stą,	mył	się,	golił,	a	potem
szli	do	 łóżka.	Ale	miłość	wkrótce	spo​wsze​dniała	 i	Keren	zwy​kle	znaj​do​wała	pre​tekst,	by	unik​nąć	nie​-
zgrab​nych	 piesz​czot	męża.	To,	 co	 prze​ży​wała,	 bar​dzo	 róż​niło	 się	 od	 roli,	 którą	 grała	w	 sztuce	Narze​-
czona	mły​na​rza.

Mark	przed	chwilą	wyszedł,	śpie​sząc	się,	by	zdą​żyć	na	począ​tek	szychty,	więc	Keren	miała	spę​dzić



dzie​więć	godzin	 sama.	Mąż	nie	odsta​wił	dra​biny	 i	posta​no​wiła	dalej	napra​wiać	 strze​chę.	Uwa​żała,	 że
zdol​ność	przy​sto​so​wa​nia	 się	pozwala	 roz​wią​zać	więk​szość	pro​ble​mów.	Zna​la​zła	miej​sce,	gdzie	wcze​-
śniej	pra​co​wał	Mark,	i	zaczęła	uszczel​niać	strze​chę.	Zasta​na​wiała	się,	jaką	będzie	miał	minę,	gdy	wie​-
czo​rem	wróci	prze​mo​czony	z	kopalni	i	zoba​czy,	że	w	domu	znowu	jest	sucho.

Z	 miej​sca,	 w	 któ​rym	 się	 znaj​do​wała,	 dobrze	 widziała	 zwień​czony	 wie​życzką	 dom	 dok​tora	 Enysa
i	żało​wała,	że	ota​cza​jące	go	drzewa	nie	zrzu​ciły	liści	na	zimę.	Po	spo​tka​niu	w	Nampa​rze	widziała	leka​-
rza	 jesz​cze	 trzy​krot​nie,	 lecz	 nie	 zamie​nili	 ani	 słowa.	Cza​sami	 zasta​na​wiała	 się,	 czy	 sama	nie	 zapo​mni
mówić	po	angiel​sku,	bo	odwie​dzało	ją	nie​wielu	sąsia​dów	z	Mel​lin,	ale	gdy	już	się	poja​wiali,	nie	przyj​-
mo​wała	ich	zbyt	miło.	Zaprzy​jaź​niła	się	tylko	z	małym	Char​liem	Bara​gwa​na​them,	który	zwy​kle	wpa​dał
do	niej	w	dro​dze	powrot​nej	z	pracy.

Od	jakie​goś	czasu	miała	wąt​pli​wo​ści,	czy	postą​piła	słusz​nie,	zamie​nia​jąc	życie	w	tru​pie	wędrow​nych
akto​rów	na	samotną	egzy​sten​cję	w	cha​cie	na	odlu​dziu.	Nie​kiedy	przy​po​mi​nała	sobie	trudy	i	nie​przy​jemne
strony	życia	aktorki,	by	dodać	sobie	otu​chy,	lecz	upływ	czasu	spra​wiał,	że	tra​ciła	poczu​cie	per​spek​tywy.
Nawet	pie​nią​dze,	na	które	liczyła,	oka​zały	się	mniej​sze	od	ocze​ki​wa​nych.	Mark	miał	tro​chę	gro​sza	i	na
swój	spo​sób	był	hojny,	ale	przy​zwy​cza​je​nia	nabyte	przez	całe	życie	nie	zmie​niają	się	po	tygo​dniu.	Dawał
jej	okre​ślone	kwoty	na	różne	zakupy,	lecz	nie	lubił	zwy​cza​jo​wego	wyda​wa​nia	pie​nię​dzy,	trwo​nie​nia	ich.
Jasno	 oświad​czył,	 że	 jego	 sakiewka	 nie	 jest	 bez	 dna,	 a	 po	 opróż​nie​niu	mógł	 ją	 napeł​nić	 tylko	 dzięki
oszczęd​no​ściom.

Teraz,	po	zamknię​ciu	kopalni	Gram​bler,	mogło	się	to	oka​zać	trudne.
Keren	wychy​liła	 się,	 by	 umie​ścić	w	 strze​sze	wiązkę	 słomy,	 a	 następ​nie	 ją	 zwią​zać.	Nagle	 stra​ciła

rów​no​wagę	i	powoli	zsu​nęła	się	z	dachu.

– Cóż,	 to	bar​dzo	miło	z	pana	strony,	kapi​ta​nie	– powie​dział	Zacky,	gła​dząc	się	po	bro​dzie.	– Nie	będę
uda​wał,	że	nie	zależy	mi	na	tej	pracy.	Matka	będzie	zachwy​cona,	że	nie	prze​stanę	zara​biać.	Ale	nie	mogę
przy​jąć	tak	dużych	pie​nię​dzy,	nie	na	początku.	Niech	pan	mi	płaci	tyle,	ile	dostaję	w	kopalni,	tak	będzie
uczci​wie.

– Będziesz	 otrzy​my​wał	 pobory	 wyzna​czone	 przez	 przed​się​bior​stwo.	 Zadbam,	 byś	 dowia​dy​wał	 się
z	wyprze​dze​niem,	kiedy	będziesz	potrzebny.	Może	to	ozna​czać,	że	w	ostat​nim	tygo​dniu	zwol​nisz	się	kilka
razy	z	kopalni.

– To	nie​ważne.	Kopal​nia	powoli	umiera.	Nie	wiem,	co	połowa	ludzi	zrobi	w	zimie.
– A	teraz	chciał​bym	zamie​nić	kilka	słów	z	Jinny	– powie​dział	Ross.
Na	twa​rzy	Zacky’ego	poja​wiło	się	zmie​sza​nie.
– Jest	w	cha​łu​pie	z	matką.	Nie	wiem,	co	w	nią	wstą​piło,	ale	robi	wszystko	po	swo​jemu.	Nie	możemy

jej	roz​ka​zy​wać	jak	wtedy,	kiedy	była	panną.	Jinny!	Jinny!	Wyjdź	na	dwór!	Ktoś	chce	z	tobą	poroz​ma​wiać.
Zapa​dła	 długa	 cisza.	Wresz​cie	 drzwi	 chaty	 się	 otwo​rzyły.	 Jinny	 sta​nęła	w	progu,	 ale	 nie	wyszła	na

zewnątrz.
Ross	zbli​żył	się	do	niej.	Zacky	stał	w	miej​scu	i	obser​wo​wał	całą	scenę,	dra​piąc	się	kciu​kiem	po	pod​-

bródku.
– Kapi​tan	Poldark	– ode​zwała	się	Jinny.	Dygnęła	lekko,	lecz	nie	unio​sła	oczu.
Ross	natych​miast	prze​szedł	do	rze​czy.
– Wiem,	 że	od	nas	ode​szłaś,	 Jinny,	 i	 rozu​miem	 twoje	uczu​cia.	Ale	w	 ten	 spo​sób	kapi​tu​lu​jesz	przed

złymi	ludźmi,	przy​zna​jesz,	że	potra​fili	cię	dotknąć.	Pijac​kie	bred​nie	Juda	Payn​tera	spra​wiły,	że	udało	im
się	 rzu​cić	 cień	 na	 mój	 dom	 i	 moją	 repu​ta​cję.	 Dla​tego	 go	 wyrzu​ci​łem.	 Popeł​ni​ła​byś	 błąd,	 zwra​ca​jąc
uwagę	na	te	ohydne	plotki.	Chciał​bym,	żebyś	jutro	przy​szła	do	Nampary	jak	zwy​kle.

Unio​sła	wzrok	i	popa​trzyła	Ros​sowi	w	oczy.



– Lepiej	nie,	panie.	Skoro	krążą	takie	opo​wie​ści,	Bóg	jeden	wie,	co	jesz​cze	wymy​ślą.
– Nie	ma	co	się	przej​mo​wać	rynsz​to​kiem.
Była	tak	bar​dzo	zawsty​dzona,	że	Ros​sowi	zro​biło	jej	się	żal.	Zosta​wił	ją	i	wró​cił	do	Zacky’ego,	do

któ​rego	pode​szła	żona.
– Pozwól	 jej	dojść	do	sie​bie,	panie	– powie​działa	pani	Mar​tin.	– Jesz​cze	 jej	 się	odmieni.	Nie​długo

wrócę,	Zacky.	Idę	do	chaty	w	Reath.	Bobby	mówił,	że	Keren,	żona	Marka	Daniela,	miała	wypa​dek.
– Co	się	stało?
– Spa​dła	z	dachu.	Chyba	zła​mała	rękę.	Pomy​śla​łam,	że	pójdę	i	zoba​czę,	czy	mogę	jakoś	pomóc.	Nie

prze​pa​dam	za	tą	dziew​czyną,	ale	powin​nam	tam	iść,	bo	Mark	jest	w	kopalni.
– Jest	sama?	– spy​tał	Ross.	– Pójdę	z	panią,	jeśli	Keren	potrze​buje	pomocy.
– Nie,	panie.	Bob​bie	mówi,	że	jest	z	nią	dok​tor	Enys.
Dwi​ght	 spę​dził	z	Keren	dwa​dzie​ścia	minut.	Szczę​śli​wym	tra​fem	usły​szał	 jej	krzyki	 i	poja​wił	 się	na

miej​scu	wypadku	jako	pierw​szy.
Po	upadku	Keren	przez	kilka	minut	leżała	zemdlona,	a	kiedy	przy​szła	do	sie​bie	i	pró​bo​wała	poru​szyć

ręką,	omal	znowu	nie	stra​ciła	przy​tom​no​ści	z	bólu.
Sie​działa	koło	chaty	przez	całą	wiecz​ność.	Pękała	jej	głowa,	miała	sucho	w	ustach	i	czuła	mdło​ści,	aż

wresz​cie	Enys	usły​szał	jej	woła​nia,	prze​szedł	przez	koryto	wyschnię​tego	potoku	i	zbli​żył	się	do	niej.
Mimo	bólu	ogar​nęła	ją	fala	szczę​ścia.	Lekarz	zaniósł	ją	do	domu	i	poło​żył	na	łóżku,	po	czym	szyb​kimi,

facho​wymi	ruchami	zba​dał	jej	ciało,	a	ona	miała	wra​że​nie,	że	doty​kają	jej	dło​nie	kochanka,	któ​rego	nie
mogła	się	docze​kać.

– Ma	pani	zła​maną	rękę	– powie​dział.	– Kostka	może	 tro​chę	boleć,	ale	szybko	odzy​ska	pani	spraw​-
ność.	Teraz	muszę	nasta​wić	rękę.	Będzie	bolało,	posta​ram	się	to	zro​bić	jak	naj​zręcz​niej.

– Niech	pan	zaczyna	– odparła,	patrząc	mu	w	oczy.
Miał	w	kie​szeni	ban​daż	i	zna​lazł	w	cha​cie	dwa	kije	mogące	słu​żyć	jako	łupki.	Póź​niej	dał	Keren	tro​-

chę	brandy	i	nasta​wił	rękę.	Zaci​snęła	zęby	i	nawet	nie	jęk​nęła.	Oczy	zaszkliły	jej	się	łzami,	które	popły​-
nęły	po	policz​kach,	kiedy	skoń​czył.	Wytarła	je	dło​nią.

– Była	pani	bar​dzo	dzielna	– powie​dział	Enys.	– Pro​szę	się	jesz​cze	napić.
Łyk​nęła	odro​binę	brandy	tylko	dla​tego,	że	mogła	się	napić	z	pier​siówki	leka​rza,	 i	poczuła	się	nieco

lepiej.	Dwi​ght	usły​szał	za	drzwiami	kroki,	poszedł	do	wej​ścia	i	kazał	Bob​biemu	Mar​ti​nowi	przy​pro​wa​-
dzić	matkę.	W	ciągu	nie​spełna	mie​siąca	nauczył	się,	że	 jeśli	ktoś	w	oko​licy	potrze​buje	pomocy,	 trzeba
posłać	 po	 żonę	 Zacky’ego	 Mar​tina,	 która,	 choć	 miała	 dwa​na​ścioro	 wła​snych	 dzieci,	 opie​ko​wała	 się
sąsia​dami	niczym	matka.

Póź​niej	usiadł	na	łóżku,	obmył	drugi	łokieć	i	kostkę	Keren,	a	następ​nie	je	zaban​da​żo​wał.	Spra​wiło	jej
to	nie​ziem​ską	roz​kosz.	Dostrzegłby	to	w	jej	oczach,	gdyby	nie	zaj​mo​wał	się	opa​trun​kiem.	Zakoń​czyw​szy
pracę,	 roz​ma​wiał	 z	Keren	 tonem,	 który	w	 ciągu	 ostat​nich	 dzie​się​ciu	minut	 był	 coraz	 bar​dziej	 bez​oso​-
bowy.	W	końcu	zasu​ge​ro​wał,	że	powinna	wezwać	męża	z	kopalni.

Uwa​żała	 to	 za	 zby​teczne,	 a	 kiedy	w	 drzwiach	 poja​wiła	 się	 pła​ska	 twarz	 i	 oku​lary	 żony	Zacky’ego
Mar​tina,	powi​tała	ją	tak	słodko,	że	star​sza	kobieta	zaczęła	się	zasta​na​wiać,	czy	sąsie​dzi	nie	oce​nili	żony
Marka	zbyt	pochop​nie	i	nie​spra​wie​dli​wie.

Dwi​ght	Enys	 został	 tro​chę	 dłu​żej	 i	 powie​dział	 żonie	Zacky’ego	Mar​tina,	 co	 robić.	 Jego	 przy​stojna,
mło​dzień​cza	twarz	miała	poważny	wyraz.	Póź​niej	wziął	Keren	za	rękę	i	obie​cał	wró​cić	rano.

– Dzię​kuję,	dok​to​rze	– odpo​wie​działa	mięk​kim	kontr​al​tem	dziew​czyna.	–	Był	pan	nie​zwy​kle	miły.
Lekko	się	zaru​mie​nił.
– Okrutny,	 lecz	 tylko	 tak	mogłem	 pani	 pomóc.	 Dziel​nie	 to	 pani	 znio​sła.	 Dziś	 w	 nocy	 będzie	 panią

boleć	ręka.	Pro​szę	leżeć	w	łóżku.	Jeśli	zacznie	pani	cho​dzić,	może	pani	dostać	gorączki,	a	wtedy	cho​roba



potrwa	dłu​żej.
– Jestem	pewna,	że	wyzdro​wieję	– odparła	Keren.	– Zro​bię	wszystko,	co	pan	każe.
– Bar​dzo	dobrze.	Do	widze​nia.	Do	widze​nia,	pani	Mar​tin.



Roz​dział	pięt​na​sty

Kopal​nia	 Gram​bler	 miała	 zostać	 zamknięta	 dwu​na​stego	 listo​pada.	 Nad​szedł	 mgli​sty	 i	 wil​gotny	 dzień.
Zano​siło	się	na	deszcz.	Dok​tor	Cho​ake	orzekł,	że	pogoda	jest	nie​zdrowa	i	powo​duje	napływ	szko​dli​wych
humo​rów.	Maszyny	paro​wej	nie	zatrzy​mano	do	ostat​niej	chwili,	by	wyczer​pać	zapasy	węgla.

W	kopalni	pra​co​wały	trzy	pompy,	dwie	maszyny	parowe	– obie	zmo​der​ni​zo​wane,	lecz	bez​na​dziej​nie
prze​sta​rzałe	 po	wyna​le​zie​niu	 przez	Watta	 oddziel​nego	 kon​den​sa​tora	 skra​pla​ją​cego	 parę	 – oraz	wiel​kie
koło	wodne	o	śred​nicy	dzie​się​ciu	metrów,	poru​szane	przez	wody	stru​mie​nia	Mel​lin​gey.

W	 połu​dnie	 w	 wiel​kiej	 maszy​nowni	 pośrodku	 kopalni	 zebrała	 się	 grupa	 ludzi.	 Przy​byli	 Fran​cis
Poldark,	nad​szty​gar	Hen​shawe,	szty​gar	Dun​stan,	który	nad​zo​ro​wał	prace	na	powierzchni,	dok​tor	Cho​ake,
dwóch	głów​nych	maszy​ni​stów,	Brown	i	Tre​win​nard,	a	ponadto	skarb​nik	i	kilku	innych	urzęd​ni​ków.	Stali,
poka​sły​wali	i	nie	patrzyli	sobie	w	oczy.	W	końcu	Fran​cis	wyjął	zega​rek	kie​szon​kowy.

Ramię	olbrzy​miego	tłoka	poru​szało	się	w	górę	i	w	dół,	brzę​czały	łań​cu​chy,	huczało	pale​ni​sko	i	bul​go​-
tała	woda	prze​pły​wa​jąca	przez	skó​rzane	zawory.	Wokół	budynku	biura	roz​cią​gała	się	kopal​nia,	przy​wo​-
dząc	 na	myśl	 olbrzy​mią	 nie​kształtną	 bestię	 przy​cza​joną	 na	 brzegu	morza.	 Drew​niane	 szopy,	 kamienne
budynki,	 szyby	 wen​ty​la​cyjne	 osło​nięte	 strze​chami,	 koła	 wodne,	 sor​tow​nie	 rudy,	 koło​wroty	 poru​szane
przez	konie,	hałdy	płon​nej	skały,	kamieni	i	żużlu,	które	gro​ma​dziły	się	przez	wiele	lat.	Wokół	wzno​siły
się	chaty	wio​ski	Gram​bler,	bie​gnące	dłu​gimi	rzę​dami	w	głąb	lądu.

Fran​cis	spoj​rzał	na	zega​rek.
– Cóż,	pano​wie,	przy​szła	pora	zamknię​cia	naszej	kopalni	– powie​dział,	uno​sząc	głos.	– Pra​co​wa​li​śmy

razem	przez	wiele	 lat,	 ale	poko​nały	nas	prze​ciw​no​ści	 losu.	Może	któ​re​goś	dnia	wzno​wimy	wydo​by​cie
i	wszy​scy	ponow​nie	się	tu	spo​tkamy?	A	jeśli	nie	dopi​sze	nam	for​tuna,	może	to	szczę​ście	spo​tka	naszych
synów.	Jest	połu​dnie.

Wycią​gnął	rękę	w	stronę	dźwi​gni	zamy​ka​ją​cej	dopływ	pary	z	gigan​tycz​nego	kotła	i	pocią​gnął.	Wiel​kie
ramię	tłoka	zwol​niło	i	znie​ru​cho​miało.	Tym​cza​sem	maszy​ni​sta	otwo​rzył	zawór	i	roz​legł	się	syk	ucho​dzą​-
cej	pary,	któ​rej	biały	obłok	uno​sił	 się	przez	chwilę	w	nie​ru​cho​mym,	zamglo​nym	powie​trzu.	Wyda​wało
się,	że	nie	chce	się	roz​pro​szyć.

Zapa​dła	 cisza.	Maszyna	parowa	nie	 zatrzy​mała	 się	 po	 raz	 pierw​szy:	 co	mie​siąc	 czysz​czono	kocioł,
cza​sem	zda​rzały	się	awa​rie.	Ale	tym	razem	wszy​scy	wie​dzieli,	że	to	koniec.

Fran​cis,	 ule​ga​jąc	 nie​ty​po​wemu	 dla	 sie​bie	 impul​sowi,	 wyjął	 z	 kie​szeni	 kawa​łek	 kredy	 i	 napi​sał	 na
boku	kotła	jedno	słowo:	RESUR​GAM.

Póź​niej	wyszli	z	maszy​nowni.
Na	końcu	kopalni	od	strony	Sawle	w	dal​szym	ciągu	tur​ko​tała	druga,	mniej​sza	maszyna	nazy​wana	Kitty.

Nad​szty​gar	Hen​shawe	uniósł	rękę.	Obsługa	zauwa​żyła	jego	znak	i	po	kilku	sekun​dach	Kitty	rów​nież	sta​-
nęła.

W	tej	chwili	dzia​łała	tylko	pompa	wodna,	ale	nie	potrze​bo​wała	węgla	i	była	łatwa	w	obsłu​dze,	więc
pozwo​lono	jej	pra​co​wać.

Ostat​niej	 zmia​nie	 robot​ni​ków	 kazano	 przyjść	 na	 dwu​na​stą,	 a	 kiedy	 grupa	 męż​czyzn	 szła	 powoli
w	 stronę	 biur,	 z	 szybu	 zaczęli	wycho​dzić	 dwój​kami	 i	 trój​kami	 gór​nicy,	 po	 raz	 ostatni	 nio​sąc	 oskardy,
łopaty	i	świ​dry.

Usta​wili	 się	w	 kolejce	 do	 skarb​nika	 i	 otrzy​mali	 ostat​nią	wypłatę.	 Bro​daci	 lub	 ogo​leni,	mło​dzi	 lub
w	śred​nim	wieku,	chu​dzi	lub	bar​czy​ści,	zlani	potem	lub	pokryci	skal​nym	pyłem,	wzięli	zaro​bione	szy​lingi
i	posta​wili	krzy​żyki	w	księ​dze	wypłat.

Fran​cis	stał	za	skarb​ni​kiem,	zamie​niał	po	kilka	słów	z	nie​któ​rymi	gór​ni​kami,	aż	wszyst​kim	zapła​cono.



Póź​niej	uści​snął	dłoń	nad​szty​ga​rowi	Hen​shawe’owi	i	samot​nie	wyru​szył	pie​szo	do	Tren​with.
Maszy​ni​ści	wró​cili	do	maszyn,	by	je	przej​rzeć	i	zde​cy​do​wać,	które	można	roze​brać	i	sprze​dać	na	czę​-

ści.	Skarb​nik	sumo​wał	kwoty	w	księ​gach,	a	zarządca	i	szef	robót	powierzch​nio​wych	obcho​dzili	budynki,
by	po	raz	ostatni	spraw​dzić	zapasy	pozo​stałe	w	kopalni.	Hen​shawe	prze​brał	się	w	stare	ubra​nie,	wło​żył
gór​ni​czy	kasz​kiet	i	roz​po​czął	ostat​nią	inspek​cję	wyro​bisk.

Bez	żad​nego	 trudu	zszedł	w	dół	 szybu	na	głę​bo​kość	 czter​dzie​stu	 sążni,	 a	póź​niej	 ruszył	 chod​ni​kiem
w	kie​runku	bogat​szej	z	dwóch	żył	krusz​co​wych	na	pozio​mie	sześć​dzie​się​ciu	sążni.

Kiedy	 prze​szedł	 około	 czte​ry​stu	 metrów,	 tunel	 zaczął	 biec	 w	 dół.	 Hen​shawe	 omi​jał	 stosy	 płon​nej
skały,	scho​dził	po	dra​bi​nach	i	kro​czył	po	śli​skich	wznie​sie​niach	w	labi​ryn​cie	drew​nia​nych	stem​pli	pod​-
pie​ra​ją​cych	stropy.	Przez	pewien	czas	bro​dził	po	kolana	w	wodzie	i	wresz​cie	usły​szał	ryt​miczne	ude​rze​-
nia	oskar​dów.	Na	przodku	cią​gle	pra​co​wali	gór​nicy.

Zostało	ich	około	dwu​dzie​stu.	Jeśli	uda	im	się	zaro​bić	jesz​cze	po	kilka	szy​lin​gów,	zostaną	one	doli​-
czone	do	ostat​niej	wypłaty	i	pomogą	zma​gać	się	z	biedą,	która	wkrótce	czeka	ich	rodziny.

Był	 tam	Zacky	Mar​tin,	Paul	Daniel,	 Jack	Car​ter,	młod​szy	brat	 Jima,	 a	 także	Pally	Rogers.	Wszy​scy
mieli	obna​żone	torsy	i	obfi​cie	się	pocili,	bo	na	przodku	było	gorąco	jak	w	upalny	dzień.

– Cóż,	chłopcy,	przy​sze​dłem	powie​dzieć,	że	Wielki	Bill	i	Kitty	stoją	–	rzekł	Hen​shawe.
Pally	Rogers	uniósł	wzrok	i	prze​su​nął	dło​nią	po	wiel​kiej	czar​nej	bro​dzie.
– Domy​śla​li​śmy	się,	że	już	czas.
– Uzna​łem,	że	powin​ni​ście	wie​dzieć	– cią​gnął	Hen​shawe.
– Zostało	jesz​cze	parę	dni	– ode​zwał	się	Zacky.	– Nie	było	dużo	desz​czu.
– Nie	jestem	pewny.	To	zawsze	była	mokra	kopal​nia.	Jak	wycią​gnie​cie	rudę	na	powierzch​nię?
– Wschod​nim	 szy​bem.	Bra​cia	Cur​now	uru​cho​mią	 koło​wrót	 konny.	Musimy	 jakoś	 prze​trans​por​to​wać

rudę	do	szybu.
Hen​shawe	 zosta​wił	 ich	 i	 ruszył	 naprzód,	 aż	 dotarł	 do	 zala​nego	 poziomu	 osiem​dzie​się​ciu	 sążni.

Następ​nie	wró​cił,	prze​szedł	przez	wodę	do	uboż​szej	zachod​niej	żyły	i	upew​nił	się,	że	nie	pozo​sta​wiono
nic	war​to​ścio​wego.	Kilka	zardze​wia​łych	narzę​dzi,	gli​nianą	fajkę,	zepsutą	taczkę.

Wyszedł	z	kopalni	dopiero	o	dru​giej.	Powi​tała	go	nie​na​tu​ralna	cisza.	Kilku	męż​czyzn	krę​ciło	się	obok
budyn​ków,	a	około	dwu​dzie​stu	kobiet	prało	ubra​nia	w	gorą​cej	wodzie	z	maszyny	paro​wej.

Hen​shawe	wszedł	do	cechowni,	by	się	prze​brać,	i	zauwa​żył	sze​ściu	ludzi	sto​ją​cych	przy	wej​ściu	do
szybu.	Już	chciał	do	nich	krzyk​nąć,	gdy	zdał	sobie	sprawę,	że	zamie​rzają	zmie​nić	 ludzi	pra​cu​ją​cych	na
dole.	Wzru​szył	ramio​nami	i	się	odwró​cił.	Gór​nicy	to	twar​dzi	ludzie.

O	 ósmej	 wie​czo​rem	 następ​nego	 dnia	 poziom	 wody	 znacz​nie	 się	 pod​niósł,	 lecz	 żyła	 nie	 była	 jesz​cze
zalana.	Mark	Daniel	wysłał	jed​nego	z	gór​ni​ków	na	powierzch​nię,	by	powie​dział	następ​nym,	że	mogą	ich
zmie​nić.

Noc,	ciemna	i	wil​gotna,	miała	w	sobie	coś	wid​mo​wego.	Wśród	budyn​ków	kopalni	pano​wała	nie​sa​-
mo​wita	cisza.	Zwy​kle	w	cechowni	roiło	się	od	ludzi,	w	maszy​now​niach	paliły	się	świa​tła,	można	było
poga​wę​dzić	z	maszy​ni​stami,	poroz​ma​wiać	z	przy​ja​ciółmi.	Teraz	budynki	były	puste	i	ciemne.	Na	tere​nie
kopalni	znaj​do​wała	się	tylko	grupa	gór​ni​ków	z	dwiema	latar​niami.

Zga​sili	 je,	zapa​lili	świece	na	kaskach	i	scho​dzili	w	głąb	szybu:	Nick	Vigus,	Fred	Mar​tin,	John	i	Joe
Nan​fa​no​wie,	Ed	Bar​tle	oraz	szes​na​stu	innych.

O	czwar​tej	rano	część	żyły	była	już	zalana.	Pra​co​wali	w	wodzie,	bo	w	niż​szych	czę​ściach	wyro​bi​ska
utwo​rzyły	 się	 głę​bo​kie	 jeziorka.	Mimo	 to	 cią​gle	 dawało	 się	 je	 obejść	 po	 półce	 pod	 ścianą	 chod​nika
i	 wyco​fać	 się	 wschod​nim	 szy​bem.	 Nick	 Vigus	 poszedł	 naprzód,	 by	 powie​dzieć	 nowo	 przy​by​łym,	 jak
wygląda	sytu​acja.	Po	krót​kiej	nara​dzie	Zacky	Mar​tin	i	inni	posta​no​wili	zejść	na	dół,	by	popra​co​wać	jesz​-



cze	kilka	godzin.
O	 siód​mej	 obwał	kamieni	 do	 jed​nego	 z	 jezio​rek	 spo​wo​do​wał,	 że	musieli	 prze​rwać	pracę.	Spę​dzili

kolejną	godzinę,	prze​cią​ga​jąc	chod​ni​kiem	kilka	ostat​nich	wia​der	rudy,	aż	wresz​cie	przy​mo​co​wali	do	nich
liny,	by	wydo​byto	je	na	powierzch​nię	wschod​nim	szy​bem.	Póź​niej	usie​dli	na	nie​wiel​kim	pod​wyż​sze​niu
i	patrzyli,	jak	woda	wypeł​nia	długą	czarną	jaski​nię,	która	w	poprzed​nich	mie​sią​cach	była	ich	miej​scem
pracy.

Jeden	po	dru​gim	ruszyli	przez	labi​rynt	sta​rych	wyro​bisk	i	opu​ścili	kopal​nię.
Ostatni	wyszedł	Zacky	Mar​tin.	Sie​dział	na	skraju	pod​ziem​nego	szybu,	palił	fajkę	i	spo​glą​dał	na	wodę,

która	przy​bie​rała	tak	powoli,	że	pra​wie	nie	było	tego	widać.	Przez	nie​mal	godzinę	pykał	fajkę,	gła​dził	się
po	pod​bródku	i	od	czasu	do	czasu	splu​wał,	bacz​nie	obser​wu​jąc	poziom	wody.

Mogą	upły​nąć	dłu​gie	 tygo​dnie,	nim	woda	zaleje	całą	kopal​nię,	 lecz	poziom	poło​żony	na	głę​bo​ko​ści
sześć​dzie​się​ciu	sążni	jest	już	stra​cony.	A	on	był	naj​lep​szy.

Zacky	wstał,	wes​tchnął	i	ruszył	za	pozo​sta​łymi	gór​ni​kami,	obok	porzu​co​nych	koło​wro​tów,	poła​ma​nych
dra​bin,	kawał​ków	belek	i	sto​sów	kamieni.	Górna	część	kopalni	przy​po​mi​nała	pla​ster	miodu:	kręte	chod​-
niki	bie​gły	we	wszyst​kich	kie​run​kach,	więk​szość	koń​czyła	się	ślepo	w	miej​scach,	gdzie	bez	powo​dze​nia
poszu​ki​wano	nowych	żył	rudy.	Gdzie​nie​gdzie	znaj​do​wały	się	pio​nowe	sztol​nie	prze​ci​na​jące	kilka	pozio​-
mów	oraz	wiel​kie	puste	pie​czary,	z	któ​rych	stro​pów	kapała	woda.

Zacky	dotarł	w	końcu	do	głów​nego	szybu	na	pozio​mie	trzy​dzie​stu	sążni.	Trzy​ma​jąc	na	ramie​niu	oskard
i	 łopatę,	po	 raz	ostatni	wspi​nał	 się	po	dra​bi​nach,	 spo​koj​nie	prze​cho​dząc	z	plat​formy	na	plat​formę,	 jak
przy​stało	na	wete​rana.	Znów	ude​rzyła	go	cisza	panu​jąca	w	kopalni.

Kiedy	dotarł	na	powierzch​nię,	oka​zało	się,	że	poja​wiła	się	mgła.	Zacky	zszedł	pod	zie​mię	o	świ​cie,
a	teraz	oko​liczne	wzgó​rza	tonęły	w	bia​łym	tuma​nie	i	widział	wyraź​nie	tylko	naj​bliż​szą	oko​licę.

Wszy​scy	roze​szli	się	do	domów.	Bra​cia	Cur​now	zatrzy​mali	pompę	wodną.	Wokół	szybu	leżały	stosy
rudy,	którą	wydo​byto	w	ciągu	ostat​nich	dwóch	dni.	Nale​żało	osza​co​wać	jej	war​tość,	 lecz	nikt	nie	miał
ochoty	robić	tego	natych​miast.	Nawet	gruby	skarb​nik	gdzieś	się	zapo​dział.

Zacky	odpo​czy​wał	przez	kilka	minut.	Wresz​cie	wziął	oskard	i	łopatę,	by	ruszyć	w	drogę	powrotną	do
domu.	Nagle	zauwa​żył	Paula	Daniela	sto​ją​cego	obok	maszy​nowni.

– Chcia​łem	się	upew​nić,	że	wysze​dłeś	– powie​dział	prze​pra​sza​jąco	Paul,	gdy	Zacky	się	do	niego	zbli​-
żył.	– Długo	cię	nie	było.

– Tak	– odpo​wie​dział	Zacky.	– Po	pro​stu	tro​chę	się	rozej​rza​łem.
Ruszyli	razem	w	stronę	Mel​lin.
Opusz​czona	kopal​nia	 tonęła	we	mgle.	Cisza	 bez​wietrz​nego	 listo​pa​do​wego	dnia	 i	 nie​obec​ność	 ludzi

spra​wiły,	że	oko​lica	wyda​wała	się	okryta	żałob​nym	cału​nem.	Na	ścieżce	mię​dzy	biu​rami	a	cechow​nią	nie
chrzę​ściły	niczyje	pod​kute	buty.	Nikt	nie	krzy​czał	z	okna	maszy​nowni	ani	nie	żar​to​wał	u	wylotu	szybu.
Wokół	maszyny	paro​wej	nie	krzą​tały	się	kobiety	pio​rące	ubra​nia	w	gorą​cej	wodzie.	Nie	sły​chać	było	gło​-
sów	plot​ku​ją​cych	dziew​cząt	płu​czą​cych	rudę	ani	huku	mło​tów	robot​ni​ków,	któ​rzy	zaj​mo​wali	się	jej	kru​-
sze​niem.	Z	pozoru	 nic	 się	 nie	 zmie​niło,	 ale	 pano​wała	 cisza.	Gram​bler	 ist​niało,	 lecz	 nie	 żyło.	W	głębi
ziemi	woda	stop​niowo	wypeł​niała	tunele	i	pie​czary	wydrą​żone	w	ciągu	ostat​nich	dwu​stu	lat.

W	kopalni	pano​wała	cisza,	dzień	był	cichy,	 ludzie	się	roze​szli.	Tylko	gdzieś	we	mgle	 leciała	mewa
i	pisz​czała,	pisz​czała,	pisz​czała…



KSI​ĘGA	DRUGA



Roz​dział	pierw​szy

W	 pią​tek,	 trze​ciego	 kwiet​nia	 1789	 roku	 w	 wyło​żo​nej	 boaze​rią	 sali	 jadal​nej	 na	 pierw​szym	 pię​trze
gospody	Pod	Czer​wo​nym	Lwem	odbyła	się	aukcja	rudy	mie​dzi.	Poczy​niono	już	przy​go​to​wa​nia	do	obiadu
mają​cego	jak	zwy​kle	nastą​pić	po	zakoń​cze​niu	trans​ak​cji.

W	pomiesz​cze​niu	znaj​do​wało	się	około	trzy​dzie​stu	męż​czyzn,	któ​rzy	sie​dzieli	w	fote​lach	wokół	owal​-
nego	 stołu	 na	 pod​wyż​sze​niu	w	pobliżu	okna.	Ośmiu	 repre​zen​to​wało	 odlew​nie	mie​dzi,	 a	 pozo​stali	 byli
zarząd​cami	lub	skarb​ni​kami	kopalni	sprze​da​ją​cych	rudę.	Zgod​nie	ze	zwy​cza​jem	prze​wod​ni​czył	zarządca
kopalni	mają​cej	do	zaofe​ro​wa​nia	naj​więk​szą	par​tię.	Tym	razem	rola	ta	przy​pa​dła	Richar​dowi	Ton​ki​nowi.

Sie​dział	pośrodku	stołu,	mając	przed	sobą	sto​siki	ofert	sprze​daży	rudy.	Po	jego	pra​wej	stro​nie	zaj​mo​-
wał	miej​sce	przed​sta​wi​ciel	odlewni,	a	po	lewej	repre​zen​tant	kopalni.	Męż​czyźni	mieli	poważne	obli​cza
i	pra​wie	nie	sły​chać	było	rado​snego	prze​ko​ma​rza​nia	się	jak	za	cza​sów	dobrej	koniunk​tury.	Tona	czy​stej
mie​dzi	kosz​to​wała	obec​nie	pięć​dzie​siąt	sie​dem	fun​tów.

Kiedy	zegar	wybił	pierw​szą,	Ton​kin	wstał	i	odchrząk​nął.
– Przy​stę​pu​jemy	 do	 licy​ta​cji,	 pano​wie.	 Nie	 ma	 innych	 ofert?	 Bar​dzo	 dobrze.	 Roz​pocz​niemy	 od

ładunku	rudy	z	kopalni	Wheal	Busy.
Dwaj	męż​czyźni	sie​dzący	obok	Ton​kina	zapi​sy​wali	w	księ​dze	han​dlo​wej	kolejne	oferty.	Kilku	uczest​-

ni​ków	 aukcji	 zaszu​rało	 sto​pami,	 a	 skarb​nik	Wheal	Busy	wyjął	 notat​nik.	Na	 jego	 twa​rzy	malo​wało	 się
ocze​ki​wa​nie.

Po	chwili	Ton​kin	uniósł	wzrok.
– Ruda	z	kopalni	Wheal	Busy	zostaje	sprze​dana	odlewni	Carn​more.	Cena	za	tonę	to	sześć	fun​tów	sie​-

dem​na​ście	szy​lin​gów	i	sześć	pen​sów.
Zapa​dło	mil​cze​nie.	Kilku	męż​czyzn	rozej​rzało	się	po	sali.	Ross	zauwa​żył,	że	jeden	z	agen​tów	odlewni

marsz​czy	brwi,	a	drugi	szepce	coś	do	sąsiada.
– Kopal​nia	Tre​sa​vean	– ogło​sił	Ton​kin.	– Sześć​dzie​siąt	ton.
Odczy​ty​wano	kolejne	oferty.	Pomoc​nicy	prze​wod​ni​czą​cego	 zapi​sy​wali	w	księ​dze	 ich	wyso​kość.	Po

chwili	Ton​kin	odchrząk​nął.
– Ruda	z	kopalni	Tre​sa​vean	zostaje	sprze​dana	odlewni	Carn​more.	Cena	za	tonę	to	sześć	fun​tów	i	sie​-

dem	szy​lin​gów.
Przed​sta​wi​ciel	South	Wales	Cop​per	Com​pany	nosił	nazwi​sko	Bli​ght.	Uniósł	się	z	miej​sca.
– Jaką	nazwę	pan	wymie​nił,	panie	Ton​kin?
– Tre​sa​vean.
– Mam	na	myśli	nazwę	kupu​ją​cego.
– Odlew​nia	Carn​more,	Carn​more	Cop​per	Com​pany.
– Och	– wes​tchnął	Bli​ght.	Zawa​hał	się	i	usiadł.
Ton​kin	ponow​nie	wziął	listę	i	wró​cił	do	pro​wa​dze​nia	licy​ta​cji.
– Wheal	Leisure	– rzekł	po	kilku	minu​tach.	– Par​tia	czer​wo​nej	mie​dzi,	czter​dzie​ści	pięć	ton.
Męż​czy​zna	sie​dzący	po	pra​wej	stro​nie	Ton​kina	pochy​lił	się	i	spoj​rzał	na	oferty.
– Ruda	z	kopalni	Wheal	Leisure	zostaje	sprze​dana	odlewni	Carn​more.	Cena	za	tonę	to	osiem	fun​tów

i	dwa	szy​lingi.
Kilku	męż​czyzn	 popa​trzyło	 na	 Rossa,	 który	 wbił	 wzrok	 w	 koń​cówkę	 swo​jej	 szpi​cruty	 i	 wygła​dził

postrzę​pioną	skórę.	Na	dzie​dzińcu	sta​jenny	prze​kli​nał	konia.
Męż​czyźni	 sie​dzący	 przy	 stole	 roz​ma​wiali	 przez	 chwilę,	 po	 czym	Ton​kin	 odczy​tał	 nazwę	 następ​nej

kopalni.	Wresz​cie	się	uci​szyło.



– Uni​ted	Mines	– rzekł.	– Trzy	par​tie	rudy,	każda	po	pięć​dzie​siąt	ton.
Zapisy	w	księ​dze.
– Uni​ted	Mines	– pod​jął	Ton​kin.	– Pierw​sza	par​tia	dla	odlewni	Carn​more	po	sie​dem	fun​tów	i	 jeden

szy​ling	za	 tonę.	Druga	par​tia	dla	odlewni	Carn​more	po	 sześć	 fun​tów	dzie​więt​na​ście	 szy​lingów	 i	 sześć
pen​sów	za	tonę.	Trze​cia	par​tia	dla	South	Wales	Smel​ting	Com​pany	po	pięć	fun​tów	dzie​więć	szy​lingów
i	dzie​więć	pen​sów	za	tonę.

Bli​ght	 znów	wstał,	 ze	 skur​czoną	 ze	 zło​ści	 twa​rzą.	Wyglą​dał	 jak	 terier,	 któ​rego	 przez	 dłuż​szy	 czas
szczuto.

– Nie​zmier​nie	mi	 przy​kro,	 że	 prze​ry​wam,	 sza​nowny	 panie,	 ale	 ni​gdy	 nie	 sły​sza​łem	 o	 przed​się​bior​-
stwie	odlew​ni​czym	o	nazwie	Carn​more	Cop​per	Com​pany.

– Och,	mam	pew​ność,	że	ta	firma	ist​nieje	– odparł	Ton​kin.
– Od	jak	dawna?	– spy​tał	inny	męż​czy​zna.
– Nie	mogę	powie​dzieć.
– Jakie	ma	pan	dowody,	że	to	wia​ry​godne	przed​się​bior​stwo?
– Bar​dzo	szybko	się	o	tym	prze​ko​namy.
– Nie	wcze​śniej	 niż	w	 przy​szłym	mie​siącu,	 gdy	 nadej​dzie	 pora	 zapłaty	 –	 rzu​cił	 Bli​ght.	 – Może	 się

wtedy	oka​zać,	że	zosta​nie	pan	z	rudą.
– Tak,	tak!	Albo	ktoś	ją	odbie​rze	i	nie	zapłaci!
Ton​kin	znów	wstał.
– Myślę,	pano​wie,	 że	nie	powin​ni​śmy	brać	pod	uwagę	ostat​niej	moż​li​wo​ści.	Oso​bi​ście	uwa​żam,	że

jako	przed​sta​wi​ciele	kopalni	nie	powin​ni​śmy	obra​żać	nowego	klienta,	poda​jąc	w	wąt​pli​wość	jego	dobrą
wiarę.	W	naszej	branży	poja​wiały	się	już	nowe	przed​się​bior​stwa.	Zawsze	trak​to​wa​li​śmy	je	dobrze	i	nie
dozna​li​śmy	zawodu.	Zale​d​wie	pięć	lat	temu	powi​ta​li​śmy	w	naszym	gro​nie	South	Wales	Cop​per	Smel​ting
Com​pany	i	stała	się	ona	jed​nym	z	naj​więk​szych	nabyw​ców	rudy.

– Po	gło​do​wych	cenach…	– wtrą​cił	ktoś	pół​gło​sem.
Bli​ght	znowu	zerwał	się	z	miej​sca.
– Chciał​bym	przy​po​mnieć	panu	Ton​ki​nowi,	że	kiedy	poja​wi​li​śmy	się	na	rynku,	porę​czyły	za	nas	dwie

inne	firmy	i	dys​po​no​wa​li​śmy	gwa​ran​cją	Banku	War​leg​ga​nów.	Kto	udziela	gwa​ran​cji	temu	przed​się​bior​-
stwu?

Nikt	nie	odpo​wie​dział.
– Kto	 jest	 jego	przed​sta​wi​cie​lem?	– spy​tał	ostro	Bli​ght.	– Musiał	 się	pan	z	kimś	kon​tak​to​wać.	 Jeśli

znaj​duje	się	na	tej	sali,	nie​chaj	się	przy​zna.
Pano​wało	mil​cze​nie.
– Ach	– ode​zwał	się	Bli​ght.	– Wła​śnie	tak	myśla​łem.
– Ja	jestem	przed​sta​wi​cie​lem	odlewni	Carn​more	– roz​legł	się	głos	za	jego	ple​cami.	Bli​ght	odwró​cił

się	i	spoj​rzał	na	niskiego,	nie​dbale	odzia​nego	męż​czy​znę	sto​ją​cego	w	rogu	obok	okna.	Miał	sza​ro​błę​kitne
oczy,	piegi	na	grzbie​cie	wydat​nego,	inte​li​gent​nego	nosa	i	uśmiech​nięte	usta.	Nie	nosił	peruki,	a	jego	rudo​-
siwe	włosy	były	krótko	ostrzy​żone	jak	u	robot​nika.

Bli​ght	obej​rzał	go	od	stóp	do	głów.	Zro​zu​miał,	że	ma	do	czy​nie​nia	z	czło​wie​kiem	z	niż​szej	klasy	spo​-
łecz​nej.

– Jak	się	nazy​wa​cie,	dobry	czło​wieku?
– Mar​tin.
– I	co	tu	robi​cie?
– Jestem	agen​tem	Carn​more	Cop​per	Com​pany.
– Ni​gdy	o	niej	nie	sły​sza​łem.



– Cóż,	to	dla	mnie	nie​spo​dzianka.	Pan	pre​zes	przy​szedł	tu	o	pierw​szej	i	roz​ma​wiał	o	inte​re​sach.
Jeden	z	agen​tów	odlewni	sie​dzą​cych	obok	Ton​kina	wstał.
– W	jakim	celu	kupuje	pan	na	aukcji	tak	duże	ilo​ści	rudy	mie​dzi?
– Zamie​rzamy	zaj​mo​wać	się	tym	samym	co	pań​ska	firma	– odpo​wie​dział	z	sza​cun​kiem	Zacky.	– Prze​-

ra​biać	rudę,	odle​wać	miedź	i	sprze​da​wać	ją	na	wol​nym	rynku.
– Rozu​miem,	że	repre​zen​tuje	pan	nie​dawno	utwo​rzone	przed​się​bior​stwo?
– W	isto​cie.
– Kim	są	pań​scy	moco​dawcy?	Kto	dostar​cza	środ​ków	finan​so​wych?
– Carn​more	Cop​per	Com​pany.
– Tak,	 ale	 to	 tylko	 nazwa	– prze​rwał	Bli​ght.	 – Kim	 są	 ludzie,	 któ​rzy	 two​rzą	 i	 kon​tro​lują	 tę	 spółkę?

Zna​jąc	odpo​wiedź,	będziemy	wie​dzieć,	z	kim	mamy	do	czy​nie​nia.
Zacky	Mar​tin	miął	w	dło​niach	czapkę.
– Uwa​żam,	że	to	oni	powinni	zde​cy​do​wać,	czy	ujaw​nić	swoje	nazwi​ska.	Jestem	tylko	agen​tem,	podob​-

nie	 jak	 pano​wie,	 i	 uczest​ni​czę	 w	 aukcji	 w	 imie​niu	 wła​ści​cieli	 spółki.	 Kupują	 rudę,	 by	 ją	 prze​ro​bić
i	odlać	miedź,	podob​nie	jak	pano​wie.

Harry	Ble​wett	nie	mógł	dłu​żej	usie​dzieć.
– Czy	znamy	nazwi​ska	udzia​łow​ców	South	Wales	Smel​ting	Com​pany,	Bli​ght?
Bli​ght	spo​glą​dał	na	niego	przez	chwilę,	mru​ga​jąc.
– Stoi	pan	za	tą	intrygą,	Ble​wett?
– Nie,	pro​szę	naj​pierw	odpo​wie​dzieć	na	pyta​nie!	– zawo​łał	inny	zarządca	kopalni.
Bli​ght	odwró​cił	się	w	jego	stronę.
– Dosko​nale	 pan	wie,	 że	 poja​wi​li​śmy	 się	 na	 rynku,	mając	 pełne	 gwa​ran​cje	 naszych	przy​ja​ciół.	Nie

cho​dzi	o	naszą	repu​ta​cję	i…
– Ich	repu​ta​cji	też	nie	należy	kwe​stio​no​wać.	Jeśli	nie	wywiążą	się	ze	zobo​wią​zań,	wtedy	będzie	pan

mógł	ich	kry​ty​ko​wać!
Ton​kin	ude​rzył	w	blat	stołu.
– Pano​wie,	pano​wie,	nie	powin​ni​śmy	się	zacho​wy​wać	w	ten	spo​sób…
– Kiedy	kon​tro​lo​wali	próbki	rudy,	Ton​kin?	– spy​tał	Bli​ght.	– Nie	wtedy,	gdy	robili	to	inni	agenci.	To

zmowa.	Kiedy	spraw​dza​li​śmy	jakość	rudy,	nie	było	wśród	nas	nikogo	obcego.
– Pomy​li​łem	daty	– odparł	Zacky.	– Przy​sze​dłem	następ​nego	dnia	i	łaska​wie	pozwo​lono	mi	obej​rzeć

rudę.	Nie	miało	to	nic	wspól​nego	z	kopal​niami.
– To	nie​uczciwe,	panie	Ton​kin.	Doszło	do	intrygi…
– Wręcz	prze​ciw​nie!	– prze​rwał	Aukett,	wykrzy​wia​jąc	twarz	z	pod​nie​ce​nia.	– Nie	ma	w	tym	niczego

złego!	Nie​któ​rym	oso​bom	obec​nym	na	tej	sali	można	by	zarzu​cić	o	wiele	groź​niej​szą	zmowę…
– Kim	pan	jest…
– Bar​dzo	prze​pra​szam	– prze​rwał	cicho	Zacky	i	zgro​ma​dzeni	stop​niowo	umil​kli,	by	go	wysłu​chać.	– 

Bar​dzo	prze​pra​szam,	panie	Bli​ght.	Rów​nież	 inni	dżen​tel​meni	wydają	się	nieco	wytrą​ceni	z	 rów​no​wagi
moimi	 dzia​ła​niami.	 Nie	 chciał​bym	 spra​wiać	 panom	 kło​po​tów	 ani	 utrud​niać	 pro​wa​dze​nia	 inte​re​sów.
Chciał​bym,	 by	 wszystko	 odby​wało	 się	 uczci​wie	 i	 w	 przy​ja​ciel​skiej	 atmos​fe​rze.	 Ja	 i	 moi	 przy​ja​ciele
zamie​rzamy	 zało​żyć	 nie​wielką	 odlew​nię,	więc	 posta​no​wi​li​śmy	 kupić	 dziś	 tro​chę	 rudy,	 by	mieć	 odpo​-
wied​nie	zapasy.

– Odlew​nię?	Gdzie?
– Ale	 nie	 chcie​li​by​śmy	 nara​żać	 innych	 przed​się​biorstw	 na	 trud​no​ści.	 W	 żad​nym	 razie.	 Nie	 mamy

takich	zamia​rów.	Tak	się	składa,	że	kupi​li​śmy	dziś	sporo	 rudy,	więc	sądzę,	że	mogli​by​śmy	odsprze​dać
kilka	par​tii	przed​się​biorstwom,	które	byłyby	zain​te​re​so​wane	zaku​pem.	Byłby	 to	z	naszej	 strony	przy​ja​-



ciel​ski	gest	świad​czący	o	naszej	dobrej	woli.	Po	cenach,	które	dziś	wyli​cy​to​wa​łem,	bez	żad​nego	zysku.
Będę	na	następ​nej	aukcji	i	wtedy	kupię	wię​cej.

Ross	zauwa​żył,	że	wyraz	twa​rzy	Bli​ghta	się	zmie​nił.	Jeden	z	agen​tów	zaczął	coś	mówić,	lecz	Bli​ght
mu	prze​rwał:

– Więc	 o	 to	 cho​dzi,	 tak?	 Coraz	 bar​dziej	 wygląda	 to	 na	 zmowę.	 Sprytną	 intrygę,	 by	 pod​nieść	 ceny
i	posta​wić	uczci​wych	kup​ców	w	trud​nej	sytu​acji!	Nie,	mój	dobry	czło​wieku,	ty	i	twoi	przy​ja​ciele,	a	bez
wąt​pie​nia	 część	 z	 nich	 jest	 dziś	 na	 tej	 sali,	 musi​cie	 wymy​ślić	 jakiś	 inny	 pod​stęp,	 by	 oszu​kać	 takich
wytraw​nych	kup​ców	jak	my.	Zatrzy​maj​cie	swoją	rudę,	zawieź​cie	ją	do	nowej	odlewni	i	zapłać​cie	za	nią
pod	koniec	mie​siąca,	bo	ina​czej	następ​nego	dnia	rzucą	się	na	was	wszy​scy	zarządcy	kopalni!

John​son	wstał	z	miej​sca,	o	mało	nie	ude​rza​jąc	wielką	głową	w	belkę	powały.
– Wypra​szamy	sobie	takie	uwagi,	Bli​ght!	Jeśli	zabrak​nie	pie​nię​dzy,	nie	będziemy	żebrać	o	nie	u	cie​-

bie!
Richard	Ton​kin	znów	ude​rzył	w	stół.
– Zakończmy	aukcję.
Tym	razem	posta​wił	na	swoim	i	na	sali	pano​wała	cisza,	dopóki	nie	sprze​dano	całej	rudy.	Mniej	wię​-

cej	 dwie	 trze​cie	 – suro​wiec	 naj​wyż​szej	 jako​ści	 – zaku​piła	Carn​more	Cop​per	Com​pany.	Koszt	wyno​sił
około	pię​ciu	tysięcy	fun​tów.

Póź​niej	wszy​scy	zasie​dli	do	wie​cze​rzy.
Była	to	pierw​sza	praw​dziwa	bitwa	mię​dzy	kopal​niami	a	odlew​niami.	Agenci	kopalni	roz​ma​wiali	ze

sobą	po	kątach,	sta​ra​jąc	się	nie	zwra​cać	na	sie​bie	uwagi.	Odlew​nie	mie​dzi	kupo​wały	od	nich	rudę	i	nie
nale​żało	z	nimi	zadzie​rać.

Zacky	Mar​tin	sie​dział	w	pew​nej	odle​gło​ści	od	Rossa.	Raz	pochwy​cili	swoje	spoj​rze​nia,	lecz	nie	zdra​-
dzili,	że	się	znają.

Roz​ma​wiano	mniej	niż	zwy​kle.	Goście	mówili	ści​szo​nymi	gło​sami	i	z	pew​nym	skrę​po​wa​niem.	Jed​nak
wino	roz​luź​niło	atmos​ferę	i	spra​wiło,	że	na	razie	zapo​mniano	o	spo​rze	(i	głę​bo​kich	podzia​łach	sta​no​wią​-
cych	przy​czynę	 sporu).	Nie	dys​ku​to​wano	o	 tym,	co	dzieje	 się	za	gra​nicą.	Anglia	miała	wła​sne,	bar​dzo
poważne	 pro​blemy.	 Kraj	 docho​dził	 do	 sie​bie	 po	 naj​gor​szej	 zimie,	 jaką	 pamię​tali	 naj​starsi	 ludzie	 – 
zarówno	pod	wzglę​dem	warun​ków	życia,	jak	i	pogody.	W	stycz​niu	i	lutym	cała	Europa	była	skuta	lodem.
Przez	 dłu​gie	 tygo​dnie	 nawet	 w	 Korn​wa​lii	 pano​wał	 mróz	 i	 wiały	 zimne	 wschod​nie	 wia​try.	 Teraz,
w	kwiet​niu,	 gdy	naj​gor​sze	minęło,	 ludzie	myśleli	 o	przy​jem​niej​szych	 rze​czach.	O	 lecie	 i	 per​spek​ty​wie
lep​szego	życia.	Nikt	nie	dostrze​gał	oznak	poprawy,	lecz	przy​naj​mniej	zaczęła	się	wio​sna.

Agent	 jed​nej	ze	star​szych	odlewni	mie​dzi,	bar​czy​sty,	 szorstki	męż​czy​zna	nazwi​skiem	Voigt,	opo​wie​-
dział	o	roz​ru​chach,	które	wybu​chły	w	Bod​min	w	zeszłym	tygo​dniu.

– Zna​la​złem	 się	 tam	 przez	 przy​pa​dek	 – rzekł.	 – Prze​jeż​dża​łem	 przez	mia​sto	 dyli​żan​sem.	 To	 cud,	 że
żyję,	zapew​niam	panów.	Zatrzy​mali	dyli​żans,	nim	dotarł	do	gospody,	bo	sły​szeli,	że	w	środku	jest	han​-
dlarz	zbo​żem.	Na	szczę​ście	z	nami	nie	 jechał,	ale	potrak​to​wali	nas	bar​dzo	bru​tal​nie.	Bez​ce​re​mo​nial​nie
wycią​gnęli	nas	na	drogę	i	znisz​czyli	dyli​żans.	Potłu​kli	szyby,	porą​bali	drewno.	Dwóch	łaj​da​ków	roz​biło
mło​tami	koła.	Mia​łem	szczę​ście,	że	nie	nosi​łem	boga​tego	stroju,	więc	nie	wzięli	mnie	za	czło​wieka,	któ​-
rego	szu​kali,	ale	bru​tal​nie	potrak​to​wali	kupca	z	Hel​ston,	nim	zro​zu​mieli,	że	się	pomy​lili.	Kamień	spadł
mi	z	serca,	gdy	w	końcu	nas	puścili.

– W	mie​ście	było	dużo	znisz​czeń?
– O	tak,	ale	nie​wiel​kich.	Pobito	ludzi,	któ​rzy	chcieli	powstrzy​mać	plą​dro​wa​nie.	Kiedy	do	akcji	wkro​-

czyło	woj​sko,	tłum	sta​wiał	opór	i	doszło	do	regu​lar​nej	bitwy.
– Nie​któ​rzy	zawi​sną	za	to	na	stryczku	– rzekł	Bli​ght.	– Trzeba	dać	nauczkę	tym	łotrom.
– Aresz​to​wano	pięć​dzie​się​ciu	– powie​dział	Voigt.	– Wię​zie​nie	jest	prze​peł​nione.



Ross	po	raz	drugi	tego	dnia	spoj​rzał	Zacky’emu	w	oczy.	Obaj	pomy​śleli	o	Jimie	Car​te​rze,	który	miał
wkrótce	zostać	zwol​niony.	Wię​zie​nie	już	wcze​śniej	było	zatło​czone.

Ross	nie	spoj​rzał	już	na	Zacky’ego,	a	po	obie​dzie	nie	roz​ma​wiał	z	Richar​dem	Ton​ki​nem,	Ble​wet​tem
ani	John​so​nem.	Obser​wo​wa​łyby	ich	cie​kawe	oczy.

Po	 opusz​cze​niu	 gospody	 poszedł	 poroz​ma​wiać	 z	Har​ri​sem	 Pascoe’em.	Ban​kier	wstał	 na	 powi​ta​nie
i	nie​śmiało	spy​tał,	jak	prze​bie​gła	aukcja.

– W	 przy​szłym	 mie​siącu	 otrzyma	 pan	 do	 wykupu	 weksle	 na	 jakieś	 cztery	 tysiące	 osiem​set	 fun​tów
wysta​wione	przez	odlew​nię	Carn​more.

Pascoe	zaci​snął	wargi.
– Kupi​li​ście	wię​cej,	niż	pla​no​wa​li​ście?
– Kupi​li​śmy	tyle	rudy,	ile	się	dało,	dopóki	cena	jest	niska.	Kiedy	zro​zu​mieją,	że	sta​no​wimy	poważną

kon​ku​ren​cję,	będą	pró​bo​wali	nas	prze​li​cy​to​wać.	Z	tymi	zapa​sami	mamy	spo​kój	na	kilka	mie​sięcy.
– Zada​wano	jakieś	pyta​nia?
Ross	opi​sał	prze​bieg	aukcji.	Pascoe	ner​wowo	miął	pal​cami	popla​miony	tabaką	halsz​tuk	z	jedwa​biu.

Uczest​ni​czył	 w	 przed​się​wzię​ciu	 jako	 ban​kier,	 lecz	 nie	 lubił	 kon​flik​tów.	 Był	 spo​koj​nym	 czło​wie​kiem
wyko​rzy​stu​ją​cym	 pie​nią​dze	 w	 szla​chet​nych	 celach	 i	 nie	 miał	 ochoty	 wal​czyć	 z	 ludźmi	 pozba​wio​nymi
szla​chet​no​ści.	Trak​to​wał	 pie​nią​dze	w	 spo​sób	 aka​de​micki:	 jako	 sumo​wa​nie	 liczb,	 zamy​ka​nie	 bilan​sów.
Naj​bar​dziej	lubił	mate​ma​tyczną	stronę	swo​jego	fachu.	Cho​ciaż	popie​rał	ideę	utwo​rze​nia	odlewni	Carn​-
more,	nie​po​koił	się,	że	cała	sprawa	sta​nie	się	kło​po​tliwa	i	zbu​rzy	jego	spo​kój.

– Cóż,	to	pierw​sza	reak​cja	agen​tów	i	innych	pło​tek	– rzekł	w	końcu.	–	Wyobra​żam	sobie,	że	ich	pryn​-
cy​pa​ło​wie	wyrażą	swoje	nie​za​do​wo​le​nie	w	spo​sób	bar​dziej	sub​telny.	Wszystko	roz​strzy​gnie	się	w	cza​sie
następ​nej	aukcji	rudy	mie​dzi.	Wąt​pię,	czy	znów	doj​dzie	do	otwar​tych	pro​te​stów.

– Naj​waż​niej​sze	to	zacho​wać	wszystko	w	tajem​nicy	– powie​dział	Ross.	–	Nazwi​ska	nie​któ​rych	udzia​-
łow​ców	wkrótce	wyjdą	na	jaw,	ponie​waż	Zacky	Mar​tin	mieszka	w	moim	majątku,	a	odlew​nia	powstaje
w	posia​dło​ści	Tre​vau​nance’a.

– Dziwne,	że	tak	długo	udało	się	utrzy​mać	w	sekre​cie	budowę	odlewni.
– Wszyst​kie	 czę​ści	 przy​wie​ziono	 stat​kiem	 i	 zma​ga​zy​no​wano	w	 sta​rych	piw​ni​cach	na	 sar​dynki,	 a	 sir

John	opo​wia​dał,	że	to	nowe	maszyny	do	jego	kopalni.
Pascoe	wziął	arkusz	papieru	 i	napi​sał	gęsim	pió​rem	dwie	krót​kie	notatki.	Był	 to	pierw​szy	 rachu​nek

Carn​more	Cop​per	Com​pany	i	ban​kier	umie​ścił	w	nim	dane	spółki.	Zaczął	od	listy	głów​nych	udzia​łow​-
ców:

Lord	Devo​ran
Sir	John	Michael	Tre​vau​nance,	baro​net
Alfred	Bar​bary,	dżen​tel​men
Ray	Penve​nen,	dżen​tel​men
Ross	Ven​nor	Poldark,	dżen​tel​men
Peter	St	Aubyn	Tre​size,	dżen​tel​men
Richard	Paul	Cow​dray	Ton​kin
Henry	Ble​wett
Wil​liam	Tren​crom
Tho​mas	John​son
Impo​nu​jąca	lista.	Kapi​tał	zało​ży​ciel​ski	spółki	wyno​sił	dwa​dzie​ścia	tysięcy	fun​tów,	z	czego	dwa​na​ście

tysięcy	wpła​cono,	a	reszta	sta​no​wiła	rezerwę.	Przed​się​bior​stwo	miało	się	rów​nież	zaj​mo​wać	zaopa​try​-
wa​niem	kopalń	w	sprzęt	gór​ni​czy,	co	powinno	zapew​nić	stałe,	dodat​kowe	wpływy	nie​zwią​zane	z	głów​-
nym	obsza​rem	dzia​łal​no​ści.



Pascoe	zda​wał	sobie	sprawę,	że	ist​nieją	ludzie,	któ​rzy	bar​dzo	chcie​liby	obej​rzeć	ten	arkusz	papieru.
Powi​nien	spo​czy​wać	w	bez​piecz​nym	miej​scu.	Wstał	i	pod​szedł	do	sejfu	w	rogu	pokoju.

– Napije	się	pan	z	nami	her​baty,	kapi​ta​nie	Poldark?	Moja	żona	i	córka	ocze​kują	pana.
Ross	podzię​ko​wał	za	zapro​sze​nie,	lecz	odmó​wił.
– Pro​szę	mi	wyba​czyć,	 ale	 od	dawna	marzę	o	powro​cie	 do	domu	o	nor​mal​nej	 godzi​nie.	Przez	 całą

zimę	nie​ustan​nie	jeź​dzi​łem	konno.	Moja	żona	się	skarży,	że	pra​wie	mnie	nie	widuje.
Pascoe	uśmiech​nął	się	łagod​nie,	prze​krę​ca​jąc	klucz	w	zamku	sejfu.
– Skargi	żony	to	coś,	co	warto	brać	sobie	do	serca.	Szkoda,	że	pań​ski	kuzyn	Fran​cis	nie	został	udzia​-

łow​cem	przed​się​bior​stwa.
– Ma	zbyt	wiel​kie	zobo​wią​za​nia	wobec	War​leg​ga​nów.	Pry​wat​nie	nam	sprzyja.
Ban​kier	kich​nął.
– Na	początku	tego	tygo​dnia	miała	u	nas	prze​no​co​wać	Verity.	Wydaje	się,	że	 jej	zdro​wie	się	popra​-

wiło,	prawda?
– Ona	i	Fran​cis	znie​śli	zamknię​cie	kopalni	lepiej,	niż	się	spo​dzie​wa​łem.
Pascoe	odpro​wa​dził	Rossa	do	drzwi.
– Domy​ślam	się,	że	pan	sły​szał	o	nowych	plot​kach	zwią​za​nych	z	panną	Verity?
Ross	się	zatrzy​mał.
– Nic	nie	sły​sza​łem.
– Może	 nie	 powi​nie​nem	 o	 tym	wspo​mi​nać,	 ale	 pomy​śla​łem,	 że	 chciałby	 pan	 je	 znać.	 Pan	 i	 Verity

zawsze	byli​ście	bli​skimi	przy​ja​ciółmi.
– Co	to	za	plotki?	– spy​tał	nie​cier​pli​wie	Ross.	Pascoe	nie	wie​dział,	dla​czego	jego	klient	 tak	bar​dzo

nie​na​wi​dzi	tego	słowa.
– Ach,	to	ma	zwią​zek	z	tym	kapi​ta​nem	Bla​meyem.	Kilka	osób	wspo​mniało,	że	znowu	się	spo​ty​kają.
– Verity	i	Bla​mey?	Kto	to	panu	powie​dział?
– Pro​szę	zapo​mnieć,	że	o	tym	wspo​mnia​łem.	Nie	chcę	roz​po​wszech​niać	nie​spraw​dzo​nych	pogło​sek.
– Dzię​kuję	za	infor​ma​cje	– odparł	Ross.	– Posta​ram	się	je	spraw​dzić.



Roz​dział	drugi

Jadąc	 do	 domu,	 nie	mógł	 się	 uspo​koić.	 Pół​tora	 roku	wcze​śniej	 uwa​żał	 się	 za	 szczę​śli​wego	 czło​wieka
i	 pra​gnął,	 by	 ten	 stan	 trwał	 jak	 naj​dłu​żej.	W	 tej	 chwili	 nie	 był	 nie​za​do​wo​lony,	 lecz	 zbyt	 nie​spo​kojny,
wytrą​cony	z	rów​no​wagi.	Każdy	dzień	bez​li​to​śnie	zmie​rzał	do	następ​nego,	wszyst​kim	rzą​dziły	przy​czyna
i	sku​tek,	ocze​ki​wa​nie	i	rezul​tat,	przy​go​to​wa​nie	i	wynik.	Przy​pad​kowa	uwaga	rzu​cona	do	Ble​wetta	dzie​-
więć	mie​sięcy	wcze​śniej	spra​wiła,	że	Ross	zna​lazł	się	w	labi​ryn​cie	nowych	doświad​czeń.

Verity	i	Bla​mey?	Aro​gancki	męż​czy​zna,	któ​rego	Ross	widział	naza​jutrz	po	chrzci​nach	Julii,	abso​lut​nie
nie	paso​wał	do	łagod​nej,	opa​no​wa​nej	Verity.	To	nie​moż​liwe.	Wymy​śliła	 to	 jakaś	stara,	zło​śliwa	jędza.
Jest	w	tym	tyle	samo	prawdy	co	w	obraź​li​wych	uwa​gach	Juda	na	temat	dziecka	Jinny.

Nie	mógł	 się	pogo​dzić	z	Payn​te​rami.	Demelza	nie​kiedy	odwie​dzała	Pru​die,	ale	 to	wszystko.	 Jud	od
czasu	 do	 czasu	 pra​co​wał	 dla	 Tren​croma,	 który	 zawsze	 potra​fił	 wyko​rzy​stać	 pozba​wio​nego	 skru​pu​łów
czło​wieka	o	umie​jęt​no​ściach	żeglar​skich.	Poza	tym	krą​żył	po	gospo​dach	i	wygła​szał	kaza​nia	o	ludz​kich
grze​chach.

Jeśli	 cho​dzi	 o	 Gim​let​tów,	 oka​zali	 się	 świet​nymi	 słu​żą​cymi.	 Tędzy	 i	 dobro​duszni,	 krą​żyli	 po	 domu
i	majątku.	Czę​sto	pra​co​wali	dla	czy​stej	przy​jem​no​ści.	Po	Bożym	Naro​dze​niu	Jinny	wró​ciła	do	Nampary.
W	końcu	sama	o	to	popro​siła.	Zdrowy	roz​są​dek	i	brak	pie​nię​dzy	poko​nały	nie​śmia​łość.

Ross	nie	widział	się	z	Jimem,	choć	przez	całą	zimę	myślał	o	poje​cha​niu	do	Bod​min	z	Dwi​gh​tem	Eny​-
sem.	Cał​ko​wi​cie	go	pochło​nęła	budowa	odlewni	mie​dzi.	Wiele	razy	żało​wał,	że	nie	może	się	wyco​fać.
Nie	miał	dość	taktu	i	cier​pli​wo​ści,	by	zdo​być	popar​cie	ludzi	dys​po​nu​ją​cych	dużymi	mająt​kami,	pod​trzy​-
my​wać	ich	zaan​ga​żo​wa​nie	i	schle​biać	ich	próż​no​ści.	Pomoc	Richarda	Ton​kina	oka​zała	się	bez​cenna.	Bez
Richarda	Ton​kina	ponie​śliby	klę​skę.

Ale	 bez	Rossa	 przed​się​wzię​cie	 rów​nież	 zakoń​czy​łoby	 się	 fia​skiem,	 choć	 on	 sam	 nie	 zda​wał	 sobie
z	 tego	 sprawy.	Stał	 się	w	dużej	mie​rze	moto​rem	pro​jektu,	 siłą	nada​jącą	mu	 impet.	Ludzie	akcep​to​wali
jego	rolę,	mimo	że	gdyby	cho​dziło	o	kogoś	innego,	pyta​liby:	„Co	on	na	tym	zyska?”.

Cóż,	firma	powstała,	dzia​łała	i	była	gotowa	do	walki.	Skoń​czyła	się	zima,	męż​czyźni	i	kobiety	jakoś	ją
prze​żyli	 (więk​szość),	 a	 dzieci	 pła​kały	 i	 rów​nież	 prze​żyły	 (nie​które).	 Prze​pisy	 utrud​niały	miesz​kań​com
opusz​cza​nie	wła​snego	okręgu	– aby	nie	stali	się	cię​ża​rem	dla	innych	para​fii	– lecz	część	powę​dro​wała	na
wybrzeże,	 do	 Fal​mo​uth	 i	 Ply​mo​uth,	 lub	 szu​kała	 nędz​nie	 płat​nej	 pracy	w	mia​stach	 poło​żo​nych	w	 głębi
lądu.	Szybki	wzrost	liczby	lud​no​ści	okrę​gów	gór​ni​czych	został	zaha​mo​wany	w	ciągu	jed​nego	roku.

Król	postra​dał	rozum,	wal​czył	ze	swo​imi	straż​ni​kami,	był	przez	nich	źle	trak​to​wany	i	darł	kotary.	Pitt,
pozba​wiony	 pro​tek​tora,	 zamie​rzał	 się	 wyco​fać	 ze	 służby	 publicz​nej,	 pogo​dził	 się	 z	 kapry​sami	 losu
i	zasta​na​wiał	się	nad	karierą	adwo​kacką.	Książę	Walii	wró​cił	z	Bri​gh​ton	w	towa​rzy​stwie	hamu​ją​cej	jego
dzi​wac​twa	 pani	 Fit​zher​bert,	 by	 objąć	 funk​cję	 regenta,	 co	 spo​tkało	 się	 z	 bez​czelną	 opo​zy​cją	 mło​dego
Pitta.

Król	wyzdro​wiał	na	tyle	szybko,	by	pokrzy​żo​wać	nadzieje	syna,	toteż	wszystko	wró​ciło	do	pier​wot​-
nego	stanu,	choć	nie​chęć	króla	Jerzego	do	wigów	była	mniej​sza	od	nie​chęci	do	wła​snej	rodziny.

Hastings	sta​nął	wresz​cie	przed	sądem,	a	duchowny	o	nazwi​sku	Car​tw​ri​ght	wyna​lazł	nie​zwy​kłe	urzą​-
dze​nie:	kro​sno	napę​dzane	przez	maszynę	parową.

„Sher​borne	 Mer​cury”	 pisał,	 że	 w	 Ame​ryce	 powstało	 nowe	 pań​stwo	 i	 nowy	 naród	 liczący	 cztery
miliony	ludzi,	w	tym	milion	Murzy​nów,	który	kie​dyś	może	się	stać	potęgą.	W	zimie	Prusy	zli​kwi​do​wały
wol​ność	prasy	i	zawarły	sojusz	z	Pol​ską,	by	osła​niać	swoje	tyły	w	razie	ataku	na	Fran​cję.	Fran​cja	trwała
w	bez​czyn​no​ści.	Króla	i	dwo​rzan	ogar​nął	para​liż,	a	tym​cza​sem	na	uli​cach	ludzie	umie​rali	z	głodu.

Zimą	Wheal	Leisure	radziła	sobie	dość	dobrze,	choć	pie​nią​dze	zaro​bione	przez	Rossa	szybko	się	roz​-



cho​dziły,	 głów​nie	 na	 finan​so​wa​nie	 odlewni	 Carn​more.	 Część	 poszła	 na	 zakup	 konia	 dla	 Demelzy,
a	ponadto	Ross	zacho​wał	dwie​ście	fun​tów	na	nie​prze​wi​dziane	wydatki.

Kiedy	zbli​żał	się	do	wio​ski	Gram​bler,	zauwa​żył,	że	idzie	ku	niemu	Verity.
– Ach,	Ross,	 cóż	za	 spo​tka​nie!	– powie​działa.	– Odwie​dzi​łam	Demelzę.	Skarży	 się,	 że	 ją	zanie​dbu​-

jesz.	Długo	roz​ma​wia​ły​śmy.	Pew​nie	sie​dzia​ły​by​śmy	do	wie​czora,	gdyby	Gar​rick	nie	prze​wró​cił	kiku​tem
ogona	tacy	z	her​batą,	co	obu​dziło	Julię	z	popo​łu​dnio​wej	drzemki.	Gawę​dzi​ły​śmy	jak	dwie	han​dlarki	ryb
cze​ka​jące	na	zakoń​cze​nie	połowu.

Ross	popa​trzył	 ze	zdzi​wie​niem	na	 stry​jeczną	 sio​strę.	Miała	błysz​czące	oczy,	mówiła	z	oży​wie​niem.
Zsiadł	z	konia,	pełen	nie​po​koju.

– Co	knu​ły​ście	w	moim	domu	dziś	po	połu​dniu?
Pyta​nie	było	tak	trafne,	że	Verity	się	zaru​mie​niła.
– Poje​cha​łam	spraw​dzić,	czy	kol​por​ter	„Sher​borne	Mer​cury”	dostar​czył	wam	zapro​sze​nie,	podob​nie

jak	nam.	Cie​ka​wość,	mój	drogi.	Kobiety	ni​gdy	nie	są	zado​wo​lone,	jeśli	nie	wie​dzą,	co	się	dzieje	u	sąsia​-
dów.

– I	przy​wiózł?
– Tak.
– Zapro​sze​nie	na	co?
Verity	popra​wiła	kosmyk	wło​sów.
– Cóż,	kuzy​nie,	list	czeka	na	cie​bie	w	domu.	Nie	chcia​łam	o	nim	wspo​mi​nać,	ale	mnie	zasko​czy​łeś.
– Więc	zaskocz	mnie	do	końca,	żebym	wie​dział,	o	co	cho​dzi.
Verity	popa​trzyła	Ros​sowi	w	oczy	i	się	uśmiech​nęła.
– Cier​pli​wo​ści,	mój	drogi.	Teraz	to	sekret	Demelzy.
Ross	prych​nął.
– Nie	widzia​łem	Fran​cisa	ani	Eli​za​beth.	Wszystko	z	nimi	w	porządku?
– „W	porządku”	to	nie​do​bre	okre​śle​nie,	mój	drogi.	Fran​cis	ma	tyle	dłu​gów,	że	chyba	ni​gdy	się	z	nich

nie	wygrze​bie.	Ale	 przy​naj​mniej	 odwa​żył	 się	 prze​stać	 przyj​mo​wać	 zapro​sze​nia	Geo​rge’a	War​leg​gana.
Eli​za​beth…	cóż,	Eli​za​beth	 jest	wobec	niego	bar​dzo	wyro​zu​miała.	Moim	zda​niem	 jest	 rada,	 że	Fran​cis
spę​dza	wię​cej	czasu	w	domu,	ale	wola​ła​bym…	Może	 jej	cier​pli​wość	odno​si​łaby	 lep​szy	sku​tek,	gdyby
oka​zy​wała	wię​cej	zro​zu​mie​nia?	Można	być	miłym,	ale	nie	oka​zy​wać	współ​czu​cia.	Ja…	Może	to	nie​spra​-
wie​dliwe.	– Na	twa​rzy	Verity	nagle	poja​wiła	się	tro​ska.	– Nie	staję	po	stro​nie	Fran​cisa,	bo	to	mój	brat.
Tak	 naprawdę	 to	 wszystko	 jego	 wina…	 a	 przy​naj​mniej	 tak	 się	 wydaje…	 trwo​nił	 pie​nią​dze,	 kiedy	 je
miał…	Gdyby	w	dal​szym	ciągu	dys​po​no​wał	sumami,	które	prze​pu​ścił,	mógłby	 jesz​cze	przez	 jakiś	czas
finan​so​wać	kopal​nię…

Ross	wie​dział,	dla​czego	Fran​cis	unika	War​leg​ga​nów	i	pije	w	domu.	Mar​ga​ret	Car​tland	zorien​to​wała
się,	że	jest	bez	gro​sza,	i	w	końcu	go	rzu​ciła.

– Demelza	będzie	miała	do	mnie	pre​ten​sje,	że	cię	zatrzy​muję,	Ross.	Ruszaj	w	drogę,	kochany.	Musisz
być	zmę​czony.

Przez	chwilę	trzy​mał	rękę	na	ramie​niu	Verity	i	spo​glą​dał	jej	w	oczy.
– Zmę​czony	słu​cha​niem	ludzi,	któ​rzy	mówią	o	swo​ich	kopal​niach	i	cenie	mie​dzi.	Roz​mowy	z	tobą	są

cie​kaw​sze	 i	ni​gdy	 się	nimi	nie	męczę.	Dziel	 się	 swo​imi	 sekre​tami	z	Demelzą	 i	ucie​kaj,	nim	wrócę	do
domu.

Verity	znów	się	zaru​mie​niła.
– Doprawdy,	Ross,	odwie​dzam	Namparę	pod	 twoją	nie​obec​ność,	bo	uwa​żam,	że	Demelza	może	się

czuć	samotna,	a	wra​cam	do	domu	przed	twoim	przy​jaz​dem,	ponie​waż	sądzę,	że	chciał​byś	być	z	nią	sam
na	sam.	Obra​żasz	mnie.



Roze​śmiał	się.
– Nie​chaj	Bóg	ma	cię	w	swo​jej	opiece!	Na	pewno	nie!
Ruszył	naprzód.	Tak,	Verity	się	zmie​niła.	Już	dwa	razu	o	mało	nie	wspo​mniał	o	Bla​meyu	i	dwa	razy

rezy​gno​wał	z	tego	pomy​słu.	Teraz	był	z	tego	zado​wo​lony.	Jeśli	coś	w	tym	jest,	nie	powi​nien	o	tym	wie​-
dzieć.	Już	raz	dźwi​gał	odpo​wie​dzial​ność	wyni​ka​jącą	z	wie​dzy.

Przyj​rzał	 się	 kopalni	 Gram​bler,	 gdy	 ją	 mijał.	W	 budynku	 biura	 wybito	 kilka	 szyb,	 a	 na	 kamien​nej
ścieżce	wyro​sły	kępy	chwa​stów.	Wszyst​kie	ele​menty	wyko​nane	z	metalu	pokryła	war​stwa	brą​zo​wej	rdzy.
Trawa	wokół	 kopalni	miała	 dziwny	 jaskra​wo​zie​lony	 kolor,	 gdzie​nie​gdzie	widać	 było	 góry	 nawia​nego
pia​sku.	Dzieci	 zro​biły	 pry​mi​tywną	 huś​tawkę	 z	 kawałka	 sta​rej	 liny	 i	 powie​siły	 ją	 na	 belce	 płucz​karni.
W	pobliżu	maszy​nowni	pasło	się	spo​koj​nie	kil​ka​na​ście	owiec.

Ruszył	dalej,	dotarł	do	gra​nicy	swo​jej	posia​dło​ści	i	zje​chał	w	dolinę.	Z	daleka	usły​szał	Demelzę	gra​-
jącą	na	 szpi​ne​cie.	Dźwięki	muzyki	miały	przy​jemne,	melan​cho​lijne	brzmie​nie.	Na	drze​wach	 zawią​zały
się	zie​lone	pąki,	poja​wiły	się	bazie,	a	w	mokrej	 tra​wie	kwi​tło	kilka	pier​wiosn​ków.	Muzyka	wyda​wała
się	srebrną	nicią	wple​cioną	w	wio​snę.

Posta​no​wił	zro​bić	żonie	nie​spo​dziankę	i	uwią​zał	Czar​nulkę	przy	mostku	na	stru​mie​niu.	Ruszył	pie​szo
do	dworu	i	wszedł	nie​zau​wa​żony	do	sieni.	Drzwi	do	salonu	były	otwarte.

Demelza	sie​działa	przy	szpi​ne​cie	w	bia​łej	muśli​no​wej	 sukni	ze	szcze​gól​nym	wyra​zem	 twa​rzy,	który
zawsze	 poja​wiał	 się	w	 cza​sie	 gry	 –	wyglą​dała,	 jakby	 za	 chwilę	miała	 ugryźć	 jabłko.	 Przez	 całą	 zimę
pobie​rała	lek​cje	od	star​szej	kobiety,	która	nie​gdyś	była	niańką	pię​ciu	sióstr	Teague.	Pani	Kemp	przy​cho​-
dziła	raz	w	tygo​dniu	i	Demelza	zro​biła	ogromne	postępy.

Ross	wśli​zgnął	 się	 do	 pokoju.	Grała	melo​dię	 z	 jed​nej	 z	 oper	Tho​masa	Arne’a.	 Słu​chał	 przez	 kilka
minut,	cie​sząc	się	muzyką	i	spo​ko​jem.	Wła​śnie	po	to	wró​cił	do	domu.

Prze​szedł	cicho	przez	salon	i	nie​spo​dzie​wa​nie	poca​ło​wał	Demelzę	w	szyję.
Pisnęła,	prze​ry​wa​jąc	grę.
– Naci​skasz	zły	kla​wisz,	a	potem	siup	i	trup!	– rzekł	Ross	gło​sem	Juda.
– Jezu!	Prze​stra​szy​łeś	mnie,	Ross!	Wszy​scy	mnie	stra​szą.	Nic	dziw​nego,	że	jestem	kłęb​kiem	ner​wów.

Pod​kra​dłeś	się	jak	kot.	To	coś	nowego.
Chwy​cił	ją	za	ucho.
– Kto	wpu​ścił	do	salonu	Gar​ricka,	żeby	tłukł	nasz	nowy	ser​wis	Wedgwo​oda?	Twój	pies,	jeśli	można

go	tak	nazwać,	jest	wielki	jak	cielę…
– A	więc	widzia​łeś	się	z	Verity?	Mówiła	ci	o…	o…
Popa​trzył	na	jej	oży​wioną,	pełną	ocze​ki​wa​nia	twarz.
– O	czym?
– O	zapro​sze​niu!
– Nie.	Jakim	zapro​sze​niu?
– Ha!	– Wstała	zado​wo​lona	i	pod​bie​gła	do	okna.	– Na	razie	to	tajem​nica.	Powiem	ci	jutro.	Albo	poju​-

trze.	Zga​dzasz	się?
Rozej​rzał	się	uważ​nie	po	pokoju	i	natych​miast	zauwa​żył	zwi​nięty	arkusz	papieru	pod	sło​jem	z	korze​-

niami	sto​ją​cym	na	stole.
– To	jest	to	zapro​sze​nie?
– Nie,	Ross!	Nie	czy​taj	go!	Zostaw!	– Pobie​gła	w	stronę	stołu	i	oboje	dotarli	do	niego	jed​no​cze​śnie.

Moco​wali	się,	śmiali,	palce	Demelzy	dotknęły	dłoni	Rossa.	Per​ga​min	przedarł	się	na	dwie	czę​ści	i	każde
z	nich	trzy​mało	połowę.

– Och,	znisz​czy​li​śmy	je!	– zawo​łała	Demelza.
Ross	zaczął	czy​tać:



– Z	oka​zji	Naro​do​wego	Jego	Kró​lew​skiej	Mości	i	bur​mistrz	wydają…
– Stój!	Stój!	– prze​rwała	Demelza.	– W	środku	jest	moja	część!	Zacznij	od	początku.
– Z	oka​zji	Naro​do​wego…
– Święta	Dzięk​czy​nie​nia,	aby	uczcić	powrót	do	zdro​wia	Jego…	Teraz	twoja	kolej.
– Kró​lew​skiej	Mości,	w	dniu	dwu​dzie​stego	trze​ciego	kwiet​nia,	lord…
– …namiest​nik	Korn​wa​lii,	sze​ryf	kró​lew​ski,	człon​ko​wie	rady	miej​skiej…
– …i	bur​mistrz	Truro	wydają	wielki	bal	w	Assem​bly	Rooms…
– …który	roz​pocz​nie	się	o	godzi​nie	dzie​wią​tej	wie​czo​rem,	poprze​dzony	przez…
– …ogni​ska	i	rado​sne	zabawy.	– Ross	spoj​rzał	na	swoją	część	per​ga​minu.	Kapi​tan	Poldark	są	zapro​-

szeni.
– I	pani!	– zawo​łała	Demelza.	– Kapi​tan	i	pani	Poldark	są	zapro​szeni.
– Na	mojej	czę​ści	nie	ma	nic	takiego	– zapro​te​sto​wał	Ross.
– Patrz!	 Patrz!	 – Pod​bie​gła	 do	 niego	 i	 przy​ło​żyła	 urwany	 frag​ment	 per​ga​minu	 do	 jego	 kawałka.	 – 

I	pani,	widzisz?!	Tym	razem	oboje	jeste​śmy	zapro​szeni!
– Każde	 z	 nas	ma	 zabrać	wła​sny	 kawa​łek?	 – spy​tał	Ross.	 – Nie	wpusz​czą	 cię,	widząc	 tylko	 słowo

„pani”.	To	zbyt	nie​ja​sne.
– Nie	dzi​wię	się,	że	zro​bili	cię	zarządcą	odlewni.	Każ​dego	byś	prze​ga​dał.
– Tak	czy	ina​czej,	zapro​sze​nie	 jest	w	tej	chwili	bez​u​ży​teczne	– odparł	Ross,	po	czym	wyko​nał	ruch,

jakby	chciał	wyrzu​cić	swoją	część	do	kominka.
– Nie,	Ross,	nie!	– Demelza	chwy​ciła	rękę	Rossa	i	pró​bo​wała	go	powstrzy​mać.	Po	chwili	jego	nastrój

się	zmie​nił.	Prze​stał	się	moco​wać,	przy​tu​lił	ją	do	sie​bie	i	poca​ło​wał.
Demelza	nagle	umil​kła,	oddy​cha​jąc	szybko	jak	zwie​rzę,	które	zro​zu​miało,	że	zna​la​zło	się	w	potrza​sku.
– Nie	powi​nie​neś	tego	robić,	Ross	– powie​działa.	– Nie	w	ciągu	dnia.
– Ile	por​ce​lany	potłukł	Gar​rick?
– Och…	tylko	dwa	spodki.
– A	ile	fili​ża​nek?
– Chyba	jedną…	Ross,	poje​dziemy	na	bal?
– Kto	go	tu	wpu​ścił?
– Moim	zda​niem	sam	się	wkradł.	Wiesz,	jaki	jest	Gar​rick.	Nie	można	go	powstrzy​mać.	Sie​dzi	na	dwo​-

rze	i	nagle	wska​kuje	do	środka.	– Wiła	się	w	obję​ciach	Rossa,	lecz	tym	razem	trzy​mał	ją	mocno.	Jej	zaru​-
mie​niony	poli​czek	zna​lazł	się	obok	jego	nosa	i	przy​ci​snął	go	do	przy​jem​nie	pach​ną​cej	skóry	żony.

– A	co	z	Verity?	Przy​nio​sła	jakieś	wia​do​mo​ści?	– spy​tał.
– Czy	 jestem	mle​czem,	 żebyś	mnie	wąchał?	– spy​tała	Demelza.	 – A	może	mar​chewką,	która	wisi…

wisi…
– Przed	nosem	osła?	– Ross	wybuch​nął	zaraź​li​wym	śmie​chem	i	Demelza	rów​nież	się	roze​śmiała.
Usie​dli	na	ławie	i	chi​cho​tali.
– Włożę	zie​lono-fio​le​tową	suk​nię	– powie​działa	Demelza.	– Tę,	którą	mia​łam	na	sobie	w	Tren​with	na

Boże	Naro​dze​nie	dwa	lata	temu.	Chyba	nie	jestem	jesz​cze	za	gruba.
– Ja	włożę	uży​waną	perukę	z	lokami	na	czole,	czer​wone	poń​czo​chy	i	zie​lony	jedwabny	sur​dut	hafto​-

wany	w	polne	myszy.
Demelza	znów	zachi​cho​tała.
– Myślisz,	że	wpusz​czą	nas	jako	pana	i	panią	Poldark?
– Albo	dwa	końce	osła	– odpo​wie​dział.	– Rzu​cimy	losy,	kto	ma	być	ogo​nem.
Kilka	minut	póź​niej	w	drzwiach	poja​wiła	się	pulchna,	mała	twarz	Jane	Gim​lett.	Ross	i	Demelza	sie​-

dzieli	na	ławie	i	uśmie​chali	się	do	niej.



– Och,	bar​dzo	prze​pra​szam	– rze​kła	pośpiesz​nie.	– Nie	wie​dzia​łam,	że	pan	wró​cił.	Myśla​łam,	że	coś
się	stało.

– Mamy	zapro​sze​nie	 na	 bal	 i	 przy​pad​kiem	 je	 podar​li​śmy	– wyja​śnił	Ross.	 –	 Jeden	kawa​łek	 jest	 tu,
a	drugi	tam.	Zasta​na​wiamy	się,	co	zro​bić.

– Och,	panie,	przy​kle​iła​bym	oba	kawałki	do	sta​rej	gazety	kle​jem	z	mąki.	Bez	tego	nikt	nic	nie	zro​zu​-
mie.

Popa​trzyli	na	sie​bie	i	się	roze​śmiali,	jakby	Jane	Gim​lett	powie​działa	coś	bar​dzo	zabaw​nego.

Tego	wie​czoru	przed	pój​ściem	spać	Ross	zwró​cił	się	do	Demelzy:
– Teraz,	gdy	już	się	pogo​dzi​li​śmy,	powiedz	mi,	czy	Verity	wspo​mi​nała	nie​dawno	o	kapi​ta​nie	Bla​meyu?
Pyta​nie	wytrą​ciło	Demelzę	z	rów​no​wagi.	Ogar​nęły	ją	wyrzuty	sumie​nia.
– Dla​czego	pytasz?
– Krążą	plotki,	że	się	z	nim	spo​tyka!
– Doprawdy?	– Demelza	wes​tchnęła.
– Co	ty	na	to?	– spy​tał	po	chwili	mil​cze​nia.
– Nie	 chcia​ła​bym	 o	 tym	mówić,	 Ross.	 Nie	 chcę	 powie​dzieć,	 że	 się	 z	 nim	 nie	 spo​tyka,	 i	 nie	 chcę

powie​dzieć,	że	się	spo​tyka.
– Krótko	mówiąc,	nie	chcesz	nic	powie​dzieć.
– Cóż,	jeśli	dowie​dzia​łam	się	cze​goś	w	sekre​cie,	nie	powin​nam	tego	powta​rzać	nawet	tobie.
Ross	się	zasta​na​wiał.
– Cie​kawe,	w	jaki	spo​sób	znowu	się	z	nim	spo​tkała.	To	wyjąt​kowo	nie​for​tunne.
Demelza	nie	odpo​wie​działa,	ale	skrzy​żo​wała	palce	w	ciem​no​ści.
– To	nie	może	być	nic	poważ​nego	– cią​gnął	nie​pew​nie.	– Ponury	awan​tur​nik…	Verity	byłaby	sza​lona,

gdyby	pod​trzy​my​wała	tę	zna​jo​mość,	choćby	liczyła	na	zna​le​zie​nie	męża.	Jeśli	Fran​cis	się	dowie,	znowu
zaczną	się	kło​poty.

Demelza	w	dal​szym	ciągu	mil​czała,	lecz	tym	razem	skrzy​żo​wała	nogi.
– Kiedy	o	tym	usły​sza​łem,	uzna​łem,	że	to	nie​prawda.	Nie	chciało	mi	się	wie​rzyć,	że	Verity	mogłaby

być	tak	nie​roz​sądna.	Nic	nie	mówisz.
– Jeśli	po	tylu	latach	cią​gle	się	kochają,	nie	powinni	ze	sobą	zry​wać	–	odpo​wie​działa	cicho	Demelza.
– Cóż,	skoro	nie	możesz	mi	powie​dzieć,	co	się	dzieje,	nie	ma	na	to	rady	– odparł	po	chwili	Ross.	– 

Nie	będę	uda​wał,	 że	nie	czuję	nie​po​koju.	 Jestem	rad,	że	 to	nie	 ja	 ich	sko​ja​rzy​łem.	Bar​dzo	współ​czuję
Verity.

– Tak,	Ross	– rze​kła	Demelza.	– Wiem,	co	czu​jesz.	Jestem	okrop​nie	senna.	Mogę	już	iść	spać?



Roz​dział	trzeci

Padało	przez	całą	noc,	ale	o	ósmej	niebo	się	prze​ja​śniło	 i	z	połu​dnio​wego	zachodu	zaczął	wiać	 lekki,
świeży	wie​trzyk.	Mark	Daniel	spę​dził	cały	ranek	w	ogro​dzie	i	o	wpół	do	pierw​szej	wszedł	do	chaty,	by
zjeść	obiad	i	przy​go​to​wać	się	do	pój​ścia	do	kopalni.	Keren	zro​biła	zapie​kankę	z	mięsa	z	dwóch	kró​li​-
czych	udźców,	które	kupiła	od	pani	Vigus,	i	przy​pra​wiła	ją	zebra​nymi	przez	sie​bie	zio​łami.

Jakiś	czas	jedli	w	mil​cze​niu.	Mark	zwy​kle	nie	odzy​wał	się	w	trak​cie	posił​ków,	lecz	jeśli	Keren	nic
nie	mówiła,	ozna​czało	to,	że	znowu	ma	o	coś	pre​ten​sje	lub	roz​pa​mię​tuje	dawne	żale.	Zer​k​nął	na	nią	kilka
razy	i	zasta​na​wiał	się,	co	mógłby	powie​dzieć,	by	się	prze​ko​nać,	w	jakim	jest	nastroju.

– Za	 szybko	 robi	 się	 cie​pło,	wszystko	wygląda	 tak,	 jakby	od	dwóch	mie​sięcy	 trwała	wio​sna.	Mam
nadzieję,	że	nie	poja​wią	się	przy​mrozki	albo	lodo​waty	wiatr	jak	w	zeszłym	roku.

Keren	ziew​nęła.
– Po	mro​zach	w	stycz​niu	i	lutym	tro​chę	cie​pła	nam	nie	zaszko​dzi.	Jesz​cze	ni​gdy	nie	prze​ży​łam	takiej

lodo​wa​tej	zimy.
(W	tej	chwili	obwi​niała	Marka	o	pogodę,	 jakby	korn​wa​lij​ski	kli​mat	sta​no​wił	część	wiel​kiego	oszu​-

stwa,	któ​rym	oka​zało	się	mał​żeń​stwo).
– Droz​dom	na	gło​gach	 lada	 chwila	wylę​gną	 się	pisklęta	– cią​gnął.	 – Chyba	będą	miały	w	 tym	 roku

drugi	lęg.
Znowu	cisza.
– Groch	i	fasola	też	będą	mie​siąc	wcze​śniej	– cią​gnął	Mark.	– Powin​ni​śmy	być	wdzięczni	kapi​ta​nowi

Poldar​kowi	za	nasiona.
– Lepiej	by	było,	gdyby	ci	zna​lazł	dobrą	pracę.	– Keren	zawsze	źle	się	wyra​żała	o	Poldar​kach.
– Cóż,	mam	robotę	w	Wheal	Leisure.	Nic	wię​cej	nie	mógł	zro​bić.
– Bar​dzo	kiep​ska	ta	robota.	Zara​biasz	połowę	mniej	niż	w	kopalni	Gram​bler.
– Wszyst​kie	naj​lep​sze	miej​sca	były	już	zajęte,	Keren.	Ktoś	mógłby	powie​dzieć,	że	to	moja	wina,	bo

kapi​tan	 pro​po​no​wał	mi	 kon​trakt.	 Paul	 jest	 szczę​śliwy,	 że	w	 ogóle	ma	 pracę,	mówił	mi	 to	wczo​raj	 po
połu​dniu.

– Och,	Paul…	– odparła	pogar​dli​wie	Keren.	– Cie​kawe,	co	robi	Zacky	Mar​tin.	Pra​cuje	dla	kapi​tana
Poldarka,	prawda?	Założę	się,	że	nie	pra​cuje	jako	gór​nik	za	kilka	szy​lin​gów	tygo​dniowo.	Mar​tinom	ni​gdy
tak	dobrze	się	nie	powo​dziło.	Zacky	od	czasu	do	czasu	wyjeż​dża,	dostaje	wtedy	kuca.	Dla​czego	kapi​tan
Poldark	nie	może	ci	dać	takiej	roboty?

– Zacky	jest	bar​dziej	uczony	ode	mnie	– odpo​wie​dział	Mark.	– Jego	ojciec	wydzier​ża​wił	tro​chę	ziemi
i	wysy​łał	go	do	szkoły	do	dzie​wią​tego	roku	życia.	Wszy​scy	w	oko​licy	wie​dzą,	że	Zacky	jest	mądrzej​szy
od	nas.

– Mów	za	sie​bie	– prych​nęła	Keren.	– Łatwo	się	nauczyć	czy​tać	i	pisać.	Każdy	może	to	zro​bić,	jeśli
chce.	Zacky	wydaje	się	bystry	tylko	dla​tego,	że	wy	wszy​scy	jeste​ście	leniwi	i	głupi.

– Mówię	tylko	za	sie​bie	– odparł	cicho	Mark.	– Dobrze	wiem,	że	ty	jesteś	inna,	Keren.	Inte​li​gent​niej​-
sza	 od	Zacky’ego	 i	 reszty	wsi.	Może	 ludzie	 nie	 uczą	 się	 z	 powodu	 leni​stwa,	 a	może	 nie.	 Przy​znaj,	 że
łatwiej	nauczyć	się	czy​tać	i	pisać	w	szkole	niż	póź​niej,	gdy	czło​wiek	jest	sam	i	nikt	mu	nie	pomaga.	Jak
mia​łem	 sześć	 lat,	 posze​dłem	 pra​co​wać	 do	 kopalni	 jako	 pomoc​nik	 star​szego	 gór​nika.	 Po	 powro​cie	 do
domu	nie	obcho​dziły	mnie	litery.	Od	tam​tego	czasu	bez	prze​rwy	haruję,	z	wyjąt​kiem	świąt.	Może	powi​-
nie​nem	był	się	uczyć,	zamiast	upra​wiać	zapasy,	ale	tak	wła​śnie	wygląda	życie.	I	nie	możesz	powie​dzieć,
że	nic	nie	robię	w	domu.

Keren	zmarsz​czyła	nos.



– Nikt	nie	mówi,	że	się	lenisz,	ale	haru​jesz	i	nic	z	tego	nie	masz.	Nawet	Vigu​so​wie	są	bogatsi	od	nas,
a	prze​cież	Nick	w	ogóle	nie	pra​cuje.

– Nick	Vigus	to	śli​ski	łotr,	wpa​ko​wał	Jima	Car​tera	w	kabałę.	Chcia​ła​byś,	żebym	kłu​so​wał	albo	mie​-
szał	różne	trutki	i	sprze​da​wał	je	jako	gin?

– Chcia​ła​bym,	 żebyś	 zara​biał	 wię​cej	 pie​nię​dzy	 – odpo​wie​działa	 ciszej	 dziew​czyna.	 Pode​szła	 do
otwar​tych	drzwi	i	spo​glą​dała	na	dolinę.

Mark	skoń​czył	posi​łek.
– Pra​wie	nic	nie	zja​dłaś	– rzekł.	– Opad​niesz	z	sił.
– Mam	dość	sił	– odrze​kła	z	roz​tar​gnie​niem.
– Poza	tym	nie	wolno	mar​no​wać	jedze​nia.
– Och,	sam	je	zjedz!	– rzu​ciła.
Mark	się	zawa​hał,	po	czym	powoli	prze​ło​żył	na	cynowy	talerz	kawa​łek	nie​do​je​dzo​nej	zapie​kanki.
– Postoi	do	jutra.
Zer​k​nęła	nie​cier​pli​wie	na	pół​noc.	Grzbie​tem	wzgó​rza	posu​wało	się	kilka	ludz​kich	postaci.
– Pora,	byś	szedł	do	kopalni.
Stała	w	drzwiach,	patrząc,	 jak	Mark	wkłada	cięż​kie	buty	 i	 szorstką	opoń​czę	wier​ta​cza.	Kiedy	pod​-

szedł	do	drzwi,	wyszła	na	dwór,	by	go	prze​pu​ścić.
Popa​trzył	na	żonę.	Słońce	oświe​tlało	jej	czarne,	kędzie​rzawe	włosy,	a	ciemne,	psotne	oczy	spo​glą​dały

w	dal.
– Nie	 przej​muj	 się,	Keren	 – powie​dział.	 – Damy	 sobie	 radę,	 nie	 bój	 się.	 Złe	 czasy	 nie	 będą	 trwać

wiecz​nie	i	wkrótce	znowu	sta​niemy	na	nogi.
Pochy​lił	się	i	poca​ło​wał	ją	w	szyję.	Nieco	sztywno	ruszył	w	kie​runku	kopalni.
Keren	patrzyła	za	nim.	Damy	sobie	radę,	pomy​ślała.	Tylko	po	co?	Ta	chata,	dzieci	i	sta​rość?	Wkrótce

znowu	 sta​niemy	na	nogi.	Po	co?	Mark	będzie	pra​co​wał	w	kopalni,	 zara​biał	 tro​chę	wię​cej	 albo	 tro​chę
mniej,	 aż	 się	 zesta​rzeje	 i	 upodobni	 do	 sta​ru​chów	miesz​ka​ją​cych	w	Mel​lin.	 Póź​niej	 będzie	 przez	 cały
dzień	 sie​dział	 w	 domu,	 podob​nie	 jak	 oni,	 a	 ja	 będę	 wycho​wy​wać	 naj​młod​sze	 dzieci	 i	 pra​co​wać
w	Nampa​rze,	by	zwią​zać	koniec	z	koń​cem.

Nie	mogła	liczyć	na	nic	lep​szego.	Była	głu​pia,	że	miała	nadzieję,	że	go	zmieni.	Nie	chciał	się	zmie​nić.
Uro​dził	się	w	gór​ni​czej	rodzi​nie,	nie	wyobra​żał	sobie	innego	życia	niż	harówka	w	kopalni	cyny	lub	mie​-
dzi.	Cho​ciaż	był	nie​zwy​kle	pra​co​wity	i	dobry	jako	rze​mieśl​nik,	nie	miał	wykształ​ce​nia	ani	chęci,	by	zro​-
bić	karierę	nawet	w	kopalni.	Keren	 jasno	 to	 rozu​miała.	Marka	krę​po​wał	wła​sny	cha​rak​ter,	obra​cał	 się
w	 cia​snym	kręgu	 swo​ich	 ogra​ni​czo​nych	moż​li​wo​ści,	 a	Keren	miała	 pozo​stać	w	 tym	 świe​cie	 na	 resztę
życia…

Do	oczu	napły​nęły	jej	łzy	i	wró​ciła	do	chaty.	W	zimie	Mark	znacz​nie	popra​wił	wnę​trze,	lecz	nie	zwró​-
ciła	na	to	uwagi.	Weszła	do	izby,	w	któ​rej	spali,	zdjęła	pro​stą	baweł​nianą	sukienkę	i	wło​żyła	wyzy​wa​-
jącą	suk​nię	z	cien​kiego	czer​wo​nego	płótna	prze​pa​saną	zie​loną	szarfą,	ucze​sała	włosy.

Po	dzie​się​ciu	minu​tach,	upu​dro​wana	 i	w	efek​tow​nych	aktor​skich	 san​da​łach	na	bosych	 sto​pach,	była
gotowa.

Wyśli​zgnęła	się	z	chaty,	zbie​gła	szybko	ze	wzgó​rza	do	koryta	wyschnię​tego	potoku,	prze​szła	przez	nie
i	podą​żyła	w	stronę	lasu.	Wkrótce,	szybko	oddy​cha​jąc,	sta​nęła	przed	drzwiami	stró​żówki.

Otwo​rzył	jej	Dwi​ght	Enys.
Wbrew	roz​sąd​kowi	w	jego	oczach	poja​wił	się	błysk,	gdy	zoba​czył	Keren	sto​jącą	na	progu	z	rękami

zało​żo​nymi	do	tyłu	i	wło​sami	roz​wie​wa​nymi	przez	wiatr.
– Keren?	Co	cię	tu	spro​wa​dza	o	tej	porze?
Obej​rzała	się	przez	ramię.



– Mogę	wejść,	zanim	mnie	zoba​czą	wszyst​kie	sta​ru​chy	z	oko​licy	i	będą	plot​ko​wać?
Zawa​hał	się	i	otwo​rzył	drzwi	sze​rzej.
– Bone	wyszedł.
– Wiem.	Widzia​łam	go	wcze​śnie	rano.
– Keren,	nara​żasz	swoją	repu​ta​cję.
Ruszyła	ciem​nym	kory​ta​rzem	i	zacze​kała,	aż	Enys	otwo​rzy	drzwi	salonu.
– Ten	dom	staje	się	coraz	bar​dziej	przy​tulny	– powie​działa.
Długi,	 wąski	 pokój	 miał	 trzy	 smu​kłe	 gotyc​kie	 okna	 wycho​dzące	 na	 wzgó​rze	 od	 strony	 Min​go​ose.

Wyglą​dał	mniej	 śre​dnio​wiecz​nie	 niż	 pozo​stałe	 pomiesz​cze​nia,	 a	Dwi​ght	 prze​kształ​cił	 go	w	bawial​nię.
Ume​blo​wa​nie	sta​no​wił	przy​zwo​ity	turecki	dywan,	kilka	wygod​nych	sta​rych	foteli	i	szafa	na	książki.	Był
to	rów​nież	jedyny	pokój,	gdzie	znaj​do​wał	się	dobry	komi​nek.	Pło​nął	w	nim	teraz	jasny	ogień,	na	któ​rym
Enys	ugo​to​wał	sobie	posi​łek.

– Kiedy	wróci	Bone?
– Och,	nie​prędko.	Poszedł	odwie​dzić	ojca,	który	miał	wypa​dek.	Jak	zauwa​ży​łaś,	że	wycho​dzi?
– Wyj​rza​łam	przy​pad​kiem	przez	okno	– odpo​wie​działa,	pode​szła	do	kominka	i	uklę​kła.
Popa​trzył	na	nią.	Prze​rwała	mu	 lek​turę.	Nie	była	 to	pierw​sza	wizyta	ani	nawet	piąta,	 choć	zła​mana

ręka	już	od	dawna	była	w	lep​szym	sta​nie.	Z	jed​nej	strony	był	nie​za​do​wo​lony,	obu​rzony,	a	z	dru​giej	nie.
Spoj​rzał	na	wdzięczną	krzy​wi​znę	ple​ców	Keren,	przy​po​mi​na​jącą	lekko	napięty	łuk,	który	w	każ​dej	chwili
może	się	wypro​sto​wać,	na	deli​katną	 szyję,	na	krzy​kliwą	sukienkę.	Podo​bała	mu	się	w	niej	naj​bar​dziej
(i	chyba	zda​wała	sobie	z	tego	sprawę).	Ale	przyjść	tu	dzi​siaj,	spe​cjal​nie…

– To	się	musi	skoń​czyć,	Keren	– powie​dział.	– Twoje	wizyty…
Łuk	się	wypro​sto​wał.	Popa​trzyła	na	niego.
– Jak	mogła​bym	prze​stać	przy​cho​dzić,	Dwi​ght?!	 Jak?!	Nie	mogę	się	docze​kać	naszych	spo​tkań.	 I	co

z	 tego,	 że	ktoś	mnie	 zoba​czy?	Co	z	 tego?!	Nic	nie	 szko​dzi.	Te	wizyty	 to	dla	mnie	naj​waż​niej​sza	 rzecz
w	życiu.

Był	 zasko​czony	 i	 nieco	wzru​szony	 gwał​tow​no​ścią	 jej	 słów.	 Pod​szedł	 do	 kominka,	 poło​żył	 rękę	 na
gzym​sie	i	spoj​rzał	na	Keren.

– Twój	mąż	się	dowie.	Nie	spodoba	mu	się,	że	mnie	odwie​dzasz.
– A	 to	 czemu?!	 – spy​tała	 ze	 zło​ścią.	 – To	 jedyna	 cie​kawa	 rzecz	 w	moim	 życiu.	 Nie	mam	 żad​nego

towa​rzy​stwa.	Nie	zno​szę	pro​stych	ludzi,	któ​rzy	tu	miesz​kają.	Żaden	z	nich	nie	był	dalej	niż	pięć	kilo​me​-
trów	 od	 swo​jego	miej​sca	 uro​dze​nia!	 Są	 tacy	 ogra​ni​czeni,	 tacy	 głupi…	Myślą	 tylko	 o	 pracy,	 jedze​niu
i	spa​niu,	jak	zwie​rzęta	na	far​mie.	Gra​nicą	ich	świata	jest	latar​nia	mor​ska	w	St	Ann’s.	To	nie	życie,	tylko
nędzna	wege​ta​cja!

Zasta​na​wiał	się,	na	co	liczyła,	poślu​bia​jąc	gór​nika.
– Myślę,	że	jeśli	spoj​rzysz	bar​dziej	prze​ni​kli​wie,	dostrze​żesz	w	swo​ich	sąsia​dach	wiele	dobrych	cech

– rzekł	łagod​nie.	– W	Marku	rów​nież,	jeśli	jesteś	nim	roz​cza​ro​wana.	Są	ogra​ni​czeni,	przy​znaję,	ale	jest
w	nich	mimo	wszystko	jakaś	głę​bia.	Nie	rozu​mieją	ludzi	spoza	swo​jego	świata,	 lecz	w	swoim	wąskim
kręgu	potra​fią	być	lojalni,	ser​deczni,	uczciwi,	pobożni,	odważni.	Prze​ko​na​łem	się	o	tym	w	cza​sie	krót​-
kiego	pobytu	w	tych	stro​nach.	Wybacz	mi,	jeśli	mówię	jak	kazno​dzieja,	Keren,	ale	spró​buj	dla	odmiany
ich	zro​zu​mieć,	spoj​rzeć	na	życie	ich	oczyma…

– I	stać	się	jedną	z	nich…
– By​naj​mniej.	Użyj	swo​jej	wyobraźni.	Aby	kogoś	rozu​mieć,	nie	trzeba	się	nim	sta​wać.	Kry​ty​ku​jesz	ich

ogra​ni​cze​nia.	Udo​wod​nij,	że	 jesteś	 inna,	że	sama	nie	 jesteś	pozba​wiona	ogra​ni​czeń.	Uwa​żam,	że	więk​-
szość	 z	 nich	 to	wspa​niali	 ludzie.	Nasze	 sto​sunki	 dobrze	 się	 ukła​dają.	Oczy​wi​ście	 zdaję	 sobie	 sprawę
z	tego,	że	mam	prze​wagę,	bo	jestem	medy​kiem…



– I	męż​czy​zną.	– Nie	dodała:	„I	do	tego	bar​dzo	przy​stoj​nym”.	– Bar​dzo	dobrze,	Dwi​ght,	ale	nie	poślu​-
bi​łeś	miej​sco​wej	kobiety.	Akcep​tują	cię,	bo	twoja	pozy​cja	spo​łeczna	jest	znacz​nie	wyż​sza.	Moja	sytu​acja
jest	inna.	Jestem	jedną	z	nich,	a	jed​no​cze​śnie	kimś	obcym.	Zawsze	pozo​stanę	obca.	Gdy​bym	nie	umiała
czy​tać	 ani	 pisać,	 gdy​bym	 nie	widziała	 świata,	 z	 cza​sem	mogliby	mi	wyba​czyć,	 lecz	 jestem	 taka,	 jaka
jestem,	i	ni​gdy	mi	tego	nie	wyba​czą.	Będą	mnie	podle	trak​to​wać	do	końca	moich	dni.	– Wes​tchnęła	lekko.
– Czuję	się	bar​dzo	nie​szczę​śliwa…

Spoj​rzał	na	książki,	marsz​cząc	brwi.
– Cóż,	nie	mam	wielu	przy​ja​ciół…
Wstała	z	oży​wie​niem	na	twa​rzy.
– Więc	mogę	 przy​cho​dzić,	 Dwi​ght?	 Posie​dzieć	 cza​sem	 u	 cie​bie?	 Roz​mowa	 ze	mną	 nie	 spra​wia	 ci

przy​kro​ści?	Obie​cuję,	że	nie	będę	cię	zanu​dzać	swo​imi	zmar​twie​niami.	Powiedz,	co	teraz	robisz.	Co	stu​-
diu​jesz?

Uśmiech​nął	się.
– W	ogóle	by	cię	to	nie	zain​te​re​so​wało.	Ja…
– Wszystko	mnie	inte​re​suje,	Dwi​ght,	naprawdę.	Mogę	dziś	zostać	na	kilka	godzin?	Mark	przed	chwilą

poszedł	 do	 kopalni.	 Obie​cuję,	 że	 nie	 będę	 gadać,	 prze​szka​dzać.	 Mogę	 ugo​to​wać	 obiad	 i	 pomóc	 ci
w	pracy.

Znów	się	uśmiech​nął,	tym	razem	nieco	melan​cho​lij​nie.	Wie​dział	z	doświad​cze​nia,	co	ozna​cza	ta	pro​-
po​zy​cja:	 entu​zja​styczne	zain​te​re​so​wa​nie	 jego	stu​diami	medycz​nymi	oka​zy​wane	przez	dziew​czynę,	która
w	sub​telny	kobiecy	spo​sób	potrafi	spra​wić,	że	to	jego	zain​te​re​so​wa​nie	sku​pia	się	na	niej.	Już	się	to	zda​-
rzało.	Podob​nie	będzie	dziś.	Nie	przej​mo​wał	się	tym.	W	isto​cie	rze​czy	pra​gnął	tego	w	głębi	serca.

Minęły	dwie	godziny	i	nie	wyda​rzyło	się	nic	szcze​gól​nego.
W	 chwili	 poja​wie​nia	 się	 Keren	 Enys	 przy​go​to​wy​wał	 tabelę	 opi​su​jącą	 cho​roby	 płuc	 leczone	 przez

niego	po	przy​jeź​dzie	do	Korn​wa​lii,	rodzaj	kura​cji	i	jej	rezul​taty.	Przy​naj​mniej	raz	Keren	nie	stra​ciła	zain​-
te​re​so​wa​nia.	 Zapi​sy​wała	 odczy​ty​wane	 przez	 niego	 histo​rie	 cho​rób,	 więc	 trzy​go​dzinną	 pracę	 wyko​nał
dwa	razy	szyb​ciej.

Miała	 nie​wy​ro​biony,	 lecz	 wyraźny	 cha​rak​ter	 pisma.	 Bez	 trudu	 rozu​miała	 to,	 co	 mówi,	 nawet	 gdy
posłu​gi​wał	się	ter​mi​no​lo​gią	medyczną.

– Bar​dzo	mi	dziś	pomo​głaś,	Keren	– powie​dział,	gdy	skoń​czyli.	– Jestem	ci	wdzięczny.	To	miło	z	two​-
jej	strony,	że	poświę​ci​łaś	tyle	czasu	na	moje	nudne	notatki.

Po	raz	pierw​szy	nie	zwró​ciła	uwagi	na	jego	pochwały.	Czy​tała	jeden	z	podyk​to​wa​nych	opi​sów	i	 jej
ładna,	nadą​sana	buzia	miała	poważny,	sku​piony	wyraz.

– O	co	cho​dzi	z	 tą	zimną	wodą,	Dwi​ght?	– spy​tała.	– Popatrz:	zapi​sa​łeś	 temu	Kemp​thorne’owi	tylko
zimną	wodę	i	kozie	mleko.	Jak	mu	to	może	pomóc?	Nie	dosta​nie	żad​nych	praw​dzi​wych	lekarstw?

– Och,	zro​bi​łem	rów​nież	pigułki	– odparł	Dwi​ght.	– Powi​nien	czuć	się	po	nich	lepiej,	choć	są	z	razo​-
wej	mąki.

– Dla​czego	go	naprawdę	nie	leczysz?	Zro​bił	ci	coś	złego?
Enys	uśmiech​nął	się	i	pod​szedł	do	Keren.
– Oba	płuca	 są	 zaata​ko​wane	w	gór​nej	 czę​ści,	 ale	 to	na	 razie	nic	poważ​nego.	Zale​ci​łem	mu	surową

dys​cy​plinę,	 czyli	 dzie​się​cio​ki​lo​me​trowy	 spa​cer	 codzien​nie	 rano,	 kozie	 mleko	 do	 posił​ków,	 spa​nie	 na
otwar​tym	powie​trzu	w	cza​sie	ład​nej	pogody.	Mam	tro​chę	dzi​waczne	poglądy	na	medy​cynę,	Keren,	ale	to
jak	dotąd	jeden	z	moich	naj​więk​szych	suk​ce​sów,	bo	Kemp​thorne	czuje	się	coraz	lepiej.	Jestem	pewien,	że
moja	kura​cja	pomaga	mu	bar​dziej	niż	pijawki,	anty​mon	i	inne	tra​dy​cyjne	lekar​stwa.

Włosy	opa​dły	jej	na	poli​czek.	Obró​ciła	głowę	i	popa​trzyła	na	niego.	Mię​dzy	lekko	roz​chy​lo​nymi	czer​-



wo​nymi	war​gami	lśniły	białe	zęby.
– Och,	Dwi​ght…	– wes​tchnęła.
Poło​żył	rękę	na	dłoni	Keren	leżą​cej	na	bla​cie	stołu.	Leciutko	drżały	mu	palce.
– Dla​czego	tu	przy​cho​dzisz?	– spy​tał	ostro,	uni​ka​jąc	jej	wzroku,	jakby	się	cze​goś	wsty​dził.
Obró​ciła	się	w	jego	stronę,	nie	cofa​jąc	dłoni.
– Och,	Dwi​ght,	bar​dzo	mi	przy​kro…
– Wcale	nie	jest	ci	przy​kro.	Wiem,	że	nie	jest	ci	przy​kro.
– Nie,	nie	jest	mi	przy​kro	– odparła.	– Ni​gdy	nie	będzie	mi	przy​kro.
– Więc	dla​czego	to	mówisz?
– Byłoby	mi	przy​kro	tylko	wtedy,	gdy​byś	mnie	nie	lubił.
– Nie…	nie	o	to	cho​dzi	– powie​dział,	patrząc	na	nią,	jakby	nie	usły​szał	jej	słów.
Poło​żył	ręce	na	jej	ramio​nach,	pochy​lił	głowę	i	poca​ło​wał	 ją.	Przy​tu​liła	się	do	niego,	a	on	znów	ją

poca​ło​wał.
Odsu​nął	się.
Patrzyła,	 jak	 idzie	 w	 stronę	 okien.	 Był	 chło​pięcy,	 deli​katny,	 szczery.	 Keren	 pomy​ślała,	 że	 Enys	 to

dziwny	czło​wiek.	Dok​tor	medy​cyny,	bły​sko​tliwy	uczony,	cho​dził	po	domach,	 roz​ma​wiał	z	wie​śnia​kami
sta​now​czym	gło​sem,	ope​ro​wał,	nasta​wiał	zła​mane	koń​czyny,	leczył	febrę,	asy​sto​wał	przy	poro​dach.	Ale
we	wła​snym	życiu,	gdy	cho​dziło	o	pry​watne	sprawy,	takie	jak	miłość,	był	nie​do​świad​czony	i	nie​śmiały
jak	wyro​stek.

Zawa​hała	się,	spo​glą​da​jąc	na	jego	plecy,	nie	mając	pew​no​ści,	co	teraz	robić.	Mil​czeli.	Od	tej	chwili
wszystko	było	mię​dzy	nimi	inne.	Nie	ist​niały	żadne	dro​go​wskazy,	utarte	ścieżki.

Wszystko	stało	się	nowe	i	wszystko	się	zmie​niło.	Lecz	nie​wła​ściwe	słowo	lub	gest	mogły	cof​nąć	ich
rela​cje	do	punktu	wyj​ścia	albo	nawet	je	pogor​szyć.	Ta	chwila	mogła	dopro​wa​dzić	do	cudow​nych	rze​czy
bądź	wpę​dzić	ich	w	ślepą	uliczkę,	spra​wić,	że	prze​staną	się	widy​wać.	Instynkt	pod​po​wia​dał	Keren,	by
wyko​rzy​stać	oka​zję,	która	mogła	się	nie	powtó​rzyć	w	ciągu	wielu	mie​sięcy,	może	ni​gdy.	Zwy​kle	gdzieś
w	pobliżu	znaj​do​wał	się	Bone;	pogwiz​dy​wał	lub	czła​pał	po	domu.	Pomy​ślała,	że	teraz,	gdy	go	nie	ma,
nic	ich	nie	powstrzy​muje.

Jed​nak	w	dziwny	spo​sób	wyczu​wała	emo​cje	Enysa	i	rozu​miała,	że	gdyby	to	zro​biła,	gdyby	wszystko
stało	 się	 pod	wpły​wem	 chwili,	mógłby	 nie​mal	 natych​miast	 tego	 poża​ło​wać,	 znie​na​wi​dziłby	 ją	 lub	 nią
gar​dził	 jako	 fry​wolną	 kobietą,	 która	 go	 uwio​dła.	 Gdyby	 dać	 mu	 tro​chę	 czasu,	 pożą​da​nie	 nara​sta​łoby
w	nim	stop​niowo.	Posiadłby	 ją	z	wła​snej	woli	 i	wtedy	nie	mógłby	 jej	niczego	zarzu​cić.	Sam	pod​jąłby
decy​zję	i	ni​gdy	by	jej	nie	żało​wał.

Poza	tym	otwie​rało	to	nie​ogra​ni​czone	moż​li​wo​ści.
Keren	pode​szła	powoli	do	Enysa	i	sta​nęła	obok	niego	przy	oknie.	Na	jego	twa​rzy	malo​wało	się	napię​-

cie,	jakby	nie	był	sie​bie	pewien.
Dotknęła	jego	dłoni.
– Jestem	 z	 cie​bie	 bar​dzo	 dumna	 – szep​nęła,	 przy​po​mi​na​jąc	 sobie	 kwe​stię	 z	Elfridy,	 odwró​ciła	 się,

wyszła	z	pokoju	i	opu​ściła	dom.



Roz​dział	czwarty

W	tym	tygo​dniu	Poldar​ko​wie	otrzy​mali	jesz​cze	jedno	zapro​sze​nie.	Geo​rge	War​leg​gan	posta​no​wił	zor​ga​-
ni​zo​wać	przy​ję​cie	w	dniu	ofi​cjal​nego	balu	z	oka​zji	powrotu	monar​chy	do	zdro​wia.	Goście	mieli	spo​żyć
wie​cze​rzę	w	jego	pałacu	War​leg​gan	House,	a	następ​nie	udać	się	do	gma​chu	Assem​bly	Rooms,	spę​dzić
tam	wie​czór,	wró​cić	do	pałacu	Geo​rge’a	i	prze​no​co​wać.	Geo​rge	byłby	rad,	gdyby	Ross	i	jego	mał​żonka
rów​nież	zechcieli	przy​być.

Poldark	 zamie​rzał	 odmó​wić.	Mię​dzy	 nim	 a	War​leg​ga​nem	 kon​flikt	 był	 oczy​wi​sty,	 dla​tego	 nie	 chciał
korzy​stać	 z	 jego	 uprzej​mo​ści.	 Jed​nak	 wizyta	 w	 domu	 Geo​rge’a	 byłaby	 speł​nie​niem	 ambi​cji	 Demelzy
i	 cho​ciaż	 po	 nie​uda​nym	 przy​ję​ciu	 z	 oka​zji	 chrzcin	 Julii	 była	 pełna	 nie​po​koju	 i	 obaw,	 nie​obec​ność	 na
przy​ję​ciu	spra​wi​łaby	jej	ogromny	zawód.

Dla​tego	Ross	posta​no​wił	ustą​pić	i	kiedy	wysłał	już	list	przyj​mu​jący	zapro​sze​nie,	nie	mógł	się	docze​-
kać	nadej​ścia	wyzna​czo​nego	dnia,	jak	zawsze,	gdy	miał	poja​wić	się	w	towa​rzy​stwie	z	żoną.	Pani	Kemp,
zamiast	gry	na	szpi​ne​cie,	uczyła	teraz	Demelzę	kro​ków	naj​po​pu​lar​niej​szych	tań​ców	i	zasad	ety​kiety.

Dobry	 humor	 Demelzy	 łatwo	 się	 udzie​lał	 wszyst​kim	 domow​ni​kom,	 toteż	 w	 Nampa​rze	 zapa​no​wała
atmos​fera	przy​jem​nego	ocze​ki​wa​nia.	Julia	wierz​gała	w	łóżeczku,	gru​chała	i	śmiała	się	rado​śnie.

Szes​na​stego	kwiet​nia	Ross	poszedł	do	Wheal	Leisure,	a	Demelza,	Jinny	i	Jane	warzyły	miód.	Świet​nie
się	bawiły.	Roz​pu​ściły	trzy	kilo​gramy	miodu	w	dzie​się​ciu	litrach	wody,	dodały	tro​chę	imbiru	i	suszo​nych
kwia​tów	czar​nego	bzu.	Goto​wały	płyn	w	kotle,	a	Jane	mie​szała	go	łyżką,	gdy	na	powierzchni	poja​wiał
się	pie​ni​sty	kożuch.

Na	tę	domową	sce​ne​rię	nagle	padł	rzu​cany	przez	popo​łu​dniowe	słońce	cień	postaci	Zacky’ego	Mar​-
tina.	Kiedy	Demelza	go	zauwa​żyła,	natych​miast	się	domy​śliła,	że	coś	się	stało.	Nie,	kapi​tana	Poldarka	nie
ma	w	domu,	powi​nien	być	w	kopalni.	Zacky	podzię​ko​wał	poważ​nie	i	odszedł.

Jinny	pobie​gła	za	nim	do	drzwi.
– Co	się	stało,	ojcze?!	Czy	cho​dzi	o	Jima?!
– Nie,	nie	powin​naś	się	mar​twić	– odparł	Zacky.	– Po	pro​stu	chciał​bym	się	zoba​czyć	z	kapi​ta​nem	Ros​-

sem	w	pew​nej	spra​wie.
– Cóż,	myśla​łam…	– rze​kła	Jinny,	tro​chę	uspo​ko​jona.	– Myśla​łam,	że…
– Powin​naś	się	przy​zwy​czaić,	że	będę	się	teraz	czę​sto	poja​wiać	w	Nampa​rze,	Jinny.	Pra​cuję	dla	kapi​-

tana	Rossa,	powin​naś	o	tym	wie​dzieć.
Spo​glą​dała	za	odcho​dzą​cym	ojcem,	po	czym	z	zatro​skaną	twa​rzą	wró​ciła	do	kuchni.
Zacky	 odna​lazł	 Rossa	 roz​ma​wia​ją​cego	 z	 nad​szty​ga​rem	 Hen​shawe’em	 wśród	 budyn​ków	 kopalni	 na

szczy​cie	klifu.	Poldark	spoj​rzał	na	niego	pyta​jąco.
– Cho​dzi	o	Jima,	panie	kapi​ta​nie.	Pamięta	pan,	jak	w	cza​sie	aukcji	powie​dziano,	że	wię​zie​nie	w	Bod​-

min	 jest	 prze​peł​nione,	 bo	 umiesz​czono	 tam	 uczest​ni​ków	 roz​ru​chów,	 któ​rzy	 ocze​kują	 na	 roz​prawę
sądową?

Ross	ski​nął	głową.
– Cóż,	dziś	rano	sły​sza​łem,	że	wielu	daw​nych	więź​niów	ma	zostać	prze​nie​sio​nych	do	innych	miast,	by

zmniej​szyć	tłok.
– Sądzisz,	że	to	wia​ry​godna	wia​do​mość?
– Tak,	panie.	Prze​nie​siono	brata	Joego	Tre​la​ska,	a	Peter	Mawes	powie​dział,	że	cała	cela	Jima	ma	tra​-

fić	do	Laun​ce​ston.
– Laun​ce​ston!	– Ross	gwizd​nął	cicho.
– Mówią,	że	to	nie​do​bre	wię​zie​nie,	co?



– Ma	złą	opi​nię.	– Nie	 trzeba	 jesz​cze	bar​dziej	nie​po​koić	Zacky’ego.	–	Ale	prze​nie​sie​nie	czło​wieka,
który	 ma	 wkrótce	 zostać	 zwol​niony,	 to	 kom​pletny	 absurd.	 Kto	 wydał	 taki	 roz​kaz?	 Cie​kawe,	 czy	 to
prawda.

– Peter	Mawes	przy​je​chał	pro​sto	z	Bod​min.	Posta​no​wi​łem	pana	zawia​do​mić.	Przy​szło	mi	do	głowy,
że	chciałby	pan	o	tym	wie​dzieć.

– Zasta​no​wię	się	nad	tym,	Zacky.	Może	ist​nieje	jakiś	spo​sób,	by	szybko	zdo​być	infor​ma​cje.
– Pomy​śla​łem,	że	chciałby	pan	o	tym	wie​dzieć	– powtó​rzył	Zacky,	zbie​ra​jąc	się	do	odej​ścia.	– Przyjdę

rano,	kapi​ta​nie,	by	dopil​no​wać	raba​tów	za	zanie​czysz​cze​nia	rudy.
Ross	wró​cił	do	Hen​shawe’a,	ale	nie	mógł	się	sku​pić	na	roz​mo​wie.	Zawsze	darzył	Jima	dziwną	sym​-

pa​tią,	dla​tego	ziry​to​wała	go	i	zanie​po​ko​iła	myśl,	że	chło​pak	mógł	zostać	prze​nie​siony	trzy​dzie​ści	kilo​me​-
trów	dalej	od	domu	do	naj​gor​szego	wię​zie​nia	w	zachod​niej	Korn​wa​lii,	praw​do​po​dob​nie	na	pod​sta​wie
decy​zji	jakie​goś	nadę​tego	urzęd​nika.

Przez	resztę	popo​łu​dnia	był	zajęty	w	kopalni,	a	po	pracy	poszedł	zoba​czyć	się	z	Dwi​gh​tem	Eny​sem.
Kiedy	dotarł	 do	 stró​żówki,	 zauwa​żył,	 że	Enys	dopro​wa​dził	 budy​nek	do	porządku.	Prze​cho​dząc	pod

otwar​tymi	 oknami	 salonu	Dwi​ghta,	 usły​szał	 czyjś	 śpiew.	 Ze	 zdzi​wie​niem	 zauwa​żył,	 że	 to	 głos	 dziew​-
czyny,	dość	cichy,	lecz	wyraźny.

Nie	zatrzy​mał	się,	ale	gdy	skrę​cał	za	róg	do	drzwi	fron​to​wych,	doszły	go	słowa:
Sza​lona	jest	miłość	ma,
Leżę	samot​nie	i	pła​czę,
Spo​koju	zna​leźć	nie	mogąc…
Jakże	szczę​śliwa	jest	Polly!
Kto	cier​piał	tak	strasz​nie	jak	ja?!
Ze	zło​ści	czer​woną	mam	twarz…

Zastu​kał	do	drzwi	trzy​maną	w	ręku	lekką	laską.
Śpiew	umilkł.	Odwró​cił	 się	 ple​cami	 do	 drzwi	 i	 patrzył	 na	 rudzika	 szu​ka​ją​cego	mię​dzy	 kamie​niami

mchu	na	gniazdo.
`Po	 chwili	 drzwi	 się	 otwo​rzyły.	 Kiedy	 Dwi​ght	 zoba​czył	 gościa,	 jego	 lekko	 zaczer​wie​niona	 twarz

pokryła	się	głę​bo​kim	rumień​cem.
– Ach,	kapi​tan	Poldark!	Co	za	nie​spo​dzianka!	Pro​szę	wejść!
– Dzię​kuję.	– Ross	wszedł	za	Eny​sem	do	salonu,	z	któ​rego	trzy	minuty	wcze​śniej	dobie​gał	dziew​częcy

śpiew.	Nie	było	tam	nikogo.
Mimo	to	intu​icyj​nie	wyczu​wał,	że	w	pomiesz​cze​niu	ktoś	przed	chwilą	prze​by​wał.
Prze​ka​zał	medy​kowi	nowiny	o	Jimie	Car​te​rze,	po	czym	oznaj​mił,	że	naza​jutrz	zamie​rza	poje​chać	dyli​-

żan​sem	do	Laun​ce​ston	i	dowie​dzieć	się,	co	się	naprawdę	stało.	Spy​tał,	czy	Enys	chciałby	mu	towa​rzy​-
szyć.

Dwi​ght	skwa​pli​wie	się	zgo​dził,	sta​ra​jąc	się	ukryć	zaże​no​wa​nie.	Umó​wili	się,	że	spo​tkają	się	naza​jutrz
rano	i	pojadą	do	Truro.

Wra​ca​jąc	do	Nampary,	Ross	zasta​na​wiał	się,	gdzie	wcze​śniej	sły​szał	ten	dziew​częcy	głos.

Jinny	nic	nie	powie​dziano,	żeby	się	nie	mar​twiła,	lecz	Demelza	nie​po​ko​iła	się	o	męża.	Nie	podo​bało	jej
się,	że	Ross	odwie​dzi	wię​zie​nie,	gdzie	można	się	zara​zić	groź​nymi	cho​ro​bami.	Ponadto	droga	do	odle​-
głego	Laun​ce​ston	przez	puste	wrzo​so​wi​ska	ota​cza​jące	Bod​min	wyda​wała	się	pełna	nie​bez​pie​czeństw.

Zje​dli	wcze​sne	śnia​da​nie	i	wyru​szyli	w	drogę,	a	gdy	dotarli	do	Truro,	Ross	wybrał	się	do	kraw​co​wej.
Pani	 Tre​lask,	 zaab​sor​bo​wana	 cię​ciem	 kuponu	 mate​riału,	 była	 zasko​czona	 przy​by​ciem	 wyso​kiego,



poważ​nego	 dżen​tel​mena,	 który	 oświad​czył,	 że	 jego	mał​żonka	 jest	 stałą	 klientką	 zakładu,	więc	wła​ści​-
cielka	zna	jej	wymiary.	Chciał	zamó​wić	dla	żony	nową	suk​nię	wie​czo​rową;	powinna	być	gotowa	na	uro​-
czy​sty	bal.

Pani	Tre​lask	bie​gała	tam	i	z	powro​tem	jak	wystra​szona	kura	po	kur​niku,	pośpiesz​nie	przy​no​sząc	coraz
to	 nowe	kupony	poły​skli​wego	 jedwa​biu,	 bro​katu,	 aksa​mitu	 i	weluru.	W	końcu	 jedna	 z	 cierp​kich	 uwag
gościa	spra​wiła,	że	wyra​ziła	poważne	wąt​pli​wo​ści,	czy	zdoła	zre​ali​zo​wać	zamó​wie​nie	na	czas,	ponie​-
waż	ma	mnó​stwo	pil​nych	zle​ceń.	Usły​szaw​szy	te	słowa,	gość,	który	wcze​śniej	wyra​ził	zain​te​re​so​wa​nie
kosz​tow​nym	jedwa​biem	hafto​wa​nym	srebrną	nicią,	wziął	kape​lusz	i	grzecz​nie	się	poże​gnał.

Wów​czas	 pani	 Tre​lask	 wpa​dła	 w	 jesz​cze	 więk​sze	 zde​ner​wo​wa​nie	 i	 zawo​łała	 córkę.	 Roz​ma​wiały,
robiły	 notatki,	 prze​kła​dały	 szpilki,	 a	 tym​cza​sem	 gość	 cze​kał,	 nie​cier​pli​wie	 stu​ka​jąc	 butem	w	 pod​łogę.
W	końcu	powie​działy,	że	zoba​czą,	co	się	da	zro​bić.

– Jeśli	nie	dotrzy​mają	panie	ter​minu,	nie	zapłacę	za	suk​nię.	Czy	to	jasne?
– Tak,	panie	– odparła	panna	Tre​lask,	ocie​ra​jąc	łzę.	– Rozu​miemy.
– Bar​dzo	dobrze,	przejdźmy	do	kon​kre​tów.	Muszą	mi	panie	pomóc,	bo	nie	znam	się	na	kobie​cych	stro​-

jach.	Chciał​bym	zamó​wić	coś	mod​nego	i	naj​wyż​szej	jako​ści.
– Uszy​jemy	naj​mod​niej​szą	suk​nię	– odpo​wie​działa	pani	Tre​lask.	– Kiedy	pani	Poldark	mogłaby	przy​-

być	na	przy​miarkę?
– Nie	będzie	przy​miarki,	chyba	że	w	dniu	balu	– rzekł	Ross.	– To	nie​spo​dzianka.	Jeśli	coś	nie	będzie

paso​wać,	moja	żona	może	odwie​dzić	panie	po	połu​dniu.
Kobiety	znów	zaczęły	z	oży​wie​niem	dys​ku​to​wać,	lecz	stały	się	skłonne	do	ustępstw	i	wkrótce	zawarto

poro​zu​mie​nie.
Póź​niej	 Ross	 wszedł	 do	 nie​wiel​kiego	 skle​piku,	 nad	 któ​rym	 wisiał	 skrzy​piący	 szyld	 z	 napi​sem:	 S.

Solo​mon,	złot​nik	i	kon​wi​sarz.
– Poszu​kuję	klej​notu	dla	damy	– powie​dział.	– Cze​goś,	 co	mogłaby	nosić	we	wło​sach	albo	na	 szyi.

Nie	mam	czasu	na	oglą​da​nie	wielu	przed​mio​tów.
Wysoki	 sta​rzec	 pochy​lił	 głowę,	 zapro​wa​dził	 Rossa	 do	 ciem​nego	 pomiesz​cze​nia	 na	 tyłach	 sklepu

i	 wyjął	 tacę,	 na	 któ​rej	 leżało	 sześć	 naszyj​ni​ków,	 trzy	 kamee,	 kilka	 bran​so​le​tek	 wysa​dza​nych	 per​łami,
osiem	 par	 kol​czy​ków.	Nic	 nie	 zwró​ciło	 uwagi	Rossa.	Naj​więk​szy	 z	 naszyj​ni​ków	 z	 per​łami	 kosz​to​wał
trzy​dzie​ści	fun​tów,	co	wyda​wało	się	zbyt	wysoką	ceną	za	klej​not	tego	rodzaju.

– Perły	są	bar​dzo	modne,	panie.	Trudno	je	zdo​być.	Wszyst​kie	mniej​sze	są	wyko​rzy​sty​wane	do	ozda​-
bia​nia	sukni	i	kape​lu​szy.

– Nie	masz	nic	innego?
– Nie	opłaca	mi	się	kupo​wać	lep​szych	rze​czy,	panie.	Może	mógł​bym	coś	wyko​nać	na	spe​cjalne	zamó​-

wie​nie?
– Potrze​buję	tego	klej​notu	na	przy​szły	tydzień.
– Mam	jedno	cacko	kupione	od	żegla​rza	– rzekł	jubi​ler.	– Może	by	pana	zain​te​re​so​wało?
Wyjął	złotą	fili​gra​nową	broszkę	z	dużym	rubi​nem	oto​czo​nym	małymi	per​łami.	Cudzo​ziem​ska	robota,

wenecka	albo	flo​ren​tyń​ska.	Obser​wo​wał	oczy	Rossa,	gdy	ten	wziął	broszkę	do	ręki.
– Ile	kosz​tuje?
– Jest	warta	co	naj​mniej	sto	dwa​dzie​ścia	fun​tów,	ale	mógł​bym	długo	cze​kać	na	kupca,	a	nie	chcę	ryzy​-

ko​wać	wysy​ła​nia	jej	pocztą	do	Ply​mo​uth.	Jestem	gotów	ją	sprze​dać	za	sto	gwi​nei.
– Nie	mam	zamiaru	się	tar​go​wać,	ale	prze​zna​czy​łem	na	ten	wyda​tek	dzie​więć​dzie​siąt	fun​tów	– stwier​-

dził	Ross.
Jubi​ler	lekko	się	skło​nił.
– Ja	rów​nież	się	nie	tar​guję.	Pro​szę	mi	wyba​czyć,	panie,	ale	czy	zamie​rza	pan	zapła​cić	gotówką?



– Wekslem.	Wykupi	go	bank	Pascoe’a.	Wysta​wię	go	dziś	i	odbiorę	broszkę	za	tydzień.
– Bar​dzo	dobrze,	panie.	Wezmę	dzie​więć​dzie​siąt…	dzie​więć​dzie​siąt	gwi​nei.
Ross	spo​tkał	się	z	Dwi​gh​tem,	wsie​dli	do	dyli​żansu	i	dotarli	do	Bod​min	wcze​snym	popo​łu​dniem.	Dyli​-

żans	 zatrzy​mał	 się	 tam	 na	 tyle	 długo,	 że	 pasa​że​ro​wie	mieli	 czas	 spo​żyć	 posi​łek,	 a	Ros​sowi	 udało	 się
potwier​dzić	praw​dzi​wość	infor​ma​cji,	że	Jima	nie	ma	w	miej​sco​wym	wię​zie​niu.	Rze​czy​wi​ście	go	prze​-
nie​siono.

Nie	zje​dli	obiadu,	ale	zdą​żyli	na	dyli​żans,	który	wyru​szył	w	ostatni	etap	podróży.	Jechali	przez	wrzo​-
so​wi​ska	 ota​cza​jące	Bod​min,	wśród	 jało​wych	wzgórz	 i	 dolin	 pozba​wio​nych	 drzew.	Ross	 zauwa​żył,	 że
woź​nica	i	pocz​ty​lion	są	uzbro​jeni	w	musz​kiety.

Jed​nak	tego	dnia	podróż	prze​bie​gła	spo​koj​nie	i	mogli	podzi​wiać	kra​jo​brazy.	Nie​bie​skie	niebo	zasnu​-
wały	obłoki.	Dotarli	do	Laun​ce​ston	tuż	po	siód​mej	i	zatrzy​mali	się	w	gospo​dzie	Pod	Bia​łym	Jele​niem.

Wię​zie​nie	znaj​do​wało	się	na	wzgó​rzu	na	tere​nie	sta​rego,	zruj​no​wa​nego	nor​mań​skiego	zamku.	Ruszyli
w	jego	stronę	przez	labi​rynt	wąskich	uli​czek,	a	następ​nie	wspięli	się	ścieżką	bie​gnącą	wśród	waw​rzy​-
nów	i	jeżyn,	aż	dotarli	do	zewnętrz​nego	muru	obron​nego.	Do	wnę​trza	zamku	pro​wa​dziła	łuko​wata	żela​zna
brama	zamknięta	na	kłódkę.	Walili	w	bramę	i	krzy​czeli,	lecz	nikt	nie	odpo​wie​dział.	Na	kar​ło​wa​tym	drze​-
wie	ćwier​kał	drozd,	a	wysoko	na	noc​nym	nie​bie	śpie​wał	skow​ro​nek.

Dwi​ght	roz​glą​dał	się	po	oko​licy.	Z	wysoko	poło​żo​nego	miej​sca	roz​cią​gał	się	widok	na	wrzo​so​wi​ska
docie​ra​jące	na	pół​nocy	do	morza,	które	lśniło	w	pro​mie​niach	zacho​dzą​cego	słońca	niczym	ostrze	noża.
Na	wscho​dzie	i	połu​dniu	wrzo​so​wi​ska	cią​gnęły	się	wzdłuż	rzeki	Tamar	aż	do	hrab​stwa	Devon,	do	fio​le​-
to​wych	pust​kowi	Dart​moor.	Nic	dziw​nego,	że	Wil​helm	Zdo​bywca	posta​no​wił	zbu​do​wać	tu	zamek	strze​-
gący	 zachod​nich	 rubieży	 kró​le​stwa.	 Rezy​do​wał	 tu	 jego	 przy​rodni	 brat	 Robert.	 Pil​no​wał	 otrzy​ma​nej
w	lenno	obcej	ziemi,	którą	nale​żało	zasie​dlić	i	okieł​znać.

– Koło	prze​wró​co​nego	płotu	widzę	pastu​cha	– powie​dział	Dwi​ght.	– Zapy​tam	go.
Ross	walił	w	bramę,	a	tym​cza​sem	Enys	pod​szedł	do	ogo​rza​łego	męż​czy​zny	w	płó​cien​nym	kape​lu​szu

i	blu​zie.	Zamie​nił	z	nim	kilka	słów	i	wró​cił.
– Z	początku	w	ogóle	nie	mogłem	go	zro​zu​mieć.	Miesz​kańcy	tych	stron	posłu​gują	się	zupeł​nie	innym

dia​lek​tem.	Twier​dzi,	że	wszy​scy	więź​nio​wie	cho​rują	na	febrę.	Wię​zie​nie	znaj​duje	się	w	budynku	na	dzie​-
dzińcu,	po	pra​wej	stro​nie	bramy.	Uważa,	że	nie	powin​ni​śmy	tam	wcho​dzić	dziś	wie​czo​rem.

Ross	popa​trzył	przez	kraty.
– A	straż​nik	wię​zienny?
– Mieszka	daleko	stąd.	Mam	jego	adres.	Za	South​gate	Street.
Ross	spoj​rzał	na	mur	i	zmarsz​czył	brwi.
– Można	by	się	tam	wdra​pać,	Dwi​ght.	Kolce	są	zardze​wiałe	i	dali​by​śmy	radę	je	wycią​gnąć.
– Tak,	ale	to	nic	nie	da,	jeśli	samo	wię​zie​nie	jest	zamknięte.
– Cóż,	nie	ma	czasu	do	stra​ce​nia,	bo	za	godzinę	się	ściemni.
Odwró​cili	się	i	zeszli	ze	wzgó​rza.
Odna​le​zie​nie	chaty	straż​nika	zajęło	im	sporo	czasu.	Walili	przez	kilka	minut	w	drzwi,	zanim	uchy​liły

się	na	kilka	cen​ty​me​trów	i	uka​zał	się	w	nich	obszar​pany,	bro​daty	męż​czy​zna	o	twa​rzy	pokry​tej	bro​daw​-
kami.	Kiedy	zauwa​żył	przy​zwo​ity	ubiór	gości,	z	jego	twa​rzy	znik​nął	gniew.

– Jesteś	straż​ni​kiem	wię​zien​nym?	– spy​tał	Ross.
– Tak.
– Jest	u	was	wię​zień	o	nazwi​sku	Car​ter,	nie​dawno	prze​nie​siony	z	Bod​min?
Straż​nik	zamru​gał.
– Może.
– Chcę	się	natych​miast	zoba​czyć	z	Car​te​rem.



– To	nie	pora	na	odwie​dziny.
Ross	szybko	wło​żył	nogę	mię​dzy	drzwi	a	fra​mugę.
– Bierz	klu​cze	albo	każę	cię	zwol​nić	za	zanie​dby​wa​nie	obo​wiąz​ków.
– Nie	– odpo​wie​dział	straż​nik.	– Zapada	noc.	W	wię​zie​niu	sza​leje	febra.	Nie	jest	bez​piecz​nie	zbli​żać

się	do…
Ross	otwo​rzył	drzwi,	napie​ra​jąc	na	nie	bar​kiem.	Wnę​trze	chaty	wypeł​niał	mocny	zapach	taniego	ginu.

Dwi​ght	 wszedł	 za	 nim	 do	 pokoju.	 Przy	 pale​ni​sku	 kucała	 stara,	 powy​krę​cana	 przez	 artre​tyzm	 kobieta
w	łach​ma​nach.

– Klu​cze!	– rzu​cił	Ross.	– Chodź	z	nami	albo	sami	tam	pój​dziemy.
Straż​nik	otarł	ramie​niem	nos.
– Kto	wam	dał	prawo?	Potrzebny	jest	roz​kaz…
Ross	chwy​cił	go	za	koł​nierz.
– Mamy	roz​kaz.	Bierz	klu​cze!
Po	około	dzie​się​ciu	minu​tach	ruszyli	gęsiego	w	stronę	zamku.	Szli	zauł​kami	pokry​tymi	kocimi	łbami,

obszar​pany	straż​nik	na	czele,	z	czte​rema	wiel​kimi	klu​czami	na	kółku.	Patrzyli	się	na	nich	ludzie.
Kiedy	wspi​nali	się	na	wzgó​rze,	zaszło	słońce	i	zapa​dał	zmrok.
Pastuch	i	krowy	znik​nęli,	ruiny	były	ciemne	i	ciche.	Dotarli	do	żela​znej	bramy	i	prze​szli	przez	nią	pod

kamien​nym	łukiem.	Straż​nik	ruszył	powoli	w	stronę	śred​niej	wiel​ko​ści	kwa​dra​to​wego	budynku	znaj​du​ją​-
cego	się	w	środku	dzie​dzińca.

Nie​śpieszne	kroki	męż​czy​zny	uci​chły.
– Za	późno,	by	tam	wcho​dzić.	Muszą	pano​wie	poka​zać	roz​kaz.	Więź​nio​wie	cho​rują	na	febrę.	Wczo​raj

jeden	umarł.	Nie	wiem	który.	Mój	zmien​nik…
– Kiedy	ostat​nio	byłeś	w	środku?
– Przed​wczo​raj.	Zaj​rzał​bym	i	dziś,	ale	moja	matka	zacho​ro​wała.	Wysła​łem	im	jedze​nie.	Muszą	pano​-

wie	poka​zać	roz​kaz…
Z	budynku	 nagle	 dobie​gły	 krzyki,	 coraz	 gło​śniej​sze	 i	 licz​niej​sze,	 zwie​rzęce,	 nie​ludz​kie:	 szcze​ka​nia,

wycia,	jęki.	Więź​nio​wie	ich	usły​szeli.
– No	widzi	pan	– ode​zwał	się	straż​nik,	gdy	Ross	zro​bił	krok	do	tyłu.	–	Sza​nu​jący	się	dżen​tel​meni	nie

powinni	się	do	nich	zbli​żać.	Jest	febra…
Ross	się	cof​nął,	szu​ka​jąc	okna,	i	zoba​czył	je	wysoko	po	pra​wej	stro​nie.	Budy​nek	skła​dał	się	z	dwóch

kon​dy​gna​cji,	a	cele	znaj​do​wały	się	na	par​te​rze.	Okno	wpusz​czało	do	środka	 tro​chę	świa​tła	 i	 świe​żego
powie​trza.	Miało	metr	 dłu​go​ści	 i	 pół	metra	wyso​ko​ści.	Znaj​do​wała	 się	w	nim	masywna	krata.	Krzyki
dobie​gały	wła​śnie	 stam​tąd,	 lecz	 brzmiały	 głu​cho	 i	 było	 oczy​wi​ste,	 że	więź​nio​wie	 nie	mogą	dosię​gnąć
okna.

– Otwórz	drzwi,	czło​wieku	– roz​ka​zał	Ross.	– No	już,	daj	klu​cze!
– Nie	 tędy!	 – zapro​te​sto​wał	 straż​nik.	 – Tych	 drzwi	 ni​gdy	 się	 nie	 otwiera.	 Chodźmy	 do	 kaplicy	 na

górze,	to	otwo​rzę	klapę	w	pod​ło​dze,	gdzie	spusz​cza	się	jedze​nie.	Nawet	wtedy	można	się	zara​zić	febrą,
niech	mi	pano​wie	wie​rzą.	Roz​sądni	ludzie	ni​gdy…

– Za	dzie​sięć	minut	zapad​nie	zmrok	– prze​rwał	Dwi​ght.	– Jeśli	chcemy	go	dziś	zoba​czyć,	nie	ma	czasu
do	stra​ce​nia.

– Ten	dżen​tel​men	jest	chi​rur​giem	i	musi	natych​miast	zoba​czyć	Car​tera,	rozu​miesz?	– zwró​cił	się	Ross
do	straż​nika.	– Otwórz	te	drzwi	albo	roz​walę	ci	łeb	i	zro​bię	to	sam!

Klucz​nik	sku​lił	się	ze	stra​chu.
– Może	mnie	to	kosz​to​wać	posadę,	do	licha…	Dobrze,	otwo​rzę…	Ale	pro​szę	pamię​tać,	że	to	nie	moja

wina.	Wśród	więź​niów	sza​leje	febra…



Wiel​kie	 drzwi	 otwo​rzyły	 się	 ze	 zgrzy​tem	 zardze​wia​łych	 zawia​sów.	 W	 środku	 pano​wał	 pół​mrok,
a	kiedy	weszli,	poczuli	 strasz​liwy	smród.	Ross	był	przy​zwy​cza​jony	do	brudu	 i	podró​żo​wał	po	dzi​kich
miej​scach,	a	Dwi​ght	pra​co​wał	jako	lekarz,	lecz	jesz​cze	nie	spo​tkali	się	z	czymś	takim.	Straż​nik	wyszedł
na	zewnątrz,	kasz​lał	i	pluł,	kasz​lał	i	pluł.	Ross	chwy​cił	go	za	kark	i	wepchnął	do	środka.

– Jest	tu	latar​nia?
– Chyba	tak.	Za	drzwiami.
Dygo​cąc,	wyma​cał	ręką	latar​nię.	Póź​niej	zaczął	krze​sać	ogień,	by	zapa​lić	świecę.
Krzyki	umil​kły.	Pano​wała	mar​twa	cisza.	Nie​wąt​pli​wie	więź​nio​wie	sądzili,	że	przy​wie​ziono	kolej​nych

prze​stęp​ców.
Kiedy	oczy	Rossa	przy​zwy​cza​iły	 się	do	ciem​no​ści,	 spo​strzegł,	 że	 są	w	kory​ta​rzu.	Po	 jed​nej	 stro​nie

znaj​do​wało	się	okno,	przez	które	wpa​dało	słabe	świa​tło,	a	po	dru​giej	cele	lub	klatki.	Były	tylko	trzy	lub
cztery,	wszyst​kie	małe.	Gdy	wresz​cie	hubka	się	zatliła	i	zapa​lił	świecę,	spo​strzegł,	że	naj​więk​sza	z	kla​tek
to	kwa​drat	o	boku	dłu​go​ści	trzech	metrów.	W	każ​dej	z	kla​tek	znaj​do​wało	się	około	dwu​na​stu	więź​niów.
Spo​mię​dzy	krat	spo​glą​dały	na	nich	prze​ra​ża​jące	twa​rze.

– Zaraza!	 – ode​zwał	 się	Dwi​ght,	 idąc	 kory​ta​rzem	 z	 chustką	 przy​ci​śniętą	 do	 nosa.	 – Boże,	 to	 obraza
ludz​kiej	god​no​ści!	Macie	tu	wychodki,	czło​wieku?	Ktoś	leczy	tych	ludzi?	Jest	tu	choćby	komin?!

– W	 wię​zie​niu	 poja​wiła	 się	 febra,	 panie!	 – odpo​wie​dział	 straż​nik	 od	 drzwi.	 – Wszy​scy	 nie​długo
zacho​ru​jemy!	Odejdźmy	i	wróćmy	jutro!

– W	któ​rej	celi	jest	Car​ter?
– Nie	wiem,	 panie,	 na	 litość	 boską!	Nie	 odróż​niam	 jed​nego	 od	 dru​giego!	Naj​le​piej	 znajdź	 go	 sam,

panie!
Ross	ruszył	za	Dwi​gh​tem,	popy​cha​jąc	przed	sobą	straż​nika	z	koły​szącą	się	latar​nią.	W	ostat​niej,	naj​-

mniej​szej	klatce	znaj​do​wało	się	kil​ka​na​ście	kobiet.	Była	tak	mała,	że	ledwo	mogły	się	poło​żyć.	Brudne,
wychu​dzone,	w	łach​ma​nach,	bła​gały	o	pie​nią​dze	lub	chleb,	jeśli	tylko	mogły	wstać.

Rossa	ogar​nęły	mdło​ści.	Czuł	prze​ra​że​nie.	Wró​cił	do	Enysa	i	straż​nika.
– Cisza!	– krzyk​nął	wśród	nara​sta​ją​cego	hałasu.	Więź​nio​wie	powoli	się	uspo​ko​ili.
– Jest	wśród	was	Jim	Car​ter?	– zawo​łał.	– Jim,	jesteś	tam?!
Żad​nej	odpo​wie​dzi.
Nagle	zabrzę​czały	łań​cu​chy	i	ode​zwał	się	czyjś	głos:
– Tu	jest.	Ale	nie	może	mówić.
Ross	pod​szedł	do	środ​ko​wej	klatki.
– Gdzie?
– Tutaj.	– Pie​kielne	demony	odsu​nęły	się	od	krat	i	świa​tło	latarni	straż​nika	padło	na	kilka	postaci	leżą​-

cych	na	ziemi.
– Nie	żyje?
– Nie,	ale	ten	drugi	zdechł.	Car​ter	ma	febrę.	Jego	ręka…
– Przy​suń​cie	go	do	krat.
Speł​nili	 pole​ce​nie,	 a	 Ross	 spoj​rzał	 na	 czło​wieka,	 któ​rego	 ina​czej	 by	 nie	 roz​po​znał.	 Wychu​dzoną

twarz,	na	któ​rej	wyro​sła	długa,	zmierz​wiona	broda,	pokry​wała	czer​wona	wysypka.	Jim	poru​szał	się	od
czasu	do	czasu	i	beł​ko​tał	coś	w	mali​gnie.

– To	żółta	febra	z	wybro​czy​nami	– mruk​nął	Enys.	– Naj​gor​sze	chyba	już	minęło.	Jak	długo	cho​ruje?
– Nie	wiem	– odpo​wie​dział	drugi	wię​zień.	– Tra​cimy	rachubę	czasu,	jak	się	domy​ślasz,	panie.	Może

tydzień.
– Co	się	stało	z	jego	ramie​niem?	– spy​tał	ostro	Enys.
– Puści​li​śmy	mu	krew,	by	powstrzy​mać	febrę	– wyja​śnił	wię​zień.	–	Nie​stety,	ręka	zaro​piała.



Dwi​ght	przez	dłuż​szą	chwilę	spo​glą​dał	na	maja​czą​cego	Jima,	po	czym	prze​niósł	wzrok	na	więź​nia.
– Za	co	tu	tra​fi​łeś?
– Och,	nie	wydaje	mi	się,	by	moje	losy	cię	zain​te​re​so​wały,	panie,	choć	w	wesel​szych	oko​licz​no​ściach

mógł​bym	cię	zaba​wić	cie​ka​wymi	opo​wie​ściami.	 Jeśli	 czło​wiek	nie	odzie​dzi​czył	majątku,	musi	cza​sem
zara​biać	na	życie	w	spo​sób,	który	ludzie	pań​skiej	pro​fe​sji	uwa​żają	za	zastrze​żony	tylko	dla	sie​bie.	Natu​-
ral​nie…

Ross	wstał.
– Otwórz	drzwi.
– Co	takiego?!	– zdzi​wił	się	straż​nik.	– Po	co?!
– Zabie​ram	tego	czło​wieka.	Potrze​buje	opieki	leka​rza.
– Tak,	ale	odsia​duje	wyrok	i	nic…
– Niech	cię	pie​kło	pochło​nie!	– Ross	poczuł,	że	ogar​nia	go	wście​kłość.	–	Otwie​raj!
Straż​nik	cof​nął	się	w	stronę	klatki	 i	 rozej​rzał	się,	szu​ka​jąc	drogi	ucieczki.	Nie	zna​lazł	 jej	 i	spoj​rzał

w	oczy	 sto​ją​cego	przed	nim	męż​czy​zny.	Odwró​cił	 się,	wyszpe​rał	 jeden	 z	wiel​kich	klu​czy,	 pośpiesz​nie
otwo​rzył	drzwi	klatki	i	sta​nął	obok	nich,	ocie​ka​jąc	potem.

– Wynie​ście	go	na	kory​tarz	– roz​ka​zał	Ross.
Dwi​ght	i	straż​nik	weszli	do	klatki,	śli​zga​jąc	się	na	eks​kre​men​tach	pokry​wa​ją​cych	wil​gotną	zie​mię.	Na

szczę​ście	Jim	nie	był	przy​kuty	 łań​cu​chami	do	 innego	więź​nia.	Chwy​cili	go	za	nogi	 i	 ramiona,	po	czym
wynie​śli	 z	 klatki	 i	 wię​zie​nia.	 Ross	 podą​żał	 z	 tyłu.	 Poło​żyli	 Car​tera	 na	 buj​nej	 tra​wie	 rosną​cej	 przed
budyn​kiem,	a	straż​nik	wró​cił,	by	zamknąć	drzwi.

Dwi​ght	otarł	czoło.
– Co	teraz?
Ross	popa​trzył	na	wrak	czło​wieka	rusza​jący	się	w	ciem​no​ści	u	ich	stóp.	Jim	głę​boko	oddy​chał	świe​-

żym	wie​czor​nym	powie​trzem.	Od	strony	morza	wiał	lekki	wiatr.
– Jest	jakaś	nadzieja,	Dwi​ght?
Enys	pluł	na	zie​mię.
– Powi​nien	prze​żyć	febrę,	ale	ten	domo​ro​sły	medyk…	Pró​bo​wał	mu	pomóc	i	ramię	jest	zaata​ko​wane

gan​greną.
– Musimy	go	stąd	zabrać,	gdzieś	pod	dach.	Nie	prze​żyje	tu	nocy.
– Cóż,	nie	wpusz​czą	go	do	gospody	Pod	Bia​łym	Jele​niem.	Rów​nie	chęt​nie	przy​ję​liby	trę​do​wa​tego.
Straż​nik	zamknął	wię​zie​nie	i	stał	przy	drzwiach,	obser​wu​jąc	ich	zło​wiesz​czym	wzro​kiem.	Ale	się	nie

zbli​żał.
– Gdzieś	musi	być	jakaś	szopa,	Dwi​ght.	Albo	izba.	Nie	wszy​scy	są	nie​ludzcy.
– Stają	się	tacy,	gdy	w	grę	wcho​dzi	febra.	To	kwe​stia	prze​trwa​nia.	Moim	zda​niem	jedyny	spo​sób	to

zna​le​zie​nie	jakiejś	stajni.	Nie​zbyt	bli​sko	wię​zie​nia	na	wypa​dek,	gdyby	straż​nik	doniósł	o	nas	wła​dzom.
– W	mie​ście	musi	być	szpi​tal.
– Żaden	nie	przyj​mie	takiego	cho​rego.
– Nic	mi	nie	będzie,	Jinny…	Nie	zła​pią	mnie…	– ode​zwała	się	ochry​ple	postać	leżąca	u	ich	stóp.
Ross	się	pochy​lił.
– Pro​szę	mi	pomóc.	Musimy	go	natych​miast	stąd	zabrać!
– Niech	nie	chu​cha	panu	w	twarz	– powie​dział	Dwi​ght.	– W	tej	chwili	to	śmierć!



Roz​dział	piąty

Jim	się	śmiał,	gdy	go	roz​bie​rali.	Był	to	dziwny,	nie​na​tu​ralny	dźwięk.	Nie​kiedy	coś	mówił,	maja​czył.	Cza​-
sami	roz​ma​wiał	z	więź​niem,	cza​sem	z	Nic​kiem	Vigu​sem,	a	cza​sem	z	Jinny.

Zna​leźli	 starą	 oborę	 – sądząc	 po	 archi​tek​tu​rze,	 pozo​sta​łość	 wcze​snej	 histo​rii	 mia​sta	 – i	 weszli	 do
środka.	Pozbyli	 się	kur​cząt,	wiej​skiego	wozu	 i	dwóch	mułów,	a	następ​nie	poin​for​mo​wali	o	wszyst​kim
far​mera	i	poskro​mili	jego	gniew	pie​niędzmi	i	groź​bami.	Dostali	od	niego	dwa	koce,	dwa	kubki	i	tro​chę
brandy.	Roz​pa​lili	ogni​sko	na	końcu	obory	– przy​biegł	far​mer	i	zaczął	na	nich	krzy​czeć,	lecz	nie	zro​bił	nic
ze	stra​chu	przed	febrą.

Dwi​ght	zba​dał	Jima	przy	świe​tle	dwóch	świec	i	dymią​cego	ogni​ska.	Ross	roze​brał	cho​rego	do	naga,
wyrzu​cił	ubra​nie	przed	oborę	i	patrzył,	jak	Enys	deli​kat​nie	dotyka	poczer​nia​łej	ręki	Jima.	Uniósł	jedną	ze
świec	i	przyj​rzał	się	dokład​nie.	W	końcu	się	wypro​sto​wał.	Widział	wiele	 takich	przy​pad​ków	w	cza​sie
wojny	w	Ame​ryce.

– No	i	jak?	– spy​tał.
– Muszę	natych​miast	ampu​to​wać	rękę,	bo	ina​czej	nie	ma	żad​nych	szans,	Ross.
– Tak	– odparł	Ross.	– A	jakie	będą	wtedy	szanse?
– Moim	zda​niem	mniej​sze	niż	pięć​dzie​siąt	pro​cent.
– Czy	rze​czy​wi​ście	warto	go	ope​ro​wać?	Straci	rękę,	a	wszystko	zacznie	się	od	nowa.
– Nie​ko​niecz​nie.
Ross	pod​szedł	do	drzwi	i	spoj​rzał	w	mrok.
– O	Boże!	– wes​tchnął.	– Jest	za	słaby.	Pozwólmy	mu	spo​koj​nie	umrzeć.
Dwi​ght	mil​czał	przez	chwilę,	patrząc	na	maja​czą​cego	Car​tera.	Dał	mu	brandy	i	Jim	wypił	kilka	łyków.
– Moim	zda​niem	nie​wiele	poczuje.	Nie	podoba	mi	się	myśl,	że	nie	miałby	żad​nej	szansy.
– Ampu​to​wał	już	pan	komuś	rękę?
– Nie,	ale	to	nie	jest	skom​pli​ko​wana	ope​ra​cja.	Kwe​stia	zna​jo​mo​ści	ana​to​mii	i	zwy​czaj​nych	środ​ków

ostroż​no​ści.
– Jakie	środki	ostroż​no​ści	można	zasto​so​wać?	Czym	ampu​tuje	pan	rękę?
– Och,	coś	zdo​będę.	Środki	ostroż​no​ści	pole​gają	na	tym,	by	nie	dopu​ścić	do	znacz​nego	upływu	krwi

i	 dal​szego	 zaka​że​nia.	 Cóż,	 łatwo	 przy​go​to​wać	 opa​skę	 uci​skową…	 Poza	 tym	 mamy	 ogień	 i	 mnó​stwo
wody.

– A	febra?
– Ma	się	ku	koń​cowi.	Tętno	jest	coraz	wol​niej​sze.
Ross	pod​szedł	i	popa​trzył	na	wychu​dzoną	postać.
– Przez	rok	lub	dwa	był	szczę​śliwy	z	Jinny.	Dopiero	póź​niej	spo​tkały	ich	nie​po​wo​dze​nia.	Ni​gdy	nie

odzna​czał	 się	 dobrym	 zdro​wiem.	Nawet	 jeśli	 prze​żyje,	 zosta​nie	 kaleką.	 Jed​nak	 chyba	musimy	 dać	mu
szansę.	Chęt​nie	skrę​cił​bym	komuś	za	to	kark.

Dwi​ght	wstał.
– Pro​szę	zauwa​żyć,	jak	śmier​dzą	nasze	ubra​nia.	Powin​ni​śmy	je	póź​niej	spa​lić.	– Spoj​rzał	na	Rossa.	– 

Pomoże	mi	pan	pod​czas	ope​ra​cji?
– Mogę	panu	pomóc.	Raczej	nie	zemdleję	na	widok	krwi.	Nie​do​brze	mi	się	robi	z	powodu	mar​no​wa​-

nia	mło​dego	życia.	Jestem	wście​kły	na	sędziów,	któ​rzy	posłali	go	do	wię​zie​nia…	Kiedy	zaczniemy?
– Jak	tylko	wszystko	przy​go​tuję.	Pójdę	poszu​kać	jakie​goś	cyru​lika	i	poży​czę	od	niego	nie​zbędne	narzę​-

dzia.	Wstą​pię	także	do	gospody	Pod	Bia​łym	Jele​niem	i	przy​niosę	swoją	torbę.
Dwi​ght	wziął	kape​lusz	i	wyszedł	z	obory.



Ross	usiadł	obok	Car​tera	i	nalał	brandy	do	kubka.	Zamie​rzał	podać	cho​remu	tyle,	ile	młody	czło​wiek
zdoła	prze​łknąć,	a	potem	napić	się	samemu	z	innego	naczy​nia.	Im	bar​dziej	się	upiją,	tym	lepiej.	Enys	miał
rację.	Po	wizy​cie	w	wię​zie​niu	wszystko	prze​sią​kło	smro​dem:	buty,	ręka​wice,	halsz​tuk,	nawet	sakiewka.
Może	nos	płata	mu	figle?	Uro​czy​sty	bal	na	cześć	powrotu	króla	do	zdro​wia,	doprawdy!	Wszyst​kie	przy​-
go​to​wa​nia	pro​wa​dzone	wczo​raj	i	w	ostat​nim	tygo​dniu	wyda​wały	się	absur​dem	w	porów​na​niu	z	hor​ro​rem
wię​zie​nia	Laun​ce​ston.

– Spo​koj​nie,	spo​koj​nie…	– wymam​ro​tał	Jim	i	zaka​słał	słabo.	–	Wytrzy​mam,	na	pewno	wytrzy​mam	dla
swo​jej	rodziny…

Jim	zamie​rzał	wytrzy​mać	dla	swo​jej	rodziny.	Obszar​pany	strach	na	wró​ble	leżący	na	kocu,	tra​wiony
przez	 gorączkę,	 z	 tru​ci​zną	 krą​żącą	 w	 ciele,	 bro​daty	 wrak	 czło​wieka	 zamie​rzał	 wytrzy​mać	 dla	 swo​jej
rodziny.	Nie​wąt​pli​wie,	jeśli	zachowa	świa​do​mość,	spró​buje	wytrzy​mać	dla	Jinny,	podob​nie	jak	w	prze​-
szło​ści.	Jak	w	prze​szło​ści.	To	będzie	naj​waż​niej​szy	spraw​dzian.

Na	ścia​nie	za	ich	ple​cami	poru​szały	się	wiel​kie	cie​nie.	Ross,	sie​dzący	na	sło​mie	wśród	pta​sich	piór,
pochy​lił	się	w	peł​ga​ją​cym	świe​tle	latarni	i	dał	chłopcu	jesz​cze	jeden	łyk	brandy.

Ran​kiem	dwu​dzie​stego	dru​giego	Ross	jesz​cze	nie	wró​cił	i	Demelza	spę​dziła	bez​senną	noc.	Przy​naj​mniej
za	taką	ją	uwa​żała,	choć	w	rze​czy​wi​sto​ści	wie​lo​krot​nie	zapa​dała	w	drzemkę,	a	póź​niej	się	budziła,	mając
wra​że​nie,	 że	 sły​szy	 stu​kot	 kopyt	Czar​nulki	 za	 oknem	 swo​jej	 sypialni.	 Julia	 rów​nież	 była	 nie​spo​kojna,
jakby	wyczu​wała	zde​ner​wo​wa​nie	matki,	choć	w	jej	przy​padku	wszystko	spro​wa​dzało	się	do	bólu	dzią​-
seł.

Demelza	wola​łaby	mieć	obo​lałe	dzią​sła,	niż	prze​ży​wać	drę​czący	nie​po​kój.	Wstała	o	pierw​szym	brza​-
sku	i	posta​no​wiła	wró​cić	do	daw​nego	zwy​czaju	wycho​dze​nia	na	spa​cer	o	świ​cie.	Ale	tym	razem,	zamiast
iść	w	górę	doliny,	by	nazbie​rać	kwia​tów,	ruszyła	z	Gar​ric​kiem	wzdłuż	plaży	Hen​drawna.

Przy​pływ	zosta​wił	na	brzegu	dużo	drewna,	więc	zatrzy​my​wała	się	od	czasu	do	czasu,	by	obró​cić	coś
stopą	 i	 spraw​dzić,	 czy	ma	 jakąś	war​tość.	Cza​sami	 zapo​mi​nała,	 że	w	 tej	 chwili	 jej	 sta​tus	 nie	 pozwala
zbie​rać	rze​czy,	które	jesz​cze	kilka	lat	temu	wyda​łyby	jej	się	bar​dzo	war​to​ściowe.

Kiedy	 się	 roz​wid​niło,	 zauwa​żyła,	 że	w	Wheal	Leisure	 zmie​niają	 się	 szychty	 i	 po	 paru	minu​tach	 na
plaży	poja​wiło	się	kil​ku​na​stu	gór​ni​ków,	któ​rzy	szu​kali	cze​goś,	co	mogliby	zanieść	do	domów	przed	śnia​-
da​niem.	W	ostat​nich	cza​sach	morze	wyrzu​cało	nie​wiele	rze​czy	i	po	każ​dym	przy​pły​wie	brzeg	był	dokład​-
nie	oczysz​czany	przez	poszu​ki​wa​czy.	Przy​da​wało	 się	wszystko,	nawet	drobne	przed​mioty	 i	 te	z	pozoru
bez​u​ży​teczne.	Demelza	wie​działa,	że	tej	zimy	zbie​rano	śli​maki	na	polach,	by	warzyć	z	nich	zupę.

Minęło	 ją	kilku	niskich,	żyla​stych	męż​czyzn,	któ​rzy	na	powi​ta​nie	unie​śli	 ręce	do	cza​pek.	Zauwa​żyła
przed	sobą	Marka	Daniela,	lecz	nie	wyda​wał	się	zain​te​re​so​wany	prze​szu​ki​wa​niem	plaży.

Szedł	po	mięk​kim	pia​sku,	wysoki	i	sztywny,	z	gór​ni​czym	oskar​dem	na	ramie​niu.	Ich	drogi	się	skrzy​żo​-
wały	i	pod​niósł	oczy,	jakby	wcze​śniej	jej	nie	zauwa​żył.

– Co	u	cie​bie	sły​chać,	Mark?	– spy​tała.	– Nowa	chata	jest	wygodna?
Zatrzy​mał	się,	zer​k​nął	na	Demelzę,	po	czym	popa​trzył	fleg​ma​tycz​nie	na	morze.
– Tak,	jest	nam	wygod​nie,	pani.	Dzię​ku​jemy.
Od	dnia,	gdy	przy​szedł	pro​sić	o	zie​mię,	pra​wie	go	nie	widy​wała.	Był	chud​szy,	bar​dziej	kości​sty	– nic

dziw​nego,	pra​wie	wszy​scy	gór​nicy	tak	wyglą​dali	– ale	w	głębi	ciem​nych	oczu	poja​wił	się	dziwny	mrok.
– Zdaje	się,	że	dziś	rano	morze	nie	wyrzu​ciło	niczego	war​to​ścio​wego	–	powie​działa.
– Słu​cham?	Nie,	pani.	Wielu	byłoby	zado​wo​lo​nych	z	dobrego	wraku,	ale	ja	nikomu	źle	nie	życzę…
– Jak	się	miewa	Keren,	Mark?	Nie	widzia​łam	jej	w	tym	mie​siącu.	Szcze​rze	mówiąc,	w	wio​sce	Gram​-

bler	 jest	 taka	 bieda,	 że	 czu​jemy	 się	 boga​czami.	 Poma​ga​łam	pan​nie	Verity	w	opiece	 nad	dzier​żaw​cami
z	Tren​with.



– Keren	to	dzielna	dziew​czyna,	pani.	– W	oczach	Marka	znów	poja​wił	się	posępny	błysk.	– Prze​pra​-
szam	panią,	czy	kapi​tan	Poldark	już	wró​cił?

– Nie,	nie	ma	go	już	od	kilku	dni.
– Och…	chcia​łem	się	z	nim	zoba​czyć.	Myśla​łem,	że	już	wró​cił.	John	mówił…
– Czy	to	coś	waż​nego?
– Może	pocze​kać.	– Odwró​cił	się,	jakby	chciał	odejść.
– Powtó​rzę	mężowi	– rze​kła	Demelza.
– Pomo​gła	mi	pani	w	sierp​niu	zeszłego	roku	i	nie	zapo​mnia​łem	o	tym	–	odpo​wie​dział	z	waha​niem.	– 

Ale	to…	to	sprawa	mię​dzy	męż​czy​znami…
– Spo​dzie​wam	się,	że	wróci	do	jutra	rana.	Jeste​śmy	na	jutro	zapro​szeni	do	Truro.
Roz​stali	 się	 i	 Demelza	 ruszyła	 powoli	 wzdłuż	 plaży.	 Powinna	 wra​cać.	 Jinny	 na	 pewno	 jest	 już

w	Nampa​rze,	a	Julii	wyrzy​nają	się	ząbki.
Usły​szała	za	ple​cami	chrzęst	 roz​gnia​ta​nych	wodo​ro​stów,	obró​ciła	 się	 i	 zoba​czyła,	 że	Mark	 idzie	za

nią.
Popa​trzył	na	nią	czar​nymi	oczami.
– Pani	Poldark,	ludzie	opo​wia​dają	złe	rze​czy	o	Keren.	– W	jego	gło​sie	zabrzmiało	wyzwa​nie.
– Chciał​byś	poroz​ma​wiać	o	tym	z	Ros​sem?
– Krążą	plotki.
– Jakie	plotki?
– Że	się	spo​tyka	z	innym	męż​czy​zną.
– W	tej	oko​licy	zawsze	krążą	plotki,	Mark.	Sam	wiesz,	że	stare	baby	bez	prze​rwy	szep​czą	coś	przy

ogniu,	bo	nie	mają	nic	lep​szego	do	roboty.
– Tak,	ale	jestem	nie​spo​kojny	– odpo​wie​dział.
Nic	dziw​nego,	ja	też	mar​twi​ła​bym	się	o	Keren,	pomy​ślała	Demelza.
– Jak	Ross	mógłby	ci	pomóc?
– Chcia​łem	go	spy​tać,	co	mam	robić.	Pomy​śla​łem,	że	będzie	wie​dział	lepiej	ode	mnie.
– Czy…	czy	mówią	o	jakimś	kon​kret​nym	męż​czyź​nie?
– Tak	– odparł	Mark.
– Roz​ma​wia​łeś	z	Keren?	Wspo​mnia​łeś	jej	o	tym?
– Nie.	 Nie	 mam	 serca,	 pani.	 Nie	 mam	 serca.	 Jeste​śmy	 mał​żeń​stwem	 dopiero	 od	 ośmiu	 mie​sięcy.

Wybu​do​wa​łem	dla	niej	chatę.	Nie	mogę	w	to	uwie​rzyć.
– Więc	nie	wierz	– powie​działa.	– Jeśli	nie	chcesz	jej	pytać,	daj	temu	spo​kój	i	nic	nie	mów.	W	oko​-

licy	zawsze	są	złe	języki,	ludzie	syczą	jak	węże.	Może	sły​sza​łeś,	co	kie​dyś	opo​wia​dano	o	mnie…
– Nie	– rzekł	Mark,	uno​sząc	wzrok.	– Ni​gdy	nie	zwra​ca​łem	uwagi	na	takie	gada​nie…	dopiero	kiedy…
– To	 dla​czego	 teraz	 zwra​casz	 uwagę?	Wiesz,	 Mark,	 krążą	 też	 plotki,	 że	 kapi​tan	 Poldark	 to	 ojciec

pierw​szego	dziecka	Jinny	Car​ter,	bo	mają	bli​zny	w	podob​nych	miej​scach.
– Nie	 – odparł	Mark	 i	 splu​nął.	 – Za	 prze​pro​sze​niem,	 to	 podłe	 łgar​stwo.	Wiem	o	 tym,	 tak	 samo	 jak

każdy	uczciwy	czło​wiek.	Zło​śliwe	kłam​stwo,	pani.
– Cóż,	gdy​bym	zaczęła	w	nie	wie​rzyć,	mogła​bym	być	rów​nie	nie​szczę​śliwa	jak	ty,	prawda?
Wysoki	męż​czy​zna	popa​trzył	na	Demelzę.	Na	jego	twa​rzy	poja​wiła	się	lekka	ulga.	Spoj​rzał	na	swoje

ręce.
– O	mało	nie	udu​si​łem	czło​wieka,	który	mi	o	 tym	powie​dział.	Może	za	bar​dzo	się	zde​ner​wo​wa​łem.

W	ciągu	ostat​nich	dwóch	dni	pra​wie	nie	mogłem	pra​co​wać	w	kopalni.
– Wyobra​żam	sobie,	co	musia​łeś	czuć.
Nagle	zaczął	się	tłu​ma​czyć	i	znów	obu​dziły	się	w	nim	podej​rze​nia.



– Widzi	pani…	widzi	pani…	Keren	jest	ładna	i	deli​katna.	Nie	pasuje	do	kogoś	takiego	jak	ja.	Może
popeł​ni​łem	błąd,	nama​wia​jąc	 ją	do	mał​żeń​stwa,	 ale	chcia​łem,	by	została	moją	żoną.	 Jest	 za	piękna	na
żonę	gór​nika,	a	kiedy	to	zro​zu​mia​łem,	ogar​nął	mnie	strach.	Dener​wo​wa​łem	się,	zaczą​łem	ją	podej​rze​wać.
A	potem	poja​wiły	się	plotki	 i	czło​wiek,	któ​rego	uwa​ża​łem	za	przy​ja​ciela,	wziął	mnie	na	bok	 i	powie​-
dział…	 powie​dział…	 Łatwo	 się	 pomy​lić,	 pani	 Poldark,	 i	 uwie​rzyć,	 że	 w	 tych	 kłam​stwach	może	 być
ziarno	prawdy.	– Popa​trzył	na	morze.	– Brud​nych	kłam​stwach.	Gdyby	to	była	prawda…	nie	wytrzy​mał​-
bym.	Na	Boga,	nie	wytrzy​mał​bym.	Nie	to,	że	się	spo​tyka	z	innym.	Nie…	– Przez	chwilę	poru​szał	grdyką.
– Jesz​cze	raz	dzię​kuję,	pani.	Jestem	pani	dłuż​ni​kiem.	Zapo​mnę	i	zacznę	wszystko	od	nowa.	Może	przyjdę
i	 poroz​ma​wiam	 z	 kapi​ta​nem	 Poldar​kiem,	 gdy	 będzie	 w	 domu,	 a	 może	 spró​buję	 poukła​dać	 sobie	 to
wszystko	w	gło​wie,	jak	pani	powie​działa.	Do	widze​nia.

– Do	 widze​nia	 – odpo​wie​działa	 i	 patrzyła	 na	 ogromną	 postać	Marka,	 który	 szedł	 dłu​gimi	 kro​kami
w	 stronę	wydm	 i	 swo​jej	 chaty.	 Ruszyła	w	 drogę	 powrotną	 do	Nampary.	 Z	 kim	mogłaby	 się	 spo​ty​kać
Keren?	 – pomy​ślała,	 instynk​tow​nie	 wie​rząc	 w	 infor​ma​cje	 kom​pro​mi​tu​jące	 dziew​czynę.	 Czy	 jest	 ktoś,
z	kim	mogłaby	się	zada​wać?	Keren	spo​glą​dała	z	góry	na	wszyst​kich	miesz​kań​ców	wio​ski.

Demelza	posta​no​wiła	wspo​mnieć	o	tym	Ros​sowi	po	jego	powro​cie.	Cie​kawe,	co	powie.	Wyda​wało
się,	 że	 ktoś	 powi​nien	 ostrzec	 nie	Marka,	 ale	Keren	 –	 i	 jej	 przy​ja​ciela	 – że	Mark	 cze​goś	 się	 domy​śla.
Trzeba	jej	powie​dzieć,	że	mąż	żywi	podej​rze​nia.	Mogłoby	ją	to	prze​stra​szyć,	skło​nić	do	zerwa​nia	zna​jo​-
mo​ści	i	zapo​biec	tra​ge​dii.	Musi	pamię​tać,	by	powie​dzieć	o	tym	Ros​sowi,	gdy	mąż	wróci	do	domu.

Prze​szedł​szy	przez	murek	od	strony	plaży,	zauwa​żyła,	że	Ross	zsiada	z	konia	przed	drzwiami	dworu
w	Nampa​rze	 i	 wcho​dzi	 do	 domu.	 Pobie​gła	 szybko	 pod	 górę,	woła​jąc	 do	 niego.	 Zapo​mniała	 o	Marku
Danielu	i	Keren	na	długo.



Roz​dział	szó​sty

Zastała	męża	w	salo​nie.	Zdej​mo​wał	ręka​wiczki.
– Ross!	– wykrztu​siła.	– Nie	mogłam	się	docze​kać	two​jego	powrotu!	Myśla​łam…
Odwró​cił	się.
– Och,	Ross…	– wes​tchnęła.	– Co	się	stało?
– Jest	tu	Jinny?
– Nie	wiem.	Chyba	nie.
Usiadł.
– Widzia​łem	się	z	Zackym.	Może	zdą​żył	jej	powie​dzieć,	nim	wyszła.
– O	czym?
Popa​trzył	na	nią.
– Jim	nie	żyje.
– O	mój	Boże…	Tak	mi	przy​kro.	Ach,	biedna	Jinny!	Ross,	kochany…
– Nie	powin​naś	się	do	mnie	zbli​żać	– rzekł.	– Mia​łem	kon​takt	z	zarazą.
Nie	odpo​wie​działa.	Przy​su​nęła	fotel,	usia​dła	obok	Rossa	i	popa​trzyła	na	jego	twarz.
– Co	się	stało?	– spy​tała.	– Widzia​łeś	go?
– Masz	brandy?
Wstała	i	przy​nio​sła	kie​li​szek.	Widziała,	że	już	sporo	wypił.
– Prze​nie​siono	go	do	Laun​ce​ston	– wyja​śnił.	– Zna​leź​li​śmy	go	w	wię​zie​niu	cho​rego	na	febrę.	Powinni

spa​lić	to	wię​zie​nie.	To	gor​sze	niż	sta​ro​dawne	domy	dla	ofiar	moro​wego	powie​trza.	Cóż,	oka​zało	się,	że
jest	chory,	i	zabra​li​śmy	go	stam​tąd…

– Zabra​li​ście	go	z	wię​zie​nia?
– Straż​nik	bał	się	sprze​ci​wić.	Zanie​śli​śmy	go	do	obory	i	Dwi​ght	pró​bo​wał	go	rato​wać.	Ale	jakiś	czło​-

wiek	pod​szy​wa​jący	się	pod	leka​rza	puścił	mu	krew	w	wię​zie​niu	i	wdała	się	gan​grena.	Jedyną	nadzieją
było	ampu​to​wa​nie	ręki,	nim	zaraza	się	roz​sze​rzy.

– Ampu​to​wa​nie	ręki?
Ross	jed​nym	hau​stem	wypił	brandy.
– Powi​nien	 tam	 być	 król	 i	mini​stro​wie:	 Pitt,	Addi​son,	 Fox	 i	Wil​ber​force,	 który	 leje	 łzy	 nad	 losem

czar​nych	nie​wol​ni​ków,	zapo​mi​na​jąc	o	miesz​kań​cach	wła​snego	kraju,	a	także	gruby	książę	Walii	ze	swo​-
imi	gor​se​tami	i	fawo​ry​tami…	To	wido​wi​sko	mogłoby	roz​ba​wić	tych	panów	i	ich	upu​dro​wane,	uszmin​ko​-
wane	 przy​ja​ciółki.	 Bóg	 jeden	 wie,	 stra​ci​łem	 już	 nadzieję,	 że	 zro​zu​miem	 ludzi.	 Cóż,	 Dwi​ght	 zro​bił
wszystko,	co	moż​liwe,	naprawdę	nie	szczę​dził	wysił​ków.	Jim	żył	do	świtu,	ale	szok	był	zbyt	wielki.	Pod
koniec	 chyba	mnie	 poznał.	Uśmiech​nął	 się	 i	wyda​wało	 się,	 że	 chce	 coś	 powie​dzieć,	 ale	 nie	miał	 sił.
Umarł,	a	my	pocho​wa​li​śmy	go	przy	kościele	w	Lawhit​ton	i	wró​ci​li​śmy	do	domu.

Zapa​dło	mil​cze​nie.	Demelza	była	prze​ra​żona	gnie​wem	i	gory​czą	Rossa.	Na	górze	roz​le​gło	się	kwi​le​-
nie	Julii,	odgłos	domo​wego	świata.	Nagle	Ross	wstał,	pod​szedł	do	okna	i	popa​trzył	na	swój	wzo​rowo
pro​wa​dzony	mają​tek.

– Przez	cały	czas	towa​rzy​szył	ci	dok​tor	Enys?	– spy​tała	Demelza.
– Byli​śmy	wczo​raj	tak	zmę​czeni,	że	spę​dzi​li​śmy	ostat​nią	noc	w	Truro.	Dla​tego	przy​je​cha​li​śmy	dopiero

dziś	 rano.	W	 dro​dze	 do	 domu	 spo​tka​łem	 Zacky’ego.	 Jechał	 zała​twiać	 sprawy	 odlewni,	 ale	 zawró​cił,
kiedy	mu	powie​dzia​łem.

– Lepiej	by	było,	gdy​byś	tam	nie	jeź​dził,	Ross.
– Popeł​ni​łem	błąd,	że	nie	poje​cha​łem	dwa	tygo​dnie	wcze​śniej.	Wtedy	mogli​by​śmy	go	ura​to​wać.



– Co	powie​dzą	sędzio​wie	i	kon​sta​ble?	Że	wdar​łeś	się	do	wię​zie​nia	i	pomo​głeś	więź​niowi	uciec.	Nie
będziesz	miał	kło​po​tów?

– Kło​poty,	ow​szem.	Psz​czoły	zawsze	muszą	brzę​czeć,	bo	taką	mają	naturę.
– A	więc…
– Nie​chaj	sobie	brzę​czą,	Demelzo.	Życzę	im	szczę​ścia.	Poszedł​bym	na	jutrzej​szy	bal	z	jesz​cze	więk​szą

ochotą,	gdy​bym	myślał,	że	zarażą	się	ode	mnie	febrą.
Pode​szła	do	niego	zanie​po​ko​jona.
– Nie	mów	tak,	Ross.	Źle	się	czu​jesz?	Boisz	się,	że	zara​zi​łeś	się	febrą?
– Nie,	kochana.	Nic	mi	nie	jest.	Powi​nie​nem	być	zdrowy,	ponie​waż	Dwi​ght	pod​jął	nie​zwy​kłe	środki

ostroż​no​ści.	Wyda​wało	się,	że	spra​wia	mu	to	przy​jem​ność.	Uprał	nasze	ubra​nia	i	powie​sił	je	nad	beczką
z	pło​nącą	 smołą,	by	zabić	 smród	wię​zie​nia.	Ale	nie	 spo​dzie​waj	 się,	 że	będę	 tań​czył	 i	 żar​to​wał	z	 tymi
ludźmi,	pamię​ta​jąc	o	tym,	co	zro​bili	z	Jimem.

Demelza	 mil​czała.	 Czuła	 ulgę,	 że	 Ross	 wró​cił	 – gro​ziły	 mu	 kło​poty,	 lecz	 przy​naj​mniej	 prze​by​wał
w	domu	– i	 żało​wała	 Jima	 i	 Jinny.	Nagle	 ogar​nęło	 ją	 przy​gnę​bie​nie,	 bo	 zro​zu​miała,	 że	 jej	 plany	 legły
w	gru​zach.	Mogłaby	się	sprze​czać,	ale	nie	pozwa​lała	jej	na	to	lojal​ność	i	nie	potra​fiła	zna​leźć	odpo​wied​-
nich	słów.

W	 owym	 cza​sie	 wyda​wało	 jej	 się	 to	 kwe​stią	 lojal​no​ści.	 Ross	 musiał	 postą​pić	 zgod​nie	 ze	 swoim
sumie​niem,	ona	zaś	powinna	zaak​cep​to​wać	jego	decy​zję,	mimo	roz​cza​ro​wa​nia.

Przez	cały	dzień	Ross	był	inny	niż	zwy​kle.	Demelza,	która	pra​wie	nie	znała	Jima,	zasta​na​wiała	się,	dla​-
czego	czuje	 taką	gorycz	z	powodu	śmierci	mło​dego	czło​wieka.	Była	 to	gorycz	połą​czona	ze	 smut​kiem.
Ross	wie​dział,	że	Jim	jest	wobec	niego	lojalny,	i	odpła​cał	mu	jesz​cze	więk​szą	lojal​no​ścią.	Zawsze	pró​-
bo​wał	poma​gać	Car​te​rowi,	lecz	jego	wysiłki	oka​zy​wały	się	spóź​nione.	Tym	razem	pod​jął	ostat​nią	próbę
i	poniósł	osta​teczną	klę​skę.	O	pią​tej	poszedł	zoba​czyć	się	z	Jinny.	Nie	miał	ochoty	się	z	nią	spo​ty​kać,	lecz
nie	mógł	postą​pić	ina​czej.

Nie	było	go	przez	godzinę.	Kiedy	wró​cił,	Demelza	podała	mu	obiad,	ale	nie	 tknął	 jedze​nia.	Powoli
namó​wiła	go	do	spró​bo​wa​nia	kilku	potraw,	jakby	kar​miła	roz​ka​pry​szone	dziecko.	Było	to	dla	niej	nowe
doświad​cze​nie.	O	siód​mej	 Jane	posprzą​tała	ze	 stołu,	 a	Ross	usiadł,	wycią​gnąw​szy	nogi,	w	 fotelu	przy
kominku.	Nie	opu​ścił	go	smu​tek,	jed​nak	tro​chę	się	uspo​koił	i	roz​luź​nił.

A	póź​niej	dostar​czono	suk​nię.
Spo​glą​dała	ze	zmarsz​czo​nymi	brwiami	na	wiel​kie	pudło,	po	czym	zanio​sła	je	do	Rossa.	Ledwo	zdo​-

łała	się	prze​ci​snąć	przez	drzwi	salonu.
– Bar​tle	 przed	 chwilą	 przy​wiózł	 to	 z	 Tren​with	 – powie​działa.	 – Wysłali	 słu​żą​cych	 po	 pro​wiant	 do

Truro	i	pani	Tre​lask	popro​siła	o	prze​ka​za​nie	nam	tego	pudła.	Co	to	może	być?
– Bar​tle	cią​gle	tu	jest?	Daj	mu	sześć	pen​sów,	dobrze?
Ross	spo​glą​dał	ponuro	na	paku​nek.	Po	chwili	Demelza	wró​ciła	do	salonu	i	rów​nież	patrzyła	na	pudło,

od	czasu	do	czasu	zer​ka​jąc	na	męża.
– Myśla​łam,	że	to	pomyłka,	że	Bar​tle	zawiózł	to	w	złe	miej​sce.	Zamó​wi​łeś	coś	u	pani	Tre​lask,	Ross?
– Tak	– odpo​wie​dział.	 – Mam	wra​że​nie,	 że	 to	 się	działo	 rok	 temu.	Wstą​pi​łem	do	niej	w	dro​dze	do

Laun​ce​ston	i	kaza​łem	uszyć	suk​nię	dla	cie​bie.
– Och…	– wes​tchnęła	Demelza.	Jej	ciemne	oczy	roz​sze​rzyły	się	ze	zdu​mie​nia.
– Na	jutrzej​szy	bal.	Wtedy	jesz​cze	myśla​łem,	że	na	niego	poje​dziemy.
– Och,	Ross,	jesteś	taki	dobry!	Mogła​bym	ją	zoba​czyć?
– Jeśli	cię	to	inte​re​suje	– odrzekł.	– Przyda	się	kie​dyś	w	przy​szło​ści.
Demelza	 pod​bie​gła	 do	 pudła	 i	 zaczęła	 roz​wią​zy​wać	 sznu​rek.	W	 końcu	 roz​su​płała	 węzeł	 i	 unio​sła



wieko.	Wyjęła	 kilka	 arku​szy	 papieru	 i	 kawa​łek	 płótna,	 po	 czym	 zamarła.	Dotknęła	 sukni	 pal​cami	 i	 ją
wyjęła.	Zalśniło	sre​bro	i	szkar​łat.

– Och,	Ross,	ni​gdy	nie	przy​pusz​cza​łam…
Wło​żyła	suk​nię	do	pudła,	uklę​kła	i	się	roz​pła​kała.
– Przyda	się	kie​dyś	w	przy​szło​ści	– powtó​rzył.	– Nie	podoba	ci	się?
Nie	odpo​wie​działa,	tylko	przy​ci​snęła	dło​nie	do	twa​rzy.	Mię​dzy	jej	pal​cami	cie​kły	łzy.	Ross	się​gnął	po

butelkę	brandy,	ale	oka​zała	się	pusta.
– Nie	mogli​by​śmy	dobrze	się	czuć	w	cza​sie	jutrzej​szego	balu,	nie	teraz,	gdy	mamy	to	wszystko	świeżo

w	pamięci.	Dobrze	byś	się	bawiła?
Pokrę​ciła	głową.
Obser​wo​wał	 ją	 przez	 chwilę.	Umysł	miał	 zaćmiony	 alko​ho​lem,	 lecz	 nie	mógł	 spo​koj​nie	 patrzeć	 na

pła​czącą	żonę.
– Jest	jesz​cze	coś,	co	mogła​byś	obej​rzeć,	jeśli	chcesz.	Kaza​łem	uszyć	rów​nież	płaszcz.
Ale	ona	nie	chciała	go	oglą​dać.	A	potem	John	Gim​lett	wpro​wa​dził	Verity.
Demelza	 szybko	wstała,	 pode​szła	do	okna	 i	 popa​trzyła	na	ogród.	Nie	miała	 chu​s​teczki,	więc	otarła

policzki	dłońmi	i	koron​ko​wymi	man​kie​tami	sukni.
– Przy​szłam	nie	w	porę	– powie​działa	Verity.	– Cóż,	teraz	nie	ma	sensu	się	wyco​fy​wać.	Wiem,	że	nie

powin​nam	przy​jeż​dżać	dziś	wie​czo​rem.	Och,	moja	droga,	tak	mi	przy​kro	z	powodu	Jima!
Demelza	odwró​ciła	się	i	poca​ło​wała	kuzynkę,	lecz	nie	spoj​rzała	jej	w	oczy.
– Jeste​śmy…	jeste​śmy	tro​chę	wytrą​ceni	z	rów​no​wagi,	Verity.	Śmierć	Jima	to	tra​ge​dia,	to	naprawdę…

– Wyszła	z	salonu.
Verity	popa​trzyła	na	Rossa.
– Wybacz,	 że	poja​wiam	się	nie	w	porę.	Zamie​rza​łam	przy​je​chać	wczo​raj,	 ale	poma​ga​łam	Eli​za​beth

pako​wać	bagaże.
– Bagaże?	Dokąd	się	wybrała?
– Spę​dzi	z	Fran​ci​sem	dwa	dni	u	War​leg​ga​nów.	Zosta​łam	w	Tren​with	i	pomy​śla​łam	sobie,	że	pozwo​-

lisz	mi	poje​chać	jutro	razem	z	wami.
– Bar​dzo	mi	przy​kro,	ale	nie​stety	zre​zy​gno​wa​li​śmy	z	balu.
– Myśla​łam,	że	to	od	dawna	usta​lone…	Chcesz	powie​dzieć…	– Verity	usia​dła.	– Z	powodu	Jima…
Ross	z	ponurą	miną	kop​nął	jedno	z	polan	w	kominku.
– Mam	mocny	żołą​dek,	Verity,	ale	wyrzy​gał​bym	się	na	widok	upu​dro​wa​nej	peruki.
Verity	kil​ka​krot​nie	zer​k​nęła	na	otwarte	pudło.
– Przy​niósł	je	Bar​tle?	To	prze​cież	suk​nia!
Ross	wyja​śnił	wszystko	w	kilku	sło​wach.	Verity	mięła	ręka​wiczki	i	pomy​ślała,	że	Ross	jest	naprawdę

dziw​nym	 czło​wie​kiem:	 cynicz​nym,	 a	 zara​zem	 sen​ty​men​tal​nym,	 nie​zwy​kłym	 połą​cze​niem	 swo​jego	 ojca
i	matki	z	dodat​kiem	cze​goś,	co	trudno	zde​fi​nio​wać.	Jak	na	stan​dardy	swo​jej	epoki	nie	nad​uży​wał	alko​-
holu,	a	teraz	pił	na	umór	z	powodu	śmierci	mło​dego	czło​wieka,	który	przed	pój​ściem	do	wię​zie​nia	pra​co​-
wał	u	niego	rok	lub	tro​chę	dłu​żej.	Każdy	inny	wła​ści​ciel	ziem​ski	przy​jąłby	wieść	o	śmierci	Jima	ze	wzru​-
sze​niem	ramion	i	na	pewno	nie	jeź​dziłby	do	wię​zie​nia,	żeby	go	rato​wać.	A	gest	z	suk​nią…	Nic	dziw​nego,
że	Demelza	pła​kała.

Verity	pomy​ślała,	 że	wszy​scy	Poldar​ko​wie	 są	w	głębi	duszy	 sen​ty​men​talni,	 i	 nagle	po	 raz	pierw​szy
zdała	sobie	sprawę,	że	 to	nie​bez​pieczna	cecha,	znacz​nie	bar​dziej	nie​bez​pieczna	od	cyni​zmu.	Ona	sama
rów​nież	 jest	 sen​ty​men​talna:	 żyje	 znowu	 speł​niona,	 szczę​śliwa	 wśród	 nędzy	 i	 nie​za​do​wo​le​nia	 innych,
wikła​jąc	się	w	romans,	który	mógł	w	każ​dej	chwili	skoń​czyć	się	kata​strofą	i	spro​wa​dzał	się	do	celo​wego
zamknię​cia	oczu	na	jedną	ze	stron	życia,	wyrzu​ce​nia	z	pamięci	prze​szło​ści	i	snu​cia	nie​re​al​nych	pla​nów	na



przy​szłość.	Cza​sami	budziła	 się	w	 środku	nocy,	myślała	o	 tym	wszyst​kim	 i	 czuła	 lodo​waty	 chłód.	Ale
w	dzień	wciąż	była	szczę​śliwa.

Rów​nież	Fran​cis	jest	sen​ty​men​talny.	Połowa	jego	nie​szczęść	bie​rze	się	z	tego	samego	źró​dła.	Ocze​ki​-
wał	 zbyt	wiele	 od	 życia,	 od	 sie​bie,	 od	Eli​za​beth.	Zwłasz​cza	 od	Eli​za​beth.	Kiedy	 ocze​ki​wa​nia	 się	 nie
speł​niły,	zaczął	upra​wiać	hazard	i	pić.	Nie	potra​fił	się	z	tym	pogo​dzić.	Żaden	z	Poldar​ków	nie	potrafi	się
pogo​dzić	z	rze​czy​wi​sto​ścią.

– Ross	– rze​kła	w	końcu	po	dłu​gim	mil​cze​niu.	 – Moim	zda​niem	nie	postą​pił​byś	mądrze,	 gdy​byś	nie
poje​chał	na	jutrzej​szy	bal.

– Dla​czego?
– Cóż,	spra​wił​byś	ogromny	zawód	Demel​zie,	bo	szy​kuje	się	do	tego	balu	od	chwili,	gdy	was	zapro​-

szono.	Cho​ciaż	współ​czuje	Jimowi	i	Jinny,	będzie	bar​dzo	nie​szczę​śliwa,	jeśli	zosta​nie	w	domu.	Ta	suk​-
nia,	którą	tak	nie​roz​waż​nie	kupi​łeś,	tylko	powięk​szy	jej	roz​cza​ro​wa​nie,	choć	był	to	piękny	gest.	Spra​wisz
zawód	rów​nież	mnie,	bo	będę	musiała	poje​chać	sama.	Ale	co	naj​waż​niej​sze,	powi​nie​neś	się	tam	poja​wić
dla	 wła​snego	 dobra.	 Nie	 możesz	 już	 pomóc	 bied​nemu	 Jimowi.	 Zro​bi​łeś	 wszystko,	 co	moż​liwe,	 i	 nie
powi​nie​neś	mieć	wyrzu​tów	sumie​nia.	Pozosta​nie	w	Nampa​rze	może	ci	zaszko​dzić.	Wdar​cie	się	do	wię​-
zie​nia	nie	przy​spo​rzy	ci	popu​lar​no​ści.	 Jutrzej​sze	poja​wie​nie	 się	wśród	 ludzi	pod​kre​śli,	 że	nale​żysz	do
wyż​szych	sfer,	a	jeśli	pla​nują	jakieś	posu​nię​cie,	mogą	się	zre​flek​to​wać.

Ross	uniósł	się	z	miej​sca	i	przez	chwilę	stał	oparty	o	gzyms	kominka.
– Twoje	argu​menty	budzą	we	mnie	nie​smak,	Verity.
– W	tej	chwili,	mój	drogi,	wszystko	może	się	wyda​wać	nie​smaczne.	Aż	za	dobrze	znam	 to	uczu​cie.

Ale	to	przy​po​mina	sta​nie	na	mro​zie,	Ross.	Jeśli	czło​wiek	nie	idzie	naprzód,	umiera.
Pod​szedł	do	kre​densu	i	szu​kał	dru​giej	butelki	brandy.	Nie	zna​lazł	jej.
– Dziś	wie​czo​rem	nie	jestem	w	sta​nie	roz​sąd​nie	myśleć	– ode​zwał	się	nagle,	czu​jąc	zamęt	w	gło​wie.

– Demelza	powie​działa,	że	nie	chce	jechać	na	bal.
– Cóż,	musiała	tak	powie​dzieć.
Zawa​hał	się.
– Prze​my​ślę	to,	Verity,	i	rano	cię	zawia​do​mię.



Roz​dział	siódmy

Kiedy	w	końcu,	nie	nara​dza​jąc	się	z	nikim	wię​cej,	Ross	posta​no​wił	poje​chać	na	bal	i	kiedy	po	przy​by​ciu
do	Truro	wpro​wa​dzono	Demelzę	do	jed​nej	z	sypialni	Wiel​kiego	Domu,	jak	nazy​wano	miej​ski	pałac	War​-
leg​ga​nów,	ogar​nęła	ją	lekka	nie​pew​ność,	która	nieco	zepsuła	począt​kowe	pod​nie​ce​nie.

Po	pierw​sze,	współ​czuła	Jinny,	która	zeszłej	nocy	pró​bo​wała	się	powie​sić	na	belce	w	kuchni	swo​jej
chaty.	Po	dru​gie,	nie​po​ko​iła	się	o	Rossa	– po	powro​cie	z	Bod​min	nie	trzeź​wiał	do	końca	i	przy​po​mi​nał
beczkę	pro​chu	mogącą	eks​plo​do​wać	od	przy​pad​ko​wej	 iskry.	Po	 trze​cie,	mar​twiła	 się	o	 Julię,	pozo​sta​-
wioną	w	Tren​with	pod	opieką	pani	Tabb.

Ale	wszyst​kie	te	kwe​stie,	cho​ciaż	istotne,	nie	zdo​łały	zepsuć	przy​jem​no​ści	z	wyprawy.
Wro​dzony	 dobry	 smak	 pod​po​wia​dał	 Demel​zie,	 że	 rezy​den​cja	 War​leg​ga​nów	 nie	 może	 się	 rów​nać

z	peł​nym	elż​bie​tań​skiego	uroku	Tren​with,	ale	podzi​wiała	wspa​niałe	meble,	mięk​kie	dywany,	roz​iskrzone
żyran​dole,	liczną	służbę.	Przy​tła​czała	ją	duża	liczba	gości	i	swo​boda,	z	jaką	się	witali	–	patrzyła	na	kosz​-
towne	stroje,	upu​dro​wane	peruki,	muszki	na	twa​rzach,	złote	taba​kierki	i	lśniące	pier​ście​nie.

Przy​ję​cie	przy​po​mi​nało	audien​cję	na	dwo​rze	kró​lew​skim	przed	ofi​cjal​nym	roz​po​czę​ciem	balu,	a	Geo​-
rge	War​leg​gan	zadbał,	by	poja​wiła	się	cała	śmie​tanka	towa​rzy​ska	okręgu.	Lub	przy​naj​mniej	ta	jej	część,
która	przy​jęła	zapro​sze​nie.	Lord	namiest​nik	 i	 jego	 rodzina	grzecz​nie	odmó​wili,	podob​nie	 jak	Bas​set​to​-
wie,	Bosca​we​no​wie	i	St	Auby​no​wie,	któ​rzy	nie	byli	jesz​cze	gotowi	prze​sta​wać	na	rów​nej	sto​pie	z	par​-
we​niu​szami.	Ale	ich	nie​obec​ność	zauwa​żyli	tylko	baczni	obser​wa​to​rzy	lub	zło​śliwcy.	Demelza	przy​po​mi​-
nała	sobie	nie​ja​sno,	że	spo​tkała	już	gdzieś	sir	Johna	Tego	albo	lorda	Tam​tego,	po	czym	w	oszo​ło​mie​niu
wspięła	 się	 po	 scho​dach	 za	 słu​żącą	 do	 swo​jej	 sypialni.	Cze​kała	 na	 przy​by​cie	 poko​jówki,	 która	miała
pomóc	jej	wło​żyć	suk​nię	 i	upiąć	włosy.	Myślała	o	 tym	z	prze​ra​że​niem	i	miała	zimne	ręce,	 lecz	była	 to
cena	przy​gody.	Zda​wała	sobie	sprawę,	że	znacz​nie	lepiej	pora​dzi	sobie	z	sir	Joh​nem	Tre​ne​glo​sem,	któ​-
rego	rodo​wód	się​gał	cza​sów	Wil​helma	Zdo​bywcy,	niż	znie​sie	wścib​ski	wzrok	bez​czel​nej	słu​żą​cej,	która
nawet	gdyby	nie	wie​działa,	kim	wcze​śniej	była	pani	Poldark,	szybko	się	zorien​tuje.

Sie​działa	przy	toa​letce	i	patrzyła	w	lustrze	na	swoją	zaru​mie​nioną	twarz.	Cóż,	naprawdę	tu	była.	Ross
jesz​cze	nie	przy​je​chał.	Wśród	gości	mignął	Dwi​ght	Enys,	młody	i	przy​stojny,	oraz	stary	Nicho​las	War​leg​-
gan,	 ojciec	Geo​rge’a,	wysoki,	 pom​pa​tyczny	 i	 bez​względny.	 Zauwa​żyła	 duchow​nego	Halse’a,	 chu​dego,
zasu​szo​nego,	lecz	peł​nego	ener​gii	i	roz​ma​wia​ją​cego	z	ary​sto​kra​tami	jak	równy	z	rów​nym,	a	nie	uni​żo​nego
jak	wie​lebny	Odgers	z	Sawle	i	wio​ski	Gram​bler.	Demelza	wie​działa,	że	to	wła​śnie	dok​tor	Halse	i	stary
Nicho​las	War​leg​gan	ska​zali	Jima	Car​tera.	Z	lękiem	myślała	o	tym,	co	może	się	wyda​rzyć.

Roz​le​gło	się	puka​nie	do	drzwi,	weszła	słu​żąca	i	Demelza	powstrzy​mała	chęć	wsta​nia.
– Przed	chwilą	to	przy​nie​siono,	pani.	Kazano	mi	to	pani	prze​ka​zać.	Dzię​kuję,	pani.	Za	chwilę	przyj​-

dzie	poko​jówka,	która	pomoże	się	pani	ubrać.
Demelza	 popa​trzyła	 na	 paczuszkę.	 Znaj​do​wał	 się	 na	 niej	 napis:	 „Wiel​możny	 Pan	 Ross	 Poldark”,

a	powy​żej	Ross	naba​zgrał	pośpiesz​nie	(inkaust	nie	zdą​żył	jesz​cze	wyschnąć):	„Dostar​czyć	Pani	Demel​zie
Poldark”.

Roze​rwała	papier,	wyjęła	nie​wiel​kie	pude​łeczko,	otwo​rzyła	 je	 i	głę​boko	zaczerp​nęła	powie​trza.	Po
chwili	 deli​kat​nie,	 jakby	 się	 oba​wiała,	 że	 się	 spa​rzy,	 wyjęła	 kciu​kiem	 i	 pal​cem	 wska​zu​ją​cym	 złotą
broszkę.

– Och…	– wes​tchnęła.
Unio​sła	klej​not	 i	przy​ło​żyła	do	piersi,	by	zoba​czyć	go	w	 lustrze.	Rubin	 skrzył	 się	 i	mru​gał	do	niej.

Pora​ził	 ją	gest	Rossa.	Ogar​nęła	 ją	 czu​łość	do	niego.	 Jej	 czarne,	pełne	wzru​sze​nia	oczy	błysz​czały	nad
klej​notem,	gdy	patrzyła	na	sie​bie	w	lustrze.	Ten	poda​ru​nek	doda	jej	pew​no​ści	sie​bie.	Kiedy	pojawi	się	na



balu	w	nowej	sukni	i	z	tą	broszką,	nikt	nie	będzie	spo​glą​dał	na	nią	z	góry.	Nawet	słu​żące.
Roz​le​gło	się	puka​nie	do	drzwi	i	weszła	poko​jówka.
Demelza	 zamru​gała	 i	 szybko	 zmięła	 opa​ko​wa​nie	 broszki.	 Była	 zado​wo​lona,	 że	 przy​słali	 kobietę

w	star​szym	wieku.

Cóż,	wresz​cie	wło​żyła	tę	suk​nię.	Nie	wyglą​dała	w	niej	przy​zwo​icie,	nie	było	co	do	tego	wąt​pli​wo​ści,	ale
wyda​wało	się,	że	poko​jówka	uważa	to	za	nor​malne.	Oczy​wi​ście	inne	kobiety	też	nosiły	podobne	stroje,
tak	naka​zy​wała	moda,	lecz	one	były	do	tego	przy​zwy​cza​jone,	a	Demelza	nie.

Suk​nia	miała	podobny	fason	do	tej,	którą	zamó​wiła	w	towa​rzy​stwie	Verity,	lecz	była	śmiel​sza.	Dekolt
był	znacz​nie	głęb​szy.	Wspa​niale	marsz​czyła	się	na	bio​drach,	a	dło​nie	Demelzy	ota​czały	piękne	koronki,
choć	nie	były	wcale	potrzebne.	Nie	miała	poję​cia,	skąd	Ross	wziął	tę	suk​nię.	Na	pewno	kosz​to​wała	for​-
tunę,	to	oczy​wi​ste.	Wydał	na	nią	mnó​stwo	pie​nię​dzy.	Kochany,	kochany	Ross!	Nie​wia​ry​god​nie	kochany!
Jakże	szczę​śliwa	byłaby	tego	wie​czoru,	gdyby	nie	zepsuła	go	śmierć	bied​nego	Jima!

Demelza	 nie	 przy​ci​nała	wło​sów	 po	 naro​dzi​nach	 Julii	 i	 pozwa​lała	 im	 rosnąć.	 Poko​jówka	 upięła	 je
wysoko.	Ciemne,	bujne	sploty	lśniły	deli​kat​nie	w	bla​sku	świec	pod​kre​śla​ją​cych	ich	urodę.	Słu​żąca	przy​-
nio​sła	szka​tułkę	z	pudrem,	lecz	natych​miast	przy​znała	rację	Demel​zie,	która	nie	wyra​ziła	zgody	na	jego
uży​cie.	Takie	włosy	nie	potrze​bo​wały	upu​dro​wa​nia.	Jed​nak	nie	podzie​liła	opi​nii	 jaśnie	pani,	że	należy
zre​zy​gno​wać	z	maki​jażu,	 i	zaj​mo​wała	się	 teraz	 jej	 twa​rzą.	Demelza	nie​spo​koj​nie	pod​da​wała	się	zabie​-
gom	kosme​tycz​nym,	co	spra​wiło,	że	entu​zjazm	kobiety	nie	prze​kro​czył	roz​sąd​nych	gra​nic.	Skoń​czyło	się
na	lek​kim	prze​dłu​że​niu	ciem​nych	brwi,	nało​że​niu	na	twarz	odro​biny	pudru,	by	skóra	nie	lśniła,	i	uró​żo​-
wa​niu	ust.

– Jedna	czy	dwie	muszki,	jaśnie	pani?	– spy​tała	poko​jówka.
– Nie,	dzię​kuję.	Nie	lubię	muszek!
– Bez	muszki	maki​jaż	 będzie	 nie​kom​pletny,	 jaśnie	 pani.	Wolno	mi	 zapro​po​no​wać	 jedną	 pod	 lewym

okiem?
– Och,	dobrze…	– wes​tchnęła	Demelza.	– Skoro	tak	uwa​żasz…
Po	pię​ciu	minu​tach	przy​pięła	broszkę	i	spy​tała:
– Mogła​byś	mi	powie​dzieć,	gdzie	jest	pokój	panny	Verity	Poldark?
– Na	końcu	kory​ta​rza.	Dru​gie	drzwi	po	pra​wej	stro​nie,	jaśnie	pani.

Sir	Hugh	Bodru​gan	bęb​nił	wło​cha​tymi	pal​cami	w	taba​kierkę.
– Niech	mnie	kule	biją!	Co	to	za	dzier​latka	weszła	przed	chwilą	do	sali	balo​wej,	Nick?	Ta	z	ciem​nymi

wło​sami	i	ładną	szyją.	Idzie	z	panną	Poldark,	prawda?
– Ni​gdy	wcze​śniej	jej	nie	widzia​łem.	Smaczny	kąsek,	przy​jem​nie	na	nią	popa​trzeć.
– Przy​po​mina	 mi	 moją	 klacz	 Shebę	 – zauwa​żył	 sir	 Hugh.	 – Ten	 sam	 błysk	 w	 oczach.	 Oczy​wi​ście

wyma​ga​łaby	tre​sury,	to	jasne.	Ale	chęt​nie	bym	się	tym	zajął.
– Enys,	pan	zna	Poldar​ków.	Kim	jest	ta	sym​pa​tyczna	ślicz​notka,	z	którą	przed	chwilą	przy​szła	panna

Verity?
– Żona	kapi​tana	Poldarka,	panie.	Są	mał​żeń​stwem	od	dwóch	lat.
Sir	Hugh	 zmarsz​czył	 gęste	 brwi,	 usi​łu​jąc	 sobie	 przy​po​mnieć.	Myśle​nie	 nie	 było	 jego	 ulu​bioną	 roz​-

rywką.
– Tak,	ale	krą​żyły	plotki,	że	poślu​bił	kogoś	z	ludu,	wiej​ską	dziewkę	lub	coś	w	tym	rodzaju?
– Trudno	mi	powie​dzieć	– odparł	drew​nia​nym	tonem	Dwi​ght.	– Nie	było	mnie	wtedy	w	tych	stro​nach.
– Cóż,	może	to	ona	– wtrą​cił	Nick.
– Na	 Boga,	 nie	 wie​rzę!	Wiej​skie	 dziewki	 po	 pro​stu	 tak	 nie	 wyglą​dają.	 Przy​naj​mniej	 nie	 w	 moim



majątku.	Zresztą	bar​dzo	żałuję.	Nie,	to	nie	dziewka	z	ludu,	ma	zbyt	smu​kłą	kibić.	Enys,	zna	pan	żonę	kapi​-
tana	Poldarka.	Pro​szę	mnie	przed​sta​wić.

Demelza	spo​dzie​wała	się,	że	spo​tka	Rossa,	lecz	nie	zauwa​żyła	go	w	tłu​mie.	Obok	niej	stał	lokaj,	więc
podob​nie	 jak	 Verity	 wzięła	 kie​li​szek	 porto.	 Do	 Verity	 pode​szła	 panna	 Robar​tes	 i	 wkrótce	 Demelza
została	sama.	Goście	zwra​cali	się	do	niej,	a	ona	odpo​wia​dała	im	z	roz​tar​gnie​niem.	Porto	pomo​gło,	 jak
zawsze,	i	pomy​ślała,	że	Ross	popeł​nił	błąd,	nie	pozwa​la​jąc	jej	go	pić	w	cza​sie	chrzcin.	Tego	wie​czoru
było	szcze​gól​nie	potrzebne,	bo	miała	na	sobie	nową	suk​nię.	Po	chwili	zauwa​żyła	 idą​cego	w	jej	stronę
Dwi​ghta	 Enysa	 i	 poczuła	 ulgę.	 Towa​rzy​szył	 mu	 star​szy,	 bar​czy​sty	 dżen​tel​men	 o	 krza​cza​stych	 brwiach
i	wło​cha​tych	noz​drzach.	Dwi​ght	 przed​sta​wił	 go	 jako	 sir	Hugh	Bodru​gana.	Demelza	 spoj​rzała	 na	niego
z	zain​te​re​so​wa​niem	i	napo​tkała	wzrok,	który	ją	zasko​czył.	Już	dwu​krot​nie	widziała	taki	wyraz	w	oczach
męż​czy​zny:	u	Johna	Tre​ne​glosa	w	cza​sie	przy​ję​cia	na	Boże	Naro​dze​nie	dwa	lata	wcze​śniej,	a	drugi	raz
tego	wie​czoru,	gdy	popa​trzył	na	nią	nie​zna​jomy	czło​wiek	mijany	na	scho​dach.

Zaczerp​nęła	tchu	i	dygnęła.
– Do	usług,	pani!
– Miło	mi	pana	poznać.
– Na	Boga,	pani,	dok​tor	Enys	twier​dzi,	że	jest	pani	mał​żonką	kapi​tana	Poldarka	z	Nampary.	Od	dwóch

lat	jeste​śmy	sąsia​dami	i	nie	mie​li​śmy	oka​zji	się	poznać.	Cie​szę	się,	że	możemy	napra​wić	to	nie​do​pa​trze​-
nie.	–	Sir	Hugh	pstryk​nął	pal​cami	na	lokaja.	– Wina	dla	pani,	gamo​niu!	Ma	pusty	kie​li​szek.

Demelza	wypiła	drugi	kie​li​szek	porto.
– Dużo	o	panu	sły​sza​łam,	sir	Hugh.
– Doprawdy?	– Bodru​gan	wydął	wargi.	– Ufam,	że	te	opo​wie​ści	nie	przed​sta​wiały	mnie	w	nie​ko​rzyst​-

nym	świe​tle,	pani.
– Nie,	by​naj​mniej.	Podobno	hoduje	pan	tłu​ste	bażanty,	które	spra​wiają	kło​poty	ubo​gim	kłu​sow​ni​kom

pró​bu​ją​cym	je	kraść.
Sir	Hugh	wybuch​nął	śmie​chem.
– Mam	rów​nież	serce,	pani,	i	nikomu	jak	dotąd	nie	udało	się	go	skraść.
– Może	strzeże	go	pan	rów​nie	sku​tecz​nie	jak	bażan​tów.
Demelza	zauwa​żyła,	że	Dwi​ght	patrzy	na	nią	ze	zdzi​wie​niem.
– Nie,	pani	– odparł	sir	Hugh,	poże​ra​jąc	Demelzę	wzro​kiem.	– Moje	serce	łatwo	skraść	komuś,	kto	ma

do	niego	klucz.
– Wielki	Boże,	Hughie!	 – wtrą​ciła	maco​cha	Bodru​gana,	 która	 nagle	 poja​wiła	 się	 obok	Demelzy.	 – 

Myśla​łam,	że	odje​cha​łeś	beze	mnie,	 stary	dia​ble!	Zamó​wi​łeś	karetę,	prawda?	Nie	mogę	się	zaj​mo​wać
takimi	bzdu​rami.	– Wdowa	po	ojcu	sir	Hugh,	dwa​dzie​ścia	lat	młod​sza	od	pasierba,	popra​wiła	z	nie​za​do​-
wo​loną	miną	atła​sową	suk​nię,	po	czym	zmie​rzyła	Demelzę	wzro​kiem	od	stóp	do	głów.	– Kto	to	taki?	Nie
mia​łam	przy​jem​no​ści,	panienko.

– To	żona	kapi​tana	Rossa.	Z	Nampary.	Niech	mnie	kule	biją,	wła​śnie	mówi​łem,	że	postą​pi​łem	bar​dzo
nie​grzecz​nie,	nie	zapra​sza​jąc	ich	na	wie​czor​nego	wista…

– Poluje	pani?	– spy​tała	ostro	Con​stance	Bodru​gan.
– Nie,	sza​nowna	pani.	– Demelza	dopiła	porto.	– Mam	tro​chę	współ​czu​cia	dla	lisów.
Lady	Bodru​gan	wytrzesz​czyła	oczy.
– Ha!	Meto​dystka	czy	co?!	Od	razu	to	wyczu​łam.	Zaraz,	zaraz,	nie	jest	pani	córką	gór​nika?
Demelza	poczuła,	że	drży	z	nagłej	wście​kło​ści.
– Tak,	pani.	Ojca	powie​szono	na	szu​bie​nicy	w	Bar​gus,	gdzie	roz​dzio​bały	go	kruki,	a	matka	parała	się

rabun​kiem	i	spa​dła	z	klifu.
Sir	Hugh	ryk​nął	śmie​chem.



– Dobrze	ci	tak,	Con​nie!	Nie	zada​waj	głu​pich	pytań!	Pro​szę	nie	zwra​cać	uwagi	na	moją	maco​chę,	pani
Poldark.	Szczeka	jak	jej	ogary,	ale	nie​wiele	w	tym	zło​ści.

– Niech	cię	dia​bli,	Hugh!	Prze​pra​szaj	za	swoje	zacho​wa​nia.	Jeśli	ci	się	wydaje…
– Ach,	tu	jeste​ście!	– Ku	grupce,	w	któ​rej	stała	Demelza,	prze​pchnął	się	nie​zgrab​nie	sir	John	Tre​ne​-

glos.	Przy​naj​mniej	raz	był	ele​gancko	ubrany,	a	jego	pie​go​wata	twarz	była	już	zaczer​wie​niona	od	wina.	– 
Hugh	i	Con​nie,	kłó​cący	się	jak	zwy​kle.	Powi​nie​nem	był	się	domy​ślić.	I	pani	Demelza!	–	dodał	z	uda​wa​-
nym	 zdzi​wie​niem.	 – Ach,	 cóż	 za	miłe	 spo​tka​nie!	Wyczha!	 Pani	Demelzo,	 pro​szę	mi	 obie​cać	 pierw​szy
taniec	angiel​ski.

– Cóż,	to	nie​moż​liwe,	John	– ode​zwał	się	sir	Hugh.	– Pani	Demelza	obie​cała	go	mnie.	Prawda,	pani?
– Mru​gnął.

Demelza	wypiła	 kolejny	kie​li​szek,	 który	ktoś	wło​żył	 jej	 do	 ręki.	Widziała	 Johna	Tre​ne​glosa	po	 raz
pierw​szy	od	czasu	awan​tury	z	jej	ojcem,	ale	naj​wy​raź​niej	nie	przej​mo​wał	się	tym	incy​den​tem	lub	o	nim
zapo​mniał.	Kątem	oka	spo​strze​gła	Ruth	Tre​ne​glos	prze​ci​ska​jącą	się	przez	tłum	w	stronę	męża.

– Wyda​wało	mi	się,	że	obie​ca​łam	panu	drugi	taniec,	sir	Hugh	– odrze​kła.
John	Tre​ne​glos	się	skło​nił	i	zauwa​żyła	w	jego	oczach	ten	sam	nie​zwy​kły	wyraz.
– Dzię​kuję	pani.	Nie	mogę	się	już	docze​kać	pierw​szego	tańca.
– Przy​był	kapi​tan	Poldark	– rzekł	Dwi​ght	nie​mal	z	ulgą.
Demelza	odwró​ciła	 się	 i	 zoba​czyła	Rossa,	Fran​cisa	 i	Eli​za​beth	wcho​dzą​cych	 razem	do	sali.	Wielki

Boże,	za	kogo	ci	męż​czyźni	się	uwa​żają?!	– pomy​ślała.	Żaden	z	nich	nawet	nie	umywa	się	do	Rossa.	Tego
wie​czoru	 jego	mocne	kości	policz​kowe	wyda​wały	 się	bar​dziej	wyra​zi​ste,	 a	bli​zna	była	pra​wie	nie​wi​-
doczna.	Nie	roz​glą​dał	się	za	Demelzą.	Fran​cis	wyda​wał	się	przy	nim	mały.	Krój	i	barwa	ich	oczu	były
podobne,	jak	u	rodzeń​stwa.

Wyglą​dali	 jak	bra​cia	wcho​dzący	do	sali	peł​nej	wro​gów	i	szy​ku​jący	się	do	walki.	Demelza	zasta​na​-
wiała	się,	czy	pozo​stali	goście	rów​nież	tak	to	odbie​rają,	ponie​waż	gwar	nieco	przy​cichł.

Nagle	poja​wił	się	Geo​rge	War​leg​gan,	który	zaczął	krą​żyć	po	sali	i	uprzej​mie	przy​po​mi​nać,	że	jest	za
dzie​sięć	ósma.

Była	piękna	noc	i	Demelza	namó​wiła	Rossa,	by	poszli	pie​szo	do	gma​chu	Assem​bly	Rooms.	Znaj​do​wał
się	nie​da​leko,	a	gdyby	sta​ran​nie	wybrali	drogę,	dotar​liby	na	miej​sce	czy​ści.	Na	uli​cach	było	 już	wielu
ludzi,	czę​sto	pija​nych,	i	Demelza	miała	ochotę	zoba​czyć,	jak	oni	się	bawią.

W	mie​ście	pło​nęły	dwa	olbrzy​mie	ogni​ska,	 jedno	na	sce​nie	 teatru	nad	mia​stem,	dru​gie	zaś	na	placu
High	Cross	naprze​ciwko	gma​chu	Assem​bly	Rooms.	Szep​tano,	że	w	Fal​mo​uth	ma	się	odbyć	pokaz	sztucz​-
nych	ogni,	lecz	w	Truro	nie	prze​wi​dziano	takich	wyszu​ka​nych	atrak​cji.	Gdzie​nie​gdzie	w	wąskich	ulicz​-
kach	usta​wiono	latar​nie	na	drą​gach,	a	księ​życ	w	ostat​niej	kwa​drze	 jesz​cze	nie	zaszedł,	więc	było	dość
jasno.

Demelza	 chciała	 rów​nież	 odbu​do​wać	 kon​takt	 z	 Ros​sem.	 Nagły	 podziw	 tylu	męż​czyzn	 zasko​czył	 ją
i	wpra​wił	w	unie​sie​nie,	lecz	w	rze​czy​wi​sto​ści	nic	dla	niej	nie	zna​czyli.	Pra​gnęła	być	z	Ros​sem,	dotrzy​-
my​wać	mu	towa​rzy​stwa,	zachę​cać	do	zabawy,	być	podzi​wiana.	Jed​nak	nie	potra​fiła	prze​bić	muru	gniewu
i	nie​chęci.	Nie	były	skie​ro​wane	do	Demelzy,	ale	utrud​niały	nawią​za​nie	roz​mowy.	Ross	zapo​mniał	nawet
o	tro​skach	zwią​za​nych	z	odlew​nią	mie​dzi,	które	tra​piły	go	przez	całą	zimę.	Pró​bo​wała	mu	podzię​ko​wać
za	wspa​niały	poda​ru​nek,	lecz	w	ogóle	nie	zare​ago​wał.

Jego	 spoj​rze​nie	 zmie​niło	 się	 tylko	 na	 chwilę,	 gdy	 zoba​czył	 ją	w	 nowej	 sukni,	 jed​nak	 nie	 potra​fiła
utrzy​mać	jego	zain​te​re​so​wa​nia,	spra​wić,	by	prze​stał	myśleć	o	Jimie.

Dotarli	do	scho​dów	pro​wa​dzą​cych	do	gma​chu	Assem​bly	Rooms,	zatrzy​mali	się	i	popa​trzyli	za	sie​bie.
Na	środku	nie​wiel​kiego	placu	strze​lały	w	niebo	pło​mie​nie	ogrom​nego	ogni​ska.	Wokół	poru​szały	się	i	tań​-



czyły	żół​to​czarne	posta​cie	oświe​tlone	przez	ogień.	W	wyku​szo​wych	oknach	domów	po	prze​ciw​nej	stro​-
nie	placu	i	po	pra​wej	stro​nie	widać	było	twa​rze	star​ców	i	dzieci	obser​wu​ją​cych	zabawę.	Po	lewej	stro​-
nie	 świa​tło	 padało	 na	 nieme	drzewa	 i	 białe	 nagrobki.	 Przed	wej​ściem	zatrzy​mały	 się	 kareta	 i	 lek​tyka,
a	Ross	i	Demelza	odwró​cili	się	i	weszli	po	scho​dach.



Roz​dział	ósmy

Uro​czy​stość,	 którą	 zaszczy​cał	 swoją	 obec​no​ścią	 lord	 namiest​nik	 hrab​stwa,	 była	 z	 defi​ni​cji	 donio​słym
wyda​rze​niem.	Lord	namiest​nik	repre​zen​to​wał	króla	w	spra​wach	dużej	i	małej	wagi.	Ści​śle	bio​rąc,	mia​-
no​wał	 sędziów	pokoju,	 a	 peł​nie​nie	 tej	 funk​cji	wią​zało	 się	 z	 ogrom​nymi	wpły​wami.	Sędzio​wie	pokoju
rzą​dzili	hrab​stwem,	nie	pod​le​ga​jąc	żad​nej	kon​troli	poli​tycz​nej	ani	 finan​so​wej.	Dla​tego	 lord	namiest​nik
był	czło​wie​kiem	cie​szą​cym	się	sza​cun​kiem:	schle​biano	mu	i	płasz​czono	się	przed	nim.

Tego	wie​czoru	goście	mieli	grać	w	karty,	wzno​sić	toa​sty,	tań​czyć,	korzy​stać	z	bogato	wypo​sa​żo​nego
bufetu.	Sale	ozdo​biono	czer​wo​nymi,	bia​łymi	i	błę​kit​nymi	wstę​gami,	a	za	pod​wyż​sze​niem,	na	któ​rym	grała
orkie​stra,	wisiał	por​tret	króla	Jerzego.

Kiedy	 Demelza	 przy​była	 na	 miej​sce,	 natych​miast	 zauwa​żyła	 Andrew	 Bla​meya.	 Stał	 w	 dys​kret​nym
miej​scu,	 skąd	mógł	widzieć	drzwi,	 i	wie​działa,	 że	wypa​truje	Verity.	Demel​zie	 zabiło	mocno	serce,	bo
Verity	miała	przyjść	z	Fran​ci​sem,	co	mogło	dopro​wa​dzić	do	kło​po​tów.

Po	poby​cie	w	pałacu	War​leg​ga​nów	mniej	wię​cej	wie​działa,	czego	ocze​ki​wać,	a	poja​wie​nie	się	osób,
które	 tam	 spo​tkała,	 dało	 jej	 tro​chę	 czasu	 na	 nabra​nie	 pew​no​ści	 sie​bie.	 Czuła	 nie​zwy​kłą	 przy​jem​ność,
wymie​nia​jąc	 pozdro​wie​nia	 z	 ludźmi	 pozna​nymi	 wcze​śniej.	 Nawią​zała	 z	 nią	 roz​mowę	 Joan	 Pascoe
i	przed​sta​wiła	mło​dego	czło​wieka	o	nazwi​sku	Paul	Car​ru​thers,	kadeta	mary​narki	wojen​nej.	Wśród	gości
byli	 dok​tor	 Cho​ake	 i	 jego	 żona,	 ale	 nie	 pode​szli	 do	 Demelzy.	 Nie​spo​dzie​wa​nie	 zbli​żyła	 się	 do	 niej
Patience	Teague.	Żonie	Rossa	bar​dzo	 to	zaim​po​no​wało,	dopóki	nie	zaczęła	podej​rze​wać,	że	powo​dem
jest	jej	przy​na​leż​ność	do	grupy	Geo​rge’a	War​leg​gana.	Póź​niej	przez	tłum	prze​pchnął	się	gruby,	blady,	nie​-
ustan​nie	mru​ga​jący	męż​czy​zna	o	nazwi​sku	San​son	 (widziała	go	w	cza​sie	 roz​ru​chów	w	Truro)	 i	 pod​jął
roz​mowę	z	Ros​sem.	Mówili	o	jakiejś	prze​gra​nej	w	karty.	Roz​stali	się,	nim	zro​zu​miała,	o	co	cho​dzi.

Ota​czali	ją	nie​zna​jomi	oraz	ludzie,	któ​rych	znała	bar​dzo	słabo.	Znów	poja​wili	się	sir	Hugh	i	sir	John
Tre​ne​glos,	a	 także	dżen​tel​men	nazwi​skiem	St	John	Peter,	przy​stoj​niej​szy	od	innych	i	młody.	Kilku	męż​-
czyzn	mówiło	 do	 niej	 jed​no​cze​śnie,	 ona	 zaś	 odpo​wia​dała	 z	 roz​tar​gnie​niem,	 sku​pia​jąc	 uwagę	 na	 czym
innym.	Na	lor​dzie	namiest​niku;	na	tym,	w	jaki	spo​sób	można	spra​wić,	że	tyle	świec	pali	się	równo;	jak
dotrzeć	do	Rossa;	czy	Andrew	Bla​mey	w	dal​szym	ciągu	stoi	w	rogu;	jakie	kwiaty	znaj​dują	się	w	wyso​-
kich	wazo​nach;	czy	nowa	suk​nia	dobrze	leży;	czy	będzie	mogła	tań​czyć	z	tak	wysoko	upię​tymi	wło​sami?
Ota​cza​jący	ją	 ludzie	kilka	razy	wybu​chali	śmie​chem	i	zasta​na​wiała	się	z	nie​po​ko​jem,	czy	któ​ryś	z	nich
powie​dział	coś	dow​cip​nego,	czy	może	w	jakiś	spo​sób	się	zbłaź​niła.

Miała	ochotę	cze​goś	się	napić,	nie	ule​gało	wąt​pli​wo​ści.	Trzy	kie​liszki	porto	wypite	w	pałacu	War​leg​-
ga​nów	dodały	jej	pew​no​ści	sie​bie,	która	teraz	powoli	ją	opusz​czała.	Nale​żało	coś	wypić	dla	kurażu.

Nagle	 zagrała	 orkie​stra	 i	 gwar	 ucichł.	 Wszy​scy	 znie​ru​cho​mieli.	 Demelza	 zdała	 sobie	 sprawę,	 że
muzycy	grają	Boże,	chroń	króla.	Kiedy	hymn	się	skoń​czył,	 sala	ponow​nie	wypeł​niła	 się	gło​sami.	Ktoś
zna​lazł	dla	Demelzy	miej​sce	mię​dzy	Patience	Teague	a	Joan	Pascoe.	Pró​bo​wała	chło​dzić	się	wachla​rzem
poży​czo​nym	od	Verity.

Dwi​ght	Enys	przy​był	z	jakimś	mło​dym	czło​wie​kiem,	a	ona	miała	wra​że​nie,	że	w	tłu​mie	mignęła	suk​nia
Verity.

Na	końcu	sali	ktoś	prze​ma​wiał,	lecz	nic	nie	widziała	ze	swo​jego	fotela	i	sły​szała	tylko	strzępy	zdań:
„Jego	Kró​lew​ska	Mość”,	„Opatrz​ność	Boża”,	„cały	naród”,	„wdzięczne	serca”.	Mówca	umilkł	i	roz​le​gły
się	okla​ski.	W	tle	sły​chać	było	dźwięki	viol	da	gamba	stro​jo​nych	przez	muzy​ków.	Do	Demelzy	pode​szło
kilku	dżen​tel​me​nów.	Chcieli,	by	zatań​czyła	z	nimi	pierw​szego	menu​eta.	Gdzie	 jest	Ross?	Popa​trzyła	na
ota​cza​jące	ją	twa​rze	i	ski​nęła	lekko	głową	w	stronę	St	Johna	Petera.	Męż​czy​zna	o	nazwi​sku	Whi​tworth,
przy​stojny	 i	 ubrany	 prze​sad​nie	 ele​gancko,	 popro​sił	 ją	 o	 drugi	 taniec.	Zgo​dziła	 się,	 lecz	 nie	 przy​rze​kła



nikomu	trze​ciego.	Ross	powi​nien	wró​cić.
Orkie​stra	 zaczęła	 grać	 i	 na	 śro​dek	 sali	 wyszła	 para	 bar​dzo	 dostoj​nych,	 star​szych	 pań​stwa,	 któ​rzy

otwie​rali	tańce.	Po	minu​cie	muzycy	prze​stali	grać,	roz​le​gły	się	okla​ski	i	sfor​mo​wały	się	pary.
Demelza	udała	się	na	śro​dek	sali	z	St	Joh​nem	Pete​rem,	który	zauwa​żył,	że	wyraz	twa​rzy	part​nerki	się

zmie​nił.	Zni​kło	lek​kie	roz​tar​gnie​nie	i	ujmu​jąco	zwod​ni​czy	nie​po​kój	ustą​pił	miej​sca	zamy​śle​niu.	St	Peter
zasta​na​wiał	 się,	 dla​czego	Demelza	marsz​czy	 brwi	 i	 nie	 odpo​wiada	 na	 jego	 uwagi.	 Nie	 zda​wał	 sobie
sprawy,	że	jest	sku​piona	na	tym,	by	przy​po​mnieć	sobie	lek​cje	udzie​lane	przez	panią	Kemp.

Oka​zało	się,	że	sobie	radzi.	Kiedy	taniec	się	skoń​czył	i	cze​kała	na	następny,	wie​działa,	że	nie	ma	się
czego	oba​wiać.

W	pobliżu	roz​legł	się	głos	Joan	Pascoe:
– Ni​gdy	cię	nie	widu​jemy,	Dwi​ght.	Nie	odwie​dzasz	Truro?
– Jestem	bar​dzo	zajęty	– odpo​wie​dział	Enys.	Wyrzut	brzmiący	w	gło​sie	Joan	spra​wił,	że	Dwi​ght	się

zaru​mie​nił.	– Więk​szość	czasu	zaj​muje	mi	praca,	a	w	oko​licy	jest	mnó​stwo	cie​ka​wych	przy​pad​ków.
– Cóż,	zawsze	możesz	u	nas	prze​no​co​wać	lub	zjeść	wie​cze​rzę,	gdy	przy​je​dziesz	po	lekar​stwa.	Mama

i	papa	ucie​szą	się	z	two​jej	wizyty.
– Dzię​kuję	– odpo​wie​dział	nieco	sztyw​nym	tonem.	– Dzię​kuję,	Joan.	Będę	o	tym	pamię​tał.
Zło​żyli	sobie	ukłon	i	roze​szli	się,	gdy	zmie​nił	się	taniec.
– Jerzy	jest	dziś	bar​dzo	popu​larny	– zauwa​żył	St	John	Peter,	wska​zu​jąc	ruchem	głowy	por​tret	na	końcu

sali.	– Dobrze	pamię​tam,	gdy	go	kry​ty​ko​wano	za	wojnę	w	Ame​ryce.
– Ile	ma	lat?	– spy​tała	Demelza.
– Kto?
– Król.
– Ach,	chyba	około	pięć​dzie​się​ciu!
– Zasta​na​wiam	się,	za	kogo	może	się	uwa​żać	sza​lony	król	– powie​działa	Demelza.	– Byłoby	dziwne,

gdyby	przez	pomyłkę	uznał,	że	jest	kró​lem	Anglii.
St	John	Peter	wybuch​nął	śmie​chem.
– Wie	pani,	że	jeste​śmy	kuzy​nami?
– Kto?	Pan	i	król	Jerzy?
– Nie.	Pani	i	ja.	Babka	Rossa	i	mój	dzia​dek	byli	rodzeń​stwem.
– Babka	Rossa	nie	była	prze​cież	moją	babką.
– Tak,	ale	łączy	nas	powi​no​wac​two.	To	cie​kawe,	prawda?
– Ow​szem,	cie​kawe	– odrze​kła	z	roz​tar​gnie​niem	Demelza.	– Jestem	wyjąt​kowo	zacie​ka​wiona.
Peter	znów	się	roze​śmiał	i	ode​szli	w	prze​ciw​nych	kie​run​kach.
– Nie	powi​nie​neś	przy​cho​dzić	tu	dziś	wie​czo​rem	– powie​działa	Verity.	–	Ludzie	już	nas	zauwa​żyli.	Za

kilka	dni	będzie	o	tym	plot​ko​wał	cały	okręg.
– Wła​śnie	o	to	mi	cho​dzi.	Nie	ma	sensu	utrzy​my​wać	tego	w	tajem​nicy,	kochana.	Stawmy	temu	czoło.
– Ale	boję	się	o	Fran​cisa.	Jeśli	dziś	cię	zoba​czy,	może	zro​bić	jakieś	głup​stwo.	Jest	w	złym	humo​rze.
– Czy	musimy	cze​kać	w	nie​skoń​czo​ność,	aż	będzie	w	dobrym	nastroju?	Nie	może	nas	powstrzy​mać.

Praw​do​po​dob​nie	nie	będzie	nawet	gwał​tow​nie	pro​te​sto​wał.	Dorósł,	nie	jest	już	zapal​czy​wym	mło​dzień​-
cem.	Nasza	miłość	nie	ma	w	sobie	nic	nie​sto​sow​nego.	Dla​czego	mia​łoby	 tak	być?	Dla​czego	miałby	 ją
ska​lać	mój	stary	grzech,	który	wie​lo​krot​nie	odpo​ku​to​wa​łem?	Zamie​rzam	poroz​ma​wiać	dziś	z	Fran​ci​sem.

– Nie,	nie	dziś,	Andrew.	Nie	dziś.	Mam…	mam	złe	prze​czu​cia.
Orkie​stra	 zło​żona	 z	 fletu,	 oboju	 i	 smycz​ków	grała	 stary	wło​ski	menuet,	wdzięczny	 i	wyra​fi​no​wany.

Tony	 muzyki,	 cho​ciaż	 ciche,	 docie​rały	 do	 każ​dego	 zakątka	 sali	 balo​wej,	 prze​ni​kały	 przez	 ściany	 do
bufetu,	gdzie	poda​wano	prze​ką​ski,	do	pokoju	wypo​czyn​ko​wego,	do	sali	kar​cia​nej…



Kiedy	Ross	i	San​son	spo​tkali	się	przy	drzwiach,	mły​narz	powie​dział:
– Od	dawna	cze​kam	na	spo​sob​ność,	by	znów	z	panem	zagrać,	kapi​ta​nie	Poldark.	Dobrzy	gra​cze	zda​-

rzają	się	bar​dzo	rzadko,	a	poje​dy​nek	z	mistrzem	to	wielka	przy​jem​ność.
– Dzię​kuję,	nie	mam	dziś	ochoty	na	grę	w	karty	– odparł	Ross.
– Jestem	głę​boko	zawie​dziony,	kapi​ta​nie.	Ostat​nim	razem	wygrał	pan	ze	mną	i	zgar​nął	okrą​głą	sumkę,

więc	liczy​łem	na	moż​li​wość	rewanżu.	To	dla	mnie	bole​sny	zawód.	– Wypo​wie​dział	te	słowa	zna​czą​cym
tonem.

– Towa​rzy​szę	swo​jej	żonie.	W	tej	sytu​acji	nie	wypada,	bym	spę​dzał	wie​czór	w	sali	kar​cia​nej.
– Która	z	obec​nych	dam	jest	pań​ską	żoną?	Chęt​nie	bym	ją	poznał.
Ross	rozej​rzał	się,	lecz	Demelzę	ota​czała	grupka	osób.
– Stoi	tam.
– Wydaje	 się,	 że	ma	 towa​rzy​stwo,	 jeśli	wolno	mi	powie​dzieć.	Może	zagrajmy	szybką	par​tyjkę,	nim

zabawa	zacznie	się	na	dobre?
Ross	zauwa​żył	panią	Teague	w	zdu​mie​wa​ją​cej	sukni	z	jasno​zie​lo​nego	i	zło​ci​stego	muślinu	z	naszy​tymi

zie​lo​nymi	liśćmi	i	zło​tymi	ceki​nami.	Towa​rzy​szyła	jej	matka	Eli​za​beth,	pani	Chy​no​weth,	któ​rej	nie	zno​sił.
W	tejże	chwili	poja​wił	się	Geo​rge	War​leg​gan	z	Fran​ci​sem	i	Eli​za​beth.

– Ach,	San​son	– rzekł.	– Taniec	w	takim	ści​sku	to	żadna	przy​jem​ność.	Masz	sto​lik?
– Zają​łem	miej​sca.	Ale	stra​cimy	je,	jeśli	się	nie	pośpie​szymy.	Nama​wiam	kapi​tana	Poldarka,	by	się	do

nas	przy​łą​czył.
– Ser​decz​nie	zapra​szamy!	– ucie​szył	się	War​leg​gan.	– Z	Fran​ci​sem	będzie	nas	czte​rech.
– Kapi​tan	Poldark	nie	ma	dziś	ochoty	na	grę	– powie​dział	San​son.	–	Prze​gra​łem	do	niego	sześć​dzie​-

siąt	gwi​nei	i	mia​łem	nadzieję,	że	je	odzy​skam…
– Albo	stra​cisz	następne	sześć​dzie​siąt!	– prze​rwał	Geo​rge.	– Daj	spo​kój,	Ross,	nie	możesz	odmó​wić

San​so​nowi	prawa	do	zemsty.	Fran​cis	ma	wielką	ochotę	zaczy​nać.	Nie	psuj	zabawy.
W	balu	uczest​ni​czyło	zbyt	wielu	ludzi,	któ​rzy	wysłali	Jima	do	wię​zie​nia.	Uszmin​ko​wane,	upu​dro​wane

kobiety	w	pan​to​fel​kach	na	wyso​kich	obca​sach,	z	wachla​rzami,	męż​czyźni	szczę​ka​jący	taba​kier​kami,	ary​-
sto​kraci,	ludzie	marzący	o	tytu​łach	ary​sto​kra​tycz​nych,	ludzie	spra​wu​jący	urzędy,	ludzie	pra​gnący	zdo​być
urzędy,	bogaci	i	zubo​żali	wła​ści​ciele	ziem​scy,	duchowni	czer​piący	dochody	z	tłu​stych	pre​bend,	piwo​wa​-
rzy,	mły​na​rze,	kupcy	han​dlu​jący	żela​zem,	cyną	i	mie​dzią,	arma​to​rzy	linii	żeglu​go​wych,	ban​kie​rzy.	Ludzie
nale​żący	do	klasy	spo​łecz​nej	Rossa.	Ludzie,	któ​rymi	gar​dził.

Odwró​cił	się.
– Gdzie	 jest	 Fran​cis?	 – z	 iry​ta​cją	 spy​tała	 pani	 Chy​no​weth	 kilka	 minut	 wcze​śniej.	 – Tańce	 już	 się

zaczęły,	a	ty	nie	masz	part​nera,	Eli​za​beth.	To	nie​do​brze,	naprawdę	bar​dzo	nie​do​brze!	Mógłby	się	poja​wić
przy​naj​mniej	po	to,	by	zatań​czyć	pierw​szy	taniec	z	wła​sną	żoną.	Poszu​kaj	go,	Jona​tha​nie.

– Tak,	skar​bie.
– Usiądź,	 ojcze,	 pro​szę	 – powie​działa	 Eli​za​beth.	 – Fran​cis	 jest	 w	 sali	 kar​cia​nej	 z	 Ros​sem	 i	 Geo​-

rge’em.	Widzia​łam,	jak	tam	wcho​dzili.	Nie	wróci	do	sali	balo​wej,	nawet	jeśli	go	popro​sisz.
– To	 nie​do​brze.	Naprawdę	 nie​do​brze.	 Skoro	 Fran​cis	 nie	 przyj​dzie,	 dla​czego	 odma​wiasz	 dok​to​rowi

Eny​sowi	i	innym	dżen​tel​me​nom?	Jesteś	zbyt	młoda,	by	spę​dzać	wie​czór	pod	ścianą.	To	twój	pierw​szy	bal
od	wielu	lat	i	nie	warto	mar​no​wać	czasu.	– Pani	Chy​no​weth	wachlo​wała	się	ener​gicz​nie,	by	oka​zać	fru​-
stra​cję.	Ostat​nie	lata	bar​dzo	ją	zmie​niły.	Na	ślu​bie	Eli​za​beth	była	piękną	kobietą,	ale	cho​roba	i	kura​cja
dok​tora	Cho​ake’a	spra​wiły,	że	ośle​pła	na	jedno	oko,	miała	opuch​niętą	i	pomarsz​czoną	twarz.	Była	rów​-
nież	 głę​boko	 roz​cza​ro​wana,	 bo	mał​żeń​stwo	Eli​za​beth,	w	któ​rym	pokła​dała	 tak	wiel​kie	 nadzieje,	 poto​-
czyło	się	podob​nie	jak	jej	wła​sne	– a	nawet	gorzej,	bo	Jona​than	ni​gdy	nie	posu​nął	się	tak	daleko,	by	jego
nazwi​sko	łączono	z	inną	kobietą.	Od	dwu​dzie​stu	sze​ściu	lat	tra​cił	po	pro​stu	pie​nią​dze,	stale	i	w	iry​tu​jący



spo​sób.
– Eli​za​beth,	czy	zgo​dzi​ła​byś	się	łaska​wie	zatań​czyć	ze	mną	drugi	taniec?	– spy​tał	Geo​rge	War​leg​gan,

który	nagle	poja​wił	się	obok	nich.
Unio​sła	wzrok	i	się	uśmiech​nęła.
– Obie​ca​łam	ci	pierw​szy,	ale	byłeś	zajęty	hazar​dem.
– Nie,	zaj​mo​wa​łem	się	pozo​sta​łymi	gośćmi.	Nie	zamie​rza​łem	się	spóź​nić.	Pani	Chy​no​weth…	– pochy​-

lił	potężne	ramiona	i	zło​żył	ukłon	– …jak	uro​czo	dziś	pani	wygląda!	Nie	powinna	pani	sie​dzieć	obok	Eli​-
za​beth,	która	nie	dorów​nuje	pani	urodą.	Przy​się​gam,	że	gdy	tylko	ją	zabiorę,	ktoś	zaraz	zaj​mie	jej	miej​-
sce.	– Pani	Chy​no​weth	roz​pro​mie​niła	się	jak	dziew​czyna	sły​sząca	pierw​szy	w	życiu	kom​ple​ment.	Kiedy
Geo​rge	 zapro​wa​dził	 Eli​za​beth	 na	 śro​dek	 sali	 balo​wej	 i	 usta​wił	 się	 z	 nią	 do	 tańca,	 teściowa	Fran​cisa
wes​tchnęła.

– Szkoda,	ogromna	szkoda,	Jona​tha​nie!
– Co	masz	na	myśli,	skar​bie?
– Jak	mogli​śmy	pozwo​lić,	by	nasza	córka	wyszła	za	jed​nego	z	Poldar​ków!	Za	bar​dzo	się	pośpie​szy​li​-

śmy.	Eli​za​beth	byłaby	ide​alną	żoną	dla	Geo​rge’a!
– To	par​we​niusz,	prawda?	– odparł	Jona​than,	gła​dząc	się	po	jedwa​bi​stej	bro​dzie.	– Nie	ma	klasy.
– Ludzie	przy​wią​zują	zbyt	wielką	wagę	do	pocho​dze​nia	– powie​działa	nie​cier​pli​wie	jego	żona.	Miała

ochotę	 dodać,	 że	 sama	 popeł​niła	 błąd,	 poślu​bia​jąc	 przed​sta​wi​ciela	 sta​rego	 rodu.	 – Wystar​czy	 jedno
poko​le​nie,	by	nabrać	klasy.	Czasy	się	zmie​niły.	Naj​waż​niej​szy	jest	mają​tek.

Goście	zaczęli	tań​czyć.
Demelza	odzy​ski​wała	pew​ność	sie​bie,	lecz	czuła	suchość	w	ustach.
– Duchowny?	– spy​tała	ze	zdzi​wie​niem,	spo​glą​da​jąc	na	ele​gancki	dwu​rzę​dowy	sur​dut	part​nera,	żółtą

hafto​waną	kami​zelkę,	brą​zowe	jedwabne	spodnie	i	poń​czo​chy	w	prążki.	– Nie,	ni​gdy	bym	się	nie	domy​-
śliła.

Nie​dawno	wyświę​cony	wika​riusz	St	Tudy	i	St	Wen	ści​snął	lekko	jej	dłoń.
– Dla​czego	nie,	pani?
– Pastor	z	Gram​bler	nosi	poła​tany	sur​dut	i	sło​mianą	perukę.
– Phi,	nie​wąt​pli​wie	jakiś	biedny	gry​zi​pió​rek	zastę​pu​jący	swo​jego	dzie​kana…
– Kim	pan	jest?	– spy​tała.	– Bisku​pem?
Whi​tworth	nisko	się	skło​nił.
– Nie,	pani,	nie	mia​łem	jesz​cze	zaszczytu	uzy​skać	tej	god​no​ści.	Ale	dzięki	pani	zachę​tom	wkrótce	nim

zostanę.
– Nie	wie​dzia​łam,	że	duchowni	tań​czą	– rze​kła.
– Nie​któ​rzy	z	nas	posia​dają	tę	umie​jęt​ność,	pani.
– Tań​czą	jak	niedź​wie​dzie?	– ode​zwała	się,	spo​glą​da​jąc	na	part​nera.
Whi​tworth	cicho	się	zaśmiał.
– Tak,	pani.	Jeste​śmy	rów​nież	znani	z	niedź​wie​dziego	uści​sku.
– Och,	jestem	bar​dzo	zanie​po​ko​jona.	– Demelza	skło​niła	się	Whi​twor​thowi	z	uda​wa​nym	lękiem.
Oczy	mło​dego	czło​wieka	roz​bły​sły.	Chciał	dalej	roz​ma​wiać	i	nie	mógł	się	docze​kać,	aż	zbliżą	się	do

sie​bie.
Geo​rge	i	Eli​za​beth	tań​czyli	w	uprzej​mym	mil​cze​niu.	Po	chwili	Geo​rge	powie​dział:
– Eli​za​beth,	wyglą​dasz	prze​ślicz​nie	w	tej	sukni!	Żałuję,	że	nie	jestem	poetą	albo	mala​rzem.	Taka	czy​-

stość	koloru,	takie	piękno	linii…
Uśmiech​nęła	 się	do	niego	cie​plej	 niż	kie​dy​kol​wiek	przed​tem.	Myślała	o	Geof​freyu	Char​le​sie,	 który

pozo​stał	w	Tren​with	bez	macie​rzyń​skiej	opieki,	lecz	słowa	War​leg​gana	spro​wa​dziły	ją	na	zie​mię.



– Doprawdy,	Geo​rge,	jesteś	zbyt	uprzejmy.	Trak​to​wa​ła​bym	twoje	kom​ple​menty	poważ​niej,	gdy​byś	nie
pra​wił	ich	tak	łatwo.

– Łatwo?	Moja	droga,	ni​gdy	łatwo	nie	pra​wię	kom​ple​men​tów.	Czy	mówię	je	tak	chęt​nie	komuś	oprócz
cie​bie,	którą	podzi​wiam	i	sza​nuję?

– Mam	 na	 myśli	 szcze​rość	 – odpo​wie​działa.	 – Czy	 szcze​rze	 pra​wisz	 kom​ple​menty	 mojej	 bied​nej
matce?

Zer​k​nął	na	pań​stwa	Chy​no​weth	sie​dzą​cych	pod	ścianą.	Nikt	nie	zajął	miej​sca	Eli​za​beth.
– Nie,	przy​znaję,	że	nie	byłem	wobec	niej	szczery.	Ale	mam	wielki	sza​cu​nek	dla	two​jej	matki	i	współ​-

czuję	jej	z	powodu	cho​roby.	Była	piękną	kobietą,	bli​ską	ide​ału,	przy​zwy​cza​joną	do	kom​ple​men​tów.	Jak
musi	się	teraz	czuć,	gdy	ludzie	przy​glą​dają	jej	się	co	naj​wy​żej	ze	współ​czu​ciem?

Eli​za​beth	spoj​rzała	szybko	na	swo​jego	part​nera.	Po	raz	pierw​szy	powie​dział	do	niej	coś,	co	świad​-
czyło	o	wraż​li​wo​ści.

– Jesteś	bar​dzo	miły,	Geo​rge	– odrze​kła	cicho.	– Tak	jak	zawsze.	Oba​wiam	się,	że	nie	potra​fię	niczym
wyna​gro​dzić	two​jej	aten​cji.	Jestem	teraz	bar​dzo	nudną	istotą.

– Moja	nagroda	to	twoja	przy​jaźń	i	zaufa​nie.	A	jeśli	cho​dzi	o	to,	czy	jesteś	nudna,	jak	może	być	nudny
ktoś,	kogo	cenimy	jak	skarb?	Jesteś	samotna,	zgoda.	Spę​dzasz	zbyt	wiele	czasu	w	Tren​with.	Twój	syn	jest
już	duży.	Powin​naś	czę​ściej	przy​jeż​dżać	do	Truro.	Bierz	ze	sobą	Fran​cisa,	jeśli…

– Brać	Fran​cisa,	by	znowu	grał	w	karty?	Zamknię​cie	kopalni	Gram​bler	ma	jedną	zaletę:	Fran​cis	rza​-
dziej	sie​dzi	przy	zie​lo​nym	sto​liku	i	spę​dza	wię​cej	czasu	z	rodziną.

Geo​rge	mil​czał	przez	chwilę.	Popeł​nił	błąd.
– Czy	teraz,	kiedy	Fran​cis	sie​dzi	w	domu,	jest	miłym	kom​pa​nem?
Eli​za​beth	przy​gry​zła	wargę.
– Zaj​muję	się	domem	i	dziec​kiem.	Geof​frey	Char​les	nie	ma	jesz​cze	pię​ciu	lat.	Jest	deli​katny	i	cią​gle

trzeba	go	pil​no​wać.
– Cóż,	przy​naj​mniej	obie​caj,	że	 twoja	wizyta	nie	 jest	ostat​nia.	Odwiedź	mnie	 jesz​cze	raz	w	mie​ście

albo	w	Car​dew.	Ja	z	kolei	obie​cam,	że	nie	będę	zachę​cał	Fran​cisa	do	gry	w	karty.	Jeśli	sprawi	ci	to	przy​-
jem​ność,	zobo​wiążę	się	ni​gdy	wię​cej	z	nim	nie	grać.

– Wła​śnie	w	tej	chwili	sie​dzi	przy	sto​liku,	Geo​rge.
– Wiem,	moja	droga.	Nie​stety,	nie	można	go	było	powstrzy​mać.



Roz​dział	dzie​wiąty

W	sali	kar​cia​nej	mogło	dojść	do	incy​dentu.
Zaj​mo​wano	cztery	sto​liki.	Przy	pierw​szym	grano	w	fara​ona,	przy	dru​gim	w	bas​setę,	a	przy	ostat​nich

dwóch	w	wista.	 Fran​cis	 zawsze	 chęt​nie	 grał	w	 fara​ona,	 ale	 po	wej​ściu	 do	 sali	 natych​miast	 zauwa​żył
Mar​ga​ret	Car​tland	z	nowym	przy​ja​cie​lem,	męż​czy​zną	o	nazwi​sku	Vosper.	Odwró​ciła	się	i	poma​chała	mu
ręką	z	 iro​nicz​nym	uśmie​chem,	 lecz	Fran​cis	skło​nił	 się	 i	natych​miast	 ruszył	w	stronę	pustego	sto​lika	do
wista,	igno​ru​jąc	cztery	krze​sła	zare​zer​wo​wane	dla	nich	przez	San​sona.	Ross,	któ​remu	nie	zale​żało,	w	co
będzie	grać,	podą​żył	za	Fran​cisem.	Usie​dli	naprze​ciwko	sie​bie,	a	San​son	zajął	jedno	z	pozo​sta​łych	krze​-
seł.	Geo​rge	War​leg​gan	roz​ma​wiał	przy	drzwiach	z	męż​czy​zną	ubra​nym	na	czarno,	który	po	chwili	pod​-
szedł	do	sto​lika	i	powie​dział,	że	ustąpi	miej​sca	pozo​sta​łym	gra​czom,	ponie​waż	przy​byli	przed	nim.	Natu​-
ral​nie	wszy​scy	znali	dok​tora	Halse’a.

W	cza​sie	 pobytu	w	pałacu	War​leg​ga​nów	Ross	 uni​kał	Halse’a.	Nie	 chciał	wywo​ły​wać	 awan​tur,	 ale
cią​gle	pamię​tał	okrop​no​ści	Laun​ce​ston	 i	czuł	złość	na	widok	duchow​nego,	dyrek​tora	 szkoły	 i	 sędziego
w	jed​nej	oso​bie,	odpo​wie​dzial​nego	za	ska​za​nie	Jima.

Kiedy	 dok​tor	 Halse	 spo​strzegł,	 kto	 sie​dzi	 przy	 sto​liku,	 zawa​hał	 się	 na	moment,	 po	 czym	 pod​szedł
i	zajął	miej​sce	naprze​ciwko	mły​na​rza.	Ross	mil​czał.

– Cóż,	skoro	jeste​śmy	w	kom​ple​cie,	jakie	usta​limy	mini​malne	prze​bi​cie?	–	spy​tał	nie​cier​pli​wie	Fran​-
cis.

– Gwi​neę	– zapro​po​no​wał	San​son.	– W	innym	przy​padku	pie​nią​dze	zbyt	wolno	zmie​niają	wła​ści​cieli.
Zga​dza	się	pan?

– Zwy​kle	gram	o	niż​sze	stawki	– odparł	dok​tor	Halse,	wącha​jąc	swoją	chu​s​teczkę.	– Gra	o	wyso​kie
kwoty	spra​wia,	że	atmos​fera	staje	się	zbyt	poważna.	Nie	psujmy	sobie	przy​jem​no​ści.

– Może	wolałby	pan	zacze​kać,	aż	zwolni	się	miej​sce	przy	innym	sto​liku,	dok​to​rze?	– spy​tał	Ross.
Ton	Poldarka	nie	spodo​bał	się	dum​nemu	duchow​nemu.
– Nie,	 nie	mam	 takich	 inten​cji	 – odpo​wie​dział	 przez	 nos.	 – Usia​dłem	 przy	 tym	 stole	 jako	 pierw​szy

i	zamie​rzam	przy	nim	pozo​stać.
– Och,	 nie	 zaczy​najmy	od	 sprzeczki!	 – wtrą​cił	 Fran​cis.	 – Pójdźmy	na	 kom​pro​mis.	Niech	 będzie	 pół

gwi​nei.
Do	sali	kar​cia​nej	zaj​rzała	Polly	Cho​ake	i	natych​miast	się	wyco​fała.
– Co	się	dzieje	z	tymi	Poldal​kami?	– szep​nęła	do	pani	Teague.	– Psy​sli	na	bal	jak	dwa	tyglysy	polu​-

jące	na	zdo​byc.	Nawet	się	z	nikim	nie	psy​wi​tali	i	od	lazu	posli	glać	w	kalty,	cho​cias	lold	gubel​na​tol	jesce
nie	wygło​sił	prze​mó​wie​nia.	Sie​dzą	i	glają	w	kalty,	jakby	nic	ich	nie	obcho​dziło.

Pani	Teague	przy​mknęła	pomarsz​czone	powieki.
– Nie	sły​szała	pani	plo​tek	o	Fran​ci​sie,	moja	droga?	Ta	kobieta	kom​plet​nie	zawró​ciła	mu	w	gło​wie.

Zmar​no​wał	na	nią	mnó​stwo	pie​nię​dzy.	Co	do	Rossa,	cze​góż	innego	można	się	spo​dzie​wać?	Nie​wąt​pli​wie
gorzko	żałuje,	że	poślu​bił	 tę	pro​stą	dziewkę,	która	 tak	źle	dziś	się	zacho​wuje.	Nie	była​bym	zdzi​wiona,
gdyby	się	roz​pił.

Polly	Cho​ake	 rozej​rzała	 się	po	sali.	 Jak	dotąd	nie	zauwa​żyła	Demelzy,	ale	natych​miast	 zgo​dziła	 się
z	opi​nią	przy​ja​ciółki.

– Moim	zda​niem	nie​któle	zamę​zne	kobiety	zacho​wują	się	po	plo​stu	oklop​nie.	Sta​lają	się	zwla​cać	na
sie​bie	uwagę.	A	męscyźni	jesce	je	do	tego	zachę​cają.	Bal​dzo	się	ciesę,	ze	dok​tol	ni​gdy	nie	bieze	w	tym
udziału.

– Kim	jest	ta	młoda	dama	tań​cząca	z	pani	synem,	lady	Whi​tworth?	–	spy​tała	lady	Maria	Agar,	opusz​-



cza​jąc	lor​gnon.
– Nie	jestem	pewna.	Nie	mia​łam	przy​jem​no​ści	jej	poznać.
– Bar​dzo	piękna,	nie	sądzi	pani?	Jest	w	niej	coś…	jak	to	okre​ślić?…	nie​zwy​kłego.	Cie​kawe,	czy	przy​-

była	z	Lon​dynu.
– Bar​dzo	moż​liwe.	Wil​liam	ma	tam	wielu	przy​ja​ciół.
– Zauwa​ży​łam,	że	tań​czy	rów​nież	jakby	ina​czej,	bar​dziej…	jak	to	okre​ślić?…	bar​dziej	wygina	ciało.

Cie​kawe,	czy	to	jakiś	nowy	styl.
– Na	pewno.	Powia​dają,	że	w	Bath	trzeba	nie​usta​jąco	brać	lek​cje,	by	znać	naj​now​sze	kroki.
– Zasta​na​wiam	się,	kim	jest	i	z	którą	grupą	przy​szła	na	bal.
– Nie	 mam	 poję​cia	 – odpo​wie​działa	 lady	 Whi​tworth,	 choć	 dosko​nale	 zda​wała	 sobie	 sprawę,	 że

Demelza	 należy	 do	 grupy	 Geo​rge’a	War​leg​gana.	 Posta​no​wiła	 nie	 zdra​dzać	 tej	 infor​ma​cji,	 dopóki	 nie
dowie	się	cze​goś	wię​cej.

Drugi	taniec	dobiegł	końca.	Demelza	roz​glą​dała	się	za	Ros​sem,	lecz	widziała	tylko	innych	męż​czyzn.
Tylu	chciało	ją	zapro​sić	do	trze​ciego	tańca,	że	przy​szło	jej	do	głowy,	iż	na	sali	bra​kuje	part​ne​rek.	Pra​-
gnie​nie	wzięło	górę	nad	dobrymi	manie​rami	i	oświad​czyła,	że	jest	spra​gniona,	po	czym	pra​wie	natych​-
miast	przy​nie​siono	jej	mnó​stwo	kie​lisz​ków.	Grzecz​nie	wybrała	porto	i	obie​cała	trzeci	taniec	nie​ja​kiemu
Wil​lia​mowi	Hic​kowi.	Kiedy	orkie​stra	zaczęła	grać,	zorien​to​wała	się,	że	jest	to	pierw​szy	taniec	angiel​ski.
Od	razu	pod​szedł	do	niej	John	Tre​ne​glos	i	obce​sowo	wycią​gnął	ku	niej	rękę.	Doszło	do	ostrej	wymiany
zdań	z	Wil​lia​mem	Hic​kiem	i	wyda​wało	się,	że	Tre​ne​glos	za	chwilę	rzuci	nim	o	pod​łogę.

– Mój	Boże,	ależ	pan	wark​nął	na	tego	mło​dego	czło​wieka!	– zauwa​żyła	Demelza,	pro​wa​dzona	przez
Johna	Tre​ne​glosa	na	śro​dek	sali.	– Nie	wie​dzia​łam,	że	prze​by​wam	w	towa​rzy​stwie	męż​czyzn	obda​rzo​-
nych	tak	gwał​tow​nym	tem​pe​ra​men​tem!

– Doprawdy,	skan​dal!	– zło​ścił	się	Tre​ne​glos.	– Wyjąt​kowa	bez​czel​ność!
– Sądzi	pan,	że	jestem	bez​czelna?	– spy​tała	Demelza.
– Nie,	kwia​tuszku.	Nie	mówię	o	pani.	Mam	na	myśli	mło​dego	Hicka.	Nadęty	mydłek!	Ci	miej​scy	dan​-

dysi	uwa​żają,	że	mogą	się	wszę​dzie	wepchnąć.	Prze​ko​nał	się,	że	się	pomy​lił.	I	znowu	dosta​nie	po	łapach,
jeśli	zacznie	wierz​gać	w	mojej	stajni!

– Och,	nie	podoba	mi	się	to	okre​śle​nie.	Czy	w	cza​sie	balu	wypada	umiesz​czać	kobiety	w	staj​niach?
A	może	powinny	miesz​kać	w	budach?	Wtedy	mógłby	je	pan	nazy​wać	tak,	jak	pana	zda​niem	na	to	zasłu​-
gują.

Tre​ne​glos	 zapo​mniał	 o	 złym	 humo​rze	 i	 wybuch​nął	 gło​śnym	 śmie​chem,	 zwra​ca​jąc	 na	 sie​bie	 uwagę
wielu	 gości.	Ruth	Tre​ne​glos,	 tań​cząca	w	pobliżu	 z	 dok​to​rem	Cho​akiem,	 obrzu​ciła	Demelzę	 jado​wi​tym
spoj​rze​niem.

– Nie,	pączuszku.	Nie	wszyst​kie	kobiety	zasłu​gują	na	to	okre​śle​nie,	choć	przy​znaję,	że	wiele.
– Co	pan	robi	ze	swo​imi	kwia​tusz​kami	i	pączusz​kami?	Hoduje	je	pan	w	ogro​dzie	czy	przy​pina	szpil​-

kami	do	arku​szy	papieru	jak	zła​pane	motyle?
– Sza​nuję	je	i	cenię.	Noszę	je	na	piersi,	droga	dziew​czyno.	Na	piersi.
Demelza	wes​tchnęła.	Coraz	sil​niej	odczu​wała	dzia​ła​nie	porto.
– Pączusz​kom	musi	być	bar​dzo	nie​wy​god​nie.
– Żaden	się	jesz​cze	nie	skar​żył.	Zna	pani	stare	przy​sło​wie:	„Kto	pró​buje,	radość	czuje”?	– Znów	się

roze​śmiał.
– Myśla​łam,	że	brzmi:	„Kto	nie	pró​buje,	ten	nie	żałuje”.
– Może	tak	się	mówi	w	Illug​gan,	ale	w	Min​go​ose	jeste​śmy	odważ​niejsi.
– Nie	miesz​kam	ani	w	Illug​gan,	ani	w	Min​go​ose,	tylko	w	Nampa​rze,	gdzie	mamy	wła​sne	zasady	i	zwy​-

czaje.



– I	jakież	one	są?
– Można	się	ich	nauczyć	tylko	przez	doświad​cze​nie	– odpo​wie​działa	Demelza.
– Cóż,	marzę	o	tych	doświad​cze​niach	– oznaj​mił	Tre​ne​glos.	– Nauczy	mnie	pani?
Demelza	unio​sła	brwi.
– Nie	ośmie​li​ła​bym	się.	Podobno	jest	pan	mistrzem	gier.
Verity	i	Bla​mey	prze​sie​dzieli	ten	taniec	w	bufe​cie.
– Nic	 nie	 stoi	 nam	 na	 dro​dze	 – powie​dział	 Andrew.	 – Nie​któ​rzy	 ludzie	 nie	 zapo​mną,	 prze​cho​wują

stare	wspo​mnie​nia.	Ale	to	nie​ważne,	bo	wielu	wyrzu​ciło	prze​szłość	z	pamięci	albo	ni​gdy	nie	wie​działo.
Ni​gdy	 nie	 będzie	mię​dzy	 nami	 gory​czy.	Musisz	 tylko	 się	 zde​cy​do​wać.	Mam	 przy​zwo​ite	miesz​ka​nie	 – 
połowę	domu	– w	cen​trum	Fal​mo​uth,	bar​dzo	dobrze	poło​żone	 i	wygodne.	Możemy	 tam	zamiesz​kać,	 aż
znaj​dziemy	coś	lep​szego.	Pięć	lat	byłem	uboż​szy,	ale	obec​nie	stać	mnie	na	to,	by	zapew​nić	ci	luk​su​sowe
życie,	na	jakie	zasłu​gu​jesz…

– Nie	 potrze​buję	 luk​su​sów,	Andrew.	Gdy​bym	 poślu​biła	 cię	wcze​śniej,	 chęt​nie	 pra​co​wa​ła​bym	wła​-
snymi	 rękoma,	miesz​ka​jąc	w	małej	 cha​cie.	Tak	 się	 nie	 stało.	Będę	 szczę​śliwa	 i	 dumna,	mogąc	dzie​lić
z	tobą	życie.	Zawsze…	zawsze	myśla​łam,	że	mogę	stwo​rzyć	ci	dom…	któ​rego	ni​gdy	nie	mia​łeś.	Na​dal
tego	pra​gnę…

– Moja	droga,	wła​śnie	to	chcia​łem	usły​szeć…
– Tak,	ale	pozwól	mi	skoń​czyć.	Nie	cho​dzi	o	luk​susy	ani	o	popu​lar​ność,	bo	na	niej	też	mi	nie	zależy.

Naj​waż​niej​szy	jest	spo​kój	ducha.	Zerwa​li​śmy	nasz	zwią​zek	z	powodu	sprze​ciwu	mojej	rodziny.	Mojego
ojca	i	Fran​cisa.	Może	potra​fisz	im	wyba​czyć,	a	może	nie.	Cóż,	ojciec	nie	żyje.	Nie	jest	mi	przy​jem​nie,	że
postę​puję	wbrew	jego	woli,	że	lek​ce​ważę	jego	opi​nię.	Ale	to	zro​bię…	Czuję,	że	potra​fię	się	z	tym	pogo​-
dzić…	Czuję,	że	zro​zu​miałby	mnie	i	wyba​czył.	Fran​cis	nie.

– Wła​śnie	dla​tego	chciał​bym	z	nim	poroz​ma​wiać.
– Nie,	nie	dzi​siaj,	Andrew.	Wiem,	co	czu​jesz,	mój	drogi.	Ale	spró​buj	zacho​wać	cier​pli​wość.	Fran​cis

jest	dwa	lata	młod​szy	ode	mnie.	Pamię​tam…	pamię​tam	go,	jak	uczył	się	cho​dzić.	Mama	umarła,	gdy	mia​-
łam	 czter​na​ście	 lat,	 a	 Fran​cis	 dwa​na​ście.	W	 pewien	 spo​sób	 byłam	 dla	 niego	 kimś	wię​cej	 niż	 sio​strą.
Przez	całe	życie	go	roz​piesz​czano.	Czę​sto	draż​nią	mnie	jego	humory,	ale	kocham	go	mimo	jego	wad.	Jest
zapal​czywy,	 ner​wowy	 i	 impul​sywny,	 a	 jed​no​cze​śnie	 cudowny.	 Bar​dzo	 dobrze	 znam	 jego	 sar​ka​styczne
poczu​cie	humoru,	kiedy	potrafi	się	śmiać	z	samego	sie​bie,	jego	wspa​nia​ło​myśl​ność,	gdy	daje	komuś	pie​-
nią​dze,	któ​rych	sam	bar​dzo	potrze​buje,	jego	odwagę	w	trud​nych	chwi​lach.	Jest	w	tym	wszyst​kim	bar​dzo
podobny	do	matki.	Zauwa​ży​łam	to	i	obser​wo​wa​łam	przez	te	wszyst​kie	lata.	Wła​śnie	dla​tego,	jeśli	potra​-
fisz	 to	zro​zu​mieć,	chcia​ła​bym	uzy​skać	 jego	zgodę	na	nasze	mał​żeń​stwo.	Nie	chcę	się	z	nim	kłó​cić,	nie
chcę	dopro​wa​dzić	do	gorz​kiego	zerwa​nia.	Zwłasz​cza	teraz,	gdy	Fran​cis	ma	kło​poty.	Zaufaj	mi	i	pocze​kaj
jesz​cze	tro​chę.	Chcę	zna​leźć	odpo​wiedni	moment,	by	z	nim	poroz​ma​wiać,	gdy	zosta​niemy	sami	i	nikt	nam
nie	prze​szko​dzi.	Myślę,	że	może	wtedy	mi	się	uda.

Kapi​tan	obser​wo​wał	uczu​cia	poja​wia​jące	się	w	oczach	Verity.	Poru​szył	się	nie​spo​koj​nie.
– Ufam	 ci.	Oczy​wi​ście,	 że	 ci	 ufam.	To	 się	 samo	 przez	 się	 rozu​mie.	Ale…	 ale	 nie	można	 odkła​dać

pew​nych	spraw	w	nie​skoń​czo​ność.	Wyda​rze​nia	muszą	się	toczyć,	póź​niej	nie	będzie	można	ich	już	zatrzy​-
mać.	Spo​tka​li​śmy	się	kilka	razy	i	zostało	to	zauwa​żone.	Jeden	z	moich	kole​gów	kapi​ta​nów	wie,	że	widy​-
wa​łem	się	z	kobietą	w	Truro!	Sprawy	zaszły	bar​dzo	daleko	i	wła​śnie	dla​tego	tu	dziś	przy​je​cha​łem.	Nie
mogę	cię	nara​żać	na	 zło​śliwe	 spoj​rze​nia	 i	 plotki.	 Jeśli	 ty	nie	powiesz	o	nas	Fran​ci​sowi,	 zrobi	 to	ktoś
inny.

– Wola​ła​bym,	żebyś	 stąd	wyszedł,	Andrew	– wymam​ro​tała	Verity.	– Mam	prze​czu​cie,	 że	 jeśli	 się	 tu
spo​tka​cie,	sta​nie	się	coś	złego.

W	sali	kar​cia​nej	Ross	i	Fran​cis	wygrali	od	prze​ciw​ni​ków	pięć	gwi​nei.



– Nie	odwró​cił	pan	w	atu	po	moim	wyj​ściu,	dok​to​rze	– rzekł	San​son,	zaży​wa​jąc	tabaki.	– Gdyby	pan
to	zro​bił,	nie	stra​ci​li​by​śmy	gry	i	robra.	Dałoby	to	nam	chwilę	wytchnie​nia.

– Mia​łem	tylko	dwa	atuty	– odparł	wynio​śle	Halse.	– I	żad​nego	koloru,	który	mógł​bym	wyro​bić	po	ich
zgra​niu.

– Ale	 ja	mia​łem	 piątkę	 i	 dobre	 piki	 – stwier​dził	 San​son.	 – Odwró​ce​nie	 w	 kolor	 part​nera	 to	 jedna
z	ele​men​tar​nych	zasad	roz​grywki,	dok​to​rze.

– Dzię​kuję	za	przy​po​mnie​nie	– rzekł	Halse.	– Znam	ele​men​tarne	zasady.
– Nikt	nie	może	kwe​stio​no​wać	faktu,	że	pań​ski	part​ner	dosko​nale	zna	ele​men​tarne	zasady	– ode​zwał

się	Ross.	– Szkoda	tylko,	że	nie	czyni	z	nich	użytku.
Dok​tor	Halse	wyjął	sakiewkę.
– Pan	 rów​nież	 zna	 zasady	 dobrych	manier,	 Poldark,	 lecz	 nic	 z	 tego	 nie	 wynika.	 Nie	może	 się	 pan

powo​ły​wać	na	igno​ran​cję,	która	byłaby	jakimś	uspra​wie​dli​wie​niem.	Wiele	razy	odzy​wał	się	pan	do	mnie
nie​grzecz​nie	bez	żad​nego	powodu.	Można	tylko	się	zasta​na​wiać,	jakie	występne	czyny	wyzwo​liły	w	panu
taki	zły	humor.

– Nie​grzecz​nie?	– spy​tał	Ross.	– Wobec	sędziego	pokoju,	ucie​le​śnie​nia	wszel​kich	cnót	wymiaru	spra​-
wie​dli​wo​ści,	z	wyjąt​kiem	spra​wie​dli​wo​ści	i	pokoju?	Doprawdy,	wyrzą​dza	mi	pan	krzywdę,	dok​to​rze!

Halse	zmarsz​czył	nos.	Odli​czył	pięć	zło​tych	monet	i	wstał.
– Chciał​bym	panu	powie​dzieć,	Poldark,	że	te	obraź​liwe	uwagi	w	niczym	nie	popra​wią	pań​skiej	sytu​-

acji.	Obraca	się	pan	wśród	gminu,	co	nie​wąt​pli​wie	stę​piło	pana	zdol​ność	oceny,	co	można,	a	czego	nie
można	 mówić	 w	 kul​tu​ral​nym	 towa​rzy​stwie.	W	 takich	 oko​licz​no​ściach	 litość	 wydaje	 się	 bar​dziej	 sto​-
sowna	od	potę​pie​nia.

– Zga​dzam	się,	że	 towa​rzy​stwo	pro​stych	 ludzi	pozwala	patrzeć	na	sprawy	z	 innej	per​spek​tywy.	Sam
powi​nien	pan	tego	spró​bo​wać,	dok​to​rze,	naprawdę.	Roz​sze​rzy​łoby	to	pań​skie	hory​zonty.	Nauczyłby	się
pan	lepiej	odczu​wać	smród.

Roz​mo​wie	przy​słu​chi​wało	się	wiele	osób.	Fran​cis	scho​wał	pie​nią​dze	do	kie​szeni	i	odchrząk​nął.
– Jesteś	dziś	bar​dzo	dosadny,	Ros​sie.	Niech	pan	siada,	Halse.	Hazard	dodaje	życiu	uroku.	Zagrajmy

jesz​cze	jed​nego	robra.
– Nie	mam	zamiaru	wię​cej	grać	przy	tym	sto​liku	– odpo​wie​dział	duchowny.
Ross	go	obser​wo​wał.
– Był	pan	kie​dyś	w	wię​zie​niu,	dok​to​rze	Halse?	To	zadzi​wia​jące,	jak	strasz​liwy	smród	może	wyda​wać

z	sie​bie	trzy​dzie​ści	lub	czter​dzie​ści	istot	ludz​kich	– umi​ło​wa​nych	przez	Boga,	jak	utrzy​mują	duchowni	– 
gdy	 sie​dzą	 przez	 wiele	 tygo​dni	 w	małym	 kamien​nym	 budynku	 bez	 kana​li​za​cji,	 wody	 i	 opieki.	 To	 nie
smród,	ale	wręcz	strawa.	Strawa	dla	ducha,	jak	sam	pan	rozu​mie.

– Pań​skie	 zacho​wa​nie	 w	 Laun​ce​ston	 nie	 prze​szło	 nie​zau​wa​żone	 –	 odpo​wie​dział	 ze	 zło​ścią	 dok​tor
Halse.	 Przy​po​mi​nał	 małego,	 wście​kłego	 psa	 z	 wykrzy​wio​nym	 pyskiem.	 – Wkrótce	 się	 nim	 zaj​miemy.
Odbę​dzie	 się	 zebra​nie	 sędziów	 zaan​ga​żo​wa​nych	w	 tę	 sprawę,	 z	moim	 udzia​łem,	 i	wów​czas	 zde​cy​du​-
jemy…

– Pro​szę	 poin​for​mo​wać	 człon​ków	 tego	 sza​cow​nego	 gre​mium,	 że	 oka​za​łem	wyjąt​kową	 cier​pli​wość,
sie​dząc	 przy	 jed​nym	 stole	 z	 ich	 kolegą	 i	 nie	 roz​bi​ja​jąc	mu	 głowy	 – prze​rwał	 Ross.	 – W	wię​zie​niach
Korn​wa​lii	panuje	strasz​liwa	febra.	Gdyby	ska​zańcy	wyszli	na	wol​ność,	w	kraju	wybu​chłaby	epi​de​mia.

– Może	 pan	 być	 pewien,	 że	 dokład​nie	 zre​la​cjo​nuję	 pań​skie	 nie​uprzejme,	 ordy​narne	 zacho​wa​nie	 – 
wark​nął	dok​tor.	– Gdyby	nie	mój	stan	duchowny,	zażą​dał​bym	od	pana	satys​fak​cji!

Ross	wstał	powoli	i	odsu​nął	się	od	niskiego	sto​lika.
– Kiedy	spo​tka	pan	swo​ich	towa​rzy​szy	spra​wu​ją​cych	wyso​kie	urzędy	w	wymia​rze	spra​wie​dli​wo​ści,

pro​szę	im	prze​ka​zać,	że	z	przy​jem​no​ścią	spo​tkam	się	z	każ​dym	z	nich,	jeśli	znajdą	chwilę	i	nie	poja​wią



się	prze​szkody	zwią​zane	ze	sta​nem	kapłań​skim.	Zwłasz​cza	z	tymi,	któ​rzy	odpo​wia​dają	za	utrzy​ma​nie	wię​-
zie​nia	w	Laun​ce​ston.	Ale	chciał​bym,	by	moje	zapro​sze​nie	było	skie​ro​wane	do	wszyst​kich,	ponie​waż	mam
o	nich	iden​tyczne	mnie​ma​nie.

– Ty	bez​czelny	chłystku!	Jesteś	pijany!	– Duchowny	obró​cił	się	na	pię​cie	i	opu​ścił	salę.
Po	 jego	wyj​ściu	 przez	 chwilę	 pano​wała	 cisza,	 po	 czym	Mar​ga​ret	Car​tland	wybuch​nęła	 zaraź​li​wym

śmie​chem.
– Brawo!	Nie​chaj	Kościół	zaj​muje	się	spra​wami	duchow​nymi,	a	świec​kie	pozo​stawi	nam!	Ni​gdy	nie

sły​sza​łam	zabaw​niej​szej	sprzeczki	przy	grze	w	karty.	Co	on	zro​bił:	zapo​mniał	prze​bić	atu​tem?
Ross	usiadł	naprze​ciwko	Mar​ga​ret	przy	sto​liku,	gdzie	grano	w	fara​ona.
– Grajmy	dalej,	ban​kie​rze.
Mar​ga​ret	rozej​rzała	się	po	sali	śmia​łym	wzro​kiem.
– Chodź,	drogi	Fran​ci​sie,	idź	za	przy​kła​dem	kuzyna!	Postaw	na	kró​lową	pik.	Ma	słaby	orszak	i	powin​-

ni​śmy	być	dziś	patrio​tami.
– Dzię​kuję.	 – Fran​cis	 spoj​rzał	 jej	 w	 oczy.	 – Nauczy​łem	 się	 ni​gdy	 nie	 sta​wiać	 na	 kobiety.	 Jest	 tu

duszno,	pójdę	ode​tchnąć	świe​żym	powie​trzem.

Zatań​czono	jesz​cze	jed​nego	menu​eta	i	w	sali	bufe​to​wej	Verity	wresz​cie	prze​ko​nała	Andrew,	by	wyszedł.
Zale​żało	 jej	 na	 tym,	 bo	 chciała	 w	 tym	 tygo​dniu	 poroz​ma​wiać	 z	 Fran​ci​sem.	 Nieco	 nie​ostroż​nie,	 może
chcąc	 udo​wod​nić,	 że	 jest	 z	 nim	 szczera,	 obe​szła	 z	 nim	 salę	 balową,	 sta​ran​nie	 uni​ka​jąc	 sali	 kar​cia​nej.
W	końcu	dotarli	do	drzwi	fron​to​wych.	Słu​żący	je	otwo​rzył	i	wyszli.	Po	scho​dach	wcho​dził	z	ulicy	Fran​-
cis.



Roz​dział	dzie​siąty

Demelza	czuła	się	jak	pogrom​czyni	lwów,	która	tre​suje	zwie​rzęta	i	widzi,	że	wymy​kają	się	spod	kon​troli.
Nie	wie​działa,	 czy	 uda​wać,	 że	 nic	 się	 nie	 dzieje,	 czy	 ucie​kać.	 Dosko​nale	 radziła	 sobie	 z	mniej​szymi
lwami:	męż​czy​znami	 takimi,	 jak	Whi​tworth,	Wil​liam	Hick	 i	St	John	Peter.	Ale	wiel​kie	bestie,	 jak	John
Tre​ne​glos,	i	stare	lwy,	jak	sir	Hugh	Bodru​gan,	to	inna	sprawa.	Kilka	kie​lisz​ków	porto	dodało	jej	odwagi,
ale	jej	zręcz​ność	miała	swoje	gra​nice.	Dzię​ko​wała	Bogu,	że	wszystko	dzieje	się	w	miej​scu	publicz​nym,
gdzie	lwy	nie	mogły	ata​ko​wać	bar​dziej	otwar​cie.	Gdyby	była	osobą	skłonną	do	poce​nia	się,	cała	by	się
spo​ciła.

Przed	chwilą	do	towa​rzy​stwa	dołą​czył	kadet	Car​ru​thers,	któ​rego	przed​sta​wiła	Demel​zie	Joan	Pascoe.
Poja​wił	się	rów​nież	młody	czło​wiek	o	nazwi​sku	Robert	Bodru​gan,	lecz	wło​chaty	stryj	szybko	go	ode​słał.
Wszy​scy	 nie​ustan​nie	 zwra​cali	 się	 do	 Demelzy,	 a	 ona	 sta​rała	 się	 zręcz​nie	 odpo​wia​dać.	 Śmiali	 się	 ze
wszyst​kiego,	co	mówiła,	jakby	była	bar​dzo	dow​cipna.	W	jakiś	spo​sób	spra​wiało	jej	to	przy​jem​ność,	lecz
wola​łaby	nie	znaj​do​wać	się	w	cen​trum	zain​te​re​so​wa​nia.	Od	czasu	do	czasu	wycią​gała	szyję	i	roz​glą​dała
się	ponad	ramio​nami	męż​czyzn,	wypa​tru​jąc	Rossa.

W	pew​nym	momen​cie	zauwa​żyła	Verity	wcho​dzącą	do	sali	balo​wej.	Natych​miast	zorien​to​wała	się	po
wyra​zie	jej	oczu,	że	stało	się	coś	bar​dzo	złego.

Po	chwili	Verity	zwol​niła	i	zasło​nili	ją	tan​ce​rze	usta​wia​jący	się	do	gawota.	Demelza	rów​nież	wstała.
– Nie,	nie	– odpo​wie​działa	kilku	męż​czy​znom	i	prze​szła	mię​dzy	nimi.	Wresz​cie	zna​la​zła	się	na	wol​nej

prze​strzeni	i	się	rozej​rzała.
– Pro​szę	 za	mną,	 pani	 – ode​zwał	 się	 sir	Hugh	 nad	 jej	 ramie​niem,	 lecz	 nie	 odpo​wie​działa	 i	 ruszyła

naprzód.	Verity	odwró​ciła	 się	 i	udała	się	 szybko	w	stronę	pokoju	wypo​czyn​ko​wego	dla	dam.	Demelza
podą​żyła	 za	 nią.	Okrą​żyła	 salę,	 sta​wia​jąc	 dłu​gie	 kroki	 i	 czu​jąc	 pew​ność	 sie​bie,	 która	 jesz​cze	 godzinę
wcze​śniej	wyda​wała	się	nie​moż​liwa.

Kiedy	zna​la​zła	się	w	pobliżu	Verity,	zastą​piły	jej	drogę	Patience	Teague,	Ruth	Tre​ne​glos	i	dwie	inne
damy.

– Pani	Demelzo	 – rze​kła	 Patience	 – pro​szę	mi	 pozwo​lić	 przed​sta​wić	moje	 dwie	 przy​ja​ciółki,	 które
bar​dzo	chcia​łyby	panią	poznać.	Lady	Whi​tworth	i	panią	Marię	Agar.	To	pani	Poldark.

– Bar​dzo	mi	miło	– odpo​wie​działa	Demelza,	spoj​rzała	bacz​nie	na	Ruth	i	dygnęła	przed	damami,	 jak
nauczyła	 ją	 pani	Kemp.	 Poczuła	 natych​mia​stową	 anty​pa​tię	 do	wyso​kiej	 lady	Whi​tworth	 i	 sym​pa​tię	 do
niskiej	pani	Agar.

– Moje	dro​gie	dziecko,	od	początku	balu	podzi​wiamy	pani	suk​nię	–	ode​zwała	się	lady	Whi​tworth.	– 
Nie​zwy​kła.	Myśla​ły​śmy,	że	pocho​dzi	z	Lon​dynu,	aż	pani	Tre​ne​glos	wyja​śniła,	że	tak	nie	jest.

– Nie	cho​dzi	o	suk​nię,	tylko	spo​sób	jej	nosze​nia	– dodała	pani	Agar.
– Och,	dzię​kuję	pani	– odrze​kła	cie​pło	Demelza.	– Dzię​kuję	pani.	Te	pochwały	spra​wiają	mi	wielką

przy​jem​ność.	To	bar​dzo	miło	z	pań	strony.	Nie​zwy​kle	miło.	A	teraz,	gdyby	zechciały	mi	panie	wyba​czyć,
śpie​szę	się	do	kuzynki.	Jeśli…

– Jak	 się	miewa	 pani	 ojciec,	 moja	 droga?	 – spy​tała	 Ruth	 i	 zachi​cho​tała.	 – Nie	 widzia​ły​śmy	 go	 od
chrzcin.

– Nie​stety,	bar​dzo	mi	przy​kro,	ale	ojciec	jest	nie​zwy​kle	wybredny	w	dobo​rze	towa​rzy​stwa	i	nie	spo​-
tyka	się	z	każ​dym	– odparła	Demelza.

Skło​niła	się	kobie​tom,	minęła	je	i	weszła	do	pokoju	wypo​czyn​ko​wego	dla	dam.
W	dusz​nym	pomiesz​cze​niu	znaj​do​wały	się	dwie	poko​jówki,	trzy	damy	oraz	stosy	płasz​czy	i	man​ty​lek.

Verity	stała	przed	lustrem,	lecz	nie	patrzyła	na	swoje	odbi​cie,	tylko	na	blat	sto​lika	i	poru​szała	rękami.



Demelza	pode​szła	do	kuzynki	i	zoba​czyła,	że	Verity	drze	na	strzępy	swoją	koron​kową	chu​s​teczkę.
– Co	się	stało,	Verity?	Co	się	stało?!
Verity	pokrę​ciła	głową,	lecz	nie	zdo​łała	wykrztu​sić	słowa.	Demelza	rozej​rzała	się	po	pokoju.	Pozo​-

stałe	kobiety	niczego	nie	zauwa​żyły.	Zaczęła	mówić	o	byle	czym.	Widziała,	że	wargi	Verity	drżą	lekko,
zaci​skają	 się	 i	 znowu	 drżą.	 Jedna	 z	 dam	wyszła,	 potem	 druga.	 Demelza	 przy​su​nęła	 krze​sło	 i	 zmu​siła
Verity,	by	usia​dła.

– Powiedz	mi	wszystko	– popro​siła.	– Co	się	stało?	Czy	się	spo​tkali?	Wła​śnie	tego	się	oba​wia​łam.
Verity	 ponow​nie	 pokrę​ciła	 głową.	 Jej	 włosy,	 zawsze	 dość	 nie​sforne,	 roz​sy​py​wały	 się.	 Do	 pokoju

weszły	trzy	papla​jące	kobiety,	a	Demelza	szybko	sta​nęła	za	Verity	i	powie​działa:
– Pozwól,	 że	 popra​wię	 ci	włosy.	Od	 tańca	 roz​luź​niły	 się	 szpilki.	 Siedź	 nie​ru​chomo,	 a	 ja	 szybko	 je

ułożę.	Jak	tu	cie​pło!	Ręka	mi	się	zmę​czyła	od	poru​sza​nia	wachla​rzem.
Nie	 prze​sta​wała	 mówić,	 wyj​mo​wała	 szpilki	 i	 umiesz​czała	 je	 we	 wła​ści​wych	 miej​scach,	 a	 kiedy

głowa	Verity	zaczy​nała	drżeć,	przy​kła​dała	do	jej	czoła	chłodne,	spo​kojne	palce	i	trzy​mała	je	nie​ru​chomo,
aż	spa​zmy	mijały.

– Nie	wytrzy​mam	tego	znowu	– ode​zwała	się	nagle	Verity	cichym	gło​sem.	–	Nie	potra​fię.	Wie​dzia​łam,
że	to	się	może	zda​rzyć,	ale	nie	mogę	tego	znieść.	Nie	mogę!

– Co	się	stało?	– spy​tała	Demelza.	– Opo​wiedz	mi	wszystko.
– Spo​tkali	się,	gdy…	gdy	Andrew	wycho​dził.	Na	szczy​cie	scho​dów.	Wie​dzia​łam,	że	dziś	jest	nie​do​bry

dzień.	Cze​ka​łam	na	odpo​wiedni	moment,	ale	Fran​cis	od	tygo​dni	był	w	złym	humo​rze.	Znowu	doszło	do
strasz​li​wej	awan​tury.	Andrew	pró​bo​wał	zacho​wy​wać	się	ugo​dowo,	a	Fran​cis	nie	chciał	słu​chać.	Ude​rzył
Andrew…	Myśla​łam,	 że	Andrew	go	zabije…	Zamiast	 tego	po	pro​stu	popa​trzył	na	Fran​cisa…	Mia​łam
wra​że​nie,	że	gar​dzi	rów​nież	mną…

– Och,	bzdury…
– Tak	wła​śnie	to	odczu​łam.	Chcia​łam	mieć	ich	obu.	Zacho​wać	miłość	Fran​cisa	i	Andrew,	a	jed​no​cze​-

śnie	bałam	się	powie​dzieć	Fran​ci​sowi.	Gdy​bym	mu	wcze​śniej	powie​działa,	ni​gdy	by	do	tego	nie	doszło.
Nie	w	taki	spo​sób.	Bałam	się	ujaw​nić	swój	sekret.	Oka​za​łam	się	tchórz​liwa.	Andrew	ni​gdy	mi	nie	wyba​-
czy	tej	sła​bo​ści…

– Mylisz	się,	Verity.	Jeśli	naprawdę	się	kocha​cie,	nic	nie	ma	zna​cze​nia…
– A	 potem	 odszedł.	 Nie	 spoj​rzał	 na	mnie	 i	 nie	 powie​dział	 ani	 jed​nego	 słowa.	 To	 było	 gor​sze	 niż

wtedy,	dwa	lata	temu.	Wiem,	że	ni​gdy	wię​cej	go	nie	zoba​czę…

W	 sali	 kar​cia​nej	 Ross	 prze​grał	 trzy​dzie​ści	 gwi​nei	 w	 ciągu	 pół	 godziny,	 a	 Fran​cis	 pra​wie	 tyle	 samo
w	kwa​drans.	Po	spa​ce​rze	na	świe​żym	powie​trzu	Fran​cis	wró​cił	do	sto​lika	z	twa​rzą	szarą	z	gniewu.

Usiadł	w	mil​cze​niu	przy	sto​liku,	przy	któ​rym	grano	w	fara​ona.	Nikt	się	do	niego	nie	odzy​wał,	a	ponury
nastrój	obu	kuzy​nów	udzie​lił	się	pozo​sta​łym	gra​czom.	Nawet	ban​kier,	męż​czy​zna	o	nazwi​sku	Page,	czuł
się	wyraź​nie	nie​swojo.	Po	chwili	Mar​ga​ret	Car​tland	ziew​nęła	i	scho​wała	do	torebki	kilka	sztuk	złota.

– Chodź,	 Luke,	 gramy	 już	 za	 długo.	 Prze​spa​ce​rujmy	 się	 po	 sali	 balo​wej,	 nim	 zaczną	 się	 irlandz​kie
reele.

Jej	nowy	kocha​nek	posłusz​nie	wstał.	Zer​k​nął	nie​spo​koj​nie	na	Fran​cisa,	 lecz	 ten	zigno​ro​wał	wycho​-
dzącą	parę.

Mar​ga​ret	 zatrzy​mała	 się	w	 drzwiach	 i	 przyj​rzała	 się	 gościom	 tań​czą​cym	 na	 sali	 balo​wej,	 zabor​czo
trzy​ma​jąc	dłoń	na	ramie​niu	Vospera.	Po	chwili	taniec	się	zakoń​czył	i	jego	uczest​nicy	powoli	się	roz​cho​-
dzili.	Zebrali	się	w	grupki,	a	następ​nie	stop​niowo	się	roz​pro​szyli.	Część	podą​żyła	do	bufetu,	a	część	do
rogów	sali,	gdzie	stały	ogromne	papro​cie.

– Te	 dwor​skie	 tańce	 są	wyjąt​kowo	 nudne	 – rze​kła	Mar​ga​ret.	 – Tyle	wygi​ba​sów	 bez	 żad​nego	 rezul​-



tatu…
– Wolisz	robić	wygi​basy	i	mieć	z	tego	jakieś	rezul​taty	– odparł	Vosper.	– Miło	mi	to	sły​szeć.
– Och,	pst,	nie​grzeczny	chłop​cze!	– szep​nęła.	– Pamię​taj,	gdzie	jeste​śmy.	O,	cho​lera,	chyba	zaczyna	się

prze​rwa.
– Nie​ważne,	zawsze	potra​fię	się	prze​pchnąć.
Mar​ga​ret	w	dal​szym	ciągu	obser​wo​wała	salę	balową.	Jedna	grupka	gości	nie	roz​cho​dziła	się.	Skła​-

dała	się	głów​nie	z	męż​czyzn,	 lecz	w	środku	zauwa​żyła	kobietę	 lub	kobiety.	Po	chwili	grupka	podą​żyła
niczym	 rój	 psz​czół	 w	 stronę	 kilku	 wol​nych	 foteli,	 a	 część	 trutni	 wyru​szyła	 na	 poszu​ki​wa​nie	 jedze​nia
i	picia.	Mar​ga​ret	spo​strze​gła,	że	w	środku	znaj​dują	się	dwie	damy:	mniej	wię​cej	trzy​dzie​sto​let​nia	kobieta
o	miłej,	 smut​nej	 twa​rzy	 i	ude​rza​jąco	piękna	dziew​czyna	w	głę​boko	wcię​tej	 sukni	z	broszką	z	 rubi​nem.
Miała	bujne	ciemne	włosy	i	wyra​zi​ste	ramiona.

– Usiądź	w	sali	kar​cia​nej,	naj​droż​sza	– powie​dział	Vosper.	– Przy​niosę	ci	coś	do	picia.
– Nie,	niech	wal​czą	mię​dzy	sobą.	Powiedz	mi:	kim	jest	ta	młoda	kobieta?	W	sre​brzy​stej	sukni,	z	unie​-

sio​nym	pod​bród​kiem.	Pocho​dzi	z	tego	okręgu?
Vosper	uniósł	lor​gnon.
– Nie	mam	poję​cia.	Ma	ładną	figurę.	Hm,	pięk​ność.	Przy​niosę	ci	tro​chę	gala​retki	i	cia​steczka	w	kształ​-

cie	serc.
Kiedy	odszedł,	Mar​ga​ret	zacze​piła	zna​jo​mego	męż​czy​znę	i	dowie​działa	się,	kim	są	dwie	kobiety.	Na

jej	ustach	ze	zdzi​wie​nia	poja​wił	się	lekki	uśmiech.	Żona	Rossa.	On	gra	w	fara​ona	z	twa​rzą	pełną	gniewu
i	 gory​czy,	 a	 tym​cza​sem	ona	 flir​tuje	 z	 tuzi​nem	męż​czyzn	 i	 nie	 zwraca	 na	 niego	 żad​nej	 uwagi.	Mar​ga​ret
odwró​ciła	 się	 i	 popa​trzyła	 na	 Rossa	 sta​wia​ją​cego	 pie​nią​dze	 na	 kartę.	 Z	 tej	 strony	 bli​zna	 była	 nie​wi​-
doczna.

Nie	współ​czuła	mu	z	powodu	nie​uda​nego	mał​żeń​stwa.	Zasta​na​wiała	się,	czy	ma	pie​nią​dze.	Wie​działa,
że	nie	liczy	się	z	drob​nymi	kwo​tami,	ale	tak	naprawdę	ważne	były	roczne	dochody,	a	nie	przy​pad​kowe
wydatki.	Przy​po​mniała	sobie	noc	spę​dzoną	z	nim	w	cha​cie	nad	rzeką	przed	pię​ciu	laty	i	zasta​na​wiała	się,
czy	znów	mogłaby	go	pocie​szyć.

Luke	 Vosper	 wró​cił,	 ale	 Mar​ga​ret	 nie	 chciała	 wejść	 do	 sali	 kar​cia​nej.	 Wolała	 stać	 w	 drzwiach
i	obser​wo​wać	gra​czy.	Dzie​sięć	minut	póź​niej	 ban​kier	 odkrył	 dwie	ostat​nie	karty	 roz​da​nia	 i	 tym	 razem
Ross	wygrał.	Kiedy	cho​wał	pie​nią​dze	do	kie​szeni,	zauwa​żył,	że	pochyla	się	nad	nim	Mar​ga​ret	Car​tland.

– Panie,	zapo​mnia​łeś,	że	masz	żonę?
Ross	popa​trzył	na	Mar​ga​ret.	Spo​glą​dała	na	niego	roz​sze​rzo​nymi	oczyma.
– Nie	żar​tuję,	panie.	Wzbu​dziła	sen​sa​cję.	Jeśli	nie	wie​rzysz,	idź	i	zobacz.
– Co	masz	na	myśli?
– To,	co	mówię.	Możesz	wie​rzyć	albo	nie.
Ross	wstał	i	poszedł	do	drzwi.	Jeśli	w	ciągu	ostat​niej	godziny	w	ogóle	myślał	o	Demel​zie,	zakła​dał,

że	opie​kuje	się	nią	Verity.	(Ni​gdy	nie	przy​szło	mu	do	głowy,	że	to	Demelza	może	się	opie​ko​wać	Verity).
Prze​rwa	 dobie​gała	 końca	 i	 cze​kano	 na	 następny	 taniec.	Muzycy	 sie​dzieli	 na	 pod​wyż​sze​niu	 i	 stro​ili

instru​menty.	Po	ciszy	panu​ją​cej	w	sali	kar​cia​nej	gwar	i	śmie​chy	zasko​czyły	Rossa.	Rozej​rzał	się,	zda​jąc
sobie	sprawę,	że	obser​wują	go	Mar​ga​ret	i	Vosper.

– Tam,	panie	– powie​działa	Mar​ga​ret.	– Tam,	mię​dzy	tymi	męż​czy​znami.	Powie​dziano	mi,	że	to	twoja
żona,	panie,	ale	może	wpro​wa​dzono	mnie	w	błąd?

Za	chwilę	miał	się	zacząć	gawot,	mniej	dostojny	i	uro​czy​sty	od	menu​eta,	na	tyle	popu​larny,	że	więk​-
szość	 gości	 wyszła	 na	 śro​dek	 sali	 balo​wej.	 Wielu	 męż​czyzn	 w	 dal​szym	 ciągu	 zabie​gało	 o	 względy
Demelzy.	 W	 cza​sie	 prze​rwy,	 wzmoc​niona	 bordo,	 wyko​rzy​sty​wała	 wszyst​kie	 swoje	 talenty	 kon​wer​sa​-
cyjne,	by	odwra​cać	uwagę	od	Verity,	która	sie​działa,	mil​cząc,	tuż	obok.



Tym	razem	to	Demelza	pono​siła	dużą	część	winy	za	to,	że	ota​cza​jący	ją	dżen​tel​meni	nie​mal	zaczęli	się
kłó​cić.	Myślała	o	Verity	i	nie​po​ko​iła	się	o	Rossa,	więc	nie	zwra​cała	uwagi	na	to,	co	mówi,	i	obie​cała
następny	taniec	co	naj​mniej	trzem	męż​czy​znom.	Johna	Tre​ne​glosa	na	pewien	czas	odcią​gnęła	jego	roz​ju​-
szona	żona,	 lecz	sir	Hugh	Bodru​gan	pró​bo​wał	ode​brać	Demelzę	Whi​twor​thowi	 i	cho​rą​żemu	Car​ru​ther​-
sowi.	Sir	Hugh,	naj​star​szy	i	naj​bar​dziej	uty​tu​ło​wany,	sta​rał	się	odstra​szyć	kon​ku​ren​tów	groź​nymi	gry​ma​-
sami,	Whi​tworth	uwa​żał,	że	ma	pierw​szeń​stwo	jako	duchowny,	a	Car​ru​thers,	choć	prze​stra​szony,	zgod​nie
z	tra​dy​cjami	bry​tyj​skiej	mary​narki	wojen​nej	nie	chciał	opu​ścić	flagi.

Na	początku	 sprze​czali	 się	 z	Demelzą,	 potem	 sprze​czali	 się	mię​dzy	 sobą,	 by	w	końcu	ponow​nie	 ją
pro​sić,	gdy	tym​cza​sem	Wil​liam	Hick	robił	głu​pie	uwagi,	pogar​sza​jąc	sytu​ację.	Demelza,	tro​chę	przy​tło​-
czona,	zako​ły​sała	kie​lisz​kiem	i	powie​działa,	by	rzu​cili	o	nią	monetę.	Car​ru​thers	uznał	to	za	spra​wie​dliwe
roz​wią​za​nie,	 lecz	zasu​ge​ro​wał	kości,	 jed​nak	sir	Hugh	wpadł	w	gniew	 i	oznaj​mił,	że	nie	zamie​rza	grać
w	sali	balo​wej	o	kobietę.	Jed​no​cze​śnie	nie	chciał	zre​zy​gno​wać.	Demelza	zapro​po​no​wała,	by	zatań​czył
z	 Verity,	 która	 wes​tchnęła:	 „Och,	 Demelzo…”,	 po	 czym	 sir	 Hugh	 skło​nił	 się	 kuzynce,	 podzię​ko​wał
i	popro​sił	ją	o	jeden	z	następ​nych	tań​ców.

W	tej	samej	chwili	z	tyłu	poja​wił	się	wysoki	męż​czy​zna,	a	Demelza	poczuła	ogar​nia​jące	ją	prze​ra​że​-
nie,	gdyż	pomy​ślała,	że	może	to	być	czwarty	dżen​tel​men	chcący	z	nią	zatań​czyć.	Unio​sła	głowę	i	zoba​-
czyła,	że	tak	jest	w	isto​cie.

– Pro​szę	wyba​czyć	– powta​rzał	Ross,	prze​py​cha​jąc	się	do	przodu.	–	Prze​pra​szam,	pro​szę	wyba​czyć.
– Dotarł	do	wnę​trza	kręgu	męż​czyzn	i	skło​nił	się	sztywno	Demel​zie,	z	wyraź​nym	chło​dem.	– Przy​sze​dłem
zoba​czyć,	czy	cze​goś	nie	potrze​bu​jesz,	moja	droga.

Demelza	wstała.
– Wie​dzia​łam,	że	obie​ca​łam	komuś	ten	taniec	– rze​kła.
Obecni	wybuch​nęli	śmie​chem,	 lecz	sir	Hugh	nie	przy​łą​czył	się	do	ogól​nej	weso​ło​ści.	Pił	przez	cały

wie​czór	i	z	początku	nie	poznał	Rossa,	któ​rego	rzadko	widy​wał.
– O	nie,	panie!	O	nie!	To	nie​spra​wie​dliwe,	na	Boga!	Taniec	obie​cano	mnie!	Mnie,	powia​dam!	Nie

zniosę	tego!	Nie	jestem	przy​zwy​cza​jony,	by	kwe​stio​no​wano	moje	słowa!
Ross	popa​trzył	na	niego:	na	jedwabny	gors	koszuli	popla​miony	winem,	sze​roką,	ciężką	twarz,	kępki

wło​sów	w	 noz​drzach	 i	 w	 uszach,	 pokrytą	 lokami	 perukę	 nasu​niętą	 na	 czoło,	 ciem​no​fio​le​towy	 sur​dut,
czer​woną,	hafto​waną	kami​zelkę	i	jedwabne	poń​czo​chy	się​ga​jące	do	kolan.	Obej​rzał	go	od	stóp	do	głów,
ponie​waż	sir	Hugh,	podob​nie	 jak	 inni,	pono​sił	część	odpo​wie​dzial​no​ści	za	śmierć	Jima.	To,	że	 tań​czył
z	Demelzą,	wyda​wało	się	afron​tem.

– Obie​ca​łaś	komuś	ten	taniec?	– zwró​cił	się	do	Demelzy.
Spoj​rzała	w	chłodne	oczy	Rossa,	szu​ka​jąc	w	nich	zro​zu​mie​nia,	lecz	go	nie	zna​la​zła.	Poczuła	przy​pływ

gory​czy.
– Tak	– odpo​wie​działa.	– Chyba	pro​sił	mnie	o	niego	sir	Hugh.	Chodźmy,	sir.	Pra​wie	nie	umiem	tań​-

czyć	gawota,	ale	może	mnie	pan	nauczy.	Dzię​kuję,	że	poka​zał	mi	pan	kroki	ostat​niego	tańca.
Odwró​ciła	się	i	poszłaby	z	baro​ne​tem	na	śro​dek	sali,	gdzie	usta​wiały	się	pary,	lecz	Ross	nagle	chwy​-

cił	ją	za	rękę.
– Tym	razem	jed​nak	sko​rzy​stam	z	przy​wi​leju	męża,	więc	musisz	roz​cza​ro​wać	swo​ich	wiel​bi​cieli.
Sir	Hugh	już	go	poznał.	Otwo​rzył	usta,	by	zapro​te​sto​wać.
– Do	licha,	tro​chę	późno,	by	nagle	oka​zy​wać	zain​te​re​so​wa​nie…
Ale	Ross	odszedł,	a	Demelza,	wście​kła	i	roz​pacz​li​wie	dotknięta,	podą​żyła	za	nim.	Gdy	ode​zwały	się

pierw​sze	dźwięki	muzyki,	zło​żyli	sobie	ukłon.	Nie	potra​fili	dobrze	tań​czyć	razem.
– Może	powin​nam	popro​sić,	żebyś	się	przed​sta​wił,	skoro	nie	widzie​li​śmy	się	od	tak	dawna?	– spy​tała

Demelza,	drżąc	na	całym	ciele.



– Nie	wąt​pię,	że	dobrze	się	bawi​łaś	pod	moją	nie​obec​ność	– odparł.
– Nie	obcho​dziło	cię,	co	się	ze	mną	dzieje.	Nie	przy​sze​dłeś	spraw​dzić.
– Kiedy	się	poja​wi​łem,	wyda​wało	się,	że	nie	jestem	mile	widziany.
– Cóż,	nie	wszy​scy	są	tacy	nie​uprzejmi	jak	ty.
– Na	takich	balach	zawsze	można	spo​tkać	fir​cy​ków,	któ​rzy	roz​glą​dają	się	za	łatwymi	kobie​tami.
– Nie,	Ross,	jesteś	wobec	mnie	nie​spra​wie​dliwy!	– odparła	z	gorz​kim	trium​fem	Demelza.	– I	wobec

nich	 także!	Pierw​szy	 to	 baro​net,	mieszka	w	Werry	House.	Zapro​sił	mnie	 na	 her​batę	 i	 karty.	Drugi	 jest
duchow​nym	i	podró​żo​wał	po	całej	Euro​pie,	a	trzeci	to	ofi​cer	mary​narki	wojen​nej.	Jeden	z	nich	to	nawet
twój	kuzyn.	O	nie,	Ross,	nie	możesz	tak	mówić!

– Mogę	 i	 mówię!	 – Był	 rów​nie	 wście​kły	 jak	 Demelza.	 – Pierw​szy	 to	 roz​pustny	 sta​ruch,	 który	 ma
paskudną	opi​nię	w	przy​zwo​itym	towa​rzy​stwie,	a	drugi	to	kre​tyń​ski,	pre​ten​sjo​nalny	dan​dys	kom​pro​mi​tu​-
jący	Kościół,	 jakby	nie	był	on	już	dość	skom​pro​mi​to​wany.	Trzeci	 jest	mło​dym	mary​na​rzem	szu​ka​ją​cym
przy​gody	z	pierw​szą	lep​szą	dziewką.	Polują	na	kobiety	swo​jego	pokroju.	Dzi​wię	się,	że	cię	nie	mdli	od
ich	kom​ple​men​tów.

Nie	roz​pła​czę	się,	pomy​ślała	Demelza.	Nie	roz​pła​czę	się,	nie	roz​pła​czę	się,	nie	roz​pła​czę	się…
Znów	zło​żyli	sobie	ukłon.
– Nie	zno​szę	tych	ludzi	– cią​gnął	Ross	w	nieco	mniej	oso​bi​sty	spo​sób.	–	To	kom​pletni	dur​nie.	Popatrz

na	ich	grube	brzu​chy	i	fio​le​towe	nosy,	obwi​słe	pod​bródki	i	pod​krą​żone	oczy.	Obżarci,	prze​sad​nie	wystro​-
jeni,	pod​pici,	uma​lo​wani.	Nie	rozu​miem,	jak	możesz	dobrze	się	czuć	w	ich	towa​rzy​stwie.	Nic	dziw​nego,
że	Swift	opi​sał	ich	wła​śnie	takimi.	Jeśli	to	moja	sfera,	wsty​dzę	się,	że	do	niej	należę!

Ode​szli	od	sie​bie,	a	kiedy	znowu	się	zbli​żyli,	Demelza	nagle	wypa​liła:
– Jeśli	sądzisz,	że	głupcy	to	tylko	grubi,	brzydcy	ary​sto​kraci	z	two​jej	sfery,	bar​dzo	się	mylisz!	Jim	miał

pecha	i	umarł,	a	jego	rodzina	to	dobrzy	ludzie,	więc	wydaje	ci	się,	że	wszy​scy	ubo​dzy	są	dobrzy	i	mili.
To	nie​prawda,	możesz	mi	wie​rzyć,	wiem	to	z	doświad​cze​nia.	To	ja	wśród	nich	żyłam,	nie	ty!	Wszę​dzie
są	 dobrzy	 i	 źli	 ludzie.	 Nie	 napra​wisz	 świata,	 obwi​nia​jąc	 wszyst​kich	 uczest​ni​ków	 tego	 balu	 o	 śmierć
Jima…

– Tak,	to	oni	za	nią	odpo​wia​dają,	przez	swój	ego​izm	i	leni​stwo…
– Nie	napra​wisz	świata,	pijąc	 i	gra​jąc	w	karty	przez	cały	wie​czór.	Naj​pierw	zosta​wiasz	mnie	samą

w	 cza​sie	mojego	 pierw​szego	 balu,	 a	 potem	 nagle	 przy​cho​dzisz	 i	 zacho​wu​jesz	 się	 nie​grzecz​nie	wobec
ludzi,	któ​rzy	pró​bo​wali	być	dla	mnie	mili…

– Jeśli	będziesz	się	w	ten	spo​sób	zacho​wy​wać,	nie	pój​dziesz	na	następny	bal.
Zatrzy​mała	się	naprze​ciwko	Rossa.
– A	jeśli	ty	będziesz	tak	się	zacho​wy​wał,	nie	będę	miała	na	to	ochoty!
Prze​stali	tań​czyć.	Tamo​wali	ruch.	Po	chwili	Ross	dotknął	dło​nią	policzka	Demelzy.
– Oboje	za	dużo	wypi​li​śmy	– powie​dział.
– Czy	zechciałby	pan	łaska​wie	się	odsu​nąć?	– spy​tał	ktoś	za	ple​cami	Rossa.
– Nie	chcę	się	kłó​cić	– rze​kła	gło​śno	Demelza.	– Ni​gdy	się	z	tobą	nie	kłócę,	wiesz	o	tym.	Nie	możesz

się	spo​dzie​wać,	że	będę	się	przej​mo​wać	śmier​cią	Jima	tak	samo	jak	ty.	Pra​wie	go	nie	zna​łam	i	nie	byłam
w	Laun​ce​ston.	Może	to	dla	cie​bie	pospo​lita	roz​rywka,	ale	to	mój	pierw​szy	bal.	Była​bym	szczę​śliwa,	gdy​-
byś	ty	też	był	szczę​śliwy.

– Niech	to	dia​bli	porwą!	– odpo​wie​dział.	– Nie	powin​ni​śmy	tu	przy​jeż​dżać.
– Pro​szę	 się	 odsu​nąć,	 panie!	 – roz​legł	 się	 drugi	 zroz​pa​czony	 głos.	 –	 Mogą	 pań​stwo	 roz​ma​wiać

w	innym	miej​scu.
– Roz​ma​wiam	 tam,	 gdzie	 mi	 się	 podoba!	 – rzu​cił	 Ross	 i	 spoj​rzał	 na	 męż​czy​znę,	 który	 sku​lił	 się

i	odszedł	wraz	ze	swoją	part​nerką.



– Chodź,	 Ross,	 tańczmy	 – powie​działa	Demelza	 cichym	 gło​sem.	 – Naucz	mnie	 kro​ków.	 Jeden	w	 tę
stronę,	a	drugi	w	tamtą,	prawda?	Ni​gdy	nie	tań​czy​łam	gawota,	ale	to	ładny,	żywy	taniec.	Chodź,	kochany,
jesz​cze	żyjemy,	zawsze	ist​nieje	jutro.	Tańczmy,	nim	się	pokłó​cimy.



Roz​dział	jede​na​sty

Bal	się	skoń​czył,	ale	wciąż	pano​wała	noc.	O	pół​nocy	towa​rzy​stwo	odśpie​wało	kilka	patrio​tycz​nych	pie​-
śni	i	Boże,	chroń	króla,	po	czym	goście	War​leg​gana	wyszli.

Kiedy	dotarli	do	pałacu	Geo​rge’a,	nie	wyda​wało	się,	by	kto​kol​wiek	zamie​rzał	iść	spać.	Na	gości	cze​-
kało	jedze​nie	i	napoje:	gorące	pasz​te​ciki,	cia​sta,	gala​rety,	syl​la​buby,	owoce,	poncz,	wino,	her​bata	i	kawa.
Męż​czyźni	szybko	zasie​dli	do	gry	w	wista,	tryk​traka	i	fara​ona,	a	San​son	namó​wił	Rossa,	by	zagrał	z	nim
we	fran​cu​ską	lote​ryjkę.

Demelza	z	nie​po​ko​jem	patrzyła	na	odcho​dzą​cego	męża.	W	cza​sie	przy​ję​cia	nikogo	nie	pobił	ani	nie
obra​ził	lorda	namiest​nika,	lecz	w	dal​szym	ciągu	był	w	dziw​nym	nastroju.

Był	 to	 sza​lony	wie​czór.	 Odczu​wała	 wręcz	 nie​zdrowe	 pod​nie​ce​nie.	 O	 tak,	 było	 jej	 przy​jem​nie,	 ale
przez	cały	czas	drę​czył	ją	nie​po​kój.

Cho​ciaż	 liczba	 gości	 się	 zmniej​szyła,	 w	 dal​szym	 ciągu	 ota​czali	 ją	 męż​czyźni.	 Sir	 Hugh	 zapo​mniał
o	nie​daw​nym	afron​cie,	 John	Tre​ne​glos	uciekł	od	żony,	 a	Car​ru​thers	upo​rczy​wie	nie	chciał	 się	pod​dać.
Verity	znik​nęła	na	pię​trze.	A	gdy	Ross	opu​ścił	Demelzę,	nie	pozwo​lono	jej	iść	za	kuzynką.	Cho​ciaż	pro​te​-
sto​wała,	męż​czyźni	zapro​wa​dzili	ją	do	sto​lika,	gdzie	grano	w	fara​ona,	zna​leźli	wolne	miej​sce,	poło​żyli
na	jej	kola​nach	pie​nią​dze,	szep​tem	wyja​śnili	zasady.	To,	że	ni​gdy	w	życiu	nie	grała	w	fara​ona,	nie	miało
żad​nego	 zna​cze​nia.	Powie​dzieli,	 że	w	 tę	 grę	może	grać	każdy.	Wystar​czy	posta​wić	 pie​nią​dze	na	 jedną
z	kart	ze	swo​jej	 talii,	po	czym	ban​kier	dzieli	swoją	talię	na	dwa	sto​siki	 i	wykłada	karty	na	stół.	Gracz
wygrywa,	jeśli	taka	sama	karta,	na	którą	posta​wił,	w	talii	ban​kiera	znaj​duje	się	w	lewym	sto​siku,	a	prze​-
grywa,	jeśli	znaj​duje	się	w	pra​wym.

Wyda​wało	się	to	dość	pro​ste.	Demelza	poru​szyła	się	w	fotelu,	by	się	upew​nić,	że	sir	Hugh	znowu	nie
poło​żył	dłoni	na	jej	nagim	ramie​niu,	i	pogo​dziła	się	z	myślą,	że	za	chwilę	prze​gra	poży​czone	pie​nią​dze.

Ale	 zamiast	 prze​gry​wać,	wygry​wała.	Nie	 dużo	 za	 jed​nym	 razem,	 lecz	 sys​te​ma​tycz​nie.	Uni​kała	 bra​-
wury.	Ni​gdy	nie	sta​wiała	na	żadną	kartę	wię​cej	niż	gwi​neę,	lecz	za	każ​dym	razem	oka​zy​wało	się,	że	inni
idą	za	 jej	przy​kła​dem,	a	kiedy	karta	wygry​wała,	za	ple​cami	Demelzy	roz​le​gały	się	 trium​falne	pomruki.
Obok	poja​wił	się	nagle	Wil​liam	Hick	oraz	wysoka,	przy​stojna,	nieco	zbyt	gło​śna	kobieta	o	imie​niu	Mar​-
ga​ret,	któ​rej	Fran​cis	zda​wał	się	nie	lubić.	W	sąsied​niej	sali	ktoś	grał	na	szpi​ne​cie	utwór	Händla.

Poży​czono	Demel​zie	dwa​dzie​ścia	fun​tów.	Sta​ran​nie	zano​to​wała	to	w	pamięci	i	posta​no​wiła,	że	jeśli
wygra	sie​dem​dzie​siąt	i	zosta​nie	jej	pięć​dzie​siąt	na	czy​sto,	wsta​nie	od	sto​lika	i	odej​dzie;	nie	zatrzy​mają
jej	wszy​scy	uprzejmi	dżen​tel​meni	na	świe​cie.	Doszła	do	sześć​dzie​się​ciu	 jeden,	gdy	usły​szała	Wil​liama
Hicka	mówią​cego	do	kogoś	pół​gło​sem:

– Poldark	prze​grywa.	I	to	dużo.
– Doprawdy?	Wyda​wało	mi	się,	że	ban​kier	przed	chwilą	wypła​cił	jej	wygraną.
– Mam	na	myśli	jej	męża.	Gra	z	San​so​nem.
Demelza	poczuła	lodo​waty	chłód.
Posta​wiła	i	prze​grała,	znowu	posta​wiła	i	prze​grała,	pośpiesz​nie	posta​wiła	pięć	gwi​nei	i	prze​grała.
Wstała.
– Och,	nie!	– zapro​te​sto​wali	widzo​wie,	 lecz	oka​zała	 się	nie​ubła​gana,	bo	 tym	 razem	nie	był	 to	 tylko

kaprys,	ale	paniczna	potrzeba	natych​mia​sto​wego	odna​le​zie​nia	Rossa.	Zacho​wała	dość	przy​tom​no​ści	umy​-
słu,	by	poli​czyć	nale​żące	do	niej	trzy​dzie​ści	cztery	suwe​reny,	po	czym	prze​pchnęła	się	mię​dzy	widzami
i	się	rozej​rzała.

W	rogu	sąsied​niej	sali	wokół	jed​nego	ze	sto​li​ków	zebrał	się	tłu​mek.	Ross	sie​dział	naprze​ciwko	gru​-
bego	 mły​na​rza	 San​sona.	 Pode​szła	 i	 nie	 zwa​ża​jąc	 na	 suk​nię,	 prze​ci​snęła	 się	 dosta​tecz​nie	 bli​sko,	 by



widzieć	karty.
We	fran​cu​ską	lote​ryjkę	grano	talią	zło​żoną	z	trzy​dzie​stu	dwóch	kart.	Każdy	z	gra​czy	otrzy​my​wał	pięć.

Gra	 przy​po​mi​nała	wista,	 z	 jed​nym	wyjąt​kiem:	 as	 był	 naj​niż​szą	 z	 figur.	Naj​cie​kaw​szym	 ele​men​tem	 gry
było	to,	że	przed	jej	roz​po​czę​ciem	każdy	z	uczest​ni​ków	mógł	wyrzu​cić	z	ręki	dowolną	liczbę	kart,	potem
dobrać	następne	z	talii	i	powta​rzać	tę	czyn​ność	wie​lo​krot​nie.

Demelza	przez	jakiś	czas	obser​wo​wała	grę,	usi​łu​jąc	zro​zu​mieć	jej	zasady,	co	oka​zało	się	dość	trudne.
Gra	 toczyła	 się	 szybko,	 na	 końcu	 każ​dego	 robra	 roz​li​czano	 pie​nią​dze,	 a	 ponadto	 robiono	 zakłady
w	środku	każ​dego	roz​da​nia.	Pocią​gła,	szczu​pła	twarz	Rossa	nie	zdra​dzała,	że	dużo	wypił,	Demelza	jed​-
nak	zauwa​żyła	dziwną,	głę​boką	zmarszczkę	mię​dzy	brwiami	męża.

Ross	nauczył	się	tej	gry	od	wyż​szego	ofi​cera	fran​cu​skiego	w	szpi​talu	w	Nowym	Jorku.	Grali	całymi
tygo​dniami	i	nabrał	ogrom​nej	wprawy.	Ni​gdy	nie	stra​cił	we	fran​cu​ską	lote​ryjkę	dużo	pie​nię​dzy,	ale	San​-
son	 oka​zał	 się	 groź​nym	 prze​ciw​ni​kiem.	Grał	 jak	mistrz.	Wiele	 razy	wyda​wało	 się,	 że	Ross	ma	 dobre
karty,	i	za	każ​dym	razem	oka​zy​wało	się,	że	mły​narz	ma	lep​sze.	Ross	uwa​żał,	że	nic	mu	nie	grozi,	po	czym
dziwny	układ	kart	spra​wiał,	że	prze​gry​wał.	Opu​ściło	go	szczę​ście	i	zła	passa	nie	chciała	się	odwró​cić.

Kiedy	prze​grał	dwie​ście	fun​tów,	mak​sy​malną	kwotę,	którą	mógł	poży​czyć	od	Har​risa	Pascoe’a,	i	nie
mógł	już	wysta​wiać	weksli,	prze​rwał	grę	i	posłał	kamer​dy​nera	po	następny	kie​li​szek	brandy.

– Jestem	skoń​czony,	San​son	– powie​dział.	– Wyjąt​kowo	nie	dopi​suje	mi	szczę​ście.
– Szczę​ście	 bywa	 kapry​śne	 – odparł	 mły​narz,	 zamru​gał	 i	 zatarł	 białe	 dło​nie.	 – Jeśli	 chce	 pan	 grać

dalej,	pro​szę	o	jakieś	zabez​pie​cze​nie.	Jest	jesz​cze	wcze​śnie.
Ross	zapro​po​no​wał	złoty	zega​rek,	który	nale​żał	do	Joshui	 i	który	sam	rzadko	nosił.	San​son	obej​rzał

go.
– Pięć​dzie​siąt	gwi​nei?
– Jak	pan	sobie	życzy.
Ross	roz​da​wał.	Wylo​so​wał	karo	jako	kolor	atu​towy,	następ​nie	dostał	dzie​wiątkę,	dzie​siątkę	i	asa	karo

oraz	waleta	i	dzie​siątkę	pik.
– Wymie​niam	karty	– rzekł	San​son.
– Ile?
– Całą	rękę.
– Dla	mnie	dwie	– powie​dział	Ross.	San​son	otrzy​mał	pięć	nowych	kart,	nato​miast	Ross	wyrzu​cił	dwa

piki,	a	dostał	króla	kier	i	ósemkę	pik.
– Wymie​niamy?
Ross	kiw​nął	głową	i	znowu	wyrzu​cili	karty:	San​son	dwie,	Ross	jedną.	Dostał	króla	pik.	San​son	oznaj​-

mił,	że	jest	usa​tys​fak​cjo​no​wany.
– Dzie​sięć	gwi​nei.
– Dwa​dzie​ścia	– prze​bił	Ross.
– Przyj​muję.
Roze​grali	par​tię.	San​son	miał	króla,	damę	i	ósemkę	atu,	a	ponadto	blotkę	pik.	Wziął	cztery	lewy,	Ross

jedną.
– Dia​belny	pech	– szep​nął	ktoś	obok	Demelzy.
W	ciągu	kilku	minut	Ross	prze​grał	pięć​dzie​siąt	gwi​nei.	San​son	usiadł	wygod​nie	 i	otarł	pot	z	 tłu​stej

twa​rzy.
– Cóż,	dobry	zega​rek	– ode​zwał	 się	do	 jed​nego	z	przy​ja​ciół.	– Dosyć	kosz​towny.	Mam	nadzieję,	 że

dobrze	cho​dzi.	– Roz​le​gły	się	śmie​chy.
Wró​cił	słu​żący	z	tacą,	na	któ​rej	stały	kie​liszki.
– Przy​nieś	nową	talię	kart	– pole​cił	Ross.



– Tak,	panie.
– Co	pan	zamie​rza	posta​wić?	– spy​tał	San​son.	W	jego	gło​sie	zabrzmiał	lekki	sar​kazm.
– Walory,	które	mogę	spie​nię​żyć.
Demelza	wie​działa,	że	ma	na	myśli	udziały	w	Wheal	Leisure.	Prze​ci​snęła	się	do	męża,	pochy​liła	się

szybko	nad	sto​li​kiem	i	poło​żyła	na	nim	trzy​dzie​ści	cztery	gwi​nee.
– Mam	tro​chę	pie​nię​dzy,	Ross.
Ross	uniósł	ze	zdzi​wie​niem	wzrok,	bo	nie	wie​dział,	że	Demelza	obser​wuje	grę.	Naj​pierw	popa​trzył

gdzieś	przez	nią,	potem	spoj​rzał	na	jej	twarz,	lecz	tym	razem	jego	oczy	nie	były	nie​przy​ja​zne.	Zer​k​nął	na
złote	monety	i	zmarsz​czył	brwi.

– Zrób	mi	tę	przy​jem​ność,	Ross.
Kamer​dy​ner	przy​niósł	nową	talię.	San​son	roz​da​wał.	Atu​tem	były	kiery,	a	Ross	otrzy​mał	damę,	waleta

i	sió​demkę	kier	oraz	dzie​wiątkę	i	sió​demkę	trefl.
– Wymiana?	– spy​tał	Ross.
– Nie	– odpo​wie​dział	San​son.	– Znowu	dzie​sięć	gwi​nei?
Było	widać,	że	dostał	dobre	karty,	lecz	odrzu​ce​nie	pro​po​zy​cji	wymiany	podwo​iłoby	wygraną	Rossa.

Miał	dość	dobrą	 rękę,	więc	ski​nął	głową.	Oka​zało	się,	że	San​son	ma	króla,	asa	 i	dzie​siątkę	atu,	króla
karo	 i	 króla	pik.	W	pierw​szej	 lewie	San​son	prze​bił	 atu​tem	 tre​fla,	w	któ​rego	wyszedł	Ross,	 i	wyszedł
w	króla	kier.	Ross	wyrzu​cił	na	niego	damę.

Był	to	blef,	ale	się	udał.	San​son	myślał,	że	Ros​sowi	skoń​czyły	się	atuty,	i	wyszedł	w	asa,	któ​rego	Ross
zabił	wale​tem.	Póź​niej	wziął	dwie	lewy	na	sió​demkę	kier	i	sió​demkę	trefl.

Wszy​scy	wyda​wali	się	zado​wo​leni,	z	wyjąt​kiem	San​sona.
Na	pewien	czas	szczę​ście	się	odwró​ciło	i	Ross	zgro​ma​dził	przed	sobą	sto	fun​tów.	Demelza	mil​czała.

Jed​nak	 Rossa	 ponow​nie	 zaczął	 prze​śla​do​wać	 pech.	 San​son	 raz	 po	 raz	 otrzy​my​wał	 zna​ko​mite	 karty
i	wygry​wał	coraz	wię​cej	pie​nię​dzy.	Publicz​ność	się	prze​rze​dzała.	Gdzieś	w	dali	zegar	wybił	drugą.	Ross
nie	pił	od	jakie​goś	czasu.

Zamó​wiony	kie​li​szek	brandy	stał	nie​tknięty.	San​son	zatarł	ręce	i	popa​trzył	na	Rossa,	mru​ga​jąc.
– Niech	pan	przy​zna,	że	pana	poko​na​łem	– powie​dział.	– A	może	ma	pan	jesz​cze	jakieś	kosz​tow​no​ści?
– Mam	udziały.
– Nie,	Ross!	Nie,	Ross!	– szep​nęła	Demelza.	– Daj	spo​kój!	Nie​długo	zapieją	koguty.
– Ile	są	warte?
– Sześć​set	fun​tów.
– Wygra​nie	takiej	sumy	zaj​mie	mi	tro​chę	czasu.	Nie	wolałby	pan	odło​żyć	tego	do	rana?
– Nie	jestem	senny!
– Ross…
– Pro​szę.	– Popa​trzył	na	nią.
Umil​kła.	Zauwa​żyła,	że	San​son	patrzy	na	broszkę	z	rubi​nami	kupioną	przez	Rossa.	Cof​nęła	się	o	kilka

cen​ty​me​trów	i	instynk​tow​nie	zasło​niła	ją	dło​nią.
Ross	roz​da​wał	karty.	Nagle	poło​żyła	przed	nim	broszkę.
– Graj	o	to,	jeśli	musisz.
Ross	odwró​cił	głowę	i	spoj​rzał	na	żonę,	a	San​son	popa​trzył	na	broszkę.
– Praw​dziwa?	– spy​tał.
– Nie	wtrą​caj	się,	Demelzo	– rzekł	Ross.
– Nie	wolno	ci	stra​cić	udzia​łów	– szep​nęła.	– Graj	o	broszkę.	Daję	ci	ją	z	wła​snej	woli,	jeśli	musisz

grać	dalej.
– Ile	jest	warta?	– spy​tał	San​son.	– Nie	znam	się	na	kamie​niach.



– Jakieś	sto	fun​tów	– odpo​wie​dział	Ross.
– Bar​dzo	dobrze.	Zgoda.	Ale	jest	już	późno.
– Pan	roz​daje.
Tym	razem	Ross	wygry​wał.	Widzo​wie,	któ​rzy	wcze​śniej	nie	ode​szli,	dalej	stali	wokół	sto​lika.	Gra​cze

w	wista	poszli	spać,	a	sto​lik,	gdzie	grano	w	fara​ona,	wresz​cie	opu​sto​szał.	Niektó​rzy	gra​cze	zbli​żyli	się
do	sto​lika	Rossa	i	San​sona.	O	trze​ciej	nad	ranem	Ross	wygrał	wystar​cza​jąco	dużo,	by	wyku​pić	zega​rek.
Kwa​drans	po	trze​ciej	leżała	przed	nim	wygrana	Demelzy.

– Nie,	nie,	musi​cie	wresz​cie	zakoń​czyć	ten	mara​ton	– zain​ter​we​nio​wał	Geo​rge	War​leg​gan.	– Na	Boga,
Ross,	miej	dla	nas	 tro​chę	 lito​ści!	Prze​rwij​cie	grę	po	 tym	roz​da​niu.	 Jeśli	chce​cie,	 jutro	może​cie	zacząć
wszystko	od	nowa.

Ross	uniósł	wzrok	i	wypił	nie​wielki	łyk	brandy.
– Bar​dzo	mi	przy​kro,	Geo​rge.	Udaj	się	na	spo​czy​nek,	jeśli	chcesz,	ale	gra	jest	daleka	od	roz​strzy​gnię​-

cia.	Każ	słu​żą​cym	iść	spać,	sami	sobie	pora​dzimy.
San​son	wytarł	czoło	i	ręce.
– Szcze​rze	mówiąc,	 ja	 też	 jestem	 bar​dzo	 zmę​czony.	Gra	 spra​wiała	mi	wielką	 przy​jem​ność,	 ale	 nie

wyzwa​łem	pana	na	cało​nocny	poje​dy​nek.	Pro​szę	zre​zy​gno​wać,	nim	szczę​ście	znów	się	od	pana	odwróci.
Ross	nie	ustę​po​wał.
– Grajmy	jesz​cze	godzinę,	a	potem	odpocznę.
San​son	zamru​gał.
– Myślę,	że	nasz	gospo​darz	ma	prawo…
– Pod​wójmy	stawki	– prze​rwał	Ross.	– To	powinno	przy​spie​szyć	roz​strzy​gnię​cie.
– Myślę,	że	nasz	gospo​darz…	– upie​rał	się	San​son.
– Nie	chcę	prze​ry​wać	gry	w	tym	momen​cie	– rzekł	Ross.
Spo​glą​dali	na	sie​bie	przez	chwilę,	po	czym	San​son	wzru​szył	tłu​stymi	ramio​nami.
– Bar​dzo	dobrze.	Jesz​cze	godzina.	Pan	roz​daje.
Wyda​wało	 się,	 że	 rada	San​sona	była	dobra,	bo	od	 tej	 chwili	dopi​sy​wało	mu	szczę​ście.	O	wpół	do

trze​ciej	Ros​sowi	zostało	 sześć​dzie​siąt	 fun​tów.	Za	kwa​drans	czwarta	 już	 je	 stra​cił.	Mły​narz	obfi​cie	 się
pocił.	Demelza	czuła	nara​sta​jące	mdło​ści.	Grę	obser​wo​wało	tylko	sie​dem	osób.

Zostało	 jesz​cze	pół	godziny	 i	 roz​po​częły	się	 targi	na	 temat	udzia​łów	w	Wheal	Leisure.	Począt​kowo
San​son	nie	chciał	się	zgo​dzić,	żeby	Ross	je	posta​wił.	Wysu​wał	róż​nego	rodzaju	zastrze​że​nia.	Zacho​wy​-
wał	się,	jakby	to	on	prze​gry​wał.

Dys​ku​sje	zajęły	pięć	minut,	wybiła	czwarta	i	gra	toczyła	się	dalej.	Pięć	po	czwar​tej	Ross	dostał	króla,
dzie​siątkę	i	asa	atu​to​wego	oraz	dwie	bez​u​ży​teczne	karty.	W	cza​sie	pierw​szej	wymiany	dobrał	dwa	króle.
Posta​wił	pięć​dzie​siąt	fun​tów,	co	ozna​czało,	że	wygrałby	lub	prze​grałby	sto.	W	cza​sie	roz​grywki	oka​zało
się,	że	San​son	miał	pięć	pozo​sta​łych	atu​tów	i	wziął	jedną	lewę.

Demelza	rozej​rzała	się,	szu​ka​jąc	wol​nego	fotela,	ale	żaden	nie	stał	dosta​tecz​nie	bli​sko.	Moc​niej	ści​-
snęła	opar​cie	krze​sła	Rossa	i	usi​ło​wała	patrzeć	przez	mgłę	wypeł​nia​jącą	jej	oczy.

Ross	 roz​dał	 karty	 i	 otrzy​mał	 sió​demkę,	 ósemkę	 i	 dzie​wiątkę	 karo	 oraz	 dzie​wiątkę	 i	 dzie​siątkę	 pik.
Atu​tem	były	kiery,	i	to,	co	miał	w	ręce,	było	bez​war​to​ściowe.

– Wymie​niam	karty	– rzekł	mły​narz.
– Ile?
– Jedną.
– A	ja	wszyst​kie	– powie​dział	Ross	i	rzu​cił	na	stół	pięć	kart.
Póź​niej	 z	 pozoru	 zapo​mniał,	 że	 San​son	 powi​nien	 dobrać	 karty	 jako	 pierw​szy,	 i	 wycią​gnął	 rękę

w	 stronę	 talii.	 Ich	 palce	 się	 dotknęły,	 lecz	 zamiast	 dobrać	 kartę	Ross	 chwy​cił	 San​sona	 za	 nad​gar​stek.



Mły​narz	stęk​nął,	a	Ross	powoli	obró​cił	jego	rękę.	Na	dłoni	leżał	król	atu​towy.
Zapa​dła	kamienna	cisza.
– Czy	mógłby	pan	wyja​śnić,	jak	to	się	dzieje,	że	ma	pan	w	ręku	kartę,	nim	pan	ją	dobrał?
Wyda​wało	się,	że	San​son	zemdleje.
– Bzdura	– odpo​wie​dział.	– Dobra​łem	kartę,	nim	chwy​cił	mnie	pan	za	rękę.
– Moim	zda​niem	raczej	tak	było,	Ross	– wtrą​cił	Geo​rge	War​leg​gan.	–	Jeśli…
– O	nie,	nie	dobrał	karty!	– ode​zwali	się	jed​no​cze​śnie	Hick	i	Vosper.
Ross	nagle	puścił	nad​gar​stek	gru​basa,	chwy​cił	go	za	żabot,	wycią​gnął	z	fotela	i	rzu​cił	na	blat	stołu.
– Sprawdźmy,	czy	masz	jesz​cze	jakieś	karty!
W	 cichej	 sali	 zapa​no​wało	 zamie​sza​nie.	 Po	 pod​ło​dze	 toczyły	 się	 suwe​reny	 i	 gwi​nee,	 które	 spa​dły

z	prze​wró​co​nego	stołu.	San​son	sza​mo​tał	się,	leżąc	na	ple​cach,	a	Ross	roze​rwał	mu	koszulę	i	zdarł	z	niego
sur​dut.

W	wewnętrz​nej	kie​szeni	znaj​do​wały	się	dwie	karty.	To	wszystko.
Ross	wstał	i	zaczął	obszu​ki​wać	sur​dut.	Wyj​mo​wał	swoje	weksle	i	kładł	je	na	fotelu.	San​son	stał,	mil​-

cząc,	lecz	nagle	wycią​gnął	rękę,	pró​bu​jąc	chwy​cić	sur​dut.	Ross	zatrzy​mał	go,	po	czym	upu​ścił	sur​dut	na
pod​łogę	i	gwał​tow​nie	ode​pchnął	mły​na​rza.	San​son	przy​siadł	na	fotelu,	zakrztu​sił	się,	znowu	wstał.	Ross
obró​cił	go,	a	następ​nie	ujął	za	koszulę	i	sie​dze​nie	aksa​mit​nych	spodni.

– Otwórz	bal​kon,	Fran​cis	– powie​dział.
– Posłu​chaj,	Ross…	– Obok	poja​wiła	się	bar​czy​sta	syl​wetka	Geo​rge’a.	–	Nie	życzymy	sobie	bójek…
Ross	 omi​nął	War​leg​gana	 i	 ruszył	 w	 stronę	 drzwi	 bal​ko​no​wych,	 nio​sąc	 sza​mo​cą​cego	 się	 mły​na​rza.

Zszedł	po	czte​rech	schod​kach.	Podą​żyła	za	nim	część	gości,	 lecz	Geo​rge	War​leg​gan	zatrzy​mał	się	przy
wyj​ściu	na	bal​kon.

Stan	rzeki	był	bar​dzo	niski.	W	świe​tle	bled​ną​cych	gwiazd	przy​po​mi​nała	czarny	wąwóz	o	spa​dzi​stych
zbo​czach.	 Kiedy	 Ross	 zbli​żył	 się	 do	 brzegu,	 San​son	wierz​gnął	 i	 pró​bo​wał	 się	 wyrwać.	 Na	 kra​wę​dzi
zaczął	wołać	o	pomoc,	ale	umilkł,	gdy	Ross	potrzą​snął	nim	kilka	razy.	Ross	napiął	mię​śnie,	uniósł	kupca,
zako​ły​sał	nim	i	cisnął	do	rzeki,	o	mało	do	niej	nie	wpa​da​jąc.	Piskliwe	niczym	u	dziecka	krzyki	San​sona
zakoń​czył	gło​śny	plusk.

Ross	odzy​skał	 rów​no​wagę	 i	 spoj​rzał	w	dół.	Nic	nie	widział.	Odwró​cił	 się	 i	wszedł	do	pałacu,	nie
patrząc	na	mija​nych	ludzi.	W	pobliżu	scho​dów	chwy​cił	go	za	rękę	Geo​rge.

– Wpadł	do	rzeki?
– Tam,	gdzie	powinna	być	rzeka.	Wyschła.
– Utopi	się	w	tym	bło​cie,	czło​wieku!
Ross	popa​trzył	na	War​leg​gana.	 Ich	 spoj​rze​nia	 się	 spo​tkały	 i	 zalśniło	w	nich	dziwne	 świa​tło,	wspo​-

mnie​nie	daw​nego	kon​fliktu.
– Prze​pra​szam	za	napaść	na	two​jego	gościa	i	wywo​ła​nie	awan​tury	– rzekł	Ross.	– Ale	jeśli	przyj​mu​-

jesz	pod	 swoim	dachem	szu​le​rów,	powi​nie​neś	zadbać	o	prost​szy	 spo​sób	wypro​sze​nia	 ich	za	drzwi.	– 
Wszedł	do	pałacu.

Demelza	zna​la​zła	się	w	sypialni	na	dzie​sięć	minut	przed	Ros​sem.	Roze​brała	się,	powie​siła	swoją	śliczną
suk​nię	w	ogrom​nej	maho​nio​wej	sza​fie,	roz​pu​ściła	włosy,	ucze​sała	je	i	wło​żyła	koszulę	nocną	z	koron​ko​-
wym	 koł​nie​rzem.	 Sie​działa	 na	 łóżku	 i	 obser​wo​wała	 Rossa	 z	 czuj​nym	wyra​zem	 twa​rzy.	Wyglą​dała	 na
szes​na​ście	lat.

Cho​ciaż	rozu​miała	nastrój	męża,	nie	wie​działa,	jak	zare​ago​wać.	Tego	wie​czoru	Ross	sta​no​wił	dla	niej
zbyt	trudny	pro​blem.

Zamknął	drzwi	i	popa​trzył	na	Demelzę.	Jego	oczy	miały	jasną	barwę,	jak	zawsze,	gdy	był	wście​kły.



Ode​rwał	wzrok	od	żony	sie​dzą​cej	na	łóżku	i	spoj​rzał	na	coś	trzy​ma​nego	w	dłoni.
– Przy​nio​słem	twoją	broszkę	– powie​dział.	Wyda​wał	się	zupeł​nie	trzeźwy,	jakby	przez	cały	dzień	nie

wypił	ani	kro​pli	alko​holu.
– Och,	dzię​kuję.
– Zosta​wi​łaś	ją	w	fotelu.
– Nie	chcia​łam	jej	doty​kać,	Ross.
Pod​szedł	do	toa​letki	i	poło​żył	na	niej	klej​not.
– Dzię​kuję	za	jej	poży​cze​nie.
– Cóż,	pomy​śla​łam…	pomy​śla​łam	o	Wheal	Leisure.	O	wszyst​kich	two​ich	pla​nach,	pracy…	Odzy​ska​-

łeś	wszystko?
– Co?
– To,	co	dziś	prze​gra​łeś.
– O	tak.	– Zaczął	się	roz​bie​rać.
– Kiedy	po	raz	pierw​szy	pomy​śla​łeś,	że	oszu​kuje,	Ross?
– Nie	wiem…	Kiedy	przy​szłaś.	Nie,	tro​chę	póź​niej,	ale	nie	byłem	pewny.
– Wła​śnie	dla​tego	nie	chcia​łeś	odejść	od	sto​lika?
– Chwi​lami	 nie	 oszu​ki​wał	 i	wtedy	wygry​wa​łem.	Wie​dzia​łem,	 że	 jeśli	 będę	 prze​dłu​żał	 grę,	 zacznie

znowu	oszu​ki​wać.	Pociły	mu	się	ręce.	Wła​śnie	na	to	liczy​łem.
– Co	się	z	nim	stało,	Ross?	Nie	uto​pił	się?
– Geo​rge	ma	dwóch	kamer​dy​ne​rów.
– Cie​szę	się.	Nie	z	jego	powodu,	ale…	– Wstała	z	łóżka.
– Dokąd	idziesz?
– Scho​wać	broszkę	w	bez​piecz​nym	miej​scu.	Nie	mogła​bym	zasnąć,	wie​dząc,	że	leży	na	toa​letce.
– Musi	gdzieś	leżeć,	gdy	będziesz	spać.
– W	takim	razie	niech	leży	pod	poduszką.
W	dłu​giej,	bia​łej	koszuli	noc​nej	z	bawełny	wyda​wała	się	bar​dzo	młoda	i	wysoka.	Nie	przy​po​mi​nała

matki	Julii.
Kiedy	wró​ciła,	Ross	ujął	ją	za	łok​cie.
– Demelzo…	– zaczął.
Znie​ru​cho​miała	i	cią​gle	nie​pewna	popa​trzyła	na	napiętą	twarz	męża.
– Twój	debiut	w	towa​rzy​stwie	nie	wypadł	w	dobrym	momen​cie.
– Nie	– przy​znała,	opusz​cza​jąc	głowę.
Ujął	 dłońmi	 jej	 szyję	 i	 dotknął	 buj​nych	wło​sów	opa​da​ją​cych	na	 ramiona.	Deli​kat​nie	 obró​cił	 głowę

Demelzy,	by	spoj​rzała	mu	w	oczy.
– To,	co	mówi​łem	w	sali	balo​wej…
– Tak?
– Nie	mia​łem	racji.
– W	czym?
– Mogłaś	przyj​mo​wać	hołdy	tych	męż​czyzn,	bo	cię	zanie​dby​wa​łem.
– Och…	Wie​dzia​łam,	 dla​czego	mnie	 zanie​dbu​jesz.	Nie	 z	 powodu	 lek​ce​wa​że​nia,	 zło​ści.	Mar​twi​łam

się.	Opa​dli	mnie	jak	rój	psz​czół.	Nie	mia​łam	czasu	się	zasta​no​wić.	A	potem,	kiedy	przy​sze​dłeś…
Weszła	 z	 powro​tem	 do	 wiel​kiego	 łoża	 z	 kota​rami,	 a	 Ross	 sie​dział	 na	 skraju	 z	 nogami	 na	 stop​niu.

Demelza	objęła	swoje	kolana	i	spoj​rzała	na	męża.
– Roz​ma​wia​łam	z	Verity.
– Verity?



Powie​działa	mu.
Zapa​dło	dłu​gie	mil​cze​nie.	Była	to	jedna	z	czę​stych	chwil,	gdy	rozu​mieli	się	bez	słów	jak	dwoje	przy​-

ja​ciół.
– O	Boże,	świat	jest	naprawdę	dziwny!	– wes​tchnął	Ross.	Oparł	się	o	kolana	Demelzy.	– Przez	cały

tydzień	wal​czy​łem	z	cie​niami,	bo	nie	było	innych	prze​ciw​ni​ków.	Jak	sama	wiesz.	Ale	w	tej	chwili	jestem
zbyt	zmę​czony,	by	dalej	czuć	nie​na​wiść.

– Cie​szę	się	– odpo​wie​działa.
Po	kilku	minu​tach	poło​żył	się	obok	niej	i	leżał	w	mil​cze​niu,	patrząc	na	bal​da​chim.	W	końcu	wychy​lił

się	i	zdmuch​nął	świecę.
Objęła	go	i	przy​tu​liła	jego	głowę	do	swo​jego	ramie​nia.
– Pierw​szy	raz	od	czte​rech	dni	jestem	trzeźwy	– mruk​nął.
Leżeli	w	tej	pozy​cji	po	raz	pierw​szy,	lecz	Demelza	tego	nie	sko​men​to​wała.



Roz​dział	dwu​na​sty

Naza​jutrz	rano	nie	ule​gało	wąt​pli​wo​ści,	że	War​leg​ga​no​wie	są	nie​za​do​wo​leni	z	finału	awan​tury	przy	kar​-
tach.	Atmos​fera	była	sztywna	i	napięta.	Ross	zasta​na​wiał	się,	czy	ocze​kują,	że	ich	goście	dadzą	się	ruj​no​-
wać	bez	słowa	sprze​ciwu.

Jed​nak	nie	miał	czasu	na	myśle​nie	o	całej	spra​wie,	bo	przed	powro​tem	do	Nampary	spo​tkał	się	z	Har​-
ri​sem	Pascoem.

W	ciągu	kilku	dni	pra​wie	zapo​mniał	o	odlewni,	ale	teraz	było	wiele	spraw	do	zała​twie​nia.	Nale​żało
omó​wić	ważne	kwe​stie.	Po	chwili	ban​kier	spy​tał	ner​wowo:

– Sły​sza​łem,	że	jakiś	czas	temu	odwie​dził	pan	Laun​ce​ston?
– Ow​szem.
– Wie	pan,	to	dziwne.	Bar​dzo	rzadko	wycho​dzę	z	domu,	chyba	że	na	spa​cer	na	wzgó​rze,	by	utrzy​mać

formę,	a	jed​nak	sły​szę	nowiny	ze	świata.	Ufam,	że	ta	przy​goda	panu	nie	zaszko​dziła…
– Na	razie	nic	mi	nie	jest.	Oczy​wi​ście	febra	może	się	roz​wi​nąć	w	ciągu	następ​nych	kilku	dni.
Pascoe	skrzy​wił	się	lekko.
– Jak	rozu​miem,	wdar​cie	się	do	wię​zie​nia	nie	przy​spo​rzyło	panu	popu​lar​no​ści.
– Nie	spo​dzie​wa​łem	się	tego.
– Istot​nie…	 Ten	 młody	 czło​wiek	 zmarł,	 prawda?	 Tak…	 Uwa​żam,	 że	 ta	 sprawa	 rozej​dzie	 się	 po

kościach.	W	cza​sie	śledz​twa	na	temat	pań​skiego	czynu	poja​wi​łyby	się	pyta​nia	o	warunki	panu​jące	w	wię​-
zie​niu,	 więc	 zain​te​re​so​wani	 sędzio​wie	 z	 pew​no​ścią	 wole​liby	 nie	 nada​wać	 tej	 spra​wie	 roz​głosu.
Doprawdy,	więk​szość	 z	 nich	 to	wła​ści​ciele	 ziem​scy	 o	 dobrych	 inten​cjach.	 Ich	 naj​więk​sza	 zbrod​nia	 to
apa​tia.	Czę​sto	potra​fią	oka​zy​wać	ogromną	tro​skę	o	sprawy	publiczne.	Sądzą,	że	nie	należy	przed​sta​wiać
angiel​skich	 insty​tu​cji	w	 złym	 świe​tle,	 bo	 to	mało	patrio​tyczne.	Moim	zda​niem	posta​no​wią	 zigno​ro​wać
całą	sprawę.	Oczy​wi​ście	to	tylko	moja	oso​bi​sta	opi​nia.

Ross	ude​rzał	szpi​crutą	w	but	do	jazdy	kon​nej.
– To	dość	nie​for​tunne,	że	kilku	udzia​łow​ców	Carn​more	Cop​per	Com​pany	znaj​duje	się	po	dru​giej	stro​-

nie	bary​kady,	jeśli	można	tak	powie​dzieć	–	dodał	Pascoe,	wyglą​da​jąc	przez	okno.
– Co	pan	ma	na	myśli?
– Cóż,	 to	 prze​cież	 sędzio​wie,	 prawda?	 Mogą	 patrzeć	 na	 sprawę	 z	 wła​snego	 punktu	 widze​nia.	 St

Aubyn	Tre​size,	Alfred	Bar​bary	i	inni.	Jed​nak	może	nic	z	tego	nie	wynik​nie.
Ross	prych​nął	i	wstał.
– Mamy	zbyt	wielu	prze​ciw​ni​ków,	by	wal​czyć	mię​dzy	sobą.
Pascoe	popra​wił	oku​lary	i	strzep​nął	z	sur​duta	szczyptę	tabaki.
– Nie	 byłem	 wczo​raj	 na	 balu,	 ale	 podobno	 wybor​nie	 się	 udał.	 Jak	 rozu​miem,	 pana	 żona	 odnio​sła

wielki	suk​ces.
Ross	szybko	uniósł	wzrok.	Pascoe	zwy​kle	nie	był	sar​ka​styczny.
– Jaki?
Ban​kier	spoj​rzał	mu	w	oczy	z	lek​kim	zdzi​wie​niem.
– Suk​ces	w	 jak	 naj​bar​dziej	 pozy​tyw​nym	 zna​cze​niu	 tego	 słowa.	 Jeśli	 ist​nieją	 nie​przy​jemne	 spo​soby

odno​sze​nia	suk​ce​sów,	muszę	je	dopiero	poznać.
– Ach	tak	– odpo​wie​dział	Ross.	– Wczo​raj	wie​czo​rem	byłem	tro​chę	wytrą​cony	z	rów​no​wagi.	Niczego

nie	zauwa​ży​łem.
– Mam	nadzieję,	że	to	nie	objawy	febry?
– Och	nie…	Co	pan	powie​dział?



– O	czym?
– O	mojej	żonie.
– Ach,	po	pro​stu	powtó​rzy​łem	to,	co	usły​sza​łem.	Kilka	dam	zachwy​cało	się	jej	urodą.	Podobno	dopy​-

ty​wał	się	o	nią	sam	lord	namiest​nik.
– Cóż,	to	bar​dzo	miłe	– odpo​wie​dział	Ross,	pró​bu​jąc	nie	oka​zy​wać	zdzi​wie​nia.
Har​ris	Pascoe	odpro​wa​dził	go	do	drzwi.
– Zatrzy​mał	się	pan	u	War​leg​ga​nów?
– Nie	 mogli​śmy	 odmó​wić.	 Chyba	 nie	 zosta​niemy	 zapro​szeni	 ponow​nie,	 bo	 wieść	 o	 moim	 udziale

w	budo​wie	odlewni	szybko	się	rozej​dzie.
– Taak.	A	pana	kłót​nia	z	Mat​thew	San​so​nem	rów​nież	popsuje	wza​jemne	sto​sunki.
– Jest	pan	wyjąt​kowo	dobrze	poin​for​mo​wany.
Pascoe	się	uśmiech​nął.
– Powie​dział	mi	o	tym	nie​jaki	Vosper.	Jed​nak	o	takiej	awan​tu​rze	wkrótce	zacznie	mówić	całe	mia​sto.
– Nie	powinno	to	rzu​cać	złego	świa​tła	na	War​leg​ga​nów.	Nie	uczest​ni​czyli	w	grze.
– Tak,	ale	to	ich	krewny.	Wie	pan	o	tym?
Ross	zamarł.
– Krewny	War​leg​ga​nów?	Nie	mia​łem	poję​cia.
– Ich	dzia​dek…	wie	pan,	że	był	kowa​lem?	Tak,	i	miał	troje	dzieci.	Córka	wyszła	za	mąż	za	nic​po​nia

nazwi​skiem	San​son,	ojca	Mat​thew	San​sona.	Naj​star​szym	dziec​kiem	sta​ruszka	jest	Nicho​las,	ojciec	Geo​-
rge’a,	a	młod​szy	syn	to	Cary.

– Och…	– wes​tchnął	Ross,	zasta​na​wia​jąc	się	nad	tym,	co	usły​szał.	Wyma​gało	to	grun​tow​nego	prze​my​-
śle​nia.	– San​son	to	mły​narz,	prawda?

– Tak	go	nazy​wają	– odpo​wie​dział	Pascoe	z	dziw​nym	wyra​zem	twa​rzy.

Opu​ścili	pałac	War​leg​ga​nów	o	pierw​szej,	a	Geo​rge	wiel​ko​dusz​nie	zszedł	po	scho​dach,	by	ich	poże​gnać.
Nie	wspo​mniano	ani	jed​nym	sło​wem	o	awan​tu​rze	z	poprzed​niej	nocy.	Wyda​wało	się,	że	San​son	ni​gdy	nie
ist​niał.	Śmiali	się,	dzię​ko​wali	 i	skła​dali	sobie	nie​szczere	obiet​nice,	że	wkrótce	znowu	się	spo​tkają,	po
czym	pię​cioro	Poldar​ków	skie​ro​wało	konie	w	stronę	Prin​cess	Street.	Kiedy	Demelza	miała	zająć	miej​sce
w	sio​dle,	pod​szedł	do	niej	sta​jenny	z	gospody	Pod	Sied​mioma	Gwiaz​dami	i	wrę​czył	zapie​czę​to​wany	list,
ale	 z	 powodu	 obec​no​ści	wielu	 ludzi	miała	 tylko	 czas	wetknąć	 go	 do	 kie​szeni	 stroju	 do	 jazdy	 kon​nej,
licząc,	że	nikt	tego	nie	zauwa​żył.

Nie	opu​ściło	 ich	skrę​po​wa​nie,	bo	od	zeszłego	wie​czoru	Fran​cis	nie	ode​zwał	się	do	sio​stry	ani	sło​-
wem	i	gdy	jechali	obok	sie​bie,	nikt	nie	miał	ochoty	roz​ma​wiać.	Na	wrzo​so​wi​sku	Ross	i	Fran​cis	podą​żyli
przo​dem,	za	nimi	jechały	trzy	młode	kobiety,	a	pochód	zamy​kały	kuce	z	baga​żami	oraz	dwóch	słu​żą​cych
z	 Tren​with.	 Bra​cia	 stry​jeczni	 nawią​zali	 przy​ja​ciel​ską	 poga​wędkę,	 co	 nie	 zda​rzało	 się	 już	 od	 bar​dzo
dawna,	a	ponie​waż	Verity	nie	miała	nic	do	powie​dze​nia,	Eli​za​beth	 i	Demelza	po	raz	pierw​szy	zaczęły
roz​ma​wiać	ze	sobą	jak	osoby	rów​nego	stanu.

Ross	 i	Fran​cis,	 sta​ran​nie	uni​ka​jąc	wzmia​nek	o	kapi​ta​nie	Bla​meyu,	sku​pili	 się	na	Mat​thew	San​so​nie.
Fran​cis	nie	wie​dział,	że	to	krewny	War​leg​ga​nów.

– Do	 licha,	gra​łem	z	 tym	szu​braw​cem	przez	ostat​nie	 trzy	 lata!	– rzekł.	–	Wła​śnie	 to	mnie	naprawdę
nie​po​koi.	Nie	ma	wąt​pli​wo​ści,	że	naj​czę​ściej	wygry​wał.	Cza​sem	prze​gry​wał,	ale	rzadko.	Zasta​na​wiam
się,	na	ile	mnie	oszu​kał.

– Domy​ślam	się,	że	wygry​wał	tylko	dzięki	szu​lerce.	Posłu​chaj,	Fran​cis:	uwa​żam,	że	nie	należy	pusz​-
czać	 tego	pła​zem.	Sam	nie	mogę	nic	na	 tym	zyskać,	 ale	 ty	 tak,	podob​nie	 jak	 inni.	Musisz	 też	brać	pod
uwagę	War​leg​ga​nów.



– Myślisz,	że	można	zażą​dać	zwrotu	czę​ści	jego	wygra​nej?
– Dla​czego	nie?	To	mły​narz	i	śpi	na	pie​nią​dzach.	Czemu	nie	miałby	zapła​cić?
– Szkoda,	że	nie	pomy​śla​łem	o	tym	przed	wyj​ściem.	Mogli​by​śmy	wyson​do​wać	kilka	osób,	które	rów​-

nież	ograł.	Mam	nie​przy​jemne	uczu​cie,	że	opu​ści	Korn​wa​lię,	nim	zdą​żymy	coś	zro​bić.
– Cóż,	są	jesz​cze	jego	młyny.	Nie	może	ich	zosta​wić.
– Nie.
Ross	zauwa​żył,	że	Demelza	roz​ma​wia	z	Eli​za​beth,	i	dźwięk	ich	gło​sów	pły​ną​cych	na	wie​trze	spra​wił

mu	przy​jem​ność.	Gdyby	 te	dwie	kobiety	zostały	przy​ja​ciół​kami,	byłoby	 to	dziwne	 i	miłe.	Zawsze	 tego
pra​gnął.

Po	 przy​jeź​dzie	 do	 Tren​with	musieli	wejść	 do	 dworu	 i	 napić	 się	 her​baty.	Nale​żało	 się	 zająć	Geof​-
freyem	Char​le​sem	i	Julią,	dla​tego	Ross	i	Demelza	wyru​szyli	w	drogę	do	Nampary	dopiero	pod	wie​czór.
Ross	trzy​mał	kwi​lące	dziecko	na	rękach,	a	Demelza	sta​rała	się	jechać	jak	naj​bli​żej	niego,	by	patrzeć	na
buzię	córki.	Zostało	im	do	poko​na​nia	pięć	kilo​me​trów.

– Verity	strasz​nie	to	prze​żyła	– ode​zwał	się	Ross.	– Przy	her​ba​cie	pra​wie	się	nie	odzy​wała.	Zanie​po​-
koił	mnie	wyraz	jej	twa​rzy.	Bogu	dzięki,	nie	mamy	z	tym	nic	wspól​nego.

– Tak,	Ross	– odpo​wie​działa	Demelza,	pamię​ta​jąc	o	 liście	znaj​du​ją​cym	się	w	jej	kie​szeni.	Zer​k​nęła
na	niego	w	Tren​with.	Zaczy​nał	się	nastę​pu​jąco:

Pani	Demelzo!
Pomo​gła	nam	Pani	nawią​zać	kon​takt,	więc	zwra​cam	się	do	Pani	z	prośbą	o	pomoc	w	roz​wią​za​niu

tego	 kry​zysu.	 Fran​cis	 jest	 nie​ustę​pliwy;	 zgoda	mię​dzy	 nami	wydaje	 się	 nie​moż​liwa.	 Z	 tego	 powodu
Verity	musi	wybrać	mię​dzy	nami	i	zro​bić	to	szybko.	Nie	oba​wiam	się	jej	wyboru,	lecz	nie	mogę	się	z	nią
poro​zu​mieć,	by	uzgod​nić	osta​teczne	kwe​stie.	Pro​szę	o	Pani	pomoc	w	tej	mate​rii…

– Tak,	Ross	– powtó​rzyła.
Kiedy	dotarli	do	zagaj​nika	i	skrę​cili	w	dolinę,	zaświe​ciło	słońce	i	zatrzy​mali	się	na	chwilę,	by	popa​-

trzeć	na	posia​dłość.
– Widok	Nampary	przy​po​mina	mi	o	nie​szczę​ściu	Jinny	i	o	mojej	porażce	–	rzekł	nagle	Ross.	– Przy​kro

mi	dziś	tu	wra​cać.
Dotknęła	jego	dłoni.
– Nie	mów	tak,	Ross.	Wra​camy	do	naszego	szczę​ścia	i	suk​cesu.	Mnie	też	jest	smutno	z	powodu	Jinny,

zawsze	będzie	mi	smutno,	ale	nie	możemy	pozwo​lić,	by	nieszczę​ścia	innych	zepsuły	nam	życie.	Brońmy
się	przed	tym,	bo	ina​czej	ni​gdy	nie	będziemy	szczę​śliwi.	Nie	możemy	być	zależni	od	innych	ludzi	w	taki
spo​sób.	 Prze​cież	 sam	Bóg	 spra​wił,	 że	 jeste​śmy	 sobą,	 a	 nie	 nimi,	 prawda.	Musimy	 się	 cie​szyć	 swoim
szczę​ściem,	bo	nie	wia​domo,	jak	długo	potrwa.

Popa​trzył	na	żonę.
– Jest	nasze	i	musimy	je	pie​lę​gno​wać,	Ross	– cią​gnęła.	– Nie	ma	sensu	marzyć,	by	wszy​scy	byli	szczę​-

śliwi	 tak	samo	 jak	my,	bo	 to	mrzonki.	 Jestem	zado​wo​lona	z	życia	 i	chcę,	żebyś	 ty	 też	był	zado​wo​lony.
Jesz​cze	nie​dawno	wyda​wa​łeś	się	szczę​śliwy.	Czy	cię	zawio​dłam?

– Nie	– odpo​wie​dział.	– Nie	zawio​dłaś	mnie.
Ode​tchnęła	głę​boko.
– Jak	przy​jem​nie	jest	patrzeć	na	morze	po	kilku	dniach	nie​obec​no​ści…
Po	raz	pierw​szy	od	powrotu	do	domu	zaśmiał	się	lekko.
Od	dwóch	tygo​dni	wiał	połu​dniowo-wschodni	wiatr.	Cza​sami	morze	było	gład​kie	 i	zie​lone,	a	kiedy

indziej	pię​trzyły	się	na	nim	fale.	Dziś	morze	było	wzbu​rzone.	Aż	po	hory​zont	cią​gnęły	się	rzędy	grzy​wa​-
czy,	 które	 posu​wały	 się	 powoli	 w	 stronę	 wybrzeża,	 lśniąc	 w	 słońcu,	 aż	 wresz​cie	 zała​my​wały	 się



w	zatoce,	wyrzu​ca​jąc	w	górę	fon​tanny	bia​łej	piany.
Kiedy	 wje​chali	 mię​dzy	 drzewa,	 przy​biegł	 do	 nich	 pod​nie​cony	 Gar​rick	 z	 wywie​szo​nym	 języ​kiem.

Z	 pyska	 cie​kła	mu	 ślina.	 Czar​nulka,	 przy​zwy​cza​jona	 do	 psa	Demelzy,	 kom​plet​nie	 go	 zigno​ro​wała,	 ale
Caer​hay​sowi,	 nowemu	 koniowi	Demelzy,	 bar​dzo	 się	 to	 nie	 spodo​bało.	 Potrzą​sał	 łbem	 i	 przy​sia​dał	 na
zadzie,	nim	się	uspo​koił.	Ruszyli	naprzód	 i	po	chwili	zoba​czyli	dziew​czynę	bie​gnącą	w	poprzek	drogi
w	stronę	prze​ciw​le​głego	stoku	doliny.	Miała	roz​wiane	włosy	i	nio​sła	torbę,	która	koły​sała	się	przy	każ​-
dym	kroku.

– To	znowu	Keren	Daniel	– powie​działa	Demelza.	– Kiedy	wybiera	się	do	Sawle,	zawsze	cho​dzi	na
skróty	przez	mój	ogród.

– Chyba	nikt	jej	tego	ni​gdy	nie	zabro​nił.	Ale,	ale…	Dziś	rano	ktoś	mnie	spy​tał,	czy	Dwi​ght	Enys	spo​-
tyka	się	z	kobietą	z	sąsiedz​twa.	Sły​sza​łaś	taką	plotkę?

– Nie	– odpo​wie​działa	Demelza,	po	czym	nagle	wszystko	zro​zu​miała.	–	Och…
– Co	takiego?
– Nic.
Dotarli	do	mostka	i	prze​je​chali	przez	niego.	Ross	nagle	poczuł,	że	chce	zaspo​koić	pra​gnie​nie	szczę​-

ścia	Demelzy,	wyna​gro​dzić	 jej	przy​kro​ści	poprzed​niego	wie​czoru.	Dla​czego	nie?	To	dziwne,	 jak	łatwo
cza​sem	wypo​wia​dać	gorz​kie	słowa,	a	trudno	dobre.

– Sły​sza​łaś,	co	mówi​łem	o	Har​ri​sie	Pascoem?
– Twoim	ban​kie​rze?
– Tak.	Wydaje	 się	 naj​le​piej	 poin​for​mo​wa​nym	 czło​wie​kiem	 w	 hrab​stwie.	 Nie	 był	 wczo​raj	 na	 balu

w	Assem​bly	Rooms,	ale	wie	wszystko	o	twoim	suk​ce​sie.
– Moim	suk​ce​sie?	– spy​tała	Demelza,	zasta​na​wia​jąc	się,	czy	Ross	iro​ni​zuje.
– Tak.	Podobno	damy	zachwy​cały	się	twoją	urodą,	a	lord	namiest​nik	pytał	o	twoje	imię.
– O	Boże!	– Demelza	nagle	się	zaczer​wie​niła.	– Żar​tu​jesz!
– By​naj​mniej.
– Kto	mu	to	powie​dział?
– Ma	dobre	źró​dła	infor​ma​cji.
– O	Boże!	– powtó​rzyła.	– Nawet	nie	wie​dzia​łam,	który	z	gości	to	lord	namiest​nik.
– Widzisz,	nawet	jeśli	ja	nie	potra​fi​łem	cię	doce​nić,	zro​bili	to	inni.
– Och,	Ross,	nie	mogę	w	to	uwie​rzyć!	– powie​działa,	zabaw​nie	pod​no​sząc	głos.	– W	tym	tłoku	nikt	nie

mógł	nic	zauwa​żyć.	Pascoe	chciał	ci	spra​wić	przy​jem​ność.
– Zapew​niam	cię,	że	to	wszystko	prawda.
Dotarli	do	drzwi	dworu.	Były	otwarte,	lecz	nikt	na	nich	nie	cze​kał.
– Jestem…	bar​dzo	się	dzi​wię	– powie​działa	Demelza.	– To	na	pewno	dzięki	tej	pięk​nej	sukni	od	cie​-

bie.
– Obraz	nie	dla​tego	jest	ładny,	że	ma	ładną	ramę.
– Aaa…	Dziw​nie	się	czuję…
Zza	węgła	wybiegł	truch​tem	John	Gim​lett	i	prze​pro​sił,	że	nie	powi​tał	ich	przy	drzwiach.	Jego	lśniąca,

okrą​gła	twarz	była	dobro​duszna	i	przy​ja​zna;	poczuli,	że	są	w	domu.	Ross	zamie​rzał	dać	słu​żą​cemu	Julię,
ale	Demelza	zapro​te​sto​wała	i	zsia​dła	z	konia	pierw​sza.

Wzięła	od	Rossa	wierz​ga​jące	nie​mowlę	 i	 cze​kała,	 aż	ułoży	 się	wygod​nie	w	 jej	 ramio​nach.	Dziew​-
czynka	natych​miast	się	zorien​to​wała,	kto	 ją	 trzyma,	 i	na	 jej	pulch​nej	buzi	poja​wił	się	rado​sny	uśmiech.
Zagru​chała	 i	unio​sła	zaci​śniętą	piąstkę.	Demelza	poca​ło​wała	rączkę	córeczki	 i	popa​trzyła	na	 jej	 twarz,
szu​ka​jąc	 oznak	 zmian.	 Julia	 wyda​wała	 się	 nieco	 brzyd​sza	 niż	 trzy​dzie​ści	 sześć	 godzin	 wcze​śniej.
Demelza	 doszła	 do	wnio​sku,	 że	w	 tym	wieku	 żadne	 dziecko	 nie	może	wyglą​dać	 schlud​nie	 bez	 opieki



matki.	(„Damy	zachwy​cały	się	twoją	urodą,	a	lord	namiest​nik	pytał…”.	„To	na	pewno	dzięki	tej	pięk​nej
sukni	od	cie​bie”,	 ale	Ross	odpo​wie​dział:	 „Obraz	nie	dla​tego	 jest	 ładny,	że	ma	 ładną	 ramę”).	Demelza
wie​działa,	że	kiedy	Julia	doro​śnie,	będzie	dumna	z	ojca,	lecz	nie	przy​szło	jej	do	głowy,	że	mogłaby	być
rów​nież	dumna	z	matki.	Piękna	myśl,	jak	blask	słońca	na	morzu.	Posta​no​wiła	się	posta​rać.	Naucz	się	być
damą,	naucz	się	sta​rzeć	z	wdzię​kiem	i	uro​kiem.	Jesteś	jesz​cze	młoda,	więc	cią​gle	możesz	się	uczyć.

Unio​sła	 głowę	 i	 popa​trzyła	 na	 Rossa	 zsia​da​ją​cego	 z	 konia.	 Zeszłej	 nocy	 i	 dwa	 dni	 temu	 bała	 się
o	niego.	Ale	dziś	odzy​skał	rów​no​wagę.	Jeśli	zdoła	go	prze​ko​nać,	by	przez	jakiś	czas	prze​by​wał	w	domu,
odzy​ska	jego	miłość.	Wszystko	zależy	od	niej.

Julia	prze​cią​gnęła	się	i	zaczęła	gawo​rzyć:
– Na…	na…	na…	– powie​działa.	– Du…	du…	ba…	o…	na…	na…	– Roze​śmiała	się	z	wypo​wia​da​-

nych	przez	sie​bie	absur​dów.
Demelza	 wes​tchnęła.	 Czuła,	 że	 życie	 jest	 skom​pli​ko​wane,	 lecz	 dobre.	 Odwró​ciła	 się	 i	 wnio​sła

córeczkę	do	domu.



Roz​dział	trzy​na​sty

Keren	 śpie​szyła	 się	 z	waż​nego	powodu.	Nio​sła	w	 tor​bie	kola​cję	dla	Marka,	 dwie	 solone	 sar​dynki,	 za
które	 zapła​ciła	 dwa	 pensy,	 i	 nie	 chciała	 się	 spóź​nić	 z	 jej	 przy​go​to​wa​niem.	 Przez	więk​szą	 część	 drogi
powrot​nej	bie​gła,	wpa​dła	zdy​szana	do	chaty	i	zebrała	drewno,	by	roz​pa​lić	ogień.	Mark	pra​co​wał	w	nie​-
wiel​kim	gospo​dar​stwie	Willa	Nan​fana,	by	tro​chę	doro​bić.	Przez	cały	 tydzień	miał	nocne	szychty	i	 jego
roz​kład	 dnia	wyglą​dał	 nastę​pu​jąco:	 od	 dzie​sią​tej	 wie​czo​rem	 do	 szó​stej	 rano	 pra​co​wał	w	 kopalni,	 od
siód​mej	do	dwu​na​stej	spał,	przez	godzinę	upra​wiał	ogró​dek,	następ​nie	szedł	do	chaty	Nan​fana,	poło​żo​nej
w	 odle​gło​ści	 pół​tora	 kilo​me​tra,	 gdzie	 pra​co​wał	 od	 dru​giej	 do	 siód​mej.	Wra​cał	 do	 domu	 o	 wpół	 do
ósmej,	 odpo​czy​wał	 godzinę,	 po	 czym	 jadł	 kola​cję	 i	 znów	 szedł	 do	 kopalni.	 Haro​wał,	 lecz	 nie	 miał
wyboru,	bo	Keren	oka​zała	się	nie​zbyt	dobrą	gospo​dy​nią.	Zawsze	wolała	kupo​wać	jedze​nie	zamiast	przy​-
rzą​dzić	coś	z	wła​snego	ogrodu.	Takie	nasta​wie​nie	było	zupeł​nym	prze​ci​wień​stwem	tego,	 jak	zacho​wy​-
wały	się	jej	sąsiadki.

W	Sawle	stra​ciła	 tro​chę	czasu,	przy​glą​da​jąc	się	bójce	dwóch	męż​czyzn,	któ​rzy	pokłó​cili	 się	o	sieć.
Jed​nak	w	domu	oka​zało	się,	że	wró​ciła	dosta​tecz​nie	wcze​śnie	i	nie​po​trzeb​nie	się	śpie​szyła.	Ale	nie	prze​-
kli​nała	w	duchu	samej	sie​bie	ani	Marka	za	to,	że	zmu​sza	ją	do	cią​głej	punk​tu​al​no​ści	– z	bar​dzo	waż​nego
powodu.	Tego	dnia	wra​cał	Dwi​ght.

Nie	widziała	go	pra​wie	od	tygo​dnia.	Miał	się	poja​wić	wła​śnie	dziś.
Ugo​to​wała	 kola​cję,	 obu​dziła	 Marka	 i	 patrzyła,	 jak	 je,	 choć	 sama	 ledwo	 sku​bała	 przy​go​to​wane

potrawy.	Jej	 roz​chwia​nie	emo​cjo​nalne	ujaw​niało	się	 rów​nież	w	spo​so​bie	odży​wia​nia:	cza​sem,	gdy	nie
miała	ochoty	jeść,	pra​wie	gło​do​wała,	a	kiedy	indziej	opy​chała	się	do	tego	stop​nia,	że	led​wie	mogła	się
ruszyć.

Sie​działa,	 patrząc	 na	Marka	 przy​go​to​wu​ją​cego	 się	 do	 pój​ścia	 do	 kopalni,	 i	 czuła	 dziwne	 napię​cie,
które	ogar​niało	ją	już	wiele	razy,	zawsze	z	tego	samego	powodu.	Ostat​nio	stał	się	ponury,	mniej	ule​gał	jej
humo​rom.	Cza​sem	miała	wra​że​nie,	 że	 ją	obser​wuje.	Nie	przej​mo​wała	 się	 tym,	bo	uwa​żała,	 że	 zawsze
zdoła	go	prze​chy​trzyć,	 i	 sta​rała	 się	nie	 robić	niczego	podej​rza​nego	w	 jego	obec​no​ści.	Miała	 swo​bodę
wtedy,	gdy	Mark	pra​co​wał	w	nocy,	ale	jak	dotąd	oba​wiała	się	z	niej	korzy​stać	– nie	bała	się,	że	ktoś	ją
przy​ła​pie,	lecz	co	pomy​śli	o	niej	Dwi​ght.

Zacho​dzące	słońce	skryło	się	za	chmu​rami	i	na	nie​bie	poja​wiła	się	bla​do​po​ma​rań​czowa	łuna.	W	cha​-
cie	pano​wał	mrok.	Keren	zapa​liła	świecę.

– Lepiej	oszczę​dzaj	świece	na	noc	– powie​dział	Mark.	– Kosz​tują	osiem​na​ście	pen​sów	za	kilo​gram,
a	to	spory	wyda​tek.

Zawsze	narze​kał	na	ceny.	Myślał,	że	żona	będzie	sie​dzieć	w	ciem​no​ści?
– Gdyby	okna	wycho​dziły	na	drugą	stronę,	wie​czo​rem	byłoby	znacz​nie	jaśniej	– odparła.
Czę​sto	skar​żyła	się	na	usy​tu​owa​nie	chaty.	Czy	spo​dzie​wała	się,	że	Mark	ją	unie​sie,	obróci	i	postawi

tyłem	do	przodu?
– Pamię​taj	o	ryglo​wa​niu	drzwi,	jak	mnie	nie	ma	– rzekł.
– Wtedy	muszę	wsta​wać,	by	cię	wpu​ścić.
– Nie​ważne.	Rób,	co	mówię.	Nie	podoba	mi	się,	że	zosta​niesz	tu	sama,	tak	jak	dziś	rano.	Dzi​wię	się,

że	nie	boisz	się	sie​dzieć	w	nocy	w	pustym	domu.
Wzru​szyła	ramio​nami.
– Nikt	z	miej​sco​wych	nie	ośmiela	się	 tu	zapusz​czać.	A	żebrak	albo	włó​częga	nie	wie​działby,	że	cię

nie	ma.
Wstał.



– Tak	czy	ina​czej,	zamknij	się	dzi​siaj.
– Dobrze.
Zebrał	 swoje	 rze​czy	 i	 pod​szedł	 do	 drzwi.	 Przed	wyj​ściem	 zer​k​nął	 na	Keren	 sie​dzącą	 przy	 świecy.

Świa​tło	padało	na	jej	jasną	skórę,	blade	powieki,	ciemne	rzęsy	i	ciemne	włosy.	Zaci​skała	usta	i	patrzyła
na	Marka.	Nagle	wstrzą​snął	nim	dreszcz.	Tar​gały	nim	uczu​cia:	miłość,	zazdrość	i	nie​uf​ność.	Wyglą​dała
roz​kosz​nie,	 jak	 pyszny	 owoc.	 Poślu​bił	 ją,	 jed​nak	 od	wielu	 tygo​dni	 coraz	 czę​ściej	 przy​cho​dziło	mu	 do
głowy,	że	tak	naprawdę	nie	jest	stwo​rzona	dla	niego.

– Keren!
– Tak?
– I	nie	otwie​raj	nikomu	drzwi,	nim	nie	wrócę.
Popa​trzyła	mu	w	oczy.
– Nie,	Mark.	Nie	otwo​rzę	nikomu.
Wyszedł,	 zasta​na​wia​jąc	 się,	 dla​czego	 przy​jęła	 jego	 słowa	 tak	 spo​koj​nie,	 dla​czego	w	 ogóle	 jej	 nie

zdzi​wiły.
Keren	przez	długi	czas	sie​działa	nie​ru​chomo.	Póź​niej	zdmuch​nęła	świecę,	pode​szła	do	drzwi,	otwo​-

rzyła	je	i	usły​szała	dzwon	obwiesz​cza​jący	zmianę	szychty	w	kopalni.	Zamknęła	drzwi,	ponow​nie	zapa​liła
świecę	i	zanio​sła	ją	do	sypialni.	Poło​żyła	się	na	łóżku,	ale	nie	chciało	jej	się	spać.	W	gło​wie	kłę​biły	się
myśli,	na	całym	ciele	czuła	mro​wie​nie.

W	końcu	usia​dła,	ucze​sała	włosy,	wyskro​bała	ze	szka​tułki	resztkę	pudru,	wło​żyła	pod​nisz​czoną	czarną
pele​rynę	i	zwią​zała	włosy	szkar​łatną	chu​stą	wygraną	przez	Marka.	Póź​niej	wyszła	z	chaty.	Idąc,	zgar​biła
plecy	i	lekko	kuś​ty​kała,	by	nikt	jej	nie	roz​po​znał.

Jak	 się	 spo​dzie​wała,	 w	 stró​żówce	 paliło	 się	 świa​tło	 w	 oknie	 salonu.	 Zauwa​żyła	 rów​nież	 pło​myk
świecy	w	jed​nym	z	okien	wie​życzki.	Bone	kładł	się	spać.

Nie	zastu​kała	do	drzwi,	 tylko	cicho	obe​szła	dom	wśród	krza​ków	 jeżyn,	 aż	dotarła	do	oświe​tlo​nego
okna	wycho​dzą​cego	na	wzgó​rze.	Zatrzy​mała	 się,	 zdjęła	 chustkę	 i	 roz​pu​ściła	włosy.	Wresz​cie	 zastu​kała
w	szybę.

Cze​kała	chwilę,	lecz	nie	zapu​kała	drugi	raz,	ponie​waż	wie​działa,	że	Dwi​ght	ma	świetny	słuch.	Nagle
roz​su​nęły	się	zasłony	i	uka​zała	się	jego	ręka.	Otwo​rzył	okno.	Keren	zoba​czyła	przed	sobą	twarz	Enysa.

– Keren!	Co	się	stało?	Dobrze	się	czu​jesz?!
– Tak	– odpo​wie​działa.	– Chcia​łam…	chcia​łam	się	z	tobą	zoba​czyć,	Dwi​ght.
– Idź	do	fron​to​wych	drzwi	– odparł.	– Wpusz​czę	cię.
– Nie,	wejdę	przez	okno,	jeśli	mi	pomo​żesz.
Wycią​gnął	 rękę,	 a	Keren	 chwy​ciła	 ją	 i	 zgrab​nie	wsko​czyła	 do	 pokoju.	 Lekarz	 pośpiesz​nie	 zamknął

okno	i	zacią​gnął	zasłony.
Na	 kominku	 pło​nął	 ogień.	 Pokryty	 roz​ło​żo​nymi	 papie​rami	 stół	 oświe​tlały	 dwa	 lich​ta​rze.	 Enys	 był

ubrany	w	pod​nisz​czony	szla​frok	i	miał	zmierz​wione	włosy.	Wyglą​dał	młodo	i	przy​stoj​nie.
– Wybacz	mi,	Dwi​ght.	Nie	mogłam…	nie	mogłam	przyjść	o	innej	porze.	Mark	ma	nocną	szychtę.	Tak

się	nie​po​ko​iłam…
– Nie​po​ko​iłaś?
– Tak,	o	cie​bie.	Podobno	zacho​ro​wa​łeś	na	febrę.
Jego	twarz	się	roz​po​go​dziła.
– Ach,	to…
– Wie​dzia​łam,	że	wró​ci​łeś	do	domu	we	wto​rek,	ale	nie	mogłam	przyjść,	a	ty	nie	prze​sła​łeś	mi	żad​nej

wia​do​mo​ści.
– Jak	mia​łem	to	zro​bić?



– Cóż,	mogłeś	spró​bo​wać	przed	wyjaz​dem	do	Truro.
– Nie	 wie​dzia​łem,	 kiedy	 Mark	 pra​cuje.	 Nie​po​trzeb​nie	 się	 o	 mnie	 mar​twi​łaś,	 moja	 droga.	 Przed

powro​tem	do	domu	bar​dzo	dokład​nie	się	odka​zi​li​śmy.	Kiedy	wsze​dłem	do	wię​zie​nia,	nawet	mój	notes
prze​siąkł	smro​dem	i	musia​łem	go	spa​lić,	wiesz?

– I	mówisz,	że	nie	było	żad​nego	nie​bez​pie​czeń​stwa!
Popa​trzył	na	Keren.
– Cóż,	to	miło,	że	się	o	mnie	mar​twi​łaś.	Dzię​kuję.	Ale	przy​cho​dząc	tu	w	nocy,	sama	nara​żasz	się	na

nie​bez​pie​czeń​stwo.
– Dla​czego?	– Spoj​rzała	na	Dwi​ghta	spod	opusz​czo​nych	powiek.	– Mark	wyj​dzie	z	kopalni	za	osiem

godzin,	a	twój	słu​żący	poło​żył	się	spać.
Uśmiech​nął	 się	 z	odro​biną	 zaże​no​wa​nia.	Wczo​raj,	w	cza​sie	 jazdy	do	Truro,	 a	nawet	w	cza​sie	balu

myślał	o	Keren	Daniel.	Dosko​nale	rozu​miał,	do	czego	to	wszystko	zmie​rza,	i	tar​gały	nim	sprzeczne	uczu​-
cia:	chciał	się	zatrzy​mać,	a	jed​no​cze​śnie	iść	naprzód.	Cza​sem	był	już	bli​ski	decy​zji,	by	ją	posiąść,	i	zda​-
wał	sobie	sprawę,	że	nie	mia​łaby	nic	prze​ciwko	temu,	lecz	rozu​miał,	że	żaden	czło​wiek	na	świe​cie	nie
jest	w	sta​nie	prze​wi​dzieć,	jak	to	się	skoń​czy.	Myśl	o	tym	utrud​niała	mu	pracę.

Wczo​raj​szy	bal	i	nagły,	odświe​ża​jący	kon​takt	z	ludźmi	z	wła​snej	sfery	przy​niósł	mu	tro​chę	ulgi.	Ucie​-
szył	się	z	ponow​nego	spo​tka​nia	z	Eli​za​beth	Poldark,	którą	uwa​żał	za	naj​pięk​niej​szą	kobietę,	jaką	kie​dy​-
kol​wiek	 spo​tkał.	 Ucie​szył	 się	 ze	 spo​tka​nia	 z	 Joan	 Pascoe,	 jasną,	 czy​stą	 i	 poważną,	 zupeł​nie	 inną	 niż
kapry​śna,	 impul​sywna	Keren.	Wró​cił	 do	 domu	 prze​ko​nany,	 że	 to	 nie​praw​do​po​dobne	 igra​nie	 z	 ogniem
musi	się	zakoń​czyć.

Ale	kiedy	zoba​czył	Keren,	oka​zało	się	to	trudne.	Joan	i	pozo​stałe	dziew​częta	żyły	w	innym,	odle​głym
świe​cie,	 były	mło​dymi	 damami,	 nale​żały	 do	 towa​rzy​stwa.	 Keren	 wyda​wała	 się	 rze​czy​wi​sta.	 Znał	 już
smak	jej	ust,	cie​pły	dotyk	jej	ciała.

– Cóż,	nie	zamie​rzasz	mnie	poca​ło​wać?	– spy​tała,	jakby	czy​tała	w	jego	myślach.
– Tak	– odparł.	– A	potem	musisz	odejść,	Keren.
Zrzu​ciła	 pele​rynę	 i	 sta​nęła	 naprze​ciwko	 niego	 z	 rękami	 zało​żo​nymi	 do	 tyłu,	 cze​ka​jąc	 w	 napię​ciu.

Unio​sła	twarz	i	przy​mknęła	powieki.
– Teraz	– powie​działa.	– Tylko	raz.
Objął	ją	i	poca​ło​wał	w	chłodne	usta,	ona	zaś	pró​bo​wała	odwza​jem​nić	poca​łu​nek.	Nagle	zro​zu​miał,	że

wła​śnie	tego	mu	bra​ko​wało	w	ciągu	ostat​niego	tygo​dnia,	bar​dziej	niż	cze​go​kol​wiek	innego.
– Albo	tysiąc	razy…	– szep​nęła.
– Co	takiego?	– spy​tał.
Zer​k​nęła	w	bok.
– Ogień	jest	miły.	Dla​czego	mia​ła​bym	wycho​dzić?
Dwi​ght	wie​dział,	że	 jest	zgu​biony.	Ona	 rów​nież	 to	 rozu​miała.	Nie	mogli	nic	na	 to	pora​dzić.	Musiał

ulec.	Musiał.
– Co	powie​dzia​łaś?	– powtó​rzył.
– Poca​łuj	mnie	tysiąc	razy.	Albo	dwa​dzie​ścia	tysięcy	razy.	Albo	milion	razy.	Zgo​dzę	się	na	wszystko,

o	co	popro​sisz.
Uniósł	dło​nie	do	jej	twa​rzy,	dotknął	policz​ków.	Nagle	w	jego	dotyku	poja​wiła	się	czu​łość.
– Jeśli	cię	raz	poca​łuję,	nie	będę	wię​cej	pro​sił.
– Więc	całuj	– odpo​wie​działa.	– Całuj…



Roz​dział	czter​na​sty

Ran​kiem	w	sobotę	dru​giego	maja	w	jed​nej	z	gór​nych	kom​nat	Wiel​kiego	Domu	odbyło	się	spo​tka​nie	trzech
naj​waż​niej​szych	człon​ków	rodziny	War​leg​ga​nów	odpo​wie​dzial​nych	za	pro​wa​dze​nie	inte​re​sów.	Nicho​las
War​leg​gan,	masywny,	poważny	 i	 twardy,	sie​dział	zwró​cony	ple​cami	do	okna	w	pięk​nym	fotelu	w	stylu
She​ra​ton.	Geo​rge	War​leg​gan	zaj​mo​wał	miej​sce	w	fotelu	obok	kominka	i	od	czasu	do	czasu	stu​kał	laską
w	gip​sowe	orna​menty,	a	Cary	War​leg​gan	sie​dział	przy	stole,	prze​glą​dał	jakieś	papiery	i	oddy​chał	przez
nos.

– Tre​vau​nance	prze​ka​zał	nie​wiele	 infor​ma​cji	– ode​zwał	się	Cary.	– Według	Smi​tha	nie	było	uro​czy​-
stego	otwar​cia.	W	połu​dnie	sir	John	Tre​vau​nance,	kapi​tan	Poldark	 i	pan	Ton​kin	poszli	do	odlewni,	sir
John	powie​dział	kilka	słów	i	robot​nicy	roz​pa​lili	pale​ni​ska.	Póź​niej	trzej	dżen​tel​meni	udali	się	do	jed​nego
z	bla​sza​nych	bara​ków,	które	zbu​do​wano	na	tere​nie	zakładu,	wznie​śli	toast	i	roze​szli	się	do	domów.

– Gdzie	się	znaj​duje	odlew​nia?	– spy​tał	Nicho​las	War​leg​gan.
– W	bar​dzo	dobrym	miej​scu.	W	cza​sie	przy​pływu	do	zatoki	Tre​vau​nance	może	wpły​nąć	bryg	i	zacu​-

mo​wać	przy	nabrzeżu.	Węgiel	wyła​do​wuje	się	tuż	obok	pale​nisk.
Geo​rge	opu​ścił	laskę.
– Jak	roz​wią​zują	pro​blem	wal​co​wa​nia	i	cię​cia	mie​dzi?
– Nie​dawno	zawarli	umowę	z	udzia​łow​cami	Wheal	Radiant.	Korzy​stają	z	ich	wal​cowni	i	kuźni.	Leży

w	odle​gło​ści	pię​ciu	kilo​me​trów.
– Wheal	Radiant	– mruk​nął	w	zamy​śle​niu	Geo​rge.	– Wheal	Radiant…
– A	co	z	aukcją	rudy?	– spy​tał	Nicho​las	War​leg​gan.
Cary	zasze​le​ścił	papie​rami.
– Bli​ght	mówi,	 że	 uczest​ni​czył	w	niej	 tłum	 ludzi.	Nale​żało	 się	 tego	 spo​dzie​wać,	 bo	 nowiny	 już	 się

roze​szły.	Wszystko	poszło	zgod​nie	z	pla​nem	 i	Carn​more	Com​pany	nic	nie	kupiła.	Oczy​wi​ście	kopal​nie
były	zado​wo​lone	z	wyso​kich	cen.	Aukcja	prze​bie​gła	bar​dzo	spo​koj​nie.

– Poprzed​nim	razem	kupili	zapas	na	 trzy	mie​siące	– zauwa​żył	Geo​rge.	–	Zabawa	zacznie	się	wtedy,
gdy	im	zabrak​nie	rudy.

– Po	aukcji	Tre​mail	pró​bo​wał	dys​kret​nie	wyson​do​wać	Mar​tina	 i	 spraw​dzić,	 czy	 jest	 lojalny	wobec
firmy	– dodał	Cary.	– Jed​nak	Mar​tin	zacho​wy​wał	się	bar​dzo	nie​przy​jem​nie	i	roz​mowę	trzeba	było	prze​-
rwać.

Nicho​las	War​leg​gan	wstał.
– Nie	 wiem,	 czy	 uczest​ni​czy​łeś	 w	 tych	 zabie​gach,	 Geo​rge,	 ale	 jeśli	 tak,	 próba	 prze​cią​gnię​cia	 ich

agenta	 na	 naszą	 stronę	 budzi	we	mnie	 dez​apro​batę.	 Pro​wa​dzę	 inte​resy	 od	 czter​dzie​stu	 lat	 i	więk​szość
z	tego,	co	zbu​do​wa​łeś	– a	może	nawet	wszystko	– powstało	na	fun​da​men​tach	stwo​rzo​nych	przeze	mnie.
Nasz	bank,	 nasza	odlew​nia,	 nasze	młyny	dzia​łają	 na	uczci​wych	 zasa​dach.	 Jeste​śmy	znani	 z	 solid​no​ści.
Mamy	dobrą	opi​nię	i	napeł​nia	mnie	to	dumą.	Sta​raj	się	wal​czyć	z	Carn​more	Cop​per	Com​pany	meto​dami,
które	nie	mogą	budzić	żad​nych	zastrze​żeń.	Bar​dzo	zależy	mi	na	dopro​wa​dze​niu	 ich	do	ban​kruc​twa,	ale
uwa​żam,	że	nie	powin​ni​śmy	się	zni​żać	do	prze​ku​py​wa​nia	ich	pra​cow​ni​ków.

Wypo​wie​dziaw​szy	te	słowa,	Nicho​las	War​leg​gan	odwró​cił	się	ple​cami	i	popa​trzył	na	ogród	i	rzekę.
Cary	ukła​dał	papiery.	Geo​rge	prze​su​wał	koniec	laski	po	gip​so​wych	sztu​ka​te​riach	zdo​bią​cych	komi​nek.

– Ich	 absur​dalna	 tajem​ni​czość	 jest	 w	 grun​cie	 rze​czy	 rodza​jem	 oszu​stwa	 –	 ode​zwał	 się	 Cary.	 – Jej
główny	cel	to	wpro​wa​dze​nie	w	błąd	opi​nii	publicz​nej.

– Myślę,	 że	nie	możemy	wysu​wać	 takiego	zarzutu	– rzekł	powoli	Nicho​las	War​leg​gan.	– Mają	 takie
samo	prawo	do	posłu​gi​wa​nia	się	agen​tami	lub	pośred​ni​kami	jak	my.



Cary	wypu​ścił	powie​trze	przez	nos.
– Co	o	tym	sądzisz,	Geo​rge?
Geo​rge	War​leg​gan	wyjął	koron​kową	chu​s​teczkę	i	strzep​nął	kawa​łek	gipsu,	który	spadł	mu	na	kolano.
– Zasta​na​wiam	się.	Czy	głów​nym	udzia​łow​cem	Wheal	Radiant	nie	jest	Jona​than	Tre​sid​der?
– Zadaje	się,	że	tak.	I	co	z	tego?
– Cóż,	jest	klien​tem	naszego	banku,	prawda?
– Tak.
– I	 poży​czył	 od	 nas	 tro​chę	 pie​nię​dzy.	Myślę,	 że	można	 dać	mu	 jasno	 do	 zro​zu​mie​nia,	 że	 powi​nien

wybrać,	po	któ​rej	stro​nie	stoi.	Jeśli	zamie​rza	poma​gać	Carn​more	Cop​per	Com​pany,	powi​nien	szu​kać	kre​-
dytu	gdzie	indziej.	Nie	możemy	finan​so​wać	kon​ku​ren​cji.

– Jakie	jest	twoje	zda​nie,	Nicho​las?	– spy​tał	Cary	z	nutą	sar​ka​zmu	w	gło​sie.
Stary	czło​wiek	sto​jący	przy	oknie	splótł	dło​nie	za	ple​cami,	lecz	się	nie	odwró​cił.
– Uwa​żam,	że	gdyby	zro​bić	to	otwar​cie,	można	by	to	uznać	za	uspra​wie​dli​wione	posu​nię​cie	o	cha​rak​-

te​rze	han​dlo​wym.
– W	ten	sam	spo​sób	potrak​to​wa​łeś	wła​ści​cieli	papierni	z	Pen​ryn	– wtrą​cił	Cary.
Nicho​las	War​leg​gan	zmarsz​czył	brwi.
– Wstrzy​my​wali	wszyst​kie	nasze	pro​jekty.	Suro​wość	bywa	nie​kiedy	uspra​wie​dli​wiona,	gdy	wymaga

tego	sytu​acja.
Geo​rge	odkaszl​nął.
– Jeśli	cho​dzi	o	mnie	– powie​dział	– nie	potę​piam	dzia​łań	Cary’ego	(to	zbyt	nie​istotna	sprawa,	byśmy

mieli	się	nią	zbyt​nio	przej​mo​wać),	lecz	skła​niam	się	do	two​jej	opi​nii,	ojcze,	że	jeste​śmy	zbyt	poważną
rodziną,	by	sto​so​wać	wobec	nich	bru​talne	środki.	Poko​najmy	ich	uczci​wymi	meto​dami.

– Uczci​wymi?	– powtó​rzył	Cary.
– Cóż,	han​dlo​wymi.	Popie​rają	nas	wszy​scy	odlew​nicy	i	kupcy.	Kiedy	się	dowiemy,	kim	są	ci	ludzie,

bez	trudu	ich	znisz​czymy.
– Słusz​nie!	– przy​znał	Cary.
– A	to	pewne,	że	się	dowiemy.	Nie	mów	mi,	że	w	tych	stro​nach	można	długo	utrzy​mać	coś	w	tajem​-

nicy.	Ktoś	szep​nie	słówko…	Nie	wolno	dzia​łać	pochop​nie	ani	posu​wać	się	za	daleko,	to	wszystko.
Cary	wstał.
– Zatem	prze​stać	roz​py​ty​wać?	Tak	uwa​żasz?
Nicho​las	War​leg​gan	mil​czał.
– Cóż,	zacho​wajmy	umiar	– odpo​wie​dział	Geo​rge.	– Nawet	gdyby	temu	przed​się​bior​stwu	się	udało,	to

nas	prze​cież	nie	zruj​nuje.
– Kie​ruje	nim	czło​wiek,	który	spra​wił,	że	Mat​thew	okrył	się	hańbą	–	rzekł	sucho	Cary.	– Zda​jesz	się

o	tym	zapo​mi​nać.
– Mat​thew	 dostał	 to,	 na	 co	 zasłu​żył	 – wtrą​cił	Nicho​las.	 – Byłem	wstrzą​śnięty	 i	 prze​ra​żony,	 gdy	 się

dowie​dzia​łem	o	całej	spra​wie.
Geo​rge	rów​nież	wstał,	podra​pał	się	po	byczym	karku	i	wziął	laskę.
– Nie	zapo​mi​nam,	Cary.



KSI​ĘGA	TRZE​CIA



Roz​dział	pierw​szy

– Prze​czy​taj	mi	bajkę	o	gór​niku,	który	zabłą​dził	w	kopalni,	cio​ciu	–	popro​sił	Geof​frey	Char​les.
– Już	ci	ją	raz	czy​ta​łam	– odpo​wie​działa	Verity.
– No	to	prze​czy​taj	ją	jesz​cze	raz,	pro​szę.	Tak	jak	ostat​nim	razem.
Verity	wzięła	książkę	i	z	roz​tar​gnie​niem	pogła​skała	chłopca	po	kędzie​rza​wych	wło​sach.	Nagle	poczuła

ukłu​cie	bólu	na	myśl,	że	jutro	o	tej	samej	porze	opu​ści	Tren​with	i	już	ni​gdy	nie	prze​czyta	niczego	bra​tan​-
kowi.

Okna	wiel​kiego	salonu	były	otwarte	i	wpa​dało	przez	nie	lip​cowe	słońce.	Eli​za​beth	sie​działa	w	fotelu,
haftu​jąc	kami​zelkę,	a	pro​mie​nie	słońca	muskały	jej	beżową	jedwabną	suk​nię.	Ciotka	Aga​tha,	nie​lu​biąca
świe​żego	powie​trza,	drze​mała	niczym	zmę​czona	kotka	przy	kominku,	w	któ​rym	roz​pa​lono	na	jej	życze​nie
nie​wielki	ogień,	i	jak	zwy​kle	w	nie​dzielę	trzy​mała	na	kola​nach	otwartą	Biblię.	W	ogóle	się	nie	poru​szała,
lecz	 od	 czasu	 do	 czasu	 otwie​rała	 sze​roko	 oczy,	 jakby	 usły​szała	 za	 boaze​rią	 szu​ra​nie	myszy.	 Geof​frey
Char​les,	 ubrany	w	 aksa​mitną	 bluzę	 i	 dłu​gie	 aksa​mitne	 spodnie,	 sie​dział	 przy	 oknie	 na	 kola​nach	Verity
w	cie​niu	rzu​ca​nym	przez	koron​kową	zasłonę.	Fran​cis	gdzieś	wyszedł	i	zaj​mo​wał	się	spra​wami	zwią​za​-
nymi	z	gospo​dar​stwem.	Na	dwóch	wyso​kich	bukach	na	traw​niku	gru​chały	gołę​bie.

Verity	skoń​czyła	bajkę	i	deli​kat​nie	posta​wiła	bra​tanka	na	pod​ło​dze.
– Geof​frey	ma	gór​nic​two	we	krwi,	Eli​za​beth	– powie​działa.	– Nie	chce	słu​chać	żad​nych	innych	bajek.
Eli​za​beth	uśmiech​nęła	się,	nie	pod​no​sząc	wzroku.
– Kiedy	 doro​śnie,	 sytu​acja	może	 się	 zmie​nić.	 – Verity	wstała.	 – Chyba	 nie	 pójdę	 na	 popo​łu​dniowe

nabo​żeń​stwo.	Boli	mnie	głowa.
– To	od	sie​dze​nia	na	słońcu.	Za	dużo	sie​dzisz	na	słońcu,	Verity.
– Muszę	iść	i	spraw​dzić,	co	z	winem.	Na	Mary	nie	można	pole​gać,	bo	zawsze	buja	w	obło​kach,	gdy

powinna	być	sku​piona.
– Pójdę	z	tobą,	cio​ciu	– powie​dział	Geof​frey	Char​les.	– Pomogę,	dobrze?
Kiedy	Verity	krzą​tała	się	w	kuchni,	nagle	w	drzwiach	poja​wił	się	Fran​cis.	Tego	lata	pró​bo​wał	zaj​mo​-

wać	 się	gospo​dar​stwem.	Ta	praca	wyraź​nie	mu	nie	 słu​żyła.	Wpra​wiała	go	w	ponury	nastrój.	Geof​frey
Char​les	pobiegł	w	stronę	ojca,	ale	ujrzaw​szy	wyraz	jego	twa​rzy,	zmie​nił	zda​nie	i	wró​cił	do	Verity.

– Tylko	Tabb	zna	się	tro​chę	na	upra​wie	ziemi	– powie​dział	Fran​cis.	–	Ellery	jest	kom​plet​nie	bez​u​ży​-
teczny.	Kaza​łem	mu	 napra​wić	 ogro​dze​nie	 pastwi​ska	 owiec	 i	 po	 tygo​dniu	 się	 prze​wró​ciło.	 Zapę​dze​nie
zwie​rząt	z	powro​tem	na	pole	zajęło	nam	pra​wie	godzinę.	Zwol​nię	go.

– Ellery	pra​co​wał	w	kopalni	od	dzie​wią​tego	roku	życia.
– Na	tym	polega	cały	kło​pot	– odparł	sar​ka​stycz​nie	Fran​cis.	Spoj​rzał	na	swoje	ręce	oble​pione	zie​mią.

– Sta​ramy	się	poma​gać	miej​sco​wym,	ale	nie	można	się	spo​dzie​wać,	że	gór​nicy	z	dnia	na	dzień	zmie​nią
się	w	rol​ni​ków.

– Owce	nie	zadep​tały	owsa?
– Na	szczę​ście	nie.	Dzięki	Bogu	prze​wod​nik	stada	skrę​cił	w	prawo,	a	nie	w	lewo.
Owies	miał	zostać	sko​szony	w	następ​nym	tygo​dniu.	Verity	 już	 tu	nie	będzie.	Pra​wie	nie	mogła	w	to

uwie​rzyć.
– Nie	pójdę	dziś	wie​czo​rem	do	kościoła,	Fran​cis.	Boli	mnie	głowa.	Chyba	od	upału.
– Sam	mam	ochotę	nie	iść.
– Och,	nie	możesz	tego	zro​bić.	– Usi​ło​wała	ukryć	nie​po​kój.	– Ocze​kują	cie​bie.
– Eli​za​beth	może	iść	sama.	Będzie	bar​dzo	dobrze	repre​zen​to​wać	rodzinę.
Verity	pochy​liła	się	nad	gąsio​rem	z	winem	i	potrzą​snęła	nim.



– Wie​lebny	 Odgers	 będzie	 nie​po​cie​szony.	 Wspo​mi​nał	 mi	 w	 zeszłym	 tygo​dniu,	 że	 na	 nabo​żeń​stwo
popo​łu​dniowe	zawsze	wybiera	naj​krót​sze	psalmy	i	wygła​sza	spe​cjalne	kaza​nie,	by	spra​wić	ci	przy​jem​-
ność.

Fran​cis	wyszedł	bez	słowa,	a	Verity	zauwa​żyła,	że	drżą	jej	ręce.	Papla​nina	Geof​freya	Char​lesa,	który
po	wyj​ściu	ojca	znów	zaczął	mówić,	wyda​wała	się	dobie​gać	z	daleka.	Verity	mogła	być	pewna,	że	Fran​-
cisa	nie	będzie	w	domu	tylko	w	nie​dzielę	o	czwar​tej	po	połu​dniu.	W	ciągu	ostat​nich	mie​sięcy	jego	roz​-
kład	dnia	stał	się	nie​prze​wi​dy​walny,	lecz	on	pozo​stał	wierny	temu	kon​wen​cjo​nal​nemu	przy​zwy​cza​je​niu.

– Cio​ciu	Verity!	– zawo​łał	chło​piec.	– Cio​ciu	Verity!	Dla​czego	nie	odpo​wia​dasz?
– Nie	jestem	w	sta​nie	z	tobą	roz​ma​wiać,	kochany	– odpo​wie​działa	gwał​tow​nie.	– Pro​szę,	zostaw	mnie

samą.	– Usi​ło​wała	nad	sobą	zapa​no​wać,	prze​szła	do	dru​giej	czę​ści	kuchni,	gdzie	sie​działa	Mary	Bar​tle,
i	poroz​ma​wiała	z	nią	kilka	minut.

– Cio​ciu	Verity,	cio​ciu	Verity,	dla​czego	nie	idziesz	dziś	po	połu​dniu	do	kościoła?
– Nie	mogę.	Będą	tam	twój	ojciec	i	matka.
– Ale	tata	przed	chwilą	powie​dział,	że	nie	pój​dzie.
– Nie​ważne.	Zostań	w	kuchni	i	pomóż	Mary.	Ale	sta​raj	się	jej	nie	prze​szka​dzać.
– Ale	jeśli…
Opu​ściła	szybko	kuch​nię,	lecz	nie	prze​szła	przez	dom,	tylko	przez	dzie​dzi​niec,	na	któ​rym	znaj​do​wała

się	 nie​czynna	 fon​tanna.	Dotarła	 do	wiel​kiej	 sieni	 i	wbie​gła	 po	 scho​dach.	Nie​wy​klu​czone,	 że	widziała
Geof​freya	Char​lesa	ostatni	raz	w	życiu,	ale	nie	mogła	się	z	nim	poże​gnać.

Kiedy	zna​la​zła	się	w	swo​jej	sypialni,	pode​szła	do	okna.	Przy​ci​snąw​szy	poli​czek	do	szyby,	widziała
część	pod​jazdu,	któ​rym	Fran​cis	i	Eli​za​beth	będą	szli	do	kościoła	– jeśli	się	tam	wybie​rają.

W	oddali	roz​legł	się	cichy	dźwięk	dzwo​nów.	Jeden	z	nich	był	pęk​nięty	i	Fran​cis	zawsze	powta​rzał,	że
bolą	go	zęby,	gdy	sły​szy	jego	bicie.	Prze​bra​nie	się	w	czy​stą	odzież	zwy​kle	zaj​mo​wało	bratu	od	dzie​się​ciu
do	 pięt​na​stu	 minut.	 Verity	 domy​ślała	 się,	 że	 w	 tej	 chwili	 Fran​cis	 i	 Eli​za​beth	 dys​ku​tują,	 czy	 iść	 do
kościoła,	czy	nie.	Eli​za​beth	chciała,	by	poszli.	Powinna	go	do	tego	namó​wić.

Verity	 usia​dła	 sztywno	w	 fotelu	 przy	 oknie.	 Dotyk	 szkła	 spra​wił,	 że	 ogar​nął	 ją	 dziwny	 chłód.	 Nie
mogła	ode​rwać	oczu	od	pod​jazdu.

Wyobra​żała	sobie	spo​co​nych	dzwon​ni​ków	pocią​ga​ją​cych	za	sznury	w	wieży.	Wyobra​żała	sobie	człon​-
ków	chóru,	któ​rzy	szu​kają	psał​te​rzy,	roz​ma​wiają	szep​tem,	a	potem	bar​dziej	otwar​cie,	gdy	zauwa​żają,	że
Verity	się	nie	poja​wiła.	Wokół	krząta	się	w	komży	wie​lebny	Odgers,	biedny,	chudy,	zaszczuty	czło​wie​-
czek.	Wszyst​kim	będzie	jej	bra​ko​wać,	nie	tylko	dziś,	lecz	rów​nież	w	przy​szło​ści.	Na	pewno	będą	za	nią
tęsk​nić	ludzie,	któ​rych	odwie​dzała:	cho​rzy,	kaleki,	kobiety	zma​ga​jące	się	z	kło​po​tami	rodzin​nymi…

Nie​po​ko​iła	się	o	rodzinę.	Gdyby	wszystko	ukła​dało	się	dobrze,	opu​ści​łaby	Tren​with	z	lżej​szym	ser​-
cem.	Eli​za​beth	nie	 jest	zbyt	silna,	więc	pani	Tabb	będzie	potrze​bo​wać	kobiety	do	pomocy.	Dodat​kowy
wyda​tek,	gdy	liczy	się	każdy	szy​ling.	Nikt	nie	zdoła	zastą​pić	Verity,	oszczęd​nie	kie​ro​wać	całym	gospo​-
dar​stwem,	pano​wać	nad	wszyst​kim	w	roz​sądny	spo​sób.

Cóż,	czy	ist​nieje	inna	moż​li​wość?	Trudno	się	spo​dzie​wać,	że	Andrew	będzie	dłu​żej	cze​kał.	Ostatni	raz
widziała	go	przed	trzema	mie​sią​cami,	na	balu,	i	komu​ni​ko​wali	się	tylko	za	pośred​nic​twem	Demelzy.	Już
raz	odło​żyła	ucieczkę	z	powodu	cho​roby	Geof​freya	Char​lesa.	Teraz	sytu​acja	była	pra​wie	tak	samo	trudna,
ale	musiała	wresz​cie	odejść	albo	zostać	na	zawsze.

Zabiło	 jej	 serce.	 Pod​jaz​dem	 szła	 Eli​za​beth,	 wysoka,	 szczu​pła,	 uro​cza,	 ubrana	 w	 jedwabną	 suk​nię
i	słom​kowy	kape​lusz.	W	ręku	trzy​mała	kre​mową	para​solkę.	Z	pew​no​ścią	nie	może	iść	sama.

Zoba​czyła	też	Fran​cisa…
Wstała	z	fotela	pod	oknem.	Poczuła	lek​kie	mro​wie​nie	w	zdrę​twia​łym	policzku,	który	przy​ci​skała	do

szyby.	Uklę​kła	i	wyjęła	spod	łóżka	torbę.	Geof​frey	Char​les	cią​gle	bie​gał	po	domu,	ale	wie​działa,	jak	go



unik​nąć.
Pode​szła	 z	 torbą	 do	 drzwi	 i	 rozej​rzała	 się	 po	 sypialni.	 Przez	wyso​kie,	 stare	 okno	 świe​ciło	 słońce.

Wyśli​zgnęła	się	na	kory​tarz	i	oparła	o	drzwi,	usi​łu​jąc	zła​pać	oddech,	a	potem	ruszyła	w	stronę	scho​dów
pro​wa​dzą​cych	do	tyl​nego	wej​ścia.

Ustą​piw​szy	Eli​za​beth	 i	 poszedł​szy	do	kościoła,	Fran​cis	poczuł,	 że	 jego	nastrój	powoli	 się	 zmie​nia.
Życie	 pro​win​cjo​nal​nego	 zie​mia​nina	 spra​wiało,	 że	 był	 śmier​tel​nie	 znu​dzony	 i	 sfru​stro​wany.	 Tęsk​nił	 za
daw​nymi	dniami.	Ale	ponie​waż	wszystko	jest	względne,	od	czasu	do	czasu	uczu​cie	nudy	sła​bło	i	zapo​mi​-
nał	o	fru​stra​cji.	Tego	dnia	wszystko	prze​bie​gało	jesz​cze	dziw​niej,	bo	wcze​śniej	wście​kał	się	z	powodu
owiec,	 jed​nak	popo​łu​dnie	 oka​zało	 się	 tak	piękne,	 że	 nikt	 nie	mógł	 odczu​wać	nie​za​do​wo​le​nia.	Czuł	 na
twa​rzy	cie​pły	wiatr	i	doszedł	do	wnio​sku,	że	dobrze	jest	żyć.

Z	pewną	przy​jem​no​ścią	spo​strzegł,	że	więk​szość	osób	przy​by​łych	na	nabo​żeń​stwo	czeka	na	nich	przed
kościo​łem.	Kobiety	dygały,	a	męż​czyźni	pozdra​wiali	 ich,	uno​sząc	dło​nie	do	cza​pek.	Fran​cis	przez	cały
tydzień	zaj​mo​wał	się	gospo​dar​stwem	i	ta	oznaka	sza​cunku	spra​wiła	mu	dziwną	satys​fak​cję.

Nie	 zde​ner​wo​wał	 się	 nawet	 na	widok	 Juda	Payn​tera,	 który	 sie​dział	w	 swo​bod​nej	 pozie	 na	 jed​nym
z	nagrob​ków	z	kuflem	piwa	w	ręku.

Cho​ciaż	w	kościele	było	cie​pło,	zapach	ple​śni,	kor​ni​ków	i	nie​świe​żych	odde​chów	nie	był	tak	silny	jak
zwy​kle.	 Chudy,	 niski	 duchowny	 przy​po​mi​na​jący	 skorka	 nie	 budził	 iry​ta​cji.	 Joe	 Per​me​wan,	 gra​jący	 na
violi	 da	 gamba	 ze	 zręcz​no​ścią	 drwala	 piłu​ją​cego	 pień	 drzewa,	 wyda​wał	 się	 sym​pa​tyczny	 i	 śmieszny.
Wszy​scy	wie​dzieli,	że	Joe	by​naj​mniej	nie	 jest	anio​łem	i	że	upija	się	w	sobot​nie	wie​czory,	 lecz	w	nie​-
dzielę	rano	zawsze	myślał	o	zba​wie​niu	swo​jej	duszy.

Wyre​cy​to​wano	psalmy,	odczy​tano	frag​menty	Biblii,	odmó​wiono	modli​twy,	a	Fran​cis	powoli	zapa​dał
w	drzemkę,	gdy	nagle	obu​dził	go	trzask	drzwi	kościoła.	Do	świą​tyni	wszedł	nowy	wierny.

Jud	spę​dził	kilka	dni	we	Fran​cji	i	teraz	prze​pusz​czał	zaro​bione	pie​nią​dze.	Kiedy	był	trzeźwy,	ni​gdy	nie
myślał	 o	Bogu,	 lecz	 po	pija​nemu	 zawsze	miał	 potrzebę	odnowy	moral​nej.	Nie	 tylko	 sie​bie,	 lecz	 także
całej	ludz​ko​ści.	Czuł,	że	wszy​scy	są	braćmi.	Tego	popo​łu​dnia	wyszedł	z	gospody	pełen	kazno​dziej​skiego
zapału.

Wie​lebny	Odgers	 recy​to​wał	 psalm,	 a	 tym​cza​sem	 Jud	 zbli​żał	 się	 powoli	 do	 ołta​rza,	mnąc	w	 rękach
czapkę	 i	 roz​glą​da​jąc	 się	 w	 pół​mroku.	 Usiadł	 w	 ławce,	 upu​ścił	 czapkę,	 pochy​lił	 się,	 by	 ją	 pod​nieść,
i	prze​wró​cił	 laskę	 sie​dzą​cej	obok	pani	Car​keek.	Kiedy	stu​kot	ucichł,	wycią​gnął	duży	czer​wony	gał​gan
i	wytarł	czoło.

– Ale	gorąc…	– rzekł	do	kobiety,	uwa​ża​jąc,	że	wymaga	tego	grzecz​ność.
Nie	zwró​ciła	na	niego	uwagi.	Wstała	i	zaczęła	śpie​wać.
Wszy​scy	uczest​nicy	nabo​żeń​stwa	śpie​wali,	a	chó​rzy​ści	sie​dzący	na	gale​rii	obok	scho​dów	pro​wa​dzą​-

cych	do	pre​zbi​te​rium	śpie​wali	naj​gło​śniej.	Kilku	grało	na	instru​men​tach	jak	na	przy​ję​ciu.	Jud	sie​dział	na
swoim	 miej​scu,	 ocie​ra​jąc	 czoło	 i	 roz​glą​da​jąc	 się	 po	 kościele.	 Ni​gdy	 wcze​śniej	 cze​goś	 takiego	 nie
widział.	Przy​glą​dał	się	zgro​ma​dze​niu	w	mdłym	świe​tle	świec.

Po	odśpie​wa​niu	psalmu	wszy​scy	usie​dli.	Jud	w	dal​szym	ciągu	patrzył	na	chór.
– Co	tam	robio	te	baby?	– wymam​ro​tał.	Pochy​lił	się	ku	pani	Car​keek,	zio​nąc	alko​ho​lem.
– Pss!	To	chór	– szep​nęła.
– Co,	chór?!	Bli​żej	nieba	niż	my,	zwy​kłe	 ludzie?!	– Jud	umilkł	 i	pogrą​żył	 się	na	chwilę	w	ponu​rym

zamy​śle​niu.	Był	w	dobro​dusz​nym	nastroju,	ale	nie	aż	tak	dobro​dusz​nym.	– Mary	Ann	Tre​ga​skis.	Co	ona
takiego	zro​biła,	że	jest	bli​żej	nieba	niż	my?!

– Pss!	Pss!	– szep​nęło	wokół	kilka	osób.
Nie	zauwa​żył,	że	wie​lebny	Odgers	ponow​nie	sta​nął	na	ambo​nie.



Jud	wysmar​kał	 nos	 i	 scho​wał	 czer​wony	 gał​gan	 do	 kie​szeni.	 Popa​trzył	 na	 panią	Car​keek,	 która	 sie​-
działa	sztywno,	mnąc	baweł​niane	ręka​wiczki.

– Jak	sie	miewa	pani	stara	krowa?	– szep​nął.	– Już	sie	ocie​liła,	co?
Wyda​wało	się,	że	pani	Car​keek	zna​la​zła	dziurę	w	jed​nej	ze	swo​ich	ręka​wi​czek.	Sku​piła	na	nich	całą

uwagę.
– Cher​lawa	jakaś,	co?	Oj,	nie​do​brze	pani	zro​biła,	że	kupiła	takiego	zde​chlaka	od	sta​rego	wuja	Bena.

Chy​try	stary	nic​poń,	a	do	tego	w	chó​rze…
Nagle	 tuż	nad	głową	Juda	 roz​legł	się	dono​śny	głos.	Bar​dzo	się	zdzi​wił,	że	wszy​scy	 ludzie	sie​dzący

obok	boją	się	cokol​wiek	powie​dzieć.
– Temat	dzi​siej​szego	kaza​nia	to	wer​set	trzy​dzie​sty	pierw​szy	i	trzy​dzie​sty	drugi	roz​działu	dwu​dzie​stego

trze​ciego	Księgi	Przy​po​wie​ści:	„Nie	patrz	na	wino,	gdy	się	rumieni,	gdy	się	roz​ja​śni	w	szkle​nicy	barwa
jego:	łagod​nie	wcho​dzi:	Ale	w	końcu	ukąsi	jako	wąż,	a	jako	żmija	jad	roz​pu​ści” 2.

Jud	uniósł	głowę	i	ujrzał	wie​leb​nego	Odgersa	w	czymś	w	rodzaju	drew​nia​nej	skrzyni.	Duchowny	trzy​-
mał	w	ręku	plik	papie​rów	i	miał	na	nosie	stare	oku​lary.

– Dro​dzy	 bra​cia	 i	 sio​stry!	 – zaczął	 pro​boszcz,	 roz​glą​da​jąc	 się	 po	 świą​tyni.	 – Wybra​łem	 dzi​siej​szy
cytat	z	Pisma	Świę​tego	po	dłu​gim	namy​śle	i	żar​li​wej	modli​twie.	Przy​czyną	jest	to,	że	w	przy​szłym	tygo​-
dniu	obcho​dzimy	święto	Sawle.	 Jak	wszy​scy	wie​cie,	uro​czy​stość	 ta	od	dawna	 jest	nie	 tylko	oka​zją	do
nie​win​nej	zabawy,	lecz	rów​nież	do	nad​uży​wa​nia	alko​holu…

– Słu​chajta,	ludzi​ska!	– prze​rwał	dono​śnym	gło​sem	Jud.
Wie​lebny	Odgers	umilkł	 i	spoj​rzał	surowo	na	sta​rego	 łysego	czło​wieka	sie​dzą​cego	pod	amboną.	Po

chwili,	nie	docze​kaw​szy	się	dal​szej	wypo​wie​dzi,	pod​jął:
– Nie​umiar​ko​wa​nego	 spo​ży​cia	moc​nych	 trun​ków.	 Dla​tego	 dziś	 wie​czo​rem	 gorąco	 pro​szę	 człon​ków

tego	zgro​ma​dze​nia,	by	w	następny	czwar​tek	świe​cili	przy​kła​dem	dla	całej	para​fii.	Musimy	pamię​tać,	dro​-
dzy	bra​cia	i	sio​stry,	że	święto	to	nie	oka​zja,	by	pić	i	odda​wać	się	roz​pu​ście,	ponie​waż	usta​no​wiono	je	na
pamiątkę	zej​ścia	na	ląd	naszego	patrona,	świę​tego	Saw​lego,	który	przy​był	z	Irlan​dii,	by	nawra​cać	pogan
w	zachod​niej	Korn​wa​lii.	W	czwar​tym	wieku	prze​pły​nął	morze	na	kamie​niu	młyń​skim,	a	następ​nie…

– Na	czym?!	– spy​tał	Jud.
– Na	kamie​niu	młyń​skim!	– powtó​rzył	wie​lebny	Odgers,	bli​ski	utraty	pano​wa​nia	nad	sobą.	– To	fakt

histo​ryczny,	że	wylą​do​wał…
– No	 co,	 tyl​kom	 pytał!	 – szep​nął	 z	 iry​ta​cją	 Jud	 do	 męż​czy​zny	 sie​dzą​cego	 z	 tyłu,	 który	 stuk​nął	 go

w	bark.
– Sanc​tus	 Saw​lus	 to	 patron	 naszej	 świą​tyni,	 a	 jego	 nauki	 powinny	 kie​ro​wać	 naszym	 codzien​nym

życiem	– cią​gnął	wie​lebny	Odgers.	– To,	co	prze​ka​zał	naszym	przod​kom	święty	Sawle,	to	nie​oce​niony…
– Na	kamie​niu	młyń​skim!	– mruk​nął	Jud	do	pani	Car​keek.	– Kto	kiedy	sły​szał,	coby	pły​wać	na	kamie​-

niu	młyń​skim?!	To	bzdury!	To	głu​pie,	to	nie​ro​zumne,	to	naprze​ciw	natu​rze!	To	wie​rutne	łgar​stwo!
– Spójrz​cie	na	tego	grzesz​nika,	który	jest	dziś	z	nami	w	świą​tyni!	–	powie​dział	wie​lebny	Odgers,	nie​-

roz​waż​nie	przyj​mu​jąc	wyzwa​nie.	–	Nie​ustan​nie	opija	się	winem	i	wstę​puje	w	niego	dia​beł,	po	czym	każe
mu	iść	do	Domu	Bożego,	by	gor​szyć	wier​nych	swoją	nie​pra​wo​ścią…

– Wcale	żem	nie	inny	od	reszty!	– odparł	Jud.	– A	kto	sie​dzi	w	chó​rze,	co?	Pijusy	i	lata​wice!	Popa​-
trzta	 na	 sta​rego	 wuja	 Bena	 Tre​ge​agle’a	 i	 te	 jego	 cno​tliwo	 mine!	 A	 kto	 oszu​kał	 biedno	 staro	 wdowe
i	sprze​dał	jej	choro	krowe?!

Męż​czy​zna	sie​dzący	z	tyłu	chwy​cił	Juda	za	ramię.
– Hej,	wynoś	się	stąd!
Jud	popchnął	go	na	ławkę.
– Nie	robie	nic	złego!	To	ten	kle​cha	jest	zły!	On	i	lata​wice,	co	je	wzioł	do	chóru!	Opo​wiada	okropne



stare	bajdy	o	czło​wieku,	co	pły​wał	na	kamie​niu	młyń​skim!
– Uspo​kój	 się,	Payn​ter	– prze​rwał	Fran​cis,	któ​rego	popro​siła	o	 inter​wen​cję	Eli​za​beth.	– Opo​wia​daj

swoje	histo​ryjki	na	zewnątrz.	Jeśli	będziesz	prze​szka​dzał	w	nabo​żeń​stwie,	możesz	skoń​czyć	w	wię​zie​niu.
Jud	popa​trzył	na	Fran​cisa	prze​krwio​nymi	oczyma.
– Za	co	to	chce	mnie	pan	wyrzu​cić	z	Domu	Bożego,	panie	Poldark?	– spy​tał	z	wyrzu​tem.	– Jestem	tera

rybak,	nie	sługa,	i	wiem,	że	koła	młyń​skie	nie	pły​wajo.	A	może	jesz​cze	fru​wajo?!
Fran​cis	ujął	go	za	ramię.
– Chodź,	czło​wieku.
Jud	wyswo​bo​dził	rękę.
– Pójde	– oznaj​mił	z	god​no​ścią	 i	dodał	gło​śniej:	– Błą​dzi	 ten,	kto	chce	odpo​ku​to​wać	swoje	grze​chy

i	naśla​duje	takich	jak	ten	kle​cha.	Pój​dzieta	do	pie​kła,	jakem	Jud	Payn​ter.	Spali	was	ogień	i	wytopi	z	was
sadło.	Zwłasz​cza	ze	sta​rej	pani	Grubb,	która	jest	taka	gruba,	że	potrze​buje	dwa	miej​sca!	I	z	Char	Nan​fan
w	chó​rze,	co	cho​dzi	z	brzu​chem	już	z	trze​cim	bacho​rem!

Dwóch	bar​czy​stych	męż​czyzn	popro​wa​dziło	Juda	nawą	w	stronę	wyj​ścia.
– Dzień	 dobry,	 pani	Metz,	 znowu	 pocho​wała	 pani	 męża?	 O,	 to	 John​nie	 Kim​ber,	 co	 ukradł	 świ​nie!

I	mała	Betty	Coad.	Cią​gle	latasz	za	chło​pami,	Betty?	Pora	wyjść	za	mąż…
Męż​czyźni	dopro​wa​dzili	Juda	do	drzwi.	Wyrwał	im	się	i	wygło​sił	ostat​nią	tyradę:
– Wszystko	nie​długo	się	zmieni,	przy​ja​ciele!	We	Fran​cji	dziejo	sie	wiel​kie	rze​czy,	przy​ja​ciele!	Roz​ru​-

chy,	mor​der​stwa,	gra​bież!	Roz​bili	wię​zie​nie	i	nadziali	na	żerdź	głowe	naczel​nika!	Nie​które	ludzie	zoba​-
czo	wiel​kie	pożary,	nim	umro!	Zaprawde,	powia​dam	wam…

Za	Judem	zatrza​snęły	się	drzwi	i	sły​chać	było	tylko	odle​głe	krzyki,	gdy	pro​wa​dzono	go	do	zwień​czo​-
nej	dasz​kiem	bramy	wycho​dzą​cej	na	dzie​dzi​niec	kościoła.

Ludzie	 znowu	 sia​dali.	 Fran​cis,	 na	wpół	 ziry​to​wany,	 na	wpół	 roz​ba​wiony,	wziął	 dwa	modli​tew​niki
i	wró​cił	do	swo​jej	ławki.

– A	zatem	– pod​jął	wie​lebny	Odgers,	ocie​ra​jąc	czoło	– jak	mówi​łem,	nie​za​leż​nie	od…	eee…	legendy
albo…	cudu	świę​tego	Saw​lego…



Roz​dział	drugi

Wró​cili	do	Tren​with	z	wie​leb​nym	Odger​sem	i	jego	mał​żonką.	Fran​cis	zga​dzał	się	z	argu​men​tami	Eli​za​-
beth	 i	Verity,	 że	dla	Odger​sów,	mają​cych	do	wykar​mie​nia	dzie​się​cioro	dzieci,	 był	 to	praw​do​po​dob​nie
jedyny	porządny	posi​łek	w	ciągu	całego	tygo​dnia	(cho​ciaż	nie	tak	porządny	jak	nie​gdyś),	jed​nak	nie	czy​-
niło	ich	to	miłymi	towa​rzy​szami.	Wolałby,	żeby	nie	zacho​wy​wali	się	tak	przy​po​chleb​nie.	Cza​sami	celowo
wygła​szał	kon​tro​wer​syjne	opi​nie	 i	 z	 roz​ba​wie​niem	obser​wo​wał,	 jak	Odger​so​wie	wiją	 się	 jak	piskorz,
pró​bu​jąc	nie	opo​no​wać.	Zale​żało	im	przede	wszyst​kim	na	jed​nym	– nie	wypaść	z	łask	Poldar​ków.

Szli	 do	 domu	 parami:	 damy	 z	 przodu,	 pano​wie	 z	 tyłu.	 O	 Boże,	 gdyby	 tylko	 Odgers	 potra​fił	 grać
w	karty	i	miał	tro​chę	pie​nię​dzy	do	stra​ce​nia,	pomy​ślał	Fran​cis.

– Ten	Payn​ter	scho​dzi	na	psy	– zauwa​żył.	– Zasta​na​wiam	się,	dla​czego	mój	brat	stry​jeczny	go	wyrzu​-
cił.	Przez	wiele	lat	zno​sił	jego	bez​czelne	zacho​wa​nia,	aż	nagle	kazał	mu	się	wynieść.

– Podobno	roz​pusz​czał	skan​da​liczne	plotki.	To	szu​bra​wiec,	panie.	Zasłu​guje,	by	go	zakuto	w	dyby.	Po
jego	wyj​ściu	para​fia​nie	tak	naprawdę	się	nie	uspo​ko​ili.

Fran​cis	stłu​mił	śmiech.
– Zasta​na​wiam	się	nad	tym,	co	mówił	o	Fran​cji.	Cie​kawe,	czy	sam	to	wszystko	wymy​ślił.
– Krążą	 różne	 histo​rie	 na	 temat	Fran​cji,	 panie	Poldark.	W	cza​sie	 swo​ich	 obo​wiąz​ków	para​fial​nych

moja	 żona	miała	 oka​zję	 odwie​dzić	 panią	 Janet	Tren​crom,	 spo​wi​no​wa​coną	 z	 panem	Tren​cromem.	Pani
Tren​crom	powie​działa…	Jak	brzmiały	jej	słowa?	Mario!	Co	powie​działa	pani	Tren​crom?

– Ach,	ponoć	w	Cher​bo​urgu	dużo	się	o	tym	mówi,	choć	praw​do​po​dob​nie	wiele	z	 tych	opo​wie​ści	 to
zmy​śle​nia.	Twier​dzi,	że	w	zeszły	wto​rek	 lub	środę	motłoch	zdo​był	wię​zie​nie	we	Fran​cji	– jak	ono	się
nazywa?	– i	że	zabito	naczel​nika	oraz	wielu	jego	ludzi.

– Wąt​pię,	czy	to	prawda	– ode​zwał	się	po	chwili	Fran​cis.
– Mam	nadzieję,	że	kłam​stwo!	– rzekł	gwał​tow​nie	wie​lebny	Odgers.	–	Motłoch	lubuje	się	w	samo​są​-

dach.	Na	przy​kład	ten	Payn​ter	to	nie​bez​pieczna	kre​atura.	Chęt​nie	pod​bu​rzyłby	ludzi,	by	napa​dli	na	nasze
domy.

– Kiedy	w	kraju	wybu​chają	roz​ru​chy,	ich	przy​wód​cami	nie	są	sta​rzy	pijacy.	Odgers,	niech	pan	spoj​rzy
na	pole	owsa.	Jeśli	pogoda	się	utrzyma,	jutro	zaczniemy	kosić.

W	Tren​with	Fran​cis	zapro​wa​dził	niskiego	pro​bosz​cza	do	ogrodu,	a	tym​cza​sem	damy	się	odświe​żyły.	Póź​-
niej	goście	udali	się	do	salonu	zimo​wego	na	kola​cję	i	drobne,	nie​spo​kojne	oczka	pani	Odgers	roz​bły​sły
na	widok	obfi​tego	jedze​nia.

– Gdzie	Verity?	– spy​tał	Fran​cis.
– Po	powro​cie	zaj​rza​łam	do	jej	sypialni,	ale	jej	nie	zasta​łam	–	odpo​wie​działa	Eli​za​beth.
Fran​cis	zbli​żył	usta	do	dłu​giego,	spi​cza​stego	ucha	ciotki	Aga​thy.
– Widzia​łaś	Verity,	cio​ciu?
– Co	takiego?	Słu​cham?	– Sta​ruszka	oparła	się	na	swo​ich	laskach.	– Chyba	wyszła.
– Wyszła?	Po	co	mia​łaby	wycho​dzić	o	tej	porze?
– Tak	 przy​naj​mniej	 sądzę.	 Przed	 godziną	 zaj​rzała	 do	 salonu	 i	 poca​ło​wała	 mnie,	 miała	 na	 sobie

płaszcz.	Nie	zro​zu​mia​łam,	co	powie​działa.	W	dzi​siej​szych	cza​sach	ludzie	tak	mam​rocą.	Gdyby	nauczyli
się	mówić	 jasno	 i	wyraź​nie	 jak	za	moich	mło​dych	dni,	na	świe​cie	byłoby	mniej	nie​szczęść.	Wszyst​kie
kopal​nie	zamknięte.	Mówię	ci,	Fran​cis,	świat	scho​dzi	na	psy.	Sta​rzy	ludzie	wymie​rają,	nie	ma	dla	nich
przy​szło​ści.	Ach,	pasto​rze,	wiem	z	doświad​cze​nia,	że	trudno	zna​leźć	pocie​chę	w…

– Mówiła,	dokąd	się	wybiera?



– Co	takiego?	Verity?	Nie	zro​zu​mia​łam	ani	jed​nego	słowa.	Ale	zosta​wiła	dla	was	list.
– List?!	– zdzi​wiła	się	Eli​za​beth,	domy​śla​jąc	się	prawdy	szyb​ciej	od	Fran​cisa.	– Gdzie	on	jest?
– Cóż,	musi​cie	o	niego	popro​sić,	żeby	go	prze​czy​tać.	Do	 licha,	co	za	oso​bliwe	czasy.	Zasta​na​wiam

się,	 co	 z	 nim	 zro​bi​łam.	 Zdaje	 się,	 że	 scho​wa​łam	 go	 w	 swoim	 szalu.	 – Pokuś​ty​kała	 do	 stołu,	 usia​dła
i	zaczęła	obma​cy​wać	koron​kowy	szal	pomarsz​czo​nymi	rękami.	Wie​lebny	Odgers	nie​cier​pli​wie	cze​kał,	aż
będzie	mógł	zająć	miej​sce	przy	stole,	i	wpa​try​wał	się	pożą​dli​wie	w	wędliny	oraz	cia​sto	agre​stowe.

Z	początku	ciotka	Aga​tha	zna​la​zła	tylko	dwie	wszy,	lecz	po	chwili	wyjęła	zala​ko​waną	kopertę.
– Ten	lak	odro​binę	mnie	obraża	– powie​działa,	trzy​ma​jąc	papier	mię​dzy	kciu​kiem	a	pal​cem	wska​zu​ją​-

cym.	– Co	wy	na	to?	Jakby	mnie	obcho​dziły	sekrety	panny	Verity…	Dosko​nale	pamię​tam	dzień,	gdy	się
uro​dziła.	Zimą	pięć​dzie​sią​tego	dzie​wią​tego	roku.	Nie​długo	po	zdo​by​ciu	Quebecu.	Poje​cha​łam	z	ojcem	do
St	Ann’s	popa​trzeć,	jak	szczują	niedź​wie​dzia,	i	ledwo	wró​ci​li​śmy	do	domu…

– Prze​czy​taj	– prze​rwał	Fran​cis	i	podał	list	Eli​za​beth.	Jego	drobna	twarz	nagle	skur​czyła	się	z	gniewu.
Szybko	prze​bie​gła	oczami	treść:
Zna​łam	Cię	 i	 kocha​łam	przez	całe	 swoje	 życie,	drogi	Fran​ci​sie,	a	Cie​bie,	Eli​za​beth,	przez	ponad

sie​dem	lat,	modlę	się	więc,	byście	zro​zu​mieli,	jaki	smu​tek	i	żal	czuję	z	powodu	roz​sta​nia.	Od	prze​szło
trzech	mie​sięcy	wal​czą	we	mnie	lojal​ność	i	uczu​cie.	Są	one	rów​nie	silne	i	w	szczę​śliw​szych	oko​licz​no​-
ściach	 mogłyby	 ist​nieć	 bez	 kon​fliktu.	W	 końcu	 posta​no​wi​łam	 wybrać	 wła​sne	 życie	 i	 prze​zna​cze​nie,
łącząc	się	z	męż​czy​zną,	któ​remu	nie	ufa​cie.	Może	się	to	Wam	wydać	sza​leń​stwem,	ale	bła​gam,	nie	trak​-
tuj​cie	tego	jako	zdrady.	Zamiesz​kam	w	Fal​mo​uth.	Och,	kochani,	była​bym	taka	szczę​śliwa,	gdyby	dzie​-
liła	nas	tylko	odle​głość…

– Fran​ci​sie,	dokąd	idziesz?	– spy​tała	Eli​za​beth.
– Spraw​dzić,	kiedy	wyje​chała.	Może	 jesz​cze	uda	 się	 ją	 zawró​cić!	–	Obró​cił	 się	na	pię​cie	 i	 szybko

wyszedł	z	salonu.
– Co	się	stało?	– spy​tała	ciotka	Aga​tha.	– Co	w	niego	wstą​piło?	Co	jest	w	liście?
– Niech	nam	pań​stwo	wyba​czą	– zwró​ciła	 się	Eli​za​beth	do	Odger​sów,	któ​rzy	wpa​try​wali	 się	w	nią

wyba​łu​szo​nymi	 oczyma.	 – Oba​wiam	 się,	 że	 mamy	 kło​poty	 rodzinne.	 Pro​szę	 usiąść	 i	 spo​żyć	 kola​cję.
Niech	pań​stwo	na	nas	nie	cze​kają.	– Wyszła	za	Fran​ci​sem.

W	 wiel​kiej	 kuchni	 prze​by​wało	 czworo	 słu​żą​cych.	 Tab​bo​wie,	 któ​rzy	 nie​dawno	 wró​cili	 z	 kościoła,
opo​wia​dali	Bar​tle’om	o	Judzie	Payn​te​rze.	Śmiech	ucichł	nagle,	gdy	zoba​czyli	Fran​cisa.

– Kiedy	panna	Verity	wyszła	z	domu?
– Och,	 pół​to​rej	 godziny	 temu,	 panie	 – odpo​wie​dział	 Bar​tle,	 zer​ka​jąc	 z	 cie​ka​wo​ścią	 na	 twarz	 dzie​-

dzica.	– Tuż	po	pana	wyj​ściu	do	kościoła,	panie.
– Któ​rego	konia	wzięła?
– Swo​jego,	panie.	Poje​chał	z	nią	Ellery.
– Ellery…	Nio​sła	coś?
– Nie	wiem,	panie.	Ellery	wró​cił	i	jest	teraz	w	stajni,	karmi	konie.
– Wró​cił…?	– Fran​cis	opa​no​wał	się	i	poszedł	szybko	do	stajni.	Były	tam	wszyst​kie	konie.	– Ellery!	– 

zawo​łał.	W	bra​mie	poja​wiła	się	zasko​czona	twarz	słu​żą​cego.
– Tak,	panie?
– Rozu​miem,	że	wyjeż​dża​łeś	z	panną	Verity.	Wró​ciła	z	tobą?
– Nie,	 panie.	Zmie​niła	 konie	 przy	 krzyżu	w	Bar​gus.	Cze​kał	 tam	na	 nią	 dżen​tel​men	 z	 innym	koniem.

Panna	Verity	prze​sia​dła	się	na	niego	i	ode​słała	mnie	do	dworu.
– Jaki	dżen​tel​men?
– Ofi​cer	mary​narki,	jak	się	domy​ślam,	panie.	Nosił	mun​dur…
Pół​to​rej	godziny.	Na	pewno	są	już	za	Truro.	Mogli	poje​chać	dwiema	lub	trzema	tra​sami.	Więc	Verity



się	zde​cy​do​wała.	Posta​no​wiła	uciec	do	pijaka,	który	bił	żonę,	i	nic	nie	zdo​łało	jej	powstrzy​mać.	Bla​mey
opę​tał	ją	jak	dia​beł.	Wystar​czyło,	że	zagwiz​dał,	a	ona	za	nim	pobie​gła,	nie	zwa​ża​jąc	na	to,	co	o	nim	wie​-
działa.

Kiedy	Fran​cis	wró​cił	do	kuchni,	zastał	tam	Eli​za​beth.
– Nie,	pani	– mówiła	Mary	Bar​tle.	– Nic	o	tym	nie	wiem,	pani.
– Ellery	wró​cił	bez	Verity	– powie​dział	Fran​cis.	– Tabb,	Bar​tle	i	wy,	kobiety,	chcę	znać	prawdę.	Czy

prze​ka​zy​wa​li​ście	pan​nie	Verity	jakieś	listy?
– Nie,	panie!	Och,	nie!	– roz​legł	się	chór	gło​sów.
– Daj	 spo​kój,	 poroz​ma​wiajmy	 o	 tym	 na	 osob​no​ści	 – zasu​ge​ro​wała	 Eli​za​beth.	 – W	 tej	 chwili	 nie

możemy	nic	zro​bić.
Ale	roz​go​ry​czony	Fran​cis	zupeł​nie	nie	zwa​żał	na	pozory.	Zda​wał	sobie	sprawę,	że	za	dzień	lub	dwa

sprawa	wyj​dzie	 na	 jaw,	 a	 on	 sta​nie	 się	 pośmie​wi​skiem	 całego	 okręgu	 jako	 czło​wiek,	 który	 pró​bo​wał
poło​żyć	 kres	 roman​sowi	 sio​stry,	 aż	 pew​nego	 dnia	 ucie​kła,	 korzy​sta​jąc	 z	 oka​zji,	 gdy	 on	 poszedł	 do
kościoła.

– Musieli	się	kon​tak​to​wać	za	naszymi	ple​cami	– rzekł	ostro	do	Eli​za​beth.	– Czy	widzie​li​ście	jakie​goś
mary​na​rza	krę​cą​cego	się	wokół	majątku?

Nie,	służba	niczego	nie	widziała.
– Wyjeż​dżała	odwie​dzać	ubo​gich	w	Sawle	i	wio​sce	Gram​bler	– zauwa​żyła	Eli​za​beth.
– Czy	do	Tren​with	przy​jeż​dżał	ktoś	nie​zna​jomy?	– dopy​ty​wał	się	Fran​cis.	– Ktoś,	kto	mógł	się	spo​ty​-

kać	z	panną	Verity	i	prze​ka​zy​wać	jej	wia​do​mo​ści?
Nie,	nikogo	nie	zauwa​żyli.
– Czę​sto	 przy​jeż​dżała	 do	 nas	 pani	 Poldark	 z	 Nampary	 – powie​działa	 Mary	 Bar​tle.	 – Wcho​dziła

kuchen​nymi	drzwiami…
Pani	Tabb	nadep​nęła	jej	na	stopę,	ale	było	już	za	późno.	Fran​cis	spo​glą​dał	przez	chwilę	na	Mary	Bar​-

tle,	po	czym	wyszedł,	trza​ska​jąc	drzwiami.
Eli​za​beth	zna​la​zła	go	w	dużym	salo​nie.	Stał	przy	oknie	z	rękami	sple​cio​nymi	z	tyłu	i	patrzył	na	ogród.
Zamknęła	drzwi,	by	dać	mu	znać,	że	weszła,	lecz	się	nie	ode​zwał.
– Musimy	się	pogo​dzić	z	jej	ucieczką,	Fran​cis	– powie​działa.	– To	jej	wybór.	Jest	doro​sła	i	ma	prawo

o	sobie	decy​do​wać.	Skoro	posta​no​wiła	odejść,	nie	mogli​śmy	 jej	 zatrzy​mać.	Żałuję	 tylko,	 że	nie	wyje​-
chała	otwar​cie,	skoro	pod​jęła	taką	decy​zję.

– Niech	dia​bli	porwą	Rossa!	– wyce​dził	Fran​cis.	– To	jego	sprawka	i	tej	bez​czel​nej	dzie​wu​chy,	którą
poślu​bił!	Nie	rozu​miesz?!	Wszystko	zaczęło	się	pięć	lat	temu.	Pięć	lat	temu,	zda​jąc	sobie	sprawę,	że	tego
nie	 apro​bu​jemy,	 pozwo​lił	 im	 się	 spo​ty​kać	 w	 swoim	 domu!	 Zachę​cał	 Verity	 wbrew	 wszyst​kiemu,	 co
mówi​li​śmy.	Ni​gdy	nie	pogo​dził	się	z	porażką.	Ni​gdy	nie	lubił	prze​gry​wać.	Zasta​na​wia​łem	się,	jak	Verity
znów	spo​tkała	tego	dra​nia.	Nie​wąt​pli​wie	dopro​wa​dził	do	tego	Ross.	W	ostat​nich	mie​sią​cach,	wie​dząc,
że	unie​moż​li​wi​łem	Verity	spo​tka​nia	z	Bla​meyem,	kon​tak​to​wał	się	z	nim	i	wyko​rzy​sty​wał	Demelzę	 jako
posłańca!

– Moim	 zda​niem	wycią​gasz	 zbyt	 pochopne	wnio​ski	 – rze​kła	 Eli​za​beth.	 – Jak	 dotąd	 nie	 wiemy,	 czy
Demelza	miała	w	tym	jakiś	udział,	zresztą	podob​nie	jak	Ross.

– Natu​ral​nie	 zawsze	 będziesz	 popie​rać	 Rossa,	 we	wszyst​kim!	 –	 odpo​wie​dział	 impul​syw​nie,	 cią​gle
sto​jąc	przy	oknie	odwró​cony	ple​cami.	–	Nie	potra​fisz	sobie	wyobra​zić,	że	Ross	mógłby	zro​bić	coś	prze​-
ciwko	nam!

– Nikogo	nie	popie​ram	– zaopo​no​wała,	a	w	jej	gło​sie	zabrzmiał	gniew.	–	Po	pro​stu	nie	wolno	nikogo
potę​piać,	nie	dając	mu	moż​li​wo​ści	obrony.

– Sprawa	 jest	 oczy​wi​sta	 dla	 każ​dego,	 kto	 się	 nad	 tym	 zasta​nowi.	 Bla​mey	 nie	 mógł	 zaaran​żo​wać



ucieczki	Verity	w	żaden	inny	spo​sób.	Nie	otrzy​my​wała	listów,	zadba​łem	o	to.	Sama	Demelza	nie	mogła
tego	zro​bić,	 bo	wcze​śniej	 nie	 znała	Bla​meya.	Ross	 jeź​dzi	 po	 całej	 oko​licy,	 zaj​mu​jąc	 się	 spra​wami	 tej
prze​klę​tej	odlewni.	Nic	prost​szego	niż	wpaść	od	czasu	do	czasu	do	Fal​mo​uth	i	prze​ka​zać	kilka	listów.

– Cóż,	w	tej	chwili	nie	możemy	już	nic	zro​bić.	Ucie​kła.	Nie	wiem,	jak	sobie	bez	niej	pora​dzimy.	O	tej
porze	roku	w	domu	jest	mnó​stwo	pracy,	a	Geof​frey	Char​les	będzie	bar​dzo	za	nią	tęsk​nił.

– Damy	sobie	radę,	możesz	być	pewna.
– Powin​ni​śmy	wró​cić	do	Odger​sów	– stwier​dziła.	– Uznają,	że	jeste​śmy	gru​biań​scy.	Dziś	wie​czo​rem

nie	możemy	nic	wię​cej	zro​bić,	Fran​ci​sie.
– Nie	mam	w	tej	chwili	ochoty	na	kola​cję.	Dopóki	jedzą,	nawet	nie	zauważą	naszej	nie​obec​no​ści.
– Co	im	powie​dzieć?
– Prawdę.	Za	dzień	lub	dwa	i	tak	dowie	się	o	tym	cały	okręg.	Ross	powi​nien	być	zachwy​cony.
Nagle	roz​le​gło	się	puka​nie	do	drzwi	i	Eli​za​beth	spoj​rzała	w	tamtą	stronę.
– Bar​dzo	prze​pra​szam	– powie​działa	Mary	Bar​tle.	– Przy​był	pan	War​leg​gan.
– Kto?!	– zdzi​wił	się	Fran​cis.	– Niech	to	dia​bli!	Cie​kawe,	czy	już	sły​szał	o	Verity.
Do	 salonu	wszedł	Geo​rge,	 ele​gancko	 ubrany,	 grzeczny,	 sze​roki	w	 barach	 i	 groźny.	Ostat​nio	 rzadko

poja​wiał	się	w	Tren​with.
– Ach,	rad	jestem,	że	skoń​czy​li​ście	już	kola​cję.	Eli​za​beth,	ta	pro​sta	suk​nia	bar​dzo…
– Wielki	Boże,	nawet	nie	zaczę​li​śmy	kola​cji!	– zawo​łał	Fran​cis.	– Masz	jakieś	wia​do​mo​ści	o	Verity?
– Wyje​chała?
– Dwie	godziny	temu.	Ucie​kła	do	tego	bydlaka	Bla​meya!
Geo​rge	zer​k​nął	szybko	na	Fran​cisa	i	Eli​za​beth,	by	się	zorien​to​wać,	w	jakim	są	nastroju.	Nie	podo​bało

mu	się	szorst​kie	powi​ta​nie.
– Przy​kro	mi.	Czy	mógł​bym	coś	zro​bić?
– Nie,	to	bez​na​dziejna	sprawa	– odparła	Eli​za​beth.	– Powie​dzia​łam	Fran​ci​sowi,	że	musimy	się	z	tym

pogo​dzić.	Jest	wście​kły.	W	salo​nie	są	Odger​so​wie	i	pomy​ślą,	że	postra​da​li​śmy	rozum.	Wybacz	mi,	Geo​-
rge,	muszę	spraw​dzić,	czy	jedzą	kola​cję.

Minęła	War​leg​gana,	który	spoj​rzał	za	nią	zachwy​co​nym	wzro​kiem.
– Powi​nie​neś	wie​dzieć,	Fran​ci​sie,	że	z	kobie​tami	nie	można	dys​ku​to​wać	–	rzekł	w	końcu.	– Są	zbyt

uparte.	Pozwól	jej	robić,	co	chce,	drogi	chłop​cze.	Jeśli	popa​rzy	sobie	palce,	sama	będzie	sobie	winna.
Fran​cis	pocią​gnął	za	sznur	dzwonka.
– Nie	jestem	w	sta​nie	sie​dzieć	przy	jed​nym	stole	z	tymi	potul​nymi	owiecz​kami.	Twoje	poja​wie​nie	się

w	sobotni	wie​czór	jest	tak	nie​ocze​ki​wane,	że	przez	chwilę	mia​łem	nadzieję…	Jestem	wście​kły,	że	temu
łaj​da​kowi	udało	się	mimo	wszystko	zba​ła​mu​cić	Verity!

– Spę​dzi​łem	cały	dzień	u	Teague’ów	i	mia​łem	 już	dość	papla​niny	star​szej	pani,	więc	posta​no​wi​łem
wpaść	 do	 Tren​with	 i	 speł​nić	 miły	 obo​wią​zek	 towa​rzy​ski.	 Biedna	 Patience.	 Wije	 się	 na	 haczyku	 jak
kusząca	przy​nęta.	Na	swój	spo​sób	to	dość	miła	dziew​czyna,	ale	bez	praw​dzi​wej	klasy.	Przy​siągł​bym,	że
ma	za	krót​kie	nogi.	Poślu​bię	tylko	taką	kobietę,	po	któ​rej	będzie	widać,	że	w	jej	żyłach	pły​nie	ary​sto​kra​-
tyczna	krew!

– Cóż,	w	naszym	domu	nie	możemy	ci	dziś	zaofe​ro​wać	miłego	towa​rzy​stwa,	Geo​rge.	Pani	Tabb,	pro​-
szę	przy​nieść	kola​cję	do	tego	salonu.	Pół	goto​wa​nej	kuro​pa​twy,	jeśli	Odger​so​wie	jesz​cze	jej	nie	zje​dli,
tro​chę	szynki	i	pasz​tet.	Wierz	mi,	Geo​rge,	ucieczka	Verity	wyjąt​kowo	mnie	roz​wście​czyła.

Geo​rge	pogła​dził	swoją	jedwabną	kami​zelkę	w	kwiaty.
– Nie	wąt​pię,	drogi	chłop​cze.	Widzę,	że	przy​by​łem	w	wyjąt​kowo	nie​sto​sow​nym	momen​cie.	Ale	skoro

obec​nie	tak	rzadko	widu​jemy	cię	w	Truro,	jestem	zmu​szony	cię	odwie​dzać	w	Tren​with,	łącząc	obo​wią​-
zek	z	przy​jem​no​ścią.



Fran​cis,	napięty	i	zde​ner​wo​wany,	zro​zu​miał	wresz​cie,	że	Geo​rge	do	cze​goś	zmie​rza.	War​leg​gan	posia​-
dał	 nie​bez​pieczną	wła​dzę	 jako	główny	wie​rzy​ciel	Fran​cisa,	 a	 po	kwiet​nio​wej	 awan​tu​rze	w	cza​sie	 gry
w	karty	ich	sto​sunki	znacz​nie	się	ochło​dziły.

– Obo​wią​zek?
– Cóż,	można	to	tak	okre​ślić.	Jest	to	zwią​zane	z	San​so​nem	i	kwe​stią,	którą	pod​nio​słeś	jakiś	czas	temu.
Jak	dotych​czas	ani	Fran​cis,	 ani	nikt	 inny	nie	dostał	od	mły​na​rza	nawet	pensa.	San​son	opu​ścił	Truro

naza​jutrz	po	zde​ma​sko​wa​niu	przez	Rossa	i	podobno	prze​by​wał	w	Lon​dy​nie.	Oka​zało	się,	że	jego	młyny
są	wła​sno​ścią	spółki,	która	z	kolei	należy	do	innych	spółek.

Geo​rge	wyjął	złotą	taba​kierkę	i	lekko	stuk​nął	nią	w	stół.
– Kil​ka​krot​nie	roz​ma​wia​łem	o	tym	z	ojcem.	Nie	mamy	żad​nych	for​mal​nych	zobo​wią​zań,	ale	czu​jemy,

że	 San​son	 spla​mił	 nasz	 honor.	 Jak	wiesz,	 nie	mamy	 ary​sto​kra​tycz​nych	 przod​ków	 i	musimy	 sami	 dbać
o	swoją	repu​ta​cję.

– Tak,	tak,	wyra​żasz	się	jasno	– odparł	krótko	Fran​cis.	Geo​rge	rzadko	wspo​mi​nał	o	skrom​nym	pocho​-
dze​niu	swo​jej	rodziny.

– Cóż,	 jak	 wspo​mnia​łem	 w	 maju,	 wiele	 two​ich	 weksli	 prze​ka​za​nych	 Mat​thew	 San​so​nowi	 tra​fiło
w	ręce	Cary’ego.	Zawsze	peł​nił	w	naszej	rodzi​nie	funk​cję	skarb​nika,	a	Mat​thew	był	czarną	owcą.	Cary
wyku​pił	twoje	weksle	od	Mat​thew.

– Czy	to	coś	zmie​nia?	– spy​tał	Fran​cis.
– Ależ	 tak,	 zmie​nia.	 Posta​no​wi​li​śmy	umo​rzyć	 połowę	weksli,	 które	Cary	 otrzy​mał	 od	San​sona.	Nie

znisz​czy	to	nas	finan​sowo	i	napra​wimy	choć	część	zła	wyrzą​dzo​nego	przez	San​sona.	Nie	jest	to	ogromna
kwota.	Cho​dzi	o	jakieś	tysiąc	dwie​ście	fun​tów.

Fran​cis	oblał	się	rumień​cem.
– Nie	mogę	przy​jąć	jał​mużny,	Geo​rge.
– Niech	 dia​bli	 porwą	 jał​mużnę!	 Mogłeś	 zostać	 oszu​kany	 w	 grze.	 Chcemy	 odbu​do​wać	 repu​ta​cję

rodziny.	W	grun​cie	rze​czy	nie	ma	to	nic	wspól​nego	z	tobą.
Pani	Tabb	przy​nio​sła	kola​cję.	Nakryła	stół	pod	oknem,	posta​wiła	na	nim	tacę	i	przy​su​nęła	dwa	fotele.

Fran​cis	patrzył	na	nią,	cią​gle	myśląc	o	ucieczce	Verity	i	per​fi​dii	Rossa,	a	 jed​no​cze​śnie	zasta​na​wiał	się
nad	wiel​ko​pań​skim	gestem	czło​wieka,	do	któ​rego	stra​cił	zaufa​nie.	Rze​czy​wi​ście	był	to	wiel​ko​pań​ski	gest
i	Fran​cis	nie	mógł	sobie	pozwo​lić	na	jego	odrzu​ce​nie	pod	wpły​wem	dumy.

– Chcesz	powie​dzieć,	że	ta	kwota	zmniej​szy	mój	dług	wobec	cie​bie?	–	zapy​tał,	gdy	pani	Tabb	wyszła.
– Ty	 o	 tym	 decy​du​jesz.	 Suge​ro​wał​bym,	 żeby	 połowę	 odjąć	 od	 długu,	 a	 drugą	 połowę	 wypła​cić

w	gotówce.
Fran​cis	zaczer​wie​nił	się	jesz​cze	bar​dziej.
– To	bar​dzo	miło	z	two​jej	strony.	Nie	wiem,	co	powie​dzieć.
– Nie	mów	o	tym	wię​cej.	Nie	jest	to	miły	temat	roz​mów	mię​dzy	przy​ja​ciółmi,	ale	musia​łem	wszystko

wytłu​ma​czyć.
Fran​cis	opadł	na	fotel.
– Zjedz	coś,	Geo​rge.	Póź​niej	otwo​rzę	butelkę	brandy	ojca,	by	uczcić	dzi​siej​szy	dzień.	Na	pewno	zła​-

go​dzi	mój	gniew	z	powodu	Verity	i	uczyni	mnie	mil​szym	kom​pa​nem.	Zosta​niesz	na	noc?
– Dzię​kuję	– odparł	Geo​rge.
Usie​dli	do	kola​cji.
W	zimo​wym	salo​nie	Eli​za​beth	prze​pro​siła	gości	i	ponow​nie	wyszła.	Wie​lebny	Odgers	koń​czył	mali​-

nowy	syl​la​bub,	a	pani	Odgers	cia​sto	z	mig​da​łami.	Prze​by​wali	tylko	w	towa​rzy​stwie	ciotki	Aga​thy	i	nieco
się	odprę​żyli.

– Zasta​na​wiam	się,	czy	zamie​rza	postą​pić	z	nią	uczci​wie	– ode​zwała	się	pani	Odgers.	– Nie	wezmą



ślubu	dziś	wie​czo​rem,	a	z	mary​na​rzami	ni​gdy	nic	nie	wia​domo.	Może	ma	żonę	w	Por​tu​ga​lii?	Co	o	tym
sądzisz,	Cla​rence?

– Uhm	– odparł	wie​lebny	Odgers	z	peł​nymi	ustami.
– Mała	Verity…	– wes​tchnęła	ciotka	Aga​tha.	– Mała	Verity…	Żeby	mała	Verity	ucie​kła	w	 taki	 spo​-

sób…
– Zasta​na​wiam	się,	co	powie​dzą	ludzie	w	Fal​mo​uth	– cią​gnęła	pani	Odgers.	– Natu​ral​nie	w	mia​stach

por​to​wych	panują	swo​bod​niej​sze	oby​czaje.	Mogą	urzą​dzić	jakąś	cere​mo​nię	ślubną,	by	zamy​dlić	ludziom
oczy.	Męż​czy​zna,	który	zamor​do​wał	żonę,	nie	powi​nien	mieć	prawa	znowu	się	żenić,	prawda?	Zga​dzasz
się	ze	mną,	Cla​rence?

– Uhm…	– odpo​wie​dział	wie​lebny	Odgers.
– Mała	Verity…	– powtó​rzyła	ciotka	Aga​tha.	– Zawsze	była	uparta	jak	jej	matka.	Pamię​tam,	że	kiedy

miała	pięć	lub	sześć	lat,	urzą​dzi​li​śmy	bal	maskowy,	a	potem…
W	dużym	salo​nie	męż​czyźni	pili	brandy.
– Kiedy	myślę	o	tych	pod​stęp​nych	kno​wa​niach,	ogar​nia	mnie	obrzy​dze​nie	–	rzekł	z	gory​czą	Fran​cis.	– 

Gdyby	miał	odwagę	tu	przy​je​chać	i	spoj​rzeć	mi	w	oczy,	może	był​bym	nie​za​do​wo​lony,	ale	nie	czuł​bym	do
niego	takiej	śmier​tel​nej	pogardy!

Powoli	zapo​mi​nał	o	nie​chęci	do	Geo​rge’a	i	wra​cał	do	daw​nego	przy​ja​ciel​skiego	tonu.	Miał	otrzy​mać
sześć​set	fun​tów,	któ​rych	nie	spo​dzie​wał	się	ni​gdy	zoba​czyć	– i	o	tyle	samo	zmniej​szą	się	jego	długi.	Pie​-
nią​dze	 te	nie	mogły	się	poja​wić	w	bar​dziej	dogod​nym	momen​cie.	W	naj​bliż​szych	mie​sią​cach	wszystko
mogło	 od	 nich	 zale​żeć.	 Ozna​czały,	 że	 życie	 sta​nie	 się	 łatwiej​sze	 i	 że	 nie	 będą	 musieli	 roz​pacz​li​wie
oszczę​dzać.	Wspa​nia​ło​myślny	gest,	który	należy	doce​nić.

– Przez	cały	czas	zacho​wy​wał	się	jak	pod​stępny	łotr	– cią​gnął.	– Na	początku	za	naszymi	ple​cami	spo​-
ty​kał	się	z	Verity	w	Nampa​rze	za	zgodą	Rossa.	Bez	prze​rwy	knuł,	intry​go​wał.	Zasta​na​wia​łem	się,	czy	nie
poje​chać	jutro	do	Fal​mo​uth	i	nie	dopaść	ich	w	miło​snym	gniazdku.

– Nie​wąt​pli​wie	oka​za​łoby	się,	że	kilka	godzin	wcze​śniej	odpły​nął	do	Lizbony,	a	Verity	razem	z	nim.	– 
Geo​rge	posma​ko​wał	brandy.	– Nie,	Fran​ci​sie,	zostaw	tę	sprawę.	Nie	ma	sensu	zmu​szać	jej	do	powrotu.
Mleko	już	się	roz​lało.	Może	nie​długo	sama	zapra​gnie	wró​cić?

Fran​cis	wstał	i	zaczął	zapa​lać	świece.
– Ni​gdy	tu	nie	wróci,	choćby	bła​gała	przez	cały	rok!	Niech	idzie	do	Nampary,	gdzie	przy​go​to​wano	tę

intrygę!	Niech	dia​bli	porwą	Rossa,	Geo​rge!	– Fran​cis	się	odwró​cił	 i	świa​tło	świec	padło	na	 jego	roz​-
gnie​waną	twarz.	– Jedna	rzecz	dotyka	mnie	w	tym	wszyst​kim	do	żywego.	Pod​stępny	udział	Rossa	w	całej
spra​wie.	Do	licha,	mogłem	się	spo​dzie​wać	więk​szej	 lojal​no​ści	 i	przy​jaźni	ze	strony	jedy​nego	stry​jecz​-
nego	brata!	Co	mu	zro​bi​łem,	że	dzia​łał	za	moimi	ple​cami?!

– Cóż,	poślu​bi​łeś	kobietę,	z	którą	chciał	się	oże​nić,	prawda?	– zauwa​żył	Geo​rge.
Fran​cis	zatrzy​mał	się	i	popa​trzył	na	War​leg​gana.
– O	tak,	tak…	dawne	czasy…	– Zdmuch​nął	świecę.	– To	w	tej	chwili	bez	zna​cze​nia.	Jest	szczę​śliwy

w	mał​żeń​stwie,	szczę​śliw​szy	ode	mnie…	Nie	powi​nien	czuć	do	mnie	urazy	z	tego	powodu.
Geo​rge	spoj​rzał	na	ciem​nie​jący	ogród.	Świece	rzu​cały	na	ścianę	jego	wielki	cień.
– Znasz	Rossa	 lepiej	 ode	mnie,	Fran​ci​sie,	więc	 nie	mogę	 ci	 nic	 dora​dzić.	Ale	wielu	 ludzi,	 któ​rych

uwa​żamy	 za	 nor​mal​nych,	 skrywa	 tajem​nice.	 Już	 się	 o	 tym	 prze​ko​na​łem.	Może	Ross	 jest	wła​śnie	 taki?
Trudno	mi	to	oce​nić,	lecz	wszyst​kie	moje	miłe	gesty	w	sto​sunku	do	niego	zostały	odrzu​cone.

Fran​cis	wró​cił	do	stołu.
– Nie	jeste​ście	zaprzy​jaź​nieni?	Nie,	chyba	nie.	Czym	go	ura​zi​łeś?
– Nie	potra​fię	tego	zro​zu​mieć.	Ale	wiem,	że	kiedy	otwo​rzył	kopal​nię	i	wszy​scy	pozo​stali	udzia​łowcy

chcieli,	by	obsłu​gi​wał	ją	nasz	bank,	gwał​tow​nie	się	sprze​ci​wiał,	aż	wresz​cie	prze​ko​nał	ich,	by	wybrali



Bank	Pascoe’a.	Póź​niej	powta​rzano	mi	jego	uwagi.	Były	to	słowa	czło​wieka	żywią​cego	do	mnie	ukrytą
nie​chęć.	W	 końcu	 ten	 zwa​rio​wany	 plan,	 by	 uru​cho​mić	 odlew​nię	mie​dzi,	 został	 skie​ro​wany	 prze​ciwko
nam.

– Och,	mam	na	ten	temat	inne	zda​nie	niż	ty	– odparł	Fran​cis.	– Cel	to	uczciw​sze	ceny	za	rudę.
Geo​rge	zer​k​nął	spod	oka	na	Fran​cisa.
– Nie	mar​twię	się	tym,	bo	ten	pro​jekt	i	tak	zakoń​czy	się	fia​skiem	z	powodu	braku	fun​du​szy.	Mimo	to

czuję,	że	świad​czy	o	wro​go​ści	Rossa	w	sto​sunku	do	mnie,	na	którą	w	moim	prze​ko​na​niu	nie	zasłu​guję,
podob​nie	jak	ty	nie	zasłu​gu​jesz	na	zdradę	inte​re​sów	swo​jej	rodziny.

Fran​cis	popa​trzył	na	Geo​rge’a.	Zapa​dło	dłu​gie	mil​cze​nie.	Zegar	w	rogu	wybił	siódmą.
– Nie	sądzę,	by	ten	pro​jekt	musiał	się	zakoń​czyć	fia​skiem	wsku​tek	braku	pie​nię​dzy	– rzekł	bez​na​mięt​-

nie	Fran​cis.	– Popie​rają	go	potężne	siły.



Roz​dział	trzeci

Na	nie​bie	pło​nęła	łuna	i	kiedy	dotarli	do	Fal​mo​uth,	zacho​dzące	słońce	przy​po​mi​nało	chiń​ski	lam​pion	– 
wielki,	czer​wony,	groźny,	oto​czony	strzę​pia​stymi	obło​kami.	Mia​sto	wyglą​dało	jak	szara	smuga	cią​gnąca
się	wzdłuż	brzegu	zatoki.

– W	ostat​nim	 liście	napi​sa​łaś,	 że	pozo​sta​wiasz	wszystko	w	moich	 rękach,	kochana	– rzekł	Andrew,
gdy	zjeż​dżali	ze	wzgó​rza.	– Ufam,	że	moje	sta​ra​nia	spo​tkają	się	z	twoją	apro​batą.

– Postą​pię	zgod​nie	z	twoją	wolą.
– Ślub	odbę​dzie	się	jutro	o	jede​na​stej	w	kościele	pod	wezwa​niem	Króla	Karola	Męczen​nika.	Świad​-

kami	będą	moja	dawna	gospo​dyni	i	kapi​tan	Brigg.	Uro​czy​stość	odbę​dzie	się	bez	żad​nego	roz​głosu.
– Dzię​kuję.
– Jeśli	cho​dzi	o	dzi​siej​szą	noc,	naj​pierw	myśla​łem,	że	powin​naś	wyna​jąć	pokój	w	 jed​nej	z	gospód.

Ale	kiedy	je	obsze​dłem,	wydały	mi	się	zbyt	pospo​lite,	byś	tam	miesz​kała.
– Nie	mam	nic	prze​ciwko	temu.
– Nie	podo​bała	mi	się	myśl,	że	będziesz	sama	wśród	hała​śli​wych,	może	pija​nych	męż​czyzn.	– Spoj​rzał

na	Verity	błę​kit​nymi	oczyma.	– To	się	nie	godzi.
Zaru​mie​niła	się.
– Nie	prze​ję​ła​bym	się	tym.
– Zamiast	tego	pro​po​nuję,	żebyś	poje​chała	do	swo​jego	nowego	domu,	gdzie	może	ci	usłu​gi​wać	pani

Ste​vens.	Ja	spę​dzę	noc	na	statku.
– Wybacz	mi,	 jeśli	 wydaję	 się	 apa​tyczna…	Nie	 jestem	 chora.	 Po	 pro​stu	 trudno	mi	 nagle	 zosta​wić

wszystko,	co	kocha​łam.
– Moja	droga,	wiem,	co	czu​jesz.	Ale	mamy	przed	sobą	cały	tydzień,	nim	wypłynę	w	morze.	Wie​rzę,	że

wkrótce	spoj​rzysz	na	wszystko	ina​czej.
Znów	zapa​dło	mil​cze​nie.
– Fran​cis	jest	nie​prze​wi​dy​walny	– rze​kła	nagle	Verity.	– Cho​ciaż	będę	bar​dzo	za	nimi	tęsk​niła,	wola​-

ła​bym	być	sto	kilo​me​trów	stąd.	Fal​mo​uth	jest	za	bli​sko	i	Fran​cis	może	tu	przy​je​chać	pod	wpły​wem	jakie​-
goś	impulsu,	by	wywo​łać	awan​turę.

– Jeśli	przy​je​dzie,	posta​ram	się	go	uspo​koić.
– Wiem,	Andrew.	Ale	bar​dzo	bym	tego	nie	chciała.
Uśmiech​nął	się	lekko.
– Byłem	bar​dzo	cier​pliwy	na	balu.	W	razie	potrzeby	znowu	mogę	być	cier​pliwy.
Na	nie​bie	latały	z	piskiem	mewy.	Morze	pach​niało	ina​czej	niż	w	Tren​with.	W	powie​trzu	uno​siła	się

woń	soli,	wodo​ro​stów	i	ryb.	Zanim	dotarli	do	wąskiej	uliczki,	zaszło	słońce	i	w	wodach	zatoki	odbi​jała
się	poma​rań​czowa	łuna.

Miała	wra​że​nie,	że	ludzie	na	nich	patrzą.	Nie​wąt​pli​wie	Andrew	był	dobrze	znany	w	mie​ście.	Czy	cią​-
gle	budzi	nie​chęć?	Jeśli	tak,	trzeba	to	zmie​nić.	Z	pew​no​ścią	ona	sama	nie	powinna	wywo​ły​wać	nega​tyw​-
nych	uczuć.

Zer​k​nęła	z	ukosa	na	Andrew	i	przy​szło	jej	do	głowy,	że	w	całym	swoim	życiu	spo​tkali	się	zale​d​wie
około	trzy​dzie​stu	razy.	Czy	dowie	się	cze​goś,	o	czym	jak	dotąd	nie	miała	poję​cia?	Cóż,	skoro	się	kochają,
reszta	jest	nie​ważna.

Zatrzy​mali	się.	Bla​mey	pomógł	Verity	zsiąść	z	konia	i	weszli	do	domu	z	por​ty​kiem.	Przy	drzwiach	cze​-
kała	pani	Ste​vens,	która	powi​tała	Verity	dość	miło,	choć	nie	bez	oznak	zazdro​ści	i	podej​rzeń.

Verity	obej​rzała	jadal​nię	i	kuch​nię	na	par​te​rze,	ładny	salon	i	sypial​nię	na	pierw​szym	pię​trze	oraz	dwie



sypial​nie	na	pod​da​szu,	gdzie	zatrzy​my​wały	się	dzieci	Bla​meya.	Ni​gdy	wcze​śniej	ich	nie	widziała.	Szes​-
na​sto​let​nia	Esther	miesz​kała	u	krew​nych	 i	uczyła	 się,	 a	pięt​na​sto​letni	 James	słu​żył	 jako	kadet	w	mary​-
narce	wojen​nej.	Verity	poświę​ciła	mnó​stwo	ener​gii	na	zma​ga​nie	 się	z	nie​chę​cią	wła​snej	 rodziny,	więc
jak	dotych​czas	w	ogóle	nie	przy​szło	jej	do	głowy,	że	rodzina	Andrew	rów​nież	może	mieć	jakieś	zastrze​-
że​nia.

Bla​mey	cze​kał	w	salo​nie,	spo​glą​da​jąc	na	lśniącą	zatokę.	Popa​trzył	na	Verity,	która	weszła	do	pokoju
i	sta​nęła	obok	niego.	Wziął	ją	za	rękę.	Ogar​nął	ją	spo​kój.

– Który	sta​tek	jest	twój,	Andrew?
– Kotwi​czy	z	tyłu,	w	St	Just’s	Pool.	Jest	naj​wyż​szy	z	tam​tych	trzech.	Wąt​pię,	czy	go	roz​po​znasz	w	tym

świe​tle.
– O	tak,	wygląda	pięk​nie.	Będę	mogła	go	kie​dyś	odwie​dzić?
– Jutro,	 jeśli	chcesz.	– Nagle	poczuła,	że	 jest	 szczę​śliwy.	– Pójdę	 już,	Verity.	Popro​si​łem	panią	Ste​-

vens,	 by	 jak	naj​szyb​ciej	 podała	 ci	 kola​cję.	Na	pewno	 jesteś	 zmę​czona	po	podróży	 i	wola​ła​byś	 zostać
sama.

– Nie	możesz	zostać	na	kola​cji?
Zawa​hał	się.
– Jeśli	chcesz.
– Pro​szę.	Port	jest	naprawdę	prze​piękny!	Będę	mogła	patrzeć	z	okna	na	odpły​wa​jące	statki	i	cze​kać	na

twój	powrót.
Po	kilku	minu​tach	zeszli	do	nie​wiel​kiej	jadalni.	Na	kola​cję	podano	kar​kówkę	bara​nią	z	kapa​rami	oraz

maliny	ze	śmie​taną.	Przed	godziną	zacho​wy​wali	 się	 jak	 ludzie,	któ​rzy	zde​cy​do​wali	 się	na	nie​roz​ważny
krok,	 lecz	 mimo	 wszystko	 są	 bar​dzo	 ostrożni,	 jakby	 nie	 potra​fili	 się	 uwol​nić	 od	 ogra​ni​czeń	 i	 wahań
powsta​łych	w	ciągu	wielu	 lat.	 Jed​nak	świa​tło	 świec	spra​wiło,	że	zła​god​nieli,	 zapo​mnieli	o	wąt​pli​wo​-
ściach	i	poczuli	dumę	ze	wspól​nej	przy​gody.

Jesz​cze	ni​gdy	nie	spo​ży​wali	razem	posiłku.
Okno	zasło​nięto	pół​przej​rzy​stymi	fira​nami,	przez	które	widać	było	cie​nie	ludzi	idą​cych	ulicą.	Jadal​nia

znaj​do​wała	się	tuż	pod	pozio​mem	jezdni	wybru​ko​wa​nej	kocimi	łbami	i	kiedy	przed	domem	prze​jeż​dżał
z	tur​ko​tem	wóz,	widzieli	jego	koła,	lecz	nie	woź​nicę.

Roz​ma​wiali	 o	 statku	Bla​meya.	Opo​wia​dał	Verity	 o	Lizbo​nie,	 dzwo​nach	kościel​nych,	 bla​sku	 słońca,
nie​wia​ry​god​nie	 brud​nych	 uli​cach,	 drze​wach	 poma​rań​czo​wych,	 gajach	 oliw​nych.	Musi	 kie​dyś	 popły​nąć
razem	z	nim.	Czy	Verity	zna	się	na	żeglar​stwie?

Ski​nęła	z	entu​zja​zmem	głową,	choć	ni​gdy	wcze​śniej	nie	pły​nęła	po	morzu.
Roze​śmiali	się.	Zegar	w	mie​ście	wybi​jał	dzie​siątą.	Bla​mey	wstał.
– Powin​ni​śmy	się	wsty​dzić,	kocha​nie.	Kom​pro​mi​tu​jemy	się	w	oczach	pani	Ste​vens.	Pomy​śli,	że	zje​dli​-

śmy	wszyst​kie	ciastka.
– Gdy​byś	wcze​śniej	wyszedł,	dziw​nie	czu​ła​bym	się	tu	sama	– odpo​wie​działa	Verity.
Opa​no​wana	twarz	Bla​meya	była	pełna	wyrazu.
– Zeszłego	wie​czoru	zerwa​łem	ze	swoim	daw​nym	życiem,	Verity.	Jutro	roz​pocz​niemy	nowe.	Musimy

je	stwo​rzyć	razem.
– Wła​śnie	tego	pra​gnę	– rze​kła.	– Wcale	się	nie	boję.
Pod​szedł	do	drzwi,	po	czym	spoj​rzał	na	Verity	cią​gle	sie​dzącą	przy	stole.	Wró​cił.
– Dobrej	nocy.
Pochy​lił	 się,	by	poca​ło​wać	 ją	w	poli​czek,	ale	podała	mu	usta.	Poca​ło​wali	 się	 i	poło​żył	 jej	dłoń	na

ramie​niu.
– Jeśli	spo​tka	cię	coś	złego,	Verity,	to	nie	z	mojego	powodu,	przy​się​gam.	Dobra​noc,	kochana.



– Dobra​noc,	Andrew,	kochany.	Dobra​noc.
Odsu​nął	się	i	zosta​wił	Verity	samą.	Sły​szała,	jak	wbiega	po	scho​dach	po	kape​lusz,	następ​nie	podąża

w	 dół	 i	 wycho​dzi.	 Widziała,	 jak	 mija	 okno.	 Przez	 długi	 czas	 sie​działa	 z	 pół​przy​mknię​tymi	 oczyma
i	głową	opartą	o	wysoki	zagłó​wek	fotela.



Roz​dział	czwarty

Kiedy	Verity	wspi​nała	się	po	scho​dach	ze	świecą	w	ręku,	by	spę​dzić	noc	w	nowym	łóżku,	Mark	Daniel
roz​po​czy​nał	kolejną	szychtę	w	kopalni	Wheal	Leisure.

Towa​rzy​szył	mu	 jeden	 z	 chłop​ców	 z	 rodziny	Mar​ti​nów:	Mat​thew	Mark,	 który	miał	 wywo​zić	 skałę
płonną	i	wyrzu​cać	ją	do	szybu	w	pobli​skiej	jaskini.	Powie​trze	było	tak	złe,	że	świece	konopne	ledwo	się
tliły,	więc	pra​co​wali	w	pół​mroku.	Po	ścia​nach	chod​nika	spły​wała	woda,	która	chlu​po​tała	pod	sto​pami.
Jed​nak	 Mat​thew	 Mark	 uwa​żał	 się	 za	 szczę​ścia​rza,	 mogąc	 pra​co​wać	 za	 sześć	 pen​sów	 dzien​nie	 z	 tak
doświad​czo​nym	gór​ni​kiem	–	tyle	samo	otrzy​my​wał	za	noc	– i	szybko	się	uczył.	Za	kilka	lat	zosta​nie	peł​-
no​praw​nym	gór​ni​kiem.

Mark	zwy​kle	rzadko	się	odzy​wał	w	cza​sie	pracy,	lecz	tego	dnia	mil​czał	jak	zaklęty.	Chło​piec	nie	wie​-
dział,	o	co	cho​dzi,	i	bał	się	pytać.	Miał	zale​d​wie	dzie​więć	lat	i	mógłby	nie	zro​zu​mieć,	co	drę​czy	doro​-
słego	towa​rzy​sza,	nawet	gdyby	ten	zechciał	mu	coś	powie​dzieć.

Mark	od	dawna	czuł,	że	dzieje	się	coś	złego.	Drę​czyło	go	to	od	wielu	tygo​dni,	ale	nie	chciał	się	do
tego	przy​znać.	Stop​niowo	docho​dziły	do	niego	drobne	sygnały.	W	przy​pły​wie	odwagi	zna​jomi	robili	alu​-
zje,	 rzu​cali	ukrad​kowe	spoj​rze​nia	– wszyst​kie	 te	z	pozoru	nie​istotne	rze​czy	przy​po​mi​nały	płatki	śniegu,
które	padają	na	dach,	aż	wresz​cie	two​rzy	się	na	nim	tak	gruba	war​stwa	lodu,	że	dach	się	łamie.

Teraz	już	wie​dział,	z	kim	go	zdra​dza.
Keren	była	sprytna.	Zawsze	szu​kał	w	cha​cie	śla​dów	obec​no​ści	męż​czy​zny,	lecz	ni​gdy	ich	nie	zna​lazł.

Pró​bo​wał	ją	przy​ła​pać,	ale	potra​fiła	wszystko	prze​wi​dzieć.	Miała	bystry	umysł.	Pan​tera	śnieżna	oka​zała
się	bar​dziej	inte​li​gentna	od	niedź​wie​dzia	czar​nego.

Ale	 desz​cze	 pada​jące	 w	 zeszłym	 tygo​dniu	 spra​wiły,	 że	 wresz​cie	 się	 zdra​dziła.	 Zie​mia	 roz​mię​kła
i	choć	Keren	sta​rała	się	iść	po	kamie​niach,	gdzie​nie​gdzie	pozo​stały	ślady	jej	stóp.

Mark	 czuł	 trwogę	 na	 myśl	 o	 tygo​dniu	 pracy	 na	 noc​nych	 szych​tach,	 ponie​waż	 wie​dział,	 że	 coś	 się
w	końcu	sta​nie.	Ogar​nął	go	 lęk,	bo	mimo	że	był	wście​kły	na	Keren,	w	dal​szym	ciągu	 ją	kochał	 i	miał
wra​że​nie,	że	szar​pie	się	w	nie​wi​dzial​nej	sieci.

Nale​żało	 wysa​dzić	 skałę	 za	 pomocą	 ładunku	 pro​cho​wego.	 Nie	 mógł	 dłu​żej	 pra​co​wać	 oskar​dem.
Powie​dział	o	tym	Mat​thew,	po	czym	wziął	wielki	młot	i	sta​lowy	świ​der.	Dzięki	dłu​go​let​niemu	doświad​-
cze​niu	z	łatwo​ścią	wybrał	odpo​wied​nie	miej​sce,	wywier​cił	w	twar​dej	skale	głę​boki	otwór,	wyjął	świ​-
der,	oczy​ścił	i	osu​szył	kanał.	Wsy​pał	do	środka	proch,	wci​snął	do	otworu	długi	żela​zny	pręt	przy​po​mi​na​-
jący	gwóźdź,	zale​pił	ujście	kanału	gliną	i	ubił	ją	koń​cem	świ​dra.	Póź​niej	wycią​gnął	gwóźdź	i	wsu​nął	do
nie​wiel​kiego	otworu	pustą	trzcinę	wypeł​nioną	pro​chem,	która	słu​żyła	za	lont.

Zdjął	kask,	deli​kat​nymi	dmuch​nię​ciami	roz​nie​cił	tlącą	się	hubkę	i	zapa​lił	lont.	Następ​nie	obaj	wyco​-
fali	się	za	naj​bliż​szy	zakręt	chod​nika.

Mark	poli​czył	do	dwu​dzie​stu.	Nic.	Znów	poli​czył	do	dwu​dzie​stu.	Potem	do	pięć​dzie​się​ciu.	Pod​niósł
swoją	torbę	i	zaklął.	Posta​wił	ją	w	ciem​no​ści	pod	ścianą	chod​nika,	a	na	dnie	znaj​do​wała	się	woda.

– Lont	zamókł	– powie​dział.
– Niech	 pan	 będzie	 ostrożny,	 panie	Daniel!	 – ostrzegł	Mat​thew,	 który	 nie	 lubił	wysa​dza​nia	 skał.	 – 

Warto	jesz​cze	zacze​kać.
Mark	prych​nął	i	ruszył	w	stronę	przodka.	Chło​piec	podą​żył	za	nim.
Kiedy	Daniel	wycią​gał	ze	ściany	trzci​nową	rurkę	z	pro​chem,	doszło	do	eks​plo​zji.	Zoba​czył	ośle​pia​-

jący	błysk	 i	w	 twarz	 tra​fiły	go	odłamki	 skał.	Uniósł	 ręce	do	oczu	 i	upadł	do	 tyłu.	Przo​dek	zmie​nił	 się
w	skalne	rumo​wi​sko.

Chło​piec	dał	się	ponieść	ner​wom,	odwró​cił	się	i	zaczął	ucie​kać,	woła​jąc	o	pomoc.	Po	chwili	się	opa​-



no​wał	i	wró​cił	do	miej​sca,	gdzie	Mark	usi​ło​wał	się	wyczoł​gać	spo​mię​dzy	skał.	Wokół	wiro​wały	kłęby
czar​nego,	duszą​cego	dymu.

Chwy​cił	męż​czy​znę	za	ramię.
– Panie	Daniel!	Panie	Daniel!
– Odsuń	się,	chłop​cze!	Poszła	tylko	część	ściany.
Jed​nak	Mat​thew	nie	chciał	zosta​wić	towa​rzy​sza	i	razem	dotarli	do	zakrętu,	szu​ka​jąc	po	omacku	drogi

w	ciem​no​ści.
Mat​thew	zapa​lił	świecę	i	popa​trzył	na	Marka	w	drżą​cym	świe​tle.	Kości​sta	twarz	była	czarna	od	pro​-

chu	i	pokryta	krwią,	a	włosy	i	brwi	opa​lone.
– Pana	oczy,	panie	Daniel.	Wszystko	w	porządku?
Mark	spoj​rzał	na	świece.
– Tak,	widzę.	– W	chod​niku	 roz​legł	 się	kolejny	huk,	gdy	eks​plo​do​wała	 reszta	 ładunku.	Oto​czyły	 ich

kłęby	czar​nego	dymu.	– Pamię​taj,	chłop​cze,	z	pro​chem	trzeba	zawsze	bar​dzo	uwa​żać…
– Ma	pan	krew	na	twa​rzy…
Mark	spoj​rzał	na	swoje	ręce.
– Poha​ra​tało	mi	dłoń.	– Miał	zakrwa​wione	palce.	Przy​czyną	wypadku	był	wil​gotny	proch,	lecz	jed​no​-

cze​śnie	ura​to​wał	mu	on	życie.	Mark	wyjął	brudny	gał​ga​nek	i	owi​nął	sobie	lewą	rękę.
– Zacze​kajmy,	aż	dym	się	rozej​dzie,	a	potem	zobaczmy,	jak	wygląda	przo​dek.
Mat​thew	przy​kuc​nął	i	patrzył	na	zala​nego	krwią	gór​nika.
– Powi​nien	pan	iść	do	chi​rurga.	Opa​trzyłby	panu	rany.
Mark	wypro​sto​wał	się	gwał​tow​nie.
– Nie!	Nie	poszedł​bym	do	niego,	nawet	gdy​bym	zdy​chał!	– Odwró​cił	się	i	znik​nął	w	kłę​bach	dymu.
Pra​co​wali	przez	pewien	czas,	lecz	Mark	z	tru​dem	posłu​gi​wał	się	zra​nioną	ręką,	która	nie	prze​sta​wała

krwa​wić.	Pie​kła	go	twarz.
– Chyba	wyjdę	na	powierzch​nię	– powie​dział	po	godzi​nie.	– Lepiej	idź	ze	mną,	chłop​cze.	Nie	warto

oddy​chać	tym	zatru​tym	powie​trzem,	jeśli	nie	ma	potrzeby.
Mat​thew	chęt​nie	podą​żył	za	Mar​kiem.	Nocne	szychty	bar​dzo	go	męczyły,	choć	nie	chciał	się	do	tego

przy​znać.
Dotarli	 do	głów​nego	 szybu	 i	wspięli	 się	 po	dra​bi​nach.	Było	dość	 płytko	w	porów​na​niu	 z	 kopal​nią

Gram​bler,	toteż	szybko	poczuli	podmu​chy	świe​żego	noc​nego	powie​trza	i	usły​szeli	szum	fal.	Po	wyj​ściu
na	powierzch​nię	oddy​chali	głę​boko,	roz​ko​szu​jąc	się	rześką	bryzą	wie​jącą	znad	oce​anu.	Do	Marka	pode​-
szło	kilku	ludzi	i	zaczęło	udzie​lać	mu	rad.

Zamie​rzał	 zaban​da​żo​wać	 rękę	 i	 znów	 zejść	 na	 dół,	 ale	 kiedy	 roz​ma​wiał	 z	męż​czy​znami	 i	 pozwo​lił
opa​trzyć	sobie	dłoń,	przy​po​mniał	sobie	o	Keren	i	w	przy​pły​wie	zło​ści	połą​czo​nej	z	lękiem	zro​zu​miał,	że
nad​szedł	czas	próby.

Przez	chwilę	nie	chciał	wra​cać	do	chaty,	bo	czuł,	że	jest	jesz​cze	za	wcze​śnie,	że	powi​nien	się	przy​go​-
to​wać.	Potem	odwró​cił	się	w	stronę	Mat​thew	i	powie​dział:

– Bie​gnij	do	domu,	chłop​cze.	Lepiej,	żebym	dziś	w	nocy	nie	wra​cał	na	dół.
Kiedy	Mat​thew	Mark	przy​cho​dził	do	pracy,	nie	pozwa​lał	sobie	myśleć	o	śnie	– nie	nale​żało	tego	robić

– ale	teraz	był	uszczę​śli​wiony.	Całe	sześć	godzin	w	łóżku!	Cze​kał	z	sza​cun​kiem,	by	towa​rzy​szyć	Mar​kowi
w	dro​dze	do	domu,	ale	star​szy	gór​nik	szorstko	roz​ka​zał	mu	pędzić	do	Mel​lin.

Mark	 patrzył	 na	 odcho​dzą​cego	 chłopca,	 poże​gnał	 się	 z	 pozo​sta​łymi	 gór​ni​kami	 i	 ruszył	 za	Mat​thew.
Powie​dział,	 że	nie	wie,	czy	warto	zawra​cać	głowę	dok​to​rowi	Eny​sowi,	 lecz	w	głębi	duszy	pod​jął	 już
decy​zję.	Dobrze	wie​dział,	co	zamie​rza	zro​bić.

Szedł	cicho	do	domu.	Kiedy	w	świe​tle	gwiazd	uka​zała	się	chata	na	wzgó​rzu	Reath,	poczuł	ści​ska​nie



w	piersi.	Gdyby	był	czło​wie​kiem	reli​gij​nym,	zacząłby	się	modlić	– o	to,	że	się	pomy​lił,	że	Keren	jest	mu
wierna,	że	mogą	sobie	ufać.	Dotarł	do	drzwi,	wycią​gnął	rękę	do	klamki,	chwy​cił	ją,	naci​snął.

Drzwi	się	otwo​rzyły.
Nie​zgrab​nie	wszedł	do	środka,	mimo	woli	ciężko	dysząc,	 jakby	prze​biegł	całą	drogę	z	kopalni.	Nie

zatrzy​mał	się,	żeby	skrze​sać	ogień,	tylko	ruszył	pro​sto	do	sypialni.	Okien​nice	były	zamknięte,	lecz	szybko
wyma​cał	 zdrową	 ręką	 drogę	 do	 łóżka,	 posu​wa​jąc	 się	wzdłuż	 ścian.	Naroż​nik,	 szorstki	 koc.	Usiadł	 na
łóżku	i	wycią​gnął	dłoń	w	stronę	Keren	– swo​jej	Keren.	Nie	było	jej.

Jęk​nął	z	bólu	i	sie​dział	na	łóżku,	wie​dząc,	że	to	koniec.	Sie​dział	i	szlo​chał,	dyszał	ciężko	i	szlo​chał…
Wresz​cie	wstał.

Wyszedł	na	dwór,	otarł	dło​nią	oczy,	spoj​rzał	w	prawo	i	w	lewo,	pocią​gnął	nosem	i	ruszył	w	stronę
Min​go​ose.

W	mroku	uka​zała	się	syl​wetka	stró​żówki.	Mark	okrą​żył	budy​nek,	przy​glą​da​jąc	mu	się	uważ​nie.	W	jed​-
nym	z	gór​nych	okien	paliło	się	świa​tło.

Zatrzy​mał	się,	patrzył	i	sta​rał	się	zdu​sić	w	sobie	ból.	Sły​szał	bicie	swo​jego	serca.	Drzwi.
Znie​ru​cho​miał.	Gdyby	zaczął	się	dobi​jać,	ostrzegłby	ich.	Mie​liby	czas	do	namy​słu.	Keren	mogłaby	się

wymknąć	 inną	 drogą.	 I	 ona,	 i	 Enys	myśleli	 szyb​ciej	 od	Marka.	 Póź​niej	 zaprze​czą	 w	 żywe	 oczy.	 Tym
razem	musi	mieć	dowód.

Zacze​kam,	pomy​ślał.
Powoli,	ze	zgar​bio​nymi	ple​cami,	odda​lił	się	od	domu,	aż	zna​lazł	się	w	miej​scu,	skąd	mógł	obser​wo​-

wać	drzwi	od	frontu	i	od	tyłu.
Ukucnę	i	zacze​kam.
Po	 nie​bie	 prze​su​wały	 się	 gwiazdy	 w	 swo​jej	 wiecz​nej	 wędrówce.	 Sze​le​ściły	 papro​cie,	 poru​szane

łagod​nym	 wia​trem.	 Falo​wały	 przez	 chwilę,	 a	 póź​niej	 znów	 nie​ru​cho​miały.	 Wśród	 kol​co​li​stów	 grał
świerszcz,	a	w	górze	ode​zwał	się	lel​czyk:	wid​mowy	dźwięk	ducha	dawno	zmar​łego	gór​nika	wędru​ją​cego
w	 ciem​no​ści	w	miej​scu,	 gdzie	 kie​dyś	 żył.	W	 poszy​ciu	 sze​le​ściły	 drobne	 zwie​rzęta.	Na	 dachu	 usia​dła
sowa	i	zaczęła	pohu​ki​wać.

Zacze​kam.
Na	wscho​dzie	uka​zało	się	słabe	żół​tawe	świa​tło	i	poja​wił	się	sierp	księ​życa.	Wisiał	przez	jakiś	czas

nad	hory​zon​tem,	a	potem	zaszedł.
Drzwi	stró​żówki	uchy​liły	się	na	kilka	cen​ty​me​trów	i	z	domu	wyśli​zgnęła	się	Keren.

Była	szczę​śliwa.	Cie​szyła	się,	że	to	dopiero	pierw​szy	dzień	tygo​dnia,	gdy	Mark	ma	nocne	szychty.	Ona
i	Dwi​ght	wciąż	dopiero	się	pozna​wali,	odkry​wali	rze​czy,	o	któ​rych	ni​gdy	wcze​śniej	nie	myśleli.	Zabor​-
cza	 i	nieco	zazdro​sna,	musiała	 się	pogo​dzić	 z	 tym,	że	nie	 jest	 jego	 jedyną	miło​ścią.	Przede	wszyst​kim
kochał	swoją	pracę.	Zdo​była	go,	oka​zu​jąc	zain​te​re​so​wa​nie	medy​cyną.	Utrzy​mała	go	przy	sobie,	bo	stale
je	mani​fe​sto​wała.

Nie	miała	nic	prze​ciwko	 temu,	a	 funk​cja	poważ​nej	asy​stentki	 leka​rza	spra​wiała	 jej	pewną	przy​jem​-
ność.	Przy​po​mi​nała	dawną	rolę	w	sztuce	Hilary	Tem​pest.	Cza​sami	wyobra​żała	sobie,	że	uwol​niła	się	od
Marka	i	została	żoną	Enysa	– że	nosi	wdzięczną,	choć	pro​stą	suk​nię	i	pomaga	mężowi	w	wyle​cze​niu	trud​-
nego	przy​padku.	Zda​wała	sobie	sprawę,	że	ma	zręczne,	silne	dło​nie	i	że	potrafi	zacho​wy​wać	zimną	krew.
Dwi​ght	 podzi​wiałby	 ją,	 a	 wraz	 z	 nim	 wszy​scy	 wła​ści​ciele	 ziem​scy	 z	 oko​licy.	 Wszę​dzie	 by	 o	 niej
mówiono.	 Sły​szała,	 że	 pani	 Poldark	 odnio​sła	 wielki	 suk​ces	 pod​czas	 balu	 na	 cześć	 powrotu	 króla	 do
zdro​wia	i	póź​niej	wielu	ludzi	przy​jeż​dżało	do	niej	w	odwie​dziny.	Keren	nie	poj​mo​wała	dla​czego.

Suk​ces	 ude​rzył	 Demel​zie	 Poldark	 do	 głowy,	 bo	 w	 zeszłym	 mie​siącu,	 uda​jąc	 damę,	 zasu​ge​ro​wała
Keren,	by	uwa​żała,	jak	się	zacho​wuje.	Keren	była	wście​kła.	Skoro	Demelza	odnio​sła	taki	suk​ces	towa​-



rzy​ski,	Keren	 jako	żona	 leka​rza	osią​gnę​łaby	znacz​nie	wię​cej.	Może	nie	pozo​sta​łaby	żoną	 leka​rza	przez
całe	życie?	Wszystko	jest	moż​liwe.	Kiedy	pew​nego	dnia	prze​cho​dziła	przez	dolinę	Nampary,	zauwa​żył	ją
potęż​nie	zbu​do​wany,	kudłaty,	star​szy	dżen​tel​men	i	bar​dzo	uważ​nie	się	 jej	przy​glą​dał.	Kiedy	się	dowie​-
działa,	że	to	baro​net	i	kawa​ler,	była	zado​wo​lona,	że	miała	wów​czas	na	sobie	cienką	sukienkę.

Wra​cała	do	chaty,	prze​dzie​ra​jąc	się	przez	chwa​sty.	Zegar	Dwi​ghta	wska​zy​wał	wpół	do	czwar​tej,	więc
miała	mnó​stwo	czasu.	Nie	powinna	ryzy​ko​wać.	W	kotli​nie	mię​dzy	oby​dwoma	domami	uno​siła	się	mgła.
Keren	weszła	w	nią	jak	do	wody.	Poczuła	wil​goć.	Na	jej	 twa​rzy	i	na	wło​sach	lśniły	kro​pelki	rosy.	Na
ziemi	rosły	wilce	i	Keren	zerwała	jeden.	Prze​szła	przez	koryto	wyschnię​tego	stru​mie​nia,	wdra​pała	się	na
prze​ciw​le​gły	brzeg	i	znów	oto​czyło	ją	czy​ste,	chłodne	powie​trze.

Kiedy	dziś	w	nocy	leżała	naga	w	ramio​nach	Dwi​ghta,	zachę​cała	go	do	mówie​nia:	o	pracy	wyko​na​nej
w	ciągu	dnia,	o	małym	chłopcu,	który	zmarł	na	krup	w	Mara​sa​nvose,	o	rezul​ta​tach	kura​cji	kobiety	cier​-
pią​cej	na	czy​raki,	o	jego	pla​nach	na	przy​szłość.	Wszystko	to	cemen​to​wało	ich	namięt​ność.	Przy​naj​mniej
z	jego	punktu	widze​nia,	bo	Keren	tak	naprawdę	w	ogóle	to	nie	obcho​dziło.

Kiedy	dotarła	do	chaty,	księ​życ	skrył	się	za	hory​zon​tem	i	na	wscho​dzie	wsta​wał	świt.	Koryto	stru​mie​-
nia	wypeł​niała	mlecz​no​biała	mgła,	ale	poza	tym	powie​trze	było	czy​ste.

Weszła	do	środka	i	odwró​ciła	się,	by	zamknąć	drzwi.	W	tej	samej	chwili	pchnęła	je	od	zewnątrz	czy​-
jaś	ręka.

– Keren…
Zamarło	jej	serce,	a	potem	zaczęło	walić.	Biło	coraz	szyb​ciej	i	moc​niej,	aż	Keren	miała	wra​że​nie,	że

za	chwilę	pęk​nie	jej	głowa.
– Mark!	– szep​nęła.	– Wró​ci​łeś	wcze​śniej	do	domu!	Coś	się	stało?!
– Keren…
– Jak	śmiesz	tak	mnie	stra​szyć?!	O	mało	nie	umar​łam!
Myślała	szyb​ciej	od	niego,	zamie​rzała	przejść	do	ataku	i	w	ten	spo​sób	ode​przeć	jego	zarzuty.	Jed​nak

tym	razem	miał	dowody.
– Gdzie	byłaś,	Keren?
– Ja?	 Nie	 mogłam	 spać	 – odpo​wie​działa.	 – Bolała	 mnie	 głowa.	 Och,	 Mark,	 strasz​nie	 bolała	 mnie

głowa.	Tęsk​ni​łam	za	 tobą	 i	pła​ka​łam.	Myśla​łam,	 że	mógł​byś	mi	zro​bić	gorący	okład	 i	poczu​ła​bym	się
lepiej.	Ale	byłam	zupeł​nie	sama.	Nie	wie​dzia​łam,	co	robić.	Pomy​śla​łam,	że	spa​cer	dobrze	mi	zrobi.	Gdy​-
bym	wie​działa,	 że	wró​cisz	wcze​śniej	do	domu,	poszła​bym	w	stronę	kopalni,	by	cię	 spo​tkać.	– W	pół​-
mroku	dostrze​gła	ban​daż	na	jego	ręce.	– Och,	Mark,	jesteś	ranny!	Mia​łeś	wypa​dek!	Pokaż!

Ruszyła	ku	niemu,	on	zaś	ude​rzył	ją	w	usta	zra​nioną	ręką	i	prze​wró​cił	na	pod​łogę.	Przy​po​mi​nała	szma​-
cianą	lalkę	ciśniętą	na	zie​mię.

– Ty	brudna	kłam​czu​cho!	Ty	brudna	kłam​czu​cho!	– Oddy​chał	spa​zma​tycz​nie.
Keren	roz​pła​kała	się	z	bólu.	Wyda​wała	z	sie​bie	dziwne,	piskliwe,	kocie	dźwięki.
Zbli​żył	się	do	niej.
– Byłaś	z	Eny​sem!	– rzekł	strasz​nym	gło​sem.
Unio​sła	głowę.
– Bru​das!	Brudny	tchórz!	Ude​rzy​łeś	kobietę!	Ohydna	bestia!	Odejdź	ode	mnie!	Zostaw	mnie!	Wsa​dzę

cię	do	wię​zie​nia,	bydlaku!	Wynoś	się!
Przez	 okno	wpa​dły	 pierw​sze	 pro​mie​nie	 słońca,	 oświe​tla​jąc	 twarz	Marka,	 pokrytą	 bru​dem	 i	 sadzą.

Keren	patrzyła	na	niego	spo​mię​dzy	pal​ców	i	przez	roz​sy​pane	włosy.	Znów	się	roz​pła​kała.
– Byłaś	z	Eny​sem,	spa​łaś	z	Eny​sem!	– krzy​czał	coraz	gło​śniej.
– Nie!	 Nie!	 – wrza​snęła.	 – Kła​miesz!	 Poszłam	 do	 niego,	 bo	 mnie	 bolało!	 To	 lekarz,	 prawda?	 Ty

wstrętny	bru​talu!	Bar​dzo	mnie	bolało…



Szybko	wymy​ślone	kłam​stwo	spra​wiło,	że	Mark	mimo	wszystko	się	zawa​hał.	Przede	wszyst​kim	chciał
być	spra​wie​dliwy,	trak​to​wać	Keren	uczci​wie.

– Jak	długo	tam	byłaś?
– Och…	tro​chę	ponad	godzinę.	Dał	mi	jakieś	lekar​stwo,	a	potem	musiał	pocze​kać,	żeby…
– Cze​ka​łem	ponad	trzy	godziny	– prze​rwał.
Zro​zu​miała,	że	musi	ucie​kać,	i	to	natych​miast.
– Mark,	nie	jest	tak,	jak	myślisz,	przy​się​gam	na	Boga!	– zawo​łała	z	despe​ra​cją.	– Jeśli	z	nim	poroz​ma​-

wiasz,	wszystko	 ci	wytłu​ma​czy!	Chodźmy	 do	 niego,	Mark!	 Przy​cze​pił	 się	 do	mnie	 jak	 rzep	 do	 psiego
ogona,	bez	prze​rwy	mnie	naga​by​wał!	Stale,	 stale	 i	 stale!	A	potem,	kiedy	 raz	ustą​pi​łam,	 zagro​ził,	 że	 ci
powie,	jeśli	nie	będę	posłuszna.	Przy​się​gam	na	Boga	i	na	pamięć	matki!	Nie​na​wi​dzę	go,	Mark!	Kocham
tylko	cie​bie!	Idź	i	zabij	go,	jeśli	chcesz!	Zasłu​żył	na	to,	Mark!	Przy​się​gam	na	Boga,	że	mnie	wyko​rzy​stał!

Krzy​czała	dalej	 i	 szlo​chała,	zasy​pu​jąc	go	sło​wami,	poto​kami	słów.	Przy​po​mi​nało	 to	 rzu​ca​nie	kamy​-
kami	w	olbrzyma,	lecz	nie	mogła	się	ina​czej	bro​nić.	Wyrzu​cała	z	sie​bie	słowa,	usi​łu​jąc	zapa​no​wać	nad
jego	wście​kło​ścią,	wpły​nąć	na	 jego	myśli.	Kiedy	 spo​strze​gła,	 że	nic	 to	nie	daje,	 prze​mknęła	pod	 jego
ramie​niem	i	sko​czyła	jak	kotka	w	stronę	drzwi.

Wycią​gnął	wielką	rękę,	chwy​cił	ją	za	włosy	i	przy​cią​gnął	do	sie​bie.	Zawyła.
Wal​czyła	z	całych	sił,	wierz​gała,	gry​zła,	dra​pała.	Nie	pozwo​lił,	by	wbiła	mu	paznok​cie	w	oczy,	lecz

nie	zwa​żał	na	ugry​zie​nia.	Wyda​wało	się,	że	nie	odczuwa	bólu.	Odsło​nił	jej	szyję	i	ści​snął.
Prze​stała	krzy​czeć.	 Jej	 oczy	wypeł​niły	 się	 łzami,	 roz​sze​rzyły	 się,	 zmar​twiały.	Wie​działa,	 że	 ist​nieje

śmierć,	lecz	wzy​wało	ją	życie,	piękne	życie,	słodka	mło​dość,	która	jesz​cze	nie	minęła.	Dwi​ght,	baro​net,
lata	triumfu,	płacz,	śmierć.

Szarp​nęła	 się,	 oboje	 stra​cili	 rów​no​wagę	 i	 upa​dli	 na	 okien​nicę,	 któ​rej	 słabe	 zamknię​cie	 puściło.
Wychy​lili	się	z	okna,	Mark	na	górze,	a	Keren	pod	nim.

Letni	pora​nek.	Szkli​ste	oczy	dziew​czyny,	którą	kochał,	kobiety,	którą	znie​na​wi​dził,	opuch​nięta	twarz.
Czuł	mdło​ści	i	wście​kłość,	jego	łzy	kapały	na	twarz	Keren.

Prze​stał	ści​skać	jej	szyję,	lecz	cią​gle	spo​glą​dała	na	niego	wytrzesz​czo​nymi	oczyma.	Nakrył	jej	twarz
ogromną	dło​nią	i	ode​pchnął.

Pod	jego	dło​nią	roz​legł	się	cichy	trzask.
Upadł	na	pod​łogę	chaty,	wił	się,	jęczał.
Nie	poru​szała	się.

Niebo	było	bez​chmurne.	Nie	wiał	wiatr.	Ćwier​kały	ptaki.	Wcze​śniej	Mark	zauwa​żył,	że	na	kar​ło​wa​tym
głogu	wykluł	się	drugi	lęg	droz​dów,	lecz	teraz	w	gnieź​dzie	znaj​do​wało	się	tylko	jedno	pisklę.	Pozo​stałe
sie​działy	na	ziemi,	stro​szyły	pióra	i	potrzą​sały	łeb​kami,	spo​glą​da​jąc	ze	zdzi​wie​niem	na	nowy	świat,	który
ofe​ro​wał	tyle	moż​li​wo​ści.

W	wąwo​zie	wciąż	 zale​gała	mlecz​no​biała	mgła.	Cią​gnęła	 się	 aż	do	morza,	 a	wiru​jące	obłoczki	 nad
wydmami	przy​po​mi​nały	parę	bucha​jącą	z	czaj​nika.

Kiedy	 się	 roz​wid​niło,	morze	było	 spo​kojne,	 choć	w	nocy	 szu​miały	 fale.	Ocean	miał	 jasno​nie​bie​ską
barwę,	nato​miast	nad	wid​no​krę​giem	uno​siła	się	brą​zo​wawa	mgiełka.	Na	brzegu	poja​wiały	się	gdzie​nie​-
gdzie	kar​mi​nowe	bły​ski,	gdy	słońce	padało	na	szczyty	nad​cią​ga​ją​cych	fal.

Widać	było	wyraź​nie	brzyd​kie	zabu​do​wa​nia	Wheal	Leisure,	a	nie​licz​nych	krą​żą​cych	wśród	nich	ludzi
oświe​tlało	różo​wawe	świa​tło	poranka.

Cie​płe	 pro​mie​nie	 słońca	 powoli	 roz​pro​szyły	 mgłę,	 która	 odpły​nęła	 w	 stronę	 niskich	 kli​fów,	 gdzie
powoli	roz​wiał	ją	wiatr.

Rudzik	oswo​jony	przez	Keren	i	Marka	pofru​nął	do	drzwi,	usiadł	na	progu,	wypiął	pierś	i	wsko​czył	do



chaty.	 Nie	 podo​bała	 mu	 się	 panu​jąca	 w	 niej	 cisza.	 Dziob​nął	 kilka	 razy	 pod​łogę	 i	 wyszedł	 na	 dwór.
Zauwa​żył	zna​jome	obli​cze	kobiety	wychy​lo​nej	przez	okno,	 lecz	nie	wydała	przy​ja​znego	dźwięku,	więc
odle​ciał.

Nad	chatą	wze​szło	słońce,	oświe​tla​jąc	posy​pane	pia​skiem	deski	pokryte	zadra​pa​niami	i	rysami.	Obok
prze​wró​co​nego	krze​sła	leżały	hubka	i	krze​siwo,	oga​rek	świecy	i	gór​ni​czy	kask.

Wilec	 zerwany	 przez	 Keren	 zła​mał	 się	 w	 cza​sie	 walki.	 Porzu​cony	 na	 progu,	 miał	 białe,	 wil​gotne
i	świeże	płatki.	Wkrótce	zwięd​nie.



Roz​dział	piąty

Ros​sowi	śniło	się,	że	sprze​cza	się	o	odlew​nię	mie​dzi	z	sir	Joh​nem	Tre​vau​nance’em	i	pozo​sta​łymi	udzia​-
łow​cami.	Nie	był	to	rzadki	sen	ani	nie​zgodny	z	tym,	co	działo	się	na	jawie.	Poświę​cał	połowę	swo​jego
czasu	na	obronę	Carn​more	Cop​per	Com​pany	przed	zatar​gami	wśród	wspól​ni​ków	lub	zewnętrz​nymi	ata​-
kami.	Wojnę	pro​wa​dzono	w	spo​sób	prze​my​ślany	i	nikt	nie	wie​dział,	jak	się	zakoń​czy.

Nie	cofano	się	przed	żad​nymi	meto​dami.	Wywarto	naci​ski	na	Uni​ted	Mines	i	Richard	Ton​kin	musiał
zre​zy​gno​wać	z	zasia​da​nia	w	zarzą​dzie.	Sir	John	Tre​vau​nance	miał	prze​wle​kły	pro​ces	sądowy	w	Swan​sea
zwią​zany	z	jego	stat​kami	do	prze​wozu	węgla.

Ros​sowi	przy​śniło	się,	że	spo​tka​nie	odbywa	się	w	domu	Tre​vau​nance’a,	gdzie	rze​czy​wi​ście	za	kilka
dni	wyzna​czono	zgro​ma​dze​nie	wspól​ni​ków,	 i	że	wszy​scy	się	kłócą.	Bez	prze​rwy	walił	w	stół,	pro​sząc
o	ciszę.	Ale	nikt	go	nie	słu​chał	– im	gło​śniej	walił,	tym	hała​śli​wiej	zacho​wy​wali	się	uczest​nicy	spo​tka​-
nia,	aż	nagle	zapa​dło	mil​cze​nie	i	obu​dził	się	w	cichej	sypialni,	sły​sząc	stu​ka​nie	do	fron​to​wych	drzwi.

Było	 już	 jasno	 i	 do	 połowy	 zacią​gnięte	 zasłony	 oświe​tlało	 słońce.	 Gim​let​to​wie	 powinni	 wkrótce
wstać.	Ross	się​gnął	po	zega​rek,	 lecz	jak	zwy​kle	zapo​mniał	go	nakrę​cić.	Sły​szał	 lekki	oddech	Demelzy.
Jej	ciemne	włosy	roz​sy​pały	się	na	poduszce.	Ni​gdy	nie	miała	kło​po​tów	ze	snem.	Gdyby	Julia	nagle	się
obu​dziła,	Demelza	wsta​łaby	i	z	powro​tem	zasnęła	w	ciągu	pię​ciu	minut.

Na	scho​dach	roz​le​gły	się	pośpieszne	kroki	i	puka​nie	uci​chło.	Wyśli​zgnął	się	z	łóżka,	a	Demelza	usia​-
dła,	jak	zwy​kle	zupeł​nie	przy​tomna,	jakby	w	ogóle	nie	spała.

– Co	się	stało?
– Nie	wiem,	moja	droga.
Ktoś	zastu​kał	do	drzwi	sypialni	 i	Ross	otwo​rzył.	W	takich	nie​spo​dzie​wa​nych	sytu​acjach	w	dal​szym

ciągu	odru​chowo	spo​dzie​wał	się	zoba​czyć	przed	sobą	Juda.
– Prze​pra​szam,	panie,	ale	przy​szedł	chło​piec,	który	prosi	o	roz​mowę	–	powie​dział	Gim​lett.	– Char​lie

Bara​gwa​nath,	pomoc​nik	ogrod​nika	w	Min​go​ose.	Jest	okrop​nie	zde​ner​wo​wany.
– Zaraz	zejdę.
Demelza	 cicho	wes​tchnęła	w	 koł​drę.	 Oba​wiała	 się,	 że	 to	 coś	 zwią​za​nego	 z	Verity.	Myślała	 o	 niej

przez	cały	wczo​raj​szy	dzień,	piękny	wczo​raj​szy	dzień,	który	w	więk​szo​ści	 spę​dzili	na	zala​nej	 słoń​cem
plaży,	 cho​dząc	 brze​giem	 morza.	 Nad​szedł	 dzień	 wyzwo​le​nia	 Verity.	 Demelza	 przy​go​to​wy​wała	 go	 od
prze​szło	roku.	Zasta​na​wiała	się	i	cze​kała.

Z	twa​rzą	zasło​niętą	koł​drą	po	same	oczy	patrzyła,	jak	Ross	się	ubiera	i	wycho​dzi.	Pra​gnęła,	by	ludzie
zosta​wili	 ich	w	spo​koju.	Chciała	zostać	sama	z	Ros​sem	i	Julią.	Ale	poja​wiało	się	coraz	wię​cej	gości,
zwłasz​cza	 jej	 ado​ra​to​rów,	 jak	żar​to​bli​wie	nazy​wał	 ich	Ross.	Sir	Hugh	Bodru​gan	przy​był	kilka	 razy	na
her​batę.

Ross	wró​cił.	Zorien​to​wała	się,	że	coś	się	stało.
– Trudno	go	zro​zu​mieć.	Chyba	coś	w	kopalni.
Usia​dła.
– Wypa​dek?
– Nie.	Pośpij	jesz​cze.	Dopiero	po	pią​tej.
Znów	podą​żył	na	dół	i	pod​szedł	do	małego	chłopca,	który	szcze​kał	zębami,	jakby	było	mu	zimno.	Ross

dał	mu	kilka	łyków	brandy	i	ruszyli	wśród	jabłoni	pora​sta​ją​cych	stok	wzgó​rza.
– Byłeś	tam	pierw​szy?	– spy​tał	Ross.
– Tak,	panie…	Przy​cho​dzę	tam,	jak	idę	do	pracy.	O	tej	porze	roku	cza​sem	jesz​cze	śpią,	gdy	jestem	za

wcze​śnie,	ale	zawsze	przy​cho​dzę.	Myśla​łem,	że	wszy​scy	wyszli…	A	potem	 ją	zoba​czy​łem…	potem	 ją



zoba​czy​łem…	– Zakrył	twarz	dłońmi.	– Naprawdę,	panie,	o	mało	nie	zemdla​łem.	Zakrę​ciło	mi	się	w	gło​-
wie…

Kiedy	 zbli​żyli	 się	 do	 chaty,	 ujrzeli	 sto​ją​cych	 przed	 nią	 trzech	męż​czyzn.	 Paula	Daniela,	 Zacky’ego
Mar​tina	i	Nicka	Vigusa.

– Jest	tak,	jak	mówi	chło​piec?	– spy​tał	Ross.
Zacky	ski​nął	głową.
– Ktoś…	ktoś	jest	w	środku?
– Nie,	panie.
– Ktoś	wie,	gdzie	jest	Mark?
– Nie,	panie.
– Posła​li​ście	po	dok​tora	Enysa?
– Przed	chwilą,	panie.
– Tak,	posła​li​śmy	po	niego,	jasne	– dodał	gorzko	Paul	Daniel.	Ross	zer​k​nął	na	niego.
– Wej​dziesz	ze	mną,	Zacky?	– spy​tał.
Zbli​żyli	się	do	otwar​tych	drzwi,	a	Ross	pochy​lił	głowę	i	wszedł	do	środka.
Keren	leżała	na	pod​ło​dze	przy​kryta	kocem.	Oświe​tlały	ją	zło​ci​ste	pro​mie​nie	słońca	wpa​da​jące	przez

okno.
– Char​lie	mówił…
– Tak…	Poło​ży​li​śmy	ją	na	pod​ło​dze.	Nie	chcie​li​śmy	jej	tak	zosta​wić.
Ross	uklęk​nął	i	uniósł	koc.	Keren	miała	na	ramio​nach	czer​woną	chu​stę,	którą	Mark	wygrał	w	cza​sie

zawo​dów	zapa​śni​czych	dwa​dzie​ścia	mie​sięcy	wcze​śniej.	Przy​krył	ją	z	powro​tem	kocem,	wstał	i	wytarł
ręce.

– Gdzie	był	Mark,	kiedy	to	się	stało,	Zacky?	– spy​tał	cicho,	jakby	nie	chciał,	żeby	go	ktoś	usły​szał.
– Powi​nien	być	w	kopalni,	panie	kapi​ta​nie,	i	w	tej	chwili	koń​czyć	szychtę.	Ale	wcze​śniej	w	jego	gru​-

pie	 był	 wypa​dek.	 Mat​thew	 Mark	 wró​cił	 do	 domu	 przed	 pierw​szą	 i	 póź​niej	 nikt	 nie	 widział	 Marka
Daniela.

– Domy​ślasz	się,	gdzie	może	być?
– Nie	mam	poję​cia.
– Posła​li​ście	po	gmin​nego	kon​sta​bla?
– Kogo?	Sta​rego	Vage’a?	Powin​ni​śmy	to	zro​bić?
– Nie,	Jen​kinsa.	To	gmina	Min​go​ose.
Na	pokój	padł	cień.	Wszedł	Dwi​ght	Enys.	Miał	bladą	twarz	i	roz​go​rącz​ko​wane	oczy.
– Ja…	– Zer​k​nął	na	Rossa,	a	póź​niej	na	postać	leżącą	na	pod​ło​dze.	–	Przy​je​cha​łem…
– Cho​ler​nie	nie​przy​jemna	sprawa,	Dwi​ght.	– Ross	odsu​nął	się	od	mło​dego	przy​ja​ciela	i	pod​szedł	do

Paula	Daniela,	 który	wszedł	 do	 chaty	 za	 leka​rzem.	 – Powin​ni​śmy	 zosta​wić	 dok​tora	 Enysa	 samego,	 by
mógł	prze​pro​wa​dzić	oglę​dziny.

Wyda​wało	się,	że	Paul	zamie​rza	się	sprze​ci​wić,	jed​nak	Ross	miał	zbyt	wielki	auto​ry​tet,	więc	wyszedł
z	nim	na	słońce.	Ross	obej​rzał	się	i	zoba​czył,	że	Enys	pochyla	się,	by	zdjąć	koc.	Drżała	mu	ręka	i	wyglą​-
dał,	jakby	miał	za	chwilę	zemdleć.

Przez	cały	dzień	nie	było	żad​nych	wia​do​mo​ści	o	Marku	Danielu.	Wyszedł	z	kopalni	o	pół​nocy,	czarny	od
dymu	i	ranny,	a	w	ponie​dzia​łek	rano	o	świ​cie	wymie​rzył	żonie	karę	za	nie​wier​ność	i	kłam​stwa.	Póź​niej
znik​nął,	roz​pły​nął	się	w	cie​płym	powie​trzu.

Tyle	wie​dziano.	Wie​ści	o	zdra​dzie	Keren	roze​szły	się	po	oko​licz​nych	wio​skach	i	przy​siół​kach	niczym
ciche	podmu​chy	wia​tru	 i	nikt	nie	miał	wąt​pli​wo​ści,	 że	wła​śnie	dla​tego	zgi​nęła.	 I,	 co	dziwne,	wszy​scy



uwa​żali	to	za	spra​wie​dliwe.	Spo​tkała	ją	biblijna	kara.	Od	poja​wie​nia	się	w	oko​licy	pro​wo​ko​wała	męż​-
czyzn,	obna​ża​jąc	swoje	ciało.	Jeden	z	nich	–	wszy​scy	wie​dzieli,	o	kogo	cho​dzi	– dał	się	sku​sić.	Każda
roz​sądna	kobieta	czuła,	że	Mark	Daniel	nie	jest	czło​wie​kiem,	któ​remu	można	bez​kar​nie	przy​pra​wić	rogi.
Keren	rozu​miała	ryzyko	i	zde​cy​do​wała	się	na	nie.	Pró​bo​wała	prze​chy​trzyć	męża,	mniej	bystrego,	lecz	sil​-
nego.	Przez	jakiś	czas	wszystko	szło	po	jej	myśli,	ale	wresz​cie	powi​nęła	jej	się	noga	i	nad​szedł	koniec.
Nie	było	to	zgodne	z	pra​wem,	lecz	spra​wie​dliwe.

Czło​wiek,	 z	 któ​rym	 zdra​dzała	Marka,	miał	wiel​kie	 szczę​ście,	 że	 rów​nież	 nie	 skoń​czył	 na	 pod​ło​dze
chaty	 ze	 skrę​co​nym	 kar​kiem.	 Powi​nien	 się	 pil​no​wać,	 żeby	 go	 to	 nie	 spo​tkało.	Na	 jego	miej​scu	 każdy
wsko​czyłby	na	konia,	odje​chał	i	trzy​mał	się	z	dala	od	tego	miej​sca,	dopóki	Mark	Daniel	jest	na	wol​no​ści.
Mimo	swo​jego	wykształ​ce​nia	był	tylko	chu​chrem	i	Mark	Daniel	zła​małby	go	jak	suchą	gałązkę.

Ludzie	nie	mieli	pre​ten​sji	do	Enysa,	choć	byłyby	one	uza​sad​nione.	Prze​by​wał	w	tych	stro​nach	od	kilku
mie​sięcy.	Polu​bili	 i	zaczęli	darzyć	sza​cun​kiem,	a	poza	tym	nie	zno​sili	Keren.	Mogliby	go	znie​na​wi​dzić
jako	sprawcę	roz​bi​cia	cudzej	rodziny,	lecz	zamiast	tego	postrze​gali	Keren	jako	kusi​cielkę,	która	spro​wa​-
dziła	 go	 na	manowce.	Wiele	 kobiet	 widziało,	 jak	 Keren	 patrzy	 na	 ich	mężów.	 To	 nie	 wina	 chi​rurga,
mówiły.	 Ale	 i	 tak	 nikt	 nie	 chciałby	 być	 na	 jego	miej​scu.	Musiał	 wejść	 do	 domu	 i	 doko​nać	 oglę​dzin.
Podobno	wyszedł	zlany	potem.

O	szó​stej	wie​czo​rem	Ross	poszedł	zoba​czyć	się	z	Dwi​gh​tem.
Na	 początku	 Bone	 nie	 chciał	 go	 wpu​ścić,	 bo	 pan	 dok​tor	 powie​dział,	 że	 pod	 żad​nym	 pozo​rem	 nie

wolno	mu	prze​szka​dzać.	Ale	Ross	ode​pchnął	słu​żą​cego.
Enys	sie​dział	przy	stole	przed	sto​sem	papie​rów	z	wyra​zem	bez​na​dziej​nej	roz​pa​czy	na	twa​rzy.	Od	rana

nie	zmie​nił	ubra​nia	ani	się	nie	golił.	Zer​k​nął	na	Rossa	i	wstał.
– Coś	waż​nego?
– Nie	ma	żad​nych	wia​do​mo​ści.	To	naj​waż​niej​sze,	Dwi​ght.	Na	twoim	miej​scu	nie	sie​dział​bym	tutaj	do

zmroku.	Jedź	i	spędź	kilka	dni	z	rodziną	Har​risa	Pascoe’a.
– Po	co?	– spy​tał	głu​pawo.
– Mark	Daniel	to	nie​bez​pieczny	czło​wiek.	Myślisz,	że	gdy	posta​nowi	tu	przyjść,	powstrzyma	go	Bone

i	kil​koro	zamknię​tych	drzwi?
Dwi​ght	zakrył	twarz	dłońmi.
– Więc	wszy​scy	znają	prawdę…
– Wystar​cza​jąco	dużo,	by	dopo​wie​dzieć	sobie	resztę.	Na	wsi	trudno	utrzy​mać	coś	w	tajem​nicy.	Tym​-

cza​sem…
– Ni​gdy	nie	zapo​mnę	jej	twa​rzy!	– wybuch​nął	Enys.	– Cało​wa​łem	ją	dwie	godziny	temu!
Ross	pod​szedł	i	nalał	mu	kie​li​szek	brandy.
– Wypij	to.	Masz	szczę​ście,	że	żyjesz.	Musimy	dbać,	byś	dalej	żył.
– Nie	widzę	żad​nego	powodu.
Ross	sta​rał	się	pano​wać	nad	sobą.
– Posłu​chaj,	chłop​cze	– rzekł	z	naci​skiem.	– Musisz	wziąć	się	w	garść.	Co	się	stało,	to	się	nie	odsta​-

nie.	Przede	wszyst​kim	chciał​bym	zapo​biec	kolej​nym	nie​szczę​ściom.	Nie	chcę	cię	osą​dzać.
– Wiem	– odpo​wie​dział	młody	czło​wiek.	– Wiem,	Ross.	Sam	sie​bie	osą​dzam.
– Bez	wąt​pie​nia	 zbyt	 surowo.	Wszy​scy	 rozu​mieją,	 że	 praw​dziwą	 przy​czyną	 tra​ge​dii	 była	 ta	 dziew​-

czyna.	Nie	wiem,	co	tak	naprawdę	do	niej	czu​łeś.
Dwi​ght	wyglą​dał	na	zała​ma​nego.
– Sam	nie	wiem,	Ross.	Sam	nie	wiem.	Kiedy	zoba​czy​łem	 ją	 leżącą	na	pod​ło​dze,	pomy​śla​łem,	że	 ją

kocha​łem.
Ross	nalał	sobie	brandy.	Kiedy	się	odwró​cił,	Dwi​ght	czę​ściowo	przy​szedł	do	sie​bie.



– Naj​waż​niej​sze,	żebyś	wyje​chał	na	jakiś	czas.	Sędzio​wie	wydali	nakaz	aresz​to​wa​nia	Marka	i	szu​kają
go	kon​sta​ble.	W	tej	chwili	nie	można	nic	wię​cej	zro​bić,	może	 to	wystar​czy.	Ale	 jeśli	Mark	będzie	się
ukry​wał,	 sytu​acja	 może	 się	 skom​pli​ko​wać.	 Zgod​nie	 z	 pra​wem	 każdy	 wie​śniak	 ma	 obo​wią​zek	 pomóc
w	jego	schwy​ta​niu,	lecz	moim	zda​niem	żaden	z	nich	nawet	nie	kiw​nie	pal​cem.

– Stoją	po	jego	stro​nie,	i	słusz​nie.
– Ale	nie	potę​piają	cię,	Dwi​ght.	Za	dzień	lub	dwa	sędzio​wie	podejmą	odpo​wied​nie	kroki,	za	tydzień

Mark	znaj​dzie	się	pod	klu​czem	i	będziesz	mógł	bez​piecz​nie	wró​cić.
Enys	wstał,	trzy​ma​jąc	do	połowy	napeł​niony	kie​li​szek.
– Nie,	Ross!	Za	kogo	mnie	uwa​żasz?!	Miał​bym	ucie​kać	w	bez​pieczne	miej​sce,	gdy	go	tro​pią,	a	potem

wra​cać	z	pod​wi​nię​tym	ogo​nem?!	Wolał​bym	się	z	nim	spo​tkać	twa​rzą	w	twarz	i	sta​wić	czoło	kon​se​kwen​-
cjom.	– Zaczął	cho​dzić	po	pokoju.	Nagle	się	zatrzy​mał.	– Spójrz	na	sprawę	z	mojego	punktu	widze​nia.
Zawio​dłem	tych	ludzi	pod	każ​dym	wzglę​dem.	Przy​by​łem	do	nich	jako	obcy	czło​wiek	i	jako	lekarz.	Przy​-
jęto	mnie	dobrze,	co	naj​wy​żej	nieco	podejrz​li​wie.	Dosta​wa​łem	od	nich	jajka	z	wdzięcz​no​ści	za	rze​kome
zasługi.	Drobne	gesty	dobrej	woli	nawet	ze	strony	pacjen​tów	Cho​ake’a.	Zaufa​nie,	sym​pa​tia.	W	zamian	za
to	przy​czy​ni​łem	się	do	znisz​cze​nia	życia	 jed​nego	z	nich.	Gdy​bym	 teraz	wyje​chał,	zacho​wał​bym	się	 jak
oszust,	poniósł​bym	klę​skę.

Ross	mil​czał.
– Ist​nieje	 także	 inna,	 trud​niej​sza	droga.	Powi​nie​nem	zostać	 i	 sta​wić	czoło	sytu​acji.	Posłu​chaj,	Ross,

w	Mara​sa​nvose	 jest	 kolejny	 przy​pa​dek	 krupu.	W	wio​sce	Gram​bler	 jedna	 z	 kobiet	 o	mało	 nie	 umarła
w	cza​sie	porodu	wsku​tek	błę​dów	położ​nej.	Popra​wia	się	stan	czte​rech	gór​ni​ków	cho​rych	na	gruź​licę.	Są
ludzie,	któ​rzy	cią​gle	darzą	mnie	zaufa​niem.	Zdra​dzi​łem	ich,	to	prawda,	ale	gdy​bym	wyje​chał	i	zosta​wił
ich	Cho​ake’owi	z	jego	wiej​skimi	meto​dami,	byłaby	to	jesz​cze	więk​sza	zdrada.

– Nie	mówię,	że	powi​nie​neś	wyje​chać	na	zawsze.
Dwi​ght	pokrę​cił	głową.
– To	nie​moż​liwe.
– Wobec	tego	spędź	kilka	dni	w	Nampa​rze.	Mamy	wolny	pokój.	Przy​wieź	swo​jego	słu​żą​cego.
– Nie.	Dzię​kuję	ci	za	dobroć.	Jutro	zamie​rzam	pra​co​wać	jak	zwy​kle.
Ross	spoj​rzał	ponuro	na	leka​rza.
– W	takim	razie	bie​rzesz	na	sie​bie	odpo​wie​dzial​ność	za	to,	co	cię	może	spo​tkać.
Dwi​ght	uniósł	dłoń	do	oczu.
– Jestem	już	odpo​wie​dzialny	za	to,	co	spo​tkało	Keren.

Ze	stró​żówki	Ross	poje​chał	do	domu	Danie​lów.	Sie​dzieli	w	pół​mroku	jak	żałob​nicy	w	cza​sie	stypy.	Ross
zastał	wszyst​kich	doro​słych	człon​ków	rodziny	z	wyjąt​kiem	Beth,	żony	Paula,	która	samot​nie	czu​wała	nad
cia​łem	Keren	w	cha​cie	na	wzgó​rzu.	Zapo​mniała	o	pogar​dzie	oka​zy​wa​nej	przez	Keren	i	nie	mogła	znieść
myśli,	że	przez	cały	wie​czór	ciało	będzie	leżeć	bez	opieki.

Stary	Daniel	pykał	gli​nianą	fajkę	i	gadał,	gadał.	Nikt	go	nie	słu​chał,	lecz	sta​ru​szek	się	tym	nie	przej​-
mo​wał.	Pró​bo​wał	zapo​mnieć	o	żalu	i	lęku.

– Pamię​tam,	 że	 w	 sześć​dzie​sią​tym	 dzie​wią​tym	 nad	 Jezio​rem	 Gór​nym	 była	 podobna	 histo​ria.	 Nad
Jezio​rem	Gór​nym	w	sześć​dzie​sią​tym	dzie​wią​tym	– a	może	to	był	sie​dem​dzie​siąty?	– pewien	męż​czy​zna
uciekł	z	żoną	skle​pi​ka​rza.	Dosko​nale	to	pamię​tam.	Ale	nikt	nie	pono​sił	żad​nej	winy…

Powi​tali	Rossa	z	sza​cun​kiem.	Bab​cia	Daniel	zeszła	z	roz​kle​ko​ta​nego	stołka	i	popro​siła,	żeby	usiadł.
Ross	zawsze	odno​sił	się	bar​dzo	uprzej​mie	do	babci	Daniel,	ona	zaś	sta​rała	się	zacho​wy​wać	podob​nie.
Podzię​ko​wał	i	oznaj​mił,	że	chciałby	poroz​ma​wiać	z	Pau​lem	na	osob​no​ści.

– Nie	była	to	jego	wina.	Pewien	męż​czy​zna	uciekł	z	żoną	skle​pi​ka​rza,	a	on	wziął	łopatę	i	pobiegł	za



nimi.	Po	pro​stu	łopatę,	nic	wię​cej…
Paul	się	wypro​sto​wał	i	w	mil​cze​niu	wyszedł	z	Ros​sem	na	słońce.	Zamknął	drzwi	i	oparł	się	o	nie	ple​-

cami	z	nieco	nie​pewną	miną.	Wokół	znaj​do​wali	się	inni	ludzie,	któ​rzy	stali	w	drzwiach	swo​ich	chat	i	roz​-
ma​wiali,	ale	byli	poza	zasię​giem	słu​chu.

– Żad​nych	wie​ści	o	Marku?
– Nie,	panie.
– Wiesz,	gdzie	może	być?
– Nie,	panie.
– Domy​ślam	się,	że	Jen​kins	cię	prze​słu​chi​wał?
– Tak,	panie.	I	innych	z	Mel​lin.	Ale	nic	nie	wiemy.
– I	tak	nic	byście	nie	powie​dzieli,	prawda?
Paul	wbił	wzrok	w	swoje	stopy.
– Moż​liwe.
– To	 poważ​niej​sze	 prze​stęp​stwo	 niż	 drobna	 kra​dzież,	 Paul.	 Gdyby	Marka	 przy​ła​pano	 na	 kra​dzieży

w	 skle​pie,	 mógłby	 zostać	 ska​zany	 na	 depor​ta​cję,	 ale	 gdyby	 przez	 jakiś	 czas	 się	 ukry​wał,	 wszystko
poszłoby	w	nie​pa​mięć.	Mor​der​stwo	to	co	innego.

– Skąd	mamy	mieć	pew​ność,	że	to	zro​bił,	panie?
– Jeśli	nie	zro​bił,	to	dla​czego	uciekł?
Paul	wzru​szył	potęż​nymi	ramio​nami	i	zmru​żył	oczy	w	zacho​dzą​cym	słońcu.
– Chyba	 powi​nie​nem	 ci	 powie​dzieć,	 co	 się	może	 stać,	 Paul.	 Sędzio​wie	wydali	 nakaz	 aresz​to​wa​nia

i	wysłali	kon​sta​bla.	Będzie	mu	poma​gał	stary	kowal	Jen​kins	z	Mara​sa​nvose,	a	także	Vage	z	Sawle.	Moim
zda​niem	nie	zdo​łają	go	zna​leźć.

– Może	nie.
– Wtedy	 sędzio​wie	 zarzą​dzą	 obławę.	 Polo​wa​nie	 na	 czło​wieka	 to	 okropna	 rzecz.	 Powin​ni​śmy	 tego

unik​nąć.
Paul	Daniel	prze​stą​pił	z	nogi	na	nogę,	lecz	mil​czał.
– Znam	Marka	od	dzie​ciń​stwa,	Paul	– cią​gnął	Ross.	– Był​bym	bar​dzo	nie​szczę​śliwy,	gdyby	zor​ga​ni​zo​-

wano	na	niego	obławę,	może	z	psami,	a	potem	zawisłby	na	szu​bie​nicy.
– Zawi​śnie	na	szu​bie​nicy,	jeśli	się	ujawni	– odpo​wie​dział	Paul.
– Wiesz,	gdzie	jest?
– Nic	nie	wiem.	Ale	mogę	coś	przy​pusz​czać.
– Tak,	 oczy​wi​ście.	 – Ross	 dowie​dział	 się	 tego,	 czego	 chciał.	 –	 Posłu​chaj,	 Paul.	 Znasz	 zatokę

Nampara?	Natu​ral​nie,	że	znasz.	Są	tam	dwie	pie​czary.	W	jed​nej	jest	łódź.
Daniel	szybko	spoj​rzał	na	Rossa.
– Tak?
– To	nie​wielka	łódź.	Uży​wam	jej	do	połowu	ryb	przy	brzegu.	Wio​sła	trzy​mam	na	półce	skal​nej	w	tyl​-

nej	czę​ści	jaskini.	Dulki	są	w	domu,	żeby	nikt	nie	pły​wał	łodzią	bez	mojego	pozwo​le​nia.
Paul	obli​zał	wargi.
– Tak?
– Tak.	W	domu	mam	także	maszt	i	dwa	żagle,	bo	łódź	może	też	słu​żyć	za	żaglówkę.	Wiem	z	doświad​-

cze​nia,	 że	 dobrze	 się	 nią	 ste​ruje.	Nie	 nadaje	 się	 do	 pły​wa​nia	 po	 oce​anie	 przy	 dużej	 fali,	 ale	w	 lecie
odważny	czło​wiek	jakoś	sobie	pora​dzi.	W	Anglii	Mark	jest	skoń​czony,	ale	na	pół​nocy	jest	Irlan​dia,	a	na
połu​dniu	Fran​cja,	gdzie	w	tej	chwili	trwają	roz​ru​chy.	Ma	zna​jo​mych	w	Bre​ta​nii	i	już	tam	pły​wał.

– Tak?	– ode​zwał	się	Paul,	który	zaczął	się	pocić.
– Tak	– odparł	Ross.



– A	żagle	i	dulki?
– Mogłyby	się	zna​leźć	w	pie​cza​rze	po	zmroku.	I	tro​chę	jedze​nia,	by	czło​wiek	pły​nący	łodzią	prze​żył.

To	tylko	pomysł.
Paul	otarł	czoło	przed​ra​mie​niem.
– Dzię​kuję	za	ten	pomysł,	panie.	Prze​cież	jeśli…
– Sta​wiam	jeden	waru​nek	– prze​rwał	Ross,	stu​ka​jąc	Paula	w	pierś	dłu​gim	pal​cem	wska​zu​ją​cym.	– To

sekret,	który	mogą	znać	tylko	dwie	lub	trzy	osoby.	Współ​udział	w	mor​der​stwie	to	brzydka	sprawa.	Nie
wta​jem​ni​czał​bym	Vigu​sów,	bo	Nick	ma	nie​do​bry	zwy​czaj	zdra​dza​nia	róż​nych	rze​czy,	które	mogą	zaszko​-
dzić	 innym.	 Pew​nym	 ludziom	 lepiej	 sma​ko​wa​łoby	 jedze​nie,	 gdy​bym	 zadyn​dał	 na	 szu​bie​nicy.	 Cóż,	 nie
mam	 na	 to	 ochoty,	 nie	 chcę	 też	 tego	 ani	 dla	 cie​bie,	 ani	 two​jego	 brata,	 ani	wszyst​kich	 zła​ma​nych	 serc
w	Mel​lin.	Dla​tego	musisz	być	ostrożny.	Może	ci	pomóc	Zacky	Mar​tin,	gdy​byś	potrze​bo​wał	kogoś	spoza
rodziny.

– Nie,	zacho​wam	to	w	sekre​cie,	panie.	Nie	ma	potrzeby	wcią​gać	w	to	innych.	Gdyby	Marka	powie​sili,
sta​rusz​kowi	pękłoby	serce.	Może	też	babci,	choć	potrafi	wiele	wytrzy​mać.	Ale	ta	hańba…	Wtedy…

– Wiesz,	gdzie	teraz	jest?
– Wiem,	gdzie	zosta​wić	wia​do​mość,	bawi​li​śmy	się	tam	jako	chłopcy.	Ale	myślę,	że	da	się	coś	zro​bić

dopiero	jutro	wie​czo​rem.	Naj​pierw	umó​wię	się	z	nim	na	spo​tka​nie,	a	potem	muszę	go	prze​ko​nać,	że	musi
ucie​kać.	Podobno	jest	zała​many.

– Więc	ktoś	go	widział?
Paul	zer​k​nął	szybko	na	Rossa.
– Tak.
– Myślę,	że	nie	odmówi,	jak	mu	powiesz	o	jego	ojcu.	Ale	musisz	się	śpie​szyć.	Powi​nien	wypły​nąć	już

jutro.
– Tak	zro​bię.	Dziś	wie​czo​rem	dam	panu	znać.	Dzię​kuję,	panie.	Jego	rodzina	też	nie	wie,	jak	panu	dzię​-

ko​wać,	ale	jest	bar​dzo,	bar​dzo	wdzięczna!
Ross	ruszył	w	drogę	powrotną	do	Nampary.	Paul	wszedł	do	chaty.	W	środku	stary	Daniel	cią​gle	gadał

drżą​cym,	zardze​wia​łym	gło​sem,	jakby	nie	chciał	dopu​ścić,	by	zapa​dła	cisza.



Roz​dział	szó​sty

Ross	wra​cał	zamy​ślony	do	Nampary.	Zastał	Johna	Gim​letta	myją​cego	okna	w	biblio​tece.	Wcze​śniej	pani
Gim​lett	zro​biła	na	szy​dełku	koron​kowe	firany.	Rossa	zawsze	zdu​mie​wała	pra​co​wi​tość	Gim​lettów,	któ​rzy
bar​dzo	róż​nili	się	od	leni​wych	Payn​te​rów.	Ogród	wyglą​dał	wspa​niale.	W	zeszłym	roku	Demelza	kupiła
tro​chę	nasion	malwy	i	w	cza​sie	bez​wietrz​nego	 lata	wzdłuż	ścian	dworu	zakwi​tły	fio​le​towe	i	czer​wone
kwiaty.	Julia	leżała	w	łóżeczku	w	cie​niu	drzew.	Ross	zoba​czył,	że	dziew​czynka	nie	śpi,	więc	pod​szedł
i	wziął	ją	na	ręce.	Gawo​rzyła	i	śmiała	się,	usi​łu​jąc	chwy​cić	go	za	włosy.

Demelza	wra​cała	z	ogrodu,	któ​rym	się	zaj​mo​wała,	i	Ross	wybiegł	jej	na	spo​tka​nie,	wziąw​szy	córkę	na
barana.	Żona	miała	na	sobie	białą	muśli​nową	suk​nię	 i	z	dziw​nym	zado​wo​le​niem	zauwa​żył,	że	wło​żyła
ręka​wiczki.	Stop​niowo,	bez	pre​ten​sjo​nal​no​ści	ani	pośpie​chu,	nabie​rała	zwy​cza​jów	damy.

Doj​rzała	tego	lata.	Wro​dzona	psotna	wital​ność	ni​gdy	jej	nie	opusz​czała,	lecz	bar​dziej	nad	sobą	pano​-
wała.	Pogo​dziła	się	także	ze	zdu​mie​wa​jącą	prawdą,	że	męż​czyźni	uwa​żają	ją	za	atrak​cyjną.

Julia	zagru​chała	rado​śnie,	a	Demelza	wzięła	ją	od	Rossa.
– Wyrzyna	się	jej	następny	ząbek,	zobacz!	Dotknij	pal​cem.	Masz	czy​ste	ręce?	Dobrze,	spró​buj.
– Tak,	rze​czy​wi​ście.	Nie​długo	będzie	mogła	gryźć	jak	Gar​rick.
– Są	jakieś	wie​ści	o	Marku?
Ross	cicho	opo​wie​dział	o	swoim	pla​nie.
– Czy	to	nie	za	wiel​kie	ryzyko?	– spy​tała,	zer​ka​jąc	na	Gim​letta.
– Nie,	jeśli	wszystko	odbę​dzie	się	szybko.	Domy​ślam	się,	że	Paul	wie	wię​cej,	niż	mi	powie​dział,	i	że

Mark	przyj​dzie	dziś	wie​czo​rem.
– Boję	się	o	cie​bie.	Oba​wia​ła​bym	się	komuś	o	tym	wspo​mnieć.
– Mam	tylko	nadzieję,	że	Dwi​ght	będzie	sie​dział	w	domu,	dopóki	Mark	nie	opu​ści	tej	oko​licy.
– Ach,	jest	dla	cie​bie	list	od	Eli​za​beth	– powie​działa	Demelza,	jakby	nagle	sobie	o	tym	przy​po​mniała.
Wsu​nęła	dłoń	do	kie​szeni	far​tu​cha	i	wyjęła	list.	Ross	zła​mał	pie​częć.	Tekst	brzmiał:

Drogi	Ros​sie!
Jak	może	wiesz,	Verity	opu​ściła	nas	wczo​raj	wie​czo​rem,	gdy	uczest​ni​czy​li​śmy	w	nabo​żeń​stwie.	Poje​-

chała	z	kapi​ta​nem	Bla​meyem	do	Fal​mo​uth.	Dziś	mają	wziąć	ślub.

Eli​za​beth
– A	zatem	w	końcu	to	zro​biła!	– ode​zwał	się	Ross.	– Wielce	się	tego	oba​wia​łem.
Demelza	prze​czy​tała	list.
– Dla​czego	 nie	mie​liby	 być	 szczę​śliwi?	 Zawsze	 uwa​ża​łam,	 że	 lepiej	 pod​jąć	 ryzyko	 niż	 pro​wa​dzić

nudne,	wygodne	i	bez​u​ży​teczne	życie.
– Dla​czego	napi​sała	„jak	może	wiesz”?	Dla​czego	przy​pusz​cza,	że	mogę	o	tym	wie​dzieć?
– Może	wszy​scy	już	o	tym	mówią?
– Nie	podoba	mi	się	myśl,	że	zosta​nie	żoną	Bla​meya.	Ale	możesz	mieć	rację,	sądząc,	że	będzie	z	nim

szczę​śliwa.	Modlę	 się	 o	 to.	 – Wyjął	 drugą	 dłoń	 z	 rączki	 Julii.	 – Nie​szczę​ścia	 zawsze	 cho​dzą	 parami.
Muszę	poje​chać	do	Tren​with	i	zoba​czyć	się	z	Fran​ci​sem	i	Eli​za​beth.	List	brzmi	dość	obce​sowo.	Domy​-
ślam	się,	że	są	wytrą​ceni	z	rów​no​wagi.

Stało	się,	pomy​ślała	Demelza,	Verity	jest	już	żoną	Bla​meya.	Ja	rów​nież	się	modlę,	by	byli	szczę​śliwi,
bo	ina​czej	nie	zdo​łam	zasnąć.

– Za	nie​spełna	godzinę	zaj​dzie	słońce	– rzekł	Ross.	– Muszę	się	śpie​szyć.	– Popa​trzył	na	Demelzę.	– 



A	może	chcesz	poje​chać	zamiast	mnie	i	poroz​ma​wiać	z	nimi?
– Z	Eli​za​beth	i	Fran​ci​sem?!	Boże,	nie!	O	nie,	Ross!	Dużo	bym	dla	cie​bie	zro​biła,	ale	nie	to!
– Nie	rozu​miem,	dla​czego	tak	cię	to	prze​raża.	Ale	ja	muszę	poje​chać.	Zasta​na​wiam	się,	co	spra​wiło,

że	Verity	nagle	się	na	to	zde​cy​do​wała	po	tylu	latach.	Myślę,	że	mogła	zosta​wić	dla	mnie	list.
Kiedy	 Ross	 odje​chał,	 Demelza	 posta​wiła	 Julię	 i	 pozwo​liła	 jej	 cho​dzić	 po	 ogro​dzie	 w	 szel​kach.

Dziew​czynka	mysz​ko​wała	wśród	grzą​dek,	gru​cha​jąc	z	zachwytu	 i	pró​bu​jąc	zry​wać	kwiaty.	Tym​cza​sem
Gim​lett	skoń​czył	myć	okna,	wziął	wia​dro	i	wszedł	do	dworu,	a	Demelza	myślała	i	patrzyła	na	zacho​dzące
słońce.	 Choć	w	 ciągu	 dnia	 pano​wała	 piękna	 pogoda,	wie​czór	wyglą​dał	 dziw​nie.	 Jasne	 niebo	 pokryły
smugi	obło​ków	i	świa​tło	szybko	przy​bla​kło.

Kiedy	poja​wiła	się	rosa,	Demelza	pod​nio​sła	córeczkę	i	zabrała	do	domu.	Gim​lett	wniósł	już	łóżeczko
dziew​czynki,	 a	 jego	 żona	 zapa​lała	 świece.	Odej​ście	 Payn​te​rów	 pomo​gło	Demel​zie	w	 dąże​niu	 do	 roli
damy.

Nakar​miła	 Julię	 chle​bem	 i	 roso​łem,	 poło​żyła	 spać	 i	 nagle	 zdała	 sobie	 sprawę,	 że	 Ross	 długo	 nie
wraca.

Zeszła	po	scho​dach	i	zbli​żyła	się	do	otwar​tych	drzwi	fron​to​wych.	Po	zmroku	niebo	się	zachmu​rzyło
i	pośród	drzew	wiał	lekki	chłodny	wiatr.	Zmie​niała	się	pogoda.	W	dali	usły​szała	dziwny	śmiech	par​dwy.

Nagle	dostrze​gła	Rossa	jadą​cego	mię​dzy	drze​wami.
Czar​nulka	zarżała,	zauwa​żyw​szy	Demelzę	przy	drzwiach.	Ross	zesko​czył	na	zie​mię	i	obwią​zał	wodze

wokół	pnia
bzu.

– Ktoś	przy​cho​dził?
– Nie.	Długo	cię	nie	było.
– Roz​ma​wia​łem	z	Jen​kin​sem	i	Wil​lem	Nan​fa​nem,	który	zawsze	wszystko	wie.	Jen​kin​sowi	mają	pomóc

dwaj	inni	kon​sta​ble.	Przy​nieś	świecę,	dobrze?	Chcę	natych​miast	zanieść	żagle	do	jaskini.
Demelza	poszła	z	Ros​sem	do	biblio​teki.
– Wiatr	przy​biera	na	sile.	Musi	popły​nąć	dziś	w	nocy,	bo	 ina​czej	będzie	 to	nie​moż​liwe.	Jutro	może

być	za	późno	jesz​cze	z	innego	powodu.
– Jakiego,	Ross?
– Jed​nym	z	sędziów	jest	sir	Hugh	i	nalega,	by	wezwać	woj​sko.	Wygląda	na	to,	że	Keren…	Wygląda	na

to,	że	sir	Hugh	zwró​cił	na	nią	uwagę,	spo​strzegł,	że	krąży	po	oko​licy,	uznał	za	atrak​cyjną,	a	sama	wiesz,
jaki	to	roz​pust​nik…

– Tak,	Ross…
– Więc	 jest	 oso​bi​ście	 zain​te​re​so​wany	 tą	 sprawą.	 To	 nie​do​brze	 dla	 Marka.	 Poza	 tym	 jest	 kolejny

powód.
– Jaki?
– Pamię​tasz,	że	w	zeszłym	tygo​dniu	w	St	Ann’s	pobito	cel​nika?	Wła​dze	wysłały	tam	dziś	oddział	dra​-

go​nów.	Mają	sta​cjo​no​wać	w	St	Ann’s	przez	jakiś	czas,	by	zapo​biec	dal​szym	roz​ru​chom,	i	mogą	prze​pro​-
wa​dzać	rewi​zje	w	poszu​ki​wa​niu	kon​tra​bandy.	Jak	wiesz,	sir	Hugh	to	przy​ja​ciel	pana	Tren​croma;	kupuje
od	niego	trunki.	Żoł​nie​rzy	można	by	odko​men​de​ro​wać	na	jeden	dzień,	żeby	pomo​gli	w	poszu​ki​wa​niach
mor​dercy.	Byłoby	to	dość	natu​ralne.

– Mam	iść	z	tobą	do	pie​czary?
– Nie.	Wrócę	za	pół	godziny.
– A	Verity?
Ross	zatrzy​mał	się	przy	drzwiach	biblio​teki,	trzy​ma​jąc	maszt	na	ramie​niu.
– Och…	Verity	rze​czy​wi​ście	odje​chała.	Mia​łem	nie​praw​do​po​dobną	kłót​nię	z	Fran​ci​sem.



– Kłót​nię?	– Demelza	wyczuła,	że	tak	naprawdę	cho​dzi	o	coś	innego.
– Oskar​żył	mnie,	że	zaaran​żo​wa​łem	jej	ucieczkę,	 i	nie	chciał	wie​rzyć	w	moje	zaprze​cze​nia.	Jesz​cze

ni​gdy	nie	byłem	tak	zdu​miony.	Zawsze	uwa​ża​łem	go	za	czło​wieka	obda​rzo​nego	pewną	dozą	inte​li​gen​cji.
Demelza	szybko	prze​stą​piła	z	nogi	na	nogę,	czu​jąc	lodo​waty	dreszcz.
– Ależ…	Dla​czego	oskar​żał	wła​śnie	cie​bie?
– Och,	doszli	do	wnio​sku,	że	posłu​gi​wa​łem	się	tobą	jako	pośred​ni​kiem,	że	na	moje	pole​ce​nie	odbie​ra​-

łaś	listy	Bla​meya	i	prze​ka​zy​wa​łaś	Verity.	O	mało	go	nie	ude​rzy​łem.	Tak	czy	ina​czej,	pokłó​ci​li​śmy	się.	Po
tym,	co	sobie	powie​dzie​li​śmy,	nie	będzie	łatwo	się	pogo​dzić.

– Och,	Ross…	Tak…	tak	mi	przy​kro…	Ja…
– Zostań	w	domu,	 a	 ja	 pójdę	do	 jaskini	 – odparł	 lek​kim	 tonem,	usi​łu​jąc	 ukryć	nie​po​kój.	 – Powiedz

Gim​let​towi,	że	zaraz	wrócę.	Niech	się	zaj​mie	Czar​nulką.
Po	kilku	minu​tach	Demelza	znowu	została	sama.	Odpro​wa​dziła	Rossa	brze​giem	stru​mie​nia	i	patrzyła

na	jego	postać	zni​ka​jącą	w	ciem​no​ści.	Dotarła	do	miej​sca,	skąd	sły​chać	było	fale	roz​bi​ja​jące	się	o	skały
w	zatoce.

Wcze​śniej	była	nie​spo​kojna,	tro​chę	zde​ner​wo​wana	i	zalęk​niona,	ponie​waż	nie	miała	ochoty	poma​gać
mor​dercy	w	ucieczce.	Teraz	czuła	się	nie​szczę​śliwa	w	inny	spo​sób,	dotkliwy	i	oso​bi​sty,	zwią​zany	z	jej
rela​cjami	z	Ros​sem.	Przez	cały	rok	bar​dzo	się	sta​rała,	aby	Verity	mogła	być	wresz​cie	szczę​śliwa,	zda​jąc
sobie	sprawę,	że	Ross,	a	tym	bar​dziej	Fran​cis	i	Eli​za​beth	potę​pi​liby	jej	sta​ra​nia.	Jed​nak	ni​gdy	nie	przy​-
pusz​czała,	że	dopro​wa​dzi	 to	do	kon​fliktu	mię​dzy	Ros​sem	a	 jego	bra​tem	stry​jecz​nym.	Nie	miało	 to	żad​-
nego	sensu.	Demelza	bar​dzo	się	mar​twiła.

Była	 tak	 głę​boko	 zato​piona	w	myślach,	 że	 nie	 zauwa​żyła	męż​czy​zny	 idą​cego	 po	 traw​niku	w	 stronę
drzwi.	Weszła	do	środka	i	zamy​kała	drzwi,	gdy	roz​legł	się	jego	głos.	Sta​nęła	z	boku,	by	świa​tło	latarni
znaj​du​ją​cej	się	w	sieni	padało	na	zewnątrz.

– Dok​tor	Enys!
– Nie	chcia​łem	pani	prze​stra​szyć,	pani	Poldark…	Czy	zasta​łem	męża?
Demel​zie	mocno	biło	serce	i	nie	mogła	się	uspo​koić.	Obec​ność	leka​rza	wią​zała	się	z	nie​bez​pie​czeń​-

stwem.
– Nie,	w	tej	chwili	go	nie	ma.
Demelza	 popa​trzyła	 na	 chi​rurga.	 Ten	 schludny,	 przy​stojny,	 ubrany	w	 czarny	 sur​dut	młody	 czło​wiek

wyda​wał	się	dziś	zupeł​nie	inny	niż	zwy​kle.	Był	roz​czo​chrany	i	nie​spo​kojny.	Wyglą​dał,	jakby	od	tygo​dnia
nie	zmru​żył	oka.	Stał	nie​zde​cy​do​wany	na	progu,	 zda​jąc	 sobie	 sprawę,	że	Demelza	nie	zapro​siła	go	do
środka.	Zauwa​żył,	że	żona	Rossa	ma	się	na	bacz​no​ści,	lecz	źle	zin​ter​pre​to​wał	jej	rezerwę.

– Kiedy	wróci,	jak	pani	uważa?
– Za	około	pół	godziny.
Odwró​cił	się,	zamie​rza​jąc	odejść,	i	nagle	się	zatrzy​mał.
– Czy	pozwo​li​łaby	mi	pani	zacze​kać?	Pro​szę	mi	wyba​czyć.
– Natu​ral​nie.
Wpro​wa​dziła	go	do	salonu.	Nie	mogła	unik​nąć	nie​bez​pie​czeń​stwa,	nie​za​leż​nie	od	 tego,	czy	 ist​niało,

czy	nie.
Medyk	stał	sztywno	w	progu.
– Na	pewno	jest	pani	zajęta.	Nie	chciał​bym	prze​szka​dzać.	Pro​szę	mi	wyba​czyć.
– Nie,	nie	mam	nic	do	roboty	– odpo​wie​działa	cicho.	Pode​szła	do	okna	i	zacią​gnęła	zasłony,	sta​ra​jąc

się	 nie	 pozo​sta​wić	 szpar.	 – Jak	 pan	 widzi,	 jesz​cze	 nie	 jedli​śmy	 kola​cji,	 ale	 Ross	 był	 zajęty.	Ma	 pan
ochotę	na	kie​li​szek	porto?

– Nie,	dzię​kuję.	Ja…	– Kiedy	Demelza	odwró​ciła	się	od	okna,	ode​zwał	się	 impul​syw​nie:	– Potę​pia



mnie	pani	za	moją	rolę	w	tra​ge​dii	dzi​siej​szego	ranka?
Zaru​mie​niła	się	lekko.
– Jak	mogę	kogo​kol​wiek	potę​piać,	skoro	tak	mało	o	tym	wiem?
– Nie	powi​nie​nem	o	tym	wspo​mi​nać.	Ale	myśla​łem…	Przez	cały	dzi​siej​szy	dzień	myśla​łem	i	z	nikim

nie	roz​ma​wia​łem.	Wie​czo​rem	poczu​łem,	że	muszę	wyjść,	iść	gdzieś.	Nampara	to	jedyne	miej​sce…
– Wycho​dząc	dziś	wie​czo​rem	z	domu,	naraża	się	pan	na	nie​bez​pie​czeń​stwo.
– Bar​dzo	 sobie	 cenię	 pani	 zda​nie	 – odrzekł.	 – Pani	 i	 Rossa.	 Przy​je​cha​łem	 tutaj,	 bo	 obda​rzył	 mnie

zaufa​niem.	Gdy​bym	uznał,	że	je	stra​ci​łem,	odszedł​bym	i	zakoń​czył	sprawę.
– Myślę,	że	nie	stra​cił	pan	zaufa​nia	Rossa.	Ale	moim	zda​niem	będzie	nie​za​do​wo​lony,	że	przy​szedł	pan

tutaj	dziś	wie​czo​rem.
– Dla​czego?
– Wola​ła​bym	tego	nie	wyja​śniać.
– Chce	pani	powie​dzieć,	że	powi​nie​nem	odejść?
– Sądzę,	że	tak	byłoby	lepiej.	– Wzięła	talerz	ze	stołu	i	posta​wiła	go	w	innym	miej​scu.
Dwi​ght	spoj​rzał	na	Demelzę.
– Musia​łem	 mieć	 jakieś	 zapew​nie​nie	 o	 pań​stwa	 przy​jaźni,	 mimo	 wszystko.	 Wie​czo​rem	 sie​dzia​łem

samot​nie	w	stró​żówce	i	byłem	już	bli​ski…	bli​ski…	– Nie	dokoń​czył.
Demelza	popa​trzyła	mu	w	oczy.
– Więc	niech	pan	zosta​nie,	Dwi​ght	– powie​działa.	– Pro​szę	usiąść	i	nie	przej​mo​wać	się	mną.
Opadł	ciężko	na	fotel	i	prze​su​nął	dłońmi	po	twa​rzy.	Demelza	krą​żyła	po	salo​nie,	wycho​dziła	z	niego

i	wra​cała,	a	tym​cza​sem	młody	lekarz	bez​ład​nie	pró​bo​wał	opo​wia​dać,	wyja​śniać,	argu​men​to​wać.	W	jego
sło​wach	nie	było	uża​la​nia	się	nad	sobą.	Wyda​wało	się,	że	pró​buje	uspra​wie​dli​wić	Keren.	Zacho​wy​wał
się	tak,	jakby	zbyt	surowo	ją	oce​niono,	a	ona	nie	mogła	się	bro​nić.	Musiał	zro​bić	to	sam.

Kiedy	Demelza	po	raz	trzeci	wyszła	z	salonu	i	wró​ciła,	zastała	go	mil​czą​cego.	Zer​k​nęła	na	mło​dego
leka​rza	i	zauwa​żyła,	że	jest	bar​dzo	spięty.

– Co	się	stało?
– Chyba	sły​sza​łem	puka​nie	w	okno.
Serce	Demelzy	prze​stało	na	chwilę	bić.
– Och,	wiem,	o	co	cho​dzi.	Niech	pan	nie	wstaje.	Sama	się	tym	zajmę.
Nim	Enys	zdą​żył	się	sprze​ci​wić,	wyszła	do	sieni	i	zamknęła	drzwi	salonu.	Stało	się	to,	czego	się	oba​-

wiała.	Byle	tylko	Ross	wró​cił	jak	naj​szyb​ciej…	Na	razie	musiała	radzić	sobie	sama.
Zbli​żyła	się	do	drzwi	fron​to​wych	i	wyj​rzała	na	zewnątrz.	W	sła​bym	świe​tle	latarni	widać	było	pusty

traw​nik.	Koło	kępy	bzów	coś	się	poru​szyło.
– Bar​dzo	prze​pra​szam,	pani	– ode​zwał	się	Paul	Daniel.
Demelza	spoj​rzała	mu	w	oczy,	a	potem	rozej​rzała	się	po	dzie​dzińcu.
– Kapi​tan	zszedł	do	zatoki.	Czy…	czy	ktoś	jest	z	tobą?
Zawa​hał	się.
– Wie	pani?
– Tak.
Gwizd​nął	cicho.	Od	ściany	dworu	ode​rwała	się	ciemna	postać.	Paul	pochy​lił	się	za	ple​cami	Demelzy

i	przy​mknął	drzwi	do	sieni,	żeby	latar​nia	nie	świe​ciła	na	zewnątrz…
Stał	przed	nimi	Mark.	Jego	twarz	pozo​sta​wała	w	cie​niu,	lecz	Demelza	widziała	zapad​nięte	oczy.
– Kapi​tan	Ross	jest	w	zatoce	– rzekł	Paul.	– Lepiej	idźmy	do	niego.
– Bob	Bara​ga​wa​nath	 i	Bob	Nan​fan	 cza​sami	 cho​dzą	 tam	na	 ryby	w	 cza​sie	 przy​pływu	– powie​działa

Demelza.



– W	takim	razie	zacze​kamy	pod	tam​tymi	jabło​niami	– odparł	Paul.	–	Będziemy	go	stam​tąd	widzieć.
Paul	i	Mark	zauwa​ży​liby	z	tego	miej​sca	każdą	osobę	wycho​dzącą	z	dworu.
– Będzie​cie	bez​piecz​niejsi	w	środku.	Zwłasz​cza	w	biblio​tece.
Otwo​rzyła	drzwi	i	weszła	do	sieni,	ale	męż​czyźni	cof​nęli	się	i	zaczęli	szep​tać.
– Mark	nie	chce	pań​stwa	w	to	wplą​ty​wać	bar​dziej	niż	potrzeba.	Woli	zacze​kać	na	zewnątrz.
– Nie,	Mark.	Nie	dbamy	o	to.	Wejdź	natych​miast.
Paul	wśli​zgnął	się	do	sieni.	Podą​żył	za	nim	Mark,	pochy​la​jąc	głowę	w	drzwiach.	Demelza	zauwa​żyła

rany	na	jego	czole,	posza​rzałą	twarz,	zaban​da​żo​waną	rękę.	Otwo​rzyła	drzwi	do	sypialni	przy​le​ga​ją​cej	do
biblio​teki,	a	kiedy	wzięła	latar​nię,	by	wejść	do	środka,	po	prze​ciw​le​głej	stro​nie	sieni	coś	się	poru​szyło.
Spo​strze​gła	Dwi​ghta	Enysa	sto​ją​cego	w	progu	salonu.



Roz​dział	siódmy

W	sieni	nara​stało	napię​cie.	Po	chwili	eks​plo​do​wało.
Paul	Daniel	 zatrza​snął	drzwi	wej​ściowe	 i	oparł	 się	o	nie	ple​cami.	Ogromny,	wymę​czony	Mark	 stał

w	cał​ko​wi​tym	bez​ru​chu,	z	nabrzmia​łymi	żyłami	na	karku,	zaci​ska​jąc	wiel​kie	pię​ści.
Demelza	ruszyła	śpiesz​nie	w	stronę	Danie​lów.
– Dwi​ght,	niech	pan	wróci	do	salonu!	Natych​miast!	Mark,	 sły​szysz	mnie?!	Mark!	– Jej	głos	brzmiał

zupeł​nie	ina​czej	niż	zwy​kle.
– A	więc	to	pułapka!	– wark​nął	Mark.
Demelza	stała	przed	nim,	drobna	i	kru​cha.
– Jak	śmiesz	tak	mówić?!	Paul,	zacho​wuj	się	roz​sąd​nie!	Zabierz	go!	Tędy,	natych​miast!
– Ty	sukin​synu,	ty…	– syk​nął	Mark,	patrząc	ponad	jej	głową.
– Powi​nie​neś	do	mnie	przyjść,	nim	ją	zabi​łeś!	– rzu​cił	Dwi​ght.
– Prze​klęty,	plu​gawy	cudzo​łoż​nik!	Wyko​rzy​sty​wa​łeś	swoją	pracę!	Kala​łeś	domy	ludzi,	któ​rych	mia​łeś

leczyć!
– Powi​nie​neś	do	mnie	przyjść!	– powtó​rzył	lekarz.	– A	nie	łamać	kark	dziew​czy​nie,	która	nie	mogła

się	bro​nić!
– Tak,	na	Boga…
Mark	ruszył	naprzód,	lecz	Demelza	szybko	zastą​piła	mu	drogę.	Pró​bo​wał	ją	ode​pchnąć,	nie	patrząc	na

nią,	ale	nie	pozwo​liła	na	to	i	ude​rzyła	go	w	pierś	zaci​śnię​tymi	pię​ściami.	Spoj​rzał	na	nią	roz​iskrzo​nymi
oczyma.

– Zda​je​cie	 sobie	 sprawę,	 co	 chce​cie	 nam	 zro​bić?	 – spy​tała	 bez	 tchu,	 z	 pło​ną​cym	wzro​kiem.	 – Nie
jeste​śmy	 niczemu	 winni.	 Pró​bu​jemy	 pomóc,	 pomóc	 wam	 obu.	 Będzie​cie	 wal​czyć	 i	 poza​bi​ja​cie	 się
w	naszym	domu,	na	naszej	ziemi.	Czy	lojal​ność	i	przy​jaźń	nic	dla	was	nie	zna​czą?!	Dla​czego	dziś	tu	przy​-
sze​dłeś,	Mark?	Być	może	nie	chcesz	oca​lić	wła​snej	skóry,	ale	oszczędź	przy​naj​mniej	hańby	ojcu	i	rodzi​-
nie.	Twój	ojciec	by	tego	nie	prze​żył.	Co	jest	dla	cie​bie	waż​niej​sze:	życie	ojca	czy	tego	czło​wieka?	Dwi​-
ght,	wra​caj	do	salonu!	Natych​miast!

– Nie	mogę	– odpo​wie​dział	Dwi​ght.	– Muszę	zostać,	jeśli	Daniel	chce,	żebym	został.
– Co	on	tu	robi?	– zwró​cił	się	do	Demelzy	Paul.
– Pani	Poldark	chciała	mnie	wyrzu​cić	– odparł	Dwi​ght.
– Ty	sukin​synu!	– powtó​rzył	Mark.
Demelza	chwy​ciła	go	za	rękę,	którą	już	uno​sił.
– Wejdź​cie	tutaj,	bo	ina​czej	przyjdą	słu​żący	i	wszystko	się	wyda!
Daniel	nie	poru​szył	się	nawet	o	mili​metr.
– Jeśli	on	wszystko	wie,	nie	będzie	żad​nej	tajem​nicy.	Wyjdź	na	zewnątrz,	Enys.	Wykoń​czę	cię	przed

domem!
– Nie,	 to	nie	ma	 sensu,	Mark	– wtrą​cił	Paul,	który	posta​no​wił	 zain​ter​we​nio​wać.	– Nie​na​wi​dzę	 tego

bydlaka	tak	samo	jak	ty,	ale	jeśli	zaczniesz	z	nim	wal​czyć,	wszystko	będzie	skoń​czone.
– Wszystko	i	tak	jest	skoń​czone.
– Wcale	 nie	 jest!	 – zawo​łała	 Demelza.	 – Wcale	 nie	 jest,	 mówię	 wam!	 Enys	 was	 nie	 zdra​dzi,	 bo

musiałby	zdra​dzić	nas,	nie	rozu​mie​cie?!
Dwi​ght	się	zawa​hał,	tar​gany	sprzecz​nymi	uczu​ciami.
– Nikogo	nie	zdra​dzę	– rzekł.
– Wie​rzę	mu	tak	samo	jak	żmii!	– wyrzu​cił	z	sie​bie	Mark.



Paul	pod​szedł	do	brata.
– Nie​do​brze,	żeśmy	go	spo​tkali,	Mark,	ale	nie	możemy	nic	uczy​nić.	Chodź,	bra​cie,	musimy	zro​bić,	jak

gada	pani	Poldark.
Dwi​ght	uniósł	dło​nie	do	twa​rzy.
– Nie	zdra​dzę	was.	Następny	zły	uczy​nek	niczego	nie	naprawi.	To,	co	zro​bi​łeś	Keren,	to	sprawa	two​-

jego	sumie​nia,	a	ja	pono​szę	odpo​wie​dzial​ność	za	swoje	winy.
Paul	wolno	 popy​chał	Marka	w	 stronę	 drzwi	 do	 sypialni.	 Nagle	Mark	 strą​cił	 jego	 rękę	 i	 znów	 się

zatrzy​mał.	Jego	straszna,	wymi​ze​ro​wana	twarz	wykrzy​wiła	się	na	chwilę.
– Może	to	nie​do​bry	czas,	żeby	się	z	tobą	poli​czyć,	Enys.	Ale	przyj​dzie	jesz​cze	taki	dzień,	nie	bój	się!
Dwi​ght	stał	ze	spusz​czoną	głową.
Mark	spoj​rzał	na	Demelzę,	która	trwała	obok	niego	niczym	anioł	stróż,	sta​ra​jąc	się	powstrzy​mać	jego

gniew.
– Nie,	pani,	nie	spla​mię	krwią	tego	domu.	Nie	chcę	wyrzą​dzić	krzywdy	pani	rodzi​nie…	Dokąd	mam

iść?
Kiedy	Ross	wró​cił	do	dworu,	Dwi​ght	sie​dział	w	salo​nie,	obej​mu​jąc	głowę	rękami.	Mark	i	Paul	cze​-

kali	w	 biblio​tece.	Mark	 od	 czasu	 do	 czasu	 dygo​tał	 z	 gniewu.	W	 sieni	 stała	 na	 straży	Demelza.	Kiedy
zoba​czyła	Rossa,	usia​dła	na	naj​bliż​szym	krze​śle	i	wybuch​nęła	pła​czem.

– Co,	u	licha…	– zaczął	Ross,	a	Demelza	w	kilku	nie​skład​nych	sło​wach	wyja​śniła,	co	się	stało.	Poło​-
żył	żagiel	w	rogu	sieni.	– Gdzie	teraz	są?	A	ty…

Pokrę​ciła	głową	i	wycią​gnęła	rękę.	Pod​szedł	do	niej.
– I	nie	doszło	do	roz​lewu	krwi?	Na	Boga,	przy​się​gam,	że	ni​gdy	nie	byli​śmy	bli​żej…
– Naprawdę	możesz	to	przy​siąc	– powie​działa.
Objął	ją	ramie​niem.
– Udało	ci	się	ich	powstrzy​mać,	kocha​nie?	Powiedz	mi,	jak	to	zro​bi​łaś.
– Dla​czego	przy​nio​słeś	z	powro​tem	żagiel?	– spy​tała.
– Bo	nie	da	się	dziś	pły​nąć.	Fale	są	za	duże.	Prze​wró​ci​łyby	łódź,	nim	zdą​ży​łaby	wypły​nąć.

Godzinę	 przed	 świ​tem	 zeszli	 do	 zatoki	 brze​giem	 szem​rzą​cego	 stru​mie​nia.	 Gdzie​nie​gdzie	 w	 ciem​no​ści
niczym	klej​noty	świe​ciły	na	zie​lono	robaczki	świę​to​jań​skie.	Zaczął	się	odpływ,	lecz	morze	było	w	dal​-
szym	ciągu	wzbu​rzone	i	o	brzeg	ude​rzały	z	hukiem	ogromne	fale.	Ocean	na	pół​noc​nym	wybrzeżu	Korn​wa​-
lii	jest	kapry​śny.	Pogoda	mogła	się	zmie​nić	bez	ostrze​że​nia	i	stać	się	przy​czyną	tra​ge​dii.

Kiedy	na	wscho​dzie	świ​tało,	a	blady	księ​życ	chy​lił	się	ku	zacho​dowi,	rzu​ca​jąc	ostat​nie	bla​ski,	wró​cili
powoli	do	Nampary.	Dwa​dzie​ścia	cztery	godziny	wcze​śniej	Mark	był	pełen	strasz​li​wego	gniewu,	gorz​-
kiego,	palą​cego	i	nisz​czy​ciel​skiego,	lecz	teraz	wszel​kie	uczu​cia	zamarły.	Miał	głę​boko	zapad​nięte	oczy.

– Pójdę	swoją	drogą	– rzekł,	gdy	zbli​żyli	się	do	dworu.
– Zosta​niesz	u	nas	do	jutra	– odparł	Ross.
– Nie.	Nie	chcę	pana	jesz​cze	bar​dziej	w	to	wcią​gać.
Ross	się	zatrzy​mał.
– Posłu​chaj,	 czło​wieku.	Miej​scowi	 są	 po	 two​jej	 stro​nie,	 ale	 spro​wa​dzisz	 na	 nich	 kło​poty,	 jeśli	 się

wśród	nich	ukry​jesz.	Będziesz	bez​pieczny	w	biblio​tece.	Być	może	wie​czo​rem	fale	będą	mniej​sze,	bo	nie
ma	wia​tru.

– Ten	czło​wiek	może	go	zdra​dzić	– ode​zwał	się	Paul	Daniel.
– Kto,	Enys?	Nie,	krzyw​dzi​cie	go	takimi	podej​rze​niami.
Szli	dalej.
– Niech	pan	posłu​cha,	kapi​ta​nie	– rzekł	Mark.	– Nie	obcho​dzi	mnie,	czy	zadyn​dam	na	szu​bie​nicy.	Dla



mnie	to	nie​ważne,	ale	na	pewno	nie	chcę	spro​wa​dzać	kło​po​tów	na	przy​ja​ciół.	Przy​się​gam	na	Boga.	Jak
mają	przyjść	żoł​nie​rze,	nie​chaj	przy​cho​dzą.

Dotarli	w	mil​cze​niu	do	dworu.
– Zawsze	byłeś	uparty	jak	osioł	– powie​dział	Ross.
– Posłu​chaj,	Mark	– ode​zwał	się	Paul.	– Myśla​łem…
Z	domu	ktoś	wyszedł.
– Och,	Demelza	– ode​zwał	się	z	lekką	iry​ta​cją	Ross.	– Mówi​łem	ci,	żebyś	poszła	spać.	Nie	powin​naś

się	mar​twić.
– Przy​go​to​wa​łam	her​batę.	Spo​dzie​wa​łam	się,	że	wró​ci​cie.
Weszli	do	salonu.	Demelza	nalała	im	her​baty	z	wiel​kiego	cyno​wego	imbryka.	Męż​czyźni	pili	 ją	nie​-

zgrab​nie,	 wokół	 ich	 twa​rzy	 uno​siła	 się	 para,	 dwóch	 uni​kało	 swo​jego	wzroku,	 a	 trzeci	 wpa​try​wał	 się
ślepo	w	prze​ciw​le​głą	ścianę.	Paul	ogrze​wał	dło​nie	kub​kiem.

– Sły​sza​łam	ryk	wia​tru,	kiedy	byłam	na	pię​trze	– powie​działa	Demelza.	–	Spo​dzie​wa​łam	się,	że	wró​-
ci​cie.

– Zeszłej	nocy,	gdy	wysze​dłem	z	kopalni,	też	była	wichura	– rzekł	nagle	Mark.	– Niech	Bóg	się	nade
mną	zli​tuje,	wtedy	dopiero	wiało…

Zapa​dło	ponure	mil​cze​nie.
– Zosta​nie​cie	dziś	u	nas	na	noc?	– spy​tała	Demelza.
– Już	to	pro​po​no​wa​łem,	ale	Mark	nie	chce	o	tym	sły​szeć	– odrzekł	Ross.
Demelza	 zer​k​nęła	 na	Daniela	 i	 nie	 ode​zwała	 się.	Nie	można	 było	 z	 nim	dys​ku​to​wać.	Mark	 opu​ścił

kubek.
– Zasta​na​wiam	się	nad	zej​ściem	do	kopalni	Gram​bler.
Znowu	zapa​dła	cisza.	Demelza	zadrżała.
Paul	zgar​bił	potężne	ramiona.	Miał	nie​pewną	minę.
– Powie​trze	może	być	nie​czy​ste.	Wiesz,	jak	tam	bywało.	Są	lep​sze	miej​sca,	gdzie	można	prze​cze​kać.
– Zasta​na​wiam	się	nad	zej​ściem	do	kopalni	Gram​bler	– powtó​rzył	Mark.
Ross	wyj​rzał	przez	okno.
– Nie	dotrzesz	tam	przed	świ​tem.
Demelza	rów​nież	spoj​rzała	przez	okno.	Zoba​czyła	ruiny	na	tle	nieba.
– A	Wheal	Grace?	Jest	tam	cią​gle	dra​bina?
Ross	zer​k​nął	na	Marka.
– Sześć	lat	temu	była	solidna.	Mógł​byś	się	obwią​zać	liną.
– Zasta​na​wiam	się	nad	zej​ściem	do	kopalni	Gram​bler	– powtó​rzył	kolejny	raz	Mark.
– Non​sens,	czło​wieku!	Nikt	nie	mógłby	mnie	winić	za	to,	że	ukry​łeś	się	w	Wheal	Grace.	Zga​dzasz	się,

Paul?
– Myślę,	że	to	bez​pieczne	miej​sce.	Co	ty	na	to,	bra​cie?	Roz​wid​nia	się.	Żaden	żoł​nierz	nie	będzie	cię

tam	szu​kał.
– Nie	podoba	mi	się	to	– odpo​wie​dział	Mark.	– Za	bli​sko	dworu.	Ludzie	mogą	coś	podej​rze​wać.
– Pójdę	i	przy​go​tuję	coś	do	jedze​nia	– ode​zwała	się	Demelza.
Po	godzi​nie	wstał	świt.	Był	to	nie​szczę​śliwy	dzień	dla	Demelzy,	która	wpa​dła	w	ponury	nastrój.
O	dzie​wią​tej	bar​czy​sty	Sam	Jen​kins	wsiadł	przed	swoją	kuź​nią	na	kuca	i	poje​chał	do	Min​go​ose.	Po

dro​dze	zatrzy​mał	się,	by	poroz​ma​wiać	z	dok​to​rem	Eny​sem.	Za	kwa​drans	dzie​siąta	do	Min​go​ose	przy​był
rów​nież	sir	Hugh	Bodru​gan,	a	następ​nie	wie​lebny	pastor	Faber,	ple​ban	kościoła	w	St	Minver.	Nara​dzali
się	do	jede​na​stej,	po	czym	posłano	po	dok​tora	Enysa.	W	połu​dnie	zebrani	się	poże​gnali.	Sir	Hugh	Bodru​-
gan	 udał	 się	 do	Tren​with	 na	 spo​tka​nie	 z	 Fran​ci​sem	Poldar​kiem,	 a	 następ​nie	 ruszył	 do	St	Ann’s,	 gdzie



odbył	 roz​mowę	 z	 panem	Tren​cro​mem.	 Póź​niej	 obaj	 poje​chali	 do	 kapi​tana	 dra​go​nów.	 Spo​tka​nie	miało
nieco	burz​liwy	prze​bieg,	ponie​waż	kapi​tan	nie	był	głup​cem.	Kiedy	sir	Hugh	wra​cał	do	domu	na	obiad,	na
jego	roz​pa​loną	twarz	padały	kro​ple	desz​czu,	osia​da​jąc	na	buj​nych	boko​bro​dach.	Przez	kilka	godzin	pano​-
wał	spo​kój.	O	czwar​tej	Ross	wyszedł,	by	spoj​rzeć	na	morze.	Po	lek​kim	desz​czu	fale	zma​lały,	lecz	cią​gle
były	dość	wyso​kie.	Oba	odpływy	wypa​dły	w	ciągu	dnia.	Łódź	można	było	spu​ścić	na	wodę	po	pół​nocy.
O	pią​tej	nade​szła	wia​do​mość,	że	żoł​nie​rze	zamiast	tro​pić	mor​dercę	przez	całe	popołu​dnie	prze​szu​ki​wali
domy	w	St	Ann’s	i	odkryli	duże	zapasy	kon​tra​bandy.	Ross	wybuch​nął	śmie​chem.

O	szó​stej	wąską	drogą	pro​wa​dzącą	do	dworu	w	Nampa​rze	przy​je​chało	trzech	dra​go​nów	w	towa​rzy​-
stwie	męż​czy​zny	w	cywil​nym	ubra​niu.	Zda​rzyło	się	to	po	raz	pierw​szy	w	histo​rii.

Naj​pierw	zauwa​żyła	ich	Demelza.	Wpa​dła	do	salonu,	gdzie	Ross	roz​my​ślał	o	swo​jej	kłótni	z	Fran​ci​-
sem.

– To	z	pew​no​ścią	wizyta	kur​tu​azyjna	– rzekł.
– Ale	dla​czego	przy​jeż​dżają	wła​śnie	do	nas,	Ross,	dla​czego?!	Myślisz,	że	ktoś	nas	zdra​dził?!
Uśmiech​nął	się.
– Prze​bierz	się	w	suk​nię,	kocha​nie,	i	przy​go​tuj	do	odgry​wa​nia	roli	damy.
Demelza	wybie​gła	z	salonu.	Drzwi	fron​towe	były	uchy​lone	i	zauwa​żyła,	że	cywil	to	kon​stabl	Jen​kins.

Prze​brała	się	pośpiesz​nie	na	górze,	słu​cha​jąc	stu​kotu	kopyt	i	cichego	brzęku	sza​bel	i	uprzęży.	Zastu​kali	do
drzwi	i	weszli	do	dworu.	Roz​le​gły	się	ciche	głosy.	Cze​kała	pełna	nie​po​koju.	Wie​działa,	że	Ross	potrafi
się	zacho​wy​wać	bar​dzo	uprzej​mie,	lecz	znała	rów​nież	jego	drugą	stronę.	Jed​nak	nie	usły​szała	odgło​sów
awan​tury.

Ucze​sała	 i	uło​żyła	włosy,	zer​k​nęła	zza	zasłony	 i	zoba​czyła,	że	 tylko	 jeden	z	woj​sko​wych	wszedł	do
domu.	 Pozo​stali	 dwaj,	we	wspa​nia​łych	 czarno-bia​łych	 cza​kach	 i	 czer​wo​nych	mun​du​rach,	 cze​kali	 przy
koniach.

Kiedy	zeszła	na	dół	i	dotarła	do	drzwi	salonu,	usły​szała	wybuch	śmie​chu.	Nabrała	pew​no​ści	i	naci​-
snęła	klamkę.

– O,	moja	droga,	to	kapi​tan	McNeil	z	regi​mentu	Scots	Greys.
McNeil	był	olbrzy​mem.	Miał	na	sobie	czer​wono-złoty	mun​dur,	ciemne	spodnie	ze	zło​tymi	lam​pa​sami

i	lśniące	buty	z	ostro​gami	do	jazdy	kon​nej.	Na	stole	stało	gigan​tyczne	czako,	a	obok	leżała	para	dłu​gich
ręka​wic	ze	skóry	łosia.	Był	dość	mło​dym,	pulch​nym,	ele​ganc​kim	męż​czy​zną	z	wiel​kimi	jasnymi	wąsami.
Odsta​wił	 kie​li​szek	 trzy​many	w	dłoni	 i	 skło​nił	 się	Demel​zie	 po	woj​sko​wemu.	Kiedy	 się	wypro​sto​wał,
jego	bystre	brą​zowe	oczy	zda​wały	się	mówić:	„Ci	pro​win​cjo​nalni	zie​mia​nie	mają	ładne	żony”.

– Jak	sądzę,	znasz	kon​sta​bla	Jen​kinsa.
Męż​czyźni	odcze​kali,	aż	Demelza	usią​dzie,	po	czym	sami	zajęli	miej​sca.
– Kapi​tan	McNeil	opi​sy​wał	uroki	naszych	gospód	– rzekł	Ross.	– Twier​dzi,	że	korn​wa​lij​skie	plu​skwy

są	wyjąt​kowo	żar​łoczne.
Ofi​cer	zaśmiał	się	cicho.
– Nie,	nie	posu​nął​bym	się	do	takiego	twier​dze​nia.	Może	jest	ich	po	pro​stu	wię​cej?
– Zapro​po​no​wa​łem,	by	kapi​tan	u	nas	prze​no​co​wał	– cią​gnął	Ross.	– Warunki	w	Nampa​rze	nie	są	kom​-

for​towe,	lecz	nie	ma	rów​nież	wielu	„kró​wek”.	(Demelza	zaru​mie​niła	się	lekko,	gdy	Ross	użył	jej	daw​-
nego	okre​śle​nia	na	wszy).

– Dzię​kuję.	Bar​dzo	dzię​kuję.	– McNeil	pod​krę​cał	koniec	wąsa,	jakby	to	była	śruba,	którą	należy	przy​-
mo​co​wać	 do	 twa​rzy.	 – Byłoby	 mi	 bar​dzo	 miło	 ze	 względu	 na	 dawne	 czasy.	 Oka​zuje	 się,	 pani,	 że
w	osiem​dzie​sią​tym	pierw​szym	kapi​tan	Poldark	i	ja	bra​li​śmy	udział	w	potyczce	nad	rzeką	James.	Można
powie​dzieć,	 że	 jeste​śmy	 daw​nymi	 towa​rzy​szami	 broni.	 Ale	 cho​ciaż	 zna​la​zł​bym	 się	 bli​sko	 miej​sca
zbrodni,	to	był​bym	zbyt	daleko	od	miej​sca	kon​tra​bandy,	które	odkry​li​śmy	dziś	w	połu​dnie.	A	przy​słano



mnie	w	te	strony,	żebym	zwal​czał	prze​myt​ni​ków.	– Zaśmiał	się.
– Rze​czy​wi​ście…	– odrze​kła	Demelza.	(Zasta​na​wiała	się,	co	by	czuła,	gdyby	poca​ło​wał	ją	męż​czy​zna

z	takim	wąsem).
– Hmm…	hmm…	– odchrząk​nął	nie​pew​nie	kon​stabl	Jen​kins.	– Jeśli	cho​dzi	o	to	mor​der​stwo…
– O	tak.	Nie	wolno	zapo​mi​nać…
– Pro​szę	pozwo​lić	dolać	sobie	wina	– zapro​po​no​wał	Ross.
– Dzię​kuję…	Jak	tłu​ma​czy​łem	pani	mężowi,	to	ruty​nowe	śledz​two.	Rozu​miem,	że	wraz	z	innymi	oso​-

bami	odna​lazł	ciało.	Mówi	się	także,	że	zbiega	widziano	w	naj​bliż​szej	oko​licy…
– Doprawdy?	– zdzi​wiła	się	Demelza.	– Nic	o	tym	nie	sły​sza​łam.
– Cóż,	tak	utrzy​muje	kon​stabl.
– Krążą	takie	pogło​ski,	pani	– wtrą​cił	śpiesz​nie	Jen​kins.	– Nie	wiemy,	skąd	się	wzięły.
– Zło​ży​łem	 pań​stwu	 wizytę,	 by	 spy​tać	 o	 tego	 czło​wieka.	 Kapi​tan	 Poldark	 zna	 go	 od	 dzie​ciń​stwa

i	przy​szło	mi	do	głowy,	że	może	się	domy​śla,	gdzie	on	się	ukrywa.
– Może	pan	szu​kać	przez	cały	rok,	a	i	tak	nie	zaj​rzy	pan	do	wszyst​kich	sztolni	i	pie​czar	w	oko​licy	– 

odpo​wie​dział	 Ross.	 – Ale	 nie	 sądzę,	 że	 Daniel	 tu	 zosta​nie.	 Przy​pusz​czam,	 że	 uciek​nie	 do	 Ply​mo​uth
i	zacią​gnie	się	do	mary​narki	wojen​nej.

Kapi​tan	McNeil	obser​wo​wał	Rossa.
– Jest	dobrym	żegla​rzem?
– Nie	mam	poję​cia.	Wszy​scy	miesz​kańcy	tej	oko​licy	mają	jakiś	zwią​zek	z	morzem.
– Niech	pan	mi	powie,	kapi​ta​nie	Poldark,	czy	na	tym	wybrzeżu	jest	wiele	miejsc,	skąd	można	wypły​-

nąć	w	morze?
– Okrę​tem	wojen​nym?
– Nie,	nie,	nie​wielką	łodzią	z	załogą	zło​żoną	z	jed​nego	lub	dwóch	ludzi.
– Na	pła​skim	wybrzeżu	jest	pięć​dzie​siąt	takich	miejsc.	W	cza​sie	burzo​wej	pogody	nie	da	się	tego	zro​-

bić	ni​gdzie	mię​dzy	Pad​stow	a	St	Ann’s.
– A	w	taki	dzień	jak	dziś?
– Fala	jest	śred​nia,	zdaje	się,	że	wiatr	tro​chę	słab​nie.	Sądzę,	że	jutro	wie​czo​rem	można	by	wypły​nąć

łodzią	z	Sawle.	Dla​czego	pan	pyta?
Kapi​tan	McNeil	w	dal​szym	ciągu	pod​krę​cał	wąsa.
– Czy	jest	tu	wiele	łodzi,	na	któ​rych	ktoś	mógłby	pró​bo​wać	ucieczki?
– Och,	rozu​miem,	o	co	panu	cho​dzi.	Nie,	nie	ma	żad​nej,	którą	mógłby	obsłu​gi​wać	jeden	czło​wiek.
– Zna	pan	kogoś,	kto	w	ogóle	miałby	odpo​wied​nią	łódź?
– Jest	kilka	osób.	Sam	mam	łódź.	Stoi	w	jaskini	w	zatoce	Nampara.
– Gdzie	pan	trzyma	wio​sła,	panie?	– spy​tał	kon​stabl	Jen​kins.
Ross	wstał.
– Czy	mógł​bym	panów	namó​wić	do	pozo​sta​nia	na	kola​cji?	Zaraz	wydam	odpo​wied​nie	dys​po​zy​cje.
Wyda​wało	się,	że	kowal	ma	ochotę	przy​jąć	zapro​sze​nie,	ale	kapi​tan	McNeil	wstał	i	odmó​wił.
– Któ​re​goś	 dnia	 znów	 pana	 odwie​dzę	 i	 poga​wę​dzimy	 o	 daw​nych	 cza​sach.	 Ale	 teraz	 był​bym

wdzięczny,	gdyby	zechciał	mi	pan	poka​zać	zatokę	i	jaski​nię,	jeśli	może	mi	pan	poświę​cić	tro​chę	czasu.
Wydaje	mi	się,	że	w	jakiś	spo​sób	by	mi	to	pomo​gło.	Cza​sem,	jak	powia​dają,	można	upiec	dwie	pie​cze​nie
na	jed​nym	ogniu…

– Cóż,	 nie	 musimy	 się	 śpie​szyć	 – odparł	 Ross.	 – Pro​szę	 naj​pierw	 spró​bo​wać	 tej	 brandy.	 Jestem
pewien,	że	potrafi	pan	poznać	po	smaku,	czy	zapła​cono	za	nią	cło.

Ofi​cer	wybuch​nął	rubasz​nym	śmie​chem.
Gawę​dzili	 jesz​cze	przez	chwilę,	po	czym	kapi​tan	poże​gnał	się	z	Demelzą.	Stuk​nął	obca​sami,	skło​nił



się	nisko	 i	 uca​ło​wał	 jej	 dłoń,	muska​jąc	palce	wąsami.	Przez	 chwilę	 spo​glą​dał	 na	nią	 z	 nie​skry​wa​nym
podzi​wem	 w	 brą​zo​wych	 oczach.	 Póź​niej	 wziął	 ręka​wice	 do	 jazdy	 kon​nej,	 wiel​kie	 czako	 i	 wyszedł
z	brzę​kiem	ostróg.

Ross	poka​zał	mu	zatokę	i	nad​mor​skie	urwi​ska,	a	następ​nie	wró​cił	do	Nampary.
– Uff,	jestem	zado​wo​lona,	że	tak	to	się	skoń​czyło	– powie​działa	Demelza.	– Byłeś	bar​dzo	wia​ry​godny.

Nikt	 by	 się	 nie	 domy​ślił,	 że	 coś	wiesz.	 Jaki	miły	 ofi​cer!	Nie	mia​ła​bym	 nic	 prze​ciwko	 temu,	 by	mnie
aresz​to​wał.

– Nie	lek​ce​waż	go	– odparł	Ross.	– To	Szkot.



Roz​dział	ósmy

O	zmroku	zaczął	padać	ulewny	deszcz.	Było	bez​wietrz​nie.
O	dzie​sią​tej,	gdy	przy​pływ	osią​gnął	nie​mal	naj​wyż​szy	poziom,	Ross	zszedł	do	zatoki	i	stwier​dził,	że

morze	nieco	się	uspo​ko​iło.	Noc	była	wyjąt​kowo	sprzy​ja​jąca.	Pano​wała	abso​lutna	ciem​ność,	niebo	przy​-
po​mi​nało	czarną	otchłań.

O	pół​nocy	w	pozba​wio​nej	dachu	maszy​nowni	Wheal	Grace	cze​kało	dwóch	ludzi.	Paul	Daniel,	w	sta​-
rym	fil​co​wym	kape​lu​szu,	z	wor​kiem	na	ramie​niu,	i	Ross,	w	dłu​giej,	czar​nej,	się​ga​ją​cej	do	kostek	pele​ry​-
nie,	która	spra​wiała,	że	przy​po​mi​nał	nie​to​pe​rza.	Nagle	w	głębi	szybu	zami​go​tało	świa​tło.

Cze​kali	 i	 patrzyli,	 słu​cha​jąc	 nie​usta​ją​cego	 plu​sku	 desz​czu	 ude​rza​ją​cego	 w	 kape​lu​sze,	 płasz​cze
i	wysoką,	mokrą	trawę.

W	pobliżu	kra​wę​dzi	szybu	świa​tło	zga​sło.	Uka​zała	się	głowa	i	ramiona	męż​czy​zny,	który	wygra​mo​lił
się	na	zewnątrz.	Kucał	przez	chwilę	na	ziemi,	gdy	tym​cza​sem	deszcz	ude​rzał	o	trawę.

– Myśla​łem,	że	zbliża	się	świt	– powie​dział.	– Zaczął	się	przy​pływ?
– Tak.
Ruszyli	w	dół	doliny	w	stronę	Nampary.
– Bar​dzo	 zasobna	kopal​nia	 – ode​zwał	 się	Mark.	 – Obsze​dłem	wszyst​kie	 chod​niki,	 żeby	nie	 zwa​rio​-

wać.
– Może	któ​re​goś	dnia…	– mruk​nął	Ross.
– Miedź…	Ni​gdy	nie	widzia​łem	lep​szej	żyły…	I	gniazda	sre​bra.
– Gdzie?
– Na	wscho​dzie.	Przez	więk​szą	część	dnia	jest	pod	wodą.
W	salo​nie	pło​nęło	 jasne	 świa​tło,	 ale	Ross	obszedł	 budy​nek	 i	 dotarł	 do	 ściany	biblio​teki.	Otwo​rzył

drzwi	i	weszli	w	mroku	do	środka.	Roz​legł	się	trzask	krze​siwa	i	po	chwili	w	odle​głym	naroż​niku	zapło​-
nęło	świa​tło.	Nie​gdyś	w	tym	samym	miej​scu	tań​czyła	Keren.

Na	stole	stało	jedze​nie.
– Nie​po​trzeb​nie	nara​ża​cie	się	na	nie​bez​pie​czeń​stwo	– powie​dział	Mark.	Mimo	to	zaczął	jeść	z	ape​ty​-

tem,	a	dwaj	pozo​stali	męż​czyźni	stali	na	straży.
Świa​tło	 w	 salo​nie	 miało	 odwra​cać	 uwagę.	 W	 sypialni	 na	 pię​trze	 sie​działa	 Demelza,	 obser​wu​jąc

dolinę.	Po	wizy​cie	żoł​nie​rzy	Ross	posta​no​wił	nie	ryzy​ko​wać.
Mark	 zjadł	 bar​dzo	 szybko.	 Tej	 nocy	 wyglą​dał	 okrop​nie.	 Był	 zaro​śnięty,	 a	 ubru​dzoną	 zie​mią	 twarz

pokry​wały	smugi	po	desz​czu.
– Weź	te	rze​czy	– powie​dział	Ross	i	wrę​czył	mu	paczkę	z	jedze​niem	i	stary	płaszcz.	– To	wszystko,	co

możemy	zro​bić.	Musisz	koniecz​nie	wypły​nąć	do	świtu	na	pełne	morze,	by	nikt	cię	nie	zauwa​żył	z	brzegu,
a	nie	ma	wia​tru,	który	mógłby	ci	pomóc.

– Jeśli	podzię​ko​wa​nia	mogłyby	spra​wić…	– zaczął	Mark.	– Ale	pro​szę	posłu​chać…
– Powiesz	mi	w	dro​dze.
– Myśla​łem	o	swo​jej	cha​cie	na	wzgó​rzu	Reath,	którą	dla	niej	zbu​do​wa​łem.	Nie	pozwoli	pan,	żeby	się

znisz​czyła?
– Nie,	Mark.
– W	ogro​dzie	są	warzywa.	To	dla	cie​bie,	Paul.	Ład​nie	wyro​sły.
– Zajmę	się	nimi	– odrzekł	Paul.
– Jest…	jest	jesz​cze	jedna	sprawa…	– cią​gnął	Mark,	obra​ca​jąc	wzrok	na	Rossa.	– Czy…	czy	dopil​-

nuje	pan,	żeby	miała	godny	pogrzeb?	Nie	w	gro​bie	dla	ubo​gich…	Nie	zasłu​guje	na	to…



– Dopil​nuję	– powie​dział	Ross.
– Pod	łóż​kiem	w	cha​cie	są	pie​nią​dze.	Wystar​czy…	chciał​bym,	żeby	miała	kamienny	nagro​bek…
– Tak,	Mark.	Zaj​miemy	się	tym.
Mark	wziął	swoje	rze​czy,	jedze​nie	i	płaszcz.
– Z	imie​niem	Keren	– wymam​ro​tał.	– Ni​gdy	nie	lubiła	imie​nia	Keren​hap​puch.	Keren	Daniel.	Po	pro​stu

Keren	Daniel…
Ruszyli	do	zatoki.	Mimo	desz​czu	wokół	krą​żyły	świe​tliki.	Tego	wie​czoru	morze	było	spo​koj​niej​sze,

szu​miało	i	plu​skało,	ude​rza​jąc	o	skały.	Na	brzegu	nie	pano​wał	cał​ko​wity	mrok,	bo	lśniąca	piana	przy​boju
łago​dziła	cię​żar	nocy.	Ross	zatrzy​mał	się	w	odle​gło​ści	kilku	kro​ków	od	jaskini.	Wycią​gnął	do	tyłu	rękę
i	dotknął	Paula.

– Co	to?	– szep​nął.
Paul	 odło​żył	 maszt	 i	 spoj​rzał	 w	 ciem​ność.	 Miał	 bar​dzo	 dobry	 wzrok,	 przy​zwy​cza​jony	 do	 mroku.

Pochy​lił	się	lekko	i	wypro​sto​wał.
– Męż​czy​zna.
– Żoł​nierz	– odparł	Ross.	– Sły​sza​łem	skrzy​pie​nie	jego	pasa.	–	Przy​kuc​nęli.
– Lepiej	odejdę	– szep​nął	Mark.
– Nie.	Uci​szę	go	– zaopo​no​wał	Paul.	– Mają	słabe	głowy	i	mięk​kie	czapki.
– Nie	zabi​jaj	go	– rzekł	Ross.	– Ja	się	tym	zajmę…
Ale	star​szy	z	braci	Danie​lów	już	znik​nął.
Ross	 sku​lił	 się	na	pia​sku	 i	przy​cią​gnął	do	 sie​bie	maszt.	Mark	coś	cicho	mru​czał.	Nie	zamie​rzał	 się

pod​dać.	Ross	pomy​ślał,	że	McNeil	roz​sta​wił	pod​ko​mend​nych	wzdłuż	klifu,	pró​bu​jąc	upiec	dwie	pie​cze​-
nie	na	jed​nym	ogniu.	W	ten	spo​sób	może	schwy​tać	zarówno	mor​dercę,	jak	i	prze​myt​ni​ków.	Ale	jeśli	żoł​-
nie​rze	pil​nują	całego	brzegu	od	Nampary	do	St	Ann’s,	muszą	peł​nić	straż	w	dużych	odstę​pach.

Poczoł​gał	się	do	przodu.
Nagły	 szybki	 ruch.	Popę​dzili	naprzód.	Przy	wej​ściu	do	 jaskini	 roz​legł	 się	wystrzał	musz​kietu,	który

odbił	się	echem	od	skal​nych	urwisk.	Zoba​czyli	czło​wieka	osu​wa​ją​cego	się	na	pia​sek.
– Wszystko	w	porządku!	– wysa​pał	zdy​szany	Paul.	– Nie​stety,	zdą​żył	naro​bić	hałasu!
– Łódź,	szybko!
Wbie​gli	do	jaskini.	Ross	wrzu​cił	do	łodzi	maszt	i	żagiel,	a	Mark	szu​kał	wio​seł.
– Ja	wezmę	wio​sła,	a	wy	wycią​gnij​cie	łódź!
Bra​cia	odsu​nęli	na	bok	nie​przy​tom​nego	dra​gona,	by	zepchnąć	łódź	po	mięk​kim	pia​sku.	Ross	przy​niósł

wio​sła	i	wrzu​cił	do	łodzi	suną​cej	w	stronę	brzegu.
Gdzieś	w	dali	roz​legł	się	tupot	butów	i	krzyki.	Zbli​żali	się	żoł​nie​rze.
– Tam,	koło	jaskini!	– wrza​snął	ktoś.
Poldark	i	Danie​lo​wie	dotarli	do	wody.	Mogli	być	widoczni	na	tle	bia​łej	piany	przy​boju.
– Wsia​daj!	– rzu​cił	przez	zęby	Ross.
– Dulki!	– szep​nął	Mark.
Ross	wyjął	je	z	kie​szeni	i	podał	Mar​kowi,	który	wsko​czył	do	łodzi.	Pchnęli	ją;	zako​ły​sała	się	na	fali

i	o	mało	się	nie	wywró​ciła,	lecz	po	chwili	osia​dła.	Mark	umie​ścił	dulki	w	otwo​rach	w	bur​cie	i	chwy​cił
wio​sła.

– Teraz!
Robili	mnó​stwo	hałasu.	Pędzili	ku	nim	żoł​nie​rze.	Razem!	Jesz​cze	 raz!	Łódź	nagle	ożyła	 i	odpły​nęła

w	mrok.	Paul	upadł	na	kolana	i	sta​nął	na	czwo​ra​kach,	a	Ross	ujął	go	za	ramiona	i	posta​wił	na	nogi.	Z	tyłu
poja​wił	 się	męż​czy​zna	 i	 chwy​cił	 go	 za	 płaszcz.	Ross	 ude​rzył	 żoł​nie​rza	 i	 powa​lił	 na	 pia​sek.	Popę​dzili
wzdłuż	 plaży.	 Skrę​cili	 w	 stronę	 stru​mie​nia,	 ści​gani	 przez	 dra​go​nów.	 Ross	 sko​czył	w	 bok	 i	 zaczął	 się



wspi​nać	po	stoku	poro​śnię​tym	przez	ogromne	papro​cie.	W	tej	czę​ści	doliny	mogą	go	szu​kać	przez	całą
noc.	Bez	pochodni	byli	bez​silni.

Leżał	przez	kilka	minut	na	brzu​chu,	łapiąc	oddech,	i	słu​chał	krzy​ków	żoł​nie​rzy,	któ​rzy	prze​szu​ki​wali
oko​licę.	Czy	Paul	jest	bez​pieczny?	Ruszył	naprzód.	Musiał	sta​wić	czoło	jesz​cze	jed​nemu	nie​bez​pie​czeń​-
stwu.

Była	to	okrężna	droga	do	Nampary.	Naj​pierw	nale​żało	wspiąć	się	mię​dzy	papro​ciami	i	przejść	przez
pole	 poro​śnięte	 kępami	 kol​co​li​stu,	 a	 póź​niej	 poczoł​gać	 się	 rowem	 wzdłuż	 dłu​giego	 pola	 i	 skrę​cić
w	stronę	tyl​nego	wej​ścia	do	dworu.

To	wła​śnie	zro​bił.	Gim​let​to​wie	od	wielu	godzin	leżeli	w	łóż​kach,	więc	wśli​zgnął	się	przez	kuch​nię,
zaj​rzał	do	salonu,	zdmuch​nął	świece	i	szybko	wszedł	po	scho​dach	do	sypialni.

– Wszystko	w	porządku?
– Ciii!	Nie	obudź	Julii.	Opo​wie​dział	Demel​zie,	co	się	stało.	Zdjął	płaszcz	i	roz​wią​zał	halsz​tuk.
– Żoł​nie​rze!	Oni…
Nagle	usiadł.
– Pomóż	mi,	kocha​nie.	Mogą	do	nas	przyjść.
Uklę​kła	i	zaczęła	roz​wią​zy​wać	w	ciem​no​ści	wyso​kie	buty.
– Zasta​na​wiam	się,	kto	cię	zdra​dził,	Ross.	Może	Dwi​ght	Enys?
– Wiel​kie	nieba,	nie!	Wygląda	na	to,	że	nasz	uro​czy	McNeil	po	pro​stu	się	domy​ślił.
– Och,	Ross,	twoje	ręce!
Ross	przyj​rzał	się	swoim	dło​niom.
– Musia​łem	 pora​nić	 sobie	 kostki,	 gdy	 ude​rzy​łem	 jed​nego	 z	 żoł​nie​rzy.	 –	 Objął	 pal​cami	 nad​gar​stek

Demelzy.	– Drżysz,	kocha​nie.
– Nic	dziw​nego	– odpo​wie​działa.	– Sie​dzę	tu	sama	w	ciem​no​ści,	a	potem	te	strzały…
Nagle	umil​kła,	sły​sząc	puka​nie	do	drzwi	fron​to​wych.
– Spo​koj​nie,	kocha​nie,	spo​koj​nie.	Nie	śpiesz	się.	To	puka​nie	nie	jest	bar​dzo	natar​czywe,	prawda?	Nie

są	pewni,	czy	dobrze	tra​fili.	Zacze​kamy,	aż	zapu​kają	znowu,	nim	zapa​limy	świece.
Wstał,	zebrał	zrzu​cone	ubra​nie	i	ruszył	w	stronę	szafy.
– Nie,	scho​wajmy	to	wszystko	pod	łóżeczko	Julii	– zapro​po​no​wała	Demelza.	– Pod​nieś	je,	a	ja	wsunę

ubra​nie	pod	spód.
Kiedy	skoń​czyli,	znów	roz​le​gło	się	puka​nie,	tym	razem	gło​śniej​sze.
– To	 powinno	 obu​dzić	 Gim​letta	 – powie​dział	 Ross,	 zapa​la​jąc	 świece.	 –	 Będzie	 zły,	 że	 stale	 musi

wsta​wać	w	ciągu	nocy.
W	pokoju	znaj​do​wał	się	dzban	z	wodą	i	Demelza	pośpiesz​nie	napeł​niła	misę.	Kiedy	pło​mień	świecy

się	powięk​szył,	wzięła	fla​ne​lową	szmatkę	i	wytarła	mężowi	twarz	i	ręce.	Za	drzwiami	roz​le​gły	się	kroki
Gim​letta.	Ross	wło​żył	szla​frok.

– Co	tam?
– Za	prze​pro​sze​niem,	panie,	na	dole	jest	sier​żant	dra​go​nów	i	domaga	się	roz​mowy	z	panem	kapi​ta​nem.
– Niech	to	dia​bli!	O	tej	porze?!	Zapro​wadź	go	do	salonu,	John.	Nie​ba​wem	zejdę.



Roz​dział	dzie​wiąty

Wie​lebny	Odgers	z	pew​no​ścią	sądził,	że	jego	apele	oka​zały	się	sku​teczne,	ponie​waż	święto	Sawle	prze​-
bie​gło	spo​koj​nie.	W	rze​czy​wi​sto​ści	sku​tecz​niejsi	od	kaza​nia	oka​zali	się	dra​goni.

W	dal​szym	ciągu	prze​by​wali	w	oko​licy.	Wszy​scy	mieli	nadzieję,	że	wkrótce	odjadą,	lecz	zamiast	tego
przy​byli	do	Sawle	i	wyglą​dało	na	to,	że	czują	się	jak	u	sie​bie	w	domu.	Roz​bili	obóz	na	pustym	polu	tuż	za
domem	dok​tora	Cho​ake’a,	a	oko​liczni	miesz​kańcy	byli	bar​dzo	roz​cza​ro​wani,	gdy	znów	się	roz​po​go​dziło
i	żoł​nie​rzom	nie	doku​czał	w	nocy	zimny	wiatr.

Ross	 prze​żył	 kilka	 nie​spo​koj​nych	 dni.	Mógł	mieć	 kło​poty	 zwią​zane	 z	Mar​kiem	Danie​lem.	 Ponadto
pokłó​cił	się	z	Fran​ci​sem.	Ni​gdy	wcze​śniej	się	tak	nie	posprze​czali.	W	ciągu	ostat​nich	lat,	mimo	wzlo​tów
i	upad​ków,	zawsze	darzyli	się	sza​cun​kiem.	Ross	nie	miał	Fran​ci​sowi	za	złe,	że	podej​rzewa	go	o	udzie​le​-
nie	Verity	pomocy	w	ucieczce,	ale	zabo​lało	go,	gdy	kuzyn	nie	uwie​rzył	w	jego	zaprze​cze​nia.	Ross	ni​gdy
nie	wąt​piłby	w	 słowo	Fran​cisa.	Wyda​wało	 się	 jed​nak,	 że	Fran​cis	 po	 pro​stu	 nie	 chce	wie​rzyć,	 nie​mal
jakby	się	oba​wiał,	że	mu	uwie​rzy.	Było	to	nie​zro​zu​miałe	i	pozo​sta​wiło	po	sobie	nie​przy​jemne	wra​że​nie.

W	pią​tek	Ross	miał	poje​chać	do	Tre​vau​nance,	spo​tkać	się	z	Richar​dem	Ton​ki​nem	i	przej​rzeć	z	nimi
rachunki	spółki	przed	zgro​ma​dze​niem	udzia​łow​ców.	Od	otwar​cia	odlewni	sta​rano	się	utrud​niać	jej	dzia​-
łal​ność	wszel​kimi	moż​li​wymi	spo​so​bami.	Wywie​rano	naci​ski	na	kopal​nie,	by	ją	boj​ko​to​wały,	pró​bo​wano
wypchnąć	z	rynku	mie​dzi,	w	cza​sie	aukcji	nie​ustan​nie	prze​bi​jano	oferty.

Mimo	to	jak	dotych​czas	sta​wiali	czoło	prze​ciw​no​ściom.
Ross	opu​ścił	dom	po	raz	pierw​szy	od	czwart​ko​wego	wie​czoru,	a	kiedy	dotarł	do	wio​ski	Gram​bler,

z	przy​jem​no​ścią	zauwa​żył	nad​jeż​dża​ją​cego	z	prze​ciwka	wyso​kiego	ofi​cera	dra​go​nów.
– Ach,	 kapi​tan	 Poldark!	 – McNeil	 zatrzy​mał	 konia	 i	 lekko	 się	 skło​nił.	 –	 Zamie​rza​łem	 się	 z	 panem

zoba​czyć.	Czy	mógłby	pan	zawró​cić	do	domu	i	poświę​cić	mi	pół	godziny?
– Z	wielką	przy​jem​no​ścią	– odparł	Ross.	– Od	dawna	mam	wielką	ochotę	na	spo​tka​nie	z	panem,	ale

wybie​ram	się	dziś	na	spo​tka​nie	w	Tre​vau​nance.	Mógłby	pan	ze	mną	tam	poje​chać?
McNeil	zawró​cił	konia.
– Cóż,	 możemy	 poroz​ma​wiać	 w	 cza​sie	 jazdy.	 Zamie​rza​łem	 odwie​dzić	 pana	 wcze​śniej,	 ale	 byłem

zajęty	kil​koma	spra​wami.
– Tak,	prze​myt​ni​kami	– odparł	Ross.
– Nie	tylko	prze​myt​ni​kami.	Jak	pan	pamięta,	jest	rów​nież	sprawa	ucieczki	mor​dercy.
– Myśli	pan,	że	uciekł?
Kapi​tan	McNeil	pod​krę​cił	wąsa.
– Tak,	uciekł!	Z	pana	zatoki,	kapi​ta​nie,	w	pań​skiej	łodzi!
– Ach,	cho​dzi	o	sprawę	 tam​tego	 incy​dentu.	Podej​rze​wam,	że	pana	 ludzie	starli	 się	z	prze​myt​ni​kami.

Sier​żant…
– Zdaje	się,	że	sier​żant	Drum​mond	jasno	przed​sta​wił	panu	swoje	poglądy.
– Moim	zda​niem	się	myli.
– Wolno	spy​tać	dla​czego?
– Cóż,	rozu​miem,	że	brało	w	tym	udział	tylko	kilku	ludzi.	Mor​dercy	nie	gra​sują	ban​dami.
– Tak,	ale	zabójca	jest	lubiany	przez	oko​licz​nych	miesz​kań​ców.
Jechali	obok	sie​bie	w	mil​cze​niu.
– Szkoda,	że	nie	schwy​tał	pan	jed​nego	z	tych	łaj​da​ków.	Czy	któ​ryś	z	żoł​nie​rzy	został	ranny?
– Nic	poważ​nego.	Naru​szono	tylko	jego	god​ność.	Prze​stępcy	mogliby	mieć	kło​poty,	gdyby	ich	schwy​-

tano.



– Ach…	– wes​tchnął	Ross.	– Lubi	pan	kościoły,	kapi​ta​nie?	Kościół	w	Sawle	przy​po​mina	mi	jedną	ze
świą​tyń,	jakie	widzia​łem	w	Con​nec​ti​cut,	choć	jest	w	bar​dzo	złym	sta​nie.

– Jest	jesz​cze	kwe​stia	dulek	– odpo​wie​dział	ofi​cer.	– Jak	prze​stępca	je	zdo​był?
– Moim	zda​niem	Daniel,	jeśli	to	rze​czy​wi​ście	on,	musiał	gdzieś	je	ukraść.	Wszy​scy	miesz​kańcy	tych

stron	w	wol​nych	chwi​lach	zaj​mują	się	rybac​twem.	Dulki	łatwo	zdo​być.
– Wygląda	na	to,	że	nie	prze​jął	się	pan	zbyt​nio	utratą	łodzi,	kapi​ta​nie	Poldark.
– Sta​ram	 się	 pod​cho​dzić	 do	 tego	 filo​zo​ficz​nie	 – odparł	 Ross.	 – Moim	 zda​niem	 to	 bar​dzo	 pożą​dana

umie​jęt​ność,	kiedy	się	ma	trzy​dzie​ści	lat.	Sto​ic​kie	podej​ście	do	życia	chroni	czło​wieka	przed	roz​cza​ro​-
wa​niem,	gdy	zdaje	sobie	sprawę	z	tego,	jak	wiele	stra​cił	– czas,	god​ność,	mło​dzień​cze	ide​ały.	Nie	jestem
zado​wo​lony,	że	skra​dziono	mi	dobrą	łódź,	ale	nawet	jeśli	będę	się	mar​twić	jej	stratą,	i	tak	jej	nie	odzy​-
skam,	podob​nie	jak	mło​do​ści.

– Pań​skie	 poglądy	 przy​no​szą	 panu	 zaszczyt	 – odparł	 sucho	 McNeil.	 – Czy	 mógł​bym	 udzie​lić	 panu
pew​nej	rady	jako	czło​wiek,	który	jest	od	pana	nieco	star​szy?

– Natu​ral​nie.
– Pro​szę	uwa​żać	na	prawo,	kapi​ta​nie.	 Jest	kapry​śne,	 pokrętne,	może	 je	pan	zlek​ce​wa​żyć	kilka	 razy.

Ale	kiedy	wresz​cie	pochwyci	pana	swo​imi	strasz​li​wymi	mac​kami,	nie	uwolni	 się	pan	od	niego	 jak	od
potwor​nej	ośmior​nicy.	Oczy​wi​ście	rozu​miem	pań​ski	punkt	widze​nia.	Służba	w	woj​sku	ma	w	sobie	coś
takiego,	 że	wymiar	 spra​wie​dli​wo​ści	 i	 gminni	 kon​sta​ble	 zaczy​nają	w	końcu	 draż​nić	 czło​wieka.	 Sam	 to
czuję,	naprawdę…	– Nagle	zaśmiał	się	lekko.	– Ale	to…	– Urwał.

– Pro​szę	spoj​rzeć	na	 te	dzieci,	McNeil	– rzekł	Ross.	– To	jedyny	zagaj​nik	bukowy	w	oko​licy,	a	one
zbie​rają	liście,	by	zanieść	je	do	domu	i	ugo​to​wać.	To	nie​zbyt	pożywne	danie.	Puchną	im	od	niego	brzu​-
chy.

– Tak,	widzę	– odpo​wie​dział	ponuro	kapi​tan.
– Przy​znaję,	że	czę​sto	drażni	mnie	wiele	rze​czy	– cią​gnął	Ross.	– Na	przy​kład	gminni	kon​sta​ble	i	miej​-

scowi	sędzio​wie.	Czu​łem	to	już	we	wcze​snej	mło​do​ści.	Wła​śnie	dla​tego	wstą​pi​łem	do	sześć​dzie​sią​tego
dru​giego	regi​mentu	pie​choty.

– To	się	zda​rza.	Kto	raz	został	bun​tow​ni​kiem,	zawsze	nim	pozo​sta​nie.	Ale	ist​nieją	różne	formy	buntu,
kapi​ta​nie,	 podob​nie	 jak	 różne	 wykro​cze​nia,	 a	 kiedy	 gmin​nego	 kon​sta​bla	 wspiera	 szwa​dron	 kawa​le​rii
Jego	Kró​lew​skiej	Mości…

– Na	doda​tek	z	eli​tar​nego	pułku.
– Eli​tar​nego,	wła​śnie.	W	tej	sytu​acji	nie​ostroż​ność	staje	się	sza​leń​stwem	i	może	pro​wa​dzić	do	groź​-

nych	kon​se​kwen​cji.	Ofi​cer	w	sta​nie	spo​czynku	może	trak​to​wać	wszyst​kich	jed​na​kowo.	Ofi​cer	w	służ​bie
czyn​nej	musi.

Zosta​wili	za	sobą	kościół	w	Sawle	i	poje​chali	gościń​cem	bie​gną​cym	obok	Tren​with.
– Mam	wra​że​nie,	że	wiele	nas	łączy,	kapi​ta​nie	McNeil	– ode​zwał	się	Ross.
– Można	to	tak	okre​ślić.
– Cóż,	przez	całe	życie	wda​wa​łem	się	w	bójki	i	wyobra​żam	sobie,	że	pan	też.
Kapi​tan	wybuch​nął	śmie​chem,	pło​sząc	stado	pta​ków	na	sąsied​nim	polu.
– Być	może	 zgo​dzi	 się	 pan	 – powie​dział	Ross	 – że	 cho​ciaż	w	 teo​rii	 powin​ni​śmy	 sza​no​wać	 prawo,

w	prak​tyce	ist​nieją	kwe​stie	mające	pierw​szeń​stwo.
– Na	przy​kład?
– Przy​jaźń.
Jechali	w	mil​cze​niu.
– Prawo	nie	uwzględ​nia	takich	oko​licz​no​ści.
– Och,	nie	ocze​kuję,	by	prawo	brało	pod	uwagę	przy​jaźń.	Pro​si​łem,	by	to	pan	wziął	ją	pod	uwagę.



Szkot	pod​krę​cił	wąsa.
– Nie,	nie,	kapi​ta​nie	Poldark.	Mój	Boże,	nie.	Odszedł	pan	z	woj​ska,	a	 ja	cią​gle	 służę	w	armii.	Nie

zapę​dzi	mnie	pan	w	kozi	róg	argu​men​tami	o	cha​rak​te​rze	moral​nym.
– Argu​menty	moralne	to	naj​po​tęż​niej​sza	siła	na	świe​cie,	kapi​ta​nie.	W	Ame​ryce	poko​nało	nas	nie	tylko

woj​sko.
– Cóż,	następ​nym	razem	musi	pan	wypró​bo​wać	siłę	swo​ich	argu​men​tów	moral​nych	na	moich	żoł​nier​-

zach.	Z	pew​no​ścią	uznają	to	za	cie​kawe	doświad​cze​nie.	– McNeil	ścią​gnął	wodze.	– Myślę,	że	dotar​li​-
śmy	dosta​tecz​nie	daleko,	kapi​ta​nie.

– Do	Tre​vau​nance	zostało	jesz​cze	pół​tora	kilo​me​tra.
– Ale	wąt​pię,	czy	osią​gniemy	poro​zu​mie​nie.	Czas	się	poże​gnać.	Był​bym	wdzięczny,	gdyby	wziął	pan

sobie	do	serca	moje	ostrze​że​nie…
– Och,	wzią​łem	je	sobie	do	serca,	zapew​niam	pana,	kapi​ta​nie.
– Więc	nie	trzeba	nic	wię​cej	mówić	– tym	razem.	Mam	nadzieję,	że	spo​tkamy	się	kie​dyś	w	przy​jem​-

niej​szych	oko​licz​no​ściach.
– Będzie	mi	bar​dzo	miło	– odparł	Ross.	– Gdyby	znów	przy​był	pan	w	te	strony,	mój	dom	jest	do	pań​-

skiej	dys​po​zy​cji.
– Dzię​kuję.	– McNeil	wycią​gnął	rękę.
Ross	zdjął	ręka​wicę	i	uści​snęli	sobie	dło​nie.
– Zra​nił	się	pan	w	rękę?	– spy​tał	Szkot,	patrząc	na	pokrwa​wione	kostki	Rossa.
– Tak	– odpo​wie​dział	Poldark.	– Przy​trza​snęła	mi	ją	pułapka	na	kró​liki.
Zasa​lu​to​wali	i	roz​stali	się.	Ross	ruszył	w	dal​szą	drogę,	a	McNeil	skrę​cił	w	stronę	Sawle.	Odjeż​dża​-

jąc,	ofi​cer	zama​szy​ście	pod​krę​cał	wąsa	i	od	czasu	do	czasu	trząsł	się	ze	śmie​chu.

Odlew​nia	znaj​do​wała	się	na	skraju	zatoki	Tre​vau​nance.
Ogromne	kłęby	dymu	bucha​jące	z	pale​nisk	widać	było	już	z	daleka.	W	bez​wietrzne	dni	dym	zasnu​wał

całą	 dolinę,	 nie	 dopusz​cza​jąc	 pro​mieni	 słońca.	Wokół	 trwała	 gorącz​kowa	praca:	wśród	 sto​sów	węgla
i	popiołu	kro​czyły	kara​wany	mułów,	a	ludzie	byli	zajęci	prze​twa​rza​niem	rudy	i	krzą​tali	się	na	nabrzeżu.

Ross	zsiadł	z	konia	koło	odlewni,	by	się	jej	przyj​rzeć.
Rudę	pra​żono	w	kilku	pie​cach	pło​mien​nych,	po	czym	wyta​piano	z	niej	miedź.	Od	czasu	do	czasu	usu​-

wano	szlakę.	Po	dwu​na​stu	godzi​nach	cie​kły	metal	wle​wano	do	koryta	wypeł​nio​nego	wodą.	Nagła	zmiana
tem​pe​ra​tury	spra​wiała,	że	masa	zmie​niała	się	w	drobne	zia​renka,	które	następ​nie	pra​żono	przez	kolejną
dobę,	po	czym	znowu	topiono	i	wle​wano	do	wody.	W	końcu	surową	miedź	wle​wano	do	pia​sko​wych	form
i	pozo​sta​wiano	do	osty​gnię​cia.	Rafi​na​cję	powta​rzano	kilka	 razy,	aż	metal	osią​gnął	odpo​wiedni	sto​pień
czy​sto​ści.	 Cały	 pro​ces	 trwał	 około	 dwóch	 tygo​dni.	 Trudno	 się	 dzi​wić,	 że	 na	 uzy​ska​nie	 tony	 mie​dzi
potrzeba	trzy	razy	wię​cej	węgla	niż	na	uzy​ska​nie	tony	cyny,	pomy​ślał	Ross.	A	węgiel	kosz​to​wał	pięć​dzie​-
siąt	szy​lin​gów	za	cet​nar.

Cho​ciaż	odlew​nię	otwarto	zale​d​wie	 trzy	mie​siące	 temu,	zauwa​żył,	że	wielu	robot​ni​ków	wygląda	na
cho​rych	i	osła​bio​nych.	Strasz​liwy	żar	i	tru​jące	wyziewy	wytrzy​my​wali	tylko	naj​sil​niejsi.	Liczba	cho​rych
była	znacz​nie	więk​sza	niż	w	kopal​niach.	Nie	prze​wi​dział	 tego	czyn​nika.	Ciężko	pra​co​wał,	by	stwo​rzyć
odlew​nię,	 wie​rząc,	 że	 zapewni	 dobro​byt	 oko​licz​nym	 miesz​kań​com	 i	 pozwoli	 oca​lić	 kopal​nie	 mie​dzi
przed	ban​kruc​twem,	jed​nak	zatrud​nieni	tam	nie​szczę​śnicy	nie	wyda​wali	się	zado​wo​leni.

Tru​jące	opary	znisz​czyły	roślin​ność	w	oko​li​cach	pięk​nej	zatoki.	Papro​cie	zbrą​zo​wiały	mie​siąc	wcze​-
śniej	niż	 zwy​kle,	 a	 liście	drzew	były	poskrę​cane	 i	 odbar​wione.	Ross	w	zamy​śle​niu	poje​chał	do	Place
House	znaj​du​ją​cego	się	na	dru​gim	krańcu	doliny.

Kiedy	go	wpro​wa​dzono,	sir	John	Tre​vau​nance	jadł	śnia​da​nie	i	czy​tał	„Spec​ta​tora”.



– Ach,	Poldark,	niech	pan	siada.	Wcze​śnie	pan	przy​bywa.	A	może	to	ja	późno	wsta​łem,	co?	Spo​dzie​-
wam	się	Ton​kina	dopiero	za	pół	godziny.	–	Potrzą​snął	gazetą.	– Okropna	histo​ria,	prawda?

– Ma	pan	na	myśli	roz​ru​chy	w	Paryżu?	– spy​tał	Ross.	– Rze​czy​wi​ście,	nie​sły​chane.
Sir	John	wło​żył	do	ust	ostatni	kęs	woło​winy.
– Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	król	ustą​pił	przed	 tą	hołotą!	Boże,	co	za	 tchórz!	Wystar​czy​łoby	kilka	salw

kar​ta​czy.	Podobno	hra​bia	Artois	uciekł	 z	Fran​cji	wraz	z	 innymi.	Dali	dra​paka	po	pierw​szym	grzmo​cie
zwia​stu​ją​cym	burzę!

– Przy​pusz​czam,	 że	 teraz	 Fran​cuzi	 będą	 zajęci	 wła​snymi	 spra​wami	 –	 odpo​wie​dział	 Ross.	 – Anglia
powinna	wycią​gnąć	wnio​ski	z	tych	wyda​rzeń	i	zro​bić	porzą​dek	u	sie​bie.

Sir	John	przez	jakiś	czas	jadł	i	czy​tał	w	mil​cze​niu.	Póź​niej	zmiął	gazetę	i	cisnął	ją	ze	znie​cier​pli​wie​-
niem	na	pod​łogę.	Wielki	dog	nie​miecki	leżący	przy	kominku	wstał,	pową​chał	gazetę	i	odszedł,	ponie​waż
zapach	nie	przy​padł	mu	do	gustu.

– Ten	cały	Fox!	– zawo​łał	 baro​net.	 – Niech	mnie	kule	biją,	 to	kom​pletny	dureń!	Chwa​lić	 taką	hała​-
strę?!	Ktoś	mógłby	pomy​śleć,	że	otwo​rzyły	się	bramy	nie​bios!

Ross	wstał	i	pod​szedł	do	okna.	Tre​vau​nance	popa​trzył	za	nim.
– Niech	pan	da	spo​kój,	czło​wieku,	pro​szę	nie	mówić,	że	jest	pan	wigiem!	Nikt	z	pań​skiej	rodziny	ni​-

gdy	nie	popie​rał	wigów!
– Nie	jestem	ani	wigiem,	ani	tory​sem	– odparł	Ross.
– Cóż,	do	kata,	kimś	pan	musi	być!	Na	kogo	pan	gło​suje?
Ross	mil​czał	przez	chwilę,	następ​nie	pochy​lił	się	 i	pogła​skał	psa.	Rzadko	się	zasta​na​wiał	nad	poli​-

tyką.
– Nie	 jestem	wigiem	 – odpo​wie​dział.	 – Nie	mógł​bym	 popie​rać	 par​tii,	 która	 nie​ustan​nie	 znie​sła​wia

wła​sny	kraj	i	wychwala	cnoty	innego.	Na	samą	myśl	o	tym	robi	mi	się	nie​do​brze.
– Bar​dzo	słusz​nie!	– ode​zwał	się	sir	John,	dłu​biąc	w	zębach.	– Bar​dzo	słusz​nie!
– Ale	nie	mógł​bym	rów​nież	nale​żeć	do	par​tii,	która	spo​koj​nie	patrzy	na	obecny	stan	Anglii.	Rozu​mie

pan	teraz,	w	jak	trud​nej	sytu​acji	się	znaj​duję.
– Och,	nie	sądzę…
– Nie	należy	też	zapo​mi​nać,	że	zale​d​wie	przed	kil​koma	mie​sią​cami	wdar​łem	się	do	jed​nego	z	angiel​-

skich	wię​zień	– cią​gnął	Ross.	– Było	w	nim	znacz​nie	wię​cej	więź​niów	niż	w	Basty​lii,	gdzie	ponoć	znaj​-
do​wało	się	sze​ściu	ludzi.	To	prawda,	że	nie	cho​dzi​łem	po	uli​cach	Laun​ce​ston	z	głową	straż​nika	nadzianą
na	pikę,	lecz	nie	można	powie​dzieć,	że	nie	mia​łem	na	to	ochoty.

– Hm!	– mruk​nął	z	zaże​no​wa​niem	sir	John.	– Hm!	Cóż,	pro​szę	mi	wyba​czyć,	panie	Poldark,	ale	muszę
się	prze​brać	na	przy​by​cie	Ton​kina.

Pośpiesz​nie	opu​ścił	pokój,	pod​czas	gdy	Ross	w	dal​szym	ciągu	gła​dził	łeb	doga.



Roz​dział	dzie​siąty

Od	ponie​dział​ko​wego	wie​czoru	Demelzę	drę​czyły	wyrzuty	 sumie​nia,	 a	 kiedy	w	pią​tek	Ross	wyje​chał,
zro​zu​miała,	że	nie	zazna	spo​koju,	nim	wszyst​kiego	z	sie​bie	nie	wyrzuci.

Dla​tego	po	jego	odjeź​dzie	poszła	do	Tren​with.	Była	wyjąt​kowo	zde​ner​wo​wana,	lecz	nie	miała	wyj​-
ścia.	Liczyła,	że	wczo​raj	wraz	z	„Sher​borne	Mer​cury”	nadej​dzie	list	od	Verity,	ale	się	nie	poja​wił.

Wstała	wcze​snym	ran​kiem	i	kiedy	dotarła	na	miej​sce,	ze	zdzi​wie​niem	spo​strze​gła,	że	dwór	w	Tren​-
with	wygląda,	 jakby	 jego	miesz​kańcy	 jesz​cze	 spali.	 Pocią​gnęła	 za	 sznur	 dzwonka.	Mary	 Bar​tle,	 która
otwo​rzyła	drzwi,	powie​działa,	że	pani	Poldark	leży	w	łóżku,	a	pan	Poldark	je	samot​nie	śnia​da​nie	w	salo​-
nie	zimo​wym.

To	była	nie​zwy​kle	sprzy​ja​jąca	oka​zja,	któ​rej	Demelza	się	nie	spo​dzie​wała.
– Czy	mogła​bym	się	z	nim	zoba​czyć?	– spy​tała.
– Pójdę	zapy​tać.	Pro​szę	łaska​wie	zacze​kać.
Demelza	spa​ce​ro​wała	po	wspa​nia​łej	sieni,	spo​glą​da​jąc	na	por​trety.	Ni​gdy	wcze​śniej	nie	miała	oka​zji

tak	 dokład​nie	 się	 im	 przyj​rzeć.	Dziwne	 zbio​ro​wi​sko,	mówił	 Ross,	 ponad	 połowa	 to	 człon​ko​wie	 rodu
Tren​wi​thów.	Przy​szło	jej	do	głowy,	że	potrafi	roz​po​znać	cechy	cha​rak​te​ry​styczne	dla	Poldar​ków:	mocno
zary​so​wane	 kości	 policz​kowe,	 błę​kitne	 oczy	 o	 cięż​kich	 powie​kach,	 sze​ro​kie	 usta.	 Tren​wi​tho​wie	 byli
przy​stojni,	mieli	ciemne,	kędzie​rzawe	brody	i	deli​katne	 twa​rze,	a	rudo​włosa	młoda	dama	w	fio​le​to​wej
sukni	w	stylu	końca	sie​dem​na​stego	wieku…	jed​nak	Poldar​ko​wie	odzna​czali	się	dziwną	ener​gią.	Czy	to
oni	są	odpo​wie​dzialni	za	rodzinne	cią​goty	do	poryw​czo​ści?	Eli​za​beth	jesz​cze	nie	nama​lo​wano.	Demelza
musiała	oddać	jej	spra​wie​dli​wość	i	przy​znać,	że	to	szkoda.

We	dwo​rze	pano​wała	głu​cha	cisza,	wyda​wało	się,	że	cze​goś	w	nim	bra​kuje.	Demelza	nagle	uświa​do​-
miła	 sobie,	 że	 bra​kuje	 Verity.	 Stała	 w	 bez​ru​chu	 i	 po	 raz	 pierw​szy	 zro​zu​miała,	 że	 pozba​wiła	 ten	 dom
osoby	o	naj​więk​szej	wital​no​ści.	Przy​czy​niła	się	do	kra​dzieży,	któ​rej	ofia​rami	padli	Fran​cis	i	Eli​za​beth.

Ni​gdy	wcze​śniej	nie	patrzyła	na	to	w	ten	spo​sób.	Zawsze	uwa​żała,	że	życie	Verity	jest	nie​kom​pletne.
Spo​glą​dała	na	nie	z	punktu	widze​nia	Andrew	Bla​meya,	a	nie	Fran​cisa	i	Eli​za​beth.	Jeśli	w	ogóle	o	nich
myślała,	uwa​żała,	 że	chcą	zatrzy​mać	Verity	w	Tren​with	z	ego​istycz​nych	pobu​dek,	bo	 jest	dla	nich	uży​-
teczna.	Nie	przy​szło	jej	do	głowy,	że	miesz​kańcy	Tren​with	mogli	po	pro​stu	kochać	Verity	i	odczuć	oso​bi​-
stą	 stratę	 – Demelza	 zro​zu​miała	 to	 dopiero	 teraz,	 sto​jąc	w	 sieni,	 która	 dzi​siaj	wyda​wała	 się	 ogromna
i	opu​sto​szała.	Zasta​na​wiała	się,	jak	to	moż​liwe,	że	zdo​była	się	na	przy​jazd	tutaj.

– Pan	Poldark	za	chwilę	panią	przyj​mie	– rze​kła	za	jej	ple​cami	Mary	Bar​tle.
Pod​czas	 gdy	 sir	 John	 Tre​vau​nance	 roz​ma​wiał	 z	 Ros​sem	 w	 cza​sie	 śnia​da​nia,	 Fran​cis	 przyj​mo​wał

Demelzę.
Wstał,	kiedy	weszła	do	salonu.	W	odróż​nie​niu	od	sir	Johna	był	w	pełni	ubrany,	miał	na	sobie	brą​zowy

poranny	sur​dut	z	aksa​mit​nymi	wyło​gami,	jedwabną	koszulę	i	brą​zowe	spodnie.	Jego	mina	nie	była	przy​ja​-
zna.

– Prze​pra​szam	– rzekł	– ale	Eli​za​beth	jesz​cze	nie	zeszła.	Jada	teraz	śnia​da​nia	na	górze.
– Nie	 przy​je​cha​łam	 zoba​czyć	 się	 z	 Eli​za​beth	 – odpo​wie​działa,	 oble​wa​jąc	 się	 rumień​cem.	 – Chcę

poroz​ma​wiać	z	tobą.
– Och,	w	takim	razie	usiądź.
– Nie	chcę	prze​ry​wać	ci	śnia​da​nia.
– Już	skoń​czy​łem.
– Och…	– Usia​dła,	lecz	Fran​cis	stał,	trzy​ma​jąc	rękę	na	opar​ciu	krze​sła.
– A	zatem?



– Przy​szłam	coś	ci	powie​dzieć.	Zdaje	się,	że	pokłó​ci​łeś	się	z	Ros​sem	w	związku	z	ucieczką	Verity.
Uwa​żasz,	że	to	jego	wina.

– To	on	cię	tu	przy​słał	dziś	rano?
– Nie,	Fran​ci​sie.	Wiesz,	że	ni​gdy	by	tego	nie	zro​bił.	Ale	muszę…	muszę	to	wszystko	wyja​śnić,	nawet

jeśli	mnie	znie​na​wi​dzisz.	Ross	nie	miał	nic	wspól​nego	z	ucieczką	Verity.	Wiem	to	na	pewno.
Spoj​rzał	na	nią	gniew​nym	wzro​kiem.	Ich	oczy	się	spo​tkały.
– Dla​czego	miał​bym	ci	wie​rzyć,	skoro	nie	uwie​rzy​łem	jemu?
– Bo	mogę	ci	powie​dzieć,	kto	jej	pomógł.
Zaśmiał	się	krótko.
– Bar​dzo	cie​kawe.
– Tak,	mogę.	To	ja	pomo​głam	Verity,	a	nie	Ross.	Nic	o	tym	nie	wie​dział.	Nie	apro​bo​wał	jej	ucieczki

tak	samo	jak	ty.
Fran​cis	przez	chwilę	spo​glą​dał	na	Demelzę	ze	zmarsz​czo​nymi	brwiami,	po	czym	odwró​cił	się	szybko,

jakby	nie	mógł	znieść	jej	widoku,	i	pod​szedł	do	okna.
– Uwa​ża​łam,	 że…	 uwa​ża​łam,	 że	 Verity	 będzie	 dzięki	 temu	 szczę​śliwa	 –	 wyją​kała.	 Zamie​rzała	 mu

powie​dzieć	całą	prawdę,	lecz	zabra​kło	jej	odwagi.	– Po	balu	zapro​po​no​wa​łam,	że	im	pomogę.	Kapi​tan
Bla​mey	wysy​łał	do	mnie	listy,	a	ja	prze​ka​zy​wa​łam	je	Verity.	Ona	wrę​czała	mi	swoje	listy,	a	ja	dawa​łam
je	kol​por​te​rowi	„Sher​borne	Mer​cury”.	Ross	nic	o	tym	nie	wie​dział.

Zapa​dło	mil​cze​nie.	W	pokoju	tykał	zegar.	Fran​cis	ode​tchnął	głę​boko,	odwró​cony	ple​cami	do	Demelzy.
– Twoje	prze​klęte	wtrą​ca​nie	się…	– Urwał.
Demelza	wstała.
– Nie	 jest	mi	przy​jem​nie	 tu	przy​cho​dzić	 i	 się	przy​zna​wać.	Wiem,	co	 teraz	do	mnie	czu​jesz.	Ale	nie

mogłam	pozwo​lić,	 byś	 pokłó​cił	 się	 z	Ros​sem	z	mojej	winy.	Nie	 chcia​łam	zra​nić	 cie​bie	 ani	Eli​za​beth,
pro​szę,	pamię​taj	o	tym.	Masz	rację,	wtrą​ca​łam	się	w	cudze	sprawy,	ale	nawet	jeśli	popeł​ni​łam	błąd,	kie​-
ro​wała	mną	miłość	do	Verity,	a	nie	chęć	wyrzą​dze​nia	wam	krzywdy…

– Wyjdź!	– rzu​cił.
Poczuła	ogar​nia​jące	 ją	mdło​ści.	Nie	przy​pusz​czała,	 że	 roz​mowa	z	Fran​ci​sem	okaże	 się	 tak	nie​przy​-

jemna.	Pró​bo​wała	napra​wić	błąd,	ale	wyda​wało	się,	że	niczego	nie	osią​gnęła.	Czy	Fran​cis	prze​stał	się
zło​ścić	na	Rossa?

– Przy​szłam	wziąć	na	sie​bie	winę	– powie​działa.	– Jeśli	mnie	nie​na​wi​dzisz,	może	na	to	zasłu​guję,	ale
pro​szę,	nie	kłóć	się	z	Ros​sem.	Czu​ła​bym	się…

Uniósł	rękę	do	okna,	jakby	chciał	je	otwo​rzyć.	Zauwa​żyła,	że	drży	mu	dłoń.	Co	się	z	nim	działo?
– Wyjdź	i	ni​gdy	wię​cej	nie	wra​caj	do	tego	domu	– powie​dział.	– Pamię​taj,	że	dopóki	żyję,	masz	wię​-

cej	 nie	 zbli​żać	 się	 do	 Tren​with.	 I	 Ross	 także.	 Skoro	 poślu​bił	 taką	 nie​okrze​saną	 dziewkę	 jak	 ty,	 musi
ponieść	kon​se​kwen​cje.

Tak	bar​dzo	sta​rał	się	pano​wać	nad	gło​sem,	że	ledwo	sły​szała	jego	słowa.	Odwró​ciła	się,	wyszła	do
sieni,	wzięła	płaszcz,	prze​kro​czyła	próg	i	zna​la​zła	się	na	słońcu.	Pod	ścianą	dworu	stała	ławka.	Usia​dła
na	niej.	Było	jej	słabo,	krę​ciło	się	jej	w	gło​wie.

Po	kilku	minu​tach	ochło​nęła,	owie​wana	lek​kim	wia​trem.	Wstała	i	ruszyła	z	powro​tem	do	Nampary.
Lord	Devo​ran	był	nie​obecny	z	powodu	ataku	dusz​no​ści.	Pan	Tren​crom	rów​nież	się	nie	poja​wił,	ponie​-

waż	w	dal​szym	ciągu	zaj​mo​wał	się	rosz​cze​niami	swo​ich	pecho​wych	pra​cow​ni​ków,	u	któ​rych	zna​le​ziono
kon​tra​bandę	ukrytą	na	stry​chach	i	w	piw​ni​cach.

Ross	 od	 początku	 czuł,	 że	 coś	 jest	 nie	 tak.	 Było	 to	 walne	 zgro​ma​dze​nie	 udzia​łow​ców	 i	 z	 zasady
powinno	się	odby​wać	po	zmroku.	W	ciągu	dnia	nie	zor​ga​ni​zo​wano	jesz​cze	ani	jed​nego	zebra​nia,	bo	jakiś
szpieg	mógłby	pod​pa​trzyć,	kto	w	nim	uczest​ni​czy,	obser​wu​jąc	wcho​dzą​cych	i	wycho​dzą​cych.



Przy​było	 kil​ka​na​ście	 osób.	 Główny	 przed​miot	 dys​ku​sji	 sta​no​wiła	 pro​po​zy​cja	 Raya	 Penve​nena,	 by
wybu​do​wać	 wal​cow​nię	 mie​dzi	 na	 szczy​cie	 wzgó​rza,	 gdzie	 jego	 posia​dłość	 gra​ni​czy	 z	 mająt​kiem	 sir
Johna;	pokryłby	połowę	kosz​tów,	a	przed​się​bior​stwo	drugą	połowę.	Sprawa	była	pilna,	gdyż	udzia​łowcy
Wheal	Radiant	nagle	odmó​wili	prze​dłu​że​nia	umowy	dzier​żawy	wal​cowni.	Gdyby	 firma	nie	zbu​do​wała
wła​snego	zakładu,	musia​łaby	sprze​da​wać	miedź	wyłącz​nie	w	postaci	sztab.

Jedy​nym	punk​tem	spor​nym	była	kwe​stia	 loka​li​za​cji	zakładu.	Mimo	to	Ross	uwa​żał,	że	należy	 iść	na
rękę	Penve​ne​nowi,	ponie​waż	dys​po​no​wał	on	rzadko	spo​ty​ka​nym	dobrem	– wolną	gotówką.	Spo​dzie​wał
się	sprze​ciwu	ze	strony	Alfreda	Bar​bary’ego.	Jego	prze​wi​dy​wa​nia	się	spraw​dziły.	Roz​po​częła	się	długa
dys​ku​sja,	w	 cza​sie	 któ​rej	wska​zy​wano,	 że	 udzia​łowcy	 z	 pół​noc​nego	wybrzeża	Korn​wa​lii	 odniosą	naj​-
więk​sze	korzy​ści.

Ross	słu​chał	 toczą​cego	się	sporu,	 lecz	zauwa​żył,	że	zezo​waty	Aukett	 się	nie	odzywa,	gła​dząc	dolną
wargę.	Pro​du​cent	dywa​nów	o	nazwi​sku	Fox	wyglą​dał,	jakby	zmie​nił	się	w	kamień.	Ton​kin,	sta​ra​jący	się
peł​nić	funk​cję	ide​al​nego	prze​wod​ni​czą​cego,	powie​dział	w	końcu:

– Uwa​żam,	że	powin​ni​śmy	wysłu​chać	opi​nii	pozo​sta​łych	udzia​łow​ców.
Po	pew​nych	waha​niach	kilka	osób	opo​wie​działo	się	za	budową	wal​cowni	w	pobliżu	odlewni.	Póź​niej

głos	zabrał	Aukett:
– Bar​dzo	dobrze,	pano​wie,	ale	skąd	będzie	pocho​dzić	nasza	część	kapi​tału?	Chciał​bym	to	wie​dzieć.
– Cóż,	zawią​zu​jąc	spółkę,	przy​ję​li​śmy,	że	udzia​łowcy	mogą	być	zmu​szeni	do	doko​ny​wa​nia	dodat​ko​-

wych	wpłat.	Wszy​scy	się	na	to	zgo​dzi​li​śmy.	Potrzeba	jest	bar​dzo	pilna.	Jeśli	zre​zy​gnu​jemy	z	wal​co​wa​nia
mie​dzi,	stra​cimy	pra​wie	wszyst​kie	małe	rynki.	A	małe	rynki	mogą	zde​cy​do​wać	o	powo​dze​niu	przed​się​-
wzię​cia.	Nie	jeste​śmy	w	sta​nie	zmu​sić	rządu,	by	kupo​wał	naszą	miedź	dla	men​nicy,	ale	możemy	ocze​ki​-
wać,	że	nasi	przy​ja​ciele	będą	się	zaopa​try​wali	wła​śnie	u	nas.

Roz​le​gły	się	pomruki	apro​baty.
– Cóż,	bar​dzo	dobrze,	jed​nak	oba​wiam	się,	że	nasza	kopal​nia	nie	będzie	w	sta​nie	doko​nać	dopłaty	– 

cią​gnął	Aukett,	zezu​jąc	bar​dziej	niż	zwy​kle	wsku​tek	pod​nie​ce​nia.	– Wygląda	na	to,	że	ktoś	będzie	musiał
prze​jąć	nasze	udziały.

Ton​kin	popa​trzył	na	niego	ostro.
– Decy​zja	 o	 sprze​daży	 udzia​łów	 należy	 do	 pana,	 ale	 dopóki	 je	 pan	 posiada,	 musi	 pan	 hono​ro​wać

zobo​wią​za​nia,	które	pan	na	sie​bie	wziął.
– Bar​dzo	bym	chciał,	lecz	nie	da	się	wyci​snąć	wody	z	kamie​nia	– odparł	Aukett.	– Nasza	kopal​nia	jest

zmu​szona	wyco​fać	się	z	przed​się​wzię​cia.
– Ma	pan	na	myśli	ban​kruc​two?
– Nie,	w	żad​nym	razie.	Udziały	zostały	spła​cone.	W	dal​szym	ciągu	popie​ramy	ten	pro​jekt,	ale…
– Co	się	stało?	– spy​tał	Ble​wett.	– Wspo​mi​nał	mi	pan	we	wto​rek,	że	wyż​sze	ceny	w	cza​sie	ostat​niej

aukcji	spra​wiły,	że	udzia​łowcy	Wheal	Mexico	już	od	lat	nie	byli	w	tak	dobrych	nastro​jach.
– Ow​szem.	– Aukett	ski​nął	głową.	– Ale	wczo​raj	otrzy​ma​łem	list	z	banku	War​leg​gana.	Napi​sali,	że	nie

mogą	dłu​żej	udzie​lać	nam	kre​dytu	i	że	powin​ni​śmy	prze​nieść	swój	rachu​nek	gdzie	indziej.	A	to	ozna​cza…
– Dostał	pan	taki	list?!	– prze​rwał	Fox.
– To	ozna​cza	ruinę,	jeśli	Pascoe	nie	przej​mie	finan​so​wa​nia,	a	mam	co	do	tego	wąt​pli​wo​ści,	bo	Pascoe

zawsze	był	ostrożny	i	wyma​gał	solid​niej​szych	zabez​pie​czeń.	Odwie​dzę	War​leg​ga​nów	w	dro​dze	do	domu,
by	się	prze​ko​nać,	czy	dadzą	się	nakło​nić	do	zmiany	decy​zji.	Takie	nagłe	cof​nię​cie	kre​dytu	to	nie​sły​chana
sprawa…

– Podali	jakiś	powód?	– spy​tał	Ross.
– Otrzy​ma​łem	bar​dzo	podobny	list	– prze​rwał	Fox.	– Jak	pano​wie	wie​dzą,	pro​wa​dzę	róż​no​rodne	inte​-

resy	i	w	ciągu	ostat​niego	roku	poży​czy​łem	dużo	pie​nię​dzy.	Wczo​raj	wie​czo​rem	uda​łem	się	na	spo​tka​nie



z	panem	Nicho​la​sem	War​leg​ga​nem	i	wyja​śni​łem	mu,	że	cof​nię​cie	kre​dytu	ozna​cza	fia​sko	moich	pla​nów.
Nie	 udało	mi	 się	 go	 prze​ko​nać.	Moim	zda​niem	wie,	 że	 jestem	udzia​łow​cem	odlewni	Carn​more,	 i	 jest
wście​kły	z	tego	powodu.	Sądzę,	że	to	rze​czy​wi​sta	przy​czyna	cof​nię​cia	kre​dytu.

– To	prawda.	– Wszy​scy	spoj​rzeli	na	St	Aubyna	Tre​size’a.	– Nie	chcę	oma​wiać	przy	tym	stole	swo​ich
pry​wat​nych	 inte​re​sów,	pano​wie,	ale	w	ciągu	ostat​nich	kilku	 lat	zacią​ga​łem	kre​dyty	w	banku	War​leg​ga​-
nów.	Otrzy​mali	naj​lep​sze	zabez​pie​cze​nie	na	świe​cie	– zie​mię	– lecz	nie	zamie​rzam	jej	tra​cić.	Jeśli	cofną
mi	kre​dyt	i	zażą​dają	spłaty	długu,	stanę	do	walki	i	nie	dostaną	mojego	majątku.	Jed​nak	przejmą	więk​szość
moich	akty​wów,	w	tym	udziały	w	Carn​more	Cop​per	Com​pany.

– Skąd,	do	licha,	znają	nasze	nazwi​ska?!	– spy​tał	ner​wowo	Ble​wett.	–	Ponad	połowa	osób	obec​nych
na	tej	sali	ma	długi,	któ​rych	spłaty	można	zażą​dać.

– Ktoś	zaczął	mówić	– ode​zwał	się	głos	na	końcu	stołu.
Richard	Ton​kin	zastu​kał	w	blat.
– Czy	ktoś	jesz​cze	otrzy​mał	list	od	War​leg​ga​nów?
Zapa​no​wało	mil​cze​nie.
– Na	razie	nie	– zauwa​żył	John​son.
– Ech,	 niech	 to	 dia​bli	 porwą!	 – rzekł	Tre​vau​nance.	 – Wszy​scy	 powin​ni​ście	 korzy​stać	 z	 usług	 banku

Pascoe’a,	podob​nie	jak	ja.	Wtedy	nie	byłoby	kło​po​tów.	Popro​ście	Pascoe’a,	by	prze​jął	wasze	rachunki.
– Łatwiej	 powie​dzieć	 niż	 zro​bić	 – rzu​cił	 ostro	 Fox.	 – Aukett	ma	 rację.	 Pascoe	 żąda	 solid​niej​szych

zabez​pie​czeń.	Mia​łem	u	niego	rachu​nek	i	nie	mogłem	otrzy​mać	wystar​cza​ją​cej	ilo​ści	gotówki,	więc	prze​-
sze​dłem	 do	 banku	 War​leg​ga​nów.	 Jest	 nie​wielka	 szansa,	 że	 Pascoe	 znowu	 się	 zgo​dzi	 prze​jąć	 moje
rachunki.

Ray	Penve​nen	prych​nął	nie​cier​pli​wie.
– Cóż,	to	pań​ska	pry​watna	sprawa.	Nie	możemy	tu	opo​wia​dać	o	swo​ich	oso​bi​stych	kło​po​tach,	bo	ina​-

czej	to	zebra​nie	zacznie	przy​po​mi​nać	spo​tka​nie	meto​dy​stów.	Wróćmy	do	kwe​stii	wal​cowni.
W	końcu	uzgod​niono,	że	wal​cow​nia	powinna	powstać	 jako	samo​dzielne	przed​się​wzię​cie	Penve​nena

na	wybra​nym	przez	niego	tere​nie.	Odlew​nia	Carn​more	miała	zacho​wać	jedy​nie	trzy​dzie​ści	pro​cent	udzia​-
łów.	Uczest​nicy	zebra​nia	czuli,	że	zda​rzyło	się	coś	nie​zwy​kłego.	Dobrze	pro​spe​ru​jące	inte​resy	Penve​nena
powo​do​wały,	 że	mógł	 zlek​ce​wa​żyć	 sprawę	War​leg​ga​nów,	 ale	 kopal​nie	 dzia​łały	 na	 kre​dyt	 i	 nie	mogły
sobie	 pozwo​lić	 na	 jego	 cof​nię​cie.	 Ross	widział	 ten	 sam	wyraz	 na	wielu	 twa​rzach.	Ktoś	 ich	 zdra​dził.
Skoro	ujaw​niono	trzy	nazwi​ska,	dla​czego	nie	wszyst​kie?

Spo​tka​nie	 szybko	 dobie​gło	 końca.	 Pod​jęto	 uchwały,	 zaak​cep​to​wano	 pro​po​zy​cje.	 Nikt	 wię​cej	 nie
wspo​mi​nał	 o	War​leg​ga​nach.	 Ross	 zasta​na​wiał	 się,	 ile	 decy​zji	 wej​dzie	w	 końcu	w	 życie	 oraz	 czy	 ich
uparta	walka	nie	zakoń​czy	się	klę​ską.

Po	zakoń​cze​niu	zebra​nia	uści​snął	dło​nie	wszyst​kim	udzia​łow​com	i	wyszedł	jako	jeden	z	pierw​szych.
Musiał	 pomy​śleć.	 Zasta​no​wić	 się,	 jak	mogło	 dojść	 do	 prze​cieku.	Kiedy	 jechał	 konno	 do	 domu,	 nagle
przy​szła	mu	do	głowy	bar​dzo	nie​przy​jemna	i	bar​dzo	nie​po​ko​jąca	myśl.



Roz​dział	jede​na​sty

Demelza	 leżała	w	 łóżku,	 lecz	 nie	 spała.	Gdy	 się	 ode​zwała,	 Ross	 zre​zy​gno​wał	 z	 próby	 roze​bra​nia	 się
w	mroku.

– Wcze​śnie	 cho​dzisz	 spać	 – zauwa​żył.	 – Mam	 nadzieję,	 że	 to	 oznaka	 posta​no​wie​nia,	 by	 lepiej	 się
spra​wo​wać.

Jej	oczy	zalśniły	nie​na​tu​ral​nie	w	świe​tle	zapa​lo​nej	świecy.
– Masz	jakieś	wie​ści	o	Marku?
– Nie,	za	wcze​śnie.
– Krążą	różne	plotki	o	Fran​cji.
– Tak,	wiem.
– Jak	zebra​nie	udzia​łow​ców?
Ross	opo​wie​dział.
– To	zna​czy,	że	możesz	mieć	nowe	kło​poty?
– Nie​wy​klu​czone.
Leżała	w	mil​cze​niu	z	wło​sami	roz​rzu​co​nymi	na	poduszce,	a	tym​cza​sem	Ross	skoń​czył	się	roz​bie​rać.

Jeden	z	pukli	 jej	wło​sów	 leżał	na	 jego	poduszce.	Chwy​cił	kosmyk	 i	 trzy​mał	przez	chwilę	w	ręce,	nim
poło​żył	go	na	poduszce	żony.

– Nie	gaś	świecy	– rze​kła	Demelza.	– Muszę	ci	coś	powie​dzieć.
– Nie	możesz	mówić	w	ciem​no​ści?
– Nie	tym	razem.	Mrok	jest	cza​sem	taki	ciężki…	Ross,	moim	zda​niem	w	takie	cie​płe	noce	powin​ni​śmy

spać	w	łóżku	bez	kotar.
– Jak	chcesz.	– Posta​wił	świecę	obok	łóżka,	skąd	rzu​cała	dziwne	cie​nie	na	zasłony	u	ich	stóp.
– Sły​sza​łeś	coś	nowego	o	Verity?	– spy​tała.
– Przez	cały	dzień	sie​dzia​łem	w	zatoce	Tre​vau​nance.
– Och,	Ross…	– wes​tchnęła.
– O	co	cho​dzi?
– Dzi​siaj…	dzi​siaj	poszłam	do	Tren​with	i	roz​ma​wia​łam	z	Fran​ci​sem.
– Niech	cię	dia​bli!	Nie	jesteś	tam	mile	widziana!	I	na	pewno	nie	dowiesz	się	niczego	o	Verity!
– Nie	cho​dziło	mi	o	wia​do​mo​ści	o	Verity.	Musia​łam	powie​dzieć	Fran​ci​sowi,	że	to	nie	ty	namó​wi​łeś	ją

do	ucieczki.
– Po	co?	Wynik​nie	z	tego	coś	dobrego?
– Nie	 chcia​łam,	 by	 mnie	 obwi​niał,	 że	 dopro​wa​dzi​łam	 do	 kłótni	 mię​dzy	 wami.	 Powie​dzia​łam	 mu

prawdę,	że	to	ja	pomo​głam	Verity	bez	two​jej	wie​dzy.
Leżała	nie​ru​chomo	i	cze​kała.
W	głębi	duszy	Ross	czuł	iry​ta​cję,	ale	nie	dał	jej	po	sobie	poznać.	Uciekł	w	zmę​cze​nie.
– O	Boże…	– wes​tchnął	w	końcu	ze	znu​że​niem.	– Czy	to	ma	jakieś	zna​cze​nie?
Demelza	 leżała	 bez	 ruchu.	 Mil​czała.	 Istota	 tego,	 co	 powie​działa,	 dotarła	 powoli	 do	 świa​do​mo​ści

Rossa	i	obu​dziła	w	nim	nowe	myśli	i	uczu​cia.
– Jak	zare​ago​wał?
– Wyrzu​cił…	wyrzu​cił	mnie	z	domu.	Kazał	mi	się	wyno​sić	 i…	Był	wście​kły…	Ni​gdy	nie	przy​pusz​-

cza​łam…
– Jeśli	znowu	wyła​duje	na	tobie	zły	humor…	– Ross	umilkł.	– W	ponie​dzia​łek	zupeł​nie	nie	rozu​mia​-

łem,	co	się	z	nim	dzieje.	Zacho​wy​wał	się	tak	samo	sza​leń​czo	i	nie​roz​trop​nie,	jak	mówisz.



– Nie,	Ross,	nie,	Ross!	– szep​nęła	szybko.	– Nie	o	to	cho​dzi.	Nie	powi​nie​neś	się	gnie​wać	na	Fran​cisa,
tylko	na	mnie.	To	ja	jestem	winna.	Ale	i	tak	nie	powie​dzia​łam	mu	wszyst​kiego…

– Co	mu	powie​dzia​łaś?
– Że…	 że	 prze​ka​zy​wa​łam	Verity	 listy	 od	Andrew	Bla​meya	 i	wysy​ła​łam	mu	 jej	 listy	 od	 czasu	 balu

w	Assem​bly	Rooms	w	kwiet​niu.
– A	czego	mu	nie	powie​dzia​łaś?
Zapa​dło	mil​cze​nie.
– Boję	się,	że	mnie	ude​rzysz,	Ross.
– Doprawdy?
– Kocha​łam	Verity	i	nie	mogłam	znieść	myśli,	że	jest	nie​szczę​śliwa.
– I	co	dalej?
Wszystko	mu	opo​wie​działa.	O	pota​jem​nej	wizy​cie	w	Fal​mo​uth	w	cza​sie	jego	nie​obec​no​ści,	o	zaaran​-

żo​wa​nym	spo​tka​niu	z	Bla​meyem	i	co	się	póź​niej	stało.
Ani	razu	nie	prze​rwał.	Zaci​na​jąc	się	lekko,	opi​sała	prze​bieg	wyda​rzeń.	Koniecz​nie	chciała	to	z	sie​bie

wyrzu​cić.	Ross	słu​chał	z	dziw​nym	poczu​ciem	nie​do​wie​rza​nia.	I	przez	cały	czas	nie	mógł	się	uwol​nić	od
podej​rzeń.	Sprawa	wyglą​dała	nastę​pu​jąco:	Fran​cis	musiał	zdać	sobie	sprawę,	że	ktoś	celowo	sko​ja​rzył
Verity	 i	 Bla​meya.	 Fran​cis	 podej​rze​wał	 jego.	 Fran​cis	 znał	 wszyst​kich	 udzia​łow​ców	 Carn​more	 Cop​per
Com​pany.

Pło​mień	 świecy	 się	 zako​ły​sał	 i	 cie​nie	 rzu​cane	 na	 łóżko	 zmie​niły	 kształt.	 Przy​czyną	 zdrady	 tajem​nic
spółki	była	Demelza.	Poczuł	gniew.

– Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	to	zro​bi​łaś	– rzekł	w	końcu.	– Gdyby	ktoś	mi	to	powie​dział,	nazwał​bym	go
łga​rzem.	Ni​gdy	bym	w	to	nie	uwie​rzył!	Myśla​łem,	że	mogę	ci	ufać,	że	jesteś	lojalną	żoną!

Demelza	mil​czała.
Ogar​niała	go	wście​kłość.	Nie	mógł	się	powstrzy​mać.
– Robi​łaś	to	wszystko	za	moimi	ple​cami!	To	nie	do	przy​ję​cia!	Cią​gle	nie	mogę	uwie​rzyć!	Takie	oszu​-

stwo…
– Pró​bo​wa​łam	robić	to	otwar​cie,	ale	mi	nie	pozwo​li​łeś.
Zdra​dziła	go	i	stała	się	przy​czyną	jesz​cze	więk​szej	zdrady.	Wszyst​kie	ele​menty	łami​główki	uło​żyły	się

w	całość.
– Więc	zaczę​łaś	dzia​łać	pota​jem​nie,	 tak?	Nic	nie	miało	zna​cze​nia,	 lojal​ność	ani	zaufa​nie,	byle	 tylko

posta​wić	na	swoim!
– Nie	robi​łam	tego	dla	sie​bie,	tylko	dla	Verity.
– Oszu​stwa,	 kłam​stwa…	 – cią​gnął	 z	 pogardą.	 – Nie​ustanne	 kłam​stwa	 przez	 ponad	 dwa​na​ście	 mie​-

sięcy.	Nie	 jeste​śmy	mał​żeń​stwem	 od	wielu	 lat,	 ale	 szczy​ci​łem	 się,	 że	 nasz	 zwią​zek	 jest	 czymś	 sta​łym
w	moim	życiu.	Czymś	nie​zmien​nym	i	nie​ty​kal​nym.	Wie​rzy​łem,	że	mógł​bym	powie​rzyć	ci	swoje	życie,	że
jesteś	uczciwa	do	szpiku	kości.	Że	nie	ma	w	tobie	brudu…	W	tym	prze​klę​tym	świe​cie…

– Och,	Ross…	– jęk​nęła	i	z	jej	piersi	wyrwał	się	szloch.	– Łamiesz	mi	serce…
– Spo​dzie​wa​łaś	 się,	 że	 cię	 ude​rzę?	 – spy​tał.	 – Wła​śnie	 taki	 język	 rozu​miesz.	Dobre	 lanie	 i	 sprawa

zała​twiona.	Ale	nie	jesteś	psem	ani	koniem,	któ​rego	można	wytre​so​wać	za	pomocą	bata.	Jesteś	kobietą,
powin​naś	rozu​mieć,	czym	jest	dobro	i	zło.	Lojal​no​ści	nie	da	się	kupić.	Można	ją	ofia​ro​wać	albo…	Cóż,
na	Boga,	posta​no​wi​łaś	być	wobec	mnie	nie​lo​jalna…!

Demelza	 wyszła	 po	 omacku	 z	 łóżka.	 Sta​nęła	 na	 pod​ło​dze,	 szlo​cha​jąc,	 chwy​ciła	 kotarę,	 potem	 ją
puściła	i	obe​szła	łóżko.	Dygo​tała	na	całym	ciele.

Kiedy	dotarła	do	drzwi,	Ross	usiadł.	Wciąż	był	zagnie​wany.
– Chodź	tu,	Demelzo!



Wyszła	z	sypialni	i	zamknęła	za	sobą	drzwi.
Wstał,	wziął	świecę	i	otwo​rzył	drzwi.	Nie	było	jej	na	scho​dach.	Zszedł	na	dół	i	dotarł	do	salonu.	Sto​-

piony	wosk	kapał	na	pod​łogę.	Usi​ło​wała	zamknąć	drzwi,	lecz	otwo​rzył	je	z	trza​skiem.
Ucie​kła	 przed	 nim	w	 stronę	 dru​gich	 drzwi,	 ale	 posta​wił	 świecę	 na	 stole,	 chwy​cił	 żonę	w	 pobliżu

kominka	i	przy​cią​gnął	do	sie​bie.	Szar​pała	się	słabo	w	jego	ramio​nach,	jakby	żal	ode​brał	jej	siły.	Chwy​cił
ją	za	włosy	i	odchy​lił	jej	głowę	do	tyłu.	Potrzą​snęła	nią.

– Puść	mnie,	Ross!	Puść…
Trzy​mał	ją,	patrząc	na	łzy	spły​wa​jące	po	jej	twa​rzy,	po	czym	puścił	włosy.	Stała	w	mil​cze​niu	oparta

o	niego	i	pła​kała.
Zasłu​guje	na	to,	pomy​ślał.	Powinna	dostać	baty,	o	tak!	Niech	cierpi!	Powi​nie​nem	ją	ude​rzyć,	złoić	jej

skórę	 pasem.	Bla​mey	 i	Verity.	Pijak	 skłonny	do	wpa​da​nia	w	 szał	 i	wraż​liwa	dziew​czyna	haru​jąca	 jak
wół.	Co	za	idio​tyczny	zwią​zek!	Kom​pletny	non​sens!

Niech	ją	dia​bli	porwą!	Bez​czelna	smar​kula!	Sko​ja​rzyła	Verity	z	Bla​meyem,	wywo​łu​jąc	ogromne	kło​-
poty.	Miał	ochotę	z	całych	sił	nią	potrzą​snąć.

Jed​nak	powoli	odzy​wało	się	w	nim	poczu​cie	spra​wie​dli​wo​ści.	Popeł​niła	błąd,	ale	nie	ponosi	odpo​-
wie​dzial​no​ści	 za	 to,	 co	 się	póź​niej	 stało.	Mał​żeń​stwo	Verity	z	Bla​meyem	 to	 sto​sun​kowo	błaha	 sprawa
w	porów​na​niu	 ze	 sprawą	odlewni.	 Prze​klęty	Fran​cis!	Nie​wia​ry​godna	 zdrada!	 (Czy	wyciąga	 pochopne
wnio​ski?	Nie,	wszystko	pasuje).

– Chodź,	prze​zię​bisz	się	– rzu​cił	szorstko.	Demelza	puściła	jego	słowa	mimo	uszu.
Wcze​śniej	 pokłó​ciła	 się	 z	 Fran​ci​sem	 i	 z	 pew​no​ścią	wytrą​ciło	 ją	 to	 z	 rów​no​wagi,	 bo	 po	 powro​cie

Rossa	do	domu	była	w	bar​dzo	złym	nastroju.	Dziwne,	że	tak	ją	to	zde​ner​wo​wało.
Gniew	powoli	słabł.	Nie	znikł	zupeł​nie,	ale	przy​brał	wła​ściwe	pro​por​cje.	Demelza	nie	mogła	znieść

jego	wyrzu​tów.	Co	powie​dział?	Jakim	tonem	mówił?	Poldar​ko​wie	potra​fili	być	bar​dzo	nie​przy​jemni,	gdy
coś	ich	ziry​to​wało.	Prze​klęty	Fran​cis,	to	on	ponosi	winę	za	więk​szość	kło​po​tów.	Zmu​sił	Verity	do	zerwa​-
nia	z	Bla​meyem,	a	potem	upar​cie	nie	chciał	zmie​nić	zda​nia!	Nie	ulega	wąt​pli​wo​ści,	że	Demelza	miała
dobre	chęci.	Wybru​ko​wane	jest	nimi	pie​kło.

Ale	 nie	 powinna	 była	 tak	 postą​pić,	 nie​za​leż​nie	 od	wszyst​kiego.	W	 żad​nym	wypadku.	Wtrą​cała	 się
w	 cudze	 sprawy,	 okła​my​wała	 męża.	 Cho​ciaż	 teraz	 wydaje	 się	 zroz​pa​czona,	 za	 dzień	 lub	 dwa	 znowu
będzie	 szczę​śliwa	 i	 uśmiech​nięta.	 Ale	 kon​se​kwen​cje	 wpłyną	 na	 całe	 ich	 dal​sze	 życie,	 stale	 wra​ca​jąc
niczym	echo.

Odsu​nęła	się	od	Rossa.
– Nic	mi	nie	będzie	– rze​kła.
– Nie	siedź	tutaj	przez	całą	noc.
– Idź	na	górę.	Za	chwilę	przyjdę.
Zosta​wił	 jej	 świecę	 i	wró​cił	 do	 sypialni.	Zapa​lił	 drugą	 świecę	 i	 pod​szedł	 do	 łóżeczka	 córki.	 Julia

była	cał​ko​wi​cie	odkryta.	Przy​po​mi​nała	muzuł​ma​nina	w	cza​sie	modli​twy:	doty​kała	czo​łem	prze​ście​ra​dła
i	unio​sła	pupę	do	góry.	Już	miał	ją	przy​kryć,	gdy	do	pokoju	weszła	Demelza.

– Popatrz	– powie​dział.
Zbli​żyła	się.	Kiedy	zoba​czyła	córkę,	z	 jej	piersi	wyrwało	się	wes​tchnie​nie.	Prze​łknęła	ślinę	 i	prze​-

wró​ciła	 dziew​czynkę	 na	 plecy.	 Kędzie​rzawe,	 brą​zowe	 włosy	 Julii	 ota​czały	 nie​winną,	 aniel​ską	 buzię
niczym	aure​ola.	Demelza	cicho	ode​szła	od	łóżeczka.

Ross	spo​glą​dał	przez	jakiś	czas	na	śpiące	dziecko,	a	kiedy	wró​cił	do	łóżka,	żona	już	w	nim	była.	Sie​-
działa	z	tyłu	mię​dzy	kota​rami	i	widział	tylko	jej	kolana.

Poło​żył	się	obok	niej	 i	zdmuch​nął	świecę.	Demelza	przez	długi	czas	się	nie	poru​szała.	Pomy​ślał,	że
jest	 bar​dzo	 kapry​śna,	 prze​korna,	 prze​żywa	 kon​flikty	 lojal​no​ści.	 Bez	 mru​gnię​cia	 okiem	 zdra​dza	 mnie



i	oszu​kuje	z	miło​ści	do	Verity.	Czy	powi​nie​nem	ją	obwi​niać?	Sam	wiem	bar​dzo	dużo	o	kon​flik​tach	lojal​-
no​ści.

Dopro​wa​dziła	do	kłótni	mię​dzy	mną	a	Fran​ci​sem.	Może	przez	to	zban​kru​to​wać	odlew​nia.
– Ross,	czy	to,	co	zro​bi​łam,	było	naprawdę	takie	złe?	– spy​tała	nagle.
– Żad​nego	gada​nia	w	tej	chwili.
– Muszę	wie​dzieć.	Wtedy	nie	wyda​wało	mi	się	to	złe.	Rozu​mia​łam,	że	cię	oszu​kuję,	ale	wie​rzy​łam,	że

poma​gam	Verity.	Naprawdę	tak	sądzi​łam.	Może	się	myli​łam,	ale	tak	wła​śnie	myśla​łam.
– Wiem,	że	tak	myśla​łaś	– odpo​wie​dział.	– Ale	to	nie	wszystko.	To	znacz​nie	bar​dziej	skom​pli​ko​wana

sprawa.
– Dla​czego?
– Na	razie	nie	mogę	ci	powie​dzieć.
– Bar​dzo	mi	przy​kro	– rze​kła.	– W	naj​gor​szych	snach	nie	wyśni​łam,	że	skłócę	cię	z	Fran​ci​sem.	Nawet

nie	przy​szło	mi	to	do	głowy,	Ross.	Gdy​bym	to	prze​wi​działa,	ni​gdy	bym	tego	nie	zro​biła.
Wes​tchnął.
– Sta​łaś	 się	 człon​kiem	dość	 szcze​gól​nej	 rodziny.	Ni​gdy	 nie	 należy	 się	 spo​dzie​wać,	 że	 Poldar​ko​wie

będą	się	zacho​wy​wać	w	racjo​nalny	spo​sób.	Dawno	prze​sta​łem	tego	ocze​ki​wać.	Jeste​śmy	popę​dliwi	– 
wręcz	nie​wia​ry​god​nie	popę​dliwi	– i	łatwo	wpa​damy	w	złość.	Nasze	sym​pa​tie	i	anty​pa​tie	są	silne,	dzia​-
łamy	pochop​nie	– bar​dziej	pochop​nie,	niż	kie​dy​kol​wiek	przy​pusz​cza​łem.	Może	po	pro​stu	pod​cho​dzi​łaś
do	tej	sprawy	zgod​nie	z	zasa​dami	zdro​wego	roz​sądku?	Jeśli	ludzie	się	kochają,	powinni	wziąć	ślub	i	szu​-
kać	szczę​ścia,	nie	zwa​ża​jąc	na	prze​szłość	ani	na	kon​se​kwen​cje…

Znów	zapa​dło	dłu​gie	mil​cze​nie.
– Ale…	cią​gle	nic	nie	 rozu​miem	– powie​działa	Demelza.	– Mówisz	zagad​kami,	Ross.	Tak	okrop​nie

się	czuję…	jak	oszustka…
– W	tej	chwili	nie	mogę	nic	wię​cej	wyja​śnić.	Naj​pierw	muszę	uzy​skać	pew​ność.	A	jeśli	cho​dzi	o	to,

co	mówi​łem…	mówi​łem	w	gnie​wie.	Spró​buj	o	tym	zapo​mnieć	i	idź	spać.
Demelza	prze​su​nęła	się	na	łóżku	i	ode​tchnęła	prze​cią​gle.
– Chcia​ła​bym…	Bar​dzo	bym	chciała,	żebyś	się	szybko	pogo​dził	z	Fran​ci​sem.
– Możesz	długo	na	to	cze​kać.
Zapa​dła	cisza	i	tym	razem	nikt	jej	nie	prze​rwał.	Ale	ani	Ross,	ani	Demelza	nie	zasnęli.	Ona	była	zde​-

ner​wo​wana	po	kłótni,	bar​dzo	przy​bita,	 i	płacz	nie	przy​niósł	 jej	ulgi.	Czuła	nie​pew​ność	i	dez​orien​ta​cję.
Wie​działa,	 że	 złość	Rossa	ma	 inne	 przy​czyny,	 lecz	 nie	 potra​fiła	 się	 ich	 domy​ślić.	Nie​na​wi​dziła	 nie​ja​-
snych	sytu​acji,	a	zwłasz​cza	nie​roz​wią​za​nych	kło​po​tów.	Jed​nak	zda​wała	sobie	sprawę,	że	tego	wie​czoru
nie	może	 posu​nąć	 się	 dalej.	 Była	 zde​ner​wo​wana,	 zmę​czona,	 drę​czyła	 ją	 nie​pew​ność.	 Przez	 jej	 głowę
prze​bie​gały	nie​koń​czące	się	myśli.	Po	pew​nym	cza​sie	zamknęła	oczy	i	sta​rała	się	zasnąć.	Ross	nawet	nie
pró​bo​wał.



KSI​ĘGA	CZWARTA



Roz​dział	pierw​szy

W	Wigi​lię	Bożego	Naro​dze​nia	Demelza	otwo​rzyła	list	od	Verity,	który	brzmiał	nastę​pu​jąco:

Moja	Droga	Kuzynko!
Wczo​raj	rano	otrzy​ma​łam	Twój	długo	wycze​ki​wany	list	i	odpo​wia​dam	–	szybko	jak	na	mnie!	Jestem

nie​zmier​nie	 rada,	 że	wszy​scy	 cie​szą	 się	 dobrym	 zdro​wiem,	 bo	 tu,	w	Fal​mo​uth,	 sza​leją	 cho​roby.	 Jest
naprawdę	okrop​nie	 i	 cią​gle	 sły​szę,	 że	 ktoś	 zacho​ro​wał.	Na	 szczę​ście,	Bogu	dzięki,	 nic	 nam	nie	 jest.
W	nie​dzielę	kościół	był	tylko	w	poło​wie	wypeł​niony	wsku​tek	epi​de​mii,	a	póź​niej	odwie​dzi​li​śmy	panią
Dau​buz,	 żonę	 bur​mi​strza,	 by	 zło​żyć	 jej	 kon​do​len​cje	 z	 powodu	 śmierci	 małego	 synka.	 Była	 bar​dzo
smutna,	lecz	pogo​dzona	z	losem.	To	wspa​niała	kobieta.
Nie​zmier​nie	mnie	ucie​szyła	nowina,	że	Mark	Daniel	 jest	bez​pieczny	we	Fran​cji	– oczy​wi​ście	 jeśli

kto​kol​wiek	może	 być	w	 tej	 chwili	 bez​pieczny	 na	 kon​ty​nen​cie.	 Stała	 się	 straszna	 rzecz,	 czę​sto	myślę
o	tej	tra​ge​dii.	Współ​czuję	Mar​kowi,	lecz	nie	uspra​wie​dli​wiam	jego	czynu.
W	 ciągu	 ostat​niego	 tygo​dnia	 byli​śmy	 bar​dzo	 zajęci.	 Flota	 Indii	 Wschod​nich	 składa	 się	 z	 trzech

pięk​nych	żaglow​ców	i	 fre​gaty.	Poza	 tym	do	portu	zawi​nęły	statki	pły​nące	z	Indii	Zachod​nich	 i	 jeden
z	Porto.	Wszyst​kie	wra​cają	do	Anglii,	z	wyjąt​kiem	kilku	bry​gów	z	Wysp	Zawietrz​nych	– one	wyru​szyły
na	wschód.	Z	naszego	domu	widać	port,	w	któ​rym	kotwi​czy	prze​szło	dwie​ście	żaglow​ców.	Mia​sto	roi
się	od	pasa​że​rów.
Cóż,	moja	kochana,	 jestem	bar​dzo	szczę​śliwa.	Kiedy	mia​łam	 trzy​dzie​ści	 jeden	 lat	 i	 spo​dzie​wa​łam

się,	że	zostanę	starą	panną,	czu​łam	się	stara,	ale	teraz,	gdy	jestem	mężatką,	wszystko	się	zmie​niło.	Po
przy​by​ciu	do	Fal​mo​uth	przy​bra​łam	na	wadze	i	nie	mam	już	kataru.	Może	służy	mi	łagod​niej​szy	kli​mat,
ale	myślę,	że	jed​nak	nie	o	to	cho​dzi.	Andrew	też	jest	szczę​śliwy	i	stale	pogwiz​duje	w	domu.	To	dziwne,
bo	w	 Tren​with	 nikt	 ni​gdy	 nie	 gwiz​dał.	 Bar​dzo	 bra​kuje	mi	 nie​któ​rych	 rze​czy,	 daw​nej	 pracy,	 i	 czę​sto
tęsk​nię	za	bli​skimi,	zwłasz​cza	gdy	Andrew	jest	na	morzu,	ale	jak	dotąd,	kocha​nie,	Twoja	wiara	w	naszą
miłość	oka​zała	się	mądra.	Nie​chaj	Cię	Bóg	bło​go​sławi	za	wszystko,	co	dla	nas	zro​bi​łaś.
Chcia​ła​bym,	 żeby	 na	 Boże	 Naro​dze​nie	 wszy​scy	 się	 pogo​dzili	 i	 spo​tkali,	 cała	 szóstka,	 oczy​wi​ście

rów​nież	Julia	i	Geof​frey	Char​les.	Byłoby	to	wspa​niałe,	ale	oba​wiam	się,	że	Fran​cis	ni​gdy	nie	prze​sta​-
nie	 się	na	mnie	gnie​wać.	Wie​rzę,	 że	Ross	pogo​dzi	 się	 z	 tym,	 co	 się	 stało,	 i	wio​sną,	gdy	poprawi	 się
pogoda,	a	Twój	mąż	będzie	mniej	zajęty,	chcia​ła​bym,	żeby​ście	do	mnie	przy​je​chali	 i	 spę​dzili	 ze	mną
cały	tydzień.	Mamy	wielu	przy​ja​ciół	i	ludzie,	któ​rzy	dobrze	znają	Andrew,	bar​dzo	go	lubią.
Moja	 kochana,	 przy​kro	 mi,	 że	 praca	 Rossa	 idzie	 na	 marne.	 To	 źle	 i	 wielka	 szkoda,	 bo	 kopal​nie

potrze​bują	pomocy.	W	zeszłym	tygo​dniu	w	mie​ście	doszło	do	roz​ru​chów	wywo​ła​nych	przez	bez​ro​bot​-
nych	gór​ni​ków.	Jak	dotych​czas	zima	jest	ciężka,	tylu	ludzi	gło​duje,	a	ja	modlę	się,	by	nie	wyda​rzyło	się
u	nas	to,	co	we	Fran​cji.	Nie	pozwól,	by	Ross	brał	sobie	do	serca	nie​po​wo​dze​nia,	bo	cza​sami	za	bar​dzo
się	 nimi	 przej​muje.	 Jeśli	 zda​rzy	 się	 naj​gor​sze	 i	 zamkną	 odlew​nię,	 kło​poty	 potrwają	 tylko	 kilka	 lat,
a	potem	nadejdą	szczę​śliw​sze	czasy.	Pan	Mil​let,	kapi​tan	jed​nej	z	fre​gat,	powie​dział	wczo​raj	w	cza​sie
kola​cji,	 że	 potrze​bu​jemy	 nowej	 wojny.	 Strasz​liwa	 per​spek​tywa,	 ale	 kilka	 osób	 przy​znało	 mu	 rację.
Moim	zda​niem	lep​sza	bieda	niż	wojna.
Żałuję	tylko,	że	Andrew	tak	czę​sto	jest	poza	domem.	Odpływa	dziś	wie​czo​rem	i	nie	będzie	go	przez

całe	Boże	Naro​dze​nie,	aż	do	Nowego	Roku.	Czę​sto	się	zasta​na​wia​łam,	czy	z	nim	nie	popły​nąć,	jed​nak
mówi,	 by	 pocze​kać	 do	 lata,	 kiedy	 Zatoka	 Biskaj​ska	 będzie	 spo​koj​niej​sza.	 Bar​dzo	 kocha	 morze,	 ale
wszy​scy	mówią,	że	zmu​sza	mary​na​rzy	do	cięż​kiej	pracy.	Po	powro​cie	do	domu	zawsze	jest	tro​chę	zde​-
ner​wo​wany	 i	melan​cho​lijny,	 łatwo	 się	 iry​tuje.	 Przy​pusz​czam,	 że	w	 cza​sie	 rej​sów	 popija,	 zresztą	 nic



dziw​nego,	bo	potrze​buje	cze​goś,	 co	pomo​głoby	mu	zacho​wać	 rów​no​wagę,	 lecz	po	 zej​ściu	na	 ląd	nie
bie​rze	do	ust	ani	kro​pli.	Uspo​kaja	się	dopiero	następ​nego	dnia	po	powro​cie,	ale	wkrótce	znowu	musi
wyru​szać	w	morze.
Nie	pozna​łam	jesz​cze	dzieci	Andrew.	Ta	tor​tura	może	mnie	cze​kać	na	Wiel​ka​noc,	gdy	do	Anglii	przy​-

pły​nie	„The	Thun​de​rer”,	na	któ​rym	służy	jako	kadet	James	Bla​mey.	Esther	Bla​mey	mieszka	z	sio​strą
Andrew	w	pobliżu	Ply​mo​uth	i	cho​dzi	do	szkoły	dla	dziew​cząt.	Może	odwie​dzi	nas	na	wio​snę.	Módl	się
wtedy	za	mnie!	Bar​dzo	chcia​ła​bym	stwo​rzyć	im	dom,	w	któ​rym	byliby	szczę​śliwi,	jeśli	tylko	nasze	wza​-
jemne	sto​sunki	na	to	pozwolą.	Cza​sami	myślę,	że	jestem	nie​to​wa​rzy​ska,	i	żałuję,	że	nie	mam	gład​kich
manier,	jak	nie​któ​rzy.
Nasza	gospo​dyni,	pani	Ste​vens,	dostała	 zeszłej	nocy	 tak	 sil​nych	bólów	brzu​cha,	 że	posła​li​śmy	po

dok​tora	Silveya,	ale	powie​dział,	że	to	skurcz,	i	dał	jej	siar​kowy	kamień	zaszyty	w	płótno,	by	przy​kła​-
dała	go	w	razie	bólu.	Anti​do​tum	natych​miast	podzia​łało.	Moim	zda​niem	pani	Ste​vens	je	za	mało	rabar​-
baru.
Będę	o	Was	myśleć	w	cza​sie	Bożego	Naro​dze​nia.	Jestem	bar​dzo,	bar​dzo	rada,	że	doda​łaś	mi	odwagi,

bym	roz​po​częła	samo​dzielne	życie.
Nie​chaj	Was	Bóg	bło​go​sławi	i	zachowa	w	zdro​wiu

Verity



Roz​dział	drugi

Ross	wró​cił	 do	Nampary	dopiero	po	dzie​sią​tej.	Była	piękna	noc	 i	 za	godzinę	do	drzwi	mieli	 zapu​kać
kolęd​nicy,	czyli	chó​rzy​ści	z	kościoła	w	Sawle.	Demelza	ni​gdy	nie	odzna​czała	się	prze​sadną	reli​gij​no​ścią,
lecz	w	dal​szym	ciągu	odma​wiała	modli​twy,	któ​rych	nauczyła	ją	matka,	doda​jąc	coś	od	sie​bie	w	zależ​no​-
ści	od	aktu​al​nej	sytu​acji,	a	w	cza​sie	Bożego	Naro​dze​nia	zawsze	odczu​wała	wewnętrzną	potrzebę	pój​ścia
do	kościoła.	Sta​ro​żytna	mądrość	histo​rii	opi​sa​nych	w	Nowym	Testa​men​cie	i	cza​ro​dziej​skie	piękno	kolęd
oddzia​ły​wały	na	jej	emo​cje.	Zawsze	chęt​nie	przy​łą​czała	się	do	chóru,	jeśli	ją	zapra​szano.	Kiedy	uszczu​-
plony	chór	z	tru​dem	śpie​wał	pieśń	Pamię​taj,	Panie,	żało​wała,	że	nie	może	mu	pomóc.	Cho​ciaż	bar​dzo
lubiła	 kolędy,	 nie	 była	 pewna,	 czy	potrafi	 się	wła​ści​wie	 zacho​wać,	 gdy	kolęd​nicy	 zapu​kają	 do	drzwi.
Posłała	 Jane	 Gim​lett	 po	 ciastka,	 które	 słu​żąca	 upie​kła	 tego	 popo​łu​dnia,	 i	 wyjęła	 z	 szafy	 Rossa	 dwie
butelki	madery.

W	końcu	weszli	do	dworu,	onie​śmie​leni,	nie​pewni,	źle	ubrani	i	nie​do​ży​wieni.	Na	czele	podą​żał	wuj
Ben	Tre​ge​agle,	mru​ga​jąc	w	świe​tle	świec.	Przy​pro​wa​dził	tylko	osiem	osób,	ponie​waż	dwóch	człon​ków
chóru	 cho​ro​wało	 na	 krup,	 troje	 na	 grypę,	 a	 Sue	 Baker	 dostała	 kon​wul​sji.	Wuj	 Ben	 powie​dział	 o	 tym
wszyst​kim	Demel​zie,	a	ona	spo​glą​dała	na	jego	prze​bie​głą,	cudzo​ziem​ską	twarz,	haczy​ko​waty	nos	i	dłu​gie
czarne	włosy	opa​da​jące	na	barki.

Zde​ner​wo​wana	poczę​sto​wała	chó​rzy​stów	winem	i	sama	wypiła	kie​li​szek.	Wola​łaby	gościć	sir	Hugh
Bodru​gana	 niż	 tych	 skrom​nych	 wie​śnia​ków.	 Przy​naj​mniej	 wie​działa,	 o	 co	 mu	 cho​dzi.	 Czę​sto​wała	 ich
ciast​kami,	dole​wała	wina,	a	kiedy	wstali,	dała	im	garść	srebr​nych	monet	– około	dzie​wię​ciu	szy​lin​gów	– 
po	czym	wyszli	ze	dworu,	zaru​mie​nieni,	weseli	i	bogatsi.	Na	noc​nym	nie​bie	świe​cił	księ​życ,	a	powie​trze
było	 lekko	 zamglone.	 Zebrali	 się	 wokół	 latarni,	 zaśpie​wali	 jesz​cze	 jedną	 kolędę,	 a	 póź​niej	 ruszyli
gęsiego	w	stronę	wio​ski	Gram​bler.

Demelza	 roze​śmiała	 się	 ze	 swo​ich	 absur​dal​nych	 lęków,	 które	 nie	 prze​szko​dziły	 jej	 dobrze	wypaść,
wró​ciła	do	salonu	i	zagrała	na	szpi​ne​cie	pro​stą	melo​dię	In	dulci	 jubilo.	Po	chwili	usia​dła	 i	zagrała	 ją
drugą	ręką.	Zro​biła	znaczne	postępy,	choć	pani	Kemp	z	nie​za​do​wo​le​niem	marsz​czyła	brwi	i	mówiła,	że	to
w	ogóle	nie	jest	muzyka.

W	trak​cie	gry	usły​szała,	że	wró​cił	Ross.	Powi​tała	go	przy	drzwiach	 i	od	 razu	się	zorien​to​wała,	 jak
prze​bie​gło	spo​tka​nie	z	udzia​łow​cami	odlewni.

– Zosta​wi​łam	 dla	 cie​bie	 tro​chę	 zapie​kanki	 – powie​działa.	 – Jest	 też	 zimny	 kur​czak,	 gdy​byś	 miał
ochotę.	I	smaczne	świeże	ciastka.

Usiadł	w	fotelu,	a	Demelza	pomo​gła	mu	zdjąć	buty.
– Jadłem	kola​cję	z	Ton​ki​nem.	Nie​zbyt	obfitą,	ale	nie	jestem	głodny.	Wystar​czy	kie​li​szek	rumu	i	kilka

two​ich	cia​stek.	Mia​łaś	gości?
Opo​wie​działa	o	kolęd​ni​kach.
– Jest	list	od	Verity.	Przy​nie​siono	go	dziś	rano.
Ross	prze​czy​tał	powoli	list,	mru​żąc	oczy,	jakby	był	zmę​czony.	Oparła	dłoń	na	jego	ramie​niu	i	czy​tała

razem	z	nim,	a	on	poło​żył	rękę	na	jej	pal​cach.
Ich	kłót​nia	w	lip​cowy	wie​czór	nie	miała	w	tej	chwili	zna​cze​nia,	lecz	ni​gdy	o	niej	nie	zapo​mnieli.	Nie

miała	zna​cze​nia,	choć	Demelza	przy​po​mi​nała	ją	sobie	czę​ściej	niż	Ross,	ponie​waż	nie	lubiła	nie​do​mó​-
wień	i	nie​ja​sno​ści.	Przez	ostat​nie	mie​siące	Ross	zaj​mo​wał	się	inte​re​sami	i	rzadko	bywał	w	domu.	Stop​-
niowo	zdała	sobie	sprawę,	że	podej​rzewa	Fran​cisa	o	zdradę,	a	póź​niej	domy​śliła	się	toku	jego	rozu​mo​-
wa​nia.	Cza​sem	czuła	się	odpo​wie​dzialna	za	kłót​nię	Rossa	z	bra​tem	stry​jecz​nym	i	za	coraz	więk​sze	kło​-
poty	Carn​more	Cop​per	Com​pany.	Nie	było	 to	przy​jemne	 i	bar​dzo	 jej	cią​żyło,	choć	sta​rała	 się	 tego	nie



oka​zy​wać.	 Na	 ich	 zwią​zek	 po	 raz	 pierw​szy	 padł	 cień	 i	 przez	 całą	 jesień	 nisz​czył	 ich	 szczę​ście.	 Ale
z	pozoru	nic	się	nie	zmie​niło.

– Twój	 eks​pe​ry​ment	 z	Verity	udał	 się	 lepiej	niż	mój	 z	odlew​nią	–	powie​dział	Ross.	– Może	mia​łaś
lep​szy	instynkt?

– Nie​do​bre	wia​do​mo​ści?
– John​son,	Ton​kin	i	ja	dokład​nie	przej​rze​li​śmy	księgi.	Sir	John	doszedł	do	wnio​sku,	że	lepiej	ogra​ni​-

czyć	straty	niż	upo​rczy​wie	odma​wiać	przy​zna​nia	się	do	porażki.	Moim	zda​niem	więk​szość	udzia​łow​ców
podzieli	 ten	pogląd.	Po	aukcji	w	ponie​dzia​łek	odbę​dzie	 się	ostat​nie	 zebra​nie	wspól​ni​ków.	 Jeśli	 zosta​-
niemy	prze​gło​so​wani,	spę​dzę	wto​rek	na	likwi​do​wa​niu	inte​resu.

– Wiesz,	kto	jest	za	dal​szym	pro​wa​dze​niem	dzia​łal​no​ści?
– Oczy​wi​ście	Ton​kin,	a	także	Ble​wett	i	John​son.	Ludzie	dobrej	woli,	lecz	bez	pie​nię​dzy.	Lord	Devo​-

ran	 chciałby,	 żeby	 odlew​nia	 dzia​łała	 dalej,	 ale	 pod	 warun​kiem,	 że	 nie	 musiałby	 dopła​cać.	 Penve​nen
zasta​na​wia	się,	jak	wyko​rzy​stać	wal​cow​nię	w	inny	spo​sób.

Demelza	usia​dła	obok	Rossa.
– Jesteś	wolny	do	ponie​działku?
– Tak.	Mogę	się	cie​szyć	Bożym	Naro​dze​niem.
– Nie	bądź	sar​ka​styczny,	Ross.	Zobacz,	co	pisze	Verity.
Wes​tchnął,	a	póź​niej	ziew​nął.
– …mówi,	 że	 za	bar​dzo	wszystko	prze​ży​wasz,	 i	moim	zda​niem	 to	prawda.	 Jak	 to	wpły​nie	na	nasze

dochody?
– Może	będę	musiał	sprze​dać	część	udzia​łów	w	Wheal	Leisure.
– O	nie!
– Praw​do​po​dob​nie	tylko	połowę	kupioną	od	Cho​ake’a.
– Ale	one	przy​no​szą…	dywi​dendę,	 tak	 to	się	nazywa,	prawda?	To	byłaby	wielka	strata!	Czy	Har​ris

Pascoe	nie	jest	twoim	przy​ja​cie​lem?
– To	ban​kier,	moja	droga.	Przede	wszyst​kim	ma	zobo​wią​za​nia	wobec	depo​zy​ta​riu​szy	wkła​dów.
– Ale	na	pewno	trzyma	w	skarbcu	stosy	pie​nię​dzy!	Nie	są	mu	do	niczego	potrzebne!	Wie,	że	dotrzy​-

masz	obiet​nicy	i	spła​cisz	dług.	W	ciągu	kilku	lat	zdo​łasz	go	spła​cić	z	tej	dywi…	dywi​dendy,	jeśli	tylko
da	ci	dość	czasu.

Ross	się	uśmiech​nął.
– Poroz​ma​wiam	z	nim	o	tym.	Spę​dzę	dwa	dni	w	Truro.	Pascoe	zapro​po​no​wał,	bym	się	u	niego	zatrzy​-

mał.	Nie	powi​nien	być	zbyt	nie​ustę​pliwy	wobec	gościa.
Demelza	sie​działa,	mil​cząc	ponuro	i	obej​mu​jąc	rękami	kolana.
– Nie	podoba	mi	się	to	– powie​działa	w	końcu.	– To	nie​spra​wie​dliwe,	Ross!	To	złe	i	nie​ludz​kie.	Czy

ban​kie​rzy	 nie	mają	 chrze​ści​jań​skich	 uczuć?	Czy	ni​gdy	nie	myślą:	 Jak	 bym	 się	 czuł,	 gdy​bym	 to	 ja	miał
długi?

– Daj	spo​kój,	moja	droga.	Nie	wpa​daj	w	posępny	nastrój,	bo	będziemy	zbyt	smutni,	by	życzyć	sobie
weso​łych	świąt.

– A	może	mogli​by​śmy	zacią​gnąć	pożyczkę	pod	zastaw	domu,	Ross.
– Już	to	zro​bi​łem.
– Albo	sprze​dać	konie	lub	woły?	Nie	mam	nic	prze​ciwko	cho​dze​niu	na	pie​chotę	i	mogę	się	obejść	bez

nie​któ​rych	 potraw,	 któ​rych	 wcze​śniej	 ni​gdy	 nie	 jadłam.	 Jest	 jesz​cze	 moja	 naj​lep​sza	 srebrna	 suk​nia
i	broszka	z	rubi​nami.	Mówi​łeś,	że	jest	warta	sto	fun​tów.

Pokrę​cił	głową.
– To	wszystko	nie	pokry​łoby	nawet	połowy	długu.	Musimy	się	pogo​dzić	z	rze​czy​wi​sto​ścią.



– Jest	jakaś	szansa,	że	odlew​nia	nie	zban​kru​tuje?
– Sporo	 zależy	 od	 ponie​dział​ko​wej	 aukcji.	 Jest	 też	 pro​po​zy​cja,	 by	 zamknąć	 odlew​nię	 i	 zająć	 się

wyłącz​nie	han​dlem.	Nie	lubię	takich	pół​środ​ków.
Demelza	 popa​trzyła	 na	Rossa.	Cie​szyła	 się,	 że	w	 nad​cho​dzą​cym	 roku	 będzie	 spę​dzał	wię​cej	 czasu

w	domu,	i	zasta​na​wiała	się,	czy	to	ego​izm	z	jej	strony.	Jeśli	ban​kruc​two	odlewni	miało	ozna​czać	powrót
do	daw​nego	życia,	nawet	klę​ska	miała	pozy​tywne	strony.

Boże	Naro​dze​nie	prze​bie​gło	spo​koj​nie	– pano​wała	cisza	przed	burzą.	Od	powsta​nia	Carn​more	Com​pany
Ross	haro​wał	pra​wie	bez	odpo​czynku.	W	lecie	bra​ko​wało	mu	parob​ków	do	pracy	w	gospo​dar​stwie,	bo
sta​rał	się	ogra​ni​czać	wydatki.	Oszczę​dzał	każdy	grosz,	by	inwe​sto​wać	w	odlew​nię,	a	teraz	oka​zało	się,
że	rów​nie	dobrze	mógłby	wyrzu​cać	pie​nią​dze	do	morza	ze	szczytu	klifu.

Gorzka	myśl,	lecz	nale​żało	się	z	nią	pogo​dzić.	Od	pamięt​nego	spo​tka​nia	udzia​łow​ców	w	lipcu	Ross
i	 jego	wspól​nicy	coraz	bar​dziej	 tra​cili	 grunt	pod	nogami.	St	Aubyn	Tre​size,	Aukett	 i	Fox	wyco​fali	 się
z	przed​się​wzię​cia.	A	potem	nie​mal	co	tydzień	dołą​czali	do	nich	inni.	Ludzie,	któ​rych	War​leg​ga​no​wie	nie
mogli	zaata​ko​wać	wprost,	byli	ata​ko​wani	pośred​nio.	Wła​ści​ciele	kopalni	dowia​dy​wali	się	nagle,	że	cof​-
nięto	 im	kre​dyt	 lub	wstrzy​mano	dostawy	węgla.	Sir	John	w	dal​szym	ciągu	pro​ce​so​wał	się	w	Swan​sea.
Zakwe​stio​no​wano	 tytuł	prawny	Alfreda	Bar​bary’ego	do	nabrzeży	por​to​wych	w	Truro	 i	gro​żono	pro​ce​-
sem,	jeśli	nie	wycofa	się	z	udziału	w	Carn​more.	Nawet	Ray	Penve​nen	miał	słabe	punkty.

Oczy​wi​ście	nie	wszystko	robili	sami	War​leg​ga​no​wie.	Czę​sto	ataki	prze​pro​wa​dzali	ich	klienci.	Gdyby
mieli	pełną	kon​trolę	nad	sytu​acją,	odlew​nia	nie	prze​trwa​łaby	mie​siąca,	lecz	w	ich	kno​wa​niach	były	nie​-
do​cią​gnię​cia.	War​leg​ga​no​wie	bez​po​śred​nio	kon​tro​lo​wali	 tylko	 jedną	 trze​cią	odlewni	mie​dzi,	 pozo​stałe
współ​pra​co​wały	ze	sobą	po	przy​ja​ciel​sku	ze	względu	na	wspólne	inte​resy.

W	drugi	dzień	 świąt	Bożego	Naro​dze​nia,	 jedyny	wietrzny	dzień	w	całym	 tygo​dniu,	Ross	 i	Demelza
poje​chali	 do	Werry	House	odwie​dzić	 sir	Hugh	Bodru​gana.	Ross	nie	prze​pa​dał	 za	 sąsia​dem,	 lecz	wie​-
dział,	 że	 żona	w	 sekre​cie	marzy	o	wizy​cie	w	Werry	House,	odkąd	po	 raz	pierw​szy	 ją	 tam	zapro​szono
dzie​więć	mie​sięcy	temu,	i	chciał	spra​wić	jej	przy​jem​ność.	Kiedy	przy​je​chali,	sir	Hugh	roz​le​wał	gin	do
bute​lek,	ale	łaska​wie	prze​rwał	tę	czyn​ność	i	zapro​sił	ich	do	wiel​kiego	salonu,	gdzie	wśród	swo​ich	szcze​-
nia​ków	sie​działa	lady	Con​stance	Bodru​gan.

Nie	 zacho​wy​wała	 się	 tak	 wul​gar​nie	 jak	 zwy​kle	 i	 tym	 razem	 nie	 prze​kli​nała.	 Przy​zwy​cza​iła	 się	 do
myśli,	 że	pasierb	odczuwa	dziwną	sym​pa​tię	do	żony	Rossa	Poldarka	pocho​dzą​cej	 z	nizin	 spo​łecz​nych.
Wypili	her​batę	w	bez​piecz​nej	odle​gło​ści	od	naj​więk​szego	kominka,	jaki	Demelza	kie​dy​kol​wiek	widziała,
oto​czeni	przez	spa​niele,	szcze​niaki	dogów	nie​miec​kich	i	inne	psy,	które	Con​stance	kar​miła	ciast​kami	ze
stołu.	 Pro​wa​dzili	 uprzejmą	 kon​wer​sa​cję,	 prze​ry​waną	 przez	war​cze​nie	 i	 kła​pa​nie	 zębami	 zwie​rząt.	 Od
czasu	do	czasu	z	kominka	buchał	wielki	kłąb	dymu,	ale	sala	była	 tak	wysoka,	że	zawi​sał	nad	gło​wami
gości	 niczym	 bal​da​chim,	 po	 czym	 ula​ty​wał	 przez	 szcze​liny	 w	 sufi​cie.	 W	 tej	 szcze​gól​nej	 atmos​fe​rze
Demelza	 popi​jała	 mocną	 her​batę	 i	 usi​ło​wała	 dosły​szeć	 uwagi	 Con​stance	 na	 temat	 metod	 lecze​nia
nosówki.	Ross,	wysoki	 i	 szczu​pły,	sie​dział	w	zbyt	niskim	dla	sie​bie	 fotelu	z	 inte​li​gent​nym	wyra​zem	na
szczu​płej	 twa​rzy,	 kiwał	 głową	 i	 zada​wał	 grzeczne	 pyta​nia	 Bodru​ga​nowi,	 który	 dra​pał	 się	 po	 gor​sie
koszuli	i	zasta​na​wiał,	jak	byłoby	mu	w	łóżku	z	Demelzą.

Po	wypi​ciu	her​baty	sir	Hugh	posta​no​wił	poka​zać	Poldar​kom	dwór	 i	staj​nie,	mimo	że	zbli​żał	się	 już
zmierzch.	Cho​dzili	zim​nymi	kory​ta​rzami	w	towa​rzy​stwie	dwóch	sta​jen​nych	z	latar​niami.	Wspięli	się	po
scho​dach	na	pierw​sze	pię​tro	do	wiel​kiej	sali,	nie​gdyś	pokry​tej	pięk​nymi	fre​skami,	 lecz	 teraz	wil​got​nej
i	cuch​ną​cej	stę​chli​zną,	z	trzesz​czącą	pod​łogą	i	popę​ka​nymi	oknami.	Lady	Bodru​gan	trzy​mała	w	niej	żółte
kró​liki	w	wiel​kich	skrzy​niach	sto​ją​cych	pod	jedną	ze	ścian.	W	skrzy​niach	po	prze​ciw​nej	stro​nie	znaj​do​-
wały	się	szcze​nięta.	Zaduch	był	trudny	do	znie​sie​nia.	W	sąsied​nim	pomiesz​cze​niu	zoba​czyli	rodzinę	sów,



kilka	kosza​tek,	chorą	małpę	i	dwa	szopy.	Znów	podą​żyli	na	dół	i	zna​leźli	się	w	kory​ta​rzu	peł​nym	kla​tek
z	droz​dami,	szczy​głami,	kanar​kami	i	kar​dy​na​łami.	Sir	Hugh	tak	czę​sto	ści​skał	rękę	Demelzy,	że	zasta​na​-
wiała	się,	czy	 ta	wycieczka	nie	 jest	pre​tek​stem,	by	prze​by​wać	z	nią	w	ciem​nych,	zim​nych	pomiesz​cze​-
niach.	W	jed​nym	z	pokoi,	gdzie	hulały	tak	silne	prze​ciągi,	jakby	prze​by​wali	na	dwo​rze,	tylna	latar​nia	zga​-
sła	 i	 sir	 Hugh	 objął	 krót​kim,	 gru​bym	 ramie​niem	 kibić	 Demelzy.	 Wyśli​zgnęła	 się	 z	 lek​kim	 sze​le​stem
jedwa​biu	i	szybko	pode​szła	do	Rossa.

Staj​nie	 były	 naj​le​piej	 utrzy​maną	 czę​ścią	 posia​dło​ści.	 Znaj​do​wało	 się	 tam	wiele	 pięk​nych	 ruma​ków
i	 sfora	 oga​rów,	 lecz	 lady	Bodru​gan	 szybko	 stam​tąd	wyszła.	Nie	 dbała	 o	 kom​fort	 gości,	 tylko	myślała
o	koniach,	które	mogły	się	nie​po​trzeb​nie	spło​szyć.

Wró​cili	do	wiel​kiego	salonu,	gdzie	od	czasu	ich	wyj​ścia	dym	wyraź​nie	zgęst​niał.	Demelza	nie	opa​no​-
wała	 jesz​cze	zasad	wista,	więc	grali	przez	godzinę	w	kadryla	 i	wygrała	pięć	 szy​lin​gów.	Póź​niej	Ross
wstał	 i	 powie​dział,	 że	 muszą	 wra​cać,	 nim	 zerwie	 się	 wichura.	 Sir	 Hugh,	 mając	 być	 może	 nie​ja​sną
nadzieję	na	dal​sze	poufa​ło​ści,	zapro​po​no​wał,	by	prze​no​co​wali,	lecz	podzię​ko​wali	i	odmó​wili.

W	dro​dze	do	domu	Demelza	upar​cie	mil​czała,	czego	nie	tłu​ma​czył	nawet	pory​wi​sty	wiatr.	Kiedy	zna​-
leźli	się	w	osło​nię​tej	kotli​nie	w	pobliżu	Nampary,	powie​działa:

– Naj​więk​sze	domy	nie	zawsze	są	naj​wy​god​niej​sze,	prawda,	Ross?
– A	ary​sto​kraci	nie	zawsze	są	czy​ści!
Roze​śmiała	się.
– Nie	mia​łam	ochoty	zosta​wać	 tam	na	noc.	Kosz​marne	prze​ciągi!	 I	bałam	się,	że	zastanę	w	łóżku	 tę

starą,	chorą	małpę!
– Och,	moim	zda​niem	sir	Hugh	wcale	nie	jest	chory…
Znów	roz​legł	się	per​li​sty	śmiech	Demelzy,	natych​miast	porwany	przez	wiatr.
– A	mówiąc	poważ​nie,	po	co	mieć	wielki	dom,	skoro	nie	można	spra​wić,	żeby	był	przy​tulny?	Bra​kuje

im	pie​nię​dzy?
– Nie	roz​pacz​li​wie,	ale	stary	sir	Bob	prze​pu​ścił	więk​szość,	z	wyjąt​kiem	majo​ratu.
– To	 tro​chę	 dziwne	 mieć	 pasierba,	 który	 mógłby	 być	 twoim	 ojcem.	 –	 Demelza	 w	 dal​szym	 ciągu

leciutko	chi​cho​tała.	– Czy	zechciałby	ci	poży​czyć	dość	pie​nię​dzy,	by	odlew​nia	mogła	na	razie	dzia​łać?
– Bar​dzo	dzię​kuję.	Wolał​bym	zli​kwi​do​wać	firmę	w	przy​zwo​ity	spo​sób.
– Nie	ma	nikogo	 innego?	Stary	pan	Tre​ne​glos	 zgo​dziłby	 się	pomóc?	Dużo	zaro​bił	 na	kopalni,	 którą

otwo​rzy​łeś.	Ile	potrze​bu​jesz,	by	dalej	dzia​łać?
– Co	naj​mniej	trzy	tysiące	fun​tów.
Demelza	zło​żyła	wargi	w	dzio​bek,	jakby	chciała	zagwiz​dać,	po	czym	powie​działa:
– Naj​bar​dziej	mar​twię	się	o	to,	żebyś	nie	musiał	sprze​da​wać	udzia​łów	w	Wheal	Leisure,	Ross.
– Będę	wie​dział	coś	wię​cej,	gdy	poroz​ma​wiam	z	Har​ri​sem	Pascoem	– odparł	wymi​ja​jąco.	– Tak	czy

ina​czej,	nie	zamie​rzam	poży​czać	od	przy​ja​ciół.



Roz​dział	trzeci

Nie	chciał	poży​czać	pie​nię​dzy	od	przy​ja​ciół.
Powta​rzał	to	sobie,	wyjeż​dża​jąc	do	Truro	w	ponie​dzia​łek	rano.	W	głębi	serca	zga​dzał	się	z	Demelzą,

że	jego	szczę​ście	polega	na	życiu	z	żoną	i	małą	Julią,	na	pracy	we	wła​snej	posia​dło​ści	i	dba​niu	o	jej	roz​-
kwit.	Nie​gdyś	tak	wła​śnie	uwa​żał	i	nic	nie	mogło	tego	zmie​nić.	Powi​nien	uznać	ostatni	rok	za	kosz​mar,
który	się	wresz​cie	skoń​czył	i	o	któ​rym	naj​le​piej	zapo​mnieć.	Nic	jed​nak	nie	mogło	zatrzeć	piętna	klę​ski,
nic	nie	mogło	ukoić	wście​kło​ści	z	powodu	triumfu	War​leg​ga​nów.

I	 nic	 nie	 mogło	 zła​go​dzić	 gorz​kiego	 roz​cza​ro​wa​nia	 z	 powodu	 koniecz​no​ści	 sprze​daży	 wszyst​kich
udzia​łów	w	Wheal	 Leisure.	 Ross	 wie​dział,	 że	 to	 nie​odzowne,	 choć	 ukry​wał	 ten	 fakt	 przed	 Demelzą.
Utrata	kopalni	była	naj​bo​le​śniej​szym	cio​sem.

Przy	kępie	sosen	cze​kał	Zacky	Mar​tin.
Kuc	i	koń	w	natu​ralny	spo​sób	szły	w	rów​nym	ryt​mie,	ponie​waż	odbyły	razem	wiele	podróży.	Ross	sta​-

rał	się	zapo​mnieć	o	bie​żą​cych	spra​wach	i	spy​tał	Zacky’ego	o	rodzinę.	Mar​ti​no​wie	byli	twar​dymi	ludźmi.
Żona	Zacky’ego	kazała	wszyst​kim	pić	w	zimie	obrzy​dli​wie	śmier​dzący	tran	z	sar​dy​nek;	wyda​wało	się,	że
im	 służy.	 Zacky	 powie​dział,	 że	 troje	 dzieci	 Jinny	 czuje	 się	 dobrze,	 ona	 sama	 rów​nież	 jest	w	 lep​szym
nastroju.	W	Wheal	Leisure	pra​cuje	gór​nik	o	nazwi​sku	Sco​ble,	wdo​wiec	w	wieku	trzy​dzie​stu	pię​ciu	lat,
mieszka	za	Mara​sa​nvose,	kapi​tan	Poldark	na	pewno	go	zna.

– Masz	na	myśli	Białą	Głowę?
– Tak,	jego.	Nazy​wają	go	tak	z	powodu	siwych	wło​sów.	Podoba	mu	się	Jinny,	tylko	że	ona	nie	chce

o	tym	sły​szeć.	Nie	żeby	go	nie	lubiła,	mówi,	ale	nie	wyobraża	sobie,	by	ktoś	mógł	zająć	miej​sce	Jima.
Matka	na	to:	„Cóż,	bar​dzo	słusz​nie,	ale	musisz	myśleć	o	trojgu	małych	dzieci,	a	to	miły,	spo​kojny	czło​-
wiek,	wła​ści​ciel	małej	chaty,	jesz​cze	nie	stary	i	nie	ma	wła​snych	dzieci”.	Jinny	mówi,	że	może	za	rok,	że
może	się	nad	tym	zasta​nowi,	cho​ciaż	jesz​cze	nie	teraz,	na	razie	to	nie​moż​liwe.	Matka	na	to:	„Cóż,	bar​dzo
słusz​nie,	ale	on	jest	samotny	i	ty	jesteś	samotna,	a	męż​czyźni	nie	zawsze	cze​kają	w	nie​skoń​czo​ność,	są	też
inne	kobiety,	które	mogą	sko​rzy​stać	z	oka​zji,	bo	nie	mają	mężów”.

– Twoja	żona	ma	dużo	racji	– odpo​wie​dział	Ross.	– I	nie	ma	co	się	mar​twić	o	pozory.	Znam	pastora
z	Truro,	nazywa	się	Halse,	poślu​bił	drugą	żonę	dwa	mie​siące	po	śmierci	pierw​szej.	To	nor​malne	w	wyż​-
szych	sfe​rach.

– Powtó​rzę	Jinny.	Może	pomoże	 jej	 to	pod​jąć	decy​zję.	Nie​do​brze	wycho​dzić	za	męż​czy​znę,	któ​rego
się	 nie	 lubi,	 ale	moim	 zda​niem	 Jinny	 nie	ma	 nic	 prze​ciwko	 Bia​łej	 Gło​wie.	Myślę,	 że	 to	mał​żeń​stwo
dobrze	by	jej	zro​biło,	skoro	pierw​sze	lody	zostały	prze​ła​mane.

Kiedy	dotarli	do	roz​wi​dle​nia	dróg	w	pobliżu	kościoła	w	Sawle,	zauwa​żyli	Dwi​ghta	Enysa.	Ross	mu
poma​chał	 i	 skrę​ciłby	w	 stronę	 roz​sta​jów	w	Bar​gus,	 lecz	Dwi​ght	dał	mu	znak,	by	 się	 zatrzy​mał.	Zacky
poje​chał	do	przodu,	żeby	nie	przy​słu​chi​wać	się	roz​mo​wie.

Dwi​ght	zbli​żył	się	i	Ross	spo​strzegł,	że	młody	czło​wiek	jest	blady	jak	trup.
Praca	w	cza​sie	jesien​nych	epi​de​mii	ospy	spra​wiła,	że	stał	się	sza​no​wa​nym	leka​rzem.	Wszy​scy	pamię​-

tali	sprawę	Keren	i	część	oko​licz​nych	miesz​kań​ców	cią​gle	szep​tała	o	tym	za	jego	ple​cami,	lecz	nikt	nie
chciał,	 by	 się	wypro​wa​dził.	Lubili	mło​dego	medyka,	 cenili	 jego	pracę,	 potrze​bo​wali	 jego	pomocy.	Po
zamknię​ciu	kopalni	Gram​bler	wielu	daw​nych	pacjen​tów	Cho​ake’a	zaczęło	się	leczyć	u	Enysa.	Nie	przy​-
no​siło	to	pra​wie	żad​nych	docho​dów,	ale	ni​gdy	nie	odma​wiał.	Pró​bo​wał	zmyć	z	sie​bie	piętno	hańby.	Naj​-
czę​ściej	spę​dzał	czas	samot​nie.

– Wyglą​dasz	jak	czło​wiek	potrze​bu​jący	wypo​czynku	– powie​dział	Ross.	–	Wybie​ram	się	dziś	wie​czo​-
rem	do	Har​risa	Pascoe’a.	Na	pewno	z	rado​ścią	cię	powita.



Dwi​ght	pokrę​cił	głową.
– Wyklu​czone,	Ross.	Mam	mnó​stwo	pracy.	Byłem	nie​obecny	przez	trzy	dni	i	nie	nad​ro​bię	zale​gło​ści

nawet	przez	trzy	mie​siące.
– Powi​nie​neś	zosta​wić	coś	dla	Cho​ake’a.	To	nie​spra​wie​dliwy	podział,	bo	ty	leczysz	stu	bied​nych	cho​-

rych,	a	on	dzie​się​ciu	boga​tych.
– Daję	 sobie	 radę	 – odpo​wie​dział	 Enys.	 – W	 zeszłym	 tygo​dniu	 stary	 pan	 Tre​ne​glos	 wezwał	 mnie

z	powodu	poda​gry,	a	wiesz,	jak	nie	ufa	medy​kom.	–	Uśmiech	Dwi​ghta	zbladł.	– Ale	mam	dla	cie​bie	nie​-
do​bre	wia​do​mo​ści.	Cho​dzi	o	Fran​cisa	Poldarka.	Sły​sza​łeś?	Podobno	zacho​ro​wał,	on	i	jego	mały	synek.

– Och…	nic	o	tym	nie	wiem.	Widzia​łeś	ich?
– Natu​ral​nie	zaj​muje	się	nimi	dok​tor	Cho​ake.	Podobno	cier​pią	na	Mor​bus	stran​gu​la​to​rius.	Dusząca

cho​roba.	Krup.
Ross	popa​trzył	na	leka​rza.	Cho​roba	ta	poja​wiała	się	w	oko​licy	od	bli​sko	dzie​wię​ciu	mie​sięcy.	Ni​gdy

nie	przy​brała	postaci	epi​de​mii	podob​nie	jak	ospa	lub	febra,	ale	wybu​chała	w	przy​pad​ko​wych	miej​scach,
nio​sąc	 strasz​liwe	 skutki.	Cza​sami	 umie​rały	 na	 nią	 całe	 rodziny.	 Poja​wiała	 się	w	 któ​rejś	 z	wio​sek,	 po
czym	na	jakiś	czas	wyga​sała.

– Zacho​ro​wali	w	zeszłym	tygo​dniu	– rzekł	Dwi​ght,	marsz​cząc	brwi,	jakby	czy​tał	w	myślach	Rossa.	– 
Szu​ka​łem	 infor​ma​cji	 o	 poprzed​nich	 przy​pad​kach.	 Podobno	 krup	 sza​lał	 w	 Korn​wa​lii	 w	 czter​dzie​stym
ósmym.	Od	tam​tego	czasu	pano​wał	względny	spo​kój.

– Jaka	jest	przy​czyna?
– Nikt	 nie	 wie.	 Nie​któ​rzy	 przy​pi​sują	 cho​robę	 moro​wemu	 powie​trzu,	 zwłasz​cza	 w	 pobliżu	 wody.

Trwają	gorące	dys​ku​sje	na	ten	temat,	zwłasz​cza	odkąd	Caven​dish	udo​wod​nił,	że	powie​trze	palne	jest	flo​-
gi​sto​nem.

– Chciał​bym,	żebyś	ich	zba​dał,	Dwi​ght.	– Ross	myślał	o	Eli​za​beth.
Młody	lekarz	pokrę​cił	głową.
– Chyba	że	zostanę	wezwany…	Poza	tym	nie	 twier​dzę,	że	znam	reme​dium.	Rezul​taty	zawsze	są	nie​-

prze​wi​dy​walne.	Cza​sami	silni	umie​rają,	a	słabi	prze​ży​wają.	Cho​ake	wie	tyle	samo	co	ja.
– Nie	 umniej​szaj	 swo​ich	 zdol​no​ści.	 – Ross	 zawa​hał	 się	 i	 zasta​no​wił,	 czy	 powi​nien	 ulec	 impul​sowi

i	natych​miast	poje​chać	do	Eli​za​beth.	Byłby	to	chrze​ści​jań​ski	uczy​nek.	Zapo​mnie​liby	o	daw​nych	ura​zach.
Jed​nak	nie	mógł	tego	zro​bić	w	chwili,	gdy	odlew​nia	upa​dała	na	jego	oczach.	Aukcja	nie	mogła	cze​kać.
I	tak	z	tru​dem	na	nią	zdąży.

Zasta​na​wiał	się	nad	tym	wszyst​kim,	gdy	na	szczy​cie	wzgó​rza	poja​wił	się	dok​tor	Cho​ake	i	ruszył	w	ich
stronę.

– Pro​szę	 mi	 wyba​czyć	 – ode​zwał	 się	 Dwi​ght.	 – Ten	 czło​wiek	 nie​ustan​nie	 pró​buje	 pod​wa​żać	 moje
kom​pe​ten​cje.	Nie	chcę	się	z	nim	spo​ty​kać.	–	Uchy​lił	kape​lu​sza	i	odje​chał.

Ross	cze​kał,	aż	Cho​ake	się	zbliży.	Gdyby	koń	Rossa	nie	blo​ko​wał	drogi,	medyk	minąłby	go	bez	słowa.
– Dzień	dobry,	dok​to​rze!
Lekarz	popa​trzył	na	niego	spod	nastro​szo​nych	brwi.
– Byli​by​śmy	wdzięczni,	gdyby	zechciał	nas	pan	prze​pu​ścić,	panie	Poldark.	 Jedziemy	w	pil​nej	 spra​-

wie.
– Nie	będę	pana	zatrzy​my​wał.	Ale	sły​sza​łem,	że	mój	brat	stry​jeczny	jest	ciężko	chory.
– Ciężko	chory?	– Cho​ake	spoj​rzał	w	stronę	odjeż​dża​ją​cego	rywala.	– Mój	Boże,	na	pana	miej​scu	nie

wie​rzył​bym	w	każdą	opo​wieść,	jaka	do	pana	dociera.
– Czy	to	prawda,	że	Fran​cis	cierpi	na	krup?	– spy​tał	sucho	Ross.
– Wczo​raj	dokład​nie	go	zba​da​łem.	Wraca	do	zdro​wia.
– Tak	szybko?



– W	 porę	 powstrzy​ma​li​śmy	 gorączkę.	 Oczy​ści​łem	 panu	 Poldar​kowi	 żołą​dek	 za	 pomocą	 środka
wymiot​nego	 i	 zaapli​ko​wa​łem	 dużą	 dawkę	 kory	 peru​wiań​skiej.	 Wszystko	 zależy	 od	 facho​wej	 kura​cji.
Może	pan	zasię​gnąć	infor​ma​cji	w	Tren​with.	– Cho​ake	pod​jął	próbę	prze​je​cha​nia	obok	Rossa.	Czar​nulka
par​sk​nęła	i	ude​rzyła	kopy​tami	w	zie​mię.

– A	Geof​frey	Char​les?
– W	ogóle	 nie	 cho​ruje	 na	 gar​dło.	Lekki	 atak	mala​rii.	 Pozo​stali	 domow​nicy	 cier​pią	 na	 owrzo​dze​nia

w	gar​dle,	czyli	zupeł​nie	inną	dole​gli​wość.	A	teraz	życzę	panu	miłego	dnia.
Cho​ake	odje​chał,	a	Ross	spo​glą​dał	za	nim	przez	chwilę,	następ​nie	zawró​cił	i	ruszył	za	Zackym.

Aukcja	dobie​gła	końca	i	zbli​żał	się	obiad.
Wszystko	poszło	zgod​nie	z	pla​nem,	cudzym	pla​nem.	Jak	zwy​kle	posta​rano	się,	by	Carn​more	Cop​per

Com​pany	nie	zaku​piła	ani	kilo​grama	rudy	mie​dzi.	Kopal​nie	dobrze	na	tym	wycho​dziły	– dopóki	odlew​nia
Carn​more	sta​no​wiła	zagro​że​nie.	Gdyby	Zacky	nie	brał	udziału	w	licy​ta​cji,	ceny	znów	by	spa​dły.

Ross	zasta​na​wiał	się,	czy	kopal​nie	– pozo​stałe	kopal​nie	– są	rze​czy​wi​ście	tak	bez​bronne,	jak	mogłoby
się	wyda​wać.	Nie	potra​fiły	się	zjed​no​czyć	prze​ciwko	War​leg​ga​nom,	więc	musiały	upa​dać	po	kolei.	Było
to	okropne	i	przy​gnę​bia​jące.

Zajął	miej​sce	przy	dłu​gim	stole	jadal​nym,	mając	po	jed​nej	stro​nie	Zacky’ego,	a	po	dru​giej	nad​szty​gara
Hen​shawe’a,	repre​zen​tu​ją​cego	Wheal	Leisure.	Kiedy	podano	posi​łek,	nagle	zauwa​żył	wcho​dzą​cego	Geo​-
rge’a	War​leg​gana.

Jesz​cze	ni​gdy	nie	 spo​tkał	go	na	obie​dzie	odby​wa​ją​cym	się	po	aukcji.	War​leg​gan	nie	miał	 tu	nic	do
roboty,	bo	cho​ciaż	posia​dał	pakiety	kon​tro​lne	udzia​łów	w	wielu	przed​się​bior​stwach,	zawsze	dzia​łał	za
pośred​nic​twem	agen​tów	lub	zarząd​ców.	Dziwne,	że	dziś	raczył	przy​być	oso​bi​ście.	 Im	był	potęż​niej​szy,
tym	bar​dziej	trzy​mał	się	w	cie​niu.	W	sali	zapa​dła	cisza.	Wszy​scy	sły​szeli	o	panu	War​leg​ganie.	Wie​dzieli,
że	potrafi	bez	lito​ści	nisz​czyć	prze​ciw​ni​ków	i	bywa	hojny	dla	przy​ja​ciół.	Geo​rge	War​leg​gan	uniósł	wzrok
i	pochwy​cił	spoj​rze​nie	Rossa.	Uśmiech​nął	się	 lekko	i	ski​nął	wypie​lę​gno​waną	dło​nią	w	geście	pozdro​-
wie​nia.

Był	to	znak	do	roz​po​czę​cia	obiadu.

Ross	 umó​wił	 się	 z	 Richar​dem	 Ton​ki​nem	 w	 gospo​dzie	 Pod	 Sied​mioma	 Gwiaz​dami	 przed	 przy​by​ciem
pozo​sta​łych	udzia​łow​ców	Carn​more	Cop​per	Com​pany.	Kiedy	wyszedł	z	gospody	Pod	Czer​wo​nym	Lwem,
zauwa​żył	obok	sie​bie	War​leg​gana.	Ruszyli	w	tym	samym	kie​runku.

– Cóż,	Ross,	rzadko	cię	teraz	widu​jemy	w	Truro	– rzekł	przy​jaź​nie	Geo​rge,	 jakby	nie	ist​niał	mię​dzy
nimi	kon​flikt.	– Wczo​raj	wie​czo​rem	Mar​ga​ret	Vosper	wyra​ziła	żal,	że	nie	przy​cho​dzisz	na	nasze	przy​ję​cia
kar​ciane.

– Mar​ga​ret	Vosper?
– Nie	 sły​sza​łeś?	 Przed	 czte​rema	mie​sią​cami	Mar​ga​ret	 Car​tland	 stała	 się	Mar​ga​ret	 Vosper	 i	 biedny

Luke	 już	gaśnie.	 Jest	w	niej	 coś	zgub​nego.	 Jej	mężo​wie	nie	 są	w	sta​nie	wytrzy​mać	 tempa.	Wspina	 się
coraz	wyżej	i	w	końcu	poślubi	lorda	albo	baro​neta.

– Nie	ma	w	niej	nic	zgub​nego	– odparł	Ross.	– To	po	pro​stu	ape​tyt	na	życie.	Chci​wość	 jest	zawsze
nie​bez​pieczna.

– A	ten	ape​tyt	spra​wia,	że	wysysa	życie	ze	swo​ich	kochan​ków?	Cóż,	powi​nie​neś	coś	o	tym	wie​dzieć.
Wspo​mi​nała,	że	kie​dyś	miała	ochotę	cię	poślu​bić.	Byłby	to	cie​kawy	eks​pe​ry​ment,	na	Boga!	Wyobra​żam
sobie,	że	mia​łaby	twardy	orzech	do	zgry​zie​nia.

Ross	zer​k​nął	na	swo​jego	towa​rzy​sza,	gdy	prze​cho​dzili	przez	ulicę.	Nie	widzieli	się	od	ośmiu	mie​sięcy
i	Ross	 pomy​ślał,	 że	Geo​rge	 staje	 się	 coraz	 swo​bod​niej​szy.	 Za	młodu	 sta​rał	 się	 ukry​wać	 swoje	 cechy



zwią​zane	z	niskim	pocho​dze​niem,	usi​ło​wał	naśla​do​wać	 typo​wego	ary​sto​kratę,	wyra​fi​no​wa​nego,	bez​na​-
mięt​nego,	kur​tu​azyj​nego.	Teraz,	gdy	odniósł	suk​ces	i	zdo​był	rze​czy​wi​stą	wła​dzę,	znaj​do​wał	przy​jem​ność
w	epa​to​wa​niu	pro​stac​twem.	Zawsze	pró​bo​wał	ukry​wać	byczy	kark	pod	ele​ganc​kimi	halsz​tu​kami,	a	obec​-
nie	wręcz	 go	 pod​kre​ślał,	 cho​dząc	 z	 głową	wysu​niętą	 do	 przodu	 i	 nosząc	 długą	 laskę.	Nie​gdyś	mówił
nieco	piskli​wym	gło​sem,	choć	z	natury	dys​po​no​wał	basem.	Obec​nie	prze​stał	go	kon​tro​lo​wać,	a	ele​ganc​-
kie	zwroty,	któ​rymi	nauczył	się	posłu​gi​wać,	brzmiały	dzi​wacz​nie.	Miał	wielką	głowę,	wydatny	nos,	grube
wargi,	duże	oczy.	Dys​po​no​wał	ogrom​nym	mająt​kiem	i	w	tej	chwili	zale​żało	mu	tylko	na	wła​dzy.	Uwiel​-
biał,	gdy	ludzie	wska​zy​wali	go	pal​cami	na	ulicy.	Cie​szył	się,	że	budzi	strach.

– Jak	się	miewa	twoja	żona?	– spy​tał.	– Rzadko	się	poka​zu​je​cie.	Wywarła	na	wszyst​kich	wiel​kie	wra​-
że​nie	w	cza​sie	balu,	a	potem	nikt	jej	nie	widział.

– Nie	mamy	czasu	na	życie	towa​rzy​skie	– odparł	Ross.	– I	 tak	nie	zjed​na​li​by​śmy	żad​nego	ze	swo​ich
wro​gów.

Geo​rge	puścił	uwagę	Rossa	mimo	uszu.
– Natu​ral​nie	 jesteś	 bar​dzo	 zajęty.	 Pro​wa​dze​nie	 odlewni	 zaj​muje	 mnó​stwo	 czasu.	 – Zręczna	 odpo​-

wiedź.
– Odlewni	i	Wheal	Leisure.
– Szczę​ściarz	z	cie​bie.	Wheal	Leisure	to	dobra	kopal​nia.	Zna​ko​mita	ruda	i	łatwo	odwad​niać	wyro​bi​-

ska.	 Jedna	z	nie​licz​nych	kopalni	w	dal​szym	ciągu	przy​no​szą​cych	zyski.	Zdaje	 się,	 że	wkrótce	na	 rynku
pojawi	się	tro​chę	udzia​łów.

– Doprawdy?	Czy​ich?
– Rozu​miem,	że	two​ich	– odparł	cicho	Geo​rge.
Dotarli	do	drzwi	gospody	Pod	Sied​mioma	Gwiaz​dami.	Ross	zatrzy​mał	się	i	obró​cił	w	stronę	War​leg​-

gana.	Już	w	szkole	nie​zbyt	się	 lubili,	 lecz	ni​gdy	nie	doszło	mię​dzy	nimi	do	otwar​tego	kon​fliktu.	Ziarna
wro​go​ści,	zasiane	w	róż​nych	okre​sach,	nie	wydały	jesz​cze	owo​ców.	W	tej	chwili	minione	lata	stały	się
nie​zno​śnym	cię​ża​rem.

– Wybacz	mi,	jeśli	wpro​wa​dzono	mnie	w	błąd	– rzekł	chłod​nym	tonem	Geo​rge.	– Sły​sza​łem	pogło​ski
na	ten	temat.

Odpo​wiedź	War​leg​gana	nieco	roz​ła​do​wała	atmos​ferę.	Geo​rge	nie	oba​wiał	się	fizycz​nie	Rossa,	ale	nie
mógł	sobie	pozwo​lić	na	to,	że	spo​tka	go	despekt.	Poza	tym	kłót​nia	z	dżen​tel​me​nem	mogła	się	nie	zakoń​-
czyć	na	bójce,	lecz	mieć	znacz​nie	poważ​niej​sze	kon​se​kwen​cje.

– Wpro​wa​dzono	cię	w	błąd	– stwier​dził	Ross,	spo​glą​da​jąc	na	War​leg​gana	ponu​rym	wzro​kiem.
Geo​rge	zgar​bił	ramiona,	wsparty	na	lasce.
– Szkoda.	 Zawsze	 szu​kam	 korzyst​nych	 inwe​sty​cji.	 Jeśli	 kie​dy​kol​wiek	 usły​szysz,	 że	 ktoś	 zamie​rza

sprze​dać	udziały	Wheal	Leisure,	daj	mi	znać.	Zapłacę	trzy​na​ście	fun​tów	i	pięt​na​ście	szy​lin​gów	za	udział,
czego	w	obec​nej	sytu​acji	nie	uzy​skał​byś…	czego	nikt	nie	uzy​skałby	na	wol​nym	rynku.	– Zer​k​nął	ze	zło​-
ścią	na	wyż​szego	męż​czy​znę.

– Nie	 mam	 kon​troli	 nad	 swo​imi	 wspól​ni​kami	 – odparł	 Ross.	 – Naj​le​piej,	 gdy​byś	 sam	 się	 do	 nich
zwró​cił.	Co	do	mnie,	wolał​bym	raczej	spa​lić	swoje	udziały.

Geo​rge	spoj​rzał	na	drugą	stronę	ulicy.
– Jest	tylko	jeden	kło​pot	z	Poldar​kami	– rzekł	po	chwili.	– Nie	potra​fią	się	przy​znać	do	porażki.
– Kło​pot	 z	War​leg​ga​nami	 polega	 na	 tym,	 że	 ni​gdy	 nie	 wie​dzą,	 kiedy	 są	 nie​mile	 widziani	 – odparł

Ross.
Geo​rge	oblał	się	rumień​cem.
– Jed​nak	potra​fią	zapa​mię​tać	afront.
– Cóż,	mam	nadzieję,	że	ten	zapad​nie	ci	w	pamięć	– odparł	Ross	i	zszedł	po	schod​kach	do	gospody.



Roz​dział	czwarty

Złe	nowiny	z	Tren​with	dotarły	do	Demelzy	dopiero	po	połu​dniu.	Betty	Prowse	powie​działa,	że	zacho​ro​-
wało	troje	młod​szych	człon​ków	rodziny	Poldar​ków,	z	wyjąt​kiem	ciotki	Aga​thy,	a	ponadto	troje	spo​śród
czworga	słu​żą​cych.	Podobno	Geof​frey	Char​les	był	bli​ski	śmierci	i	nikt	nie	wie​dział,	co	robić.	Demelza
dopy​ty​wała	się	o	szcze​góły,	lecz	Betty	nie	wie​działa	nic	wię​cej.	Demelza	zajęła	się	pie​cze​niem	cia​sta.

Jed​nak	 nie	 na	 długo.	Wzięła	 na	 ręce	 Julię,	 która	 racz​ko​wała	 u	 jej	 stóp,	 i	 zanio​sła	 dziew​czynkę	 do
salonu.	Usia​dła	na	dywa​nie	przed	komin​kiem	i	bawiła	się	z	córką,	zma​ga​jąc	się	z	drę​czą​cymi	myślami.

Nie	 miała	 żad​nych	 zobo​wią​zań	 wobec	 Poldar​ków	 z	 Tren​with.	 Fran​cis	 zabro​nił	 jej	 zbli​żać	 się	 do
dworu	i	zdra​dził	ich	War​leg​ga​nom.	Zacho​wał	się	wstręt​nie,	zasłu​gi​wał	na	pogardę.

Popro​szą	 o	 pomoc	 kogoś	 innego,	 może	 pań​stwa	 Teague’ów	 lub	 jed​nego	 z	 kuzy​nów	 Tre​men​he​ere
miesz​ka​ją​cych	dalej	na	zacho​dzie.	Zaj​mie	się	tym	dok​tor	Cho​ake.	Dadzą	sobie	radę.

Demelza	poto​czyła	szma​cianą	piłkę	do	Julii,	a	dziew​czynka	chwy​ciła	ją	i	usi​ło​wała	roze​rwać,	zapo​-
mniaw​szy	o	matce.

Nie	 ist​niały	 żadne	 powody,	 żeby	 Demelza	 jechała	 do	 Tren​with.	 Wszy​scy	 pomy​ślą,	 że	 usi​łuje	 się
wkraść	w	łaski	rodziny	Rossa	 i	zakoń​czyć	spór.	Dla​czego	mia​łaby	go	koń​czyć,	skoro	Eli​za​beth	 jest	 jej
rywalką?	W	ciągu	ostat​niego	roku	Eli​za​beth	nie	zacho​wy​wała	się	pro​wo​ku​jąco,	lecz	mimo	wszystko	sta​-
nowi	 zagro​że​nie.	Kiedy	Ross	 zoba​czy	 jej	 kru​che	piękno,	 jasne	włosy…	Eli​za​beth	 to	 zagadka,	nie​osią​-
galny	 szczyt	 marzeń.	 Demelza	 wie​działa,	 że	 sama	 zawsze	 pozo​sta​nie	 tylko	 żoną,	 kobietą	 pozba​wioną
tajem​ni​czo​ści,	wierną	jak	pies	paster​ski,	śpiącą	każ​dej	nocy	w	tym	samym	łóżku	co	mąż.	Byli	sobie	bli​-
scy,	lecz	ich	zwią​zek	stał	się	mniej	pod​nie​ca​jący.	Wyobra​żała	sobie,	że	tak	trak​tuje	to	Ross.	Nie,	lepiej	to
zosta​wić.	I	tak	za	bar​dzo	się	wtrąca	w	sprawy	rodziny	męża.

– Ach,	nie​grzeczna	dziew​czynka!	– zawo​łała.	– Nie	psuj	piłki,	Julio!	Rzuć	ją	mamusi.	No	już!	Pchnij
rączką!	O	tak!

Ale	wła​śnie	to,	że	się	wtrą​cała,	nakła​dało	na	Demelzę	szcze​gólne	zobo​wią​za​nia.	Gdyby	nie	zaaran​żo​-
wała	mał​żeń​stwa	Verity,	 sio​stra	Rossa	opie​ko​wa​łaby	 się	całą	 rodziną.	Gdyby	nie	 intry​go​wała,	Fran​cis
nie	pokłó​ciłby	się	z	Ros​sem	i	go	nie	zdra​dził.	Czy	to	wszystko	jej	wina?	Cza​sami	podej​rze​wała,	że	Ross
tak	 uważa.	Kiedy	 budziła	 się	w	 środku	 nocy,	 ogar​niało	 ją	 poczu​cie	winy.	Wyj​rzała	 przez	 okno.	Dwie
godziny	 do	 zachodu	 słońca.	Aukcja	 już	 się	 skoń​czyła.	Ross	 nie	wróci	 dziś	wie​czo​rem	do	 domu,	więc
Demelza	nie	może	go	popro​sić	o	radę.	Lecz	nie	potrze​buje	jego	rad.	Wie​działa	to,	co	wie​działa.

Julia	bawiła	się	na	dywa​nie,	a	Demelza	pode​szła	do	dzwonka.	Ale	nie	pocią​gnęła	za	sznur.	Nie	mogła
się	przy​zwy​czaić,	że	ma	służbę.

Ruszyła	do	kuchni.
– Jane,	 wycho​dzę	 na	 chwilę,	 spo​dzie​wam	 się	 wró​cić	 przed	 zmro​kiem.	 Jeśli	 mnie	 nie	 będzie,	 czy

mogła​byś	poło​żyć	Julię	spać?	Zago​tuj	mleko	i	nakarm	ją.
– Tak,	pani.
Demelza	poszła	na	górę	po	pele​rynę.
Udzia​łowcy	zgro​ma​dzili	się	w	pry​wat​nej	sali	gospody	Pod	Sied​mioma	Gwiaz​dami.	Było	ich	nie​wielu.

Pano​wał	przy​gnę​bia​jący	nastrój.	Prze​wod​ni​czył	lord	Devo​ran,	gruby	męż​czy​zna	w	tabacz​ko​wym	sur​du​-
cie,	zaka​ta​rzony	z	powodu	czę​stego	zdej​mo​wa​nia	peruki.

– Cóż,	 pano​wie	 – zaczął	 wynio​śle	 – bilans	 przed​sta​wiony	 nam	 przed	 chwilą	 przez	 pana	 John​sona
wydaje	 się	 bar​dzo	 roz​cza​ro​wu​jący.	 Przed​się​bior​stwo	 powstało	 zale​d​wie	 czter​na​ście	 mie​sięcy	 temu
i	wią​za​li​śmy	z	nim	wiel​kie	nadzieje.	Zain​we​sto​wa​łem	w	nie	sporą	sumę	i	podej​rze​wam,	że	więk​szość
z	nas	stra​ciła	na	tym	inte​re​sie.	Prawda	jest	taka,	że	ugryź​li​śmy	wię​cej,	niż	jeste​śmy	w	sta​nie	prze​łknąć,



i	musimy	się	z	tym	pogo​dzić.	Wiem,	że	nie​które	osoby	czują	roz​go​ry​cze​nie	z	powodu	tak​tyki,	jaką	przy​-
jęto	w	walce	z	nami,	 i	 ja	 rów​nież	nie	 jestem	zado​wo​lony.	Ale	wszystko	odbyło	się	zgod​nie	z	pra​wem
i	 niczego	 nie	 da	 się	 zmie​nić.	 Nie	 mamy	 środ​ków,	 by	 dalej	 pro​wa​dzić	 dzia​łal​ność.	 – Devo​ran	 umilkł
i	zażył	szczyptę	tabaki.

– Jeśli	 ktoś	 zakłada	 przed​się​bior​stwo	 mające	 dobre	 per​spek​tywy,	 z	 łatwo​ścią	 może	 zna​leźć	 wiele
osób	 chcą​cych	 zain​we​sto​wać	 nie​wiel​kie	 kwoty	 – stwier​dził	 Ton​kin.	 – O	 wiele	 trud​niej	 zna​leźć	 ludzi
goto​wych	wes​przeć	firmę,	która	popa​dła	w	tara​paty,	albo	kupić	jej	udziały	nagle	rzu​cone	na	rynek.	Inwe​-
sto​rzy	wie​dzą,	że	przed​się​bior​stwo	ma	trud​no​ści,	i	nie	chcą	ryzy​ko​wać.

– Nasza	spółka	mia​łaby	znacz​nie	więk​sze	szanse	osią​gnię​cia	suk​cesu,	gdyby	udzia​łow​cami	były	tylko
osoby	o	pew​nym	kre​dy​cie	– zauwa​żył	sir	John	Tre​vau​nance.

– Trudno	pro​wa​dzić	śledz​two	w	spra​wie	sytu​acji	finan​so​wej	ludzi	mają​cych	dobre	inten​cje	– odparł
Ton​kin.	– I	oczy​wi​ście	nikt	się	ni​gdy	nie	spo​dzie​wał,	że	lista	udzia​łow​ców	sta​nie	się	publicz​nie	znana.

– Och,	wie	pan,	jak	to	jest	w	naszych	stro​nach	– zauwa​żył	sir	John.	–	Nikt	nie	potrafi	utrzy​mać	niczego
w	tajem​nicy	nawet	przez	pięć	minut.	Wie​rzę,	że	to	coś	w	powie​trzu.	Może	wil​goć	skła​nia	do	zwie​rzeń.

– Cóż,	 czy​jeś	 zwie​rze​nia	 wiele	 nas	 kosz​to​wały	 – rzekł	 Ton​kin.	 –	 Stra​ci​łem	 posadę	 i	 więk​szość
oszczęd​no​ści	życia.

– Mnie	 czeka	 ban​kruc​two	 – powie​dział	 Harry	 Ble​wett.	 – W	 tym	mie​siącu	 musimy	 zamknąć	Wheal
Maid.	Praw​do​po​dob​nie	tra​fię	do	wię​zie​nia	za	długi.

– Gdzie	jest	dziś	wie​czo​rem	Penve​nen?	– spy​tał	Ross.
Zapa​dło	mil​cze​nie.
– Cóż,	nie	patrz​cie	na	mnie	– ode​zwał	się	sir	John.	– Nie	jestem	jego	opie​ku​nem.
– Prze​stał	się	inte​re​so​wać	toną​cym	okrę​tem	– zauwa​żył	z	gory​czą	Ton​kin.
– Jest	bar​dziej	zain​te​re​so​wany	wal​cow​nią	niż	odlew​nią	– dodał	John​son.
– Skoro	 już	 mówimy	 o	 toną​cym	 okrę​cie,	 moim	 zda​niem	można	 uznać,	 że	 okręt	 już	 zato​nął.	 To	 nie

dezer​cja.	Kiedy	ktoś	wpada	do	wody,	jest	zro​zu​miałe,	że	stara	się	dopły​nąć	do	brzegu.
Ross	obser​wo​wał	twa​rze	wspól​ni​ków.	Na	obli​czu	sir	Johna	malo​wało	się	leciut​kie	zado​wo​le​nie,	któ​-

rego	nie	zauwa​żył	przed	Bożym	Naro​dze​niem.	W	tym	przed​się​wzię​ciu	sir	John	miał	naj​wię​cej	do	stra​ce​-
nia	 – choć	 nie	 tak	 wiele	 w	 porów​na​niu	 ze	 swoim	 mająt​kiem.	 Ogromne	 piece	 hut​ni​cze	 nale​żące	 do
odlewni	stały	na	jego	ziemi.	W	krót​kim	okre​sie	 ist​nie​nia	przed​się​bior​stwa	tylko	on	uzy​skał	 jakiś	zwrot
wło​żo​nego	kapi​tału	w	postaci	opłat	por​to​wych,	dodat​ko​wych	docho​dów	z	węglow​ców,	dzier​żawy	ziemi
i	innych	źró​deł.	Ta	zmiana	wyda​wała	się	zdu​mie​wa​jąca.	Czyżby	w	cza​sie	Bożego	Naro​dze​nia	zauwa​żył
moż​li​wość	ratunku,	któ​rej	inni	nie	dostrze​gli?

Ross	przez	cały	czas	sta​rał	się	wyczuć	nastrój	wspól​ni​ków.	Miał	nadzieję,	że	część	z	nich	okaże	więk​-
szą	wolę	walki,	ale	nawet	Ton​kin	wyda​wał	się	zre​zy​gno​wany.	Mimo	to	Ross	posta​no​wił	pod​jąć	ostat​nią
próbę	pod​trzy​ma​nia	ich	morale.

– Nie	zga​dzam	się	z	opi​nią,	że	prze​gra​li​śmy	– powie​dział.	– Chciał​bym	przed​sta​wić	pewną	suge​stię.
Jej	reali​za​cja	mogłaby	spra​wić,	że	prze​trwamy	trudne	mie​siące	do	wio​sny.

Tego	 popo​łu​dnia	 dwór	 w	 Tren​with	 wyda​wał	 się	 szary	 i	 zimny.	 Może	 to	 tylko	 wyobraź​nia	 Demelzy,
pamię​ta​ją​cej	ostat​nią	wizytę?	A	może	wie​działa,	co	teraz	kryje	się	w	domu?

Pocią​gnęła	 za	 sznur	 dzwonka	 przy	 drzwiach	 fron​to​wych	 i	 wyobra​ziła	 sobie,	 że	 sły​szy	 go	 gdzieś
w	kuchni	po	dru​giej	stro​nie	wewnętrz​nego	dzie​dzińca.	Ogród	był	zaro​śnięty,	traw​nik	opa​dał	aż	do	stru​-
mie​nia,	a	zie​lony	staw	pokry​wała	rzęsa.	Demelza	zauwa​żyła	w	nim	dwa	kuliki,	które	na	jej	widok	pochy​-
liły	czu​bate	łebki	i	odle​ciały.

Znów	pocią​gnęła	za	dzwo​nek.	Cisza.	Naci​snęła	wielką	klamkę	i	cięż​kie	drzwi	otwo​rzyły	się	ze	zgrzy​-



tem.
Duża	sień	była	pusta.	Cho​ciaż	wyso​kie	okna	podzie​lone	szpro​sami	wycho​dziły	na	połu​dnie,	we	dwo​-

rze	pano​wał	już	pół​mrok.	Rzędy	por​tre​tów	rodzin​nych	na	końcu	sieni	i	na	scho​dach	były	ciemne	z	wyjąt​-
kiem	jed​nego.	Snop	bla​dego	świa​tła	z	okna	padał	na	por​tret	rudo​wło​sej	Anny-Marii	Tren​with,	która,	jak
mówiła	ciotka	Aga​tha,	uro​dziła	się	w	okre​sie	pano​wa​nia	sta​rego	Row​leya,	czyli	Karola	II.	Miała	owalną
twarz,	a	jej	błę​kitne	oczy	spo​glą​dały	na	traw​nik	za	oknem.

Demelza	zady​go​tała.	Dotknęła	dłu​giego	stołu	i	na	palcu	pozo​stał	ślad	kurzu.	Wnę​trze	dworu	pach​niało
zio​łami.	Postą​pi​łaby	roz​sąd​niej,	gdyby	zgod​nie	ze	swoim	sta​rym	zwy​cza​jem	weszła	od	tyłu.	W	tej	samej
chwili	gdzieś	na	górze	trza​snęły	drzwi.

Weszła	do	wiel​kiego	salonu	i	zastu​kała.	Drzwi	były	uchy​lone.	Otwo​rzyła	je	sze​rzej.	Meble	znaj​du​jące
się	w	pustym,	zim​nym	pomiesz​cze​niu	przy​kry​wały	zaku​rzone	pokrowce.

A	zatem	była	 to	nie​uży​wana	 część	dworu.	Zale​d​wie	dwa	 lata	 temu	po	 raz	pierw​szy	przy​je​chała	do
Tren​with	 przed	 naro​dzi​nami	 Julii,	 czuła	 mdło​ści,	 wypiła	 pięć	 szkla​ne​czek	 porto	 i	 śpie​wała	 dla	 dam
i	dżen​tel​me​nów,	któ​rych	ni​gdy	wcze​śniej	nie	widziała.	Był	tam	pod​chmie​lony	John	Tre​ne​glos,	jego	zło​-
śliwa	 żona	 Ruth,	 Geo​rge	War​leg​gan	 i	 kochana	 Verity.	 Dwór,	 czy​sty	 i	 oświe​tlony	 pło​mie​niami	 świec,
wyda​wał	się	wtedy	ogromny	i	wspa​niały	jak	zamek	z	baśni.	Od	tam​tej	pory	widziała	pałac	War​leg​ganów
w	Truro,	gmach	Assem​bly	Rooms,	Werry	House.	Była	teraz	doświad​czona	i	doro​sła.	Ale	wtedy	czuła	się
szczę​śliw​sza.

Usły​szała	kroki	na	scho​dach	i	szybko	wró​ciła	do	sieni.
W	pół​mroku	nie​pew​nie	scho​dziła	stara	kobieta,	trzy​ma​jąc	się	kur​czowo	porę​czy.	Miała	na	sobie	suk​-

nię	z	czar​nej	satyny	i	białą	man​tylkę	nasu​niętą	na	perukę.
Demelza	szybko	ruszyła	naprzód.
Ciotka	Aga​tha	przy​sta​nęła.	Star​cze	drże​nie	ustało.	Spoj​rzała	na	Demelzę	oczami,	wokół	któ​rych	było

mnó​stwo	zmarsz​czek.
– Eee…	co?	To	ty,	Verity?	Wró​ci​łaś,	prawda?	Naj​wyż​sza	pora…
– Nie,	to	ja,	Demelza.	– Pod​nio​sła	głos.	– Demelza,	żona	Rossa.	Przy​szłam	spy​tać,	co	się	dzieje.
– Co	 takiego?	Ach	 tak,	kwia​tu​szek	Rossa.	Nie​zbyt	dobra	pora	na	wizyty.	Wszy​scy	cho​rują,	wszy​scy

z	wyjąt​kiem	mnie	i	Mary	Bar​tle.	Ma	z	nimi	tyle	roboty,	że	nie	zawraca	sobie	głowy	starą	kobietą.	Mogę
gło​do​wać!	Nic	ich	nie	obcho​dzę!	Do	licha,	stary	czło​wiek	potrze​buje	takiej	samej	opieki	jak	mło​dzi!	– 
Trzy​mała	się	kur​czowo	porę​czy,	a	po	 jej	policzku	spły​nęła	 łza,	która	po	chwili	uto​nęła	wśród	zmarsz​-
czek.	– Dwór	jest	źle	pro​wa​dzony,	ot	co!	Po	odej​ściu	Verity	zapa​no​wał	bała​gan.	Ni​gdy	nie	powinna	się
wypro​wa​dzać,	 rozu​miesz?	 Postą​piła	 samo​lub​nie,	 ucie​ka​jąc	 do	 tam​tego	 męż​czy​zny.	 Miała	 obo​wią​zek
zostać.	Jej	ojciec	zawsze	tak	uwa​żał.	Ni​gdy	mnie	nie	słu​chała.	Zawsze	była	uparta.	Pamię​tam,	jak	miała
pięć	lat…

Demelza	prze​śli​zgnęła	się	obok	ciotki	Aga​thy	i	wbie​gła	po	scho​dach.
Wie​działa,	gdzie	się	znaj​dują	sypial​nie,	a	kiedy	skrę​ciła	za	 róg	kory​ta​rza,	z	 jed​nego	z	pokoi	wyszła

star​sza	kobieta	o	czar​nych	wło​sach,	nio​sąc	miskę	z	wodą.	Demelza	zorien​to​wała	się,	że	to	ciotka	Sarah
Tre​ge​agle,	żyjąca	bez	ślubu	z	wujem	Benem.	Kobieta	dygnęła	na	jej	widok.

– Są	tam?
– Tak,	pro​szę	pani.
– Opie​ku​jesz	się	nimi?
– Wezwał	mnie	dok​tor	Tommy,	pro​szę	pani.	Ale	tak	naprawdę	jestem	położną,	jak	pani	wie.	Przy​cho​-

dzę,	bo	nie	ma	nikogo	innego.	Zwy​kle	zaj​muję	się	odbie​ra​niem	poro​dów.
Demelza	popa​trzyła	na	odcho​dzącą	kobietę,	trzy​ma​jąc	dłoń	na	klamce.	Ciotka	Sarah	nie​uważ​nie	roz​le​-

wała	wodę	na	pod​łogę.	Nie	nada​wała	się	na	pie​lę​gniarkę	dla	ary​sto​kra​tów.	Zapach	ziół	się	nasi​lił.



Otwo​rzyła	cicho	drzwi	i	weszła	do	pokoju.

Ross	 nie	 poszedł	 do	 Har​risa	 Pascoe’a	 natych​miast	 po	 zebra​niu	 udzia​łow​ców.	 Pascoe	 jadł	 kola​cję
dopiero	o	ósmej,	a	Ross	nie	miał	ochoty	spę​dzać	godziny	na	uprzej​mej	roz​mo​wie	z	damami.

Spa​ce​ro​wał	 bocz​nymi	 ulicz​kami	 nie​wiel​kiego	 mia​sta.	 Nie	 zasta​na​wiał	 się	 nad	 spra​wami	 odlewni.
Zamiast	 tego	myślał	 o	 sobie	 i	 swo​jej	 rodzi​nie,	 o	 ojcu	 hulace,	 który	 stale	wpa​dał	w	 kło​poty,	 uwo​dził
kolejne	 kobiety,	 poje​dyn​ko​wał	 się	 z	mężami	 i	 ojcami,	 by	 umrzeć	 jako	 cyniczny,	 pozba​wiony	 złu​dzeń,
uparty	czło​wiek.	Myślał	o	Demel​zie	i	o	tym,	jak	kłót​nia	z	Fran​ci​sem	wpły​nęła	na	ich	sto​sunki	mał​żeń​skie.
Nie	powinno	to	nastą​pić,	lecz	jed​nak	nastą​piło	– poja​wił	się	mię​dzy	nimi	cień	rezerwy,	bariera	utrud​nia​-
jąca	osią​gnię​cie	praw​dzi​wej	bli​sko​ści.	Myślał	o	Gar​ricku,	o	Julii,	śmie​ją​cej	się	rado​śnie,	pochło​nię​tej
zaba​wami,	wol​nej	od	 trosk	spo​wo​do​wa​nych	zło​żo​no​ścią	świata.	Myślał	o	Marku	Danielu	prze​by​wa​ją​-
cym	w	obcym	kraju	i	zasta​na​wiał	się,	czy	osie​dli	się	tam	na	stałe,	czy	też	pew​nego	dnia	tęsk​nota	za	ojczy​-
zną	skusi	go	do	powrotu	w	cień	szu​bie​nicy.	Myślał	o	cho​ro​bie	w	Tren​with	i	o	Verity.

Zna​lazł	się	za	mia​stem	i	ruszył	w	stronę	wez​bra​nej	rzeki,	patrząc	na	świa​tła	stat​ków	i	latar​nie	poru​-
sza​jące	się	w	por​cie.	Przy	nabrzeżu	cumo​wały	trzy	żaglowce:	dwa	nie​wiel​kie	szku​nery	i	spora	bry​gan​-
tyna.	Zbli​żyw​szy	się,	Ross	dostrzegł	reje	grot​masztu.	Był	to	ładny,	nowy	sta​tek,	nie​dawno	odma​lo​wany,
z	rufówką	z	lśnią​cymi	mosięż​nymi	ozdo​bami.	Pomy​ślał,	że	z	powodu	dużego	zanu​rze​nia	bry​gan​tyna	może
bez​piecz​nie	wpły​wać	do	Truro	tylko	w	cza​sie	przy​pływu.	Wła​śnie	dla​tego	na	pokła​dzie	pano​wała	w	tej
chwili	gorącz​kowa	krzą​ta​nina.

Podą​żył	w	kie​runku	drzew	rosną​cych	na	brzegu	rzeki,	po	czym	zawró​cił.	Cho​ciaż	na	nie​bie	nie	świe​cił
księ​życ,	widział	z	tego	miej​sca	zatokę,	maszty	żaglow​ców,	a	za	nimi	świa​tła	Truro	bły​ska​jące	w	ciem​no​-
ści.

Kiedy	zbli​żył	się	do	bry​gan​tyny,	zauwa​żył	kilku	ludzi	wcho​dzą​cych	na	pokład.	Na	szczy​cie	trapu	stali
mary​na​rze	z	 latar​niami,	a	gdy	 jeden	z	męż​czyzn	dotarł	do	 furty	w	bur​cie,	na	 jego	 twarz	padło	świa​tło.
Ross	instynk​tow​nie	ruszył	za	nim,	lecz	natych​miast	się	zatrzy​mał.	Nie	mógł	nic	zro​bić	temu	czło​wie​kowi.

Odszedł	w	zamy​śle​niu.	Po	chwili	obej​rzał	się	i	spoj​rzał	na	żaglo​wiec,	ale	męż​czyźni	zni​kli	pod	pokła​-
dem.	Minął	go	mary​narz.

– Jesteś	z	„Queen	Char​lotte”?	– spy​tał	Ross	pod	wpły​wem	impulsu.
Mary​narz	zatrzy​mał	się	i	obrzu​cił	go	podejrz​li​wym	spoj​rze​niem.
– Nie,	panie.	Z	„Fairy	Vale”.	Dowódca	kapi​tan	Hod​ges.
– „Queen	Char​lotte”	to	piękny	sta​tek	– cią​gnął	Ross.	– Przy​pły​wał	już	do	nas?
– Tak,	zawija	do	Truro	trzy	czy	cztery	razy	do	roku.
– Jak	się	nazywa	dowódca?
– Kapi​tan	Bray,	panie.	Zdaje	się,	że	zaraz	wycho​dzi	w	morze.
– Wiesz,	co	wie​zie?
– Głów​nie	zboże.	I	sar​dynki.	– Mary​narz	odszedł.
Ross	spo​glą​dał	na	sta​tek	jesz​cze	przez	chwilę,	potem	się	odwró​cił	i	ruszył	w	stronę	mia​sta.

Na	środku	sypialni	stał	nie​wielki	kok​sow​nik,	na	któ​rym	bul​go​tał	napar	z	odka​ża​ją​cych	ziół,	wypeł​nia​jąc
pomiesz​cze​nie	ciężką	wonią	kadzi​dła.	Demelza	zastała	wszyst​kich	w	 jed​nym	pokoju.	Geof​frey	Char​les
spał	w	małym	łóżeczku	w	alko​wie.	Eli​za​beth	sie​działa	obok.

Ulga	z	powodu	przy​by​cia	Demelzy	spra​wiła,	 że	nawet	 jeśli	Eli​za​beth	czuła	do	niej	pewną	nie​chęć,
w	tej	chwili	poszła	ona	w	nie​pa​mięć.

– Ach,	Demelzo,	 jak	 to	miło	z	 two​jej	 strony!	 Jestem…	Jestem	zroz​pa​czona.	Mamy	straszne	kło​poty.
Jak	to	miło	z	two​jej	strony…	Mój	biedny	mały	synek…



Demelza	popa​trzyła	na	chłopca.	Geof​frey	Char​les	z	tru​dem	łapał	powie​trze.	Rzę​ził	i	wyda​wało	się,	że
każdy	 oddech	 spra​wia	 mu	 ból.	 Miał	 zaczer​wie​nioną,	 skur​czoną	 buzię	 i	 pół​przy​mknięte	 powieki.	 Za
uszami	i	na	karku	widać	było	czer​wone	plamki.	Jedna	rączka	zaci​skała	się	i	otwie​rała	w	rytm	odde​chów.

– Dostaje…	dostaje	kon​wul​sji,	a	potem	kaszle	albo	wymio​tuje	–	wymam​ro​tała	Eli​za​beth.	– Przy​nosi
mu	to	ulgę,	ale…	ale	tylko	na	krótko	i	wszystko	zaczyna	się	od	początku.

Mówiła	łamią​cym	się,	zroz​pa​czo​nym	gło​sem.	Demelza	popa​trzyła	na	jej	zaru​mie​nioną	twarz,	roz​czo​-
chrane	jasne	włosy,	wiel​kie	lśniące	szare	oczy.

– Ty	też	jesteś	chora,	Eli​za​beth.	Powin​naś	leżeć	w	łóżku.
– To	tylko	lekka	gorączka,	nic	poważ​nego.	Mogę	cho​dzić.	Och,	mój	biedny	synek…	Bez	prze​rwy	się

modlę…
– A	Fran​cis?
Eli​za​beth	roz​ka​słała	się	i	z	tru​dem	prze​łknęła	ślinę.
– Czuje	 się…	 czuje	 się	 tro​chę	 lepiej.	 Och,	moje	 biedne	 kocha​nie…	 gdy​bym	 tylko	mogła	mu	 jakoś

pomóc…	Sma​ru​jemy	mu	gar​dło	szał​wią,	ale	to	przy​nosi	tylko	nie​wielką	ulgę…
– Kto	to	taki?	– spy​tał	z	łóżka	Fran​cis.	Jego	głos	był	pra​wie	nie	do	roz​po​zna​nia.
– Demelza.	Przy​szła	nam	pomóc.
Zapa​dło	mil​cze​nie.
– Dobrze,	że	zapo​mniała	o	daw​nych	kłót​niach…	– wychry​piał	wresz​cie	Fran​cis.
Demelza	ode​tchnęła.
– Gdyby…	gdyby	służba	nie	była	chora,	dali​by​śmy	sobie	jakoś	radę…	–	cią​gnęła	Eli​za​beth.	– Ale	jest

tylko	Mary	Bar​tle…	Tom	Cho​ake	prze​ko​nał	ciotkę	Sarah…	To	nie	jest	przy​jemne	zaję​cie…	Nie	zna​lazł
nikogo	innego…

– Nie	mów	wię​cej	 – prze​rwała	Demelza.	 – Powin​naś	 leżeć	w	 łóżku.	 Posłu​chaj,	Eli​za​beth,	 ja…	nie
wie​dzia​łam,	czy	przy​cho​dząc	tu,	będę	musiała	zostać	na	dłu​żej.	Nie	wie​dzia​łam,	jak	sobie	radzi​cie…

– Ale…
– Ale	ponie​waż	potrze​bu​je​cie	pomocy,	zostanę	tak	długo,	jak	będę	mogła.	Ale	naj​pierw…	nie​długo…

bar​dzo	nie​długo…	muszę	szybko	iść	do	Nampary,	poroz​ma​wiać	z	Jane	Gim​lett	i	kazać	jej	zająć	się	Julią.
Potem	wrócę.

– Dzię​kuję.	Gdy​byś	mogła	zostać	choćby	na	jedną	noc.	To	wielka	ulga	mieć	kogoś	do	pomocy.	Jesz​cze
raz	dzię​kuję.	Sły​sza​łeś,	Fran​cis?	Demelza	pomoże	nam	dziś	w	nocy.

Otwo​rzyły	się	drzwi	i	do	pokoju	weszła	ciotka	Sarah	Tre​ge​agle	z	miską	czy​stej	wody.
– Ciotko	Sarah,	pomóż	mi	poło​żyć	panią	Poldark	do	łóżka	– powie​działa	Demelza.	– Powinna	leżeć.

Ross	 zjadł	 kola​cję	 w	 domu	Har​risa	 Pascoe’a.	 Kiedy	 damy	 opu​ściły	 jadal​nię,	 gospo​darz	 poczę​sto​wał
Rossa	porto	i	spy​tał:

– Cóż,	jakie	dziś	nowiny?
Ross	popa​trzył	na	ciemne	wino	wypeł​nia​jące	kie​li​szek.
– Jeste​śmy	skoń​czeni.	Jutro	zamkniemy	odlew​nię.
Ban​kier	poki​wał	głową.
– Jesz​cze	raz	pró​bo​wa​łem	ich	prze​ko​nać	do	zmiany	decy​zji	– cią​gnął	Ross.	– Cena	mie​dzi	wzro​sła	po

raz	pierw​szy	od	kilku	lat.	Zasu​ge​ro​wa​łem,	że	powin​ni​śmy	wytrzy​mać	jesz​cze	pół	roku.	Zapro​po​no​wa​łem,
by	robot​nicy	obsłu​gu​jący	piece	mieli	udział	w	zyskach.	Każda	kopal​nia	to	robi,	gdy	zawiera	umowy	ze
szty​ga​rami	 zmia​no​wymi.	 Nama​wia​łem	 do	 pod​ję​cia	 ostat​niego	 wysiłku.	 Kilka	 osób	 skła​niało	 się	 do
mojego	zda​nia,	ale	wpły​wowi	udzia​łowcy	nie	chcieli	o	tym	sły​szeć.

– Zwłasz​cza	sir	John	Tre​vau​nance	– domy​ślił	się	ban​kier.



– Tak.	Skąd	pan	wie?
– Ma	pan	rację	co	do	ceny	mie​dzi.	Dziś	dosta​łem	wia​do​mość:	znowu	wzro​sła	o	trzy	funty.
– Czyli	o	sześć	fun​tów	w	sześć	tygo​dni.
– Ale	niech	pan	pamięta,	że	mogą	upły​nąć	lata,	nim	cena	osią​gnie	opła​calny	poziom.
– Skąd	pan	wie​dział,	że	sir	John	sprze​ci​wił	się	mojej	pro​po​zy​cji?
Har​ris	Pascoe	obli​zał	wargi	i	zro​bił	nie​winną	minę.
– Nie	tyle	pań​skiej	pro​po​zy​cji,	ile	pla​nom	kon​ty​nu​acji	przed​się​wzię​cia.	Domy​śli​łem	się	tego	na	pod​-

sta​wie	pogło​sek.
– Jakich?
– Że	sir	John,	który	przez	rok	pró​bo​wał	pły​nąć	pod	wiatr,	teraz	zamie​rza	żeglo​wać	z	wia​trem.	Stra​cił

okrą​głą	sumkę	i	ma	wielką	ochotę	ją	sobie	odbić.	Nie	chce,	żeby	odlew​nia	była	wiecz​nie	nie​czynna.
Ross	przy​po​mniał	sobie	głos	sir	Johna	na	wie​czor​nym	zebra​niu,	a	także	nie​obec​ność	Raya	Penve​nena.
Wstał.
– Chce	pan	powie​dzieć,	że	sprzeda	ją	War​leg​ga​nom?
Niski	ban​kier	się​gnął	po	kie​li​szek	z	winem.
– Sądzę,	że	zamie​rza	zawrzeć	z	nimi	pewien	układ.	Poza	tym	nie	mam	żad​nych	wia​do​mo​ści.
– Tre​vau​nance	i	Penve​nen	odro​bią	straty,	a	reszta	udzia​łow​ców	splaj​tuje.
– Moim	 zda​niem	 jest	 dość	 praw​do​po​dobne,	 że	 powsta​nie	 tym​cza​sowa	 spółka	 i	 że	War​leg​ga​no​wie

będą	w	niej	mieli	swo​jego	przed​sta​wi​ciela.
Ross	mil​czał,	wpa​tru​jąc	się	w	książki	na	pół​kach	gabi​netu.
– Pro​szę	mi	powie​dzieć	– rzekł.	– Dziś	wie​czo​rem	wyda​wało	mi	się,	że	widzia​łem	w	por​cie	Mat​thew

San​sona	wcho​dzą​cego	na	pokład	statku.	Czy	to	moż​liwe?
– Tak,	wró​cił	do	Truro	przed	kil​koma	mie​sią​cami.
– Pozwo​lono	mu	wró​cić	i	pro​wa​dzić	han​del,	jakby	nic	się	nie	stało?	Czy	War​leg​ga​no​wie	są	abso​lut​-

nymi	panami	tego	okręgu?
– Nikt	nie	przej​muje	się	San​so​nem	na	tyle,	by	wywo​ły​wać	awan​turę.	Oszu​kał	tylko	czte​rech	lub	pię​ciu

ludzi,	a	do	tego	nie​zbyt	wpły​wo​wych.
– A	sta​tek,	na	któ​rym	pływa?
– Należy	 do	 spółki	War​leg​ga​nów.	Mają	 dwa	 żaglowce:	 „Queen	Char​lotte”	 i	 „Lady	Lyson”.	Docho​-

dowa	dzia​łal​ność	uboczna,	nie	ma	co	do	tego	wąt​pli​wo​ści.
– Na	 pań​skim	miej​scu	 drżał​bym	o	wła​sną	 duszę	 – powie​dział	Ross.	 – Czy	 jest	w	 tym	mie​ście	 inny

czło​wiek,	któ​rego	nie	kon​tro​lują?
Pascoe	się	zaczer​wie​nił.
– Lubię	ich	tro​chę	bar​dziej	niż	pan.	W	tej	chwili	prze​ma​wia	przez	pana	gorycz.	Prze​ciętny	miesz​ka​-

niec	okręgu	uważa	ich	po	pro​stu	za	boga​tych,	wpły​wo​wych	ludzi.	Pan	zna	ich	od	innej	strony,	ponie​waż
posta​no​wił	pan	rzu​cić	im	wyzwa​nie.	Przy​kro	mi,	bar​dzo	przy​kro,	że	przed​się​wzię​cie	się	nie	powio​dło.
Gdyby	wystar​czyła	tylko	dobra	wola,	nie​wąt​pli​wie	odniósłby	pan	suk​ces.

– Ale	dobra	wola	nie	wystar​czyła	– odparł	Ross.	– Potrzebne	były	pie​nią​dze.
– To	nie	było	moim	zamie​rze​niem	– rzekł	po	chwili	ban​kier.	– Zro​bi​łem	wszystko,	co	w	mojej	mocy,

i	ponio​słem	straty.
– Wiem	 – odparł	 Ross.	 – Fia​sko	 spra​wia,	 że	 czło​wieka	 ogar​nia	 gorycz.	 –	 Znowu	 usiadł.	 – Cóż,

w	końcu	przy​cho​dzi	 czas	 roz​li​czeń.	Miejmy	 to	wresz​cie	 za	 sobą.	Przed​się​bior​stwo	wyj​dzie	pra​wie	na
zero,	co	ozna​cza,	że	pozo​stają	tylko	moje	pry​watne	długi.	Ile	jestem	panu	winien?

Har​ris	Pascoe	popra​wił	oku​lary	w	sta​lo​wej	opra​wie.
– Nie​zbyt	wielką	sumę.	Jakieś…	dzie​więć​set	fun​tów	lub	tro​chę	mniej.	Zabez​pie​cze​niem	jest	hipo​teka



pań​skiej	posia​dło​ści.
– Pokryje	to	sprze​daż	moich	udzia​łów	w	Wheal	Leisure	wraz	z	dywi​dendą,	którą	nie​dawno	usta​li​li​-

śmy.
– Pokryje	z	nawiązką.	Tak	się	składa,	że	zale​d​wie	wczo​raj	ktoś	pytał	o	udziały	Wheal	Leisure.	Pro​po​-

no​wał	osiem​set	dwa​dzie​ścia	pięć	fun​tów	za	sześć​dzie​siąt	udzia​łów.
– Jest	jesz​cze	jedna	drobna	kwe​stia	– rzekł	Ross.	– Harry	Ble​wett	z	Wheal	Maid	jest	w	znacz​nie	gor​-

szej	sytu​acji	ode	mnie.	Boi	się,	że	trafi	do	wię​zie​nia	za	długi,	i	wcale	mnie	to	nie	dziwi.	Udziały	i	dywi​-
denda	to	mniej	wię​cej	tysiąc	fun​tów.	Chciał​bym	prze​ka​zać	mu	to,	co	zosta​nie	po	spła​cie	moich	dłu​gów.
Może	uda	mu	się	dzięki	temu	prze​trwać.

– Więc	chce	pan,	żebym	sprze​dał	udziały	za	tę	cenę?
– Jeśli	nie	da	się	wycią​gnąć	wię​cej.
– Cena	na	otwar​tym	rynku	byłaby	niż​sza.	Trzy​na​ście	fun​tów	i	pięć	szy​lin​gów	za	akcję	to	nie​zły	grosz

jak	na	dzi​siej​sze	czasy.
– Trzy​na​ście	fun​tów…	– Kie​li​szek	nagle	pękł	w	dłoni	Rossa	i	czer​wone	wino	spły​nęło	mu	po	ręce.
Pascoe	zbli​żył	się	do	niego.
– Co	się	stało?	Jest	pan	chory?
– Nie	– odpo​wie​dział	Ross.	– Zupeł​nie	zdrowy.	Pań​ski	kie​li​szek	miał	deli​katną	nóżkę.	Mam	nadzieję,

że	to	nie	pamiątka	rodowa.
– Nie.	Ale	coś…
– Zmie​ni​łem	zda​nie	– oświad​czył	Ross.	– Nie	sprze​dam	udzia​łów.
– Zwró​cił	się	do	mnie	czło​wiek	nazwi​skiem	Coke…
Ross	wyjął	chu​s​teczkę	i	wytarł	dłoń.
– Czło​wiek	nazwi​skiem	War​leg​gan.
– Nie,	nie,	zapew​niam	pana.	Skąd	to	panu…
– Nie	obcho​dzi	mnie,	kto	ich	repre​zen​tuje.	To	ich	pie​nią​dze	i	nie	dostaną	udzia​łów.
Poda​jąc	Ros​sowi	następny	kie​li​szek,	Pascoe	wyda​wał	się	nieco	zdzi​wiony.
– Nic	o	tym	nie	wiem.	Rozu​miem,	co	pan	czuje.	Ale	to	dobra	pro​po​zy​cja.
– Nie	zosta​nie	przy​jęta	– odparł	Ross.	– Wolał​bym	sprze​dać	dwór	i	zie​mię.	Przy​kro	mi,	Har​ris.	Musi

pan	pocze​kać	na	 swoje	pie​nią​dze	 jesz​cze	mie​siąc	 lub	dwa.	 Jakoś	 je	 zdo​będę.	A	co	do	mojej	 kopalni,
War​leg​ga​no​wie	mogą	się	obejść	sma​kiem,	nawet	gdy​bym	miał	iść	do	wię​zie​nia	za	długi.



Roz​dział	piąty

Kiedy	zaanon​so​wano	Rossa,	nota​riusz	Pearce	grał	z	córką	w	crib​bage.	Panna	Pearce,	ele​gancka	młoda
kobieta	w	wieku	dwu​dzie​stu	pię​ciu	lat,	która	nie	potra​fiła	eks​po​no​wać	swo​jej	urody,	natych​miast	wstała
i	wyszła,	a	Pearce	odsu​nął	 sto​lik,	popra​wił	ogrom​nym	pogrze​ba​czem	polana	w	kominku	 i	popro​sił,	by
Ross	usiadł.

– Cóż,	kapi​ta​nie,	pana	wizyta	jest	wielką	nie​spo​dzianką.	Czy	miałby	pan	ochotę	zagrać	w	crib​bage?
Gra	z	Grace	jest	zawsze	tro​chę	nudna,	bo	nie	chce	zary​zy​ko​wać	ani	pensa.

Ross	odsu​nął	fotel	od	ognia.
– Potrze​buję	pań​skiej	rady	i	pomocy.
– Cóż,	drogi	panie,	zro​bię	wszystko,	co	w	mojej	mocy.
– Potrze​buję	tysiąca	fun​tów	pożyczki	bez	zabez​pie​cze​nia.
Pan	Pearce	uniósł	brwi.	Podob​nie	jak	inni	udzia​łowcy	Wheal	Leisure,	nie	zaan​ga​żo​wał	się	w	wojnę

z	odlew​niami	mie​dzi.	Ale	dosko​nale	zda​wał	sobie	sprawę	z	jej	prze​biegu.
– Hm.	 To	 dość	 nie​ty​powa	 prośba.	 Bez	 zabez​pie​cze​nia,	 tak	 pan	 powie​dział?	 Zwra​cał	 się	 pan	 do

Cary’ego	War​leg​gana?
– Nie	– odparł	Ross.	– I	nie	zamie​rzam.
– Rozu​miem,	rozu​miem…	Ale	to	bar​dzo	trudna	sprawa.	Jeśli	nie	ma	pan	zabez​pie​cze​nia,	co	może	pan

zaofe​ro​wać?
– Słowo	honoru.
– Tak,	tak.	Tak,	tak…	Ale	to	w	grun​cie	rze​czy	przy​ja​ciel​ska	umowa.	Zwra​cał	się	pan	do	swo​ich	przy​-

ja​ciół?
– Nie.	Chciał​bym,	by	pozo​stało	to	trans​ak​cją	han​dlową.	Zapłacę	za	pożyczkę.
– Zapłaci	pan?	Ma	pan	na	myśli	pro​cent?	Tak…	Ale	kre​dy​to​dawca	może	się	nie​po​koić	o	swój	kapi​tał.

Dla​czego	nie	sprzeda	pan	udzia​łów	w	Wheal	Leisure,	skoro	tak	bar​dzo	potrze​buje	pan	gotówki?
– Wła​śnie	tego	sta​ram	się	unik​nąć.
– Ach	tak…	– Pur​pu​rowa	twarz	pana	Pearce’a	nie	miała	zachę​ca​ją​cego	wyrazu.	– A	pań​ski	mają​tek?
– Już	jest	zadłu​żony.
– Na	jaką	kwotę?
Ross	wymie​nił	sumę,	a	Pearce	zażył	szczyptę	tabaki.
– Myślę,	że	War​leg​ga​no​wie	zgro​ma​dzi​liby	tę	kwotę,	gdyby	prze​niósł	pan	na	nich	dług	hipo​teczny.
– W	 ostat​nich	 latach	War​leg​ga​no​wie	 kil​ka​krot​nie	 pró​bo​wali	 się	 wtrą​cać	 do	moich	 spraw	 – odparł

Ross.	– Nie	zamie​rzam	tego	tole​ro​wać.
Pearce	miał	na	końcu	języka	ripo​stę,	że	bie​dacy	nie	mogą	być	zbyt	wybredni,	lecz	nic	nie	powie​dział.
– Zasta​na​wiał	 się	 pan	 nad	 utwo​rze​niem	 dru​giej	 hipo​teki?	 Ist​nieją	 ludzie…	 znam	 kilka	 osób,	 któ​rzy

byliby	zain​te​re​so​wani	udzie​le​niem	ryzy​kow​nej	pożyczki	o	cha​rak​te​rze	spe​ku​la​cyj​nym.
– Uda​łoby	się	zebrać	wystar​cza​jącą	kwotę?
– Nie​wy​klu​czone.	Natu​ral​nie	taka	ryzy​kowna	pożyczka	musia​łaby	być	krót​ko​ter​mi​nowa,	udzie​lona	na

rok	lub	dwa	lata…
– To	by	mi	odpo​wia​dało.
– …i	byłaby	bar​dzo	wysoko	opro​cen​to​wana.	Na	czter​dzie​ści	pro​cent.
Otrzy​maw​szy	 tysiąc	 fun​tów,	 za	 rok	Ross	musiałby	 zapła​cić	 tysiąc	 czte​ry​sta,	 a	 ponadto	 pokryć	 inne

swoje	długi.	Nie	miał	na	to	żad​nych	szans,	chyba	że	cena	mie​dzi	w	dal​szym	ciągu	by	rosła,	a	w	Wheal
Leisure	odkryto	by	nową	żyłę	rów​nie	bogatą	jak	poprzed​nia.



– Czy	mógłby	pan	zała​twić	taką	pożyczkę?
– Mógł​bym	spró​bo​wać.	To	nie​do​bry	okres	na	takie	przed​się​wzię​cia.	Trudno	zdo​być	tanie	pie​nią​dze.
– To	nie	są	tanie	pie​nią​dze.
– Natu​ral​nie,	natu​ral​nie,	cał​ko​wi​cie	się	zga​dzam.	Cóż,	dam	panu	znać	za	kilka	dni.
– Chciał​bym	otrzy​mać	wia​do​mość	jutro.
Pearce	z	wysił​kiem	wstał	z	fotela.
– Mój	Boże,	mój	Boże,	ależ	zesztyw​nia​łem…	Ostat​nio	czuję	się	lepiej,	ale	jesz​cze	nie	pozby​łem	się

zupeł​nie	 artre​ty​zmu.	 Może	 uda	 mi	 się	 poin​for​mo​wać	 pana	 jutro,	 ale	 zdo​by​cie	 pie​nię​dzy	 zaj​mie	 jakiś
tydzień.

– Dobrze	– odpo​wie​dział	Ross.	– Zga​dzam	się.

We	wto​rek	odło​żył	wyjazd	z	mia​sta	do	pią​tej	po	połu​dniu.
Przed	obia​dem	Ross,	John​son,	Ton​kin	i	Ble​wett	zli​kwi​do​wali	Carn​more	Cop​per	Com​pany.	Ross	nie

prze​ka​zał	wspól​ni​kom	wczo​raj​szej	suge​stii	Har​risa	Pascoe’a.	Żaden	z	nich	nie	mógł	odwieść	sir	Johna
od	zawar​cia	umowy	z	War​leg​ga​nami,	jeśli	miał	on	taki	zamiar.	Odlew​nia	wpad​nie	w	ręce	War​leg​ga​nów
albo	 powsta​nie	 nowe	 przed​się​bior​stwo,	 które	wyko​rzy​sta	 ciężką	 pracę	wspól​ni​ków	 – nie	można	 temu
prze​szko​dzić.	Ale	firma	będzie	sta​no​wić	część	syn​dy​katu	i	War​leg​gan	zatrosz​czy	się	o	to,	by	nie	pod​wyż​-
szała	cen	rudy	na	korzyść	kopalni.

Cho​ciaż	Ton​kin	nie	został	zruj​no​wany,	Ross	bar​dzo	mu	współ​czuł,	bo	lubił	go	naj​bar​dziej	ze	wszyst​-
kich	wspól​ni​ków	i	wie​dział,	że	wło​żył	on	w	przed​się​wzię​cie	mnó​stwo	pracy:	dys​ku​to​wał,	prze​ko​ny​wał,
two​rzył	plany.	Po	pięt​na​stu	mie​sią​cach	ogrom​nych	wysił​ków	wyda​wał	się	kom​plet​nie	wyczer​pany.	Harry
Ble​wett,	który	namó​wił	Rossa	do	reali​za​cji	planu	i	pierw​szy	go	poparł,	pogrze​bał	w	odlewni	cały	swój
mają​tek	 i	 stał	w	obli​czu	ban​kruc​twa.	Bar​czy​sty,	poważny,	uparty	John​son	zniósł	porażkę	spo​koj​niej	od
innych.	Oka​zał	więk​sze	męstwo,	ponie​waż	stra​cił	mniej.

Po	zała​twie​niu	for​mal​no​ści	Ross	znów	poszedł	do	Pearce’a	i	dowie​dział	się,	że	wkrótce	otrzyma	pie​-
nią​dze.	 Zasta​na​wiał	 się,	 czy	 należą	 do	 samego	 nota​riu​sza.	 Pearce	 był	 bystrym	 czło​wie​kiem	 i	 potra​fił
wyko​rzy​stać	oka​zję	do	zro​bie​nia	dobrego	inte​resu.

Następ​nie	Ross	wró​cił	do	domu	Har​risa	Pascoe’a.	Kiedy	powie​dział	ban​kie​rowi,	jak	zdo​był	gotówkę,
ten	 pokrę​cił	 głową.	 Takie	 ryzy​kowne	 ope​ra​cje	 finan​sowe	 były	 cał​ko​wi​cie	 sprzeczne	 z	 jego	 zasa​dami.
Znacz​nie	 lepiej	ogra​ni​czyć	 straty	 i	 zacząć	wszystko	od	początku	niż	pogrą​żać	 się	w	dłu​gach,	 z	któ​rych
można	się	ni​gdy	nie	wydo​być	– tylko	po	to,	by	odło​żyć	pro​blemy	na	póź​niej.

W	cza​sie	wizyty	u	ban​kiera	Ross	napi​sał	list	do	Ble​wetta,	w	któ​rym	poin​for​mo​wał	go,	że	zde​po​no​wał
na	jego	nazwi​sko	dwie​ście	pięć​dzie​siąt	fun​tów	w	banku	Pascoe’a	jako	pożyczkę	na	pięć	lat.	Opro​cen​to​-
wa​nie	miało	wyno​sić	cztery	od	sta.	Miał	nadzieję,	że	pozwoli	to	Ble​wet​towi	prze​trwać	trudny	okres.

Powrót	 do	 domu	 zajął	 Ros​sowi	 około	 dwóch	 godzin.	 Zapadł	 już	 zmrok.	 Kiedy	 zjeż​dżał	 w	 ciemną
dolinę,	 tuż	przed	ujrze​niem	świa​teł	Nampary	wyprze​dził	kobietę	w	płasz​czu	zmie​rza​jącą	w	tym	samym
kie​runku.

Czuł	gorycz	i	przy​gnę​bie​nie,	lecz	widok	Demelzy	popra​wił	mu	humor.
– Cóż,	moja	droga,	późno	wra​casz.	Znowu	kogoś	odwie​dza​łaś?
– Och,	Ross,	cie​szę	się,	że	nie	dotar​łeś	do	Nampary	przede	mną.	Oba​wia​łam	się	tego.
– Coś	się	stało?
– Nie,	nie.	Powiem	ci	w	domu.
– Chodź.	Usiądź	w	sio​dle	razem	ze	mną.	To	jesz​cze	pra​wie	kilo​metr.
Posta​wiła	 stopę	na	bucie	Rossa.	Uniósł	 ją	 i	 posa​dził	 przed	 sobą	na	koniu.	Czar​nulka	przy​sia​dła	na

zadzie,	a	Demelza	wes​tchnęła	z	zado​wo​le​niem.



– Ktoś	powi​nien	ci	towa​rzy​szyć,	jeśli	zamie​rzasz	wycho​dzić	po	zmroku.
– Och,	w	pobliżu	domu	jest	bez​piecz​nie.
– Nie	bądź	taka	pewna.	Jest	za	dużo	biedy,	by	wszy​scy	pozo​stali	uczciwi.
– Udało	ci	się	coś	ura​to​wać,	Ross?	Odlew​nia	będzie	dzia​łać	dalej?
Wszystko	jej	opo​wie​dział.
– O	mój	Boże,	tak	mi	przy​kro…	Z	two​jego	powodu.	Nie	wiem,	jak	to	się	wszystko	stało…
– Nie​ważne.	Gorączka	opa​dła.	Teraz	musimy	zacząć	nor​mal​nie	żyć.
– Jaka	gorączka?!	– spy​tała	zanie​po​ko​jo​nym	tonem.
Pogła​skał	ją	po	ramie​niu.
– To	meta​fora.	Nawia​sem	mówiąc,	 sły​sza​łaś,	 że	miesz​kańcy	Tren​with	 są	 cho​rzy?	Zamie​rza​łem	dziś

tam	poje​chać,	ale	było	już	za	późno.
– Tak,	sły​sza​łam…	wczo​raj.
– Wiesz,	co	z	nimi?
– Tak.	Podobno	dziś	czują	się	tro​chę	lepiej,	ale	nie​bez​pie​czeń​stwo	nie	minęło.
Kiedy	 prze​je​chali	 przez	 stru​mień,	 uka​zały	 się	 zarysy	 dworu.	 Przy	 drzwiach	 Ross	 zsiadł	 i	 zdjął

Demelzę	z	konia.	Pochy​lił	się,	by	czule	ją	poca​ło​wać,	ale	poru​szyła	lekko	twa​rzą	w	mroku	i	jego	wargi
dotknęły	policzka.

Odwró​ciła	się	i	otwo​rzyła	drzwi.
– John!	– zawo​łała.	– Wró​ci​li​śmy!

Kola​cja	upły​nęła	spo​koj​nie.	Ross	opo​wie​dział	o	wyda​rze​niach	kilku	ostat​nich	dni.	Demelza	mil​czała,	co
zda​rzało	jej	się	rzadko.	Poin​for​mo​wał	ją,	że	zacho​wał	udziały	w	Wheal	Leisure,	lecz	nie	wyja​śnił,	w	jaki
spo​sób.	Mogło	to	pocze​kać	do	daty	spłaty	pożyczki.	Aż	do	ostat​niego	dnia.

Żało​wał,	że	nie	wrzu​cił	Geo​rge’a	War​leg​gana	do	rynsz​toka,	gdy	nada​rzyła	się	oka​zja.	Ten	drań	miał
czel​ność	 spro​wa​dzić	 kuzyna	 San​sona	 z	 powro​tem	 do	Truro!	 Zasta​na​wiał	 się,	 co	 powie	 na	 to	 Fran​cis.
Fran​cis…

– Wspo​mnia​łaś,	że	Geof​frey	Char​les	rów​nież	czuje	się	lepiej?	– spy​tał.	–	Dzieci	zwy​kle	ciężko	prze​-
cho​dzą	krup.

Demelza	zja​dła	kilka	kęsów.
– Moim	zda​niem	naj​gor​sze	minęło.
– Cóż,	to	przy​naj​mniej	jakaś	pocie​cha.	Ni​gdy	nie	będę	przy​ja​cie​lem	Fran​cisa	po	figlu,	jaki	nam	spła​-

tał,	ale	nie	życzył​bym	tej	cho​roby	naj​gor​szemu	wro​gowi.
Zapa​dło	dłu​gie	mil​cze​nie.
– Ross	 – powie​działa	 Demelza.	 – W	 lipcu	 przy​się​głam,	 że	 ni​gdy	wię​cej	 nie	 będę	mieć	 przed	 tobą

sekre​tów,	więc	powi​nie​neś	to	teraz	usły​szeć,	nim	pomy​ślisz,	że	cię	oszu​ka​łam.
– Och,	o	co	cho​dzi?	Widzia​łaś	się	z	Verity	pod	moją	nie​obec​ność?
– Nie.	Poje​cha​łam	do	Tren​with.
Obser​wo​wała	wyraz	jego	twa​rzy.	Nie	zmie​nił	się.
– Z	wizytą?
– Nie…	Chcia​łam	pomóc.
Świeca	dymiła,	lecz	ani	Demelza,	ani	Ross	nie	wstali,	by	ją	zga​sić.
– Wyrzu​cili	cię?
– Nie.	Spę​dzi​łam	tam	całą	wczo​raj​szą	noc.
Popa​trzył	na	nią	nad	sto​łem.
– Po	co	to	zro​bi​łaś?



– Musia​łam,	Ross.	Poje​cha​łam	cze​goś	się	dowie​dzieć,	ale	byli	w	roz​pacz​li​wej	sytu​acji.	Fran​cis	nie
miał	 już	febry,	ale	musiał	 leżeć	w	łóżku.	Geof​frey	Char​les	mógł	w	każ​dej	chwili	umrzeć.	Eli​za​beth	 też
dostała	febry,	choć	nie	chciała	się	do	tego	przy​znać.	Zacho​ro​wały	trzy	słu​żące,	tylko	Mary	Bar​tle	i	ciotka
Sarah	Tre​ge​agle	mogły	coś	robić.	Pomo​głam	Eli​za​beth	poło​żyć	się	do	łóżka	i	przez	całą	noc	sie​dzia​łam
przy	Geof​freyu	Char​lesie.	Kilka	 razy	myśla​łam,	że	umarł,	 ale	doszedł	do	 sie​bie	 i	dziś	 rano	poczuł	 się
lepiej.	Wró​ci​łam	do	domu,	a	potem,	dziś	po	połu​dniu,	znowu	poje​cha​łam	do	Tren​with.	Dok​tor	Cho​ake
twier​dzi,	że	kry​zys	minął.	Mówi,	że	Eli​za​beth	znio​sła	cho​robę	dość	dobrze.	Sie​dzia​łam	u	nich	tak	długo,
jak	mogłam,	 ale	 powie​dzia​łam,	 że	 nie	mogę	 prze​no​co​wać.	Na	 szczę​ście	 pani	Tabb	 już	wstała	 z	 łóżka
i	może	się	nimi	zająć.	Dziś	w	nocy	dadzą	sobie	radę.

Ross	patrzył	przez	chwilę	na	Demelzę.	Nie	był	czło​wie​kiem	mało​dusz​nym	i	nie	mógł	wypo​wie​dzieć
słów,	które	cisnęły	mu	się	na	usta.

Cho​ciaż	 z	początku	 sta​rał	 się	 temu	zaprze​czać,	w	końcu	musiał	przy​znać,	 że	odczu​wał	dokład​nie	 to
samo	w	 związku	 ze	 sprawą	 Jima	 Car​tera.	 Czy	mógł	 obwi​niać	 Demelzę	 o	 odruch	 serca,	 któ​remu	 sam
uległ?

Nie	potra​fił	stłu​mić	swo​ich	myśli,	lecz	uczci​wość	i	silne	więzy	miło​ści	spra​wiły,	że	mil​czał.
Dla​tego	w	cza​sie	posiłku	pano​wała	cisza.	W	końcu	Demelza	powie​działa:
– Nie	mogłam	postą​pić	ina​czej,	Ross.
– Nie	– odparł.	– Oka​za​łaś	dobroć	i	wspa​nia​ło​myśl​ność.	Może	za	dwa	tygo​dnie	będę	w	nastroju,	by

doce​nić	twój	uczy​nek.
Oboje	wie​dzieli,	co	ma	na	myśli,	ale	żadne	z	nich	nie	wyra​ziło	tego	jaśniej.



Roz​dział	szó​sty

W	ciągu	nocy	z	połu​dnio​wego	zachodu	nad​cią​gnęła	wichura	 i	wiała	przez	dwa​dzie​ścia	godzin.	Krótki
czas	pano​wał	spo​kój,	po	czym	znów	zerwał	się	wiatr,	tym	razem	z	pół​nocy,	lodo​waty,	nio​sący	deszcz	ze
śnie​giem	i	wiru​jące	płatki	śniegu.	Pierw​szego	dnia	1790	roku,	w	pią​tek,	wichura	była	naj​sil​niej​sza.

Poszli	spać	wcze​śnie,	bo	Demelza	czuła	się	zmę​czona.	Poprzed​niego	dnia	pra​wie	nie	spała,	gdyż	Julii
doku​czały	ząbki.

Przez	całą	noc	wył	i	huczał	wiatr	– cien​kie,	piskliwe	wycie	cha​rak​te​ry​styczne	dla	sztormu	nad​cią​ga​ją​-
cego	 z	 pół​nocy.	 Przez	 całą	 noc	 w	 okna	 od	 strony	 morza	 ude​rzał	 grad	 i	 deszcz.	 Pod	 oknami	 uło​żono
szmaty,	 by	woda	 nie	 spły​wała	 na	 pod​łogę.	Nawet	w	 łóżku	 z	 zacią​gnię​tymi	 kota​rami	 pano​wało	 zimno,
a	Ross	roz​pa​lił	w	salo​nie	wielki	ogień,	żeby	tro​chę	ogrzać	dom.	W	kominku	w	sypialni	nie	można	było
roz​pa​lić	ognia,	bo	wichura	wtła​czała	dym	do	pokoju.

Ross	obu​dził	się,	sły​sząc	płacz	Julii.	Był	cichutki	i	tonął	w	wyciu	wichury.	Demelza	go	nie	usły​szała,
więc	posta​no​wił	wstać	i	zoba​czyć,	czy	zdoła	uspo​koić	dziecko.	Usiadł	powoli	i	nagle	zorien​to​wał	się,	że
Demelzy	nie	ma	w	łóżku.

Roz​su​nął	kotary	i	poczuł	na	twa​rzy	chłodny	podmuch	powie​trza.	Demelza	sie​działa	obok	łóżeczka.	Na
pobli​skim	 sto​liku	 skwier​czała	 świeca,	 z	 któ​rej	 kapał	 wosk.	 Ross	 syk​nął	 cicho,	 by	 zwró​cić	 uwagę
Demelzy.	Odwró​ciła	głowę.

– Co	się	dzieje?	– spy​tał.
– Sama	nie	wiem,	Ross.	Chyba	ząb​kuje.
– Dosta​niesz	gruź​licy,	jak	będziesz	tak	sie​dzieć.	Włóż	szla​frok.
– Nie,	nie	jest	mi	zimno.
– Julii	jest	zimno.	Weź	ją	do	łóżka.
Odpo​wiedź	Demelzy	zagłu​szyło	nagłe	stu​ka​nie	gradu	ude​rza​ją​cego	w	okno.	Prze​stali	roz​ma​wiać.	Ross

wstał	z	łóżka,	wło​żył	z	wysił​kiem	szla​frok	i	wziął	szla​frok	Demelzy.	Pod​szedł	do	niej	i	narzu​cił	go	na	jej
ramiona.	Popa​trzył	na	córeczkę.

Julia	 nie	 spała.	 Jej	 pulchna	 buzia	 była	 zaru​mie​niona.	 Chwi​lami	 popła​ki​wała,	 a	 płacz	 koń​czył	 się
nagłym	suchym	kasz​lem.

– Ma	febrę!	– zawo​łał	Ross.
– Myślę,	że	to	od	ząb​ko​wa​nia,	myślę…
Grad	ustał	rów​nie	nagle,	jak	się	zaczął.	Wycie	wichury	wyda​wało	się	po	nim	ciszą.
– Powinna	spać	z	nami	dziś	w	nocy	– powie​działa	Demelza.	Pochy​liła	się	i	wzięła	dziecko	na	ręce.

Szla​frok	zsu​nął	jej	się	z	ramion	i	leżał	na	pod​ło​dze.
Ross	poszedł	za	nią	do	łoża,	w	któ​rym	poło​żyli	Julię.
– Napiję	się	wody	– rze​kła	Demelza.
Obser​wo​wał,	jak	pod​cho​dzi	do	dzbana	i	nalewa	sobie	tro​chę	wody.	Wypiła	powoli,	po	czym	nalała

jesz​cze	raz.	Na	ścia​nie	poru​szał	się	jej	cień.	Nagle	Ross	wstał	i	pod​szedł	do	żony.
– Co	się	stało?
Dotknął	ręką	jej	dłoni.	Cho​ciaż	w	pokoju	pano​wało	lodo​wate	zimno,	była	spo​cona	i	gorąca.
– Kiedy	dosta​łaś	gorączki?
– W	nocy.	Wczo​raj	wie​czo​rem	czu​łam,	że	się	zbliża.
Popa​trzył	na	nią.	Widział	jej	twarz	w	bla​dym	świe​tle.	Ujął	koron​kowy	koł​nie​rzyk	koszuli	noc​nej	i	go

odchy​lił.
– Masz	opuch​niętą	szyję	– powie​dział.



Odsu​nęła	się	od	niego	i	ukryła	twarz	w	dło​niach.
– Strasz​nie	boli	mnie	głowa…	– szep​nęła.

Obu​dzili	Gim​let​tów.	Ross	zaniósł	Julię	i	Demelzę	do	salonu	na	par​te​rze,	owi​nął	kocami	i	posa​dził	przed
komin​kiem.	Wysłał	Gim​letta	po	Dwi​ghta.	Pani	Gim​lett	słała	łóżko	w	daw​nym	pokoju	Joshui.	Znaj​do​wał
się	tam	komi​nek,	który	nie	dymił,	a	jedyne	okno	wycho​dziło	na	połu​dnie.	W	cza​sie	takiej	wichury	nada​-
wał	się	dla	cho​rych.

Był	rad,	że	Payn​te​rów	zastą​pili	Gim​let​to​wie.	Zasta​na​wiał	się	nad	tym	przez	chwilę.	Nie	maru​dzili,	nie
lamen​to​wali	nad	swo​imi	nie​szczę​ściami.

Usiadł	w	salo​nie	i	roz​ma​wiał	z	Demelzą.	Powie​dział	jej	cichym	tonem,	że	Julia	jest	sil​nym	dziec​kiem
i	 szybko	wróci	do	zdro​wia,	 jed​nak	w	głębi	 serca	był	pełen	gory​czy.	Nie​przy​jemne	myśli	przy​cho​dziły
falami,	 wbrew	 zdro​wemu	 roz​sąd​kowi	 i	 chłod​nej	 logice.	 Miał	 ochotę	 gryźć	 z	 roz​pa​czy	 wła​sne	 ręce.
Demelza	nie​opatrz​nie	sama	zało​żyła	sobie	pętlę	na	szyję.	Zobo​wią​za​nia	wyni​ka​jące	z	pokre​wień​stwa…

Nie,	nie	tak.	Cho​ciaż	nie	rozu​miał	do	końca	źró​dła	jej	szla​chet​nych	pobu​dek,	wie​dział,	że	nie	cho​dzi
tylko	o	zobo​wią​za​nia	wobec	krew​nych.	Wszyst​kie	 te	sprawy	 łączyły	się	ze	sobą	w	sercu	Demelzy:	 jej
udział	 w	 ucieczce	 Verity,	 kłót​nia	 Rossa	 z	 Fran​ci​sem,	 jego	 kłót​nia	 z	 nią,	 ban​kruc​two	 odlewni,	 wizyta
u	cho​rych	w	Tren​with.	Nie	wolno	było	roz​pa​try​wać	tych	rze​czy	oddziel​nie	i	w	dziwny	spo​sób	odpo​wie​-
dzial​ność	za	cho​robę	spa​dała	nie	tylko	na	nią,	lecz	rów​nież	na	niego.

Ale	trzy	dni	temu	nie	oka​zał	nie​po​koju	ani	zło​ści,	dla​tego	nie	mógł	tego	zro​bić	rów​nież	teraz.	Zamiast
tego	otarł	Demel​zie	czoło,	żar​to​wał	z	nią	i	patrzył	na	Julię,	która	naj​pierw	pła​kała,	a	póź​niej	zasnęła.

Po	pew​nym	cza​sie	poszedł	pomóc	Jane	Gim​lett.	W	sypialni	na	par​te​rze	pło​nął	już	ogień,	a	Ross	dopil​-
no​wał,	by	Jane	prze​nio​sła	na	dół	pościel	z	sypialni	na	górze	– pod	żad​nym	pozo​rem	nie	powinna	być	wil​-
gotna.	Kiedy	poma​gał	Demel​zie	poło​żyć	się	do	łóżka,	cały	dom	zatrząsł	się	pod	napo​rem	wichury.	Poru​-
szyły	się	kilimy	i	stuk​nęły	obrazy	wiszące	na	ścia​nach.	Zamknęły	się	drzwi	fron​towe	i	Dwi​ght	Enys	zdjął
w	sieni	mokrą	opoń​czę.

Wszedł	do	sypialni,	a	Ross	trzy​mał	świecę,	gdy	medyk	oglą​dał	gar​dło	Demelzy.	Zmie​rzył	jej	tętno	za
pomocą	swo​jego	zegarka,	zadał	kilka	pytań,	a	potem	zajął	się	Julią.	Demelza	leżała	cicho	w	wiel​kim	łożu
skrzy​nio​wym	i	patrzyła	na	niego.	Po	kilku	minu​tach	Enys	wyszedł	do	sieni	po	torbę,	a	Ross	podą​żył	za
nim.

– I	co?	– spy​tał.
– Obie	są	chore.
– Na	krup?
– Symp​tomy	są	bar​dzo	wyraźne.	Twoja	żona	zacho​ro​wała	wcze​śniej	niż	dziecko.	Ma	nawet	 różowe

opuszki	pal​ców.
Dwi​ght	nie	patrzył	Ros​sowi	w	oczy	i	zamie​rzał	wejść	z	powro​tem	do	sypialni,	lecz	Ross	go	zatrzy​mał.
– Co	z	nimi	będzie?
– Nie	wiem,	Ross.	Nie​któ​rzy	szybko	prze​cho​dzą	ostre	sta​dium,	ale	pełne	wyzdro​wie​nie	zawsze	trwa

długo,	trzy	do	sze​ściu	tygo​dni.
– Och,	czas	rekon​wa​le​scen​cji	nie	ma	zna​cze​nia	– odpo​wie​dział	Poldark.
Dwi​ght	pokle​pał	go	po	ramie​niu.
– Wiem,	wiem.
– Reme​dium?
– Nie​wiele	możemy	zro​bić.	Bar​dzo	dużo	zależy	od	kon​dy​cji	cho​rego.	Mia​łem	pewne	suk​cesy	z	mle​-

kiem,	koniecz​nie	prze​go​to​wa​nym,	które	pozo​sta​wia	się	do	wysty​gnię​cia	 i	podaje	 let​nie.	Wzmac​nia	siły
pacjenta.	Żad​nych	sta​łych	pokar​mów.	Chory	powi​nien	cały	czas	leżeć,	nie	wysi​lać	się	i	nie	dener​wo​wać.



Nie	 wolno	 nara​żać	 serca	 na	 jaki​kol​wiek	 wysi​łek.	 Warto	 pędz​lo​wać	 gar​dło	 solą	 mor​ską.	 Nie	 wie​rzę
w	pusz​cza​nie	krwi.

– Kry​zys	przy​cho​dzi	szybko?
– Nie,	 nie.	 W	 ciągu	 jed​nego,	 dwóch	 dni.	 Tym​cza​sem	 bądź	 cier​pliwy	 i	 zacho​waj	 nadzieję.	 Mają

o	wiele	więk​sze	szanse	niż	wie​śniacy	miesz​ka​jący	w	nędz​nych	cha​tach,	któ​rzy	są	wygło​dzeni	 i	zwy​kle
nie	mają	ognia	ani	świa​tła.

– Tak	– odpo​wie​dział	Ross,	przy​po​mi​na​jąc	sobie	słowa	Dwi​ghta	sprzed	kilku	dni:	„Rezul​taty	zawsze
są	nie​prze​wi​dy​walne.	Cza​sami	silni	umie​rają,	a	słabi	prze​ży​wają”.



Roz​dział	siódmy

Pół​nocny	wiatr	wiał	jesz​cze	trzy	dni.
Pod	koniec	pierw​szego	dnia	nowego	roku	zaczęła	się	zamieć	i	naza​jutrz	rano	pod	żywo​pło​tami	i	mur​-

kami	utwo​rzyły	się	zaspy,	choć	pola,	na	któ​rych	sza​lał	wiatr,	pozo​stały	czy​ste.	Na	pom​pie	na	dzie​dzińcu
wisiały	sople	lodu,	a	woda	w	wia​drze	zamar​zła.	Niebo	pokry​wały	niskie,	oło​wia​no​szare	chmury.

W	 środku	 dnia	 poja​wił	 się	 grad.	Wyda​wało	 się,	 że	 nie	 pada,	 ale	 chłosz​cze	 zie​mię.	Wszy​scy	 byli
pewni,	że	nie	wytrzy​mają	tego	szyby	w	oknach.	Ude​rzał	z	ukosa	kil​ka​na​ście	razy,	a	póź​niej	nagle	usta​wał
i	sły​chać	było	tylko	wycie	wichury	przy​po​mi​na​ją​cej	roz​wście​czoną	bestię.

Dla	Demelzy	 ryk	wichury	 i	 stu​ka​nie	 gradu	 sta​no​wiły	 część	 jej	 wła​snego	 kosz​maru.	 Przez	 dwa	 dni
miała	wysoką	gorączkę.	Kiedy	leżała	w	wiel​kim	łożu	sta​rego	Joshui,	przy​po​mi​nała	sobie	pierw​szą	noc
spę​dzoną	w	Nampa​rze.	Cof​nęła	się	w	cza​sie	i	znowu	była	trzy​na​sto​let​nią	dziew​czynką,	obdartą,	nie​do​ży​-
wioną,	 głu​pią,	 tro​chę	 bez​czelną,	 tro​chę	 prze​ra​żoną.	 Ross	 kazał	 jej	 się	 roze​brać,	 oblał	 ją	 wodą	 pod
pompą,	ubrał	w	koszulę	pach​nącą	lawendą	i	poło​żył	spać	w	tym	wiel​kim	łożu.	Cią​gle	pie​kły	ją	rany	na
ple​cach	zadane	przez	ojca,	a	żebra	bolały	od	kop​nia​ków	obdar​tu​sów	na	jar​marku	w	Redruth.	Na	sto​liku
obok	łoża	kop​ciła	i	skwier​czała	świeca,	a	z	gzymsu	kominka	spo​glą​dała	na	Demelzę	poma​lo​wana	figurka
Matki	Boskiej.	Co	naj​gor​sze,	wciąż	nie	mogła	prze​ły​kać	śliny,	 jakby	ktoś	ści​snął	 jej	gar​dło	sznur​kiem.
Poza	tym	za	drzwiami	biblio​teki	stał	Nie​zna​jomy,	który	cze​kał,	aż	Demelza	zapad​nie	w	sen,	a	świeca	się
wypali.	Zamie​rzał	pod​kraść	się	do	niej	w	ciem​no​ści	i	zaci​snąć	pętlę.

Nie	mogła	zasnąć,	pod	żad​nym	pozo​rem	nie	mogła	zasnąć.	Wkrótce	Gar​rick	zacznie	dra​pać	pazu​rami
w	szybę,	a	wtedy	ona	powinna	otwo​rzyć	okno	i	wpu​ścić	go	do	sypialni.	Pies	ogrzeje	ją	wła​snym	cia​łem
i	będzie	przy	nim	bez​pieczna.

Cza​sami	 po	 pokoju	 cho​dzili	 ludzie.	Czę​sto	widziała	Rossa,	 Jane	Gim​lett	 i	mło​dego	 dok​tora	Enysa.
Prze​by​wali	w	pobliżu,	lecz	wyda​wali	się	zja​wami.	Nawet	Julia	w	łóżeczku,	jej	wła​sna	córka,	nie	wyda​-
wała	się	rze​czy​wi​sta.	Sta​no​wili	twory	wyobraźni,	wyda​wali	się	zja​wami	mają​cymi	coś	wspól​nego	z	nie​-
re​alną	przy​szło​ścią,	czymś,	o	czym	Demelza	marzyła,	lecz	ni​gdy	tego	nie	osią​gnęła.	Teraź​niej​szo​ścią	była
skwier​cząca	świeca,	figurka	kiwa​jąca	głową,	ból	żeber,	sznu​rek	zaci​śnięty	wokół	szyi	i	Nie​zna​jomy	cze​-
ka​jący	za	drzwiami	biblio​teki.

– Porwa​łeś	moją	 córkę!	– wrza​snął	Tom	Carne,	 gdy	Demelza	 trzę​sła	 się	 ze	 stra​chu	w	kre​den​sie.	 – 
Jakie	masz	prawo	oglą​dać	jej	plecy?!	Wsa​dzę	cię	do	wię​zie​nia!

– Ta	figurka	chyba	ją	nie​po​koi	– powie​dział	Ross.	– Zasta​na​wiam	się,	czy	nie	nale​ża​łoby	jej	prze​su​-
nąć.

Demelza	spo​glą​dała	znad	kra​wę​dzi	łóżka,	z	kre​densu,	na	dwie	maleń​kie	posta​cie	wal​czące	na	pod​ło​-
dze	daleko	w	dole.	Ross	wrzu​cił	ojca	Demelzy	do	kominka,	ale	Tom	Carne	znowu	powstał.	Zamie​rzał
zaci​snąć	jej	pętlę	na	szyi.

– Czy	 jesteś	 zba​wiona?	 – spy​tał.	 – Czy	 jesteś	 zba​wiona?	Grzech,	 roz​pu​sta	 i	 pijań​stwo.	 „I	wywiódł
mię	z	dołu	nędzy,	i	z	błota	iłu:	i	posta​wił	na	skale	nogi	moje” 3.	Nie	wolno	pić	i	żyć	w	grze​chu.

– Zba​wiony?	 – zaśmiał	 się	 Fran​cis.	 – Zba​wiony	 od	 czego?	 – Wszy​scy	 zachi​cho​tali.	 Nie	 śmiali	 się
z	Fran​cisa,	tylko	z	Demelzy,	która	pró​bo​wała	się	zacho​wy​wać	jak	dama	i	uda​wała	jedną	z	nich,	choć	była
tylko	kuchenną	wycho​waną	w	zawszo​nej	cha​cie.	Kuchenna…

– Och…	 – wes​tchnęła	 ciężko,	 potem	 wyrzu​ciła	 swoje	 życie	 i	 wspo​mnie​nia	 z	 łóżka,	 aż	 pole​ciały
w	stronę	morza.	Spa​dały,	wiru​jąc,	i	sta​wały	się	coraz	mniej​sze	i	mniej​sze.	Nie​chaj	utoną…	Nie​chaj	zginą
na	wieki,	a	ona	odzy​ska	spo​kój.

– Niech	się	utopi	w	bło​cie	– powie​dział	Ross.	– Oszu​ki​wał	w	kar​tach.	Niech	się	utopi!



– Nie,	Ross,	nie,	Ross,	nie!	– Chwy​ciła	go	za	rękę.	– Ura​tuj	go!	Ina​czej	powie​dzą,	że	to	mor​der​stwo.
Prze​cież	odzy​ska​li​śmy	wszystko,	co	prze​gra​łeś.	Nie	stra​ci​li​śmy	Wheal	Leisure.	Będziemy	znowu	razem.
Tylko	to	się	liczy…

Cof​nęła	się,	czu​jąc	na	czole	coś	chłod​nego.
– Gorączka	rzadko	utrzy​muje	się	tak	długo	– powie​dział	Dwi​ght.	–	Przy​znaję,	że	nie	mam	poję​cia,	co

robić.
Oczy​wi​ście	Mark	 zabił	Keren	w	 ten	 sam	 spo​sób.	Męż​czyźni	 nic	 jej	 nie	 powie​dzieli,	 ale	 plotki	 się

roze​szły.	 Przy​ci​snął	 ją	 do	 okna,	 a	 potem	 udu​sił.	 Teraz	 pró​bują	 udu​sić	Demelzę.	 Zapad​nie	w	 drzemkę,
a	z	biblio​teki	wyj​dzie	Nie​zna​jomy	i	zaci​śnie	sznur.

– Gar​rick!	– szep​nęła.	– Gar​rick,	pomóż	mi,	przy​ja​cielu!
– Wypij	to,	kocha​nie.	– Głos	Rossa,	odbi​ja​jący	się	echem	we	śnie,	dobie​gał	z	bar​dzo	daleka,	z	innego

pomiesz​cze​nia,	z	pokoju,	który	nie	nale​żał	do	Demelzy.
– To	nie	ma	sensu	– powie​dział	Dwi​ght.	– W	 tej	 chwili	nie	może	niczego	prze​łknąć.	Może	za	kilka

godzin,	jeśli…
Gar​rick	dra​pał	już	w	szybę,	gwał​tow​nie,	natręt​nie.
– Otwórz​cie	okno!	– wykrztu​siła	Demelza.	– Szybko…	nim…	będzie…	za	późno!
Przez	 pokój	 prze​mknął	wielki,	 czarny,	 kudłaty	 pies	 i	Demelza	 sap​nęła	 z	 rado​ści,	 bo	 zro​zu​miała,	 że

speł​niono	jej	prośbę.	Gar​rick	lizał	ją	szorst​kim	języ​kiem	po	twa​rzy	i	rękach.	Roz​pła​kała	się	z	ulgi.	Nagle
prze​ra​żona	zauwa​żyła,	że	pies	popeł​nił	strasz​liwy	błąd.	Nie	poznał	pani,	pomy​ślał,	że	to	wróg,	i	zaci​snął
jej	 zęby	 na	 gar​dle.	 Demelza	 wal​czyła,	 pró​bo​wała	 wszystko	 wytłu​ma​czyć,	 ale	 nie	 mogła	 wykrztu​sić
słowa,	nie	mogła	wykrztu​sić	słowa…

Świeca	zga​sła,	zapa​no​wał	chłód.	Demelza	dygo​tała	w	ciem​no​ści.	Julia	znowu	pła​kała.	Trzeba	wstać
i	dać	jej	wody.	Gdyby	tylko	wiatr	nie	był	taki	lodo​waty…	Gdzie	jest	Ross?	Nie	wró​cił?	Za	bar​dzo	bie​rze
sobie	wszystko	do	serca,	powie​działa	Verity,	bie​rze	sobie	wszystko	do	serca.	Tak	więc	nie	mogę	go	teraz
zawieść.	Już	raz	go	oszu​ka​łam.	Oszu​ka​łam.	Nie	mogę	go	zawieść.	Oczy​wi​ście,	oczy​wi​ście,	ale	jak	to	się
mogło	stać?	Kto	nie	wie,	nie	może	być	pewny.

Julia	i	Demelza.	Ale	Julia	jest	chora.	Demelza	przez	całą	noc	czu​wała	przy	jej	łóżeczku,	Fran​cis	też
był	chory,	Eli​za​beth	rów​nież,	cho​ciaż	na	początku	nie	chciała	się	do	tego	przy​znać.	Demelza	miała	strasz​-
liwy,	meta​liczny	smak	w	ustach.	To	te	kop​cące	zioła.	Ciotka	Sarah	Tre​ge​agle	przy​szła	pro​sto	ze	spo​tka​nia
chóru,	gdzie	śpie​wano	kolędy.	Miała	się	nimi	zaopie​ko​wać.	Ale	gdzie	jest…

– Ross!	– krzyk​nęła.	– Ross…!
– Śpi	w	 fotelu	w	 salo​nie,	 pani	 – odpo​wie​dział	 kobiecy	głos.	To	nie	 była	Pru​die.	 – Chcia​łaby	pani,

bym	go	zawo​łała?	Nie	zmru​żył	oka	przez	trzy	dni.
Demelza	i	Ross	nie	powinni	spać,	gdy	przyj​dzie	jej	ojciec.	Przy​pro​wa​dzi	gór​ni​ków	z	Illug​gan	i	pod​-

palą	dwór.	Ale	ojciec	się	zmie​nił.	Stał	się	zupeł​nie	nowym	czło​wie​kiem.	Poślu​bił	ciotkę	Mary	Che​gwid​-
den.	Z	kim	teraz	przyj​dzie?	Może	z	chó​rem	meto​dy​stów	i	będą	śpie​wać	psalmy	pod	oknem?	Wyda​wało
się	to	zabawne,	więc	Demelza	pró​bo​wała	się	roze​śmiać,	lecz	się	zakrztu​siła.	A	potem	zro​zu​miała,	że	to
nie	jest	zabawne,	bo	oni	rze​czy​wi​ście	stoją	pod	oknem,	a	gdy	na	nich	popa​trzyła,	ujrzała	morze	twa​rzy.
Wie​działa,	że	są	głodni	i	chcą	chleba.

Dolinę	wypeł​niał	ogromny	tłum	ludzi,	któ​rzy	krzy​czeli:	„Mamy	prawo	kupo​wać	chleb	i	mąkę	po	uczci​-
wej	cenie!	Chcemy	mąki,	by	żyć,	i	zdo​bę​dziemy	mąkę!”.

Demelza	zdała	sobie	sprawę,	że	jedy​nym	chle​bem,	jaki	może	im	dać,	jest	jej	wła​sna	córka…
Obok	niej	stał	mły​narz	San​son.	W	rogu	roz​ma​wiali	Verity	i	Andrew	Bla​mey,	ale	byli	zbyt	zajęci	sobą,

by	zauwa​żyć	Demelzę.	Pła​kała,	drę​czona	przez	strasz​liwy	strach.	Gór​nicy	żądają	chleba.	Za	chwilę	pod​-
palą	dwór.



Odwró​ciła	się,	by	spoj​rzeć	na	Rossa,	a	kiedy	znów	popa​trzyła	w	okno,	masę	maleń​kich	twa​rzy	zasła​-
niały	kłęby	bia​łego	dymu.

– Popatrz!	– ode​zwała	się	Jane	Gim​lett.	– Znowu	pada	śnieg.
– Śnieg!	 – pró​bo​wała	 powie​dzieć.	 – Nie	widzi​cie,	 że	 to	 nie	 śnieg,	 tylko	 dym?!	Dwór	 się	 pali	 i	 za

chwilę	się	udu​simy!	– Zoba​czyła,	jak	San​son	pada	na	zie​mię,	i	poczuła	zapach	dymu.
Dusząc	się,	unio​sła	rękę	do	gar​dła	i	oka​zało	się,	że	już	jest	tam	czy​jaś	dłoń.

Ran​kiem	czwar​tego	stycz​nia	wiatr	ucichł	 i	 zaczął	padać	gęsty	 śnieg.	W	połu​dnie,	gdy	prze​stało	padać,
pola	i	drzewa	pokry​wała	gruba	war​stwa	bia​łego	puchu.	Kiedy	John	Gim​lett	rąbał	drewno	na	dzie​dzińcu,
musiał	 siłą	 roz​dzie​lać	 zamar​z​nięte	 polana.	 Brudne,	 żółte	 pióra	 dzie​wię​ciu	 kaczek	 Gim​lettów,	 które
mozol​nie	czła​pały	w	stronę	stru​mie​nia,	odci​nały	się	od	nie​ska​zi​tel​nej	bieli.	Na	plaży	Hen​drawna	trwał
odpływ,	a	w	dali	ryczały	ogromne	fale.	Lód,	piana	i	żół​tawy	szlam	pokry​wa​jący	od	tygo​dnia	pia​sek	zni​-
kły	pod	bia​łym	cału​nem.	Wydmy	przy​po​mi​nały	 łań​cu​chy	gór​skie,	w	dali	wzno​siły	 się	ciemne,	posępne
klify	przy​wo​dzące	na	myśl	żałob​ni​ków.

Póź​niej	 zapa​dła	 głu​cha	 cisza.	Wycie	 wichury	 ustało,	 świat	 trwał	 w	 bez​ru​chu	 i	 sły​chać	 było	 tylko
szcze​ka​nie	psa	w	doli​nie.	Ryk	morza	docho​dzący	z	oddali	roz​to​pił	się	w	jakiś	spo​sób	w	ciszy	i	można	go
było	usły​szeć	tylko	dzięki	wysił​kowi	woli.

O	dru​giej	chmury	się	roz​stą​piły	i	zaświe​ciło	ośle​pia​jąco	jasne	słońce,	po	czym	śnieg	zaczął	się	topić.
Z	kona​rów	i	krza​ków	kapały	kro​ple	wody,	a	z	dachu	zsu​wały	się	nie​wiel​kie	lawiny	śnieżne.	Na	polach
poja​wiły	się	ciemne	plamy	i	śpie​wał	rudzik	sie​dzący	na	ośnie​żo​nej	gałęzi	jed​nej	z	jabłoni.

Jed​nak	pod	koniec	dnia	tem​pe​ra​tura	spa​dła.	Dolinę	pokrył	cień	i	znów	zapa​no​wał	mróz.
Około	czwar​tej,	gdy	się	ściem​niało,	Demelza	otwo​rzyła	oczy	i	popa​trzyła	na	drew​niany	sufit	skrzy​nio​-

wego	łoża.	Czuła	się	ina​czej	niż	wcze​śniej,	była	spo​koj​niej​sza,	miała	jaśniej​szy	umysł.	Nie	błą​kała	się
już	 po	 świe​cie	 kosz​ma​rów.	 Ist​niała	 tylko	 jedna	 rze​czy​wi​stość:	 dłu​gie,	 aksa​mitne	 cie​nie	 wypeł​nia​jące
pokój,	 odbla​ski	 ognia	 na	 bel​kach	 powały,	 roz​su​nięte	 zasłony,	 witra​żowe	 okna	 z	 okrą​głymi	 szyb​kami
i	Jane	Gim​lett	drze​miąca	w	świe​tle	ognia	doga​sa​ją​cego	na	kominku.

Zasta​na​wiała	się,	jaki	jest	dzień,	która	godzina,	czy	pogoda	się	popra​wiła.	Część	hała​sów	zni​kła.	Czy
były	rze​czy​wi​ste,	czy	ist​niały	tylko	w	jej	gło​wie?	Wszystko	wyda​wało	się	bar​dzo	spo​kojne	i	miała	wra​-
że​nie,	że	spo​gląda	na	świat	z	dystansu,	jakby	nie	sta​no​wiła	jego	czę​ści.	Życie	i	ener​gia	się	wyczer​pały.
Czy	ona	rów​nież	stra​ciła	całą	ener​gię?	Gdzie	jest	Ross?	Gdzie	jest	Julia?	Czy	wszy​scy	zacho​ro​wali?	Nie
była	tego	pewna.	Miała	ochotę	coś	powie​dzieć,	lecz	bała	się	otwo​rzyć	usta.	Gdyby	prze​mó​wiła,	roz​bi​-
łaby	 sko​rupę	 spo​koju,	 która	 ją	 ota​czała,	 lub	 pozo​sta​łaby	 w	 niej	 na	 zawsze.	 Na	 tym	 pole​gała	 istota
wyboru.	Nie	wie​działa,	co	robić,	 i	bała	się	pró​bo​wać.	Jud	i	Pru​die,	ojciec,	Verity,	Fran​cis…	Nie,	nie,
stój!	Za	tym	zakrę​tem	leży	kra​ina	kosz​maru…

W	tej	samej	chwili	w	kominku	zapło​nęła	jasnym	pło​mie​niem	jedna	z	brył	torfu	i	na	twarz	Jane	Gim​lett
padło	świa​tło.	Obu​dziła	się,	wes​tchnęła	i	ziew​nęła,	a	potem	dorzu​ciła	do	ognia	tro​chę	torfu.	Po	chwili
wstała	 z	 fotela,	 pode​szła	 do	 łoża	 i	 zer​k​nęła	 na	 Demelzę.	 To,	 co	 zoba​czyła,	 spra​wiło,	 że	 wybie​gła
z	sypialni,	by	poszu​kać	Rossa.

Zna​la​zła	 go	 pół​le​żą​cego	 w	 fotelu	 w	 salo​nie	 i	 wpa​tru​ją​cego	 się	 w	 pło​mie​nie.	 Wró​cili	 razem	 do
sypialni.	Ross	poszedł	do	łoża.

Demelza	miała	zamknięte	oczy,	lecz	po	chwili	wyczuła	cień	pada​jący	na	jej	twarz.	Pod​nio​sła	powieki
i	ujrzała	Rossa.	Jane	Gim​lett	zbli​żyła	się	do	łoża	ze	świecą	i	posta​wiła	ją	na	sto​liku	obok.

– Och,	moje	kocha​nie…	– ode​zwał	się	Ross.
Demelza	usi​ło​wała	się	uśmiech​nąć	i	po	chwili	zalęk​nio​nego	waha​nia	pod​jęła	ryzyko	wypró​bo​wa​nia

swego	głosu.



– Och,	Ross…
Sko​rupa	pękła.	Usły​szał.	Z	jakie​goś	powodu	zro​zu​miała,	że	wyzdro​wieje,	a	póź​niej	powie​działa	coś,

czego	nie	dosły​szał.	Pochy​lił	się,	ale	nic	nie	zro​zu​miał.
– Julia…	– ode​zwała	się	dość	wyraź​nie.
– Wszystko	w	porządku,	kocha​nie	– odpo​wie​dział.	– Nie	teraz,	jutro.	Kiedy	będziesz	sil​niej​sza.	Wtedy

ją	zoba​czysz.	– Poca​ło​wał	Demelzę	w	czoło.	– Teraz	musisz	spać.
– Dzień?	– spy​tała.
– Byłaś	chora	dzień	lub	dwa	– odparł.	– Spadł	śnieg	i	jest	zimno.	Wie​czo​rem	przyj​dzie	Dwi​ght,	by	cię

zba​dać,	i	chcemy,	by	zoba​czył,	że	twój	stan	się	popra​wia.	Spró​buj	zasnąć.
– Julia…	– powtó​rzyła.
– Jutro.	Wtedy	ją	zoba​czysz,	kocha​nie.	Śpij.
Posłusz​nie	 zamknęła	 oczy	 i	 nie​ba​wem	 jej	 oddech	 stał	 się	 głę​boki	 i	 spo​kojny,	 znacz​nie	 lep​szy	 niż

w	ciągu	ostat​nich	pię​ciu	dni.	Ross	pod​szedł	do	okna	 i	 sta​nął	przy	nim,	zasta​na​wia​jąc	się,	czy	postą​pił
słusz​nie,	okła​mu​jąc	Demelzę.

Ponie​waż	Julia	zmarła	poprzed​niej	nocy.



Roz​dział	ósmy

Pocho​wali	 Julię	 dwa	 dni	 póź​niej.	 Pano​wała	 bez​wietrzna,	 zimna	 pogoda	 i	w	 osło​nię​tych	 zakąt​kach	 na
polach	i	dro​gach	leżały	zwały	śniegu.	Na	pogrzeb	przy​było	mnó​stwo	ludzi.	Nie​wielką	tru​mienkę	nio​sło
sześć	dziew​czy​nek	ubra​nych	na	biało	– dwie	córki	Mar​ti​nów,	córki	Paula	Daniela	i	dwie	młod​sze	sio​stry
Jima	Car​tera.	Dźwi​gały	ją	przez	dwa	i	pół	kilo​me​tra	do	kościoła	w	Sawle,	a	na	całej	tra​sie	stali	w	mil​-
cze​niu	ludzie,	któ​rzy	przy​łą​czali	się	do	kon​duktu.	W	poło​wie	drogi	poja​wił	się	chór	z	Sawle,	choć	go	nie
zapro​szono,	i	kiedy	sześć	dziew​czy​nek	zatrzy​my​wało	się,	by	odpo​cząć,	śpie​wał	psalm,	który	pod​chwy​ty​-
wali	ludzie	idący	w	pro​ce​sji.

Z	Ros​sem	szedł	Dwi​ght	Enys,	a	za	nimi	John	Tre​ne​glos	i	sir	Hugh	Bodru​gan.	Przy​byli	Harry	Ble​wett
i	Richard	Ton​kin,	a	Har​ris	Pascoe	przy​słał	naj​star​szego	syna.	Za	Joan	Teague	podą​żali	nad​szty​gar	Hen​-
shawe	z	żoną	i	jeden	z	kuzy​nów	z	rodziny	Tre​men​he​ere.	Z	tyłu	szli	Jud	i	Pru​die	Payn​ter,	wszy​scy	Mar​ti​no​-
wie,	 Danie​lo​wie,	 Car​te​ro​wie,	 Vigu​so​wie	 i	 Nan​fa​no​wie	 oraz	 masa	 obszar​pa​nych	 gór​ni​ków	 z	 żonami,
drobni	rol​nicy	i	parob​ko​wie,	robot​nicy	zaj​mu​jący	się	kru​sze​niem	rudy,	koło​dzieje,	rybacy.	Psalmy	śpie​-
wane	przez	tłum	w	nie​ru​cho​mym,	mroź​nym	powie​trzu	robiły	ogromne	wra​że​nie.	Kiedy	pieśń	się	koń​czyła
i	 kon​dukt	miał	 ponow​nie	 ruszyć,	 za	 każ​dym	 razem	w	dali	 sły​chać	 było	 szum	morza.	Wie​lebny	Odgers
odpra​wił	nabo​żeń​stwo	żałobne	w	obec​no​ści	prze​szło	trzy​stu	pięć​dzie​się​ciu	ludzi,	któ​rzy	nie	mie​ścili	się
w	kościele	i	stali	w	mil​cze​niu	na	dzie​dzińcu.

Nie​spo​dzie​wany	hołd	dla	Julii	spra​wił,	że	Ross	się	zała​mał.	Wcze​śniej	męż​nie	zno​sił	ból.	Nie	odzna​-
czał	 się	 poboż​no​ścią,	 więc	 jedy​nym	 źró​dłem,	 z	 któ​rego	 czer​pał	 siły	 po	 śmierci	 córki,	 była	 nie​ugięta
wola.	W	 głębi	 serca	 prze​kli​nał	 nie​biosa	 i	 los,	 ale	 okru​cień​stwo	 ciosu,	 jaki	 go	 spo​tkał,	 para​dok​sal​nie
wyzwo​liło	w	nim	wro​dzony	upór.

W	 tym	momen​cie	 nie	 czuł	 jesz​cze	 rado​ści,	 że	Demelza	wyzdro​wieje.	 Strata	 córki	 zbyt	 nim	wstrzą​-
snęła.	Kie​dyś,	w	dzie​ciń​stwie,	gdy	poszedł	z	matką	do	kościoła,	powta​rzał	wer​set	biblijny,	który	brzmiał:
„Dziś,	 jeź​li​by​ście	głos	 jego	usły​szeli,	 nie	 zatwar​dzaj​cie	 serc	waszych” 4.	Ale	po	 śmierci	matki,	 nawet
kiedy	pła​kał,	coś	w	nim	rosło,	bariera	chro​niąca	przed	sła​bo​ścią,	czu​ło​ścią	i	roz​pa​czą.	Pomy​ślał:	Zgoda,
stra​ci​łem	ją	i	zosta​łem	sam.	Zgoda.	Dziś,	doro​sły,	reago​wał	tak	samo	jak	dziecko.

Ale	dziwne,	nieme	świa​dec​two	sza​cunku	i	sym​pa​tii	oka​zane	przez	pro​stych,	przy​mie​ra​ją​cych	gło​dem
wie​śnia​ków	i	gór​ni​ków,	któ​rzy	przy​by​wali	z	pól,	chat	i	kopalni,	spra​wiło,	że	poczuł	się	bez​bronny.

Po	 zmroku	 zerwała	 się	 wichura	 wie​jąca	 z	 pół​nocy.	 Ross	 sie​dział	 przez	 cały	 wie​czór	 z	 Demelzą.
Wczo​raj	zemdlała	na	wieść	o	śmierci	Julii,	lecz	dziś	stop​niowo	docho​dziła	do	sie​bie.	Wyda​wało	się,	że
sama	natura	pra​gnie,	by	prze​żyła,	i	nie	pozwala	jej	się	drę​czyć	myślami	o	córce.	W	tej	chwili	anga​żo​wała
się	w	rato​wa​nie	Demelzy.	Naj​waż​niej​sze	miało	nadejść,	gdy	minie	naj​gor​sze	sta​dium	cho​roby	i	roz​pocz​-
nie	się	powrót	do	zdro​wia.

Około	dzie​wią​tej	przy​szedł	Dwi​ght,	zba​dał	Demelzę	i	przez	jakiś	czas	sie​dział	z	Ros​sem	w	salo​nie.
Ross	był	w	posęp​nym	nastroju,	słu​chał	nie​uważ​nie,	zda​wał	się	nie	rozu​mieć	słów	leka​rza.	Wie​lo​krot​-

nie	powta​rzał,	jak	bar​dzo	żałuje,	że	nie	zapro​sił	uczest​ni​ków	pogrzebu	na	poczę​stu​nek.	Wyja​śnił	– zupeł​-
nie	nie​po​trzeb​nie,	bo	Dwi​ght	dosko​nale	to	wie​dział	– że	w	Korn​wa​lii	zgod​nie	ze	zwy​cza​jem	po	pogrze​-
bie	czę​stuje	się	gości	jedze​niem	i	winem.	W	kościele	poja​wili	się	wszy​scy	oko​liczni	miesz​kańcy	i	Ross
nie	mógł	prze​bo​leć,	że	nie	przy​go​to​wał	dla	nich	przy​ję​cia,	lecz	miał	nadzieję,	że	zro​zu​mieją,	iż	wsku​tek
cho​roby	Demelzy	życie	w	Nampa​rze	jest	kom​plet​nie	zabu​rzone.

Z	początku	Enys	myślał,	że	Ross	pił.	Jed​nak	nie	miał	racji.	W	trze​cim	dniu	cho​roby	Julii	 i	Demelzy
Ross	prze​stał	mieć	ochotę	na	alko​hol.	Nie	spał	przez	wiele	dni,	ale	poza	tym	nic	mu	nie	dole​gało.

Dwi​ght	nie	mógł	nic	pora​dzić	na	kło​poty	przy​ja​ciela.	Tylko	czas,	przy​pa​dek	lub	sam	Ross	mogli	coś



zmie​nić.	Nie	był	w	sta​nie	pogo​dzić	się	z	porażką.	Jeśli	ma	odzy​skać	rów​no​wagę,	musi	się	zda​rzyć	coś
nie​ocze​ki​wa​nego,	co	sprawi,	że	roz​ła​duje	strasz​liwe	napię​cie,	które	się	w	nim	nagro​ma​dziło.

– Ni​gdy	o	tym	wcze​śniej	nie	wspo​mi​na​łem,	ale	czuję,	że	muszę	to	wresz​cie	powie​dzieć,	Ross	– rzekł
Dwi​ght.	– Bar​dzo	mi	przy​kro,	że	nie	byłem	w	sta​nie	ura​to​wać	Julii.

– Nie	przy​pusz​cza​łem,	że	odwie​dzi	nas	dziś	sir	Hugh	Bodru​gan	– odparł	Ross.	– Nie	spo​dzie​wa​łem
się	po	nim	współ​czu​cia.

– Powi​nie​nem	spró​bo​wać	innej	kura​cji.	To	ty	mnie	spro​wa​dzi​łeś	do	tego	okręgu.	Byłeś	dobrym	przy​-
ja​cie​lem.	Gdy​bym	potra​fił	się	zre​wan​żo​wać…

– Na	pogrze​bie	nie	poja​wił	się	żaden	z	miesz​kań​ców	Tren​with	– powie​dział	Ross.	– Chyba	wszy​scy
są	cią​gle	cho​rzy.

– Och,	 jeśli	 rze​czy​wi​ście	 zacho​ro​wali	 na	 krup,	 nie	 będą	 opusz​czać	 dworu	 przez	 dłu​gie	 tygo​dnie.
Latem	i	 jesie​nią	zeszłego	roku	widzia​łem	mnó​stwo	takich	przy​pad​ków…	Nie​wąt​pli​wie	Cho​ake	powie,
że	to	sku​tek	zanie​dbań	z	mojej	strony.	Będzie	utrzy​my​wał,	że	ura​to​wał	Geof​freya	Char​lesa…

– Geof​freya	Char​lesa	ura​to​wała	Demelza	– wtrą​cił	Ross.	– Poświę​ciła	za	niego	Julię.
W	dom	ude​rzyły	potężne	podmu​chy	wia​tru.	Dwi​ght	wstał.
– Możesz	tak	uwa​żać.	Przy​kro	mi.
– Boże,	co	za	wichura!	– rzu​cił	Ross	z	zaci​śnię​tymi	zębami.
– Chciał​byś,	żebym	dziś	został	w	Nampa​rze?
– Nie.	Ty	także	musisz	się	wyspać,	by	odzy​skać	siły.	Ja	mogę	poświę​cić	cały	rok	na	rekon​wa​le​scen​-

cję.	Pro​szę,	wypij	coś	cie​płego	i	jedź.
Ross	posta​wił	imbryk	na	ogniu	i	przy​go​to​wał	cie​pły	grog.	Popi​jali	wolno.
– Wielu	uczest​ni​ków	pogrzebu	wyglą​dało	naprawdę	bied​nie,	Dwi​ght.	Szkoda,	że	nie	mogłem	ich	ugo​-

ścić.	Przy​da​łoby	im	się	to.
– Nie	możesz	żywić	miesz​kań​ców	trzech	wio​sek	– odparł	cier​pli​wie	Enys.
Roz​le​gło	się	puka​nie	do	drzwi.
– Prze​pra​szam,	ale	pani	prosi,	by	zechciał	pan	do	niej	przyjść	– rze​kła	Jane	Gim​lett.
– Coś	się	stało?
– Nie,	panie.
Dwi​ght	odje​chał,	a	Ross	poszedł	do	sypialni.	Demelza	leżała	w	wiel​kim	łożu,	blada	i	mizerna.	Wycią​-

gnęła	rękę,	a	Ross	ujął	ją	i	usiadł	w	fotelu.
Na	stole	stały	dwie	świece	i	pło​nął	ogień	na	kominku.	Ross	zasta​na​wiał	się,	co	powie​dzieć.
– Dziś	rano	przy​szedł	list	od	Verity.	Nie	wiem,	gdzie	się	podział.
– Jest…	jest	zdrowa?
– Na	 to	wygląda,	 tak.	Prze​czy​tam	ci	go,	 jak	się	znaj​dzie.	Pytała	o	Fran​cisa	 i	 rodzinę.	Nie​dawno	się

dowie​działa,	że	miesz​kańcy	Tren​with	zacho​ro​wali.
– Sły​szała	o	nas?
– Nie,	o	nas	nie.
– Musisz	napi​sać.	Ross.	Napisz	jej	wszystko.
– Tak	zro​bię.
– Jak…	jak	się	czują,	Ross?	Eli​za​beth	i…
– Są	 cią​gle	 cho​rzy,	 ale	 ich	 stan	 się	 popra​wia.	 – Nie​wiele	 bra​ko​wało,	 by	 dodał:	 „Nawet	Geof​freya

Char​lesa”,	 lecz	 stłu​mił	w	 sobie	gorycz.	Przede	wszyst​kim	nie	może	mieć	pre​ten​sji	 do	Demelzy.	Oparł
głowę	o	drew​nianą	ściankę	łoża	i	pró​bo​wał	zapo​mnieć	o	tym,	co	się	zda​rzyło	w	ciągu	ostat​nich	tygo​dni,
o	całej	fru​stra​cji	i	bólu.	Pró​bo​wał	wspo​mi​nać	szczę​śliwe	dni	sprzed	roku.	Sie​dzieli	w	mil​cze​niu.	Minęło
dużo	czasu.	Wichura	osła​bła,	praw​do​po​dob​nie	sztorm	odej​dzie	na	pół​nocny	wschód.	Ogień	przy​gasł,	od



czasu	do	czasu	koły​sały	się	i	drżały	pło​mie​nie	świec.
Poru​szył	lekko	dło​nią	i	natych​miast	Demelza	ujęła	ją	moc​niej.
– Nie	zosta​wię	cię	– powie​dział.	– Chcę	tylko	poru​szyć	ogień	w	kominku.
– Zostań,	Ross.	Nie	wychodź	teraz.	Nie	opusz​czaj	mnie.
– Co	się	stało?	– spy​tał.
– Po	pro​stu…	po	pro​stu	myślę.
– O	czym?
– Julia	jest	samotna.	Nie	zno​siła	wia​tru.

Ross	sie​dział	przy	łóżku	przez	całą	noc.	Od	czasu	do	czasu	zapa​dał	w	nie​spo​kojną	drzemkę	i	nagle	się
budził,	a	tym​cza​sem	na	zewnątrz	wyła	wichura.	Cią​gle	drę​czyły	go	te	same	prze​my​śle​nia.	Fru​stra​cja,	żal.
Jim	Car​ter,	War​leg​ga​no​wie	 i	Julia.	Klę​ska,	strata.	Ojciec	umie​ra​jący	bez	opieki	w	tym	pokoju.	Powrót
z	Ame​ryki,	Eli​za​beth,	zawód	miło​sny,	szczę​ście	z	Demelzą.	Czy	na	zawsze	utra​cił	zdol​ność	odczu​wa​nia
rado​ści?	Może	 nie,	 ale	wspólne	 życie	 na	 pewno	 się	 zmieni	 z	 powodu	wspo​mnień.	A	 jego	 życie?	Do
czego	się	spro​wa​dza?	Roz​pacz​liwa	walka	zakoń​czona	porażką,	pra​wie	ban​kruc​twem.	Jakaś	część	życia
Rossa	rów​nież	się	zakoń​czyła,	etap,	epoka.	Wszystko	się	zmie​niło,	wyko​nał	zwrot	i	nie	wyobra​żał	sobie,
że	znów	podąży	tą	samą	drogą.	Co	się	skoń​czyło?	Mło​dość?

Jak	czułby	się	dzi​siaj,	gdyby	wszystko	poto​czyło	się	ina​czej,	gdyby	zwy​cię​żył	z	wła​dzami	wię​zie​nia,
War​leg​ga​nami,	cho​robą,	gdyby	nie	został	poko​nany,	nie	stra​cił	córki,	gdyby	nie	krę​ciło	mu	się	w	gło​wie
i	nie	był	śmier​tel​nie	zmę​czony?	Spałby	i	nie	myślałby	o	swoim	życiu.	Czy	i	tak	zakoń​czyłby	się	pewien
etap	w	jego	życiu?	Nie	miał	poję​cia	i	był	zbyt	wyczer​pany,	by	się	nad	tym	zasta​na​wiać.	Czuł,	że	w	przy​-
szło​ści	nie	ma	szans	na	suk​ces.	Życie	zawsze	koń​czy	się	klę​ską,	cały	wysi​łek	obraca	się	w	pył.	Wszyst​kie
drogi	pro​wa​dzą	do	śmierci.

Przy​niósł	do	salonu	 tro​chę	drewna,	 roz​pa​lił	ogień	 i	wypił	kilka	kie​lisz​ków	brandy,	by	się	 roz​grzać.
Kiedy	znów	usiadł	przy	 łożu,	miał	wra​że​nie,	że	pod	wpły​wem	alko​holu	w	jego	mózgu	wybu​cha	pożar.
Zapadł	w	sen.

Śniły	 mu	 się	 kosz​mary,	 w	 któ​rych	 odżyły	 napię​cie,	 kon​flikt	 i	 walka.	 Prze​ży​wał	 wszyst​kie	 kło​poty
ostat​niego	 mie​siąca.	 W	 końcu	 powoli	 się	 budził,	 popa​trzył	 na	 szare	 świa​tło	 dnia	 sączące	 się	 przez
zasłony	w	oknie	i	Johna	Gim​letta	pochy​la​ją​cego	się	nad	komin​kiem.

– Która	godzina?	– spy​tał	szep​tem.
John	się	odwró​cił.
– Będzie	kwa​drans	do	ósmej,	panie.	Wiatr	znosi	sta​tek	w	stronę	brzegu.
Ross	 spoj​rzał	 na	 leżącą	 obok	Demelzę.	 Spała	 spo​koj​nie	 z	wło​sami	 roz​rzu​co​nymi	 na	 poduszce,	 ale

wolałby,	aby	nie	była	taka	blada.
– Jest	jesz​cze	za	ciemno,	żeby	go	dobrze	widzieć,	panie	– szep​nął	Gim​lett.	– Zauwa​ży​łem	go,	kie​dym

poszedł	po	drewno.	Chyba	nikt	go	jesz​cze	nie	zoba​czył.
– Nie	zoba​czył?
– Statku,	panie.	Wygląda	na	duży	żaglo​wiec.
Ross	 się​gnął	po	butelkę	brandy	 i	wypił	 jesz​cze	 jeden	kie​li​szek.	Zesztyw​niał	 z	 zimna	 i	 czuł	 suchość

w	ustach.
– Gdzie?
– Tuż	za	Dam​sel	Point.	Minął	przy​lą​dek,	ale	przy	takiej	fali	i	wie​trze	ni​gdy	nie	wypły​nie	z	zatoki.
Umysł	Rossa	w	dal​szym	ciągu	pra​co​wał	powoli,	lecz	brandy	zaczy​nała	dzia​łać.	Gór​nicy	i	ich	rodziny

zdo​będą	bogate	łupy.	Życzył	im	szczę​ścia.
– Chyba	może	go	pan	zoba​czyć	z	okna	na	pię​trze.



Ross	wstał	z	łóżka	i	się	prze​cią​gnął.	Wyszedł	z	salonu	i	wdra​pał	się	po	scho​dach.	Pół​nocne	okno	jego
daw​nej	sypialni	było	tak	grubo	pokryte	solą,	że	nic	nie	widział,	ale	kiedy	je	otwo​rzył,	szybko	się	zorien​-
to​wał,	co	miał	na	myśli	Gim​lett.	Spory	dwu​masz​to​wiec.	Koły​sał	się	ciężko	na	falach,	które	prze​le​wały
się	 przez	 śród​o​krę​cie.	Wszyst​kie	 żagle	 zostały	 znisz​czone,	 kilka	 strzę​pów	 powie​wało	 na	 wie​trze,	 ale
załoga	zdo​łała	usta​wić	na	dzio​bie	pro​wi​zo​ryczny	takie​lu​nek	i	pró​bo​wała	utrzy​mać	kurs.	Sta​tek	wkrótce
się	roz​bije.	Był	odpływ.

Ross	stra​cił	zain​te​re​so​wa​nie	i	już	miał	się	odwró​cić,	gdy	coś	przy​kuło	jego	uwagę.	Ponow​nie	popa​-
trzył	na	żaglo​wiec.	Poszedł	po	lunetę	ojca	i	oparł	ją	o	fra​mugę	okna.	Była	to	dobra	luneta,	którą	ojciec
kupił	 oka​zyj​nie	 od	 pija​nego	 kapi​tana	 fre​gaty	 w	 Ply​mo​uth.	 Ross	 spo​glą​dał	 przez	 oku​lar,	 a	 wokół	 jego
głowy	trze​po​tały	szar​pane	wia​trem	zasłony.	Wichura	nieco	osła​bła.

Po	chwili	opu​ścił	lunetę.	Sta​tek	nosił	nazwę	„Queen	Char​lotte”.

Zszedł	na	dół	i	nalał	sobie	brandy	w	salo​nie.
– John!	– zawo​łał	do	prze​cho​dzą​cego	Gim​letta.
– Tak,	panie?
– Osio​dłaj	Czar​nulkę.
Gim​lett	popa​trzył	na	Rossa.	W	oczach	jego	pana	pło​nął	ogień,	jakby	słu​żący	ujrzał	mroczną	zjawę.
– Źle	się	pan	czuje,	panie?
Ross	wypił	kolejny	kie​li​szek	trunku.
– Ludzie,	któ​rzy	przy​szli	na	pogrzeb.	Trzeba	ich	nakar​mić	i	napoić,	John.	Zaj​mij	się	tym	dziś	rano.
Gim​lett	spoj​rzał	z	nie​po​ko​jem	na	Rossa.
– Niech	pan	usią​dzie,	panie.	Nie	musi	pan	nic	wię​cej	robić.
– Natych​miast	przy​pro​wadź	Czar​nulkę,	John.
– Ale…
Ross	spoj​rzał	słu​żą​cemu	w	oczy	i	Gim​lett	pośpiesz​nie	wyszedł.
W	sypialni	Demelza	cią​gle	spo​koj​nie	spała.	Ross	wło​żył	płaszcz	i	kape​lusz	i	wsiadł	na	konia	cze​ka​ją​-

cego	przed	drzwiami.	Czar​nulka	wyda​wała	się	zde​ner​wo​wana,	ledwo	mógł	ją	utrzy​mać.	Po	chwili	ruszył
galo​pem	przez	dolinę.

Pierw​sza	chata	wio​ski	Gram​bler	była	ciemna	 i	cicha.	Miesz​kali	w	niej	Jud	 i	Pru​die,	któ​rzy	wró​cili
nie​za​do​wo​leni	z	pogrzebu,	bo	liczyli	na	dar​mowy	alko​hol.	W	końcu	posta​no​wili	spę​dzić	noc	z	przy​nie​-
sio​nym	dzba​nem	ginu.

Ross	zbli​żył	się	do	chaty	i	zastu​kał,	lecz	nie	docze​kaw​szy	się	odpo​wie​dzi,	naparł	bar​kiem	na	drzwi,
zła​mał	cienki	sko​bel	i	wszedł	do	środka.	Potrzą​snął	w	mroku	czy​imś	ramie​niem,	krzy​wiąc	się	z	powodu
smrodu.	Zorien​to​wał	się,	że	to	Pru​die,	po	czym	szarp​nął	czło​wieka	leżą​cego	obok.

– Do	dia​bła!	– krzyk​nął	Jud,	dygo​cąc	 i	 robiąc	żało​sną	minę.	– Czło​wiek	nie	może	być	panem	nawet
we	wła​snym	domu,	bo	ludzi​ska	zara	wska​kujo…

– Jest	żaglo​wiec,	Jud	– prze​rwał	cicho	Ross.
– Żaglo​wiec?	– Jud	usiadł,	nagle	się	uspo​ka​ja​jąc.	– Gdzie?
– Na	plaży	Hen​drawna.	Lada	chwila	się	roz​bije.	Obudź	ludzi	z	wio​ski	Gram​bler,	a	potem	zawia​dom

Mel​lin	i	Mara​sa​nvose.	Ja	pojadę	do	Sawle.
Jud	mru​żył	oczy,	a	jego	łysa	głowa	lśniła	lekko	w	pół​mroku.
– Po	co	im	gadać?	Zara	przy​lezo	nad	wode.	Jak…
– To	duży	sta​tek	– odparł	Ross.	– Wie​zie	żyw​ność.	Wystar​czy	dla	wszyst​kich.
– No,	ale…
– Rób,	co	mówię,	bo	cię	tu	zamknę	i	sam	się	tym	zajmę.



– No,	panie.	Takem	se	gadał.	Gdzie	jest?
Ross	wyszedł,	zatrza​sku​jąc	drzwi	z	taką	siłą,	że	chata	się	zatrzę​sła.	Na	twarz	Pru​die	spa​dła	z	dachu

grudka	zaschnię​tego	błota.
– Co	sie	z	tobą	dzieje?!	– Wal​nęła	Juda	w	głowę	i	usia​dła.
Payn​ter	dra​pał	się	pod	koszulą.
– Dziwne,	oj,	dziwne,	powia​dam	ci,	stara…
– Co	takiego?	Dla​czego	sie	obu​dzi​łeś	o	tej	porze?
– Przy​śnił	mi	sie	stary	Joshua	– odpo​wie​dział	Jud.	– Widzia​łem	go	wyraź​nie	jak	w	sie​dem​dzie​sią​tym

siód​mym,	gdy	sie	uga​niał	za	tamto	dzier​latko	w	St	Ives.	I,	do	licha,	jakem	sie	obu​dził,	stał	koło	łóżka!
– Kto?
– Stary	Joshua.
– Ty	głu​pia	stara	małpo,	prze​cie	Joshua	leży	w	gro​bie	już	sześć	roków!
– Tak,	bo	to	był	kapi​tan	Ross.
– No	to	nie	gadaj,	że	Joshua!
– Jesz​czem	ni​gdy	nie	widział,	coby	tak	bar​dzo	przy​po​mi​nał	sta​rego	Joshuę	– dokoń​czył	Jud.



Roz​dział	dzie​wiąty

Dzięki	zna​ko​mi​tym	umie​jęt​no​ściom	żeglar​skim	kapi​tan	Bray	przez	godzinę	zręcz​nie	manew​ro​wał	bry​gan​-
tyną,	odwle​ka​jąc	naj​gor​sze.

Wiatr	 osłabł,	 co	 było	 pomocne,	 i	 w	 pew​nej	 chwili	 wyda​wało	 się	 nawet,	 że	 sta​tek	 prze​pły​nie
w	pobliżu	brzegu,	wykona	zwrot	i	oca​leje.

Jed​nak	potem	zaczął	się	przy​pływ	i	stało	się	jasne,	że	wszystko	stra​cone.	Ross	wró​cił	do	domu	i	zdą​-
żył	zoba​czyć	kata​strofę.

Pamię​tał	 ten	 obraz	 przez	wiele	 lat.	Nawet	w	 cza​sie	 odpływu	 spie​nione	 fale	 docie​rały	 aż	 do	wydm
i	kamie​ni​stej	plaży.	Fon​tanny	piany	try​ska​jące	w	górę	wiro​wały	niczym	kołu​jące	stada	mew	i	zale​wały
szare	urwi​ska	skalne.	Na	skraju	wody	dostrzegł	trzy​dzie​ści	lub	czter​dzie​ści	czar​nych	syl​we​tek	ludzi	szy​-
ku​ją​cych	 się	 do	 żniw.	 „Queen	 Char​lotte”	 zbli​żała	 się	 szybko	 do	 brzegu,	 obró​cona	 rufą	 w	 jego	 stronę
i	zale​wana	przez	fale.	Kiedy	Ross	wszedł	na	murek,	ciemne	chmury	zasnu​wa​jące	niebo	nagle	się	roz​stą​-
piły	i	odpły​nęły	na	wschód,	a	na	nie​bie	zaświe​ciło	słońce.	Zie​mię	i	morze	zalała	nie​sa​mo​wita	żół​tawa
poświata	i	na	szczy​tach	gigan​tycz​nych	fal	roz​bły​sły	zło​ci​ste	iskry.	Póź​niej	chmury	znów	zasło​niły	słońce
i	świa​tło	znik​nęło.

Żaglo​wiec	 ude​rzył	 w	 skały	 rufą,	 jak	 chciał	 kapi​tan,	 jed​nak	 nie	 osiadł	 na	 dnie,	 lecz	 prze​krę​cił	 się
w	spie​nio​nej	kipieli	pod	kątem	pro​stym.	Po	kilku	 sekun​dach	prze​wró​cił	 się	na	prawą	burtę,	 zwró​cony
pokła​dem	w	stronę	brzegu.	Prze​le​wały	się	przez	niego	fale.

Ross	prze​biegł	przez	plażę,	zata​cza​jąc	się	w	pory​wach	wia​tru.	Sta​tek	znaj​do​wał	się	w	poło​wie	zatoki
w	pobliżu	klifu,	gdzie	znaj​do​wała	się	kopal​nia	Wheal	Leisure.

Na	razie	żaglo​wiec	był	poza	zasię​giem	ludzi	na	brzegu,	lecz	fale	stop​niowo	spy​chały	go	w	kie​runku
plaży.	Były	ogromne	i	docie​rały	aż	do	wydm.	Kiedy	się	cofały,	widać	było	wiel​kie	poła​cie	lodu	o	gru​bo​-
ści	cen​ty​me​tra.

Mary​na​rze	 znaj​du​jący	 się	 na	 statku	 pró​bo​wali	 spu​ścić	 sza​lupę.	 Było	 to	 bar​dzo	 nie​bez​pieczne,	 lecz
pozo​sta​nie	na	wraku	w	cza​sie	przy​pływu	ozna​czało	pewną	śmierć.

Udało	im	się	opu​ścić	łódź	ze	śród​o​krę​cia,	ale	gdy	weszło	do	niej	trzech	lub	czte​rech	ludzi,	przez	bry​-
gan​tynę	prze​lała	się	ogromna	fala	i	ode​pchnęła	nie​wielką	sza​lupę	od	kadłuba.	Męż​czyźni	wio​sło​wali	sza​-
leń​czo,	pró​bu​jąc	skie​ro​wać	łódź	w	stronę	brzegu,	ale	po	chwili	w	sza​lupę	ude​rzyła	kolejna	fala	i	roz​trza​-
skała	ją	na	kawałki.

Męż​czyźni	sto​jący	na	brzegu	cof​nęli	się	przed	przy​pły​wem.	Po	przej​ściu	więk​szych	fal	Ross	stał	wraz
z	kil​koma	innymi	po	kolana	w	wodzie,	spo​glą​da​jąc	na	wrak.

– Nie	dosta​niemy	się	 tam	do	rana	– powie​dział	Nick	Vigus,	zacie​ra​jąc	ręce	 i	 trzę​sąc	się	z	zimna.	– 
Fale	roz​biją	sta​tek	i	zbie​rzemy	ładu​nek	w	cza​sie	odpływu.	Teraz	możemy	się	rozejść	do	domów.

– Nie	widzę	żad​nych	mary​na​rzy	– rzekł	Zacky	Mar​tin.	– Chyba	się	poto​pią,	a	morze	wyrzuci	ich	tro​chę
dalej.

– Nie	wytrzyma	nawet	jed​nego	przy​pływu	– stwier​dził	Ross.	– Nie​długo	nie	będzie	co	zbie​rać.
Zacky	zer​k​nął	na	Poldarka.	Tego	ranka	miał	on	w	sobie	coś	dzi​kiego.
– Uwa​żaj​cie!	– zawo​łał	ktoś.
We	wrak	ude​rzyła	ogromna	fala	i	w	ciągu	sekundy	w	niebo	try​snęła	fon​tanna	pyłu	wod​nego	o	wyso​ko​-

ści	 sześć​dzie​się​ciu	metrów,	 po	 czym	powoli	 się	 zała​mała,	 zwie​wana	przez	wichurę.	Dwóch	męż​czyzn
chwy​ciło	Rossa	i	zaczęło	go	odcią​gać.

– Zaraz	się	roz​pad​nie!	– krzyk​nął.
Usi​ło​wali	biec,	lecz	oka​zało	się	to	nie​moż​liwe.	Mio​tała	nimi	na	wszyst​kie	strony	woda	się​ga​jąca	do



pasa	i	ponio​sła	ich	w	stronę	brzegu.	W	końcu	fala	zaczęła	się	cofać,	wiro​wała	wokół	ud	Rossa,	pró​bu​jąc
wcią​gnąć	 go	 do	morza.	Kiedy	 odpły​nęła,	 odzy​skali	 rów​no​wagę	 i	 przy​go​to​wali	 się	 do	 sta​wie​nia	 czoła
następ​nym	grzy​wa​czom.	Ross	otarł	oczy.

„Queen	Char​lotte”	powoli	się	roz​pa​dała.	Gigan​tyczna	fala	nie	tylko	wepchnęła	bry​gan​tynę	do	zatoki,
lecz	także	prze​wró​ciła	dnem	do	góry,	łamiąc	maszty	i	zmy​wa​jąc	do	morza	pra​wie	wszyst​kich	mary​na​rzy.
W	spie​nio​nej	wodzie	uno​siły	się	reje,	szczątki	wypo​sa​że​nia,	beczki,	maszty,	oli​no​wa​nie	i	worki	ze	zbo​-
żem.

W	stronę	brzegu	pędziły	setki	wie​śnia​ków	i	gór​ni​ków	trzy​ma​ją​cych	w	rękach	sie​kiery,	kosze	i	puste
worki.	Ich	widok	zmo​bi​li​zo​wał	tych,	któ​rzy	poja​wili	się	na	plaży	wcze​śniej,	i	wkrótce	w	płyt​kiej	wodzie
zaro​iło	się	od	czar​nych	postaci.	Przy​pływ	wyrzu​cał	na	brzeg	ładu​nek	i	wypo​sa​że​nie	bry​gan​tyny,	a	każdy
pró​bo​wał	zdo​być	coś	dla	sie​bie.	Jeden	z	człon​ków	załogi	dotarł	na	brzeg	żywy,	trzech	odna​le​ziono	mar​-
twych,	pozo​stali	znik​nęli.

Kiedy	 wstał	 dzień	 i	 wze​szło	 słońce,	 poja​wiło	 się	 jesz​cze	 wię​cej	 ludzi,	 z	 mułami,	 kucami,	 psami.
Zamie​rzali	 zabrać	 łupy	 do	 wio​sek,	 lecz	 jak	 dotych​czas	 morze	 wyrzu​ciło	 na	 brzeg	 nie​wielką	 część
ładunku,	 więc	 zdo​by​czy	 nie	 wystar​czyło	 dla	 wszyst​kich.	 Ross	 roz​ka​zał,	 by	 dzie​lono	 się	 łupami.	 Jeśli
ocean	wyrzu​cił	beczkę	sar​dy​nek,	roz​bi​jano	ją,	po	czym	roz​da​wano	ryby	miesz​kań​com	oko​licz​nych	miej​-
sco​wo​ści,	któ​rzy	wsy​py​wali	 je	do	przy​nie​sio​nych	koszy.	Był	wszę​dzie:	wyda​wał	roz​kazy,	udzie​lał	 rad,
zachę​cał.

O	 dzie​sią​tej	morze	wyrzu​ciło	 na	 plażę	 trzy	 baryłki	 rumu	 i	 jedną	 baryłkę	 brandy,	 które	 natych​miast
otwarto.	Pod	wpły​wem	alko​holu	męż​czyźni	stali	się	 lek​ko​myślni,	szar​pali	się	 i	bili	ze	sobą	w	wodzie.
Zaczął	się	przy​pływ.	Wielu	z	nich	wyco​fało	się	na	wydmy,	gdzie	roz​pa​lili	ogni​ska,	pili,	śpie​wali	i	tań​-
czyli.	Wciąż	 poja​wiali	 się	 nowi	 i	 wcho​dzili	 do	wody,	 by	 zbie​rać	 łupy.	 Cza​sem	 prze​wra​cały	 ich	 fale
i	wcią​gały	do	morza.	Jedna	osoba	uto​nęła.

W	 połu​dnie	 ludzie	musieli	 opu​ścić	 plażę	 i	 z	 daleka	 obser​wo​wali	wrak.	 Ross	wró​cił	 do	Nampary,
zjadł	coś	 i	 się	napił,	po	czym	znowu	ruszył	nad	ocean.	Spo​koj​nie	odpo​wia​dał	na	pyta​nia	Demelzy,	nie
oka​zy​wał	pod​nie​ce​nia.

W	pokła​dzie	bry​gan​tyny	ziała	wielka	dziura	i	wypły​wały	z	niej	worki	z	mąką.	Wielu	ludzi	pobie​gło	na
brzeg,	by	je	pochwy​cić,	nim	zamokną.	Ross	mijał	męż​czyzn	i	kobiety	nio​są​cych	zdo​bycz.	Żona	Zacky’ego
Mar​tina,	spo​cona,	z	czer​woną	twa​rzą,	wdra​py​wała	się	na	wydmę,	ugi​na​jąc	się	pod	cię​ża​rem	ogrom​nego
wora	ocie​ka​ją​cego	wodą.	Ciotka	Betsy	Triggs	pro​wa​dziła	zabie​dzo​nego	muła	dźwi​ga​ją​cego	dwa	kosze
sar​dy​nek	i	worek	mąki.	Sta​ru​szek	Daniel	i	Beth	Daniel	nie​śli	stół	i	dwa	krze​sła,	a	Jope	Ish​bel	i	Sco​ble
znany	jako	Biała	Głowa	cią​gnęli	mar​twą	świ​nię.	Kilka	osób	nio​sło	drewno,	a	jedna	kosz	z	węglem.

Na	plaży	Ross	zoba​czył	grupę	męż​czyzn	usi​łu​ją​cych	przy​wią​zać	linę	do	czę​ści	luku	żaglowca,	by	nie
porwało	 go	morze.	 Nie​spo​kojny,	 nie​za​do​wo​lony,	 przy​łą​czył	 się	 do	 nich,	 usi​łu​jąc	 zapo​mnieć	 o	 swoim
bólu.

Było	wpół	do	 trze​ciej.	Od	godziny	 trwał	odpływ	i	pra​wie	pię​ciu​set	 ludzi	cze​kało.	Kolej​nych	stu	śpie​-
wało	 i	 tań​czyło	wokół	 ognisk	 na	wydmach	 lub	 piło	 na	 brzegu	morza.	Na	 plaży	 nie	 pozo​stał	 ani	 jeden
kawa​łek	drewna.	Szep​tano,	że	nad​cho​dzą	gór​nicy	z	Illug​gan	i	St	Ann’s,	by	doma​gać	się	swo​jej	czę​ści.	To
spra​wiło,	że	ludzie	zaczęli	się	śpie​szyć.

O	trze​ciej	Ross	wszedł	do	morza.	Przez	cały	dzień	miał	mokre	ubra​nie	i	lodo​wato	chłodna	woda	nie
zro​biła	na	nim	wra​że​nia.

W	każ​dej	chwili	mogła	go	porwać	fala.	Wypły​wa​nie	w	morze	w	dal​szym	ciągu	było	nie​bez​pieczne,
ale	gdy	oce​nił,	że	jest	dosta​tecz​nie	daleko,	dał	nura	w	nad​cho​dzącą	falę.	Kiedy	się	wynu​rzył,	kolejna	fala
o	mało	nie	wyrzu​ciła	go	na	brzeg,	lecz	już	po	chwili	posu​wał	się	do	przodu.	Dotarł	do	wraku	i	chwy​cił



zła​many	grot​maszt,	skie​ro​wany	teraz	w	stronę	lądu.	Pod​cią​gnął	się	i	usiadł	na	nim	okra​kiem.	Męż​czyźni
sto​jący	na	plaży	machali	rękami	i	krzy​czeli,	ale	nie	było	ich	sły​chać.

Wdra​py​wa​nie	 się	 na	 wysoki	 pokład	 wciąż	 gro​ziło	 śmier​cią.	 Roz​wią​zał	 linę	 okrę​coną	 wokół	 talii
i	 przy​mo​co​wał	 ją	do	pod​stawy	masztu.	Uniósł	 rękę,	dając	znak	 ludziom	na	brzegu.	Lina	zadrżała	 i	 się
napięła.	Za	kilka	minut	na	pokła​dzie	pojawi	się	kil​ku​na​stu	męż​czyzn	z	sie​kie​rami	i	piłami.

Sie​dząc	 okra​kiem	 na	masz​cie,	 Ross	 rozej​rzał	 się	 po	 bry​gan​ty​nie.	 Żad​nych	 oznak	 życia.	Dzio​bówka
była	strza​skana	i	to	stam​tąd	wypły​wał	ładu​nek.	Nowe	łupy	powinny	się	znaj​do​wać	na	rufie,	więc	popa​-
trzył	w	 tamtą	stronę.	Żaglo​wiec	wyglą​dał	 ina​czej	niż	w	por​cie	w	Truro.	Przez	cały	 tydzień	wal​czył	ze
sztor​mami	 i	 śnie​ży​cami	w	kanale	La	Man​che.	Przy​naj​mniej	 raz	War​leg​ga​no​wie	 spo​tkali	 god​nego	prze​-
ciw​nika.

Zsu​nął	 się	z	masztu	 i	popełzł	w	stronę	 rufy,	przy​ci​śnięty	do	pokładu,	aż	wresz​cie	ujrzał	przed	 sobą
prze​krzy​wione	drzwi	kajuty	kapi​tań​skiej.	Były	uchy​lone	na	kilka	cen​ty​me​trów,	lecz	zablo​ko​wane.	Wypły​-
wała	z	nich	strużka	wody	niczym	ślina	kapiąca	z	ust	cho​rego	starca.

Zna​lazł	drew​niany	drąg,	wsa​dził	go	w	drzwi	i	usi​ło​wał	 je	otwo​rzyć.	Drąg	pękł,	 lecz	drzwi	uchy​liły
się	 sze​rzej.	 Kiedy	 Ross	 wepchnął	 bark	 do	 otworu,	 w	 bry​gan​tynę	 ude​rzyła	 kolejna	 ogromna	 fala.
W	powie​trze	wzbiła	się	woda,	wysoko,	wysoko,	po	czym	opa​dła	i	zaczęła	wiro​wać	wokół	statku.	Się​-
gała	Ros​sowi	do	ramion.	Trzy​mał	się	z	całych	sił.	Fala	szar​pała	nim,	cią​gnęła,	wsy​sała	w	głąb	morza,
w	końcu	opa​dła.	Zaraz	potem	zalała	go	woda	wypły​wa​jąca	z	drzwi	kajuty.	Odcze​kał,	aż	się​gnie	mu	do
pasa,	i	wszedł	do	środka.

Coś	trą​cało	go	lekko	w	nogę.	Ota​czał	go	dziwny	zie​lon​kawy	pół​mrok.	Trzy	świe​tliki	w	lewej	bur​cie
były	 głę​boko	 zanu​rzone,	 a	 trzy	 znaj​du​jące	 się	w	pra​wej,	 z	 roz​bi​tymi	 szy​bami,	 celo​wały	w	niebo.	 Stół
uno​szący	się	w	wodzie,	peruka,	gazeta.	Na	gór​nej	ścia​nie	cią​gle	wisiała	mapa.	Spoj​rzał	w	dół.	Ude​rzała
go	w	nogę	czy​jaś	ręka.	Zoba​czył	męż​czy​znę	pły​wa​ją​cego	z	zanu​rzoną	twa​rzą.	Woda	wyle​wa​jąca	się	przez
drzwi	 kajuty	 spra​wiła,	 że	 pod​pły​nął,	 jakby	 chciał	 powi​tać	 Rossa.	 Przez	 chwilę	 wyda​wał	 się	 żywy,
pokorny,	uni​żony.

Ross	chwy​cił	trupa	za	koł​nierz	i	uniósł	nie​szczę​śni​kowi	głowę.	Był	to	Mat​thew	San​son.
Poldark	prych​nął	i	puścił	głowę,	która	z	powro​tem	zanu​rzyła	się	w	wodzie,	a	potem	wyszedł	z	kajuty.

W	cza​sie	 odpływu	do	wraku	dotarły	 setki	 ludzi.	Roz​bito	 sie​kie​rami	 luki	 i	wycią​gnięto	 resztę	 ładunku.
W	ładowni	na	rufie	znaj​do​wało	się	wiele	nie​usz​ko​dzo​nych	towa​rów.	Zna​le​ziono	następne	baryłki	rumu.
Z	pokładu	zerwano	deski,	zabrano	koło	ste​rowe	i	kom​pas,	a	z	kajut	ubra​nia	i	meble.	Kom​plet​nie	pija​nego
Juda	ura​to​wano	przed	uto​nię​ciem	w	wodzie	się​ga​ją​cej	kolan.	Kur​czowo	przy​ci​skał	do	piersi	pozła​cany
galion	bry​gan​tyny.	Sądził	albo,	że	to	praw​dziwe	złoto,	albo	praw​dziwa	kobieta.

O	zmroku	w	pobliżu	wraku	zapa​lono	jesz​cze	jedno	ogni​sko,	by	oświe​tlać	drogę	ludziom	zno​szą​cym	na
brzeg	 zra​bo​wane	 rze​czy.	 Wzma​ga​jący	 się	 wiatr	 niósł	 nad	 mokrą	 plażą	 kłęby	 dymu,	 które	 po	 chwili
łączyły	się	z	dymem	ognisk	na	wydmach.

Ross	 opu​ścił	 sta​tek	 i	wró​cił	 do	Nampary.	Zdjął	 ubra​nie	 zesztyw​niałe	 od	 soli,	 szybko	 zjadł	 kola​cję
i	usiadł	z	Demelzą.	Ale	jego	nie​spo​kojny	duch	jesz​cze	nie	zna​lazł	uko​je​nia.	Ból	i	wście​kłość	nie	minęły.
Wyszedł	w	mrok	i	poczuł	na	twa​rzy	wzma​ga​jący	się	wiatr.

Kilku	 trzeź​wiej​szych	 męż​czyzn	 grze​bało	 u	 pod​nóża	 wydm	 sie​dem	 tru​pów,	 pra​cu​jąc	 przy	 świe​tle
latarni.	Ross	przy​sta​nął	i	pora​dził,	by	wyko​pali	jak	naj​głęb​szy	dół.	Nie	chciał,	żeby	wio​sną	następ​nego
roku	 sztormy	wymyły	zwłoki.	Spy​tał	Zacky’ego,	 ilu	 ludzi	 się	ura​to​wało.	Dowie​dział	 się,	 że	do	Mel​lin
zabrano	dwóch.

Wspiął	 się	na	wydmę	 i	popa​trzył	na	 tłum	wokół	ogni​ska.	Nick	Vigus	przy​niósł	 flet,	 ludzie	 tań​czyli.
Wokół	leżało	wielu	pija​nych,	nie​zdol​nych	do	powrotu	do	domów.	Wiał	lodo​waty	wiatr	i	mogli	zacho​ro​-



wać.
Chwy​ciła	go	za	ramię	czy​jaś	ręka.	Był	to	John	Gim​lett.
– Prze​pra​szam,	panie…
– O	co	cho​dzi?
– Gór​nicy,	panie	kapi​ta​nie.	Z	Illug​gan	i	St	Ann’s.	Scho​dzą	doliną.	Pomy​śla​łem…
– Dużo	ich	jest?
– Setki.	Tak	mówi	Bob	Nan​fan.
– Cóż,	wra​caj	do	dworu,	czło​wieku,	i	zary​gluj	drzwi.	Chcą	tylko	splą​dro​wać	sta​tek.
– Tak,	panie,	ale	zostało	nie​wiele	do	splą​dro​wa​nia.
Ross	potarł	pod​bró​dek.
– Wiem.	Nie	zostało	też	wiele	rumu	i	brandy.	Damy	sobie	z	nimi	radę.
Zszedł	na	plażę.	Miał	nadzieję,	że	gór​nicy	z	Illug​gan	nie	spę​dzili	całego	dnia	na	piciu.
Na	plaży	było	spo​koj​niej.	Z	ogni​ska	nie​ustan​nie	try​skały	fon​tanny	iskier,	które	opa​dały	na	pia​sek.	Tuż

za	wra​kiem	kłę​biła	się	piana.	W	pół​mroku	widoczna	była	blada	linia	przy​boju.
Ktoś	znów	chwy​cił	Rossa	za	ramię.	Pally	Rogers	z	Sawle.
– Niech	pan	popa​trzy,	kapi​ta​nie!	Czy	to	nie	świa​tło?!
Ross	spoj​rzał	na	morze.
– Pew​ni​kiem	drugi	sta​tek!	– zawo​łał	Rogers.	– Jest	już	bli​sko	i	nie​długo	się	roz​bije!	Nie​chaj	Bóg	się

nad	nimi	zli​tuje!
Ross	 zauwa​żył	 za	 linią	 przy​boju	 błysk	 świa​tła,	 a	 póź​niej	 dru​gie	 świa​tło,	 nieco	 dalej.	 Popę​dził

w	stronę	morza.
Kiedy	 się	 do	 niego	 zbli​żył,	 w	 piasz​czy​sty	 brzeg	 ude​rzyła	 ogromna	 fala	 i	 zalała	 go	 pie​ni​sta	 woda.

Zatrzy​mał	się	na	brzegu	i	spoj​rzał	w	ciem​ność,	sta​ra​jąc	się	wyczuć,	skąd	wieje	wiatr.	Pod​biegł	do	niego
Rogers.

– Tam,	panie!
Cho​ciaż	wiatr	się	wzmógł,	na	nie​bie	świe​ciło	kilka	gwiazd	i	Ross	zoba​czył	wielki	sta​tek,	więk​szy	od

bry​gan​tyny,	zbli​ża​jący	się	szybko	do	brzegu.	Latar​nia	z	przodu,	druga	na	śród​o​krę​ciu,	lecz	żad​nych	świa​-
teł	na	rufie.	Chwi​lami	wyda​wało	się,	że	żaglo​wiec	wzbija	się	w	powie​trze,	a	zaraz	potem	widać	było
tylko	maszty.	Osa​dze​nie	statku	na	przy​brzeż​nej	mie​liź​nie	nie	wcho​dziło	w	rachubę.	Pędził	w	stronę	skał,
mio​tany	falami.

Ktoś	na	pokła​dzie	spo​strzegł,	że	zbliża	się	koniec,	bo	zapa​lono	flarę	–	szmaty	nasą​czone	oliwą	– która
migo​tała	i	bły​skała	na	wie​trze.	Zauwa​żyły	ją	dzie​siątki	ludzi	na	brzegu.

Żaglo​wiec	roz​bił	się	bli​żej	Nampary	niż	„Queen	Char​lotte”	i	w	chwili	kata​strofy	nie	wyczu​wało	się
wstrząsu.	O	zde​rze​niu	ze	ska​łami	świad​czył	tylko	powolny	upa​dek	grot​masztu.

W	tym	samym	momen​cie	na	plażę	wybie​gły	tłumy	gór​ni​ków	z	St	Ann’s	i	Illug​gan.



Roz​dział	dzie​siąty

Przed	 połu​dniem	 u	 wybrzeży	 Korn​wa​lii	 nagle	 poja​wił	 się	 „Pride	 of	 Madras”,	 żaglo​wiec	 Kom​pa​nii
Wschod​nio​in​dyj​skiej	 powra​ca​jący	 do	 Anglii	 z	 ładun​kiem	 jedwa​biu,	 her​baty	 i	 korzeni.	 Wynu​rzył	 się
z	mgły	tuż	za	Sen​nen	niczym	lata​jący	upiór.

Wyda​wało	się,	że	ude​rzy	w	Gur​nard’s	Head,	lecz	wichura	na	chwilę	się	uci​szyła,	co	pozwo​liło	zało​-
dze	wyko​nać	zwrot.	Po	jakimś	cza​sie	sta​tek	zauwa​żono	nie​da​leko	Godrevy,	a	póź​niej	gór​nicy	z	Illug​gan
i	St	Ann’s,	gdzie	szybko	roze​szła	się	wieść	o	nie​daw​nej	kata​stro​fie	„Queen	Char​lotte”,	dowie​dzieli	się,
że	lada	chwila	mogą	się	poja​wić	w	Gwi​thian	lub	zatoce	Bas​set	jesz​cze	bogat​sze	łupy.

Musieli	doko​nać	wyboru	i	zamiast	poma​sze​ro​wać	do	Nampary	cze​kali	w	szyn​kach	St	Ann’s	na	wie​ści
od	ludzi	obser​wu​ją​cych	ocean	ze	szczytu	klifu.

Żaglo​wiec	prze​pły​nął	nie​zau​wa​żony	we	mgle	obok	 latarni	mor​skiej	w	St	Ann’s	 i	 dopiero	 tuż	przed
zacho​dem	słońca	dostrze​żono	go	w	pobliżu	wej​ścia	do	zatoki	Sawle.	Musiał	wpaść	na	skały	w	odle​gło​-
ści	kilku	kilo​me​trów.	Gór​nicy	podą​żali	za	nim	wzdłuż	klifu	i	zeszli	na	brzeg.	Zna​leźli	się	na	plaży	Hen​-
drawna	w	chwili	nad​pły​nię​cia	statku.

To,	co	nastą​piło	potem,	nie	wyglą​da​łoby	przy​jem​nie	dla	oka	w	sło​neczne	 let​nie	popo​łu​dnie,	 jed​nak
w	zimową	noc,	w	świe​tle	gwiazd,	przy	sil​nym	wie​trze,	miało	w	sobie	coś	nie​ziem​skiego,	mrocz​nego.

Żaglo​wiec	zbli​żył	się	do	brzegu	tak	szybko,	że	nim	mary​na​rze	zapa​lili	flarę,	zauwa​żyło	go	tylko	kil​ku​-
na​stu	miej​sco​wych.	Kiedy	ude​rzył	w	skały,	wszy​scy	rzu​cili	się	w	jego	stronę.	W	tłu​mie	znaj​do​wali	się
miesz​kańcy	róż​nych	miej​sco​wo​ści.	Natych​miast	zaczęli	ze	sobą	rywa​li​zo​wać.

Na	początku	nie	mogli	dotrzeć	do	statku,	ale	odpływ	miał	trwać	jesz​cze	dwie	godziny	i	wkrótce	naj​-
bar​dziej	 odważni,	 pełni	 bra​wury	 spo​wo​do​wa​nej	 wypi​tym	 rumem	 i	 ginem,	 rzu​cili	 się	 przez	wodę.	Na
żaglowcu	w	dal​szym	ciągu	paliła	się	latar​nia,	choć	prze​le​wały	się	przez	niego	fale.	Do	brzegu	dopły​nęło
dwóch	mary​na​rzy,	jeden	z	liną.	Lecz	nikt	im	nie	pomógł.	Trzeci	mary​narz,	któ​rego	morze	wyrzu​ciło	pół​-
przy​tom​nego,	został	odarty	z	ubra​nia	i	jęcząc,	leżał	goły	na	pia​sku.

Przy​by​wało	 coraz	wię​cej	 gór​ni​ków	 i	wkrótce	 przed	 stat​kiem	 stał	 pół​ko​lem	 ogromny	 tłum	 czar​nych
postaci.	Ross	nie	uczest​ni​czył	w	plą​dro​wa​niu	ani	w	pró​bach	rato​wa​nia	załogi.	Sta​nął	w	pew​nej	odle​gło​-
ści	i	obser​wo​wał	całą	scenę,	ale	jego	twarz	nie	wyra​żała	dez​apro​baty.	Wyda​wało	się,	że	ból	odbiera	mu
zdol​ność	trzeź​wej	oceny	sytu​acji.

Na	brzeg	dotarli	kolejni	człon​ko​wie	załogi,	lecz	zabie​rano	im	wszystko,	co	mieli.	Tych,	któ​rzy	pró​bo​-
wali	sta​wiać	opór,	pozba​wiano	ubrań,	bito	i	pozo​sta​wiano	wła​snemu	losowi.	Dwóch	mary​na​rzy	wycią​-
gnęło	noże	i	zostali	ogłu​szeni.

O	siód​mej	do	statku	można	było	dojść	suchą	stopą.	W	tym	cza​sie	na	plaży	znaj​do​wały	się	trzy	tysiące
ludzi.	Zapa​lono	beczki	z	sar​dyn​kami	wyrzu​cone	na	brzeg.	Pło​nęły	niczym	wiel​kie	pochod​nie,	wyrzu​ca​jąc
kłęby	 czar​nego,	 tłu​stego	 dymu.	Żaglo​wiec	 przy​wo​dził	 na	myśl	 ścierwo,	 które	 obla​zły	 tysiące	mró​wek.
Wszę​dzie	widać	było	męż​czyzn	z	nożami	i	sie​kie​rami	wycią​ga​ją​cych	z	ładowni	bogac​twa	Indii.	Na	pia​-
sku	 leżały	 dzie​siątki	 pija​nych	 lub	 nie​przy​tom​nych.	 Załoga	 i	 ośmiu	 pasa​że​rów	 –	 ura​to​wa​nych	w	 końcu
przez	Zacky’ego	Mar​tina,	Pally’ego	Rogersa	kilku	innych	– podzie​liła	się	na	dwie	grupy.	Więk​sza,	pod
przy​wódz​twem	 bos​mana,	 ruszyła	 w	 głąb	 lądu	 w	 poszu​ki​wa​niu	 pomocy,	 pozo​stali	 sie​dzieli	 sku​leni
w	pew​nej	odle​gło​ści	od	statku,	gdy	tym​cza​sem	kapi​tan	pil​no​wał	ich	ze	szpadą	w	ręce.

Kiedy	zdo​byto	bogate	łupy	i	przed​nią	brandy,	wszę​dzie	wybu​chły	bójki.	Przy​po​mniano	sobie	o	daw​-
nych	 spo​rach	mię​dzy	wio​skami	 lub	 kopal​niami.	Głód	 i	 nędza	 spra​wiły,	 że	 nikt	 nie	 potra​fił	 się	 oprzeć
poku​sie.	Roz​bit​ko​wie	ze	statku	mieli	wra​że​nie,	że	zna​leźli	się	na	wybrzeżu	dale​kiego	kraju	zamiesz​ka​-
nego	 przez	 dzi​kie	 ple​mię	 – tysiące	 kobiet	 i	 męż​czyzn	 mówią​cych	 bar​ba​rzyń​skim	 języ​kiem	 zamie​rzało



pozba​wić	ich	odzieży	i	obra​bo​wać	z	dobytku.
Gdy	zaczął	się	przy​pływ	i	woda	pod​peł​zła	do	burt	statku,	Ross	wszedł	na	pokład	po	linie	wiszą​cej	na

dzio​bie.	Ujrzał	dan​tej​skie	sceny.	Na	pokła​dzie	leżeli	pijani	męż​czyźni,	inni	wal​czyli	o	bele	płótna,	kotary
lub	skrzynki	her​baty,	czę​sto	nisz​cząc	to,	o	co	się	kłó​cili.	Roz​sąd​niejsi,	podob​nie	jak	Ross,	który	zda​wał
sobie	sprawę,	że	zostało	nie​wiele	czasu,	pośpiesz​nie	opróż​niali	żaglo​wiec.	„Pride	of	Madras”	leżał	na
bur​cie,	tak	jak	„Queen	Char​lotte”,	i	mógł	się	roz​paść	w	cza​sie	przy​pływu.	Do	ładowni	zeszły	dzie​siątki
męż​czyzn,	 któ​rzy	 pra​co​wali	 przy	 świe​tle	 latarni.	 Poda​wali	 zdo​by​cze	 towa​rzy​szom	 znaj​du​ją​cym	 się	 na
pokła​dzie,	a	ci	prze​ka​zy​wali	je	innym	sto​ją​cym	na	pia​sku	wzdłuż	burt.	Byli	to	miesz​kańcy	St	Ann’s.	Na
dzio​bie	to	samo	robili	gór​nicy	z	Illug​gan.

Miesz​kańcy	Sawle	i	wio​ski	Gram​bler	zry​wali	boaze​rię	w	kaju​cie	kapi​tań​skiej.	Wśród	stu​kotu	sie​kier
w	 rogu	 spał	 spo​koj​nie	Paul	Daniel.	Ross	 chwy​cił	 go	 za	koł​nierz	koszuli	 i	 posta​wił	 na	nogi,	 lecz	Paul
tylko	się	uśmiech​nął	i	upadł	na	pod​łogę.

Jack	Cob​ble​dick	ski​nął	głową.
– Nie	kło​pocz	się,	panie.	Zabie​rzemy	go,	jak	będziemy	odcho​dzić.
Ross	wyszedł	na	pokład.	Pory​wi​sty	wiatr	był	rześki.	Ode​tchnął	głę​boko.	Wokół	roz​le​gały	się	krzyki,

śmie​chy,	śpiewy,	ude​rze​nia	mło​tów,	odgłosy	bójek,	a	w	 tle	sły​chać	było	 inny	dźwięk	– potężny	huk	fal
toczą​cych	się	w	stronę	brzegu.	Przy​po​mi​nał	tur​kot	setek	wozów	jadą​cych	po	drew​nia​nych	mostach.

Ross	wymi​nął	dwóch	męż​czyzn	wal​czą​cych	w	zęzie,	poszedł	na	dziób	i	pró​bo​wał	obu​dzić	kilku	pija​-
nych.	Zwró​cił	się	do	pra​cu​ją​cych	męż​czyzn,	że	nad​cho​dzi	przy​pływ,	a	oni	w	mil​cze​niu	ski​nęli	gło​wami.

Popa​trzył	na	plażę.	W	dal​szym	ciągu	pło​nęły	na	niej	beczki	z	sar​dyn​kami,	wyrzu​ca​jąc	fon​tanny	iskier.
Na	 ludzi	 na	 pia​sku	 padało	 czer​wo​no​po​ma​rań​czowe	 świa​tło.	Byli	 jak	 żałob​nicy	 krą​żący	wokół	 sto​sów
pogrze​bo​wych	oto​czo​nych	przez	kłęby	czar​nego	dymu.	Pogań​ski	rytuał.	Erup​cje	wul​ka​nów	na	wydmach.

Ześli​zgnął	się	po	linie	wzdłuż	burty	i	sta​nął	po	kolana	w	wodzie.
Prze​pchnął	 się	 przez	 tłum.	 Miał	 wra​że​nie,	 że	 odzy​skuje	 zdol​ność	 nor​mal​nego	 odczu​wa​nia	 emo​cji.

Jakby	w	zdrę​twia​łej	nodze	znów	zaczęła	krą​żyć	krew.
Rozej​rzał	się,	szu​ka​jąc	wzro​kiem	oca​la​łych	człon​ków	załogi.	Sie​dzieli	sku​leni	z	boku.
Kiedy	się	zbli​żył,	dwóch	mary​na​rzy	wycią​gnęło	noże,	a	kapi​tan	uniósł	szpadę.
– Nie	pod​chodź,	czło​wieku!	Odsuń	się!	Będziemy	wal​czyć.
Ross	 przyj​rzał	 się	 oca​la​łym.	Kil​ku​na​stu	 drżą​cych,	wyczer​pa​nych	 ludzi.	 Jeśli	 nie	 otrzy​mają	 pomocy,

część	może	umrzeć	do	rana.
– Chcia​łem	zaofe​ro​wać	wam	schro​nie​nie	– powie​dział	Ross.
Usły​szaw​szy	kul​tu​ralny	głos,	kapi​tan	opu​ścił	szpadę.
– Kim	pan	jest?	Czego	pan	chce?
– Nazy​wam	się	Poldark.	W	pobliżu	znaj​duje	się	mój	dwór.
Zaczęli	się	nara​dzać	szep​tem.
– I	pro​po​nuje	nam	pan	schro​nie​nie?
– Takie,	jakim	dys​po​nuję.	Ogień.	Koce.	Coś	gorą​cego	do	picia.
Nawet	 teraz	 się	wahali.	 Potrak​to​wano	 ich	 tak	 nie​go​dzi​wie,	 że	 cały	 czas	 bali	 się	 pod​stępu.	Kapi​tan

zamie​rzał	zostać	na	plaży	przez	całą	noc,	by	póź​niej	zło​żyć	zezna​nia	przed	sądem	jako	naoczny	świa​dek.
Jed​nak	ośmiu	pasa​że​rów	wypo​wie​działo	się	za	przy​ję​ciem	pro​po​zy​cji	Rossa.

– Bar​dzo	dobrze,	panie	– rzekł	kapi​tan,	nie	cho​wa​jąc	szpady.	– Pro​szę	pro​wa​dzić.
Ross	ski​nął	głową	i	ruszył	powoli.	Obok	niego	szedł	kapi​tan,	tuż	za	nim	dwóch	uzbro​jo​nych	mary​na​-

rzy,	a	dalej	reszta	roz​bit​ków.
Minęli	 kil​ku​dzie​się​ciu	 ludzi	 tań​czą​cych	 wokół	 ogni​ska	 i	 piją​cych	 świeżo	 zapa​rzoną	 her​batę	 (łup

z	„Pride	of	Madras”)	z	dodat​kiem	brandy	(łup	z	„Pride	of	Madras”).	Wyprze​dzili	sześć	mułów	tak	obła​-



do​wa​nych	belami	płótna,	że	przy	każ​dym	kroku	kopyta	zwie​rząt	zapa​dały	się	głę​boko	w	pia​sku.	Minęli
czter​dzie​stu	lub	pięć​dzie​się​ciu	ludzi	wal​czą​cych	o	cztery	złote	sztabki.

– Ma	pan	jakąś	kon​trolę	nad	tymi…	dzi​ku​sami?	– spy​tał	kapi​tan	gło​sem	drżą​cym	z	obu​rze​nia.
– Żad​nego	– odpo​wie​dział	Ross.
– Nie	obo​wią​zują	tu	żadne	prawa?
– Nic	nie	powstrzyma	tysiąca	gór​ni​ków.
– To…	to	hańba!	Wstyd	i	hańba!	Dwa	lata	temu	mój	sta​tek	roz​bił	się	u	wybrzeży	Pata​go​nii	i	zosta​łem

potrak​to​wany	w	mniej	bar​ba​rzyń​ski	spo​sób!
– Może	tubylcy	byli	mniej	głodni	niż	miesz​kańcy	tego	okręgu.
– Głodni?	Och,	gdy​by​śmy	wieźli	żyw​ność,	a	ci	ludzie	by	gło​do​wali…
– Wielu	z	nich	gło​duje	od	mie​sięcy.
– …wtedy	byłoby	to	 jakieś	uspra​wie​dli​wie​nie.	Ale	nie	cho​dzi	o	żyw​ność.	Splą​dro​wali	sta​tek,	a	my

ledwo	uszli​śmy	z	życiem!	Ni​gdy	się	cze​goś	takiego	nie	spo​dzie​wa​łem.	To	potworne!
– Na	świe​cie	dzieje	się	wiele	potwor​nych	rze​czy	– odpo​wie​dział	Ross.	–	Cieszmy	się,	że	zado​wo​lili

się	waszymi	koszu​lami.
Kapi​tan	zer​k​nął	na	Rossa.	Prze​lotny	blask	latarni	oświe​tlił	szczu​płą,	kości​stą,	zmę​czoną	twarz,	jasną

bli​znę	na	policzku,	cięż​kie	powieki.	Mary​narz	nie	powie​dział	nic	wię​cej.
Kiedy	 prze​szli	 przez	 murek	 na	 końcu	 plaży,	 zauwa​żyli	 grupę	 żoł​nie​rzy	 zbli​ża​ją​cych	 się	 od	 strony

dworu	w	Nampa​rze.	Ross	zatrzy​mał	się	i	patrzył.	Po	chwili	usły​szał	skrzy​pie​nie	skóry.
– Oto	przed​sta​wi​ciele	prawa,	na	któ​rych	może	pan	liczyć.
Żoł​nie​rze	pode​szli	do	Rossa	i	kapi​tana.	Dwu​na​stu	kawa​le​rzy​stów	pod	dowódz​twem	sier​żanta.	Kapi​tan

McNeil	 i	 jego	 ludzie	 zostali	 ode​słani	 kilka	 mie​sięcy	 wcze​śniej.	 Ross	 widział	 tych	 żoł​nie​rzy	 po	 raz
pierw​szy.	Wyma​sze​ro​wali	z	Truro	po	nadej​ściu	wia​do​mo​ści	o	kata​stro​fie	„Queen	Char​lotte”.

Sier​żant	wyja​śnił	im	to,	kiedy	kapi​tan	wyrzu​cił	z	sie​bie	potok	skarg.	Kawa​le​rzy​stę	oto​czyli	człon​ko​-
wie	załogi	statku	i	pasa​że​ro​wie.	Doma​gali	się	spra​wie​dli​wo​ści.	Sier​żant	gła​dził	się	po	pod​bródku	i	spo​-
glą​dał	na	plażę,	na	któ​rej	roiło	się	od	gór​ni​ków.

– Jeśli	 pan	 tam	 zej​dzie,	 pań​scy	 ludzie	 znajdą	 się	 w	 nie​bez​pie​czeń​stwie,	 sier​żan​cie	 – ode​zwał	 się
Ross.	 Przez	 chwilę	 pano​wało	mil​cze​nie,	 po	 czym	 znów	popły​nął	 potok	 gróźb	 i	 skarg	wypo​wia​da​nych
przez	ofiary	kata​strofy.

– Dobrze	– rzekł	sier​żant.	– Pro​szę	się	uspo​koić!	Powstrzy​mamy	plą​dro​wa​nie,	nie	ma	obawy!	Dopil​-
nu​jemy,	by	niczego	wię​cej	nie	ukra​dziono.	Zaj​miemy	się	tym.

– Radzę	panu	zacze​kać	do	rana	– powie​dział	Ross.	– Wtedy	ci	ludzie	tro​chę	się	uspo​koją.	Niech	pan
pamięta	o	dwóch	cel​ni​kach	zabi​tych	w	Gwi​thian	w	zeszłym	roku.

– Mam	roz​kazy,	panie.	– Sier​żant	zer​k​nął	nie​spo​koj​nie	na	nie​wielki	oddział	żoł​nie​rzy,	a	następ​nie	na
masę	ludzi	kłę​bią​cych	się	na	plaży.	–	Powstrzy​mamy	plą​dro​wa​nie	– powtó​rzył	i	pokle​pał	swój	musz​kiet.

– Ostrze​gam	pana	– odparł	Ross.	– Połowa	z	nich	jest	pijana,	a	wielu	wal​czy	mię​dzy	sobą.	Jeśli	pan
zain​ter​we​niuje,	prze​staną	się	kłó​cić	i	zwrócą	się	prze​ciwko	panu.	Na	razie	to	tylko	bójki	na	pię​ści	i	kije.
Ale	jeśli	zacznie	pan	do	nich	strze​lać,	nawet	połowa	pań​skich	ludzi	nie	wyj​dzie	z	tego	żywa.

Sier​żant	ponow​nie	się	zawa​hał.
– Radzi	pan	cze​kać	do	świtu?
– To	pań​ska	jedyna	szansa.
Kapi​tan	 żaglowca	znów	wybuch​nął,	 ale	 zakrzy​czała	go	część	pasa​że​rów,	dygo​cą​cych	z	 zimna	 i	 bli​-

skich	śmierci	z	wyczer​pa​nia.	Popro​sili	Rossa,	by	udzie​lił	im	schro​nie​nia.
Ross	 zapro​wa​dził	 ich	 do	Nampary,	 pozo​sta​wia​jąc	 żoł​nie​rzy	 na	 skraju	 plaży,	 cią​gle	 nie​pew​nych,	 co

robić.	Zatrzy​mał	się	przed	drzwiami	i	powie​dział:



– Pro​szę	mi	wyba​czyć,	pano​wie,	ale	muszę	pro​sić	o	ciszę.	Moja	żona	docho​dzi	do	zdro​wia	po	cięż​-
kiej	cho​ro​bie	i	nie	chciał​bym	zakłó​cać	jej	spo​koju.

Roz​mowy	powoli	uci​chły	i	zapa​dła	cisza.
Wpro​wa​dził	ich	do	domu.



Roz​dział	jede​na​sty

Ross	obu​dził	się	o	świ​cie.	Spał	ciężko	przez	sie​dem	godzin.	W	dal​szym	ciągu	czuł	ból	z	powodu	śmierci
Julii,	ale	gwał​towne	emo​cje	wyzwo​lone	w	ciągu	nocy	zła​go​dziły	 ten	ból.	Po	raz	pierw​szy	od	 tygo​dnia
zrzu​cił	ubra​nie,	po	raz	pierw​szy	naprawdę	wypo​czął.	Poszedł	do	swo​jego	daw​nego	pokoju,	bo	zeszłego
wie​czoru	Demelza	czuła	się	lepiej,	a	Jane	Gim​lett	powie​działa,	że	prze​śpi	się	w	fotelu	przy	kominku.

Ubrał	 się	po	cichu,	 szybko	 i	nie​zgrab​nie.	Na	dole,	w	 salo​nie	 i	 dwóch	przy​le​głych	pomiesz​cze​niach
spało	 dwu​dzie​stu	 dwóch	 męż​czyzn.	 Niech	 odpoczną.	 Wysiłki	 poprzed​niej	 nocy	 spra​wiły,	 że	 wró​ciła
sztyw​ność	nogi	zra​nio​nej	przez	kulę	z	fran​cu​skiego	musz​kietu,	i	Ross	pod​szedł	do	okna,	wyraź​nie	kule​jąc.
Wiał	pory​wi​sty	wiatr,	a	szybę	pokry​wała	war​stwa	soli.	Otwo​rzył	okno	i	popa​trzył	na	plażę	Hen​drawna.

Nie​dawno	wstał	świt	i	na	jasnym	nie​bie	na	wscho​dzie	pły​nął	rząd	sied​miu	ciem​nych	chmur:	zło​wro​gie
potom​stwo	burzy.	Trwał	odpływ.	Oba	wraki	wysta​wały	z	morza.	 „Queen	Char​lotte”,	opusz​czona	przez
załogę,	wyglą​dała	 jak	 stary	wie​lo​ryb	wyrzu​cony	na	brzeg.	Wokół	 „Pride	of	Madras”	w	dal​szym	ciągu
krę​ciły	 się	 dzie​siątki	 postaci.	 Na	 początku	 Ross	myślał,	 że	 strome	 urwi​ska	 w	 pobliżu	Wheal	 Leisure
zostały	przez	nich	ozdo​bione	wsku​tek	jakie​goś	kaprysu,	lecz	po	chwili	zorien​to​wał	się,	że	przy​czyną	była
wichura,	która	ponio​sła	kosz​towne	jedwa​bie	w	nie​do​stępne	miej​sca.	Na	plaży	i	wydmach	leżały	towary
wyrzu​cone	na	brzeg,	cho​ciaż	więk​szość	znik​nęła.

W	nocy	doszło	do	roz​lewu	krwi.
Jack	Cob​ble​dick	roz​ma​wiał	z	Ros​sem	tuż	przed	pół​nocą	i	powie​dział,	że	na	plaży	poja​wili	się	żoł​nie​-

rze	 pró​bu​jący	 pil​no​wać	 wraku.	 Ale	 zmu​sił	 ich	 do	 odej​ścia	 przy​pływ,	 a	 ludzie	 plą​dro​wali	 sta​tek,	 nie
zwra​ca​jąc	uwagi	na	woj​sko.	Sier​żant,	który	pró​bo​wał	roz​wią​zać	kon​flikt	poko​jo​wymi	meto​dami,	został
pobity.	Żoł​nie​rze	strze​lali	w	powie​trze,	by	odstra​szyć	tłum.	Tysiąc	roz​ju​szo​nych	męż​czyzn	zmu​siło	ich	do
odwrotu.

Krótko	po	tym	przy​ła​pano	jed​nego	z	gór​ni​ków	z	Illug​gan,	gdy	napa​sto​wał	kobietę	z	St	Ann’s,	i	doszło
do	ogól​nej	bija​tyki.	Dopiero	przy​bie​ra​jąca	woda,	która	mogła	porwać	łupy,	poło​żyła	temu	kres.	Ale	na
plaży	pozo​stało	stu	nie​przy​tom​nych	ludzi.

Ross	nie	wie​dział,	czy	w	cza​sie	odpływu	żoł​nie​rze	ponow​nie	pró​bo​wali	opa​no​wać	sta​tek,	lecz	uwa​-
żał	to	za	mało	praw​do​po​dobne.	Przy​pusz​czał,	że	dys​kret​nie	obser​wo​wali	wydmy,	gdy	tym​cza​sem	sier​żant
posłał	po	posiłki.

Za	sześć	godzin	oba	żaglowce	zmie​nią	się	w	drew​niane	szkie​lety	i	nie	zosta​nie	na	nich	nic,	co	mia​łoby
jaką​kol​wiek	war​tość.	Znikną	nawet	deski	pokła​dów.

Zamknął	 okno,	 a	 kiedy	 ujrzał	 przed	 sobą	 szklane	 szybki	 opra​wione	 w	 ołów,	 znów	 poczuł	 ból	 po
śmierci	córki.	Miał	wiel​kie	nadzieje	zwią​zane	z	Julią,	obser​wo​wał,	 jak	rośnie,	i	widział	kształ​to​wa​nie
się	 cech	 jej	 cha​rak​teru.	 Trudno	 było	 sobie	 wyobra​zić,	 że	 ni​gdy	 się	 nie	 roz​winą,	 że	 cała	 ta	 sło​dycz
wyschnie	u	źró​dła	i	obróci	się	w	proch.	Trudne	do	uwie​rze​nia	i	trudne	do	znie​sie​nia.

Powoli	wło​żył	kami​zelkę	i	sur​dut	i	pokuś​ty​kał	na	dół.	W	sypialni	Jane	Gim​lett	drze​mała	przed	wyga​-
słym	komin​kiem.	Demelza	nie	spała.

Ross	usiadł	obok	łóżka	 i	ujął	 jej	dłoń.	Żona	była	wymi​ze​ro​wana	 i	słaba,	ale	czuł,	że	powra​cała	 jej
siła.

– Jak	się	czu​jesz?
– Znacz​nie,	 znacz​nie	 lepiej.	Prze​spa​łam	całą	noc.	Och,	Ross…	Och,	kochany.	Czuję,	 że	wra​cam	do

zdro​wia.	Za	kilka	dni	wstanę.
– Musisz	jesz​cze	pole​żeć.
– A	ty	spa​łeś?



– Jak​bym…	– Zmie​nił	porów​na​nie.	– Jak​bym	się	upił.
Ści​snęła	jego	dłoń.
– A	mary​na​rze	ze	statku?
– Nie	cho​dzi​łem	na	brzeg.
– Ni​gdy	nie	widzia​łam	praw​dzi​wej	kata​strofy	mor​skiej	– rze​kła.	– Nie	w	ciągu	dnia.
– Nie​długo	zaniosę	cię	do	naszej	sta​rej	sypialni	i	będziesz	mogła	popa​trzeć	przez	lunetę.
– Dziś	rano?
– Nie,	nie	rano.
– Szkoda,	że	nie	jest	lato	– odpo​wie​działa.	– Nie	mogę	się	go	docze​kać.
– Przyj​dzie.
Zapa​dła	chwila	mil​cze​nia.
– Jutro	chyba	będzie	już	za	późno,	by	obej​rzeć	wrak.
– Ciii!	Obu​dzisz	Jane.
– Mógł​byś	mnie	owi​nąć	kocami.	Nic	by	mi	się	nie	stało.
Wes​tchnął	 i	 przy​ło​żył	 dłoń	Demelzy	 do	 swo​jego	 policzka.	Nie	 było	 to	 smutne	wes​tchnie​nie,	 bo	 jej

powrót	do	zdro​wia	dzia​łał	na	jego	duszę	jak	bal​sam.	Szybko	zapo​mi​nała	o	cier​pie​niu	i	stra​cie,	ponie​waż
miała	w	sobie	ogromną	żywot​ność.	Ross	był	bru​tal​nym,	nie​kiedy	aro​ganc​kim	męż​czy​zną,	 lecz	Demelza
odzna​czała	się	więk​szą	odpor​no​ścią	– potra​fiła	lepiej	przy​sto​so​wać	się	do	sytu​acji.	Nie	zna​czyło	to,	że
nie	opła​ki​wała	 śmierci	 Julii,	 że	nie	 cier​piała.	Ale	Ross	 rozu​miał,	 że	 to	ona	pierw​sza	odzy​ska	 rów​no​-
wagę.	Może	dla​tego,	że	jego	spo​ty​kały	naj​gor​sze	roz​cza​ro​wa​nia,	nie​po​wo​dze​nia?	Jed​nak	przede	wszyst​-
kim	dla​tego,	że	ona	pra​gnęła	szczę​ścia.	Taka	się	uro​dziła	i	nie	mogła	tego	zmie​nić.	Dzię​ko​wał	za	to	Bogu.
Cokol​wiek	ją	spo​tka,	gdzie​kol​wiek	się	znaj​dzie,	zawsze	będzie	taka	sama.	Skupi	swoje	zain​te​re​so​wa​nie
na	tym,	co	kocha.	Poświęci	się	wycho​wa​niu	dzieci…

Ach,	wła​śnie	na	tym	polega	pro​blem…
Zauwa​żył,	że	na	niego	patrzy.
– Masz	jakieś	nowiny	z	Tren​with?	– spy​tała.
– Żad​nych	od	czasu,	gdy	z	tobą	roz​ma​wia​łem.	– Spoj​rzał	na	nią	i	zro​zu​miał,	że	mimo	straty	córki	nie

ma	pre​ten​sji	do	Eli​za​beth	i	Fran​cisa.	Poczuł	wstyd,	że	on	sam	ma	do	nich	żal.
– Ktoś	zgi​nął	na	„Pride	of	Madras”?
– Żaden	z	pasa​że​rów.	Kilku	człon​ków	załogi.
Wes​tchnęła.
– Zdaje	się,	że	gór​nicy	z	Illug​gan	i	St	Ann’s	kom​plet​nie	zadep​tali	ogród.	Przez	cały	wczo​raj​szy	wie​-

czór	sły​sza​łam,	jak	przez	niego	prze​cho​dzili,	a	Jane	mówi,	że	pro​wa​dzili	muły	i	osły.
– Jeśli	coś	znisz​czyli,	można	to	napra​wić	– odpo​wie​dział	Ross.
– Był	z	nimi	ojciec?	Widzia​łeś	go?
– Nie.
– Może	zmie​nił	się	rów​nież	pod	tym	wzglę​dem.	Wąt​pię,	czy	na	brzegu	było	wielu	meto​dy​stów.	Zasta​-

na​wiam	się,	co	na	to	powie.
Ross	wie​dział,	że	Demelza	nie	ma	na	myśli	kata​strofy.
– Nie	mogli​śmy	nic	zro​bić,	moja	droga.	Nie	mogli​śmy	nic	zro​bić.
Ski​nęła	głową.
– Chyba	tak.	Cza​sami	się	zasta​na​wiam,	czy	w	ogóle	miała	jakąś	szansę.
– Dla​czego?
– Sama	nie	wiem.	Od	razu	bar​dzo	źle	się	poczuła.	I	była	taka	mała…
Zapa​dło	dłu​gie	mil​cze​nie.	W	końcu	Ross	wstał	i	odsło​nił	okno.	Nawet	to	nie	obu​dziło	Jane	Gim​lett.



Wze​szło	słońce	i	ozło​ciło	roz​ko​ły​sane	czubki	drzew	w	doli​nie.
Kiedy	wró​cił	do	łóżka,	Demelza	ocie​rała	oczy.
– Chyba…	chyba	podo​basz	mi	się	z	brodą,	Ross.
Uniósł	dłoń	do	policzka.
– Cóż,	źle	się	z	nią	czuję.	Ogolę	się	dzi​siaj.
– Będzie	ładny	dzień,	nie	sądzisz?
– Dość	ładny.
– Chcia​ła​bym	zoba​czyć	słońce.	Ten	pokój	ma	tę	wadę,	że	słońce	poja​wia	się	dopiero	po	połu​dniu.
– Jak	tylko	poczu​jesz	się	lepiej,	wró​cisz	na	górę.
– Ross,	 chcia​ła​bym	znowu	 zoba​czyć	 naszą	 sypial​nię.	 Pozwól	mi	 iść	 na	 górę,	 pro​szę,	 tylko	 na	 kilka

minut.	Myślę,	że	zdo​łam	wejść	sama.
– Dobrze,	jeśli	chcesz	– odpo​wie​dział	pod	wpły​wem	impulsu.
Uniósł	Demelzę,	owi​nął	jej	nogi	kocem,	narzu​cił	dwa	inne	na	ramiona	i	wziął	ją	na	ręce.	Bar​dzo	schu​-

dła,	ale	w	jakiś	spo​sób	dotyk	ręki,	którą	objęła	go	za	szyję,	jej	żywe	ciało,	podzia​łał	na	niego	uspo​ka​ja​-
jąco.	Wyśli​zgnął	się	cicho	z	pokoju,	sta​ra​jąc	się	nie	obu​dzić	Jane,	i	wspiął	się	po	skrzy​pią​cych	scho​dach.
Wniósł	żonę	do	sypialni	i	poło​żył	na	łóżku.	Pod​szedł	do	okna,	otwo​rzył	jedno	ze	skrzy​deł	i	wytarł	war​-
stwę	soli.	Zamknął	okno	i	wró​cił	do	łóżka.	Po	twa​rzy	Demelzy	spły​wały	łzy.

– Co	się	stało?
– Łóżeczko	– odpo​wie​działa.	– Zapo​mnia​łam	o	łóżeczku.
Objął	ją	ramie​niem	i	przez	kilka	minut	sie​dzieli	w	mil​cze​niu.	Potem	wziął	ją	na	ręce,	zaniósł	do	okna

i	posa​dził	w	fotelu.
Spo​glą​dała	na	miej​sce	kata​strofy,	 a	Ross	patrzył	na	nią	z	policz​kiem	przy​ci​śnię​tym	do	 jej	policzka.

Wzięła	róg	koca	i	usi​ło​wała	powstrzy​mać	łzy.
– Klify	są	takie	ładne	z	tymi	wszyst​kimi	jedwa​biami…	– powie​działa.
– Tak.
– Targ	w	Redruth	– dodała.	– Plaża	przy​po​mina	jar​mark	naza​jutrz	po	jego	zakoń​cze​niu.
– Warto	by	posprzą​tać,	ale	morze	świet​nie	sobie	z	tym	pora​dzi.
– Chcia​ła​bym	się	pogo​dzić	z	Fran​ci​sem,	Ross	– rze​kła.	– Tak	byłoby	lepiej	dla	nas	wszyst​kich.
– Któ​re​goś	dnia.
– Wkrótce.
– Wkrótce.	– Nie	miał	serca	sprze​czać	się	z	nią	w	tej	chwili.
Na	twarz	Demelzy	padły	pro​mie​nie	słońca,	oświe​tla​jąc	chude	policzki	i	bladą	skórę.
– Kiedy	zda​rzają	się	takie	rze​czy	jak	to	wszystko,	co	nas	nie​dawno	spo​tkało,	nasze	kłót​nie	wydają	się

małe	 i	 nie​istotne.	 Jak​by​śmy	 się	 sprze​czali,	 nie	 mając	 do	 tego	 prawa.	 Czy	 nie	 powin​ni​śmy	 odna​leźć
w	sobie	przy​jaźni?

– Jeśli	można	ją	odna​leźć!
– Nie	powin​ni​śmy	jej	przy​naj​mniej	poszu​kać?	Spró​bujmy	zapo​mnieć	o	daw​nych	spo​rach,	wyrzu​cić	je

z	pamięci,	aby	Verity	mogła	nas	odwie​dzić,	a	my	żeby​śmy	mogli	poje​chać	do	Tren​with?	I	mogli​by​śmy	żyć
w	przy​jaźni,	nie	w	nie​na​wi​ści,	gdy	jest	jesz​cze	czas.

Ross	mil​czał.
– Moim	zda​niem	jesteś	mądra,	Demelzo	– rzekł	w	końcu.
– Nie	muszę	już	koń​czyć	tej	sukienki	dla	Julii	– odpo​wie​działa.	– Miała	być	piękna…
– Chodź,	prze​zię​bisz	się!	– pona​glił.
– Nie,	jest	mi	cie​pło,	Ross.	Pozwól	mi	posie​dzieć	dłu​żej	na	słońcu.



Przy​pisy	koń​cowe

1.	 Biblia,	 to	 jest	 księgi	Sta​rego	 i	Nowego	Testa​mentu,	przeł.	 Jakub	Wujek,	Bry​tyj​skie	 i	Zagra​niczne	Towa​rzy​stwo	Biblijne,	War​szawa
(bez	roku	wyda​nia;	prze​druk	edy​cji	kra​kow​skiej	z	1599	roku),	Księgi	Trze​cie	Kró​lew​skie,	XII,	11,	s.	345	(wszyst​kie	przy​pisy	pocho​dzą
od	tłu​ma​cza).	↩

2.	 Op.	cit.,	Księga	Przy​po​wie​ści,	XXIII,	31–32,	s.	616.	↩
3.	 Op.cit.,	Księgi	Psal​mów,	XXXIX,	3,	s.	543.	↩
4.	 Op.	cit.,	List	św.	Pawła	do	Żydów,	III,	14,	s.	242.	↩
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